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EDITORIAL

Drodzy Czytelnicy,

Od 1991 roku samorząd lekarzy weterynarii zachował swoją 
integralność – mimo wielu prób jej rozbicia, zarówno 
zewnętrznych, jak i wewnętrznych. Kierowany kolejno przez 
pięciu prezesów – Andrzeja Komorowskiego, Bartosza 
Winieckiego, Tadeusza Jakubowskiego, Jacka Łukaszewicza 
i Marka Mastalerka – zawsze stawiał na profesjonalizm, 
kompromis i demokratyczne rozstrzyganie sporów.  
Dziś, po 35 latach, Krajowa Izba Lekarsko-Weterynaryjna 
pozostaje niezastąpionym filarem systemu ochrony zdrowia 
zwierząt, bezpieczeństwa żywności i zdrowia publicznego.  
Jej siłą są członkowie – lekarze weterynarii wszystkich 
pokoleń, form działalności zawodowej i regionów kraju. 

Przeszłość uczy, że samorząd nie jest dany raz na zawsze. 
Musimy go codziennie budować, bronić i rozwijać.  
Ale też – możemy być dumni z tego, co udało się osiągnąć. 

Z okazji jubileuszu 35-lecia – wszystkim członkom samorządu 
składam wyrazy uznania i podziękowania.  

 

Marek Mastalerek,  
Prezes Krajowej Rady Lekarsko-Weterynaryjnej
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z ogrom ną du mą i ra do ścią od da je my w Wa sze rę ce nu mer wy jąt ko wy. Nu mer, któ ry 
jest hoł dem dla tych, któ rzy przez la ta kształ to wa li pol ską we te ry na rię. To wy da nie 
przed sta wia owoc pra cy wie lu po ko leń, łą cząc prze szłość z te raź niej szo ścią, a za ra zem 
sta no wiąc punkt wyj ścia dla przy szłych wy zwań. 

Z oka zji 35-le cia Sa mo rzą du Za wo do we go, 30-le cia Spe cja li za cji oraz 100-le cia „Ży cia 
We te ry na ryj ne go” chcie li śmy spoj rzeć na hi sto rię na sze go za wo du z szer szej per spek ty wy. 
Ty tuł „35 lat sa mo rzą du, 30 lat spe cja li za cji, 100 lat tra dy cji  „Życia Weterynaryjnego” – 
fun da men ty i przy szłość pol skiej we te ry na rii” to wię cej niż ha sło – to esen cja te go, co 
chce my Wam po ka zać na ła mach te go wy da nia. 

Przy go to wu jąc ten nu mer, od by łam wie le in spi ru ją cych roz mów, m.in. z lek. wet. Mar -
kiem Ma sta ler kiem, dr. An drze jem Ko mo row skim, dr. Woj cie chem Sta rzyń skim. Ich wspo -
mnie nia i wi zje są świa dec twem si ły i de ter mi na cji, któ re zbu do wa ły współ cze sną po -
zy cję Izby. To dzię ki nim oraz in nym pio nie rom, nasz sa mo rząd stał się fi la rem, na któ rym 
opie ra się roz wój i ety ka za wo du. 

W tym nu me rze od da je my rów nież hołd pio nie rom spe cja li za cji. W wy wia dzie z prof. 
To ma szem Ja now skim oraz we wspo mnie niach prof. Zbi gnie wa Po mor skie go wra ca -
my do po cząt ków, gdy zdo by wa nie spe cja li stycz nej wie dzy by ło pro ce sem wy ma ga -
ją cym nie zwy kłej pa sji i po świę ce nia. Dzi siaj spe cja li za cje są już in te gral ną czę ścią na -
szej pra cy, ale war to przy po mnieć, jak dłu ga i wy bo ista by ła dro ga, aby sta ły się one 
stan dar dem. 

Ko lej na, rów nie waż na część te go wy da nia, jest po świę co na hi sto rii na sze go pi sma. 
„Ży cie We te ry na ryj ne” przez 100 lat by ło kro ni ką zmian w pol skiej we te ry na rii. Spoj rze -
li śmy w ar chi wa, by po ka zać, jak zmie nia ła się te ma ty ka i prio ry te ty na sze go za wo du 
na prze strze ni de kad. 

Od da jąc ten nu mer w Wa sze rę ce, pra gnę po dzię ko wać wszyst kim Au to rom, Współ -
pra cow ni kom, Part ne rom i Wam – na szym wier nym Czy tel ni kom. Mam na dzie ję, że 
lek tu ra bę dzie dla Was in spi ru ją cą po dró żą w cza sie i po mo że le piej zro zu mieć, kim 
je ste śmy i do kąd zmie rza my, ja ko pol scy le ka rze we te ry na rii. 

Z wy ra za mi sza cun ku, 
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35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

35 LAT 
SAMORZĄDU 

LEKARZY 
WETERYNARII

historia i współczesność

Mi mo en tu zja zmu to wa rzy -
szą ce go od zy ska niu nie pod -
le gło ści, do pie ro w 1930 r. 
po wo ła no Zrze sze nie Le -
ka rzy We te ry na ryj nych 

Rze czy po spo li tej Pol skiej, któ re sta wia ło so -
bie za za da nie ochro nę praw i in te re sów za -
wo du le kar sko -we te ry na ryj ne go oraz za -
cho wa nie pra wa wszel kich dzie dzin lecz -
nic twa we te ry na ryj ne go, z wy klu cze niem 
wszel kie go fel czer stwa i par tac twa. Je śli 
spoj rzy my na ce le sta tu to we Zrze sze nia, 
stwier dzi my, że nie wie le róż nią się one 
od wy zwań sto ją cych przed Izbą obec nie, 
w XXI wie ku. War to też – ja ko prze stro gę –  
przy po mnieć, że z po wo du spo rów mię dzy 
le ka rza mi we te ry na rii ów cze sne wła dze 
pań stwo we nie po zwo li ły na uchwa le nie 
usta wy po wo łu ją cej izbę le kar sko -we te ry -
na ryj ną, mi mo wcze śniej opra co wa ne go 
pro jek tu. 

Wkrót ce po za koń cze niu II woj ny 
świa to wej wy da wa ło się moż li we zre ali -
zo wa nie idei po wo ła nia sa mo rzą do wej 
or ga ni za cji za wo do wej le ka rzy we te ry -
na rii. Już 6 czerw ca 1945 r. de kret 

o izbach le kar sko -we te ry na ryj nych pod -
pi sa li: Pre zy dent Kra jo wej Ra dy Na ro -
do wej Bo le sław Bie rut, Pre zes Ra dy Mi -
ni strów Edward Osób ka -Mo raw ski oraz 
Mi ni ster Rol nic twa i Re form Rol nych 
Edward Ber told. De kret re ali zo wał pod -
sta wo we po stu la ty śro do wi ska le kar sko -
-we te ry na ryj ne go. Na pod sta wie tych 
do ku men tów po wo ła no za stęp czo kor -
po ra cję, do któ rej mie li na le żeć obo wiąz -
ko wo wszy scy le ka rze we te ry na rii, re pre -
zen tu ją cą ich i ma ją cą upraw nie nia 
wład cze. Za da nia po wsta ją ce go sa mo -
rzą du by ły bliź nia czo po dob ne do tych, 
któ re pla no wa no w la tach dwu dzie stych, 
a tak że po so li dar no ścio wym zry -
wie 1980 r. 

Niestety, mimo 
opublikowania dekretu 
w Dzienniku Ustaw  
z 31 lipca 1945 r. 
działalność samorządu 
zamarła na początku lat 

pięćdziesiątych, a formalnej 
jego likwidacji dokonano 
dekretem Rady Państwa 
z 18 września 1952 r. 
o zniesieniu izb lekarsko-
weterynaryjnych. 

 

1980: Na dzie je zwią za ne  
z „So li dar no ścią” 

 
Ko lej ne na dzie je śro do wi ska le ka rzy we -
te ry na rii na utwo rze nie zrze sza ją ce go nas 
wszyst kich sa mo rzą du po ja wi ły się 
w 1980 r. „So li dar ność”, two rzą ca struk -
tu ry we wszyst kich śro do wi skach za wo -
do wych, sta ra ła się na wią zać do naj lep -
szych tra dy cji sa mo rzą do wych, się ga jąc 
do wy pra co wa nych wcze śniej, a ni gdy do -
tąd w peł ni nie zre ali zo wa nych idei.  
Jed nak i tym ra zem nie by ła nam da -
na nor mal ność. „Stan wo jen ny” wpro wa -
dzo ny 13 grud nia 1981 r. o dzie się cio le -
cie od da lił le gal ne pra ce nad two rze niem 
struk tur i za sad dzia ła nia sa mo rzą du za -

Podsumowanie trzydziestopięciolecia samorządu lekarzy weterynarii w Rzeczypospolitej Polskiej wymaga 
przypomnienia wcześniejszych prób tworzenia Izby Lekarsko-Weterynaryjnej towarzyszących zrywom 

niepodległościowym w naszej historii najnowszej. W dwudziestoleciu międzywojennym, już wkrótce 
po połączeniu służb weterynaryjnych, działających w odmiennych strukturach w poszczególnych 

zaborach, powstawała myśl o korporacji jednoczącej wszystkich wykonujących nasz zawód. 

 

Marek Mastalerek 
Prezes Krajowej Rady Lekarsko-Weterynaryjnej VIII kadencji 
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wo do we go, a u wie lu en tu zja stów znisz -
czył za pał do spo łecz nych dzia łań. 
 

Od ro dze nie Sa mo rzą du (1989-1991) 
 
I wresz cie suk ces 1989 ro ku, de mo kra -
tycz ne prze mia ny i ko lej na pró ba utwo -
rze nia Izby. Pra ce nad utwo rze niem  
pro jek tu usta wy o za wo dzie le ka rza we -
te ry na rii i izbach le kar sko -we te ry na ryj -
nych pod ję ła już w po ło wie lat osiem dzie -
sią tych część człon ków Zrze sze nia 
Le ka rzy i Tech ni ków We te ry na rii oraz 
dzia ła ją cych w „pod zie miu” struk tur 
związ ków za wo do wych i in nych za wo do -
wych or ga ni za cji for mal nych i nie for mal -
nych oraz in dy wi du al nych dzia ła czy spo -
łecz nych.  
 

Współczesna historia 
całego samorządu lekarzy 
weterynarii rozpoczęła 
się 21 grudnia 1990 roku 
wraz z uchwaleniem  
przez Sejm kontraktowy 
ustawy o zawodzie lekarza 
weterynarii i izbach 
lekarsko-weterynaryjnych. 
 
Kra jo we struk tu ry od ro dzo ne go sa mo -
rzą du le ka rzy we te ry na rii utwo rzy ły się 
na Zjeź dzie Za ło ży ciel skim w Byd gosz -
czy 28 czerw ca 1991 ro ku, z ko lei pierw -
sze po sie dze nie Kra jo wej Ra dy od by ło 
się 12 lip ca 1991 ro ku. 

Po cząt ki na szej hi sto rii, za pew ne jesz -
cze pa mię ta ne przez wie lu z Pań stwa, to 
bo ry ka nie się z wie lo ma kło po ta mi lo ka -
lo wy mi, fi nan so wy mi i or ga ni za cyj ny mi. 
Nie mniej przez ko lej ne la ta nasz sa mo -
rząd, z czym mam na dzie ję zgo dzą się 
Pań stwo, okrzepł i stał się sil ną, pręż ną 
or ga ni za cją stwo rzo ną na so lid nych fun -
da men tach zbu do wa nych na po cząt ku 
na szej hi sto rii. Or ga ni za cją, któ ra na bie -
żą co mo ni to ru je i sta ra się roz wią zy wać 
pro ble my le ka rzy we te ry na rii w ca łym 
kra ju. 

 

Wal ka o za cho wa nie upraw nień  
 

Wra ca jąc do hi sto rii war to przy po mnieć, 
że wła ści wie od po cząt ku dzia łal no ści 
Izby po dej mo wa ne by ły pró by ogra ni cze -
nia upraw nień sa mo rzą du, znie sie nia 
obo wiąz ko we go człon ko stwa lub unie -
moż li wie nia pro wa dze nia dzia łań przy -
pi sa nych le ka rzom we te ry na rii przez in -
ne oso by. Już w pierw szej ka den cji to czył 

się przed Try bu na łem Kon sty tu cyj nym 
pro ces, w któ rym Sto wa rzy sze nie Tech -
ni ków We te ry na ryj nych „Esku lap” do ma -
ga ło się roz sze rze nia upraw nień tech ni -
ków w prak ty ce zmie rza jąc do zrów na nia 
ich kom pe ten cji z kom pe ten cja mi le ka -
rzy we te ry na rii. In nym po waż nym za gro -
że niem dla sa mo rzą du by ły pra ce 
nad pro jek tem usta wy o pań stwo wym 
nad zo rze we te ry na ryj nym, któ ry prze wi -
dy wał znie sie nie ob li ga to ryj nej przy na -
leż no ści pań stwo wych le ka rzy we te ry na -
rii do sa mo rzą du. 

Choć jest nie wąt pli wym fak tem, że 
Izba wy rę cza ad mi ni stra cję pań stwo wą 
w re ali zo wa niu wie lu obo wiąz ków – ko -
lej ne rzą dy RP wy ra ża ły, mniej lub bar -
dziej otwar cie, nie chęć wo bec sa mo rzą -
dów za wo do wych i po dej mo wa ły pró by 
ogra ni cza nia czy wręcz mar gi na li za cji 
ich ro li. Wy da je się to być nie po ko ją ce 
i nie zro zu mia łe, gdyż bu do wa struk tur 
sa mo rzą do wych na le ża ła do pod sta wo -
wych po stu la tów ma ją cych na ce lu de -
mo kra ty za cję pań stwa. I tak pod ko niec 
pierw szej de ka dy XXI wie ku, rzecz nik 
praw oby wa tel skich Ja nusz Ko cha now -
ski za kwe stio no wał zgod ność z Kon sty -
tu cją wie lu za pi sów ustaw sa mo rzą do -
wych, kie ru jąc w tej spra wie wnio sek 
do Try bu na łu Kon sty tu cyj ne go. W ko -
lej nym już po stę po wa niu przed Try bu -
na łem po twier dzo na zo sta ła zgod ność 
tych ustaw z usta wą za sad ni czą. Try bu -

Wizyta wiceministra Jacka 
Czerniaka w KILW, 14 listopada 2024 r.
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35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

nał Kon sty tu cyj ny uznał też za wła ści -
we, że za wo dy za ufa nia pu blicz ne go są 
nad zo ro wa ne przez sa mo rzą dy, do któ -
rych przy na leż ność jest obo wiąz ko wa, 
co gwa ran tu je, że wy ko ny wa ne są one 
zgod nie ze spo łecz ny mi ocze ki wa nia mi. 

 

Uchwa le nie usta wy o za kła dach 
lecz ni czych (2003 r.) 

 
Ko lej nym suk ce sem Sa mo rzą du by ło do -
pro wa dze nie do uchwa le nia w 2003 r. 
usta wy o za kła dach lecz ni czych dla zwie -
rząt za wie ra ją cej mię dzy in ny mi za pis, że 
kie row ni kiem za kła du mu si być le karz 
we te ry na rii po sia da ją cy nada ne przez ra -
dę okrę go wej izby le kar sko -we te ry na ryj -
nej pra wo wy ko ny wa nia za wo du, usta wy 
okre śla ją cej stan dar dy dla la bo ra to riów, 
ga bi ne tów, przy chod ni, lecz nic i kli nik 
we te ry na ryj nych, co po waż nie ogra ni -
czy ło lub na wet unie moż li wi ło nie rze tel -
ną kon ku ren cję. Dzię ki wpro wa dze niu 
w ży cie za pi sów tej usta wy, przed się bior -
czo ści le ka rzy we te ry na rii oraz nad zo ro -
wi sa mo rzą du nad na le ży tym wy ko ny -
wa niem za wo du, uda ło się zbu do wać 
sys tem le cze nia zwie rząt opar ty na funk -
cjo no wa niu za kła dów lecz ni czych na eu -
ro pej skim po zio mie, z któ re go mo że my 
być dum ni. 

Wspo mi na jąc suk ce sy po przed nich ka -
den cji na le ży nie wąt pli wie wy mie nić 
w tym miej scu sku tecz ną re ali za cję tak 
waż nych pro jek tów, jak utwo rze nie Ko -
mi sji ds. Spe cja li za cji Le ka rzy We te ry na -
rii oraz sys te mu usta wicz ne go kształ ce -
nia. Na stęp nym kro kiem by ło przy ję cie 
Ko dek su Ety ki Le ka rza We te ry na rii i za -
pew nie nie wy so kie go stan dar du usług 
we te ry na ryj nych. 

 

Wspie ra nie In spek cji We te ry na ryj nej 
 

Wie le ener gii po świę ci ła Kra jo wa Ra da 
Le kar sko -We te ry na ryj na spra wom funk -
cjo no wa nia In spek cji We te ry na ryj nej 
i urzę do wych le ka rzy we te ry na rii 
w struk tu rach pań stwa pol skie go. Kry -
tycz nie od nie sio no się do pro jek tu utwo -
rze nia in spek cji bez pie czeń stwa żyw no -
ści, któ ry za kła dał po łą cze nie wszyst kich 
in spek cji znaj du ją cych się w re sor cie rol -
nic twa, za cie ra jąc w ten spo sób funk cję 
i zna cze nie le ka rza we te ry na rii w struk -
tu rach bez pie czeń stwa żyw no ści i zwal -
cza niu cho rób za kaź nych zwie rząt. 

Pro jekt utwo rze nia in spek cji bez pie -
czeń stwa żyw no ści wra cał jed nak jak bu -
me rang w ko lej nych ka den cjach Sej mu 
i pod ko lej ny mi rzą da mi i mi ni stra mi rol -
nic twa. W 2016 ro ku w od po wie dzi 
na ko lej ny rzą do wy pro jekt li kwi da cji In -

spek cji We te ry na ryj nej i utwo rze nia w to 
miej sce Pań stwo wej In spek cji Bez pie -
czeń stwa Żyw no ści (PIBŻ), Kra jo wa Ra -
da Le kar sko -We te ry na ryj na opra co wa ła 
pro jekt usta wy o Pań stwo wej In spek cji 
We te ry na rii i Żyw no ści za kła da ją cy zna -
czą ce roz sze rze nie za kre su dzia łań  
In spek cji We te ry na ryj nej i zor ga ni zo wa -
ła ak cję ze bra nia pod nim 100 ty się cy 
pod pi sów, aby zło żyć go w Sej mie ja ko 
pro jekt oby wa tel ski. Nie ste ty, mi mo po -
mo cy Na czel nej Izby Le kar skiej oraz Na -
czel nej Izby Pie lę gnia rek i Po łoż nych nie 
uda ło się nam ze brać wy star cza ją cej licz -
by pod pi sów, ale sa ma ak cja i dzia ła nia 
me dial ne z nią zwią za ne, w tym licz ne 
kon fe ren cje pra so we w PAP, by ły nie wąt -
pli wie jed nym z istot nych czyn ni ków, 
któ re spo wo do wa ły wy co fa nie się stro ny 
rzą do wej z for so wa nia w Sej mie swo je go 
pro jek tu usta wy. 

 

Państwowa Inspekcja 
Bezpieczeństwa Żywności 
finalnie nie powstała i jest 
nadzieja, że żaden kolejny 
rząd nie wróci do tej 
koncepcji de facto mającej 
na celu zmarginalizowanie 
lub wręcz likwidację 
Inspekcji Weterynaryjnej.  

 

Pi kie ta i suk ces ne go cja cji pła co wych 
 
Wio sną 2007 r. Kra jo wa Izba Le kar sko -
-We te ry na ryj na pod ję ła się ko or dy na cji 
ak cji pro te sta cyj nej, ma ją cej na ce lu spo -
łecz ne uświa do mie nie za gro żeń wy ni ka -
ją cych z nie do in we sto wa nia In spek cji 
We te ry na ryj nej i jej nie do bo rów ka dro -
wych, wy ni ka ją cych ze sta le zwięk sza ją -
cej się licz by za dań przy nie zmie nio nej 
licz bie ni sko opła ca nych eta tów. W ma -
ni fe sta cji na uli cach War sza wy 17 kwiet -
nia 2007 r. wzię ło udział po nad 2 ty sią ce 
le ka rzy we te ry na rii z ca łe go kra ju, 
w więk szo ści le ka rzy wol nej prak ty ki, co 
by ło wy ra zem jed no ści śro do wi ska za wo -
do we go i je go kon so li da cji w ra mach sa -
mo rzą du. 

Kra jo wa Izba Le kar sko -We te ry na ryj -
na kon se kwent nie przez la ta przy po mi -
na ła, że sku tecz ne dzia ła nie IW ma klu -
czo we zna cze nie dla eks por tu pol skiej 
żyw no ści, po nie waż in spek cja nad zo ru je 
speł nie nie wy ma gań we te ry na ryj nych 
UE i kra jów trze cich. Osła bie nie ka dro -
we in spek cji gro zi za ha mo wa niem eks -
por tu i utra tą ryn ków za gra nicz nych. 

W 2015 ro ku z ini cja ty wy Kra jo wej 
Ra dy Le kar sko -We te ry na ryj nej po -
wsta ło Po ro zu mie nie Wiel ko pol skie 
zrze sza ją ce wszyst kie zna czą ce or ga ni -
za cje dzia ła ją ce w ob rę bie na sze go za -
wo du. W je go skład, oprócz Kra jo wej 
Izby Le kar sko -We te ry na ryj na we szły: 
Ogól no pol ski Zwią zek Za wo do wy Le -
ka rzy We te ry na rii In spek cji We te ry na -
ryj nej, Ogól no pol skie Sto wa rzy sze nie 
Le ka rzy We te ry na rii Wol nej Prak ty ki 
„Me di cus Ve te ri na rius” oraz Sek cja Kra -
jo wa NSZZ „So li dar ność” Pra cow ni -
ków We te ry na rii. Z ini cja ty wy Po ro zu -
mie nia Wiel ko pol skie go od by ła się 
je sie nią 2015 r. w War sza wie licz na ma -
ni fe sta cja na sze go śro do wi ska bę dą ca 
przy kła dem je go so li dar no ści. Na sze 
dzia ła nia za koń czy ły się suk ce sem. Dzię -
ki dłu go trwa łym ne go cja cjom z MRiRW 
i po mo cy ów cze sne go Głów ne go Le ka -
rza We te ry na rii Paw ła Niem czu ka uda -
ło się uzy skać do dat ko we eta ty wzmac -
nia ją ce In spek cję We te ry na ryj ną oraz 
zna czą ce, jak na ów cze sne cza sy, pod wyż -
ki płac. 

Sa mo rząd walczył tak że o wy na gro -
dze nia dla urzę do wych le ka rzy we te ry -
na rii w po sta ci no we li za cji roz po rzą dze -
nia Mi ni ster stwa Rol nic twa i Roz wo ju 
Wsi w kie run ku pod wyż sze nia wy na gro -
dzeń dla wy zna czo nych urzę do wych le -
ka rzy we te ry na rii za czyn no ści zle co ne. 
W lip cu 2021 ro ku Kra jo wa Izba Le kar -
sko -We te ry na ryj na czyn nie wspie ra ła re -
ak ty wa cję Sto wa rzy sze nia Urzę do wych 
Le ka rzy We te ry na rii. Przed sta wi cie le 
Kra jo wej Ra dy Le kar sko -We te ry na ryj -
nej uczest ni czy li w zjeź dzie za ło ży ciel -
skim w Ło dzi i za chę ca li do ak tyw no ści 
urzę do wych le ka rzy we te ry na rii w te re -
nie, mię dzy in ny mi po przez po wo ła nie 
lo kal nych li de rów (ko or dy na to rów), któ -
rzy po ma ga li by w ko or dy na cji ewen tu al -
nych ak cji pro te sta cyj nych. War to też 
przy po mnieć, że zjazd od był się dzię ki 
wspar ciu or ga ni za cyj ne mu i fi nan so we -
mu Łódz kiej Izby Le kar sko -We te ry na -
ryj nej. 

W paź dzier ni ku 2021 ro ku po wsta ło 
Po ro zu mie nie War szaw skie  zrze sza ją ce : 
Kra jo wą Izbę Le kar sko -We te ry na ryj ną, 
Sto wa rzy sze nie Urzę do wych Le ka rzy 
We te ry na rii, Ogól no pol ski Zwią zek Za -
wo do wy Pra cow ni ków In spek cji We te -
ry na ryj nej, Sek cję Kra jo wą NSZZ „So li -
dar ność” Pra cow ni ków We te ry na rii, 
Ogól no pol skie Sto wa rzy sze nie Le ka rzy 
We te ry na rii Wol nej Prak ty ki „Me di cus 
Ve te ri na rius” w ce lu kon so li da cji ca łe go 
śro do wi ska w wal ce o re ali za cję na szych 
po stu la tów. Udział w nim sto wa rzy szeń 
i związ ków za wo do wych był istot ny ze 
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wzglę du na fakt, że po sia da ją one usta -
wo we umo co wa nie do or ga ni za cji pro te -
stów i spo rów zbio ro wych. Ta kich 
upraw nień nie po sia da Kra jo wa Izba Le -
kar sko -We te ry na ryj na.  

Na stą pi ła se ria po nad 20 spo tkań 
z przed sta wi cie la mi MRiRW po świę co -
nych ne go cja cjom i wy pra co wa niu ko lej -
nych roz wią zań i pro jek tów za da wa la ją -
cych obie stro ny. W tym cza sie 
przy go to wa li śmy i wy sła li śmy do Mi ni -
stra i je go pra cow ni ków dzie siąt ki pism 
po świę co nych spra wom pra cow ni ków 
IW i le ka rzy urzę do wych. W ich efek cie 
i do brej współ pra cy za rów no z GLW 
Paw łem Niem czu kiem, jak i ów cze snym 
dy rek to rem DBŻiW Kry stia nem Po -
pław skim uzy ska li śmy no we li za cję usta -
wy o IW do ty czą cej Art. 16 ust. 3, a więc 
swo bo dy za wie ra nia umów w ra mach wy -
zna cze nia, na któ rą śro do wi sko urzę do -
wych le ka rzy we te ry na rii cze ka ło 20 lat 
oraz usta wy o za wo dzie le ka rza we te ry -
na rii i izbach le kar sko -we te ry na ryj nych 
do ty czą cej Ko mi sji Spe cja li za cyj nej. 

W lip cu 2022 r. z ini cja ty wy Kra jo wej 
Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej, Po ro zu -
mie nie War szaw skie po wo ła ło Ko mi tet 
Pro te sta cyj ny oraz roz po czę ło ak cję zbie -
ra nia pod pi sów pod li stem otwar tym 
do Wi ce pre mie ra i Mi ni stra Rol nic twa 
i Roz wo ju Wsi Hen ry ka Ko wal czy ka. 

Ko mi tet Pro te sta cyj ny roz po czął trud -
ne ne go cja cje ze stro ną rzą do wą, 
przy czym Kra jo wa Izba Le kar sko -We -
te ry na ryj na za pew nia ła wspar cie lo gi -
stycz ne, praw ne i oso bo we to czą cym się 
ne go cja cjom, w wy ni ku któ rych opra co -
wa ny zo stał wspól nie z Głów nym Le ka -
rzem We te ry na rii pro jekt roz po rzą dze -
nia „o wy na gro dze niach” uwzględ nia ją cy 
in fla cję od 2011 ro ku. 

Wi ce mi ni ster Ry szard Bar to sik pod pi -
sał roz po rzą dze nie „o wy na gro dze niach” 
w wer sji zde cy do wa nie mniej ko rzyst nej 
dla le ka rzy we te ry na rii niż usta le nia ne -
go cja cyj ne, w szcze gól no ści dla tych wy -
ko nu ją cych in ne za da nia niż nad zór 
nad ubo jem, ta kie jak np. ba da nia mo ni -
to rin go we by dła. W oce nie przed sta wi -
cie li Kra jo wej Izby Le kar sko -We te ry na -
ryj nej był to wy raź ny sy gnał wska zu ją cy 
na ko niecz ność za ostrze nia pro te stu le -
ka rzy we te ry na rii. 

Jed nak do pie ro pu bli ka cja pi sma 
Głów ne go Le ka rza We te ry na rii do po -
wia to wych le ka rzy we te ry na rii wstrzy -
mu ją ce go za wie ra nie umów na 2023 rok 
spo wo do wa ła de cy zję Ko mi te tu Pro te -
sta cyj ne go Po ro zu mie nia War szaw skie -
go o zwo ła niu pi kie ty w dniu or ga ni zo -
wa ne go przez NSZZ So li dar ność 
„Mar szu God no ści”, któ ry miał się od być 

17 li sto pa da 2022 roku, ale nie ste ty 
w ostat niej chwi li zo stał od wo ła ny.  

W dniu 17 li sto pa da 2022 r. od by ła się 
więc przed gma chem MRiRW pi kie ta le -
ka rzy we te ry na rii zor ga ni zo wa na przez 
Ko mi tet Pro te sta cyj ny Po ro zu mie nia 
War szaw skie go za koń czo na wrę cze niem 
Mi ni stro wi Le cho wi Ko ła kow skie mu pe -
ty cji z po stu la ta mi do ty czą cy mi urzę do -
wych le ka rzy we te ry na rii oraz pra cow ni -
ków In spek cji We te ry na ryj nej. 

Te dzia ła nia przy ogrom nym wspar ciu 
GLW Paw ła Niem czu ka za koń czy ły się 
du żym suk ce sem, ja kim nie wąt pli wie by -
ły wy raź ne pod wyż ki dla pra cow ni ków 
IW, na to miast nie peł nym suk ce sem by ły 
po ło wicz ne pod wyż ki wy na gro dzeń dla 
le ka rzy urzę do wych. 

 

Dal sze ne go cja cje i wy ce na pra cy 
 le ka rza 

 
Pra ce nad no we li za cją roz po rzą dze nia 
o wy na gro dze niach z no wym Mi ni ster -
stwem Rol nic twa trwa ją ca ły czas. W po -
ło wie wrze śnia 2024 ro ku na spo tka niu 
w MRiRW przed sta wi li śmy go to wy pro -
jekt ko niecz nych zmian, opra co wa ny 
przez KRL-W, któ ry miał być prze ka za -
ny do dal szych prac le gi sla cyj nych. Nie -
ste ty, mi mo wcze śniej szych, po zy tyw -
nych usta leń z mi ni stra mi Cze sła wem 
Sie kier skim i Jac kiem Czer nia kiem, któ -
re po czy ni li śmy jesz cze w li sto pa dzie 
2024 ro ku, do dzi siaj trwa ją ne go cja cje 
i osta tecz ne usta le nia w tej spra wie 
z DBŻW i GLW.  

Dzi wi i nie po koi nas ogrom ne spo -
wol nie nie pro ce su le gi sla cji spo wo do wa -
ne du ży mi opóź nie nia mi po stę pu prac 
z po wo du bra ku prze sła nia sto sow nych 
wy li czeń przez Głów ne go Le ka rza We -
te ry na rii i je go nie chę ci wo bec po stu lo -
wa nych pod wy żek dla urzę do wych le ka -
rzy we te ry na rii. To prze cież w je go 
in te re sie le ży spraw nie funk cjo nu ją ca IW 
wraz ze wspie ra ją cy mi jej dzia ła nia urzę -
do wy mi le ka rza mi we te ry na rii. Co wię -
cej, je go dzia ła nia, po le ga ją ce na nie koń -
czą cych się kon sul ta cjach z nie któ ry mi 
po wia to wy mi le ka rza mi we te ry na rii pro -
wa dzi ły do dal sze go opóź nia nia ca łe go 
pro ce su le gi sla cyj ne go. To sy tu acja nie -
zro zu mia ła i trud na do za ak cep to wa nia 
– szcze gól nie te raz, gdy za gro że nia wy -
ni ka ją ce z sze rze nia się na te re nie Pol ski 
cho rób zwie rząt, a więc ASF, rze ko me go 
po mo ru dro biu, czy ma so we go po ja wie -
nia się ognisk gry py pta ków, a tak że 
groź ba wy stą pie nia prysz czy cy są re al ne 
i wy ma ga ją peł ne go za an ga żo wa nia pra -
cow ni ków IW i urzę do wych le ka rzy we -
te ry na rii. 

Wysłuchanie publiczne w sejmie.
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35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

Niezwłoczne podniesienie 
stawek wynagrodzenia jest 
paląco konieczne,  
by zapewnić sprawne 
funkcjonowanie Inspekcji 
Weterynaryjnej 
i wspierających jej działania 
urzędowych lekarzy 
weterynarii, aby utrzymać 
wysoki poziom 
bezpieczeństwa 
epizootycznego kraju. 

 
Je że li pań stwo nie za gwa ran tu je urzę do -
wym le ka rzom we te ry na rii od po wied nich 
wa run ków pra cy, mo że to skut ko wać po -
waż ny mi kon se kwen cja mi dla ca łe go sek -
to ra rol no -spo żyw cze go. 

W 2014 ro ku Sa mo rząd zle cił Ka te drze 
Ra chun ko wo ści Me na dżer skiej SGH 
w War sza wie opra co wa nie eks per ty zy pt. 
„Wy ce na kosz tu go dzi ny pra cy le ka rza 
we te ry na rii w Pol sce wy ko nu ją ce go czyn -
no ści le kar sko -we te ry na ryj ne w ra mach 
za kła du lecz ni cze go dla zwie rząt”. Eks -
per ty za mia ła na ce lu uświa do mie nie le -
ka rzom we te ry na rii wol nej prak ty ki wy -
so ko ści kosz tów, ja kie po no szą pro wa dząc 
swo ją dzia łal ność i ko niecz ność uwzględ -
nie nia ich w usta la niu wy so ko ści swo je go 
ho no ra rium za wy ko na ną usłu gę. Przez 
dłu gie la ta sta no wi ła tak że ar gu ment 
w ne go cja cjach ze stro ną rzą do wą wy so -
ko ści nie któ rych opłat urzę do wych. War -
to przy po mnieć, że w 2014 ro ku SGH 
w War sza wie okre śli ła koszt go dzi ny pra -
cy le ka rza we te ry na rii w za kła dzie lecz ni -
czym dla zwie rząt na 150,90 zł. 

 

Roz wój za wo do wy i le gi sla cyj ny 
 

Już w pierw szej ka den cji sa mo rzą du 
opra co wa no za sa dy zdo by wa nia spe cja li -
za cji przez le ka rzy we te ry na rii, przy go -
to wa no pro jekt i do pro wa dzo no do wy -
da nia roz po rzą dze nia mi ni stra rol nic twa 
i go spo dar ki żyw no ścio wej z 24 li sto pa -
da 1994 r. w spra wie try bu i szcze gó ło -
wych za sad uzy ska nia ty tu łu spe cja li sty 
przez le ka rza we te ry na rii.  

W po przed nich la tach na sku tek skarg 
kil ku człon ków KRL-W do MRiRW, 
nie za do wo lo nych z wy ni ków wy bo rów 
do Ko mi sji Spe cja li za cyj nej, Mi ni ster 
po wo łał wła snych przed sta wi cie li do Ko -
mi sji, po wo du jąc cha os i za mie sza nie, 
a tak że ob struk cję prac Ko mi sji ds. Spe -
cja li za cji Le ka rzy We te ry na rii. Od wie -

lu lat sys tem no mi no wa nia na człon ków 
Ko mi sji dzia łał wzo ro wo i nie by ło 
do nie go żad nych uwag. Opra co wa ne za -
sa dy za pew nia ły wła ści wy po ziom 
kształ ce nia i by ły re spek to wa ne przez 
wszyst kich do tych cza so wych Mi ni strów 
ds. Rol nic twa. Szcze gól ną wa gę przy kła -
dał Sa mo rząd Le kar sko -We te ry na ryj ny 
do wy ło nie nia kan dy da tów na kra jo wych 
kie row ni ków spe cja li za cji, któ rzy za wsze 
by li w po szcze gól nych dzie dzi nach czo -
ło wy mi au to ry te ta mi na uko wy mi w Pol -
sce, a cza sa mi w Eu ro pie. Od te go bo -
wiem za le żał i za le ży wy so ki po ziom 
me ry to rycz ny spe cja li za cji le ka rzy we -
te ry na rii. Dzię ki na szym dzia ła niom, 
na stą pi ło przy wró ce nie wio dą cej ro li na -
sze go sa mo rzą du w po wo ły wa niu i pro -
wa dze niu Ko mi sji Spe cja li za cyj nej Le -
ka rzy We te ry na rii. 

Rów no le gle ze sta ra nia mi o od zy ska -
nie przez Kra jo wą Ra dę Le kar sko -We -
te ry na ryj ną Ko mi sji Spe cja li za cyj nej, 
w od po wie dzi na ocze ki wa nia wie lu na -
szych człon ków le ka rzy we te ry na rii, któ -
rzy chcie li po głę biać swo ją wie dzę i kwa -
li fi ka cje w ob sza rze na uk kli nicz nych, 
pod ję li śmy sta ra nia o po wo ła nie i zor ga -
ni zo wa nie Sa mo rzą do we go Cen trum 
Do sko na le nia Za wo do we go Le ka rzy 
We te ry na rii. Nad me ry to ry ką prac Cen -
trum czu wa Ra da Pro gra mo wa, któ ra po -
wo ła ła już kra jo wych kon sul tan tów w po -
szcze gól nych dzie dzi nach, usta li ła 
pro gra my kształ ce nia, któ rych pro jek ty 
przed sta wia ją kon sul tan ci kra jo wi; okre -
śli ła wy ma ga nia wo bec pod mio tów prze -
pro wa dza ją cych cer ty fi ko wa ne szko le nia. 
Po ukoń cze niu cer ty fi ko wa ne go szko le -
nia le karz we te ry na rii bę dzie upraw nio -
ny do przy stą pie nia do we wnątrz kor po -
ra cyj ne go eg za mi nu prze pro wa dza ne go 
przez ze spół eg za mi na cyj ny po wo ła ny 
przez Ra dę Pro gra mo wą, a po je go po zy -
tyw nym zda niu otrzy ma wy da ny przez 
Kra jo wą Ra dę Le kar sko -We te ry na ryj ną 
cer ty fi kat i bę dzie mógł uży wać sto sow -
ne go ty tu łu. 

 

Dal sze suk ce sy le gi sla cyj ne 
 

Ogrom nym suk ce sem Sa mo rzą du by ło 
wpro wa dze nie pod wyż ki opła ty za wy da -
nie pasz por tu dla zwie rząt to wa rzy szą -
cych. Le ka rze we te ry na rii na tę wa lo ry -
za cję cze ka li od 2015 r. 20 li sto pa da 2024 
ro ku zo sta ło opu bli ko wa ne roz po rzą dze -
nie Mi ni stra Rol nic twa i Roz wo ju Wsi 
z dnia 14 li sto pa da 2024 r. w spra wie wy -
so ko ści opła ty zwią za nej z wy da niem 
pasz por tu dla prze miesz cza nych w ce lach 
nie han dlo wych zwie rząt do mo wych to -
wa rzy szą cych po dróż nym, okre śla ją ce 

wy so kość przed mio to wej opła ty na kwo -
tę 190,00 zł, z któ rej to 133,00 zł sta no -
wi wy na gro dze nie le ka rza we te ry na rii 
wy sta wia ją ce go pasz port, a 57,00 zł zo -
sta je prze zna czo ne na po kry cie kosz tów 
po no szo nych przez Kra jo wą Izbę Le kar -
sko -We te ry na ryj ną oraz izby okrę go we 
na druk i dys try bu cję dru ków pasz por tów 
oraz pro wa dze nie, zgod nie z za pi sa mi 
usta wy, od po wied nich re je strów.  
 

Wszyst kie wy mienione 
powyżej kwoty wzrosły 
proporcjonalnie o 90 % 
i obowiązują od dnia wejścia 
ww. rozporządzenia w życie, 
to jest od 5 grudnia 2024 r.  

 
Wy da nie te go roz po rzą dze nia zo sta ło 
po prze dzo ne trwa ją cy mi pra wie rok in -
ten syw ny mi ne go cja cja mi z MRiRW. 
De cy du ją ca oka za ła się oso bi sta roz mo -
wa Pre ze sa KRLW Mar ka Ma sta ler ka 
z mi ni strem rol nic twa i roz wo ju wsi Cze -
sła wem Sie kier skim, któ re go de cy zja 
w tej spra wie by ła osta tecz na.  

Rów nież suk ce sem Sa mo rzą du by ło 
uchwa le nie przez Sejm usta wy o zmia nie 
usta wy o za wo dzie le ka rza we te ry na rii 
i izbach le kar sko -we te ry na ryj nych.  
Sa mo rząd le ka rzy we te ry na rii od wie lu 
lat za bie gał wśród de cy den tów o wpro -
wa dze nie zmian w „na szej” usta wie.  
Mo ty wa cją by ła po trze ba do sto so wa nia 
prze pi sów do współ cze snych re aliów 
i wy zwań ja kie sto ją przed na szym za wo -
dem. Obec nie obo wią zu ją ca usta wa po -
cho dzi z 1990 ro ku i przez la ta ule ga ła 
tyl ko nie wiel kim ko rek tom. Tym cza sem 
śro do wi sko le ka rzy we te ry na rii oraz re -
alia wy ko ny wa nia na sze go za wo du zna -
czą co się zmie ni ły. Od daw na zgła sza li -
śmy po stu lat przy ję cia roz wią zań na wzór 
przy ję tych i do brze funk cjo nu ją cych 
w in nych sa mo rzą dach za wo dów za ufa -
nia pu blicz ne go za wo do wych. 

 

Klu czo we zmia ny w usta wie 
 

Jed ną z klu czo wych zmian jest znie sie nie 
wy mo gu kwo rum pod czas re jo no wych 
ze brań wy bor czych. W prak ty ce, zwłasz -
cza w du żych mia stach, osią gnię cie fre -
kwen cji wy no szą cej po ło wę człon ków 
okrę go wej izby le kar sko -we te ry na ryj nej, 
by ło nie mal nie moż li we. To pro wa dzi ło 
do bra ku re pre zen ta cji w or ga nach sa mo -
rzą du du żych grup le ka rzy, przede 
wszyst kim tych le czą cych zwie rzę ta 
w du żych mia stach. Znie sie nie te go wy -
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mo gu po zwo li na sku tecz ne prze pro wa -
dza nie wy bo rów, a w na stęp stwie lep sze 
funk cjo no wa nie or ga nów izb okrę go wych 
i KIL-W. To bar dzo istot na zmia -
na zwłasz cza w kon tek ście te go, że je ste -
śmy w ro ku wy bor czym.  
 

Jest spo ra szan sa, że te raz 
prze pro wa dze nie wy bo rów 
od bę dzie się du żo spraw niej 
i sku tecz niej. 

 
Po wej ściu usta wy w ży cie Kra jo wa Ra da 
Le kar sko -We te ry na ryj na mo że tak że 
okre ślać wy ma ga nia lub mi ni mal ne stan -
dar dy dla po szcze gól nych usług we te ry -
na ryj nych. Ma to na ce lu umoż li wie nie 
two rze nia soft law do ty czą ce go pra wi dło -
we go wy ko ny wa nia nie któ rych usług we -
te ry na ryj nych przez le ka rzy we te ry na rii. 
Wy ma ga nia lub mi ni mal ne stan dar dy bę -
dą two rzo ne przy udzia le eks per tów 
i w opar ciu o naj now szą wie dzę le kar sko -
-we te ry na ryj ną. Dzię ki te mu bę dzie my 
mo gli pre cy zyj nie okre ślić, jak po win ny 
być re ali zo wa ne nie któ re usłu gi, co z ko -
lei przy czy ni się do po pra wy ich ja ko ści 
i bez pie czeń stwa. 

Na stą pi ło usta wo we ure gu lo wa nie 
kwe stii udzia łu sa mo rzą du w or ga ni za cji 
szko leń, czy moż li wo ści cer ty fi ko wa nia 
szko leń ko mer cyj nych, co bę dzie sta no -
wi ło pod sta wę praw ną dla dzia łań or ga -
nów sa mo rzą du. Wpływ na szko le nie 
człon ków kor po ra cji za wo du za ufa nia 
pu blicz ne go sta no wi jed no z pod sta wo -
wych wy ma gań w ja kie usta wo daw ca po -

wi nien wy po sa żyć or ga ny te go sa mo rzą -
du, aby mógł on pra wi dło wo chro nić in -
te res pu blicz ny – dba jąc o pod wyż sza nie 
kwa li fi ka cji swo ich człon ków. 

No we li za cja to krok w do brą stro nę. 
Oczy wi ście, za wsze po zo sta ją kwe stie 
do dal szej dys ku sji i udo sko na la nia, ale 
ten pro jekt wpro wa dza wie le istot nych 
zmian, któ re uła twią funk cjo no wa nie na -
sze go śro do wi ska i pod nio są ja kość usług 
świad czo nych przez le ka rzy we te ry na rii. 
Z te go miej sca na le żą się ogrom ne po -
dzię ko wa nia pa ni Wi ce mar sza łek Sej mu 
Do ro cie Nie dzie li, któ ra zgo dzi ła się być 
po słem wnio sko daw cą. 

 

Dzia ła nia na rzecz le ka rzy we te ry na rii  
na te re nach wiej skich 

 
Sa mo rząd po dej mu je sze reg dzia łań 
na rzecz po pra wy sy tu acji le ka rzy we te ry -
na rii pra cu ją cych na te re nach wiej skich. 
Licz ba le ka rzy we te ry na rii, któ ra pra cu je 
na wsi, opie ku jąc się i le cząc zwie rzę ta go -
spo dar skie, sta le spa da. Sy tu acja bę dzie się 
po gar szać. Więk szość le ka rzy we te ry na rii, 
któ rzy zo sta li, to oso by w wie ku przed -
eme ry tal nym. Jed no cze śnie, mło dzi nie 
chcą po dej mo wać tej pra cy, po nie waż wy -
ma ga ona re zy gna cji z ży cia oso bi ste go. 
Le karz we te ry na rii mu si być za wsze do -
stęp ny pod te le fo nem i go to wy na we zwa -
nie, na wet w no cy, w week en dy i świę ta. 
Jed no cze śnie wy na gro dze nie le ka rza we -
te ry na rii za le cze nie zwie rząt go spo dar -
skich jest sto sun ko wo nie wiel kie, mi mo że 
kosz ty dla wła ści cie la zwie rzę cia wy da ją się 
wy so kie. Wy ni ka to z du że go zu ży cia le -
ków przy le cze niu du żych zwie rząt i to 

PI
W

-P
IB

Pierwsze posiedzenie komisji  
ds. specjalizacji nowej kadencji.
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głów nie koszt pro duk tów lecz ni czych 
wpły wa na kosz ty le cze nia. Dla mło dych 
le ka rzy we te ry na rii, z któ rych co raz więk -
szą licz bę sta no wią ko bie ty, ta ka pra ca nie 
jest atrak cyj na, szcze gól nie, że nie idzie 
w pa rze z wy so ki mi za rob ka mi. 
 

Dla te go przede wszystkim 
konieczne jest podniesienie 
wynagrodzeń dla 
wyznaczonych lekarzy 
weterynarii za monitoring 
chorób zakaźnych zwierząt.  

Pra ce nad tym trwa ją już od 1,5 ro ku, ale 
nie ste ty nie wi dać po stę pów, głów nie 
z po wo du ne ga tyw ne go po dej ścia Głów -
ne go Le ka rza We te ry na rii oraz De par ta -
men tu Bez pie czeń stwa Żyw no ści i We -
te ry na rii MRiRW.  

 

Po stu la ty dla po pra wy sy tu acji na wsi 
 

Klu czo we jest tak że wdro że nie roz po rzą -
dze nia UE o ochro nie zdro wia zwie rząt 
do pol skie go po rząd ku praw ne go. Na le -
ży wpro wa dzić obo wiąz ko we wi zy ty le -
ka rzy we te ry na rii w go spo dar stwach 
utrzy mu ją cych zwie rzę ta oraz umo wy 
po mię dzy ho dow ca mi a le ka rza mi spra -
wu ją cy mi opie kę nad sta da mi. Wpro wa -
dze nie in sty tu cji le ka rza opie ku ją ce go się 
sta dem i za pew nie nie sta łe go nad zo ru 
we te ry na ryj ne go nad ho dow la mi, po zwo -
li na sku tecz niej szą pro fi lak ty kę i wcze -
sne wy kry wa nie cho rób za kaź nych, ogra -
ni cze nie an ty bio ty ko opor no ści i po pra wę 
do bro sta nu zwie rząt. Wszyst ko to wpi -
su je się w ideę „One He alth”, czy li współ -
za leż no ści zdro wia zwie rząt, lu dzi i śro -
do wi ska. To roz wią za nie spraw dza się 
w in nych kra jach eu ro pej skich i zna czą -
co pod nio sło by stan dar dy opie ki we te ry -
na ryj nej rów nież w Pol sce. Pol ska jest jed -
nym z ostat nich kra jów UE, któ re nie 
wpro wa dzi ły te go roz wią za nia.  

Na le ży tak że przy wró cić obo wią zek 
wy sta wia nia świa dectw zdro wia dla zwie -
rząt prze wo żo nych w trans por cie, tak jak 
ma to miej sce w wie lu kra jach Unii Eu -
ro pej skiej. Brak ta kie go obo wiąz ku osła -
bia nad zór nad zdro wiem zwie rząt oraz 
stwa rza ry zy ko nie kon tro lo wa ne go prze -
miesz cza nia cho rych zwie rząt. Wpro wa -
dze nie te go wy mo gu po zwo li ło by na lep -
szą iden ty fi ka cję po ten cjal nych ognisk 
cho rób, co jest klu czo we w wal ce z epi zo -
ocja mi. Po nad to, po pra wi ło by to sy tu ację 
eko no micz ną le ka rzy we te ry na rii, któ rzy 
mo gli by ak tyw nie uczest ni czyć w pro ce -
sie cer ty fi ka cji zdro wia zwie rząt. 

Kra jo wa Ra da Izb Rol ni czych skie ro -
wa ła pi smo do MRiW, w któ rym zwró -
ci ła uwa gę, że co raz czę ściej zgła sza ny 
jest pro blem bra ku do stę pu do le ka rzy 
we te ry na rii i nie zbęd nych le ków w na -
głych przy pad kach, zwłasz cza w go dzi -
nach noc nych oraz w okre sie świą tecz -
nym. Zda niem sa mo rzą du rol ni cze go 
brak ta kich dy żu rów sta no wi po waż ne 
za gro że nie dla zdro wia i do bro sta nu 
zwie rząt go spo dar skich, a tak że pro wa -
dzi do znacz nych strat w pro duk cji zwie -
rzę cej. Obec nie wie lu le ka rzy re zy gnu je 
z dy żu rów noc nych i w dniach wol nych 
od pra cy z po wo du zbyt ni skich wy na -
gro dzeń w sto sun ku do po no szo nych 
kosz tów. Le ka rze we te ry na rii zwra ca ją 
uwa gę, że peł nie nie ta kich dy żu rów jest 
nie opła cal ne, po nie waż nie ma sys te mo -
we go wspar cia dla tych, któ rzy zde cy du -
ją się na ich świad cze nie. Roz wią za niem 
te go pro ble mu mo gły by być obo wiąz ko -
we umo wy mię dzy ho dow ca mi a le ka -
rza mi we te ry na rii oraz in sty tu cja le ka -
rza opie ku ją ce go się sta dem. Dzię ki 
te mu le ka rze mie li by za pew nio ną sta bil -
ność fi nan so wą, a ho dow cy pew ność, że 
w ra zie po trze by opie ka we te ry na ryj -
na bę dzie do stęp na przez ca łą do bę. In -
nym roz wią za niem jest do fi nan so wa nie 
na przy kład z bu dże tów gmin lub po -
wia tów noc nych i świą tecz nych dy żu rów 
w tych za kła dach lecz ni czych, któ re są 
go to we je peł nić. 

Ko niecz ne jest tak że wpro wa dze nie 
po mo cy fi nan so wej dla za kła dów lecz ni -
czych dla zwie rząt (ZLDZ), któ re zna -
la zły się w trud nej sy tu acji z po wo du 
ogra ni cze nia ho dow li i dra stycz ne go 
spad ku po gło wia zwie rząt. Ta kie roz wią -
za nia funk cjo nu ją już w wie lu kra jach 
Unii Eu ro pej skiej i po win ny zo stać 
wdro żo ne rów nież w Pol sce. Nie mo że 
być tak, że w wy ni ku epi zo ocji, ta kich jak 
ASF, gry pa pta ków czy cho ro ba nie bie -
skie go ję zy ka, na po moc mo gą li czyć tyl -
ko ho dow cy. Sy tu ację le ka rzy we te ry na -
rii na te re nach wiej skich mo gły by tak że 
po pra wić ulgi po dat ko we i do pła ty 
miesz ka nio we, co za chę ci ło by ich do pra -
cy na wsi. Obec nie wie lu mło dych le ka -
rzy re zy gnu je z pra cy na wsi ze wzglę du 
na trud ne wa run ki fi nan so we i brak od -
po wied nie go wspar cia. 

 

In ne ini cja ty wy i współ pra ca  
mię dzy na ro do wa 

 
Kra jo wa Izba Le kar sko -We te ry na ryj -
na od lat ak tyw nie za bie ga o po wie rze nie 
jej pro wa dze nia ogól no pol skiej ba zy da -
nych za czi po wa nych psów i ko tów, wska -
zu jąc, że to le ka rze we te ry na rii naj czę ściej 

wy ko nu ją za bie gi zna ko wa nia i ma ją bez -
po śred ni kon takt z wła ści cie la mi zwie -
rząt. Ja ko in sty tu cja za ufa nia pu blicz ne -
go KILW gwa ran tu je bez pie czeń stwo 
i wia ry god ność da nych, po sia da do świad -
cze nie w za rzą dza niu sys te ma mi in for -
ma tycz ny mi oraz in fra struk tu rę nie zbęd -
ną do pro wa dze nia ta kie go re je stru. 
 

Samorząd podkreśla,  
że brak jednolitej, 
publicznej bazy utrudnia 
skuteczne odnajdywanie 
zaginionych zwierząt, 
a proponowane rozwiązanie 
byłoby zgodne  
z praktyką wielu państw 
Unii Europejskiej.  
 
Go to we pro po zy cje le gi sla cyj ne zo sta ły 
już przed sta wio ne de cy den tom, a dzia ła -
nia na rzecz ich wdro że nia są nie ustan -
nie kon ty nu owa ne. 

Kra jo wa Izba Le kar sko -We te ry na ryj -
na od po cząt ku ak tyw nie uczest ni czy 
w Ogól no pol skim Po ro zu mie niu Sa mo -
rzą dów Za wo dów Za ufa nia Pu blicz ne -
go, dą żąc do wzmoc nie nia ro li sa mo rzą -
dów w sys te mie praw nym i spo łecz nym. 
Wspól nie z in ny mi or ga ni za cja mi re pre -
zen tu je in te re sy za wo dów za ufa nia pu -
blicz ne go wo bec władz pań stwo wych, 
ini cju je dzia ła nia le gi sla cyj ne i kam pa nie 
spo łecz ne, bro ni ta jem ni cy za wo do wej 
oraz za bie ga o sku tecz ne me cha ni zmy 
ochro ny człon ków tych za wo dów. 
Do naj więk szych wspól nych suk ce sów 
na le żą: do pro wa dze nie do zmia ny prze -
sta rza łych prze pi sów do ty czą cych zwro -
tu kosz tów uży wa nia pry wat nych po jaz -
dów do ce lów służ bo wych, sku tecz ne 
dzia ła nia w obro nie kon sty tu cyj nych 
gwa ran cji ta jem ni cy za wo do wej oraz 
zbu do wa nie trwa łej plat for my dia lo gu 
mię dzy sa mo rzą da mi. Dzię ki za an ga żo -
wa niu KILW Po ro zu mie nie sta je się 
wspól nym, co raz sil niej sły szal nym gło -
sem za wo dów za ufa nia pu blicz ne go 
w de ba cie pu blicz nej. 

Kra jo wa Izba Le kar sko -We te ry na ryj -
na od li sto pa da 1999 r. ak tyw nie uczest ni -
czy w pra cach Fe de ra tion of Ve te ri na rians 
of Eu ro pe (FVE), po sia da jąc w tej or ga ni -
za cji sil ną i uzna ną de le ga cję. Na sze za an -
ga żo wa nie w dzia łal ność FVE jest do ce -
nia ne – prof. S. Wi niar czyk przez dwie 
ka den cje peł nił funk cję wi ce pre zy den ta za -
rzą du FVE, obec nie funk cję wi ce pre zy den -
ta i skarb ni ka spra wu je Piotr Kwie ciń ski, 

35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej
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a Ma rek Ku bi ca zo stał wy bra ny wi ce pre -
ze sem i za ra zem skarb ni kiem jed nej 
z sek cji FVE – UEVH (Eu ro pej skie Sto -
wa rzy sze nie We te ry na ryj nych Hi gie ni -
stów). To do wód na to, że głos Pol ski 
na are nie mię dzy na ro do wej jest sły sza ny 
i ce nio ny. Za an ga żo wa nie pol skich 
przed sta wi cie li prze kła da się na re al ny 
wpływ na eu ro pej ską le gi sla cję we te ry na -
ryj ną – to wła śnie dzię ki ich sta ra niom 
uda ło się m.in. obro nić mo del funk cjo -
no wa nia za kła dów lecz ni czych w Pol sce 
przy oka zji prac nad roz po rzą dze niem 
UE 2019/6, uni ka jąc obo wiąz ku two rze -
nia ap tek we te ry na ryj nych. Pol ska de le -
ga cja ode gra ła rów nież klu czo wą ro lę 
w pra cach nad roz po rzą dze niem Ani mal 
He alth Law, sprze ci wia jąc się do pusz cze -
niu osób nie upraw nio nych do wy ko ny -
wa nia kon tro li zdro wia zwie rząt. Waż -
nym ob sza rem ak tyw no ści de le ga cji jest 
pro mo wa nie obo wiąz ko we go zna ko wa -
nia i re je stra cji zwie rząt to wa rzy szą cych 
oraz po wo ła nia jed no li te go eu ro pej skie -
go re je stru, pro wa dzo ne go przez in sty tu -
cje pu blicz ne. Dzię ki pol skiej ini cja ty wie 
po wsta ła też gru pa Vi se grad Vet Plus, 
któ ra sta ła się naj więk szą frak cją w FVE, 
sku pia ją cą dziś 16 państw. Obec ność 
w FVE to dla sa mo rzą du le ka rzy we te -
ry na rii stra te gicz ny obo wią zek – po zwa -
la na bie żą co wpły wać na kształt unij nych 
prze pi sów, bro nić in te re sów za wo do wych 
i dbać o ja kość usług we te ry na ryj nych 
w ca łej Eu ro pie. 

 

Dba łość o zdro wie psy chicz ne le ka rzy  
we te ry na rii 

 
Kra jo wa Izba Le kar sko -We te ry na ryj -
na kon se kwent nie po dej mu je dzia ła nia 
na rzecz po pra wy kon dy cji psy chicz nej 
le ka rzy we te ry na rii, do strze ga jąc na ra sta -
ją ce pro ble my zwią za ne z prze cią że niem 
pra cą, stre sem, wy pa le niem za wo do wym 
i na ra sta ją cym hej tem. W od po wie dzi 
na nie po ko ją ce sy gna ły ze śro do wi ska, 
KILW zle ci ła w 2022 ro ku pierw sze 
w Pol sce kom plek so we ba da nie do ty czą -
ce zdro wia psy chicz ne go le ka rzy we te ry -
na rii. Wy ni ki ujaw ni ły ska lę pro ble mu –  
znacz na część an kie to wa nych wska za ła 
na ob ja wy chro nicz ne go stre su, za bu rzeń 
lę ko wych, a na wet de pre sji. 

Na pod sta wie uzy ska nych da nych sa -
mo rząd stwo rzył sys tem re al ne go wspar -
cia psy cho lo gicz ne go dla osób wy ko nu -
ją cych za wód le ka rza we te ry na rii. 
Jed no cze śnie za po wia da jąc kon ty nu ację 
ba dań i dal sze dzia ła nia zmie rza ją ce 
do stwo rze nia sys te mo wych roz wią zań, 
któ re po mo gą chro nić do bro stan psy -
chicz ny le ka rzy we te ry na rii w Pol sce. 

Fun da cja „SENIOR” 
 

Sa mo rząd za wo do wy le ka rzy we te ry na -
rii w 2006 ro ku po wo łał Fun da cję „Se -
nior”, któ ra pro wa dzi efek tyw ną po moc 
dla le ka rzy we te ry na rii znaj du ją cych się 
w trud nej sy tu acji ży cio wej, w tym dla 
po szko do wa nych w wy ni ku klęsk ży -
wio ło wych i ka ta strof. Przy kła dem ta -
kie go dzia ła nia by ła po moc dla le ka rzy 
we te ry na rii po szko do wa nych w wy ni ku 
ze szło rocz nej po wo dzi w wy so ko ści  
320 000 zł, któ rą to kwo tę fun da cji 
prze ka za ła KIL-W, a fun da cja roz dzie -
li ła ją po mię dzy po szcze gól nych po trze -
bu ją cych.  

Ideą sa mo rząd no ści jest, aby jak naj -
więk sza część człon kow skich skła dek 
po wra ca ła do płat ni ków w for mie or ga -
ni zo wa nych dla nich szko leń, im prez re -
kre acyj nych i spor to wych, jed no czą cych 
za wo do wą spo łecz ność, wy daw nictw 
pod no szą cych za wo do we kwa li fi ka cje, 
kon fe ren cji, sym po zjów i warsz ta tów. 

 

Po moc Ukra inie 
 

War tym pod kre śle nia jest za an ga żo wa -
nie na sze go sa mo rzą du w nie sie nie po -
mo cy le ka rzom we te ry na rii w do tknię tej 
okrut ną woj ną Ukra inie. Od po cząt ku 
ro syj skiej in wa zji na Ukra inę w lu tym 
2022 ro ku, pol scy le ka rze we te ry na rii 
spon ta nicz nie ru szy li na gra ni cę, aby nieść 
po moc. Na to miast pre zes KRL-W wy -
stą pił z pro po zy cją po mo cy sys te mo wej 
i zor ga ni zo wa nej. KRL-W po wo ła ła peł -
no moc ni ków do spraw nie sie nia po mo -
cy ukra iń skim le ka rzom we te ry na rii 
w oso bach: dra Zbi gnie wa Wró blew skie go 
ze stro ny pol skiej i prof. Ał ły Wi niar skiej 
ze stro ny ukra iń skiej. Zde cy do wa li śmy 
o za ku pie sa mo cho du do staw cze go 
i prze ka za nia go stro nie ukra iń skiej w ce -
lu po mo cy w funk cjo no wa niu lecz nic twa 
we te ry na ryj ne go, ste ry li za cji bez dom -
nych zwie rząt, prze wo zu lu dzi, sprzę tu 
i le ków dla za kła dów lecz ni czych dla 
zwie rząt. Za ku pi li śmy ge ne ra to ry prą du 
dla naj bar dziej po trze bu ją cych zldz 
na te re nie Ukra iny. 

Jed no cze śnie za bie ga li śmy i na dal 
wspie ra my ini cja ty wę ukra iń skich le ka -
rzy we te ry na rii dotyczącą utwo rze nia 
izby le kar sko -we te ry na ryj nej na wzór 
pol skiej usta wy o za wo dzie le ka rza we te -
ry na rii i izbach le kar sko -we te ry na ryj nych 
za rów no w par la men cie ukra iń skim, jak 
i na fo rum FVE. 

 
 
W niniejszym opracowaniu skorzystano z książki  
„20 lat samorządu lekarzy weterynarii” pod redakcją 
Jacka Krzemińskiego.  

Od 1991 roku samorząd lekarzy 
weterynarii zachował swoją 
integralność mimo wielu prób jej 
rozbicia – zarówno zewnętrznych, 
jak i wewnętrznych.  
Kierowany kolejno przez pięciu 
prezesów –  
Andrzeja Komorowskiego, 
Bartosza Winieckiego,  
Tadeusza Jakubowskiego,  
Jacka Łukaszewicza  
i Marka Mastalerka – zawsze 
stawiał na profesjonalizm, 
kompromis i demokratyczne 
rozstrzyganie sporów.  
Dziś, po 35 latach, Krajowa Izba 
Lekarsko-Weterynaryjna 
pozostaje niezastąpionym 
filarem systemu ochrony zdrowia 
zwierząt, bezpieczeństwa 
żywności i zdrowia publicznego. 
Jej siłą są członkowie – lekarze 
weterynarii wszystkich pokoleń, 
form działalności zawodowej 
i regionów kraju. 
Przeszłość uczy, że samorząd nie 
jest dany raz na zawsze. Musimy 
go codziennie budować, bronić 
i rozwijać. Ale też – możemy być 
dumni z tego, co udało się 
osiągnąć. 
Z okazji jubileuszu 35-lecia – 
wszystkim członkom samorządu 
składamy wyrazy uznania 
i podziękowania.  
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35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

MOJA 
WALKA 
O IZBĘ

opowieść o odbudowie 
polskiej weterynarii

Monika Cukiernik rozmawia z doktorem Andrzejem Komorowskim

W niniejszym wywiadzie doktor Andrzej Komorowski zabiera nas w podróż do mrocznych czasów PRL, 
gdzie weterynaria była w rękach państwa, a jej rozwój stał w miejscu. Opowie o tym, jak w obliczu 
totalnego kryzysu, grupa lekarzy „Solidarności” podjęła się misji, która wydawała się niemożliwa: 

odbudowy polskiego samorządu weterynaryjnego. To opowieść o determinacji, która prowadziła  
przez tajne spotkania i areszty, o potajemnych działaniach w podziemiu i nieustannych próbach 

porozumienia z nieprzychylnymi władzami. To także historia o nadziei i ostatecznym sukcesie,  
który położył fundamenty pod dzisiejszą, wolną polską weterynarię.

W 1980 roku grupa młodych lekarzy 
weterynarii z Warszawy 
zaangażowanych w „Solidarność” 
spotkała się, by omówić krytyczną 
sytuację w branży. Jak wyglądała 
wtedy polska weterynaria 
w porównaniu do weterynarii 
na Zachodzie? 
Pol ska we te ry na ria by ła wte dy cał ko -
wi cie upań stwo wio na. Pań stwo kon -
tro lo wa ło każ dy jej aspekt, od fi nan -
sów po struk tu rę. Nie ist nia ła 
żad na no wo cze sna usta wa re gu lu ją ca 
nasz za wód, a je dy nie sta re roz po rzą -
dze nia pod pi sa ne przez pre zy den ta 
Igna ce go Mo ścic kie go. Hie rar chia by -
ła sztyw na i scen tra li zo wa na: na cze le 
stał dy rek tor De par ta men tu We te ry -
na rii, ni żej by li wo je wódz cy le ka rze 

we te ry na rii, a na sa mym do le po wia to -
wi le ka rze, za rzą dza ją cy pań stwo wy mi 
lecz ni ca mi. Pry wat na prak ty ka by ła 
rzad ko ścią i roz wi ja ła się głów nie 
w mia stach z pla ców ka mi dy plo ma -
tycz ny mi. Le ka rze, któ rzy uzy ski wa li 
na nią zgo dę, nie by li kon tro lo wa ni fi -
nan so wo, co świad czy ło o to tal nym 
cha osie. 
 
Podczas tego pierwszego spotkania 
podjęliście decyzję 
o uporządkowaniu sytuacji.  
Co dokładnie planowaliście? 
Szyb ko przy po mnie li śmy so bie o ist -
nie niu przed wo jen ne go Sa mo rzą du 
Za wo do we go Le ka rzy We te ry na rii, 
czy li Izby, któ ra dzia ła ła do 1952 ro ku, 
do pó ki wła dze jej nie roz wią za ły. 
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Dr Andrzej Komorowski i Monika Cukiernik. Spotkanie odbyło się w Śląskiej Izbie Lekarsko-Weterynaryjnej, dzięki 
uprzejmości lek. wet. Sary Meskel.
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35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

Na cze le na szej gru py sta nął Woj ciech 
Sta rzyń ski, któ ry po dej mo wał pra cę 
nad re for mą Oświa ty w ra mach Spo -
łecz ne go To wa rzy stwa Oświa to we go. 
Pra co wa li śmy nad pro jek tem od bu do -
wy sa mo rzą du do grud nia 1981 ro ku. 
 
Co stało się po ogłoszeniu stanu 
wojennego? 
To był dla nas cios. „So li dar ność” zo -
sta ła zde le ga li zo wa na, a my, czo ło wi 
dzia ła cze, w tym ja i Woj tek Sta rzyń -
ski, zo sta li śmy in ter no wa ni lub aresz -
to wa ni. Wszyst kie do ku men ty i pla ny 
prze pa dły. Zo sta ły nam tyl ko wspo -
mnie nia. 
 
Jak wyglądała rzeczywistość 
w 1982 roku, kiedy wyszedł Pan 
z aresztu? 
Sy tu acja by ła znacz nie gor sza niż 
w 1980 ro ku. Ca ły kraj wpadł w głę -
bo ki kry zys go spo dar czy, któ ry do -
tknął też rol nic two. W efek cie my,  
le ka rze we te ry na rii za trud nie ni przez 
pań stwo, mie li śmy co raz mniej pra cy. 
Pra co wa łem wte dy w la bo ra to rium 
bak te rio lo gicz nym w za kła dzie  
hi gie ny we te ry na ryj nej w Kra ko wie.  
W 1980 ro ku w mojej pracowni wy ko -
ny wa li śmy oko ło 10 ty się cy ba dań 
rocz nie. W 1983 ro ku ta licz ba spa dła 
do 5 ty się cy, a w 1985 ro ku do za le d -
wie 2 ty się cy. 
 
Z czego wynikał ten drastyczny 
spadek? 
Z pro stej przy czy ny: bra ko wa ło ma te -
ria łu do ba dań, rol ni kom uby wa ło 
zwie rząt ho dow la nych. Pa mię tam, że 
pa nie w pra cow ni, któ re kie dyś mia ły 
rę ce peł ne ro bo ty, w 1985 ro ku ro bi ły 
na dru tach, bo nie by ło pró bek do ba -
da nia. To po ka zu je, jak głę bo ki był 
kry zys. Wszy scy wi dzie li śmy, że nad -
cho dzi prze si le nie. 
 
Jak zareagowaliście na tę sytuację? 
Uświa da mia li śmy ko le gom po wa gę sy -
tu acji. Mó wi li śmy: „Nad cho dzi prze si -
le nie, przy go tuj cie się”. Za czę li śmy 
dzia łać prak tycz nie. Na przy kład za -
miast sza li ków, pa nie za czę ły przy go -
to wy wać opa trun ki z nie uży wa nej ga zy, 
pa mię ta li śmy gru dzień 1981 ro ku. 
Wte dy też za czę ła na pły wać po moc 
z Za cho du. Do sta wa li śmy le ki, któ re 
cza sa mi by ły prze ter mi no wa ne. Za -
miast je uty li zo wać, roz dzie la li śmy je 
mię dzy ko le gów prak ty ku ją cych 
w lecz ni cach. Le ki bar dzo się przy da ły 
do le cze nia zwie rząt do mo wych. To 
prak tycz ne dzia ła nie spra wi ło, że lu -

dzie za czę li roz ma wiać o przy szło ści 
i wró cił po mysł, aby stwo rzyć no wą 
we te ry na rię. 
 
Rozumiem, że te rozmowy 
doprowadziły do działalności 
w podziemiu. Jak się to odbywało? 
Tak. Dzię ki kon tak tom z pod ziem ną 
„So li dar no ścią” za czę ły się na sze wy -
jaz dy na wieś. Spo ty ka li śmy się po ta -
jem nie, czę sto w ko ścio łach, bo te le fo -
ny by ły wy łą czo ne, a go dzi na 
po li cyj na utrud nia ła swo bod ne po ru -
sza nie się. Roz ma wia li śmy tak, że by 
pod słu chu ją cy nas nie zro zu mie li. Za -
miast „spo tka nie w Kra ko wie”, mó wi li -
śmy „spo tka nie nad Wi słą”. Dziś brzmi 
to za baw nie, ale tak wy glą da ło ży cie. 
 
W 1988 roku doszło do bardzo 
ważnego spotkania. Co się wtedy 
wydarzyło? 
W lecz ni cy na Żo li bo rzu w War sza wie 
spo tka ło się oko ło pięt na stu, szes na stu 
le ka rzy we te ry na rii z ca łej Pol ski. Mi -
mo że „So li dar ność” by ła na dal nie le -
gal na, a rząd Ja ru zel skie go słabł, uzna -
li śmy, że nad szedł czas, by od bu do wać 
we te ry na rię. Zde cy do wa li śmy się 
stwo rzyć struk tu rę we te ry na rii w ra -
mach „So li dar no ści”. Przy go to wy wa li -
śmy ma te ria ły dla lu dzi, któ rzy mie li 
za siąść przy Okrą głym Sto le, do ty czą -
ce spraw wsi w sze ro kim uję ciu.  
We te ry na ria by ła waż nym te ma tem, 
a dzię ki wie lo let nim kon tak tom z rol -
ni ka mi, mie li śmy du żą wie dzę na te -
mat ich pro ble mów. Szyb ko zna leź li -
śmy wspól ny ję zyk z ludź mi ze stro ny 
wiej skiej. W ten spo sób do trwa li śmy 
do mo men tu, gdy Okrą gły Stół  
za koń czył się umo wą spo łecz ną. 
Po tych wy da rze niach za czę to uży wać 
okre śle nia „od wie szo na So li dar ność”. 
To okre śle nie ide al nie od da je sy tu ację 
– je śli coś jest od wie szo ne, to wcze -
śniej mu sia ło być po wie szo ne 
(śmiech). 
 
Wróćmy do momentu, gdy 
„Solidarność” została 
„odwieszona”. Co było waszym 
pierwszym krokiem? 
Pierw sze ofi cjal ne spo tka nie zor ga ni -
zo wa li śmy w Fa len tach pod War sza wą. 
Na sza gru pa z Żo li bo rza ro ze sła ła 
wia do mo ści, za pra sza jąc lu dzi. Przy je -
cha li le ka rze z ca łej Pol ski – po obi ja ni, 
tro chę prze stra sze ni, ale wi dać by ło, że 
chcą coś ro bić. My by li śmy do brze 
przy go to wa ni, in ni przy je cha li z do brą 
wo lą. Tam po wsta ła Kra jo wa Sek cja 
NSZZ „So li dar ność”. 

Pierwsze oficjalne 
spotkanie 
zorganizowaliśmy 
w Falentach 
pod Warszawą. Nasza 
grupa z Żoliborza 
rozesłała wiadomości, 
zapraszając ludzi. 
Przyjechali lekarze 
z całej Polski – poobijani, 
trochę przestraszeni, ale 
widać było, że chcą coś 
robić. My byliśmy dobrze 
przygotowani, inni 
przyjechali z dobrą wolą. 
Tam powstała Krajowa 
Sekcja NSZZ 
„Solidarność”. 
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Czy na tym eta pie pró bo wa li ście 
od bu do wać ideę sa mo rzą du? 
Tak, wró ci li śmy do prze rwa nych prac 
nad pro jek tem Izby Le kar sko -We te ry -
na ryj nej. Za czę li śmy zbie rać do świad -
cze nia od star szych ko le gów. Za sta na -
wia li śmy się, jak uło żyć plan, ale 
do szli śmy do wnio sku, że mu si my 
uzy skać więk szość po par cia w śro do -
wi sku. Wte dy w we te ry na rii pra co wa ło 
oko ło 12 ty się cy osób. Z na szych ba -
dań wy ni ka ło, że mniej wię cej po ło wa 
na le ża ła do PZPR lub ZSL, a po ło wa 
by ła bez par tyj na. Do tar cie do par tyj -
nych ko le gów by ło nie zwy kle trud ne, 
bo by li to naj czę ściej dy rek to rzy, wo je -
wódz cy i po wia to wi le ka rze we te ry na -
rii, czy dy rek to rzy przed się biorstw. 
 
Zde cy do wał się Pan na spo tkanie 
z dyrektorem Departamentu 
Weterynarii, doktorem Mazurkiem. 
Jak Pan to wspo mi na? 
Po pro si łem o spo tka nie. Dok tor Ma zu -
rek przy jął mnie do syć uprzej mie. Za -
py tał, o co mi na praw dę cho dzi. Od po -
wie dzia łem, że chcę coś zmie nić 
w we te ry na rii. On od parł: „No jak to, t 
o pan chce re wo lu cję ro bić? Ma ło pa nu 
by ło, prze cież wie my, że pan sie dział”. 
Od po wie dzia łem, że tak, sie dzia łem,  
ale wy sze dłem i chcę dzia łać da lej… 
 
Jakie były pańskie odczucia po tym 
spotkaniu? 
By łem złych my śli. Wy sze dłem z mi -
ni ster stwa i po my śla łem, że sy tu acja 
jest bez na dziej na. Po za mo ją ma łą 
gru pą przy ja ciół, nie mia łem z kim 
roz ma wiać. Po sze dłem wte dy do ko -
ścio ła świę te go Alek san dra na Pla cu 
Trzech Krzy ży w War sza wie. Usia -
dłem i po my śla łem, że to miej sce, 
w któ rym dzia ło się ty le waż nych, hi -
sto rycz nych wy da rzeń, aż pro si się, że -
by i na sza hi sto ria ru szy ła z miej sca. 
 
Rozumiem, że te przemyślenia 
doprowadziły do kolejnych działań. 
Jakich? 
Do tar ło do mnie, że ma my pro blem nie 
tyl ko z par tyj ny mi ko le ga mi, ale też 
z in ną or ga ni za cją – Zrze sze niem Le -
ka rzy i Tech ni ków We te ry na rii.  
By li wo bec nas nie uf ni, bo uwa ża li nas 
za zbyt ra dy kal nych. Zde cy do wa łem się 
na spo tka nie z prze wod ni czą cym Zrze -
sze nia, dok to rem Sta ni sła wem Śli wą. 
 
Jak prze bie gło to spo tka nie? 
Dok tor Śli wa był mi łym czło wie kiem 
i po wie dział, że sły szał o na szej gru pie 
i chęt nie się spo tka, ale in dy wi du al nie. 

Spra wa wi sia ła w po wie trzu. Po pew nym 
cza sie zo sta łem za pro szo ny na spo tka nie 
w lo ka lu Zrze sze nia przy Ale jach Przy ja -
ciół 1. Oprócz przed sta wi cie li Zrze sze nia 
i na szej gru py z „So li dar no ści”, by li też 
lu dzie wy zna cze ni przez dy rek to ra de -
par ta men tu. By ło nas co naj mniej 40 
osób. Spo tka nie pro wa dził dok tor Śli wa, 
któ ry nie do stał żad nych wy tycz nych, bo 
dzień wcze śniej je go szef, dok tor Ma zu -
rek, zo stał od wo ła ny. Za czął im pro wi zo -
wać i szło mu mar nie. Wte dy za bra łem 
głos i po wie dzia łem, że chcie li - by śmy 
zor ga ni zo wać coś na kształt „okrą głe go 
sto łu dla we te ry na rii”. 
 
Jaki był odzew na pańską propozycję? 
Po cząt ko wo by li nie uf ni, zwłasz cza ci 
par tyj ni, któ rzy mó wi li: „Ni gdy nie od -
da my wła dzy!”. Od po wie dzia łem, że by 
spoj rze li na to, jak ta wła dza wy glą da 
i ja ki kry zys pa nu je w bran ży. Na szczę -
ście, po mo im wy stą pie niu pod szedł 
do mnie dok tor An drzej Ru dy, czło -
wiek o skom pli ko wa nej, ale fa scy nu ją -
cej hi sto rii. Przy jął mo ją pro po zy cję 
współ pra cy i świet nie ją wy ko ny wał.  
 
To właśnie on odegrał kluczową 
rolę w dalszych wydarzeniach? 
Tak. An drzej Ru dy za pro po no wał, że  
po win ni śmy pod jąć roz mo wę z pro fe so -
rem Chru ście lem, pre ze sem Izby Le ka rzy  
Me dy cy ny. Za bra łem na tą roz mo wę 
Jan ka Sła wo mir skie go i An drze ja Ru de go 
Pro fe sor Chru ściel przy jął nas po oj -
cow sku, a je go ser decz ność spra wi ła, że 
An drzej był bar dzo wzru szo ny. Pro fe sor 
od ra zu zgo dził się po móc nam w bu do -
wie na szej izby. Tak wła śnie po ko na li śmy 
ten pierw szy, naj waż niej szy próg. Wiel ką 
po moc oka zał nam me ce nas Wi told Pre iss. 
 
Rozumiem, że te rozmowy 
zakończyły się sukcesem.  
Gdy pra ce nad or ga ni za cją Izby moc no 
się po su nę ły, do tar ła do nas wia do mość, 
któ ra spa dła jak grom z ja sne go nie ba. 
W 1989 ro ku, bez ja kie go kol wiek kon -
tak tu z na mi czy ze Zrze sze niem, Pań -
stwo we Za kła dy Lecz ni cze dla Zwie rząt 
zo sta ły zli kwi do wa ne. O tej wo li mi ni -
stra fi nan sów w po ro zu mie niu z mi ni -
strem rol nic twa po in for mo wał nas dy -
rek tor De par ta men tu We te ry na rii.  
Tę fał szy wą pry wa ty za cję prze pro wa -
dzo no w spo sób, któ ry cał ko wi cie nas 
za sko czył. Utwo rze nie Izby sta ło się 
w tej sy tu acji ko niecz ne, ktoś mu siał 
opa no wać kry zys do ty czą cy rol ni ków, 
wła ści cie li do mo wych zwie rząt, a przede 
wszyst kim le ka rzy we te ry na rii.  
Ale to już zu peł nie in na hi sto ria… 

Andrzej Komorowski  
(ur. 19.06.1939 r. Warszawa),  
skończył studia weterynaryjne 
w Szkole Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie. Pracował 
w Dębicy, Rzeszowie i Krakowie. 
 
Występuje w aktach SB, już jako 
chłopak, w organizacji 
młodzieżowej „Partia Podziemna”, 
w 1951 r. w miejscowości Stary 
Lesieniec. Organizacja powiązana 
była ze „Związkiem Wolnej 
Młodzieży”. 
Działał w NSZZ „Solidarność” 
od samego początku jej 
powstania, a po wprowadzeniu 
stanu wojennego w jej 
podziemnych strukturach, za co 
został aresztowany w związku 
z drukowaniem 
i rozpowszechnianiem „Biuletynu 
Małopolskiego”. Utrzymywał także 
kontakty zagraniczne z Biurem 
Solidarności w Amsterdamie 
i w Paryżu. SB prowadziła tzw. SOR 
„Pająk” w jego sprawie. 
Podczas wyborów 1989 r. Andrzej 
Komorowski był członkiem Komisji 
Rewizyjnej Małopolskiego Komitetu 
Obywatelskiego „Solidarność”.  
Był ponadto odpowiedzialny 
za przeprowadzenie wyborów 
w obwodach zamkniętych (wojsko, 
milicja itp. służby). 
W 1989 r. został wybrany 
Przewodniczącym Krajowej Sekcji 
Weterynarii NSZZ „Solidarność”. 
Od 1991 do 1999 r. był prezesem 
odtworzonego przy jego udziale 
samorządu weterynarzy – Krajowej 
Izby Lekarsko-Weterynaryjnej. 
Komorowski pełnił funkcję 
Głównego Lekarza Weterynarii 
od 1997 r. do 2001 r. 
 
Uhonorowany medalem 
„Dziękujemy za wolność” (2019).

na podstawie strony  
Stowarzyszenie Sieć Solidarności
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35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

IZBA  
LEKARSKO-

WETERYNARYJNA
35 lat samorządu,  

140 lat tradycji

Obecnie działająca Izba Lekarsko-Weterynaryjna jest spadkobierczynią i kontynuatorem wcześniej 
działających towarzystw i organizacji. Przy obchodach rocznicowych warto jest sięgnąć głęboko 
do źródeł historycznych, a wówczas okazuje się, że geneza powstania społeczno-zawodowych 

organizacji lekarsko-weterynaryjnych jest znacznie dłuższa i bogatsza. Zawsze, rozpatrując  
aspekty historyczne ważnego wydarzenia, sięgamy do jego genezy, 

 zadając sobie pytania: gdzie, dlaczego i kiedy się ono zaczęło?

ORGANIZACJE SPOŁECZNO-
ZAWODOWE LEKARZY WETERYNARII 
NARODOWOŚCI POLSKIEJ W CZASIE 
ZABORÓW W LATACH 1885-1918 

 
W la tach 80. XIX wie ku w za bo rze ro -
syj skim cał ko wi cie zru sy fi ko wa no 
szkol nic two we te ry na ryj ne, a w za bo rze 
pru skim nie ist nia ło szkol nic two we te -
ry na ryj ne. W oby dwu za bo rach nie mo -
gła ist nieć żad na or ga ni za cja sku pia ją -
ca le ka rzy we te ry na rii na ro do wo ści 
pol skiej. Zu peł nie in na sy tu acja by ła 
w za bo rze au striac kim. Po uzy ska niu 
au to no mii przez Ga li cję moż na by ło 
roz wi jać pol sko ję zycz ne szkol nic two 
oraz sto wa rzy sze nia. W wy ni ku wie lo -
let nich starań w 1881 ro ku otwar to je -
dy ną pol sko ję zycz ną C. K. Szko łę We -
te ry na rii i Szko łę Ku cia Ko ni we 
Lwo wie. Lwow scy le ka rze we te ry na rii 
do sko na le zda wa li so bie spra wę, że aby 
uzy skać na le ży te wa run ki pra cy, trze ba 
bro nić in te re sów mło de go za wo du, 
a na uce we te ry na ryj nej za pew nić po -

ziom i sta tus po rów ny wal ny z in ny mi 
dzie dzi na mi wie dzy oraz, że na le ży 
wspól nie dzia łać. 

W ta kich oko licz no ściach w 1885 ro -
ku, czy li rów no 140 lat te mu, 27 wy ko -
nu ją cych za wód le ka rzy we te ry na rii za -
ło ży ło „Kół ko We te ry na rzy Lwow skich”, 
któ re pra co wa ło nad sta tu tem sto wa rzy -
sze nia, a tak że stwo rzy ło w 1886 ro ku 
pierw sze pol skie cza so pi smo we te ry na -
ryj ne „Prze gląd We te ry nar ski” (pierw -
szym wy daw cą i re dak to rem na czel nym 
był An to ni Ba rań ski). 

Kil ka mie się cy póź niej po wsta ło Ga -
li cyj skie To wa rzy stwo We te ry nar skie, 
czyli pierw sze spo łecz no -za wo do we 
zrze sze nie pol skich le ka rzy we te ry na rii. 
Cza so pi smo „Prze gląd We te ry nar ski” 
od nu me ru ósme go sta ło się or ga nem 
Ga li cyj skie go To wa rzy stwo We te ry nar -
skie go. W „Prze glą dzie We te ry nar skim” 
nr 3 z mar ca 1886 czy ta my: „Głów nym 
ce lem sto wa rzy sze nia ma być roz bu dza -
nie ru chu na uko we go mię dzy we te ry na -
rza mi i pie cza o roz wój umie jęt no ści we -

 

Zbigniew Wróblewski

Medal na 25-lecie Kaszubsko-
Pomorskiej Izby Lekarsko-
Weterynaryjnej.
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te ry na ryj nej, nad to ma ono uła twić we -
te ry na rzom wy wie ra nie wpły wu na pra -
wo da wa stwo po li cyj no - i są do wo -we te -
ry na ryj ne”. 

Ga li cyj skie To wa rzy stwo We te ry nar -
skie roz po czę ło swo ją dzia łal ność od pre -
sti żo wej ini cja ty wy. Na zjeź dzie au striac -
kich le ka rzy we te ry na rii w Wied niu, 
w paź dzier ni ku 1886 ro ku Jó zef Szpil -
man przed sta wił z upo waż nie nia To wa -
rzy stwa bar dzo kry tycz ny me mo riał 
o sta nie au striac kiej we te ry na rii i po trze -
bie re for my stu diów we te ry na ryj nych, co 
znacz nie pod nio sło ran gę Ga li cyj skie go 
To wa rzy stwa We te ry nar skie go, a i do pro -
wa dzi ło do suk ce su, ja kim by ła re for ma 
stu diów we te ry na ryj nych. 

W 1892 r. człon ko wie To wa rzy stwa 
jed no myśl nie od rzu ci li pro po zy cje po łą -
cze nia z au striac kim to wa rzy stwem le ka -
rzy we te ry na ryj nych. 

Dzię ki wie lo let nim dzia ła niom To -
wa rzy stwo przy czy ni ło się do uzy ska nia 
przez lwow ską uczel nię we te ry na ryj ną 
peł ne go sta tu su aka de mic kie go pod nie -
sie nia jej do ran gi Aka de mii We te ry na -
ryj nej we Lwo wie (1909 r.) z pra wem 
obie ral no ści rek to ra, nada wa nia stop nia 
dok to ra me dy cy ny i pro wa dze nia pro -
ce du ry ha bi li ta cyj nej (od 1922 ro ku 
Aka de mia Me dy cy ny We te ry na ryj nej 
do 1927 by ła je dy nym moż li wym miej -
scem kształ ce nia w dzie dzi nie me dy cy -
ny we te ry na ryj nej w ję zy ku pol skim). 

Ja ko spra wę wy jąt ko wej wa gi trak to -
wa no za gad nie nie pol skie go słow nic twa 
we te ry na ryj ne go. To wa rzy stwo po dej -
mo wa ło sze reg dzia łań ma ją cych na ce -
lu pod nie sie nie zna cze nia za wo du przez 
uzy ska nie wyż szych rang służ bo wych, 
wy na gro dzeń oraz opłat za czyn no ści le -
kar sko-we te ry na ryj ne. Wy sto so wa no 
me mo riał do władz o nie do pusz cza nie 
do wy ko ny wa nia za wo du osób nie po sia -
da ją cych dy plo mu le ka rza we te ry na rii.  

W 1911 ro ku dla pod nie sie nia pre sti -
żu za wo du wpro wa dzo no ty tuł le karz 
we te ry na ryj ny dla ab sol wen tów wyż -
szych uczel ni we te ry na ryj nych w miej -
sce do tych cza so wej sto so wa nej w ję zy -
ku pol skim na zwy „we te ry narz” 
sto so wa nej do wszyst kich osób pa ra ją -
cych się tą pro fe sją nie za leż nie od wy -
kształ ce nia. W tym sa mym cza sie roz -
po czę ła się dys ku sja o po trze bie 
stwo rze nia w przy szło ści izb le kar sko -
-we te ry na ryj nych. Wie lu lwow skich le -
ka rzy we te ry na rii posia da ło rów nież dy -
plo my le kar skie, a w 1894 ro ku w Ga li cji 
dzię ki ak tyw no ści pol skich śro do wisk  
le kar skich, po wsta ły Izby Le kar skie:  
Za chod nio -Ga li cyj ska w Kra ko wie 
i Wschod nio -Ga li cyj ska we Lwo wie.  

Medal Honorowy Bene de Veterinaria Meritus. 

Medal na 25-lecie Krajowej Izby Lekarsko-Weterynaryjnej. 

Madal Warmińsko-Mazurskiej Izby Lekarsko-Weterynaryjnej. 
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Wśród członków 
Galicyjskiego Towarzystwa 
Weterynarskiego zrodziło 
się przekonanie 
o konieczności powołania 
samorządów, które stałyby 
się rzeczywistą prawną 
reprezentacją zawodu 
w sprawach interesów stanu 
lekarsko-weterynaryjnego 
oraz nadzoru 
nad właściwym 
wykonywaniem zawodu, 
a do izb obowiązkowo 
musieli należeć wszyscy 
lekarze wykonujący zawód. 

 
W 1912 utwo rzo no Ko mi sję ds. Ubez -
pie cze nia Le ka rzy We te ry na ryj nych. 
Z ini cja ty wy To wa rzy stwa pod ję to dzia -
ła nia na rzecz za bez pie cze nia wdów i sie -
rot po le ka rzach we te ry na rii oraz utwo -
rze nia ka sy po grze bo wej. To wa rzy stwo 
bra ło czyn ny udział w ży ciu pa trio tycz -
nym i wy da rzeniach o za się gu ogól no na -
ro do wym na te re nie Ga li cji, re pre zen tu jąc 
za wód le ka rza we te ry na rii. Człon ko wie 
uczest ni czy li m.in. w od sło nię ciu po mni -
ka Ja na III So bie skie go we Lwo wie, spro -
wa dze niu zwłok Ada ma Mic kie wi cza do 
kra ju i ich zło że niu na Wa we lu, ak cji „Dar 
Grun waldz ki”, a tak że w Po wszech nej 
Wy sta wie Kra jo wej we Lwo wie.W cza -
sie dzia łań wo jen nych, w 1914 ro ku, 
Lwów był cza so wo za ję ty przez woj ska 
ro syj skie, na stęp nie od bi ty przez woj ska 
au striac kie, a dzia łal ność To wa rzy stwa 
by ła za wie szo na. W 1918 ro ku, po upad -
ku Ce sar stwa Au striac kie go, Ga li cyj skie 
To wa rzy stwo We te ry nar skie przy ję ło na -
zwę Ma ło pol skie go To wa rzy stwa Le ka -
rzy We te ry na ryj nych. 

W za bo rze ro syj skim do pie ro w 1906 
ro ku do szło do osła bie nia po li ty ki ru sy -
fi ka cyj nej. Z ini cja ty wy gru py le ka rzy 
we te ry na rii Po la ków, któ rą kie ro wał 
Piotr Bocz kow ski, utwo rzo no w War sza -
wie w 1909 ro ku War szaw skie To wa rzy -
stwo We te ry nar skie. Ro syj ska cen zu ra 
ze zwo li ła na co rocz ne wy da wa nie spra -
woz dań w for mie wy daw nic twa pod na -
zwą „Pa mięt ni ka War szaw skie go To wa -
rzy stwa We te ry nar skie go” pod wa run kiem 
wy da wa nia tej sa mej licz by eg zem pla rzy 
w ję zy ku ro syj skim, co po dwa ja ło kosz ty 
wy daw nic twa. Re dak to rem wy daw nic -
twa był Piotr Bocz kow ski. W okre -

sie I woj ny świa to wej pra ca To wa rzy stwa 
ule gła ogra ni cze niu, lecz nie zo sta ła prze -
rwa na. W cza sie oku pa cji War sza wy przez 
woj ska nie miec kie (od 6 sierp nia 1915 
do 11 li sto pa da 1918), w dniu 1 kwiet -
nia 1917 roku na ze bra niu To wa rzy stwa, 
obec ni by li le ka rze we te ry na rii Le gio nów 
Pol skich, w więk szo ści ab sol wen ci lwow -
skiej uczel ni. W li sto pa dzie 1918 ro ku To -
wa rzy stwo przy ję ło na zwę Pol skie go To -
wa rzy stwa Le ka rzy We te ry na ryj nych. 

 
KONTAKTY LEKARZY WETERYNARII 
POLSKIEJ NARODOWOŚCI MIĘDZY 
ZABORAMI 

 
Kon tak ty mię dzy za bo ra mi le ka rzy we -
te ry na rii na ro do wo ści pol skiej w Au strii 
i Ro sji, mi mo dzie lą cych gra nic by ły dość 
in ten syw ne i roz po czę ły się wie le lat 
przed uzy ska niem nie pod le gło ści przez 
Pol skę. Ina czej by ło w za bo rze pru skim, 
gdzie kon tak ty by ły nie zwy kle utrud nio -
ne, a je dy nym źró dłem in for ma cji był 
„Prze gląd We te ry nar ski”. 

Or gan Ga li cyj skie go To wa rzy stwa We -
te ry nar skie go ode grał klu czo wą ro lę w in -
te gra cji le ka rzy we te ry na rii na ro do wo ści 
pol skiej pra cu ją cych na te re nie Ce sarstw: 
Au striac kie go, Ro syj skie go i w mniej szym 
stop niu Pru skie go. W tym okre sie re dak -
to rem na czel nym był Sta ni sław Kró li -
kow ski, któ ry za je den z głów nych ce lów 
uwa żał roz po wszech nia nie cza so pi sma 
wśród Po la ków po za gra ni ca mi Ga li cji. 

Pu bli ko wał on rów nież pra ce wy bit -
nych pol skich le ka rzy we te ry na rii pra cu -
ją cych w wie lu kra jach: Pio tra Bocz kow -
skie go, For tu na ta Cheł chow skie go, 
Jó ze fa Ka czyn skie go, Hen ry ka Ko tłu ba -
ja, Ja na Ko wa lew skie go, Ste fa na Bej na -
ro wi cza i wie lu in nych. 

W 1910 ro ku „Prze gląd We te ry nar ski” 
li czył 355 pre nu me ra to rów: 190 z Ga li -
cji, 150 z za bo ru ro syj skie go i Ro sji,  
7 z za bo ru pru skie go, 8 z in nych kra jów 
Mo nar chii Au stro -Wę gier skiej. Pi smo 
oprócz ar ty ku łów na uko wych ze wszyst -
kich dzia łów we te ry na rii i ho dow li, pu -
bli ko wa ło rów nież in for ma cje o osią gnię -
ciach świa to wej we te ry na rii, in for mo wa ło 
o dzia łal no ści spo łecz no-za wo do wej Ga -
li cyj skie go To wa rzy stwa We te ry nar skie -
go we Lwo wie. 

Jednym z największych osiągnięć 
„Przeglądu Weterynarskiego” była 
popularyzacja polskiej terminologii 
weterynaryjnej wśród lekarzy szkolonych 
w terminologii rosyjskiej i niemieckiej, 
co znacznie ułatwiło działalność 
weterynaryjną po 1918 roku. Sytuacje 
kontaktów polskich lekarzy weterynarii 
między zaborami trafnie opisał lek. wet. 

35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

Statuetka Kaszubsko-Pomorskiej 
Izby Lekarsko-Weterynaryjnej.
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Leon Lubomir Kruszyński w 1919 roku 
w „Wiadomościach Weterynaryjnych” 
(w nr 1/2 53-54): „Weterynaria polska 
wraz ze swoimi adeptami, pozostając 
pod wpływem państwowości trzech 
zaborców, a mianowicie rosyjskiego, 
austriackiego i pruskiego, rozwiała się 
w duchu i pod wpływem życia, dążeń 
i celów trzech zaborców.  

Więk szą spój nię da ło się za uwa żyć 
w sto sun kach mię dzy we te ry na rią w by -
łych za bo rach ro syj skim i au striac kim, co 
da je się wy tłu ma czyć tem, że In sty tut 
We te ry na ryj ny war szaw ski mi mo swej 
ro syj skiej pa ty ny po sia dał bądź co bądź 
w skła dzie gro na na uczy ciel skie go pew -
ną ilość Po la ków cho ciaż nie mi le wi dzia -
nych. (…) Mię dzy stu den ta mi by ło rów -
nież du żo ele men tu pol skie go, ist nia ła 
więc moż ność utrzy my wa nia ści ślej sze go 
sto sun ku te go In sty tu tu z Aka de mią 
Lwow ską mi mo kor do nu i in nych prze -
szkód po li tycz nych. Do utrzy ma nia tej 
łącz no ści przy czy ni ły się w du żej mie rze 
ob ję cie ka tedr pro fe sor skich przez wy -
cho wan ków In sty tu tu war szaw skie go: śp. 
Pio tra Se if ma na i prof. mag Sta ni sła wa 
Kró li kow skie go i fakt, że (…) ko le dzy dr 
Piotr Bocz kow ski i mag. Al fred Kra jew -
ski i wie lu in nych za miesz cza li czę sto 
w Prze glą dzie We te ry nar skim wy cho dzą -
cym we Lwo wie swe pra ce oraz by wa li 
obec ni na wszyst kich pra wie na uko wo 
za wo do wych Zjaz dach Pol skich Przy rod -
ni ków i Le ka rzy. Na to miast zu peł nie sła -
bo ujaw niał się zwią zek (…) z by łym za -
bo rze pru skim, gdzie ani w uczel niach ani 
w w wy ko ny wa niu za dań nie by ło więk -
szych sku pień za wo do wych pol skich”.  

 
W NIEPODLEGŁEJ POLSCE 1918-1939 

 
Po od zy ska niu niepodległości w 1919 ro -
ku zwo ła no w War sza wie pierw szy 
Wszech pol ski Zjazd Le ka rzy We te ry na -
ryj nych z za mia rem stwo rze nia jed nej 
or ga ni za cji kor po ra cyj nej. Nie ste ty da ły 
o so bie znać różnice re gio nal ne zwią za -
ne z by ły mi za bo ra mi, po wsta ło sze reg 
sto wa rzy szeń le kar sko we te ry na ryj nych 
oraz Zwią zek Za wo do wy Le ka rzy We -
te ry na ryj nych R. P. Do pie ro na IV Po -
wszech nym Zjeź dzie Le ka rzy We te -
ry na ryj nych w Po zna niu, w dniu  
29 czerw ca 1929, do szło do zjed no cze -
nia i po wsta nia ogól no pol skie go sto wa -
rzy sze nia spo ło łecz no - za wo do we go 
Zrze sze nia Le ka rzy We te ry na ryj nych 
Rze czy po spo li tej Pol skiej, któ re od po -
cząt ku swe go istnienia do wybuchu wojny 
podjęło trudną politycznie nieudaną 
próbę założenia własnego samorządu -  
Izby Lekarsko-Weterynaryjnej. 

Medal Zrzeszenia Lekarzy i Techników Weterynarii, upamiętniający 100 lat 
działalności organizacji społeczno-zawodowych polskiej weterynarii. 
Na rewersie zostali przedstawieni Stanisław Królikowski i Piotr Boczkowski.

Przypinka dla lekarza weterynarii 
z tytułem specjalisty.

Przypinka z okazji 100-lecia 
Pierwszego Organizacyjnego 
Wszechpolskiego Zjazdu Lekarzy 
weterynaryjnych w Warszawie.

Odznaczenie Meritus.
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35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

SPRA WA IZB LE KAR SKO - 
WE TE RY NA RYJ NYCH PRZED RO KIEM 1939  
 
W 1911 r. roz po czę ła się dys ku sja o po -
trze bie stwo rze nia w przy szło ści izb le kar -
sko-we te ry na ryj nych.  
 
29.06.1919 r. od by ło się Wal ne Zgro ma -
dze nia Ma ło pol skich Le karzy We te ry na rii 
we Lwo wie. Spra wę po wsta nia izb le kar sko -
-we te ry na ryj nych, ze wzglę du na zbyt ma -
łą licz bę le ka rzy, po sta no wio no od ro czyć 
do cza su po wsta nia jed nej or ga ni za cji spo -
łecz no -za wo do wej le ka rzy we te ry na rii. 
 
9-11.10.1926 r.  na sek cji te ma tycz nej „Za -
gad nie nia so cjal ne sta nu we te ry na ryj ne -
go” III Po wszech ne go Zjaz du Pol skich  
Le ka rzy We te ry na ryj nych we Lwo wie za -
le co no roz po czę cie sta rań o stwo rze nie izb 
le kar sko -we te ry na ryj nych. 
 
18.08.1928 r. prof. dr Ste fan Ga jew ski wy -
gło sił re fe rat we Lwo wie „Izby Le kar sko -
-We te ry na ryj ne” na zgro ma dze niu le ka rzy 
we te ry na ryj nych wo je wództw: lwow skie -
go, sta ni sła wow skie go i tar no pol skie go. 
 
12.12.1931 r. na po sie dze niu II Zwy czaj -
nej Se sji Zrze sze nia zo bo wią za no Za rząd 
Głów ny do przy go to wa nia pro jek tu  
Sta tu tu Izb Le kar sko -We te ry na ryj nych 
i przed sta wie nia go wła dzom. 
 
1932 r. powstała Uchwała Zrze sze nia 
w spra wie przy go to wa nia pro jek tu Sta tu -
tu Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej i wy stą -
pie nie do władz ze wska za niem po trze by 
utwo rze nia Izby. 

11.1933  r. w nu me rze 19 „Ży cia We te ry -
na ryj ne go” zamieszczono opracowane  
pro jek ty ustaw: O Izbie le kar sko-we te ry -
na ryj nej oraz Usta wę o ochro nie prak ty -
ki we te ry na ryj nej. 
 
18.02.1937 r. wystosowano memoriał 
Ko ła Asy sten tów Aka de mii Me dy cy ny 
We te ry na ryj nej we Lwo wie do Mi ni ster -
stwa Rol nic twa i Re form Rol nych ws. 
utwo rze nia Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej.  
 
W latach 1973-1939 trwały sta ra nia 
o skie ro wa nie pro jek tów do ustaw do Sej -
mu, ca ły czas ob ser wo wa no nie chęt ny 
sto su nek władz do za ło że nia sa mo rzą du 
le kar sko-we te ry na ryj ne go. 
 
Na Zjeź dzie Zrze sze nia w 193 7 r., gdy do -
ko na no sze re gu po pra wek w pro jek cie 
Usta wy o Izbach, oka za ło się, że Mi ni ster 
Rol nic twa ma obiek cje do Usta wy o ochro -
nie prak ty ki we te ry na ryj nej ze wzglę du 
na brak praw ne go okre śle nia prak ty ki we -
te ry na ryj nej. Gdy w 1938 przed sta wio no 
sze reg de fi ni cji prak ty ki we te ry na ryj nej do -
szu ki wa no się in nych krucz ków praw nych. 
Na Zjeź dzie Zrze sze nia w193 7 le ka rze 
we te ry na rii Gis berg i Bąk wy ra ża li na dzie -
ję, że pó ki ist nie je au to no mia Ślą ska, ist -
nie ją pew ne moż li wo ści prze pro wa dze nia 
spra wy izby na te re nie lo kal nym. 
 
W 1939 r. przed pla no wa nym Zjaz dem 
Zrze sze nia (któ ry z po wo du wy bu chu woj -
ny się nie od był), w ar ty ku le „Przed Wal -
nym Zjaz dem” za miesz czo nym w „Ży ciu 
We te ry na ryj nym”, stwier dzo no: „Ad wo ka -
ci, far ma ceu ci, le ka rze den ty ści otrzy ma li 
już praw ną ochro nę w po sta ci izb. Le ka rze 
we te ry na rii na to miast mu szą da lej za do -
wa lać się… opie ku na mi”. 

Statuetka Północno-Wschodniej Izby Lekarsko-Weterynaryjnej 
w Białymstoku.

 1886 
 

działające od 1885 roku 
Kółko Weterynarzy 

Lwowskich stworzyło 
pierwsze polskie 

czasopismo  
weterynaryjne  

„Przegląd Weterynarski” 
(pierwszym wydawcą 

i redaktorem naczelnym 
był Antoni Barański).
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KALENDARIUM
Organizacje  

społeczno-zawodowe 
polskich lekarzy weterynarii

Kółko Weterynarzy Lwowskich.  
 
Galicyjskie Towarzystwo Weterynarskie we Lwowie. 
 
Warszawskie Towarzystwo Weterynarskie w Warszawie. 
 
Po uzyskaniu przez Polskę niepodległości Warszawskie Towarzystwo Weterynarskie przyjęło nazwę 
Polskiego Towarzystwa Lekarzy Weterynaryjnych. 
 
Galicyjskie Towarzystwo Weterynarskie we Lwowie zmieniło nazwę na Małopolskie Towarzystwo 
Lekarzy Weterynaryjnych. 
 
Towarzystwo Lekarzy Weterynaryjnych Polaków w byłym zaborze pruskim w Poznaniu. 
 
Pierwszy Wszechpolski Zjazd Lekarzy Weterynaryjnych nie doprowadził do powstania jednej 
organizacji społeczno-zawodowej polskich lekarzy weterynarii. Wyłoniono Komisję Wykonawczą 
Uchwał, która reprezentowała zawód w Polsce. Powstały regionalne organizacje Wielkopolskie, 
Pomorskie (później połączone z Wielkopolskimi), Wileńskie, Krakowsko-Śląskie oraz Małopolskie 
(dawne Galicyjskie). 
 
Wielkopolskie, Wileńskie, Krakowsko-Śląskie Towarzystwa Lekarzy Weterynaryjnych. 
 
Związek Zawodowy Lekarzy Weterynaryjnych Państwa Polskiego. 
 
IV Powszechny Zjazd Lekarzy Weterynaryjnych w Poznaniu 29 czerwca 1929 pojął decyzję 
o powołaniu jednej ogółnopolskiej organizacji społeczno zawodowej. 
 
Zrzeszenie Lekarzy Weterynaryjnych Rzeczypospolitej Polskiej – wszystkie towarzystwa  
wraz ze związkiem zawodowym uległy zjednoczeniu. 
 
Naczelna Izba Lekarsko-Weterynaryjna, Okręgowe Izby Lekarsko-Weterynaryjne: Śląska, Pomorsko-
Mazurska, Łódzko-Kielecka, Poznańska, Krakowska, Warszawsko-Białostocka i Lubelska. 
 
Nie istniała żadna samodzielna organizacja społeczno-zawodowa polskich lekarzy, lekarze 
weterynarii mogli należeć do Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Rolnictwa. 
 
Zrzeszenie Lekarzy Weterynaryjnych. 
 
Zrzeszenie Lekarzy i Techników Weterynarii.  
 
Krajowa Izba Lekarsko-Weterynaryjnej. Powołano regionalne izby okręgowe, a na Zjeździe 
Założycielskim wyłoniono Krajową Radę.
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35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

I IZBA LEKARSKO-
WETERYNARYJNA 

(1945-1954)
GENEZA powstania  

i trudna historia 

P o sta no wie nia Kon fe ren cji Jał -
tań skiej (lu ty 1945 ro ku) 
umie ści ły Pol skę w so wiec kiej 
stre fie wpły wów. Na stęp nie, 
na mo cy Kon fe ren cji Pocz -

dam skiej (od 17 lip ca do 2 sierp nia 1945 
ro ku), Pol ska utra ci ła swo je wschod nie wo -
je wódz twa, zwa ne Kre sa mi. Gra ni ca ta 
w du żej mie rze po kry wa ła się z li nią po -
dzia łu usta lo ną w pak cie Rib ben trop -Mo -
ło tow z 1939 ro ku, któ ry czę sto jest okre -
śla ny ja ko czwar ty roz biór Pol ski. 

Wie lu pol skich le ka rzy we te ry na rii, 
któ rzy przed woj ną miesz ka li na Kre sach 
Wschod nich, nie zde cy do wa ło się na po -
wrót do Pol ski po 1945 ro ku. Świa do mi 
re pre sji so wiec kich, ta kich jak zbrod nia 
ka tyń ska, oba wia li się o swo je ży cie. Do -
dat ko wo, utra ta ro dzin nych stron i brak 
bli skich unie moż li wia ły im po wrót. 
Część z nich, któ rzy pod czas woj ny zna -
leź li się na Za cho dzie, po za koń cze niu 
dzia łań wo jen nych po zo sta ła w Eu ro pie 
Za chod niej. In ni, w ra mach tzw. „re pa -
tria cji”, ucie kli na Za chód, za miast wra -
cać do kra ju. W su mie wie lu z nich pod -

ję ło de cy zję o emi gra cji, uda jąc się 
do Sta nów Zjed no czo nych, Ka na dy, 
Afry ki Po łu dnio wej czy Au stra lii. War -
to rów nież wspo mnieć o 23 ab sol wen -
tach pol sko ję zycz ne go Wy dzia łu Me dy -
cy ny We te ry na ryj nej w Roy al Ve te ri na ry 
Col le ge w Edyn bur gu (1943-1948), któ -
rzy po stu diach rów nież nie wró ci li 
do Pol ski. 

W wy ni ku II woj ny świa to wej ży cie 
stra ci ło po nad 40 % le ka rzy we te ry na rii. 
W 1945 po we zwa niach do re je stra cji za -
re je stro wa ło się tyl ko 1200 le ka rzy we te -
ry na rii. W Pol sce wy stą pił sil ny kry zys 
ka dro wy w we te ry na rii. Dzia ła ją ca w tym 
okre sie ja ko wła dza cen tral na Kra jo wa 
Ra da Na ro do wa, że by za chę cić pol skich 
le ka rzy we te ry na rii do po wro tu do kra ju 
i za nie cha nia emi gra cji, po sta no wi ła wy -
ko rzy stać nie uda ną pró bę utwo rze nia 
izby le kar sko-we te ry na ryj nej w okre sie 
mię dzy wo jen nym i tym sa mym „za dość -
uczy nić” wie lo let nim pra gnie niom śro do -
wi ska. 

80 lat te mu, 6 czerw ca 1945, wy da no 
„De kret o izbach le kar sko -we te ry na ryj -

Biuletyn z 1948 r.

Powojenny krajobraz Polski w 1945 roku był naznaczony nie tylko zniszczeniami, ale i głębokimi zmianami 
politycznymi, które odcisnęły piętno na każdej sferze życia, w tym na samorządzie zawodowym.  

W tych trudnych warunkach środowisko lekarzy weterynarii, zdziesiątkowane i rozproszone po świecie, 
podjęło próbę odbudowy swojej struktury organizacyjnej. Artykuł analizuje, w jaki sposób nadzieje 

na stworzenie niezależnej Izby Lekarsko-Weterynaryjnej zostały zderzone z ukrytymi intencjami władz, 
które zamiast autonomii, dążyły do upaństwowienia zawodu i poddania go partyjnej kontroli.  

To opowieść o powstaniu i upadku Samorządu w latach 1945-1954, a także historia walki o tożsamość 
i niezależność w nowej, socjalistycznej rzeczywistości.

 

lek. wet. Zbigniew Wróblewski
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nych”, a w dniu 7 grud nia 1945 „De kret 
o wy ko ny wa niu prak ty ki le kar sko -we te -
ry na ryj nej”, któ ry zo stał pod pi sa ny przez 
Pre zy den ta Kra jo wej Ra dy Bo le sła wa 
Bie ru ta. Wie lu le ka rzy we te ry na rii w tych 
ak tach praw nych upa try wa ło szan sę dla 
za wo du le kar sko -we te ry na ryj ne go i de -
mo kra ty za cję ży cia pu blicz ne go. 

Ana li za tre ści tych do ku men tów wska -
zu je na ukry te in ten cje ów cze snych 
władz. „De kret o izbach le kar sko -we te -
ry na ryj nych”, to prak tycz nie sko pio wa -
na część pro jek tu z 1933 ro ku Usta wy 
o Izbie le kar sko -we te ry na ryj nej, pierw -
szych jej cze rech ar ty ku łów z roz dzia -
łu I Po sta no wie nia Ogól ne, któ re nic nie 
pre cy zo wa ły, po zo sta wia jąc ustrój i dzia -
łal ność izb do usta le nia na dro dze Roz -
po rzą dze nia Mi ni stro wi Rol nic twa i Re -
form Rol nych. 

„De kret o wy ko ny wa niu prak ty ki le -
kar sko -we te ry na ryj nej” to rów nież skró -
co na wer sja pro jek tu Usta wy o ochro nie 
prak ty ki we te ry na ryj nej z 1933 ro ku, za -
wie ra ją ca jed nak nie po ko ją ce za pi sy. 

Art. 4 O pra wie cza so we go wy ko ny wa -
nia prak ty ki le kar sko -we te ry na ryj nej 
przy zna wa ne go przez Mi ni stra Rol nic -
twa po za się gnię ciu opi nii Izby le kar sko -
-We te ry na ryj nej oraz art. 14 O upraw -
nie niach fel cze rów i oglą da czy mię sa 
do wy ko ny wa nia prak ty ki le kar sko -we -
te ry na ryj nej w okre ślo nym za kre sie. 

 

Władze państwowe 
w okresie powojennym nie 
dążyły do stworzenia 
niezależnej, samorządowej 
organizacji dla lekarzy 
weterynarii. Zamiast tego, 
utworzono „quasi-
samorząd”. Działanie to 
miało na celu stworzenie 
pozorów demokracji, co 
miało zachęcić do powrotu 
lekarzy weterynarii, którzy 
wyemigrowali, a także 
pozwolić na wykorzystanie 
ich zaangażowania i wiary 
w demokratyczne zmiany. 

 
Niż szym ak tem praw ny re gu lu ją cym 
ustrój i dzia łal ność Izb 17 stycz nia 1946 
by ło Roz po rzą dze nie Mi ni stra Rol nic -
twa i Re form Rol nych w spra wie wy ko -
na nia de kre tu z dnia 6 czerw ca 1945 

O izbach le kar sko -we te ry na ryj nych za -
wie ra sze reg sko pio wa nych ar ty ku łów 
z pro jek tu Usta wy o Izbie le kar sko -we -
te ry na ryj nej u z 1933 rok oraz nie po ko -
ją cy an ty sa mo rzą do wy za pis w § 23 da -
ją cy Mi ni stro wi Rol nic twa i Re form 
Rol nych pra wo do roz wią za nia za rzą du 
izb le kar sko we te ry na ryj nych. 

W 1946 ro ku od by ły się wal ne zgro -
ma dze nia w Okrę go wych Izbach Le kar -
sko -We te ry na ryj nych, któ re wy bra ły za -
rzą dy w na stę pu ją cych re gio nach: 
● Ślą ska Izba: pre zes Alek san der Za -

krzew ski 
● Po mor sko -Ma zur ska Izba: pre zes 

An to ni Spry szak 
● Łódz ko -Kie lec ka Izba: pre zes Sta ni -

sław Ma sta lerz 
● Po znań ska Izba: pre zes Sta ni sław 

Run ge 
● Kra kow ska Izba: pre zes Ta de usz Kucz 
● War szaw sko -Bia ło stoc ka Izba: pre zes 

He lio dor Szwej kow ski 
● Lu bel ska Izba: pre zes Al fred Tra wiń ski 

 
W każ dej z izb po wo ła no rów nież in -

ne or ga ny, ta kie jak: 
● za rzą dy 
● ko mi sje re wi zyj ne 
● sądy dyscyplinarne.  

Po wo ła nie tych struk tur mia ło na ce lu 
uspraw nie nie or ga ni za cji i dzia łal no ści 
śro do wi ska we te ry na ryj ne go w po wo jen -
nej Pol sce. 

Członek  Mazursko-Pomorskiej  Izby Lekasko-Weterynaryjnej Antoni 
Dubicki ze swoim lwowskim  dyplomem.
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35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

21 grud nia 1946 Wal ne Zgro ma dze nie 
De le ga tów Izb Le kar sko -We te ry na ryj -
nych wy bra ło wła dze Na czel nej Izby Le -
kar sko -We te ry na ryj nej, któ rej pre ze sem 
zo stał He lio dor Szwej kow ski. Izby przy -
stą pi ły do dzia łań sta tu to wych. Na czel -
na Izba opra co wa ła szcze gó ło wy re gu la -
min ra mo wy i in struk cję dla izb 
okrę go wych. Sa mo rząd zaj mo wał się 
kwe stią ety ki za wo do wej, we ry fi ka cją le -
ka rzy we te ry na rii, na któ rych cią ży ły za -
rzu ty etycz ne z cza sów woj ny. Na po sie -
dze niach ko le gial nych or ga nów izb 
po ru sza no sze reg bie żą cych spraw, ta kich 
jak: re for ma szkol nic twa, we ry fi ka cja za -
gra nicz nych dy plo mów, po wo ły wa nia 
bie głych są do wych, opra co wa nia cen ni -
ka usług we te ry na ryj nych, czy ochro ny 
in te re sów za wo do wych oraz ubez pie czeń. 

Kon struk cja i uchwa la nie bu dże tu by -
ło za da niem nie ła twym ze wzglę du 
na trud ną sy tu ację eko no micz ną w la tach 
po wo jen nych. Na czel na Izba zo bo wią za -
na by ła do prze sy ła nia do Mi ni stra Rol -
nic twa i RR spra woz dań rocz nych Za rzą -
du i Ko mi sji Re wi zyj nej oraz za mknię cia 
ra chun ków (bi lan su fi nan so we go). Wy -
ko ny wa no rów nież sze reg in nych czyn -
no ści zgod nie z Roz po rzą dze niem 
z dnia 17 stycz nia 1946 oraz ra mo wym 
re gu la mi nem Izby. 

 

Po sfał szowanych wyborach 
parlamentarnych w dniu  
19 stycznia 1947 roku 
i ustąpieniu Stanisława 
Mikołajczyka ze stanowiska 
Ministra Rolnictwa 
i Reform Rolnych 
rozpoczęły się powolne 
działania zmierzające 
do destrukcji izb 
i sowietyzacji weterynarii. 

 
25 stycz nia 1947 ro ku, po sfał szo wa nych 
wy bo rach par la men tar nych, dzia łacz ko -
mu ni stycz ny dr. wet. Jó zef Par nas opu bli -
ko wał w „Me dy cy nie We te ry na ryj nej” 
apel „Do Wszyst kich Ko le gów Le ka rzy 
We te ry na ryj nych prak ty ków i pra cow ni -
ków na uko wych na ob czyź nie”: „Pro si my 
Was o przy spie sze nie re pa tria cji, po nie -
waż je ste ście nie zbęd ni (…) Nie wierz cie 
kłam li wej pro pa gan dzie (…) Po co Wam 
tu łać się po ob czyź nie (…)”. 

Apel, po za pro pa gan dą, nie przy niósł 
du że go efek tu i do Pol ski wró ci ło mniej 
le ka rzy we te ry na rii, niż się spo dzie wa no. 

24 wrze śnia 1947 ro ku uka zał się De -
kret o re je stra cji pra cow ni ków służ by we -
te ry na ryj nej, a dla osób uchy la ją cych się 
od obo wiąz ku re je stra cji prze wi dzia no 
ka rę grzyw ny, aresz tu oraz utra ty pra wa 
wy ko ny wa nia za wo du na okres do 2 lat. 

W 1948 ro ku Mi ni ster stwo Rol nic twa 
i Re form Rol nych po raz ko lej ny nie 
apro bo wa ło ko lej ne go ter mi nu VI Wal -
ne go Zjaz du Le ka rzy We te ry na ryj nych 
RP, któ ry osta tecz nie ni gdy się nie od -
był. 

 

Na podstawie  
Okólnika Nr 4  
Kancelarii Rady Państwa 
z dnia 30 grudnia 1948 r. 
upaństwowiono 
samorządowe lecznice 
i przychodnie 
weterynaryjne. 

 
Od 1949 r., w cza sie II ka den cji Izb, po -
ja wi ły się po li tycz ne na ci ski na ich li kwi -
da cję. Usta wa O za kła dach lecz ni czych 
dla zwie rząt z dnia 1 lip ca 1949 do pusz -
cza ła ist nie nie pry wat nych za kła dów, jed -
nak że w art. 14 zna lazł się za pis: „Otwar -
cie spo łecz nej lub pry wat nej lecz ni cy dla 
zwie rząt wy ma ga uprzed nie go ze zwo le -
nia. Ze zwo le nia te go udzie la wo je wo da 
we dług swo bod ne go uzna nia. Art. 22 
mó wi, że nad zór bez po śred ni i kon tro le 
nad wy ko ny wa niem prze pi sów ni niej szej 
usta wy spra wu ją: 

1) wo je wo da w od nie sie niu do lecz nic 
spo łecz nych i pry wat nych,  

2) sta ro sta w od nie sie niu do przy chod ni 
spo łecz nych i pry wat nych,  

3) nad zór bez po śred ni nad pań stwo wy -
mi lecz ni ca mi i przy chod nia mi dla 
zwie rząt spra wu ją wła dze ad mi ni stra -
cji ogól nej”. 
Usta wo we „swo bod ne uzna nie” ozna -

cza ło prak tycz nie li kwi da cję pry wat ne go 
sek to ra usług le kar sko-we te ry na ryj nych. 
Po ja wi ły się rów nież ogra ni cze nia 
w sprze da ży szcze pio nek dla sek to ra pry -
wat ne go oraz zwięk szo ne ob cią że nia po -
dat ko we i fi skal ne. 

Ko lej nym cio sem dla spo łecz no ści le -
karsko -we te ry na ryj nej by ła Usta wa 
z dnia 7 Kwiet nia 1949 ro ku O pla no -
wym roz miesz cze niu le ka rzy we te ry na -
ryj nych. Ca ły te ren kra ju po dzie lo no 
na tzw. re jo ny we te ry na ryj ne i przy pi sa -
no im nor my ilo ścio we le ka rzy we te ry -
na rii, za kła da jąc przy mu so we prze miesz -
cze nia w sła bo ob sa dzo ne re jo ny. 
Nie ste ty do ich ob sa dy za bra kło du żej 
licz by le ka rzy we te ry na rii. Że by za peł nić 
lu ki w za trud nie niu, zor ga ni zo wa no 
krót kie sze ścio dnio we kur sy, któ re obej -
mo wa ły 27 go dzin wy kła dów i 17 go dzin 
ćwi czeń. Wy szko lo no w ten spo sób „gro -
madz kich przo dow ni ków we te ry na ryj -
nych”, two rząc ar mię „pań stwo wych 
wiej skich zna cho rów”. 

Mi ni ster Rol nic twa i RR Jan Dąb Ko -
cioł uwa żał to za suk ces i w re fe ra cie wy -
gło szo nym w 1950 ro ku do ty czą cym 
służ by we te ry na ryj nej stwier dził: „(...) 
w 1950 ro ku licz ba gro madz kich przo -
dow ni ków po win na osią gnąć 30 000 
i mu si być roz wią za ne za opa trze nie przo -
dow ni ków w ap tecz ki z bu dże tu sa mo -
rzą dów lo kal nych. Na rów ni ze szko le -
niem za wo do wym na le ży wzo rem 
Związ ku Ra dziec kie go dą żyć do sys te -
ma tycz ne go pod no sze nia po zio mu po li -
tycz ne go i spo łecz ne go ca łe go per so ne lu 
za trud nio ne go w służ bie wet. Zwra cam 
uwa gę, że na dro dze do so cja li zmu (…) 
rów nież i służ ba wet mu si zmie nić do -
tych cza so wy styl i me to dy pra cy. Na le ży 
ze rwać ze sta rą me to dą li kwi da cji skut -

„Życie Weterynaryjne” - Jan Dąb 
Kocioł na pierwszej stronie, rok 1950.

Zarządzenie o rejonizacji lecznic.
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ków złej ho dow li i ra mię w ra mię ze służ -
bą zoo tech nicz ną bić się o stwo rze nie jak 
naj lep szych wa run ków (…)”. 

W związ ku z za ist nia łą sy tu acją nie do -
bo ru le ka rzy we te ry na rii Mi ni ster stwo 
Rol nic twa i RR 1 0 grud nia 1949 ro ku 
wy da ło pi smo okól ne wzy wa ją ce ab sol -
wen tów wy dzia łów we te ry na ryj nych, 
któ rzy nie uzy ska li dy plo mów, by zgła -
sza li się do pra cy w pań stwo wej służ bie 
we te ry na ryj nej, na to miast le ka rze, któ rzy 
otrzy my wa li dy plo my le kar skie otrzy my -
wa li na kaz pra cy zo bo wią zu ją cy do trzy -
let niej pra cy na usta lo nym te re nie.  

Ak tem do peł nia ją cym, któ ry za ha mo -
wał dzia łal ność izb le kar sko-we te ry na -
ryj nych w Pol sce by ło upań stwo wie nie 
Spół dziel ni Prze my sło wo-Han dlo wej 
Le ka rzy We te ry na rii RP. 

Za da niem przed się bior stwa po wsta łe -
go pod ko niec 1945 ro ku by ło za opa try -
wa nie w le ki, sprzęt i od czyn ni ki lecz nic, 
la bo ra to riów oraz le ka rzy wol nej prak -
ty ki. Dzia łal ność była opar ta na fun du -
szu sta tu to wym wy no szą cym 2000 zł 
wno szo nym przez każ de go le ka rza we -
te ry na rii – człon ka spół dziel ni. 25 % sta -
no wi ła mar ża za rob ko wa do li cza na 
do ce ny hur to wej. Na po cząt ku Spół -
dziel nia li czy ła 253 człon ków, a w 1947 
by ło ich 824. Spół dziel nia do brze pro -
spe ro wa ła, już w 1948 ro ku po sia da ła  
11 od dzia łów te re no wych w Bia łym sto -
ku, Byd gosz czy, Gdań sku Wrzesz czu, 
Ka to wi cach, Kiel cach, Kra ko wie, Lu bli -
nie, Ło dzi, Po zna niu, Rze szo wie i Wro -
cła wiu. Przed się bior stwo trud ni ło się za -
ku pem i sprze da żą le karstw, su ro wic, 
szcze pio nek, środ ków de zyn fek cyj nych, 
na rzę dzi, ksią żek i dru ków we te ry na ryj -
nych. Przed się bior stwo by ło pro wa dzo -
ne przez le ka rzy we te ry na rii, dla te go 
cia ła mi opi nio twór czy mi i do rad czy mi 
by ły okrę go we izby le kar sko -we te ry na -
ryj ne. 

W tym cza sie „Ży cie We te ry na ryj ne” 
za miesz cza ło na swo ich ła mach pro to ko -
ły z wal nych zgro ma dzeń Spół dziel ni 
oraz do ku men ty fi nan so we. W 1949 ro -
ku za zna czy ła się ten den cja spad ku ob -
ro tów z le ka rza mi wol nej prak ty ki zwią -
za na z du żym ob cią że niem po dat ko wym 
i fi skal nym. Na pod sta wie Za rzą dze nia 
Mi ni stra Rol nic twa z dnia 30 grud nia 
1950 ro ku po wsta ło przed się bior stwo 
pod na zwą Cen tra la Za opa trze nia  
We te ry na ryj no -Zoo tech nicz ne go, czy li 
Cen tro wet, któ re prze ję ło ak ty wa i pa sy -
wa Spół dziel ni Han dlo wo-Prze my sło wej 
Le ka rzy we te ry na rii RP. 

W 1950 ro ku dzia łal ność sa mo rzą du 
cał ko wi cie za mar ła: „Z ofi cjal nych do ku -
men tów wy ni ka ło by, że sa mo rząd nie  

 
sprze ci wił się pla nom przej ścia z ustro ju 
ka pi ta li stycz ne go sys te mu wol nej prak ty -
ki na do sto so wa ny do no wych form ustro -
jo wych sys te mu pra cy pla no wa nej wy ko -
ny wa nej w imie niu pań stwa opar tej 
na za sa dach so cja li stycz nych. Trud no jed -
nak po wie dzieć czy je go dzia ła cze w owych 
cza sach w ogó le mie li ta ką moż li wość”. (1). 

18 wrze śnia 1954 r. na stą pi ła for mal -
na li kwi da cja izb le kar sko -we te ry na ryj -
nych w Pol sce. Po zba wio no w ten spo sób 
le ka rzy we te ry na rii moż li wo ści po sia da -
nia wła snej or ga ni za cji spo łecz no za wo -
do wej. 

 
 
Pi śmien nic two 
1. Rudy M.: 20 lat lat samorządu zawodowego lekarzy 

weterynarii. [W:] Dzieje samorządu zawodowego 
lekarzy weterynarii w Polsce lata 1945-1954.  
Wyd. KRLiW 2011, 37.

Dekret z dnia 7 grudnia 1945 roku o wykonywaniu praktyki  lekarsko-
weterynaryjnej.

Biuletyn z 1948 r.
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35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

CHRONOLOGIA 
kadencji i władz Krajowej Izby 

Lekarsko-Weterynaryjnej 
(1991-2025)

Historia Krajowej Izby Lekarsko-Weterynaryjnej to opowieść o ciągłości i zmianach, które kształtowały 
polski samorząd weterynaryjny przez ponad trzy dekady. Od Zjazdu Założycielskiego w Bydgoszczy 
w 1991 roku, Izba przechodziła przez kolejne kadencje, na czele których stali wybitni profesjonaliści. 

Poniższa grafika przedstawia prezesów i kluczowe postaci poszczególnych kadencji, które to osoby 
przyczyniły się do rozwoju tej ważnej instytucji, będącej dziś obowiązkowym zrzeszeniem  

dla ponad 20 000 lekarzy weterynarii. 

I KADENCJA  
 
Pierwszy prezes: Andrzej 
Komorowski 
Wiceprezesi: Jerzy 
Głowacki, Janusz Jędruch, 
Janusz Mach, Jerzy 
Molenda, Jan Sławomirski 
Sekretarz: Andrzej Marek 
Skarbnik: Andrzej Rudy 
Krajowy Rzecznik 
Odpowiedzialności 
Zawodowej: Jerzy 
Radziejewski  
Przewodniczący 
Krajowego Sądu 
Lekarsko-
Weterynaryjnego:  
Tadeusz Gajda 
Przewodniczący Krajowej 
Komisji Rewizyjnej: Jan 
Klimas.

II KADENCJA  
 
Prezes: Andrzej  
Komorowski (1996-1999), 
Bartosz Winiecki (1999-2001).  
Wiceprezesi: Waldemar 
Golec, Krystyn Grabowski, 
Cezariusz Hułas, Jan 
Sławomirski, Tadeusz 
Wijaszka, Bartosz Winiecki 
Sekretarz: Zbigniew Jarocki 
Skarbnik: Andrzej Rudy 
Krajowy Rzecznik 
Odpowiedzialności 
Zawodowej: Jerzy 
Radziejewski 
Przewodniczący Krajowego 
Sądu Lekarsko-
Weterynaryjnego: Tadeusz 
Gajda  
Przewodniczący Krajowej 
Komisji Rewizyjnej: Jan 
Klimas.  

III KADENCJA  
 
Prezes: Bartosz Winiecki 
Wiceprezesi: Jan Prandota, 
Mirosław Tomaszewski, 
Tomasz Wróblewski 
Sekretarz: Włodzimierz 
Skorupski  
Skarbnik: Andrzej Lisowski 
Krajowy Rzecznik 
Odpowiedzialności 
Zawodowej: Andrzej Rudy 
Przewodniczący 
Krajowego Sądu 
Lekarsko-
Weterynaryjnego: Henryk 
Łapiński  
Przewodniczący Krajowej 
Komisji Rewizyjnej: 
Zbigniew Mizak. 

IV KADENCJA  
 
Prezes: Tadeusz Jakubowski 
Wiceprezesi: Zdzisław 
Jabłoński, Julian Kruszyński, 
Krzysztof Matras, Andrzej 
Moskal, Mirosław Tomaszewski, 
Stanisław Winiarczyk 
Sekretarz: Marek Mastalerek 
Skarbnik: Piotr Skrzypczak 
Krajowy Rzecznik 
Odpowiedzialności 
Zawodowej: Tomasz 
Korneliusz Grupiński 
Przewodniczący Krajowego 
Sądu Lekarsko-
Weterynaryjnego: Henryk 
Łapiński  
Przewodniczący Krajowej 
Komisji Rewizyjnej: Zbigniew 
Mizak. 

(1991-1996)

(1996-2001)

(2001-2005)

(2005-2009)
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V KADENCJA  
 
Prezes: Tadeusz Jakubowski 
(2009-2012), Jacek 
Łukaszewicz (2012-2013)  
Wiceprezesi: Krzysztof 
Anusz, Michał Konopa, 
Krzysztof Matras, Andrzej 
Moskal, Tomasz Pięknik, 
Włodzimierz Przewoski, 
Stanisław Winiarczyk, Piotr 
Żmuda  
Sekretarz: Piotr Skrzypczak 
Skarbnik: Marek 
Mastalerek 
Krajowy Rzecznik 
Odpowiedzialności 
Zawodowej: Tomasz 
Korneliusz Grupiński 
Przewodniczący 
Krajowego Sądu 
Lekarsko-
Weterynaryjnego: Andrzej 
Mazurkiewicz 
Przewodniczący Krajowej 
Komisji 
Rewizyjnej: Zbigniew Mizak. 

VI KADENCJA  
 
Prezes: Jacek Łukaszewicz 
Wiceprezesi: Józef Białowąs, 
Andrzej Juchniewicz 
Sekretarz: Danuta Pawicka-
Stefanko  
Skarbnik: Elżbieta Sobczak 
Krajowy Rzecznik 
Odpowiedzialności 
Zawodowej: Jacek Judek 
Przewodniczący Krajowego 
Sądu Lekarsko-
Weterynaryjnego: Andrzej 
Mazurkiewicz 
Przewodniczący Krajowej 
Komisji Rewizyjnej: Zdzisław 
Czerwiński. 

VII KADENCJA  
 
Prezes: Jacek Łukaszewicz 
Wiceprezesi: Maciej 
Gogulski, Marek Wisła 
Sekretarz: Marek 
Mastalerek 
Skarbnik: Elżbieta Sobczak 
Członkowie Prezydium: 
Wojciech Hildebrand, 
Tomasz Górski 
Krajowy Rzecznik 
Odpowiedzialności 
Zawodowej: Rafał 
Michałowski 
Przewodniczący 
Krajowego Sądu Lekarsko-
Weterynaryjnego: Zbigniew 
Jarocki 
Przewodniczący Krajowej 
Komisji Rewizyjnej: Tomasz 
Porwan.  
Przynależność lekarzy 
weterynarii do Izby jest 
obligatoryjna. 

VIII KADENCJA  
 
Prezes: Marek Mastalerek 
Wiceprezesi: Tomasz Górski, 
Marek Kubica 
Sekretarz: Jacek Łukaszewicz 
Skarbnik: Jerzy Tomasz 
Chodkowski 
Członkowie Prezydium: 
Wojciech Hildebrand,  
Joanna Przewoźna 
Krajowy Rzecznik 
Odpowiedzialności 
Zawodowej: Rafał Michałowski 
Przewodniczący Krajowego 
Sądu Lekarsko-
Weterynaryjnego: Zbigniew 
Jarocki 
Przewodniczący Krajowej 
Komisji Rewizyjnej: Tomasz 
Porwan. 
Przynależność lekarzy 
weterynarii do Izby  
jest obligatoryjna. 

Aktualna liczba lekarzy  
weterynarii wynosi ponad 

  
 
  20000 

członków 

(2009-2013)

(2017-2021) 

(2021-2025) 

(2013-2017)

ADO
BESTO

C
K



GENEZA 
i rola Krajowych Izb  

Lekarsko-Weterynaryjnych
Z Wojciechem Starzyńskim rozmawia Monika Cukiernik
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Przenieśmy się w czasie do burzliwych lat 80., kiedy rodziła się „Solidarność”, a wraz z nią nowa nadzieja 
na zmiany w wielu środowiskach zawodowych w Polsce. Lekarze weterynarii, podobnie jak inne grupy, 
pragnęli odzyskać niezależność i godność zawodu, który przez lata był podporządkowany partyjnym 
dyktatom. Nasz gość, jeden z pomysłodawców Izby Lekarsko-Weterynaryjnej, zabiera nas w podróż 

do źródeł tej idei, opowiadając o drodze do stworzenia samorządu, który miał chronić etykę,  
godność i interesy środowiska. Co było motywacją do stworzenia Izby, która stałaby się  

głosem lekarzy weterynarii? Na te i wiele innych pytań odpowiada człowiek,  
który z bliska obserwował przemiany społeczne i zawodowe w Polsce.

Jest Pan jednym z pomysłodawców 
Izby Lekarsko-Weterynaryjnej.  
Co było główną motywacją do jej 
stworzenia?  
Od po wiedź na py ta nie do ty czą ce ge ne -
zy po wsta nia w III RP Izby Le kar sko -
-We te ry na ryj nej wy ma ga tro chę szer -
sze go spoj rze nia na sy tu ację śro do wi ska 
we te ry na ryj ne go w cza sach PRL-u 
oraz na wy da rze nia, ja kie mia ły miej sce 
w Pol sce po ro ku 1980, dla któ rych in -
spi ra cją, a po tem przez pra wie dzie sięć 
lat „mo to rem na pę do wym”, był Nie za -
leż ny Sa mo rząd ny Zwią zek Za wo do wy 
„So li dar ność” – naj więk szy w dzie jach 
świa ta ruch spo łecz ny ra dy kal nie zmie -
nia ją cy pol skie spo łe czeń stwo i w spo -
sób zde cy do wa ny przy czy nia ją cy się 
do upad ku ustro ju ko mu ni stycz ne go 
w więk szo ści kra jów pod po rząd ko wa -
nych (w mniej lub bar dziej wy raź nej 
for mie) ZSRR. Chcąc przy bli żyć czy -
tel ni kom (któ rzy w więk szo ści wy ro śli 
i za czy na li swo ją ka rie rę za wo do wą 
w nie pod le głej Pol sce) at mos fe rę i sy -
tu ację służ by we te ry na ryj nej w cza sach 
ko mu ni zmu, po zwo lę so bie po wie dzieć 
kil ka słów o so bie i swo jej dro dze ży -
cio wej. Stu dia na War szaw skim Wy -
dzia le We te ry na rii SGGW ukoń czy -
łem w ro ku 1968. Na stęp nie przez 
po nad rok pra co wa łem na no wo otwie -
ra nym (czwar tym w Pol sce) Wy dzia le 
We te ry na rii w Olsz ty nie. W ra mach 

przy go to wy wa nia się do ro li pe da go ga 
aka de mic kie go od by łem wów czas kil -
ku mie sięcz ne prak ty ki na bliź nia czych 
wy dzia łach w Lu bli nie i Wro cła wiu 
(wspo mi nam o tym, po nie waż na wią -
za ne wów czas zna jo mo ści z tam tej -
szym śro do wi skiem we te ry na ryj nym 
znacz nie uła twi ły mi kon takt ze śro do -
wi ska mi we te ry na ryj ny mi w ca łym 
kra ju w ro ku 1980). Na stęp nie przez 
kil ka lat pra co wa łem w Za kła dach 
Prze my słu Bio we te ry na ryj ne go 
w Drwa le wie ko ło Grój ca, gdzie zaj -
mo wa łem się pro duk cją le ków (przede 
wszyst kim szcze pio nek) dla zwie rząt.  
 

W po ło wie lat sie dem dzie -
sią tych ubiegłego wieku 
rozpocząłem pracę 
w lecznicy dla zwierząt 
na warszawskim Żoliborzu, 
której byłem wierny przez 
ponad 30 lat. Ta dosyć 
różnorodna droga 
zawodowa pozwoliła mi 
poznać różne segmenty 
służby weterynaryjnej oraz 
zobaczyć blaski i cienie 
naszego zawodu i tym 

W przychodni na warszawskim  
Żoliborzu.
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samym przygotować się 
do wyzwań, jakie pojawiły 
się przed weterynarią 
w roku 1980. 

 
Już we wrze śniu ro ku 1980 za ło ży li śmy 
z kil ku na sto ma ko le żan ka mi i ko le ga mi 
zwią zek za wo do wy „So li dar ność” 
w Sto łecz nym Za kła dzie We te ry na rii. 
Wkrót ce po tem ra zem z pra cu ją cą 
w war szaw skim Za kła dzie Hi gie ny 
We te ry na ryj nej le ka rzem we te ry na rii 

Kry sią Sa wic ką w po ro zu mie niu z ko le -
żan ka mi i ko le ga mi z Po zna nia, Lu bli -
na, Wro cła wia (mię dzy in ny mi Jur kiem 
Mo len dą, obec nie eme ry to wa nym pro -
fe so rem wro cław skie go Wy dzia łu We -
te ry na ryj ne go) i Szcze ci na (mię dzy in -
ny mi le ka rzem we te ry na rii Ba sią 
Gu ta ro wicz, pra cow ni cą szcze ciń skie go 
Za kła du Hi gie ny We te ry na ryj nej) po -
wo ła li śmy Sek cję Kra jo wą Pra cow ni -
ków We te ry na rii NSZZ „So li dar ność”, 
któ rej zo sta łem prze wod ni czą cym. 
I wła śnie w tym śro do wi sku zro dził się, 
w znacz nej mie rze z mo jej ini cja ty wy 

Wojciech Starzyński.
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(ale pod kre ślam bar dzo wy raź nie, że był 
to po mysł wie lu osób) pro jekt utwo rze -
nia Izby Le kar sko-We te ry na ryj nej. 
 
Jakie konkretnie problemy, 
z którymi borykało się środowisko 
weterynaryjne w okresie PRL-u, 
miała ona rozwiązać?  
Aby od po wie dzieć na te py ta nia, trze ba 
przy po mnieć, jak w ro ku 1980 wy glą -
da ła pol ska we te ry na ria. Otóż by ła to 
struk tu ra zbiu ro kra ty zo wa na, wy raź nie 
pod po rząd ko wa na wła dzom po li tycz -
nym, w któ rej zro bie nie tak zwa nej „ka -
rie ry” w znacz nej mie rze za le ża ło 
od przy na leż no ści do PZPR, lub „brat -
nie go” ZSL. Jed no cze śnie, na co war to 
zwró cić uwa gę, wła dze nie tyl ko na rzu -
ca ły for my or ga ni za cyj ne (czę sto bez -
sen sow ne), ale rów nież okre śla ły za sa dy 
etycz ne obo wią zu ją ce w za wo dzie, czę -
sto da le ko od bie ga ją ce od po nad stu let -
nie go eto su te go pięk ne go i bar dzo 
waż ne go spo łecz nie za wo du. Ten, być 
mo że tro chę prze ry so wa ny prze ze mnie 
ob raz, trze ba uzu peł nić jed ną uwa gą. 
Otóż za wód le ka rza we te ry na rii, mi mo 
pod po rząd ko wa nia go par tyj ne mu dok -
try ner stwu, stwa rzał ze wzglę du 
na swo ją spe cy fi kę (po dob nie jak za wód 
le ka rza me dy cy ny, ad wo ka ta, ak to ra) 
pew ną do zę sa mo dziel no ści i swo bo dy 
w pra cy uza leż nio nej w znacz nej mie -
rze od oce ny na szych pa cjen tów (a wła -
ści wie ich wła ści cie li), a nie tyl ko ko -
mu ni stycz nych ka cy ków. 
Uświa do mie nie so bie, w spe cy ficz nej 
at mos fe rze po cząt ku lat osiem dzie sią -
tych, wszyst kich sła bo ści na sze go śro -
do wi ska i jed no cze śne pięk na służ by 
we te ry na ryj nej skut ko wa ło po szu ki wa -
niem roz wią zań, któ re po zwo li ły by 
etos te go za wo du roz wi jać i pod trzy -
my wać w du chu Pol ski mię dzy wo jen -
nej. I wła śnie z ta kie go my śle nia zro -
dził się po mysł po wo ła nia Izby 
Le kar sko -We te ry na ryj nej, ja ko ob li ga -
to ryj nej kor po ra cji za wo do wej sku pia -
ją cej wszyst kich czyn nie wy ko nu ją cych 
za wód le ka rza we te ry na rii (w tym rów -
nież le ka rzy we te ry na rii  – pra cow ni -
ków we te ry na ryj nej ad mi ni stra cji pań -
stwo wej). 
 
W jaki sposób Państwa projekt 
różnił się od struktury weterynarii, 
która funkcjonowała w tamtym 
czasie? Jaką rolę, w Pana zamyśle, 
miały pełnić izby w systemie pro 
publico bono? 
Głów nym ce lem, ja ki przy świe cał po -
my sło daw com stwo rze nia Izby, by ła 
dba łość o po ziom etycz ny za wo du, 

oce na te go bar dzo waż ne go ele men tu 
na szej służ by i pew ne go ro dza ju „dys -
cy pli no wa nie” w tym za kre sie osób 
stan dar dów nie prze strze ga ją cych. Do -
pie ro na dru gim pla nie po ja wi ła się 
spra wa za bie ga nia o god ne wa run ki 
pra cy, przy zwo ite wy na gro dze nia 
i zmia nę, czę sto nie efek tyw nych, form 
or ga ni za cyj nych. Dziś moż na za sta na -
wiać się, jak ro la Izby się ukształ to wa ła 
na prze strze ni lat, ale chciał bym wy -
raź nie pod kre ślić, że jej za ło ży cie le/po -
my sło daw cy kie ro wa li się przede 
wszyst kim za sa dą, że naj waż niej szą ro -
lą Izby bę dą cej kor po ra cją osób wy ko -
nu ją cych za wód za ufa nia pu blicz ne go 

(ja kim nie wąt pli wie jest za wód le ka rza 
we te ry na rii), jest nad zór nad na le ży -
tym wy ko ny wa niem te go za wo du oraz 
re pre zen to wa nie je go in te re sów w gra -
ni cach in te re su pu blicz ne go. 
 
Czy na etapie planowania istniały 
obawy, że taka korporacja 
zawodowa może stać się 
narzędziem kontroli, a nie wsparcia 
dla lekarzy weterynarii? Jak starano 
się temu zapobiec? 
Szcze rze mó wiąc nie bez pie czeń stwa, 
o ja kim Pa ni wspo mnia ła, nie za uwa ża -
li śmy. La ta 1980/1981 (od po wsta nia 
„So li dar no ści” do wpro wa dze nia sta nu 
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wo jen ne go) by ły okre sem peł nym szla -
chet nych idei oraz czę sto bar dzo ide ali -
stycz nych za mia rów i z za gro żeń, ja kie 
mo gą się po ja wić przy re ali za cji róż -
nych po my słów, więk szość spo łe czeń -
stwa nie zda wa ła so bie spra wy. 
 
Pomysł Izb Lekarsko-
Weterynaryjnych został 
zrealizowany dopiero po 1989 roku. 
Jak ocenia Pan proces ich 
powstawania i ewolucję 
po zmianach ustrojowych? Czy Izby 
spełniły te oczekiwania, które 
towarzyszyły Panu 
w latach osiemdziesiątych? 

Uchwa le nie przez Sejm RP usta wy re -
gu lu ją cej po wsta wa nie i funk cjo no wa -
nie Izb Le kar sko -We te ry na ryj nych 
(jak rów nież izb in nych kor po ra cji za -
wo do wych) uwa żam za ol brzy mi suk -
ces na sze go śro do wi ska i cie szę się, że 
do te go suk ce su ma łą ce gieł kę do ło ży -
łem. Cza sa mi tro chę ża łu ję, że za jąw -
szy się w ro ku 1987 spra wa mi edu ka cji 
i bu do wa niem no wo cze sne go sys te mu 
oświa ty oraz jej sek to ra oświa ty nie pu -
blicz nej, nie uczest ni czy łem w osta -
tecz nym po wsta niu Izby i ni gdy nie 
by łem jej ak tyw nym człon kiem.  
Ob ser wu jąc jed nak ży cie pu blicz ne 
w III RP w peł ni ak cep to wa łem wy bór 

Przed Zamkiem Królewskim 
w Warszawie, z zaprzyjaźnionym 
dorożkarzem i koniem, moim 
pacjentem.
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An drze ja Ko mo row skie go na pierw -
sze go Pre ze sa Kra jo wej Izby Le kar sko -
-We te ry na ryj nej i je stem prze ko na ny, 
że w tym pio nier skim okre sie kształ to -
wa nia się mo de lu Izby do brze speł nił 
On swo je za da nie. 

Jaka była, w Pana ocenie, 
największa zasługa Izb Lekarsko-
Weterynaryjnych dla rozwoju 
polskiej weterynarii w ciągu 
ostatnich trzydziestu lat? 
Uwa żam, że w pierw szym okre sie 
funk cjo no wa nia Izby ode gra ła ona 
zna czą cą ro lę w pro ce sie pry wa ty zo wa -
nia usług le kar skich oraz przy czy ni ła 
się do w mia rę bez kon flik to we go prze -
kształ ca nia lecz nic pań stwo wych 
w pry wat ne. Na pod kre śle nie za słu gu ją 
rów nież bar dzo oży wio na i do sko na ła 
me ry to rycz nie współ pra ca władz Izby 
z ad mi ni stra cją pań stwo wą i tym sa -
mym za gwa ran to wa nie na sze mu za wo -
do wi zna czą cej po zy cji w ży ciu pu -
blicz nym kra ju. Nie wąt pli wą za słu gą 
władz Izby jest rów nież roz wi nię cie 
na sze go mie sięcz ni ka i po dej mo wa nie 
sze re gu ini cja tyw in te gru ją cych śro do -
wi sko we te ry na ryj ne. I wresz cie, dla 
mnie ja ko oso by od lat nie wy ko nu ją cej 
za wo du le ka rza we te ry na rii, jest rze czą 
mi łą tro ska, ja ką Izba pre zen tu je w sto -
sun ku do se nio rów. 
 
Z jakimi wyzwaniami, zarówno 
wewnętrznymi (dotyczącymi 
środowiska), jak i zewnętrznymi  
(ze strony państwa czy rynku), 
musiały mierzyć się Izby 
w pierwszym okresie swojego 
funkcjonowania? 
Po nie waż, mi mo ak tyw ne go pro wa -
dze nia pry wat nej prak ty ki le kar skiej 
w mo jej ma cie rzy stej lecz ni cy na Żo -
li bo rzu do ro ku 2008, nie uczest ni -
czy łem ak tyw nie w ży ciu na szej  
kor po ra cji, trud no mi na to py ta nie 
od po wie dzieć, ale ob ser wu jąc sta tus 
na sze go za wo du w de mo kra tycz nym 
spo łe czeń stwie i po zy cję (rów nież 
ma te rial ną) uwa żam, że z więk szo ścią 
za gro żeń i pa to lo gii Izba so bie po ra -
dzi ła. 
 
Jakie, w Pana opinii, są 
najważniejsze zadania Krajowych 
Izb Lekarsko-Weterynaryjnych 
na obecnym etapie rozwoju?  
Na co powinny kłaść nacisk,  
aby jak najlepiej służyć zarówno 
środowisku, jak i społeczeństwu? 
Jak po wie dzia łem, wy stę pu ję obec nie 
w ro li se nio ra i nie ob ser wu ję na bie żą -
co dzia łal no ści Izby, ale wy da je mi się, 
że war to wró cić do ko rze ni i tro chę 
wię cej ener gii po świę cić spra wom ety ki 
za wo do wej. Nie jest to za rzut, po nie -
waż we współ cze snym spo łe czeń stwie, 
w któ rym pa to lo gii jest spo ro, nasz za -
wód ra czej wy róż nia się in plus, ale le -

35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

„Solidarność”  weterynaryjna, dyskusja  o Izbie Lekarsko-Weterynaryjnej, 
1981 r.

Student na ćwiczeniach.
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piej za po bie gać niż le czyć, więc tę myśl 
mo im ko le gom po le cam. 
 
Wspomina Pan o konieczności 
dbania o poziom etyczny lekarzy 
weterynarii. Jak ocenia Pan obecny 
stan etyki w zawodzie i jaką rolę 
w jego kształtowaniu odgrywają 
Izby? 
Nie pra wi dło wo ści, a na wet pa to lo gie 
na gra ni cy prze stęp stwa, zda rza ją się 
wszę dzie, a li be ral ny wol ny ry nek nie -
wąt pli wie im sprzy ja. Na pew no ma -
my z ni mi do czy nie nia rów nież w na -
szym za wo dzie, ale wsłu chu jąc się 
w opi nie spo łe czeń stwa (a cią gle mi -
mo wie ku utrzy mu ję licz ne kon tak ty 
z ludź mi) uwa żam, że wśród le ka rzy 
we te ry na rii i w ca łym śro do wi sku są 
one mar gi ne sem i bar dzo się z te go 
cie szę. 
 
Patrząc z perspektywy historycznej 
i osobistego zaangażowania, jaką 
radę zostawiłby Pan dzisiejszym 
liderom i członkom Krajowych Izb 
Lekarsko-Weterynaryjnych, aby ich 
działalność była jak najbardziej 
efektywna i wierna pierwotnym 
ideałom? 
Nie chciał bym wy stę po wać w ro li mo -
ra li za to ra czy mę dr ca, ale zwra cam 
uwa gę na kil ka spraw, o któ rych chy ba 
war to pa mię tać: 
Po pierw sze nie ule gaj my nad mier nie 
róż nym mo dom i no win kom. Trak tuj -
my na szych pa cjen tów z ser cem i tro -
ską, ale nie „uczło wie czaj my” ich (co się 
nie ste ty co raz czę ściej zda rza). 
 

Nie ulegajmy natarczywej 
propagandzie różnych firm 
farmaceutycznych oraz 
producentów karm i szeregu 
akcesoriów niekoniecznie 
służących naszym 
pacjentom, ale na pewno 
umiejętnie drenujących 
kieszenie ich właścicieli. 
 
W świe cie ry wa li za cji uni kaj my dzia łań 
prze kształ ca ją cych zdro wą kon ku ren cję 
w za cho wa nia nie tycz ne (to na szczę -
ście zda rza się rzad ko, ale cza sa mi o ta -
kich sy tu acjach sły szę). 
Za wsze pa mię taj my, że nasz za wód to 
nie tyl ko czy sta we te ry na ria, ale ja ko 
eli ta spo łe czeń stwa po win ni śmy słu żyć 
lu dziom po mo cą i ra dą rów nież na in -

nych po lach (na przykład dzia łal ność 
hu ma ni tar na, spon sor ska itp.). 
A naj waż niej sze: Ko chaj my się. 
 
Dzię ku ję ser decz nie za roz mo wę.

W Niepodległej Polsce, konferencja Europejskiego Stowarzyszenia 
Rodziców (EPA).

Opłatek u Prezydenta Andrzeja Dudy.
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35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

WSPÓŁPRACA 
KRAJOWEJ RADY 

LEKARSKO-
WETERYNARYJNEJ

z Lwowskim Narodowym 
Uniwersytetem Medycyny 

Weterynaryjnej 
i Biotechnologii  

im. S. Z. Grzyckiego

Lwów jest miej scem wy jąt ko wym 
w hi sto rii pol skiej me dy cy ny we te -
ry na ryj nej. Tu taj w 1881 otwar to je -
dy ną w owych cza sach na te re nie 
za bo rów pol sko ję zycz ną C. K. 

Szko łę We te ry na rii we Lwo wie, któ ra w cią -
gu 16 lat osią gnę ła tak wy so ki po ziom, że 
uzy ska ła peł ne pra wa aka de mic kie i zo sta ła 
prze mia no wa na na C. K. Aka de mię We te -
ry na rii we Lwo wie, a w wol nej Pol sce 
– Aka de mię Me dy cy ny We te ry na ryj nej we 
Lwo wie. By ła je dy ną w pol skiej hi sto rii sa -
mo dziel ną wyż szą uczel nią we te ry na ryj ną 
z wła snym bu dże tem, rek to rem i pra wem 

nada wa nia ty tu łów na uko wych i przez kil ka 
lat je dy ną w Pol sce uczel nią kształ cą cą le ka -
rzy we te ry na rii. Wy dział przy Uni wer sy te -
cie War szaw skim zo stał otwar ty w 1927 r. 
To we Lwo wie od 1886 za czę ło się uka zy -
wać pierw sze we te ry na ryj ne cza so pi smo 
spo łecz no -za wo do we „Prze gląd We te ry nar -
ski”, to we Lwo wie pol scy le ka rze we te ry na -
rii za ło ży li 140 lat te mu pierw sze pol skie 
sto wa rzy sze nie „Kół ko We te ry na rzy 
Lwow skich”, któ re za ini cjo wa ło po wsta nie 
pierw szej pol skiej or ga ni za cji re pre zen tu ją -
cej nasz za wód – Ga li cyj skie To wa rzy stwa 
We te ry nar skie. Przez ca łe de ka dy ob li cze 

Historia polskiej weterynarii jest nierozerwalnie związana ze Lwowem. To właśnie tam, w 1881 roku, 
powstała C. K. Szkoła Weterynarii – jedyna polskojęzyczna uczelnia tego typu w zaborach,  

która z czasem przekształciła się w Akademię Medycyny Weterynaryjnej.  
Uczelnia ta przez dekady kształtowała oblicze polskiego środowiska lekarsko-weterynaryjnego,  

będąc kolebką zawodowej tożsamości.

 

lek. wet. Zbigniew Wróblewski, Monika Cukiernik
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Pomoc KKrajowej Izby LLekarsko -WWeterynaryjna
ukraińskim llekarzom weterynarii

Alla Vyniarska , Zbigniew Wróblewski
Koordynatorzy Krajowej Izby Lekarsko -Weterynaryjnej ds pomocy ukraińskim lekarzom weterynarii

i ich rodzinom dotkniętym konfliktem wojennym

Inną formą pomocy jest współpraca organizacyjna z ukraińskimi lekarzami weterynarii .
Polscy przedstawiciele w Europejskiej Federacji Lekarzy Weterynarii oraz Krajowa Rada Lekarsko
Weterynaryjna zaprosiła lekarzy weterynarii praktyków na czerwcowe Zgromadzenie Ogólne Europejskiej
F.V.E. co skutkowało powstaniem grupy inicjatywnej w celu powstania izby lekarsko weterynaryjnej na terenie
Ukrainy. 21 czerwca 2022 na zaproszenie kolegów z Ukrainy delegacja KRLW brała udział w spotkaniu w
Ukraińskim Parlamencie dotyczącym możliwości założenia izby lekarsko weterynaryjnej. Obecnie powstaje
ukraiński projekt ustawy z dużą pomocą merytoryczną w formie konsultacji on line ze strony przedstawicieli
Krajowej Rady Lekarsko – Weterynaryjnej.

Konferencję naukową pt.: „One health – Świat bez antybiotyków?”
Gdański Oddział Polskiego Towarzystwa Nauk Weterynaryjnych, wraz z Kaszubsko-Pomorską Izbą Lekarsko-Weterynaryjną.

Od początku wojny Rosji z Ukrainą wielu polskich lekarzy weterynarii angażuje się spontanicznie w
pomoc uchodźcom oraz przybywającym z nimi zwierzętom .
W akcję pomocy włączyła się również Rada Krajowej Izby Lekarsko -Weterynaryjnej ,która w dniu 19
marca 2022 roku powołała koordynatorów ds pomocy ukraińskim lekarzom weterynarii i ich rodzinom
dotkniętym konfliktem wojennym: Ałłę Vyniarską na terenie Ukrainy oraz Zbigniewa Wróblewskiego w
Polsce . W ciągu zaledwie paru dni powstała zabezpieczona (RODO )baza adresowa lekarzy weterynarii,
którzy zapewniali kolegom z Ukrainy i ich rodzinom pomoc, niejednokrotnie pracę oraz zakwaterowanie
na terenie całej Polski.

Koordynatorzy byli w ciągłym kontakcie, osoby wyjeżdżające z Ukrainy lub przebywające w Polsce były
weryfikowane i kierowane często wraz z rodzinami i zwierzętami towarzyszącymi do miejsca pobytu. W czasie
masowych przyjazdów było to wiele maili, telefonów oraz kontaktów on line. W tym okresie pomoc ze strony
koordynatorów otrzymało ponad 60 osób a także udzielono niezbędnych informacji dużej liczbie studentów
weterynarii z Ukrainy.
W dniu 7 kwietnia 2022 r. Krajowa Rada użyczyła busa do przewożenia uchodźców z Ukrainy do Polski i przewożenia
pomocy humanitarnej na Ukrainę, którego dysponentem, jest koordynator ds pomocy Ałła Vyniarska. Samochód do
tej pory przejechał na Ukrainie ponad 20 000 km przewożąc pomoc humanitarną, leki i sprzęt weterynaryjny ściśle
współpracując z hubem pomocowym prowadzonym przez pozarządową organizację Ukrainian Pet Associa	on
Worldwide (UPAW) we Lwowie .



40 
 

Ży
ci

e 
W

et
er

yn
ar

yj
ne

 • 
W

yd
an

ie
 Ju

bi
le

us
zo

w
e 

35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

pol skiej we te ry na rii by ło kształ to wa ne przez 
licz ną rze szę ab sol wen tów i pro fe so rów 
Aka de mii Me dy cy ny We te ry na ryj nej we 
Lwo wie. 

Po 1945 ro ku, ze wzglę du na uwa run -
ko wa nia po li tycz ne, wszel kie kon tak ty 
z Pol ską zo sta ły ze rwa ne. W tym cza sie 
ro la uczel ni w hi sto rii eu ro pej skiej we te -
ry na rii by ła ce lo wo po mniej sza na, co pro -
wa dzi ło do jej za po mnie nia. Dziś spad -
ko bier cą hi sto rycz nych tra dy cji tej 
in sty tu cji jest Lwow ski Na ro do wy Uni -
wer sy tet Me dy cy ny We te ry na ryj nej 
i Bio tech no lo gii im. S. Z. Grzyc kie go. 
Na te re nie Uni wer sy te tu wciąż znaj du ją 
się bu dyn ki (choć nie po sia da ją sta tu su 
za byt ków), w któ rych po nad 140 lat te -
mu uczel nia roz po czę ła swo ją dzia łal ność. 
W ich wnę trzach oraz na te re nie kam pu -
su moż na zna leźć uni kal ne w ska li Eu ro -
py zbio ry hi sto rycz ne i ele men ty wy po -
sa że nia, któ re są nie zwy kle cen ne nie 
tyl ko dla hi sto rii me dy cy ny we te ry na ryj -
nej, lecz tak że dla dzie jów sa me go Lwo -
wa. Ni gdzie w na szej czę ści Eu ro py nie 
za cho wa ło się ty le róż no rod nych eks po -
na tów do cza sów współ cze snych, w in -
nych kra jach znisz czy ły to woj ny. Po uzy -
ska niu nie pod le gło ści przez Ukra inę 
uczel nia sta ła się przy kła dem we te ry na -
ryj nej po za rzą do wej współ pra cy ukra iń -
sko -pol skiej. Du żą ro lę w tych dzia ła -
niach ode gra li człon ko wie Izby 
Le kar sko -We te ry na ryj nej. Or ga ni zo wa -
no wy ciecz ki do Lwo wa, spo tka nia, ob -
cho dy rocz ni co we, wspól ne kon fe ren cje 
hi sto rycz ne, za pra sza no przed sta wi cie li 
lwow skiej uczel ni do Pol ski na wy dzia ły 
me dy cy ny we te ry na ryj nej oraz na róż ne 
im pre zy izb le kar sko-we te ry na ryj nych 
oraz okrę go we i kra jo we zjaz dy. 

Już pod czas pierw szej wspól nej kon fe -
ren cji w 2012 ro ku pla ny li kwi da cji uczel -
ni wy wo ła ły po waż ne za nie po ko je nie. Sy -
tu acja za ostrzy ła się 23 stycz nia 2013 ro ku, 
gdy wy da no de kret o li kwi da cji. W od po -
wie dzi na tę de cy zję stu den ci i ka dra na -
uko wa Lwow skie go Na ro do we go Uni -
wer sy te tu Me dy cy ny We te ry na ryj nej 
i Bio tech no lo gii zor ga ni zo wa li pro te sty. 
Kra jo wa Izba Le kar sko -We te ry na ryj -
na oraz nie któ re izby okrę go we po par ły 
pro test oraz pod ję ły sze reg dzia łań 
w obro nie uczel ni. Osta tecz nie spra wa 
za koń czy ła się szczę śli wie i cof nię to de -
cy zję o li kwi da cji uczel ni. Wy da rze nia te 
zro dzi ły oba wy o los hi sto rycz nych bu -
dyn ków oraz uni kal nych zbio rów gro ma -
dzo nych od 1881 ro ku, któ re do tych czas 
nie zo sta ły ska ta lo go wa ne ani pod da ne 
di gi ta li za cji. Przez wie le lat Kra jo wa Ra -
da Le kar sko -We te ry na ryj na po dej mo wa -
ła licz ne dzia ła nia, by chro nić ma te rial ne 

dzie dzic two tej uczel ni. Pu bli ko wa no 
licz ne ar ty ku ły hi sto rycz ne w „Ży ciu We -
te ry na ryj nym” w opar ciu o nie zna ne 
w Pol sce ma te ria ły hi sto rycz ne zgro ma -
dzo ne we Lwo wie. Wspól nie ze stro ną 
ukra iń ską or ga ni zo wa no sze reg spo tkań 
ma ją cych na celu pro pa go wa nie ko niecz -
no ści za cho wa nia za so bów hi sto rycz nych 
uczel ni. Wy ni kiem wi zy ty prof. Je rze go 
Ja ro szew skie go i prof. An rze ja Kon cic -
kie go z Wy dzia łu Me dy cy ny We te ry na -
ryj nej Uni wer sy te tu War miń sko -Ma zur -
skie go w Olsz ty nie by ło po zy ska nie 
w 2017 r. przez Bi blio te kę Uni wer sy tec -
ką UWM w Olsz ty nie środ ków z Mi ni -
ster stwa Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go 
na re ali za cję za da nia: „Di gi ta li za cja dzie -
dzic twa kul tu ro we go II Rzecz po spo li tej 
Pol skiej z ko lek cji Bi blio te ki Na uko wej 
Na ro do we go Uni wer sy te tu Me dy cy ny 
We te ry na ryj nej i Bio tech no lo gii im. Ste -
fa na Grzyc kie go we Lwo wie”. Prze pro -
wa dzo no di gi ta li za cję cza so pism „Prze -
gląd We te ry nar ski” oraz „Prze gląd 
We te ry na ryj ny” (pro jekt zre ali zo wa no 
w 2017 ro ku). Obec nie ska ny wszyst kich 
   rocz ni ków cza so pism są do stęp ne on -li -
ne w Bi blio te ce Uni wer sy tec kiej UWM 
w Olsz ty nie. Po wo ła na Ko mi sja ds. Kra -
jo wej Ra dy Le kar sko-We te ry na ryj nej ds. 
Di gi ta li za cji Zbio rów by łej Aka de mii 
We te ry na ryj nej we Lwo wie pod pi sa ła 
w dniu 21 kwiet nia 2017 r. umo wę po -
mię dzy KRLW a Uni wer sy te tem o udo -
stęp nie niu zbio rów do in wen ta ry za cji. 
Dzię ki sta ra niom Ko mi sji uda ło się 
w dniach 14-18 li sto pa da 2017 zor ga ni -
zo wać wi zy tę de le ga cji Kra jo wej Ra dy 
Le kar sko -We te ry na ryj nej oraz Mi ni ster -
stwa Kul tu ry i Dzie dzic twa Na ro do we -
go w ce lu roz po zna nia i osza co wa nia 
zbio rów istot nych dla pol skie go dzie dzic -
twa kul tu ro we go prze cho wy wa nych 
w zbio rach Lwow skie go Uni wer sy te tu. 
Po wstęp nym osza co wa niu zbio rów oka -
za ło się, że prze pro wa dze nie di gi ta li za cji 
zbio rów książ ko wych i ar chi wa liów nie 
roz wią że spra wy pre pa ra tów su chych, 
mo krych i in nych eks po na tów. Ze stro ny 
lwow skiej uczel ni na ro dził się po mysł 
stwo rze nia na uczel ni mu zeum, gdzie 
zbio ry mo gły by być udo stęp nio ne zwie -
dza ją cym. Ja ko lo ka li za cję wska za no  
pa łac Co mel lo (Pa łac Ba tyc kich) przy  
ul. Pie kar skiej 50, le żą cy po dro dze 
do Cmen ta rza Łycz kow skie go. Sy tu acja 
fi nan so wa na Ukra inie, w tym Lwow skie -
go Na ro do we go Uni wer sy te tu Me dy cy -
ny We te ry na ryj nej i Bio tech no lo gii  
im. Ste fa na Grzyc kie go we Lwo wie, nie 
po zwa la na sfi nan so wa nie te go przed się -
wzię cia. Ko mi sja ds. Kra jo wej Ra dy Le -
kar sko-We te ry na ryj nej ds. Di gi ta li za cji 

Już podczas pierwszej 
wspólnej konferencji 
w 2012 roku plany 
likwidacji uczelni 
wywołały poważne 
zaniepokojenie.  
Sytuacja zaostrzyła 
się 23 stycznia 2013 roku, 
gdy wydano dekret 
o likwidacji. 
W odpowiedzi na tę 
decyzję studenci i kadra 
naukowa Lwowskiego 
Narodowego 
Uniwersytetu Medycyny 
Weterynaryjnej 
i Biotechnologii 
zorganizowali protesty. 
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Zbio rów by łej Aka de mii We te ry na ryj nej 
we Lwo wie wspól nie z Uni wer sy te tem 
Me dy cy ny We te ry na ryj nej i Bio tech no -
lo gii im. Ste fa na Grzyc kie go we Lwo wie 
roz po czę ła po szu ki wa nie moż li wo ści po -
zy ska nia środ ków. Po wie lu pró bach uda -
ło się po zy skać środ ki unij ne na ni sko bu -
dże to wy pro jekt trans gra nicz ny 
„No wa tor skie po dej ście do dzie dzic twa 
hi sto rycz ne go: dzie dzic two na uko we me -
dy cy ny we te ry na ryj nej pol sko -ukra iń -
skie go po gra ni cza”. Pro jekt „VetHeritage” 
zre ali zo wa ne go w la tach 2021-2023 
w ra mach pro gra mu Współ pra cy Trans -
gra nicz nej Pol ska – Bia ło ruś – Ukra -
ina 2014-2020 Eu ro pej skie go In stru -
men tu Są siedz twa. 

 

Projekt „VetHeritage” miał 
na celu ochronę i promocję 
dziedzictwa naukowego 
medycyny weterynaryjnej 
polsko-ukraińskiego 
pogranicza, realizowany był 
w latach 2021-2023, a jego 
realizacja była możliwa 
dzięki finansowaniu  
z Unii Europejskiej 
w ramach programu 
Współpracy Transgranicznej 
Polska – Białoruś –  
Ukraina 2014-2020.  
Tytuł „Nowatorskie 
podejście do dziedzictwa 
historycznego” odnosi się 
do tego, że projekt 
koncentrował się 
na wykorzystaniu 
nowoczesnych metod, by 
pokazać znaczenie historii 
medycyny weterynaryjnej 
na tym obszarze.  

 
Głów nym be ne fi cjen tem pro jek tu był 
Lwow ski Na ro do wy Uni wer sy te t Me dy -
cy ny We te ry na ryj nej i Bio tech no lo gii im. 
Ste fa na Grzyc kie go we współ pra cy z Lu -
bel ską Izbą Le kar sko -We te ry na ryj ną oraz 
Pod kar pac ką Izbą Le kar sko -We te ry na ryj -
ną. Pra ce nad pro jek tem by ły prze ry wa ne 
z po wo du pan de mii Co vid-19 oraz agre -
sji ro syj skiej na Ukra inę. Osta tecz nie dzię -
ki de ter mi na cji osób za an ga żo wa nych 

w pra cę nad pro jek tem, po mi mo trud nych 
wa run ków, uda ło się go za koń czyć. Zor -
ga ni zo wa no cie szą ce się du żym po wo dze -
niem pik ni ki we te ry na ryj ne w Sa no ku, 
Pu ła wach i we Lwo wie. Wy ni kiem współ -
pra cy be ne fi cjen tów z Kra jo wą Ra dą Le -
kar sko -We te ry na ryj ną by ły licz ne ar ty ku -
ły w „Ży ciu We te ry na ryj nym” zwią za ne 
z pro jek tem „VetHeritage”. Suk ces od bił 
się sze ro kim echem wśród spo łecz no ści 
le ka rzy we te ry na rii w Pol sce. Do ko na no 
do dru ku ka ta lo gu pro jek tu „VetHeritage” 
– „Oca lić od za po mnie nia: z dzie jów wyż -
szej uczel ni we te ry na ryj nej we Lwo wie”, 
zor ga ni zo wa no do dat ko we kon fe ren cje 
po łą czo ne z wy sta wą ba ne rów w War sza -
wie, To ru niu i Olsz ty nie. 

Zre ali zo wa ny pro jekt, choć speł nił 
swo je ce le in for ma cyj ne i po pu la ry za tor -
skie, nie roz wią zał klu czo we go pro ble mu: 
ochro ny za so bów hi sto rycz nych pol skiej 
we te ry na rii. Kwe stia ta ma ogrom ne zna -
cze nie dla pol skie go śro do wi ska we te ry -
na ryj ne go, po nie waż w Pol sce bra ku je 
eks po na tów do ku men tu ją cych po cząt ki 
aka de mic kiej we te ry na rii, co jest klu czo -
we dla toż sa mo ści za wo do wej le ka rzy 
we te ry na rii. 

Inicjatorami działań na rzecz ochrony historycznych zbiorów lwowskiej 
uczelni weterynaryjnej byli prof. Antoni Gamota ze Lwowa oraz lekarz 
weterynarii Zbigniew Wróblewski. Z czasem do współpracy dołączyła 
również prof. Ałła Vyniarska ze Lwowa, a także lekarze weterynarii  
Marek Kubica, Mirosław Kalicki, Tomasz Górski i Roman Strokoń.  
Działania te uzyskały wsparcie Krajowej Rady Lekarsko-Weterynaryjnej. 

Podpisanie projektu w Przemyślu.
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35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

35-LECIE 
DZIAŁALNOŚCI 

Bydgoskiej Izby Lekarsko-
Weterynaryjnej oraz 

Kujawsko-Pomorskiej Izby 
Lekarsko-Weterynaryjnej

Komitet Organizacyjny Izb Lekarsko- 
Weterynaryjnych i utworzenie  
Okręgowych Izb Lekarsko- 
Weterynaryjnych z siedzibą  
w Bydgoszczy oraz z siedzibą w Toruniu 
 
Mi sja utwo rze nia Ko mi te tu Or ga ni za -
cyj ne go Izb Le kar sko -We te ry na ryj nych, 
zwa ne go da lej Ko mi te tem, przy pa dła re -
pre zen tan tom 49 wo je wództw (na człon -
ków Ko mi te tu wy bie ra no po jed nym 
kan dy da cie z każ de go wo je wódz twa), 
tak że przed sta wi cie lom we te ry na ryj ne go 
szkol nic twa wyż sze go, we te ry na ryj nych 
or ga ni za cji spo łecz nych, we te ry na ryj nych 
in sty tu tów na uko wych oraz we te ry na ryj -
nej ad mi ni stra cji cen tral nej i wo je wódz -
kiej. W skład 63-oso bo we go Ko mi te tu 
we szli m.in. le ka rze we te ry na rii: z woj. 

byd go skie go dr n. wet. inż. Bar tosz Wi -
niec ki – z Re jo no we go We te ry na ryj ne go 
In spek to ra tu Sa ni tar ne go w Mo gil nie 
oraz kol. Ze non Grzecz ka – z Lecz ni cy 
dla Zwie rząt w Byd gosz czy, re pre zen tu -
ją cy Fe de ra cję Związ ków Za wo do wych 
Pra cow ni ków We te ry na rii, z woj. to ruń -
skie go kol. Je rzy Gło wac ki – z Przy chod -
ni dla Zwie rząt w Lu bi czu oraz z woj. 
wło cław skie go kol. Alek san der Sło wi -
kow ski – z Lecz ni cy dla Zwie rząt 
w Alek san dro wie Ku jaw skim (1). 

Ko mi tet po wo łał 6 sta łych ko mi sji: 
re gu la mi no wą, pro gra mo wą, go spo dar -
czą, fi nan so wą, za gra nicz ną i zjaz do wą 
(2). Ko mi sji Go spo dar czej prze wod ni -
czył kol. Je rzy Gło wac ki, a jej człon kiem 
był kol. Alek san der Sło wi kow ski. Prze -
wod ni czą cym Ko mi sji Zjaz do wej zo stał 

Bar tosz Wi niec ki, a jej człon kiem kol. 
Ze non Grzecz ka. 

Ko mi tet do ko nał wy bo ru Za rzą du 
w skła dzie: dr n. wet. Jan Sła wo mir ski 
– prze wod ni czą cy oraz człon ko wie kol. 
kol.: Jó zef Gro bel ny, Ze non Grzecz ka, 
Bog dan Kur ski, Mag da le na Luks, Ja nusz 
Mach (3). Po nad to w skład Za rzą du we -
szło sze ściu prze wod ni czą cych sta łych 
ko mi sji, a więc Za rząd uzu peł ni li m.in. 
kol. Je rzy Gło wac ki i Bar tosz Wi niec ki. 

W myśl § 3 Za rzą dze nia Nr 14 Pre ze sa 
Ra dy Mi ni strów z dnia 26 mar ca 1991 r. 
w spra wie po wo ła nia Ko mi te tu Or ga ni -
za cyj ne go Izb Le kar sko -We te ry na ryj -
nych do obo wiąz ków Ko mi te tu na le ża ło 
wy ko na nie za dań okre ślo nych w art. 71 
ust. 1 i 2 usta wy z dnia 21 grud nia1990 r. 
o za wo dzie le ka rza we te ry na rii i izbach 

Powstanie Bydgoskiej Izby Lekarsko-Weterynaryjnej i Kujawsko-Pomorskiej Izby Lekarsko-Weterynaryjnej 
z siedzibą w Golubiu Dobrzyniu ma związek z działalnością Komitetu Organizacyjnego Izb Lekarsko-
Weterynaryjnych. Bydgoską Izbę zawiązano 15 maja 1991 r. w Bydgoszczy. Kujawsko-Pomorską Izbę 

ustanowiono także w maju 1991 r. w Przysieku k. Torunia. Obie funkcjonowały do 2000 roku,  
kiedy połączyły się w wyniku reformy administracyjnej w Polsce z 1999 roku.  

Utworzono wówczas Kujawsko-Pomorską Izbę Lekarsko-Weterynaryjną z siedzibą w Toruniu,  
która spełniała czynności do 3 kwietnia 2009 roku, tj. do zmiany jej siedziby na Bydgoszcz.  

Od tego czasu mamy Kujawsko-Pomorską Izbę Lekarsko-Weterynaryjną z siedzibą w Bydgoszczy. 
W publikacji omówiono historię wspomnianych Izb w okresie 35 lat,  
ich oryginalne dokonania w skali regionu i niewykluczone, że i Polski. 

 

dr n. wet. inż. Bartosz Winiecki
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le kar sko -we te ry na ryj nych, zwa nej da lej 
usta wą (4). 

W art. 71 ust. 1 pkt 2 usta wy za pi sa no 
jed no z trzech za dań Ko mi te tu, a mia no -
wi cie usta le nie licz by, ob sza ru i sie dzib 
tym cza so wych okrę go wych izb le kar sko -
-we te ry na ryj nych. W tej kwe stii Ko mi tet 
ob ra do wał w Cen tral nym Ośrod ku 
Kształ ce nia Kadr We te ry na ryj nych 
w Pań stwo wym In sty tu cie We te ry na ryj -
nym w Pu ła wach. Część człon ków Ko mi -
te tu opto wa ła za usta le niem Okrę go wej 
Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej z sie dzi bą 
w To ru niu, obej mu ją cej ob szar wo je -
wództw: byd go skie go, to ruń skie go i wło -
cław skie go i tej gru pie de cy zyj ny ton 
nada wał dr n. wet. Jan Sła wo mir ski z Lu -
bli na. Lan so wa nej kon cep cji zde cy do wa -
nie prze ciw sta wi li się dwaj człon ko wie 
Ko mi te tu z woj. byd go skie go wy mie nie -
ni wy żej, wspie ra ni przez po zo sta łą część 
Ko mi te tu, z li de rem kol. Ze no nem 
Grzecz ką, su ge ru jąc sie dzi bę Okrę go wej 
Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej w Byd -
gosz czy. Moż na by ło od nieść wra że nie, że 
roz strzy gnię cie pro ble mu na zna czo ne by -
ło wów czas „woj ną pol sko -pol ską”, ale 
skoń czy ło się przy szło ścio wo do brze, 
o czym czy tel nik prze ko na się w dal szej 
czę ści ni niej sze go tek stu. Osta tecz nie Ko -
mi tet usta lił utwo rze nie Okrę go wej Izby 
Le kar sko -We te ry na ryj nej z sie dzi bą 
w Byd gosz czy, obej mu ją cej wo je wódz two 
byd go skie oraz Okrę go wej Izby Le kar -
sko -We te ry na ryj nej z sie dzi bą w To ru niu, 
dla wo je wództw to ruń skie go i wło cław -
skie go. Pod czas pierw sze go po sie dze nia 
w dniach 15-16 mar ca 1991 r. Ko mi tet 
po zy tyw nie roz pa trzył wnio sek je go 
człon ków kol. Ze no na Grzecz ki i Bar to -
sza Wi niec kie go i zde cy do wał, że I (Za -
ło ży ciel ski) Kra jo wy Zjazd Le ka rzy We -
te ry na rii od bę dzie się w Byd gosz czy 
w dniach 27-29 czerw ca 1991 r. By ło to 
zna czą ce wy róż nie nie byd go skie go śro -
do wi ska le kar sko -we te ry na ryj ne go.  

Usta wa wcho dzi ła w ży cie w dniu  
29 lip ca 1991 r. i do te go cza su na le ża ło 
zwo łać zjaz dy okrę go wych izb le kar sko -
-we te ry na ryj nych oraz Kra jo wy Zjazd 
Le ka rzy We te ry na rii.  

Za ło ży ciel ski (I) Zjazd Okrę go wej 
Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej z sie dzi -
bą w Byd gosz czy miał miej sce w dniu  
15 ma ja 1991 r. w sa li kon fe ren cyj nej 
Urzę du Wo je wódz kie go w Byd gosz czy. 
W Zjeź dzie bra ły udział 143 oso by spo -
śród 281 osób po sia da ją cych dy plom le -
ka rza we te ry na rii i za miesz ku ją cych 
na ob sza rze wo je wódz twa byd go skie go, 
któ rzy sta li się człon ka mi Okrę go wej 
Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej, for mal -
nie po wo ła nej przez Zjazd Za ło ży ciel ski 

(5). Na zwy wła sne „Byd go ska” oraz „Ku -
jaw sko -Po mor ska” nada no okrę go wym 
izbom le kar sko -we te ry na ryj nym do pie -
ro uchwa łą nr 1/91/I Kra jo wej Ra dy Le -
kar sko -We te ry na ryj nej z dnia 12 lip -
ca 1991 roku, zmie nio ną uchwa łą 
nr 14/91/I z dnia 7 grud nia 1991 roku 
w spra wie usta le nia ob sza ru dzia ła nia 
i sie dzib okrę go wych izb le kar sko -we te -
ry na ryj nych (6). 

W I ka den cji Okrę go wej Izby Le kar -
sko -We te ry na ryj nej z sie dzi bą w Byd -
gosz czy (1991-1995) pre ze sem Ra dy 
wy bra no dr. n. wet. inż. Bar to sza Wi niec -
kie go. Wi ce pre ze sa mi zo sta li doc. dr hab. 
Edward Ma li now ski i dr n. wet. Ja cek Ju -
dek. Zjazd po sta no wił, że Okrę go wym 
Rzecz ni kiem Od po wie dzial no ści Za wo -
do wej zo stał dr. n. roln. Mi chał Wi told 
Ra nus, prze wod ni czą cym Okrę go we go 
Są du Le kar sko -We te ry na ryj ne go kol. 
Zbi gniew Ko wal ski i prze wod ni czą cym 
Okrę go wej Ko mi sji Re wi zyj nej kol. Je -
rzy Dy mek. Ra da li czy ła 11 człon ków, 
w któ rej 9 osób re pre zen to wa ło pań stwo -
wą służ bę we te ry na ryj ną, a 2 oso by re -
kru to wa ły się z pry wat nej prak ty ki le kar -
sko -we te ry na ryj nej. Okrę go wy Rzecz nik 
Od po wie dzial no ści Za wo do wej i je den 
z dwu je go za stęp ców wy wo dzi li się  
tak że z pry wat nej prak ty ki le kar sko -we -
te ry na ryj nej. W Okrę go wym Są dzie  
Le kar sko -We te ry na ryj nym prze wod ni -
czą cy i 3 człon ko wie po cho dzi li z pry -
wat nej prak ty ki le kar sko -we te ry na ryj nej, 
a je den czło nek z pań stwo wej służ by we -
te ry na ryj nej (7). 

De le ga ta mi na I Kra jo wy Zjazd Le ka -
rzy We te ry na rii zo sta li wy bra ni w Izbie 
Byd go skiej kol.: Ze non Grzecz ka, Ja cek 
Klim czak, Ry szard Kuź ma, Edward Ma -
li now ski, Mi chał Ra nus i Bar tosz Wi -
niec ki, a w Izbie Ku jaw sko -Po mor skiej 
kol.: To masz Bo row ski, Je rzy Gło wac ki, 
Alek san der Sło wi kow ski, Jan Śre dziń ski 
oraz Kry stian Urbań ski. 

Ryc. 1. Upamiętnienie oddania 
do użytku nowego lokalu Kujawsko-
Pomorskiej Izby Lekarsko-
Weterynaryjnej.  

Ryc. 2. Okładka materiałów 
zjazdowych I Krajowego Zjazdu 
Lekarzy Weterynarii w Bydgoszczy.
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35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

W skład or ga nów Kra jo wej Izby Le kar -
sko -We te ry na ryj nej I ka den cji zo sta li wy -
bra ni: pre zes Bar tosz Wi niec ki – czło nek 
Kra jo wej Ra dy Le kar sko -We te ry na ryj nej, 
Ze non Grzecz ka – czło nek Pre zy dium 
Kra jo wej Ra dy Le kar sko -We te ry na ryj -
nej oraz Ja cek Klim czak  – czło nek Kra -
jo wej Ko mi sji Re wi zyj nej.  

W II ka den cji Byd go skiej Izby Le -
kar sko -We te ry na ryj nej (1995-2000) 
pre ze sem Ra dy wy bra no po now nie dr. n. 
wet. inż. Bar to sza Wi niec kie go. Wi ce -
pre ze sa mi zo sta li dr n. wet. Ja cek Ju dek 
i dr n. med. Ma ciej Kap tur. Zjazd po sta -
no wił, że Okrę go wym Rzecz ni kiem Od -
po wie dzial no ści Za wo do wej zostanie 
kol. Krzysz to fa Jop p ka, prze wod ni czą -
cym Okrę go we go Są du Le kar sko -We te -
ry na ryj ne go kol. Je rze go Ja ni kow skie go 
i prze wod ni czą cym Okrę go wej Ko mi sji 
Re wi zyj nej po now nie kol. Je rze go Dym -
ka. Ra da li czy ła już 13 człon ków, w tym  
7 osób z pań stwo wej służ by we te ry na ryj -
nej oraz 6 osób z pry wat nej prak ty ki  
le kar sko -we te ry na ryj nej. Okrę go wy 
Rzecz nik Od po wie dzial no ści Za wo do -
wej re pre zen to wał pań stwo wą służ bę 
we te ry na ryj ną, a dwo je je go za stęp ców 
pry wat ną prak ty kę le kar sko -we te ry na -
ryj ną. Prze wod ni czą cy Okrę go wej Ko -
mi sji Re wi zyj nej i je den z dwu za stęp -
ców wy wo dzi li się z pań stwo wej służ by 
we te ry na ryj nej, dru gi za stęp ca z pry wat -
nej prak ty ki le kar sko -we te ry na ryj nej. 
W Okrę go wym Są dzie Le kar sko -We te -
ry na ryj nym prze wod ni czą cy oraz trzech 
człon ków re kru to wa li się z pań stwo wej 
służ by we te ry na ryj nej, a pięciu człon ków 
po cho dzi ło z pry wat nej prak ty ki le kar -
sko -we te ry na ryj nej (8). 

Za ło ży ciel ski (I) Zjazd Okrę go wej 
Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej z sie dzi -
bą w To ru niu w ka den cji (1991-1995) 
od by wa no w ma ju 1991 r. w Ośrod ku 
Do radz twa Rol ni cze go w Przy sie ku  
k. To ru nia. Do uczest nic twa w Zjeź dzie 
by ło upraw nio nych 296 osób po sia da ją -
cych dy plom le ka rza we te ry na rii i za -
miesz ku ją cych na ob sza rze wo je wódz twa 
to ruń skie go i wło cław skie go, któ rzy sta li 
się człon ka mi tej Okrę go wej Izby Le kar -
sko -We te ry na ryj nej, for mal nie po wo ła -
nej przez Zjazd za ło ży ciel ski. Nie ma da -
nych, ile osób fak tycz nie wzię ło udział 
w Zjeź dzie. 

Zjazd do ko nał wy bo ru pre ze sa Ra dy 
w oso bie kol. Ja na Śre dziń skie go oraz wi -
ce pre ze sów kol. Bo gu sła wa Kna flew skie -
go i kol. Krzysz to fa Wa len to wi cza. Okrę -
go wym Rzecz ni kiem Od po wie dzial no ści 
Za wo do wej zo stał kol. Ka zi mierz Wat -
kow ski. Prze wod ni cze nie Okrę go we mu 
Są do wi Le kar sko -We te ry na ryj ne mu po -

wie rzo no kol. mgr. inż. Eu ge niu szo wi Pa -
lusz kie wi czo wi. Prze wod ni czą cym Okrę -
go wej Ko mi sji Re wi zyj nej zo stał kol. Je -
rzy No wic ki.  

Pre zes Jan Śre dziń ski i wi ce pre zes 
Krzysz tof  Wa len ty no wicz re kru to wa li się 
z pań stwo wej służ by we te ry na ryj nej. 

Lo ka li za cja Ku jaw sko -Po mor skiej Izby 
Le kar sko -We te ry na ryj nej w To ru niu, 
okre ślo na przez Ko mi tet Or ga ni za cyj ny 
Izb Le kar sko -We te ry na ryj nych, by ła tyl -
ko do zjaz du za ło ży ciel skie go tej Izby, bo -
wiem na wnio sek wy bra ne go pierw sze go 
pre ze sa Ja na Śre dziń skie go, miesz ka ją ce -
go i pra cu ją ce go w Go lu biu -Do brzy niu, 
Zjazd zde cy do wał o zmia nie lo ka li za cji 
sie dzi by Izby na Go lub -Do brzyń, co mo -
ty wo wa no tzw. wzglę da mi lo gi stycz ny mi.  

W II ka den cji Ku jaw sko -Po mor skiej 
Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej z sie dzi -
bą w Go lu biu -Do brzy niu (1995-2000) 
pre ze sem Ra dy wy bra no po now nie kol. 
Ja na Śre dziń skie go. Wi ce pre ze sa mi Ra -
dy zo sta li kol. Lu dwik An drze jew ski 
i kol. Jó zef Sie bers. Okrę go wym Rzecz -
ni kiem Od po wie dzial no ści Za wo do wej 
Zjazd usta no wił kol. Ka zi mie rza Wat -
kow skie go. Prze wod ni czą cym Okrę go -
we go Są du Le kar sko -We te ry na ryj ne go 
zo stał po now nie kol. mgr inż. Eu ge niusz 
Pa lusz kie wicz. 

W struk tu rze Izby więk szość człon ków 
to le ka rze we te ry na rii pry wat nej prak ty -
ki. Tak jak opi sa no wy żej, też przez ko -
lej ne mi nio ne ka den cje nie moż na by ło 
wy brać na człon ków or ga nów Izby 
przed sta wi cie li tej czę ści sta nu le kar sko -
-we te ry na ryj ne go. W kon fi gu ra cji wy bra -
nych osób do mi nu ją re pre zen tan ci pań -
stwo wej służ by we te ry na ryj nej. 

 

Ku jaw sko -Po mor ska Izba  
Le kar sko -We te ry na ryj na z sie dzi bą  
w To ru niu 

 
Re for ma ad mi ni stra cyj na w Pol sce prze -
pro wa dzo na w 1999 r. spo wo do wa ła li -
kwi da cję 49 wo je wództw wpro wa dzo -
nych do po rząd ku praw ne go w 1975 r. 
Utwo rzo no 16 no wych, w tym wo je -
wódz two ku jaw sko -po mor skie, któ re po -
wsta ło z do tych cza so wych wo je wództw: 
byd go skie go, to ruń skie go i wło cław skie -
go. W wy ni ku zmia ny po dzia łu ad mi ni -
stra cyj ne go pań stwa po łą czo no dwie do -
tych cza so we Izby Le kar sko -We te ry na- 
ryj ne: Byd go ską i Ku jaw sko -Po mor ską 
z sie dzi bą w Go lu biu -Do brzy niu i za ist -
nia ła no wa Ku jaw sko -Po mor ska Izba 
Le kar sko -We te ry na ryj na z sie dzi bą 
w To ru niu. 

Zjazd Za ło ży ciel ski tej Izby miał miej -
sce w mar cu 2000 r. w Ośrod ku Do radz -

Ryc. 3. Okładka jednego z zeszytów 
Bydgoskiego Biuletynu 
Weterynaryjnego. 

Ryc. 4. Okładka Kujawsko-
Pomorskiego Biuletynu 
Weterynaryjnego.
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twa Rol ni cze go w Przy sie ku k. To ru nia 
i on usta no wił To ruń ja ko miej sco wość 
lo ka li za cji sie dzi by Izby. 

Kon ty nu ując dzia łal ność Izb Byd go -
skiej oraz Ku jaw sko -Po mor skiej z sie dzi -
bą w Go lu biu -Do brzy niu, ozna cza nie 
ka den cyj no ści po zjeź dzie z 2000 r. roz -
po czę to od nu me ru „III”. 

Za tem w III ka den cji Okrę go wej Izby 
Le kar sko -We te ry na ryj nej z sie dzi bą 
w To ru niu (2000-2005) pre ze sem Ra dy 
wy bra no dr. n. wet. inż. Bar to sza Wi niec -
kie go. Wi ce pre ze sa mi Ra dy zo sta li kol. 
Kon stan ty Klu sek i kol. Jó zef Sie bers. 
Okrę go wym Rzecz ni kiem Od po wie -
dzial no ści Za wo do wej zo stał kol. Je rzy 
Ja ni kow ski, a prze wod ni czą cym Okrę go -
we go Są du Le kar sko -We te ry na ryj ne go 
kol. Ry szard Ty bor ski. Okrę go wą Ko mi -
sją Re wi zyj ną kie ro wa ła prze wod ni czą ca 
kol. Ewa Mey er -Bo row ska. 

W IV ka den cji (2005-2009) pre ze sem 
Ra dy wy bra no po now nie dr n. wet. inż. 
Bar to sza Wi niec kie go, a wi ce pre ze sa mi 
Ra dy kol. Kon stan te go Klu ska i kol. 
Krzysz to fa Łu ka sze wi cza. Okrę go wym 
Rzecz ni kiem Od po wie dzial no ści Za wo -
do wej zo stał po now nie kol. Je rzy Ja ni -
kow ski oraz prze wod ni czą cym Okrę go -
we go Są du Le kar sko -We te ry na ryj ne go 
po now nie kol. Ry szard Ty bor ski. Funk -
cję prze wod ni czą ce go Okrę go wej Ko mi -
sji Re wi zyj nej po wie rzo no kol. Zyg mun -
to wi Ga dom skie mu (10). 

Bar tosz Wi niec ki był je dy nym w do -
tych cza so wej dzia łal no ści kra jo wej i okrę -
go wych izb le kar sko -we te ry na ryj nych, 
któ ry funk cję pre ze sa Ra dy wy peł niał 
nie prze rwa nie przez czte ry ka den cje. 

 

Ku jaw sko -Po mor ska Izba  
Le kar sko -We te ry na ryj na z sie dzi bą  
w Byd gosz czy 

 
W V ka den cji (2009-2013) funk cję pre -
ze sa Ra dy Zjazd po wie rzył kol. Kon stan -
te mu Klu sko wi. Wi ce pre ze sa mi wy bra -
no kol. Ste fa na Fa fiń skie go i dr. n. wet. 
inż. Bar to sza Wi niec kie go. Okrę go wym 
Rzecz ni kiem Od po wie dzial no ści Za wo -
do wej wy bra no dr. n. wet. Jac ka Jud ka, 
a prze wod ni czą cym Okrę go we go Są du 
Le kar sko -We te ry na ryj ne go kol. mgr. 
Wło dzi mie rza Gi ziń skie go. Prze wod ni -
czą cym Okrę go wej Ko mi sji Re wi zyj nej 
zo stał po now nie kol. Zyg munt Ga dom -
ski (10). Kol. Ja cek Ju dek man dat Okrę -
go we go Rzecz ni ka Od po wie dzial no ści 
Za wo do wej wy ko ny wał w okre sie kwie -
cień  – czer wiec 2009 r., po czym zre zy -
gno wał z tej funk cji, w związ ku z je go wy -
bo rem na sta no wi sko Kra jo we go 
Rzecz ni ka Od po wie dzial no ści Za wo do -

wej. Kol. Jud ka za stą pił kol. An drzej Kli -
mow ski ja ko Okrę go wy Rzecz nik Od po -
wie dzial no ści Za wo do wej. 

Na Kra jo wy Zjazd Le ka rzy We te ry na -
rii de le ga ta mi zo sta li wy bra ni kol. kol.: 
Lu dwik An drze jew ski, Ma ciej Ba chur -
ski, An drzej Do ma gal ski, Je rzy Dy mek, 
Ze non Grzecz ka, Ja cek Ju dek, Ma ciej 
Kap tur, Kon stan ty Klu sek, Piotr Ku ta, 
Ma rek Na dol ny, Ja cek Pi lar ski, Wło dzi -
mierz Szczer biak, Ry szard Ty bor ski 
i Bar tosz Wi niec ki. 

W VI ka den cji (2013-2017) na no we -
go pre ze sa Ra dy Zjazd po wo łał kol. Ma -
cie ja Ba chur skie go. Wi ce pre ze sa mi zo -
sta li kol. Ja ro sław Dą brow ski, dr n. wet. 
Jo lan ta Dą brow ska oraz kol. Ste fan Fa -
fiń ski. Okrę go wym Rzecz ni kiem Od po -
wie dzial no ści Za wo do wej zo stał kol. An -
drzej Kli mow ski, a prze wod ni czą cym 
Okrę go we go Są du Le kar sko -We te ry na -
ryj ne go kol. Piotr Puł kow nik (pry wat -
na prak ty ka le kar sko -we te ry na ryj na!). 
Funk cję prze wod ni czą ce go Okrę go wej 
Ko mi sji Re wi zyj nej po wie rzo no po raz 
ko lej ny kol. Zyg mun to wi Ga dom skie mu. 

De le ga ci na Kra jo wy Zjazd Le ka rzy 
We te ry na rii to kol. kol.: Lu dwik An -
drze jew ski, Ma ciej Ba chur ski, Jo lan ta 
Dą brow ska, Ja ro sław Dą brow ski, An -
drzej Do ma gal ski, Je rzy Dy mek, Ste fan 
Fa fiń ski, Zyg munt Ga dom ski, Ze non 
Grzecz ka, Ja cek Ju dek, Kon stan ty Klu -
sek, Bo gu sław Kna flew ski, Krzysz tof 
Łu ka sze wicz, Wło dzi mierz Szczer biak, 
Ry szard Ty bor ski, Iwo na Zuch niak. 

VII ka den cja (2017-2021) by ła kon -
ty nu acją tych sa mych na zwisk na sta no -
wi skach funk cyj nych or ga nów Izby 
i funk cjach wi ce pre ze sów Ra dy, co 
w po przed niej ka den cji 2013-2017. 

De le ga ta mi na Kra jo wy Zjazd Le ka rzy 
We te ry na rii by li kol. kol.: Sła wo mir An -
dry szak, Ma ciej Ba chur ski, Jo lan ta Dą -
brow ska, Ja ro sław Dą brow ski, An drzej 
Do ma gal ski, Je rzy Dy mek, Ste fan Fa fiń -
ski, Zyg munt Ga dom ski, Ze non Grzecz -
ka, Ja cek Ju dek, An drzej Kli mow ski, 
Kon stan ty Klu sek, Krzysz tof Kur nik, 
Piotr Puł kow nik, Wło dzi mierz Szczer -
biak, Iwo na Zuch niak.  

W VIII ka den cji (2021-2025) pre ze -
sem Ra dy zo stał kol. An drzej Kli mow -
ski, a wi ce pre ze sa mi kol. Sła wo mir An -
dry szak, kol. Ma ciej Ba chur ski oraz kol. 
Ja ro sław Dą brow ski. 

Zjazd wy brał no we go Okrę go we go 
Rzecz ni ka Od po wie dzial no ści Za wo do -
wej w oso bie kol. Lesz ka Mań kow skie go 
(pry wat na prak ty ka le kar sko -we te ry na -
ryj na!). Prze wod ni czą cym Okrę go we go 
Są du Le kar sko -We te ry na ryj ne go zo stał 
po now nie kol. Piotr Puł kow nik, a prze -

Ryc. 5. Okładka Biuletynu 
Weterynaryjnego BOVAS – 
Regionalnego Kwartalnika 
Weterynaryjnego.

Ryc. 6. Okładka Biuletynu 
Weterynaryjnego BOVAS.
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wod ni czą cym Okrę go wej Ko mi sji Re wi -
zyj nej zno wu kol. Zyg munt Ga dom ski. 

De le ga ta mi na Kra jo wy Zjazd Le ka rzy 
We te ry na rii zo sta li wy bra ni kol. kol.: Sła -
wo mir An dry szak, Ma ciej Ba chur ski, Ja -
ro sław Dą brow ski, Jo lan ta Dą brow ska, 
Ur szu la Do bosz, An drzej Do ma gal ski, 
Ste fan Fa fiń ski, Zyg munt Ga dom ski, 
Ze non Grzecz ka, Ja cek Ju dek, Ma ciej 
Kap tur, An drzej Kli mow ski, Krzysz tof 
Łu ka sze wicz, Woj ciech Mły na rek, Ry -
szard Ty bor ski oraz Iwo na Zuch niak.  

Okrę go wy Zjazd Le ka rzy We te ry na rii 
Ku jaw sko -Po mor skiej Izby Le kar sko -
-We te ry na ryj nej ob ra du ją cy u pro gu 
IX ka den cji (2025-2029) w dniu 7 wrze -
śnia 2025 r. do ko nał wy bo ru pre ze sa  
Ra dy w oso bie kol. An drze ja Kli mow -
skie go i Okrę go we go Rzecz ni ka Od po -
wie dzial no ści Za wo do wej, któ rym zo stał 
po raz ko lej ny kol. Le szek Mań kow ski. 

Zjazd wy brał de le ga tów na Kra jo wy 
Zjazd Le ka rzy We te ry na rii, któ ry mi zo -
sta li kol. kol.: Sła wo mir An dry szak, Ma -
ciej Ba chur ski, Ro ma Cze kal ska -Kaź -
mier ska, Ja ro sław Dą brow ski, Ur szu la 
Do bosz, An drzej Do ma gal ski, Ste fan Fa -
fiń ski, Zyg munt Ga dom ski, Ze non 
Grzecz ka, Ja cek Ju dek, An drzej Kli mow -
ski, Krzysz tof Kur nik, Krzysz tof Łu ka -
sze wicz, Le szek Mań kow ski, Ka ro li -
na Na ro dzo nek, Ry szard Ty bor ski, 
Ma riusz Urba now ski i Iwo na Zuch niak. 

 

Sie dzi by okrę go wych izb  
le kar sko -we te ry na ryj nych 

 
Sto sow nie do tre ści art. 71 ust. 3 usta wy 
or ga ny wy ko naw cze sa mo rzą du te ry to -
rial ne go, na któ rych te re nie usta lo no sie -
dzi by Kra jo wej i okrę go wych izb le kar -
sko -we te ry na ryj nych mia ły za pew nić 
wa run ki lo ka lo we i tech nicz ne nie zbęd -
ne w dzia łal no ści izb (4). Nie ste ty 
do 2009 r. nie uzy ska no ja kiej kol wiek  
po mo cy w za kre sie, o któ rym mo wa 
w art. 71 ust. 3 usta wy, od sa mo rzą dów 
te ry to rial nych, na ob sza rze któ rych dzia -
ła ły oma wia ne okrę go we izby le kar sko -
-we te ry na ryj ne. 

Sie dzi ba Byd go skiej Izby Le kar sko -
-We te ry na ryj nej mie ści ła się w Byd gosz -
czy przy ul. Po wstań ców Wiel ko pol -
skich 10, w po miesz cze niach udo stęp nio- 
nych przez ów cze sny Wo je wódz ki Za -
kład We te ry na rii w Byd gosz czy. Na po -
trze by biu ra Izby uży czo no dwa nie wiel -
kie po miesz cze nia biu ro we. Ze wzglę du 
na wy so ki czynsz zde cy do wa no o re zy -
gna cji z jed ne go po ko ju i ca łe ży cie izbo -
we (pra ca biu ra, od by wa nie po sie dzeń or -
ga nów Izby) to czy ło się w jed nym 
po ko ju. 

Ku jaw sko -Po mor ską Izbę Le kar sko -
-We te ry na ryj ną z sie dzi bą w Go lu biu -
-Do brzy niu usy tu owa no w Go lu biu -Do -
brzy niu przy ul. Szo sa Ry piń ska 19, 
w po miesz cze niach udo stęp nio nych 
przez ów cze sny Od dział Re jo no wy 
w Go lu biu -Do brzy niu Wo je wódz kie go 
Za kła du We te ry na rii w To ru niu. Na po -
trze by biu ra Izby udo stęp nio no nie wiel -
kie po miesz cze nia biu ro we.  

W 2000 r. Ku jaw sko -Po mor ska Izba 
Le kar sko -We te ry na ryj na z sie dzi bą w To -
ru niu zna la zła lo kum w To ru niu przy  
ul. An to nie go Ant cza ka 39/41 w bu dyn -
ku zaj mo wa nym przez Za kład Hi gie ny 
We te ry na ryj nej w To ru niu oraz Po wia to -
wy In spek to rat We te ry na rii w To ru niu. 
De cy zją ów cze sne go Wo je wódz kie go Le -
ka rza We te ry na rii w Byd gosz czy wy dzier -
ża wio no Izbie jed no po miesz cze nie biu -
ro we, któ re wkrót ce wy mó wio no 

Ryc. 7. Porozumienie o współpracy lekarzy weterynarii województwa 
wileńskiego i województwa kujawsko-pomorskiego podpisują Wojewódzki 
Lekarz Weterynarii w Wilnie Jonas Jacunskas i prezes Bartosz Winiecki.

Ryc. 8. Umowę o współpracy pomiędzy Latvian Veterinary Association 
a Kujawsko-Pomorską Izbą Lekarsko-Weterynaryjną z siedzibą w Toruniu 
podpisują w Rydze prezydent Māra Viduža i prezes Bartosz Winiecki. 
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w związ ku z je go prze zna cze niem na ar -
chi wum za kła do we i przy dzie lo no dwa 
in ne, na tym sa mej kon dy gna cji, o ty le lep -
sze, że umoż li wio no ko rzy sta nie z przy -
le głej do nich sa li na rad. 

W dniu 3 kwiet nia 2009 r. od da no 
do użyt ku Izby no wy lo kal w Byd gosz czy 
przy ul. No akow skie go 3 (ryc. 1). 

Do je go po zy ska nia i prze pro wa dze nia 
re mon tu przy czy ni li się kol. kol. Je rzy 
Dy mek, Kon stan ty Klu sek, Wie sław 
Wiel gosz i Bar tosz Wi niec ki. Do pie ro 
po 18 la tach (sic!) Izba otrzy ma ła po moc 
Pre zy den ta mia sta Byd gosz czy, ja ko or -
ga nu wy ko naw cze go sa mo rzą du te ry to -
rial ne go, w za pew nie niu wa run ków lo ka -
lo wych. W przed mio to wym dzia ła niu 
Izbę wspie rał rów nież Wo je wo da Ku jaw -
sko -Po mor ski. 

Do tych czas Izba zmie nia ła swą sie dzi -
bę pię cio krot nie. Dziś stoi przed nią no -
we za da nie – na by cie lo ka lu na wła sność. 
Na ten cel są zgro ma dzo ne od po wied nie 
środ ki pie nięż ne. 

 

Ob słu ga ad mi ni stra cyj na i pra cow ni cy 
biu ra Izby 

 
W I ka den cji Byd go skiej Izby Le kar sko -
-We te ry na ryj nej pra ce ad mi ni stra cyj ne 
w ra mach biu ra Izby wy ko ny wał dr n. 
wet. Ja cek Ju dek. Pra cow ni ka mi ad mi ni -
stra cyj ny mi w biu rze Izby w To ru niu by li 
Ewa Peł ka i Ka ro li na Peł ka. W biu rze 
w Byd gosz czy pra co wa ła Ka ro li na Peł ka, 
a obec nie na sta no wi skach spe cja li stów 
pra cu ją: Ju sty na Czer niak i Do na ta Mar -
cin kie wicz. Księ go wość Byd go skiej Izby 
Le kar sko -We te ry na ryj nej pro wa dzi ła 
mgr Iwo na No wic ka, a Ku jaw sko -Po -
mor skiej Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej 
z sie dzi bą w To ru niu oraz Ku jaw sko -Po -
mor skiej Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej 
z sie dzi bą w Byd gosz czy Bo że na Pur -
czyń ska. Ak tu al nie księ go wość w Ku jaw -
sko -Po mor skiej Izbie Le kar sko -We te ry -
na ryj nej wy ko nu je mgr Iwo na No wic ka. 

Ob słu gą praw ną w okre sie 34 lat zaj -
mo wa li się: mgr Ja nusz Za krzew ski, na -
stęp nie mgr Ewa Ra dom ska, dr n. praw -
nych Wie sław Ra dom ski oraz mgr 
Mi chał Gór ko, któ rzy wy ko ny wa li dzia -
łal ność w ra mach pod mio tu „Do rad ca” 
Kan ce la ria Praw ni cza s.c. w To ru niu. Ko -
lej nym rad cą praw nym był mgr Ja cek Prill 
i obec nie jest mgr Iza be la No wic ka. 

Na sta no wi sku in for ma ty ka pra cu je 
inż. Pa tryk Staw ski. 

 

I Kra jo wy Zjazd Le ka rzy We te ry na rii 
 

W an na ły hi sto rii Byd go skiej Izby Le -
kar sko -We te ry na ryj nej wpi sał się I Kra -

jo wy Zjazd Le ka rzy We te ry na rii 
w dniach 27-28 czerw ca 1991 r., któ ry 
ob ra do wał w Byd gosz czy (ryc. 2). 

 

Nad zwy czaj ny Kra jo wy Zjazd  
Le ka rzy We te ry na rii 

 
W Nad zwy czaj nym Kra jo wym Zjeź dzie 
Le ka rzy We te ry na rii od by wa ją cym się 
w Kra ko wie w dniach 28 i 29 paź dzier -
ni ka 1994 r. i po świę co nym Ko dek so wi 
De on to lo gii We te ry na ryj nej BIL-W  
re pre zen to wa li de le ga ci kol.: Ze non 
Grzecz ka, Ja cek Klim czak, Ry szard Kuź -
ma, Edward Ma li now ski, Mi chał Ra nus 
i Bar tosz Wi niec ki. 
 

Biuletyn informacyjny Bydgoskiej  
Okręgowej Izby Lekarsko- 
Weterynaryjnej, Bydgoski Biuletyn 
 Weterynaryjny oraz Kujawsko- 
Pomorski Biuletyn Weterynaryjny 

 
Pierw szy Biu le tyn in for ma cyj ny Byd go -
skiej Okrę go wej Izby Le kar sko -We te ry -
na ryj nej wy da no w sierp niu 1991 r. Czte -
ry pierw sze Biu le ty ny in for ma cyj ne by ły 
dru ko wa ne w for ma cie pa pie ru A 5, 
w for mie kse ro gra ficz nej i re da go wa ne 
przez ze spół w skła dzie: dr n. wet. Ję drzej 
Jaś kow ski, dr n. wet. Ja cek Ju dek, kol. 
Kon stan ty Klu sek oraz dr n. wet. Bar tosz 
Wi niec ki. Ze spół re dak cyj ny z du żym za -
an ga żo wa niem racz ko wał w pro ble ma ty -
ce wy daw ni czej. 

W 1992 r. po wstał pierw szy nu mer 
Byd go skie go Biu le ty nu We te ry na ryj ne -
go, zwa ne go da lej Biu le ty nem, któ ry wy -
da wa no w for ma cie A 4, do 1998 r. 

Łącz nie wy da no 4 ze szy ty Biu le ty nu in -
for ma cyj ne go Byd go skiej Okrę go wej Izby 
Le kar sko -We te ry na ryj nej oraz 25 ze szy -
tów Byd go skie go Biu le ty nu We te ry na ryj -
ne go. Okład kę jed ne go z nich przed sta -
wia ryc. 3. 

Re dak to rem na czel nym obu ka te go rii 
Biu le ty nów był kol. Ję drzej Jaś kow ski, 
a se kre ta rzem re dak cji kol. Ja cek Ju dek. 

Ostat ni nu mer Byd go skie go Biu le ty nu 
We te ry na ryj ne go re da go wał ze spół 
w skła dzie: kol. Ma riusz Fel smann, doc. 
dr. hab. Ję drzej Jaś kow ski, dr n. wet. Ja cek 
Ju dek, kol. Kon stan ty Klu sek, dr n. wet. 
Ma rek Le siak, kol. Ma riusz Urba now ski 
oraz dr n. wet. Bar tosz Wi niec ki. 

W Biu le ty nach pu bli ko wa no in for ma -
cje z prac Kra jo wej Ra dy Le kar sko -We -
te ry na ryj nej, z dzia łal no ści Byd go skiej 
Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej, w tym 
spra woz da nia or ga nów Izby i skarb ni ka, 
spra woz da nia ze zjaz dów spra woz daw -
czo -wy bor czych i ze zjaz dów spra woz -
daw czych le ka rzy we te ry na rii, wy ka zy 

Ryc. 9. Okładka Biuletynu Koła 
Seniorów z 2023 r.

Ryc. 10. Okład ka oko licz no ścio we go 
ze szy tu Ko ła Se nio rów.
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lecz nic we te ry na ryj nych i hur tow ni pro -
duk tów lecz ni czych we te ry na ryj nych 
z te re nu wo je wódz twa byd go skie go, ob -
szer ne ka len da ria z pra cy Izby, wy wia dy 
prze pro wa dza ne z człon ka mi sa mo rzą du 
le kar sko -we te ry na ryj ne go, ne kro lo gi 
i wspo mnie nia po śmiert ne, uchwa ły oraz 
bie żą ce ko mu ni ka ty. Od ręb ne dzia ły sta -
no wi ły za gad nie nia praw ne, ar ty ku ły na -
uko we po pu lar no -na uko we i ka zu istycz -
ne. Za miesz cza no też ar ty ku ły do re dak cji 
i li sty po le micz ne. 

Le karz we te ry na rii Wan da Fi jał kow -
ska -Kor da, re dak tor „Ży cia We te ry na ryj -
ne go”, do któ rej o re cen zję zwró cił się 
pre zes Bar tosz Wi niec ki, do ko na ła prze -
glą du Byd go skich Biu le ty nów We te ry -
na ryj nych i wy da ła po zy tyw ną re cen zję, 
któ ra za wie ra ła wy so ką oce nę. 

Po 2000 r. roz po czę to wy da wa nie Ku -
jaw sko -Po mor skie go Biu le ty nu We te ry -
na ryj ne go, któ ry uka zy wał się do 2006 r., 
w for ma cie A 5 (ryc. 4). Łącz nie wy da no  
7 ze szy tów te go Biu le ty nu. 

  

Współ pra ca z za gra ni cą 
 

W 1992 r. po wsta ło w Byd gosz czy Pol -
sko -Duń skie We te ry na ryj ne Biu ro Do -
rad cze – Byd goszcz Od der Ve te ri na ry 
Ad vi so ry Se rvi ce (BOVAS) (11). Do ce -
nia jąc zna cze nie współ pra cy mię dzy na -
ro do wej uzna no, że z chwi lą po wsta nia 
sa mo rzą du we te ry na ryj ne go, sku pia ją ce -
go wszyst kich, za rów no czyn nych za wo -
do wo, jak i eme ry to wa nych człon ków 
spo łecz no ści we te ry na ryj nej, miej sce 
BOVAS jest przy Byd go skiej Izbie Le kar -
sko -We te ry na ryj nej (BIL-W). Uchwa łą 
Spra woz daw cze go Zjaz du Le ka rzy We -
te ry na rii w dniu 16 ma ja 1992 r. afi lio wa -
no biu ro BOVAS przy tej Izbie. Biu rem 
kie ro wa li oraz pra ce BOVAS ko or dy no -
wa li dr n. wet. Ja cek Ju dek i dr n. wet. Ma -
rek Le siak. Pre zes Ra dy dr n. wet. inż. 
Bar tosz Wi niec ki pod pi sał rocz ny kon -
trakt „Po sta gra du ate Ve te ri na ry Tra ining 
in Byd goszcz Vo ivod ship (PHARE/Pro -
ject P91 05). W ra mach pro gra mu od by -
ło się dwu dnio we szko le nie le ka rzy  
we te ry na rii w pro ble ma ty ce cho rób mło -
dych zwie rząt (12), wy da nie czte rech nu -
me rów Biu le ty nu We te ry na ryj ne go 
BOVAS (ryc. 5) oraz ty go dnio wy wy jazd 
szko le nio wy do Da nii dla 10 osób. 
BOVAS po sze rzył swą dzia łal ność 
na wo je wódz twa ko niń skie, pil skie, po -
znań skie, to ruń skie i wło cław skie. 

Biu le tyn We te ry na ryj ny BOVAS ja ko 
re gio nal ny kwar tal nik we te ry na ryj ny był 
wy da wa ny w for ma cie pa pie ru A 5, pi sa -
ny na ma szy nie biu ro wej i po wie la ny 
na kse ro ko piar ce. Był wy da wa ny przez 

Po lish Da nish Co ope ra tion -Byd goszcz 
Od der Ve te ri na ry Ad vi so ry Se rvi ce. Ko -
mi tet re dak cyj ny sta no wi li kol. Ja cek Ju -
dek, kol. Ma rek Le siak i dwaj duń scy le -
ka rze we te ry na rii kol. Jens Kja er i kol. Kaj 
Ru de beck. Łącz nie uka za ły się czte ry ze -
szy ty te go Biu le ty nu. Re dak cja mie ści ła 
się w Za kła dzie Hi gie ny We te ry na ryj nej 
w Byd gosz czy. 

BIL-W oraz BOVAS wy da ły rów nież 
czte ry ze szy ty Byd go skie go Biu le ty nu 
We te ry na ryj ne go BOVAS w for ma cie 
pa pie ru A 5, dru ko wa ne w dru kar ni 
(ryc. 6). Te Biu le ty ny by ły fi nan so wa ne 
przez PHARE/Pro ject P91 05, pod pro -
jekt FAPA 3.3.4. 

Biu le ty ny w obu for ma tach otrzy ma ło 
po nad 600 le ka rzy we te ry na rii (12). 

 W wy jeź dzie szko le nio wym do Da nii 
od 9 do 16 ma ja 1993 r. zor ga ni zo wa nym 
w ra mach pro jek tu BOVAS uczest ni czy li 
z woj. byd go skie go ko le dzy: Je rzy Bal ce -
rak, Ja cek Ju dek, Ma rek Le siak, Wie sław 
Nie wi tec ki, Bar tosz Wi niec ki; z woj. ko -
niń skie go kol. Hen ryk Woj cie chow ski, 
z woj. pil skie go kol. Mi ro sław Kuch now -
ski, z woj. to ruń skie go kol. Adam Ko cior -
ski oraz z woj. wło cław skie go: kol. Wie -
sław Bu din dorf i kol. Sła wo mir Łań cuc ki 
(13). 

Już w paź dzier ni ku 1991 r. pod ję to roz -
mo wy z Lan de stierärzte kam mer Ba den -
-Württem berg w Stut t gar cie (Izbą Le ka -
rzy We te ry na rii Ba de nii Wir tem ber gii) 
o współ pra cy mię dzy tą Izbą a BIL-W. 
Pro wa dził je kol. Zbi gniew Pa lu szak 
z Ino wro cła wia. 

W tym sa mym cza sie prze by wa ją cy 
z krót ką wi zy tą w Da nii pre zes Ra dy 
BIL-W Bar tosz Wi niec ki pod jął roz mo -
wy o współ pra cy z Da nish Ve te ri na ry 
As so cia tion (14). 

W dniach od 3 do 5 lu te go 1993 r. 
prze by wa ła w Byd gosz czy de le ga cja 
Duń skie go Sto wa rzy sze nia We te ry na ryj -
ne go (Da nish Ve te ri na ry As so cia tion) 
z prezydentem Stowarzyszenia Nie lsem 
Ole Bjer re ga ar dem, któ re mu to wa rzy szył 
dy rek tor ge ne ral ny biu ra Lars Hol sa ae 
(15). W dniu 30 czerw ca 1993 r. prze by -
wał w Byd gosz czy wraz z mał żon ką kol. 
Thor kild Oester ga ard z Kli ni ki We te ry -
na ryj nej w Od der (Da nia) współ pra cu ją -
cy z BIL-W w re ali za cji pro gra mu 
BOVAS (16). 

Byd go ska Izba Le kar sko -We te ry na ryj -
na na wią za ła współ pra cę z le ka rza mi we -
te ry na rii z Al ba nii, któ rzy stu dio wa li 
w War sza wie w la tach sześć dzie sią tych 
XX w. Izba wy sła ła im pacz kę z in stru -
men ta rium we te ry na ryj nym. 

Ob szer ną mię dzy na ro do wą współ pra -
cę re ali zo wa ły BIL-W, Ku jaw sko -Po -

Ryc. 11. Okład ka pierw sze go Ze szy tu 
Hi sto rycz ne go Ku jaw sko -Po mor skiej 
Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej.

Ryc. 12. Okład ka dru gie go Ze szy tu 
Hi sto rycz ne go Ku jaw sko -Po mor skiej 
Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej.
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mor ska Izba Le kar sko -We te ry na ryj -
na z sie dzi bą w To ru niu oraz Ku jaw sko -
-Po mor ska Izba Le kar sko -We te ry na ryj -
na z sie dzi bą w Byd gosz czy z Li thu anian 
Ve te ri na ry As so cia tion, La tvian As so cia -
tion of Ve te ri na rians, Es to nian Ve te ri na -
ry As so cia tion, Öster re ichi sche Tierärzte- 
kam mer, z le ka rza mi we te ry na rii Re pu -
bli ki Bia ło ruś, z Roy al Cham ber of Ve te -
ri na ry Sur ge ons, z Ukra inian Ve te ri na ry 
As so cia tion, Hun ga rian Ve te ri na ry 
Cham ber, Slo vak Cham ber of Ve te ri na ry 
Sur ge ons, Bun de stierärzte kam mer [RFN], 
z le ka rza mi we te ry na rii z Alba nii, ze 
Szwaj ca rii, Da nii oraz z Cham ber of Ve -
te ri na ry Sur ge ons of Czech Re pu blic. 

Trud no jest opi sać wszyst kie aktyw no -
ści tej współ pra cy, za tem ogra ni czę się 
do kil ku przy kła dów. 

W dniu 12 wrze śnia 2006 r. Ku jaw sko -
-Po mor ska Izba Le kar sko -We te ry na ryj -
na z sie dzi bą w To ru niu pod pi sa ła w Wil -
nie po ro zu mie nie o współ pra cy le ka rzy 
we te ry na rii wo je wódz twa wi leń skie go 
i wo je wódz twa ku jaw sko -po mor skie go 
(ryc. 7). 

Ta sa ma Izba pod pi sa ła w dniu 9 paź -
dzier ni ka 2008 r. umo wę o współ pra cy 
z La tvian Ve te ri na ry As so cia tion (ryc. 8). 

 W re ali za cji współ pra cy mię dzy na ro -
do wej za słu ży li się człon ko wie Izb opi sy -
wa nych w ni niej szym tek ście, m.in.:  
Ma ria Brau er -Ma zu rek, An drzej Chosz -
czew ski, Mag da le na Czer kaw ska -Ty bor -
ska, An drzej Do ma gal ski, Je rzy Dy mek, 
Ma ciej Jo achi mow ski, Ja cek Ju dek, Kon -
stan ty Klu sek, Ce za ry Ku jaw ski, Piotr 
Ku ta, Ma rek Le siak, Krzysz tof Łu ka sze -
wicz, Bo gu mi ła Mi ko łaj czak, Ja cek Pi lar -
ski, Ma rek Schu ma cher, Ry szard Ty bor -
ski, Ka zi mierz Wat kow ski, Wie sław 
Wiel gosz, Bar tosz Wi niec ki, Ali cja Wuj -
kow ska, Ja nusz Wuj kow ski. 

Współ pra ca z za gra ni cą obej mo wa ła 
udział le ka rzy we te ry na rii z Li twy 
w sym po zjach, kon fe ren cjach na uko wych 
i na uko wo -prak tycz nych or ga ni zo wa -
nych w wo je wódz twie byd go skim i ku -
jaw sko -po mor skim. Go ście z Li twy, Ło -
twy, Wiel kiej Bry ta nii bra li udział 
w ob cho dach Świę ta We te ry na ryj ne go 
or ga ni zo wa ne go przez oma wia ne Izby. 
Przyj mo wa li śmy na prak ty ki stu den tów 
we te ry na rii z Li twy i Ło twy. Ho no ro wy -
mi człon ka mi Ku jaw sko -Po mor skiej Izby 
Le kar sko -We te ry na ryj nej zo sta li le ka rze 
we te ry na rii z Li twy, Wę gier i Wiel kiej 
Bry ta nii. W ra mach sto sun ków dwu -
stron nych go ści li śmy de le ga cje le ka rzy 
we te ry na rii z Es to nii, Li twy, Ło twy, Da -
nii i Wiel kiej Bry ta nii. Człon ko wie Byd -
go skiej Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej 
oraz Ku jaw sko -Po mor skiej Izby Le kar -

sko -We te ry na ryj nej uczest ni czy li w kil -
ku na stu wy jaz dach stu dyj nych na Li twę, 
do Es to nii, w kil ku wy jaz dach na Ło twę, 
do Szwaj ca rii, Sło wa cji, Czech, Da nii, 
na Ukra inę i Bia ło ruś, do Wiel kiej Bry -
ta nii. Ho no ro wi człon ko wie KPIL-W  
( Ja son K. Al diss, Emi lian Ku dy ba, Ma -
rian Wasz kie wicz) bra li udział w kil ku 
wy jaz dach do Li twy i na Ło twę. Spek ta -
ku lar nym wy da rze niem był po byt w woj. 
ku jaw sko -po mor skim kil ku dzie się cio -
oso bo we go ze spo łu tań ca lu do we go 
z Ło twy, któ re go wy stę py „non pro fit” 
zor ga ni zo wa ła kol. Ba iba Re ini ka – wi -
ce pre zy dent La tvian Ve te ri na ry As so cia -
tion, tań czą ca w tym ze spo le.  

 

Ko ło Se nio rów przy Byd go skiej Izbie 
Le kar sko -We te ry na ryj nej oraz przy  
Ku jaw sko -Po mor skiej Izbie  
Le kar sko -We te ry na ryj nej 

 
Uchwa łą Nr 28 Ra dy Byd go skiej Izby Le -
kar sko -We te ry na ryj nej z dnia 28 sierp -
nia 1992 r. w spra wie po wo ła nia Klu bu 
Se nio ra przy BIL-W za ini cjo wa no funk -
cjo no wa nie Klu bu Se nio ra (17). W je go 
ra mach zor ga ni zo wa no „Ko ło Se nio ra”, 
któ re go pro wa dze nia pod jął się kol.  
mgr Wło dzi mierz Gi ziń ski, przy współ -
pra cy kol. Ry szar da Ty bor skie go (18). 
Wzmian ko wa ne Ko ło Se nio ra za koń czy -
ło ak tyw ność wraz z za koń cze niem dzia -
łal no ści Byd go skiej Le kar sko -We te ry na -
ryj nej w 2000 r. 

W Ku jaw sko -Po mor skiej Izbie Le kar -
sko -We te ry na ryj nej z sie dzi bą w To ru niu 
funk cjo no wa ło Ko ło Se nio ra niesfor ma -
li zo wa ne we wnętrz nym izbo wym do ku -
men tem praw nym. Do pie ro na pod sta -
wie uchwa ły Ra dy Ku jaw sko -Po mor skiej 
Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej z sie dzi -
bą w Byd gosz czy z dnia 25 li sto pa da 
2010 r. Nr 74/III/2010 pod pa tro na tem 
tej Izby dzia ła Ko ło Se nio rów Le ka rzy 
We te ry na rii, zwa ne da lej Ko łem (19). 

W la tach 2010-2025 prze wod ni czą -
cym Ko ła był kol. Ry szard Ty bor ski. Ko -
lej nym prze wod ni czą cym w ma ju 2025 r. 
wy bra no dr. n. wet. Jac ka Jud ka, do tych -
cza so we go wi ce prze wod ni czą ce go Ko ła. 
No wym wi ce prze wod ni czą cym zo stał 
kol. Ze non Grzecz ka. Funk cję se kre ta rza 
Ko ła peł ni kol. Ma ria Brau er -Ma zu rek. 
Ko ło li czy 142 człon ków, wg sta nu 
na dzień 15 ma ja 2025 r. 

Kol. Ry szard Ty bor ski jest ho no ro wym 
prze wod ni czą cym Ko ła. Ho no ro wy mi 
człon ka mi usta no wio no: kol. Ja na Ka czo -
row skie go z Gdań ska, prof. dr. hab. Kon -
stan te go Ro ma niu ka z Olsz ty na oraz kol. 
Hen ry ka Smy ka ze Skę pe go, pow. lip -
now ski. 

Ryc. 13. Okład ka czwar te go Ze szy tu 
Hi sto rycz ne go.    

 Ryc. 14. Okładka trzeciego  
Zeszytu Historycznego Kujawsko-
Pomorskiej Izby Lekarsko-
Weterynaryjnej.  
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35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

Ko ło wy da je Biu le ty ny Ko ła Se nio rów. 
Do tych czas uka za ło się 18 ze szy tów. 
Okład kę jed ne go z ze szy tów przed sta -
wia ryc. 7. Ko ło pu bli ku je rów nież oko -
licz no ścio we ze szy ty po świę co ne udo ku -
men to wa niu waż nej kwe stii w je go 
dzia łal no ści. Przy kła dem są „Re mi ni -
scen cje we te ry na ryj ne ze Śli wic i po wia -
tu tu chol skie go z lat 1945-1991” wy da -
ne z oka zji uro czy ste go po świę ce nia 
od re stau ro wa ne go po mni ka na grob ne go 
le ka rza we te ry na rii Ste fa na Bros sa oraz 
spo tka nia in te gra cyj ne go le ka rzy we te -
ry na rii w Śli wi cach (ryc. 10). 

Z ini cja ty wy Ko ła Se nio rów Le ka rzy 
We te ry na rii przy Ku jaw sko -Po mor skiej 
Izbie Le kar sko -We te ry na ryj nej są wy da -
wa ne Ze szy ty Hi sto rycz ne. Pięć pierw -
szych to mów opu bli ko wa no w związ ku 
z od by ty mi se sja mi hi sto rycz ny mi, dla 
któ rych by ły one ma te ria ła mi po moc ni -
czy mi i udo ku men to wa niem przed sta -
wia nych re fe ra tów. 

Pierw szy tom Ze szy tów za ty tu ło wa no 
„Hi sto ria we te ry na ryj nej dia gno sty ki la -
bo ra to ryj nej w Byd gosz czy. Two rzą cy ją 
lu dzie i wy da rze nia” (ryc. 11).  

Tom dru gi był rów nież zwią za ny 
z Byd gosz czą i opi sa no w nim „We te ry -
na rię Byd go ską XX wie ku. Lu dzi i wy da -
rze nia” (ryc. 12). 

„We te ry na ria Gru dziądz ka XX wie ku. 
Gru dziądz – sto li ca ka wa le rii” by ła te ma -
ty ką trze cie go nu me ru (ryc. 13). 

Se sję hi sto rycz ną w Syp nie wie, pow. sę -
po leń ski de dy ko wa no dr. n. wet. Szcze -
pa no wi Gra czo wi i za pre zen to wa ne ma -
te ria ły zna la zły się w czwar tym to mie pt. 
„We te ry na ria Sę po leń ska 1918-2018. 

Szcze pan Gracz – le karz we te ry na rii, pal -
lo tyn” (ryc. 14). 

„Mo gi leń ska służ ba we te ry na ryj na 
XX wie ku. Lu dzie i wy da rze nia” to te mat 
szó ste go to mu (ryc. 15). 

Siód my tom Ze szy tów po świę co no 
„Li ceum i Tech ni kum We te ry na ryj ne mu 
w Byd gosz czy 1949-1961” (ryc. 16). 

Wie lu ab sol wen tów Wy dzia łu We te ry -
na ryj ne go SGGW w War sza wie osie dlo -
nych po stu diach w woj. byd go skim, obec -
nie ku jaw sko -po mor skim, za miesz ki wa ło 
w Do mu Stu den ta przy ul. Gre na die -
rów 41 w War sza wie. Dziś te go bu dyn ku 
nie ma, de we lo per wy bu do wał wiel ki 
gmach, a nam po zo sta ły wspo mnie nia, któ -
re opu bli ko wa no w ósmym to mie pt. „Aka -
de mik na Gro cho wie War sza wa – Gre na -
die rów 41”. Jest to wy da nie zbio ro we 
pod re dak cją kol. Ry szar da Ty bor skie go, 
któ re udo stęp nio no za opła tą wszyst kim 
chęt nym le ka rzom we te ry na rii w Pol sce 
i też po za jej gra ni ca mi (ryc. 17). 

Nie uka zał się do tych czas pią ty tom. Jest 
za re zer wo wa ny dla cie ka wych i bo ga tych 
ma te ria łów z po wia tu tu chol skie go. 

Ku jaw sko -Po mor ska Izba Le kar sko -
-We te ry na ryj na od da je P. T. Czy tel ni kom 
dzie wią ty tom Ze szy tów pt. „Hi sto ria służ -
by we te ry na ryj nej Ino wro cła wia i po wia tu 
ino wro cław skie go w XIX, XX i XXI w.”. 
Bę dzie do stęp ny w li sto pa dzie br. 

Z ini cja ty wy Ko ła Se nio rów prze pro -
wa dzo no re no wa cję po mni ków na grob -
nych Zmar łych le ka rzy we te ry na rii, któ -
re by ły w za nie dba nym sta nie i nikt ni mi 
się nie opie ko wał, w tym zstęp ni Zmar -
łych. Od re stau ro wa no na grob ki i po mni -
ki na grob ne Ste fa na Bros sa w Śli wi cach, 

Ryc. 15. Okładka szóstego Zeszytu Historycznego Kujawsko-Pomorskiej Izby 
Lekarsko-Weterynaryjnej. 
 

Ryc. 16. Okładka siódmego Zeszytu 
Historycznego Kujawsko-
Pomorskiej Izby Lekarsko-
Weterynaryjnej.

 
 
 
 
 
 
 

 
Ja ro sław Dą brow ski 

 
Ja ro sław Dą brow ski jest wła ści cie lem 
i kie row ni kiem Przy chod ni We te ry na ryj -
nej w Brze ściu Ku jaw skim, pow. wło cław -
ski. Na le ży do dłu go let nich dzia ła czy sa -
mo rzą du le kar sko -we te ry na ryj ne go. 
Przez wie le ka den cji był człon kiem Ra dy 
Ku jaw sko -Po mor skiej Izby Le kar sko -We -
te ry na ryj nej, peł nił też funk cje wi ce prze -
wod ni czą ce go Ra dy. W wy bo rach IX ka -
den cji po raz ko lej ny uzy skał man dat 
człon ka Ra dy.  
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pow. tu chol ski, Teo bal da Skar żyń skie go 
w Tu cho li, Fran cisz ka Fi scho ede ra 
w Byd gosz czy oraz Sta ni sła wa Min da ka 
w Ino wro cła wiu.  

 

Człon ko wie – se nio rzy oraz ho no ro wi 
 człon ko wie Byd go skiej Izby Le kar sko - 
We te ry na ryj nej i Ku jaw sko -Po mor skiej 
 Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej 
 
Ho no ro we człon ko stwo jest szcze gól nym 
wy róż nie niem, wy ra zem pre sti żu, uzna -
nia i sza cun ku dla osób szcze gól nie za -
słu żo nych dla da nej  or ga ni za cji lub spo -
łecz no ści. 

W dniu 5 czerw ca 1991 r. Ra da Okrę -
go wej Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej 
w Byd gosz czy ob ra du ją ca w peł nym skła -
dzie na pierw szym po sie dze niu, pod ję ła 
uchwa łę w spra wie usta no wie nia god no -
ści człon ka ho no ro we go i człon ka – se -
nio ra Izby Okrę go wej (Byd go skiej) (20). 

Na jej pod sta wie, ko lej ną uchwa łą Ra -
dy Okrę go wej Izby Le kar sko -We te ry na -
ryj nej w Byd gosz czy nada no god ność 
człon ka ho no ro we go ne sto ro wi za wo du 
le ka rzo wi we te ry na rii Kon stan te mu Bar -
to szu ko wi z Ino wro cła wia (21, 22). Zo -
stał on pierw szym ho no ro wym człon kiem 
od ro dzo ne go sa mo rzą du le kar sko -we te -
ry na ryj ne go w wo je wódz twie byd go skim. 
Kol. Bar to szuk był wol no  prak ty ku ją cym 
le ka rzem we te ry na ryj nym w Ino wro cła -
wiu, kie row ni kiem ino wro cław skiej Rzeź -
ni Miej skiej, Po wia to wym Le ka rzem We -
te ry na ryj nym w Ino wro cła wiu, a tak że 
pra co wał w Po wia to wej Sta cji Sa ni tar no -
-Epi de mio lo gicz nej w Ino wro cła wiu. 

God ność człon ka – se nio ra przy zna -
no le ka rzom me dy cy ny we te ry na ryj nej 
Ma ria no wi Pierz chaw ce z Ino wro cła wia 
i dr. n. wet. Hen ry ko wi Gar gu li z Byd -
gosz czy (22). 

Tak że w dniu 12 czerw ca 1992 r. wy -
róż nio no god no ścią człon ka – se nio ra le -
ka rza me dy cy ny we te ry na ryj nej To ma -
sza Ostrow skie go z Mo gil na (23, 24). 

Dnia 30 paź dzier ni ka 1992 r. Ra da 
Byd go skiej Izby Le kar sko -We te ry na ryj -
nej pod ję ła uchwa łę o nada niu god no ści 
człon ka – se nio ra le ka rzo wi me dy cy ny 
we te ry na ryj nej Eu ge niu szo wi Pil cho wi 
(24).  

W dniu 2 kwiet nia 1993 r. Ra da Byd -
go skiej Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej 
pod ję ła uchwa łę o nada niu god no ści 
człon ka – se nio ra le ka rzo wi we te ry na rii 
Teo do ro wi So zań skie mu z Szu bi na (25).  

Ryc. 17. Okładka ósmego Zeszytu 
Historycznego Kujawsko-
Pomorskiej Izby Lekarsko-
Weterynaryjnej.

Ryc. 21. Dyplom nadania tytułu 
członka honorowego  
dr. n. wet. Jackowi Judkowi.

 
 
 
 
 
 
 

 
Ste fan Fa fiń ski 

 
Ste fan Fa fiń ski był współ wła ści cie lem 
i kie row ni kiem Przy chod ni We te ry na ryj -
nej Ste fan Fa fiń ski, Mi chał Mo drzyń ski, 
To masz Plich ta w Chełm nie, woj. ku jaw -
sko -po mor skie. Na le ży do dłu go let nich 
dzia ła czy sa mo rzą du le kar sko -we te ry -
na ryj ne go. Człon kiem Ra dy Ku jaw sko -
-Po mor skiej Izby Le kar sko -We te ry na ryj -
nej był od po wsta nia sa mo rzą du le kar -
sko -we te ry na ryj ne go. Peł nił też funk cje 
wi ce prze wod ni czą ce go Ra dy. W wy bo -
rach IX ka den cji po raz ko lej ny uzy skał 
man dat człon ka Ra dy.  

 
 
 
 
 
 
 

 
Ja cek Ju dek 

 
Ja cek Ju dek – pra co wał w Od dzia le 
Byd go skim Pań stwo we go In sty tu tu We -
te ry na rii w Byd gosz czy i w Za kła dzie Hi -
gie ny We te ry na ryj nej im. prof. Ka zi mie -
rza Pan ka w Byd gosz czy. Jest dłu go let -
nim i bar dzo ak tyw nym dzia ła czem sa -
mo rzą du le kar sko -we te ry na ryj ne go. 
Spo łecz ną dzia łal ność na tym po lu roz -
po czął pod czas Zjaz du Za ło ży ciel skie go 
[I] Byd go skiej Izby Le kar sko -We te ry na -
ryj nej. Był człon kiem Rad: Byd go skiej Izby 
Le kar sko -We te ry na ryj nej i jej wi ce prze -
wod ni czą cym, Ku jaw sko -Po mor skiej Izby 
Le kar sko -We te ry na ryj nej z sie dzi bą 
w To ru niu oraz Ku jaw sko -Po mor skiej Izby 
Le kar sko -We te ry na ryj nej z sie dzi bą 
w Byd gosz czy.  
Peł nił man dat Okrę go we go Rzecz ni ka 
Od po wie dzial no ści Za wo do wej. Przez trzy 
ka den cje był za stęp cą Kra jo we go Rzecz -
ni ka Od po wie dzial no ści Za wo do wej. Wy -
ko ny wał man dat Kra jo we go Rzecz ni ka 
Od po wie dzial no ści Za wo do wej. W Ko le 
Se nio rów Le ka rzy We te ry na rii przy Ku -
jaw sko -Po mor skiej Izbie Le kar sko -We te -
ry na ryj nej był wi ce prze wod ni czą cym. 
Od ma ja 2025 r. jest prze wod ni czą cym 
Ko ła. W wy bo rach IX ka den cji po raz ko -
lej ny uzy skał man dat człon ka Ra dy.  
Jest au to rem książ ki pt. „Ka zi mierz Pa nek: 
ży cie, dzia łal ność i do ro bek na uko wy”.  
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35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

   W 2008 r. Ra da Ku jaw sko-Po mor skiej 
Izby Le kar sko-We te ry na ryj nej z sie dzi -
bą w To ru niu w dro dze uchwał przy zna -
ła Ho no ro we Człon ko stwo na stę pu ją cym 
oso bom: kol. Ja so no wi Kar lo wi Al dis so wi, 
prof. dr. hab. Vid man ta so wi Bižoka so wi, 
kol. An drze jo wi Chir kow skie mu, kol. Jo -
na so wi Ja cun ska so wi, dr. n. wet. Ro ber -
to wi Karcz mar czy ko wi, kol. Emi lia no wi 
Ku dy bie, prof. dr. hab. Ka zi mie ra so wi Lu -

kau ska so wi, kol. Zsol to wi Pin te ro wi oraz 
kol. Ma ria no wi Wasz kie wi czo wi. 

Uro czy stość wrę cze nia dy plo mów ho -
no ro we go człon ko stwa od by ła się w pa -
ła cu Fry de ry ka hra bie go Skó rzew skie go 
w Lu bo stro niu k. Szu bi na w dniu 3 lip -
ca 2008 r. (zdjęcie powyżej). 

W dniu 16 mar ca 2009 r. Ka pi tu ła Ho -
no ro we go Człon ko stwa Ku jaw sko -Po -
mor skiej Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej 

 
 
 
 
 
 
 

 
Ma rian Pierz chaw ka  

 
Ma rian Pierz chaw ka był ab sol wen tem 
Aka de mii Me dy cy ny We te ry na ryj nej we 
Lwo wie. Po uzy ska niu dy plo mu le ka rza 
me dy cy ny we te ry na ryj nej w 1936 r.  
pra co wał na sta no wi sku kie row ni ka 
Rzeź ni Miej skiej w Ja ry czo wie No wym, 
pow. lwow ski. Na stęp nie był sa mo rzą do -
wym le ka rzem we te ry na ryj nym w Rzeź ni 
Miej skiej w Woł ko wy sku, pow. woł ko wy ski, 
woj. bia ło stoc kie i peł nił tam że funk cję 
kie row ni ka Rzeź ni Miej skiej. Od wrze śnia 
1939 r. pra co wał w rzeź ni w Woł ko wyi, 
w pow. sa noc kim. W okre sie czer wiec 
1940-1941 był Po wia to wym Le ka rzem 
We te ry na ryj nym w Bu sku, woj. lwow skie. 
Od 1945 r. do lip ca 1946 r. pra co wał ja ko 
na uczy ciel w Szko le Rol ni czej w Wy so kiej, 
w pow. łań cuc kim. W okre sie sier pień 
1946 r.– maj 1949 r. był le ka rzem we te ry -
na ryj nym w Rzeź ni Miej skiej w To ru niu. 
Od czerw ca 1949 r. do koń ca 1951 r. po -
zo sta wał na sta no wi sku kie row ni ka 
Lecz ni cy dla Zwie rząt w Chełm nie. 
W Lecz ni cy dla Zwie rząt w By to wie, woj. 
ko sza liń skie, pra co wał od stycz nia 1952 r. 
do mar ca 1953 r. W kwiet niu 1953 r.  
prze niósł się do Ino wro cła wia i do 1975 r. 
pra co wał naj pierw na sta no wi sku  
le ka rza we te ry na rii w Rzeź ni CZPMs., 
a w okre sie póź niej szym w wy ni ku zmian 
or ga ni za cyj nych – w Za kła do wym We -
te ry na ryj nym In spek to ra cie Sa ni tar nym 
przy Za kła dach Mię snych w Ino wro cła -
wiu, na sta no wi sku in spek to ra we te ry -
na ryj ne go do 1976 r., kie dy prze szedł 
na eme ry tu rę. 
 

Ja son K. Al diss gra na du dach szkoc kich w sa li ro tun do wej pa ła cu Fry de ry -
ka hra bie go Skó rzew skie go w Lu bo stro niu k. Szu bi na (w głę bi pre zes Bar tosz 
Wi niec ki). 

 
 
 
 
 
 
 

 
Hen ryk Gar gu la 

 
Hen ryk Gar gu la ukoń czył Aka de mię Me -
dy cy ny We te ry na ryj nej we Lwo wie.  
W la tach 1939-1945 prze by wał w obo zie 
je niec kim Oflag VIIA w Mur nau (Ba wa ria). 
Po dru giej woj nie świa to wej pra co wał 
w Je dli nie Zdrój i Wał brzy chu. W okre -
sie 1954-1958 był kie row ni kiem Wo je -
wódz kie go Za rzą du We te ry na rii przy Pre -
zy dium Wo je wódz kiej Ra dy Na ro do wej 
w Byd gosz czy, a w la tach 1958-1962  
Wo je wódz kim Le ka rzem We te ry na rii 
w Byd gosz czy. Od 1974 r. do 1990 r. był 
in spek to rem we te ry na ryj nym w Za kła -
do wym We te ry na ryj nym In spek to ra cie 
Sa ni tar nym przy Chłod ni Skła do wej 
w Byd gosz czy. W dniu 12 czerw ca 1992 r. 
wy róż nio no Go god no ścią człon ka ho -
no ro we go (23, 24). 

 
 
 
 
 
 
 

 
Eu ge niusz Pilch 

 
Eu ge niusz Pilch nie miec ki dy plom le ka -
rza we te ry na rii otrzy mał we Lwo wie 
w 1943 r., w ra mach Sta atli che Tierärztli -
che Fach kur se, któ ry no stry fi ko wał  
16 czerw ca 1946 r. na Wy dzia le Me dy cy -
ny We te ry na ryj nej Po li tech ni ki i Uni wer -
sy te tu we Wro cła wiu. Był Miej skim Le ka -
rzem We te ry na rii w Pil znie, pow. dę bic ki 
(1942-1944), Po wia to wym Le ka rzem We -
te ry na rii w Szu bi nie, woj. po mor skie 
(1945-1947), kie row ni kiem Rzeź ni Miej skiej 
i Miej skim Le ka rzem We te ry na rii w Bar ci -
nie, pow. szu biń ski [1948-1949], kie row ni -
kiem Przy chod ni dla Zwie rząt w Bar ci nie 
(1949-1971), in spek to rem we te ry na ryj -
nym w Za kła do wym We te ry na ryj nym In -
spek to ra cie Sa ni tar nym przy Za kła dach 
Mię snych w Ino wro cła wiu (1971-1987). 
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nada ła ho no ro we człon ko stwo kol. Ja no -
wi Śre dziń skie mu i dr. n. wet. inż. Bar to -
szo wi Wi niec kie mu. 

Ka pi tu ła w skła dzie kol. Ste fan Ko wal -
ski – Kanc lerz, prof. dr hab. Edward Ma -
li now ski – Wi ce kanc lerz oraz kol. Ka zi -
mierz Wat kow ski – se kre tarz, wy ko ny wa ła 
po wie rzo ne czyn no ści do cza su śmier ci jej 
człon ków. Ho no ro we człon ko stwo na da je 
po now nie Ra da Izby. 

 Dy plo my ho no ro we go człon ko stwa 
kol. Ja na Śre dziń skie go i dr. n. wet. inż. 
Bar to sza Wi niec kie go by ły na pi sa ne 
po raz pierw szy i ostat ni w ję zy ku pol skim 
(ryc. 17) oraz w ję zy ku ła ciń skim (ryc. 18). 

Uchwa łą Nr 132/VI/2019 Ra dy Ku -
jaw sko -Po mor skiej Izby Le kar sko -We -
te ry na ryj nej z dnia 29 sierp nia 2019 r. 
nada no ty tuł Człon ka Ho no ro we go Ku -
jaw sko -Po mor skiej Izby Le kar sko -We -

 
 
 
 
 
 
 

 
Teo dor So zań ski  

 
Teo dor So zań ski był ab sol wen tem Wy -
dzia łu Me dy cy ny We te ry na ryj nej Uni -
wer sy te tu i Po li tech ni ki we Wro cła wiu 
w 1951 r. W la tach 1951-1954 był kie row ni -
kiem Przy chod ni dla Zwie rząt w Osiu, 
pow. świec ki, woj. byd go skie. Lecz ni cą 
dla Zwie rząt w Ża ga niu, woj. zie lo no gór -
skie kie ro wał od 1954 r., przez krót ki 
okres, bo wiem za ka ził się bru ce lo zą 
i pod dał się dłu gie mu le cze niu. Nie wró -
cił po nim do pra cy te re no wej, za trud nił 
się w Pań stwo wym In sty tu cie We te ry na -
rii w Pu ła wach na sta no wi sku star sze go 
asy sten ta. Był Po wia to wym Le ka rzem 
We te ry na rii w Ra dzie jo wie (1959-1962) 
oraz Po wia to wym Le ka rzem We te ry na rii 
w Szu bi nie (1962-1980) (26, 27).

 
 
 
 
 
 
 

 
To masz Ostrow ski  

 
To masz Ostrow ski ukoń czył Aka de mię Me dy cy ny We te ry na ryj nej we Lwo wie w 1929 r. 
Po uzy ska niu dy plo mu le ka rza me dy cy ny we te ry na ryj nej roz po czął pra cę u sa mo -
rzą do we go le ka rza we te ry na ryj ne go Ja na La skow skie go w Żół kiew ce, pow. Kra sny -
staw. Przez dwa mie sią ce pra co wał u Po wia to we go Le ka rza We te ry na ryj ne go 
w Hru bie szo wie, po czym ob jął sa mo dziel ne sta no wi sko sej mi ko we go le ka rza we te -
ry na ryj ne go w Gra bow cu, pow. hru bie szow ski. W ma ju 1932 r. prze nie sio no go 
na sta no wi sko sej mi ko we go le ka rza we te ry na ryj ne go do Kry ło wa w pow. hru bie -
szow skim. Z Kry ło wa – na wła sną proś bę prze niósł się do woj. po znań skie go i pod jął 
pra cę sej mi ko we go le ka rza we te ry na ryj ne go w Wit ko wie, pow. gnieź nień ski. Wy ko -
ny wał wów czas pry wat ną prak ty kę we te ry na ryj ną, był or ga nem urzę do we go ba da -
nia zwie rząt rzeź nych i mię sa w Wit ko wie oraz ba dał mię so w Rzeź ni Miej skiej – Spół -
ka Ba con – Export Gnie zno. Od 1 grud nia 1932 r. uzy skał po sa dę sa mo dziel ne go le -
ka rza we te ry na ryj ne go w Rasz ko wie, pow. ostrow ski. W stycz niu 1934 r. prze niósł się 
za zgo dą Wo je wódz kie go In spek to ra We te ry na ryj ne go w Po zna niu dr. Mak sy mil ja na 
Kry gi cza do Strzel na, pow. mo gi leń ski. W Strzel nie był sa mo rzą do wym le ka rzem 
we te ry na ryj nym, Miej skim Le ka rzem We te ry na ryj nym, kie row ni kiem Rzeź ni Miej skiej, 
or ga nem urzę do we go ba da nia zwie rząt rzeź nych i mię sa oraz zaj mo wał się pry -
wat ną prak ty ką do 1 wrze śnia 1939 r. Po dru giej woj nie świa to wej od 1 paź dzier ni -
ka 1945 r. za miesz kał w Mo gil nie i ob jął sta no wi sko kie row ni ka Rzeź ni Miej skiej, był 
Miej skim Le ka rzem We te ry na ryj nym oraz peł nił funk cję or ga nu urzę do we go ba da -
nia zwie rząt rzeź nych i mię sa w Mo gil nie. Wy ko ny wał rów nież pry wat ną prak ty kę 
we te ry na ryj ną. Na pod sta wie de cy zji Wo je wo dy Po znań skie go peł nił obo wiąz ki  
Po wia to we go Le ka rza We te ry na ryj ne go w Mo gil nie od 1 paź dzier ni ka 1945 r.  
do 31 grud nia 1947 r.  
Po re or ga ni za cji służ by we te ry na ryj nej i utwo rze niu We te ry na ryj nej In spek cji Sa ni tar -
nej był we te ry na ryj nym in spek to rem sa ni tar nym w Rzeź ni PSS „Spo łem” w Mo gil nie. 
W dniu 31 paź dzier ni ka 1976 r. prze szedł na eme ry tu rę. Po wró cił jed nak do pra cy ze 
wzglę du na ni ski wy miar eme ry tu ry. Wów czas zo stał za trud nio ny w nie peł nym wy -
mia rze cza su pra cy na tym sa mym sta no wi sku w Rzeź ni PSS „Spo łem” w Mo gil nie, 
któ re zaj mo wał przed przejściem na eme ry tu rę. Tę pra cę wy ko ny wał do ma ja 1987 r. 
Prze pra co wał czyn nie w za wo dzie le kar sko -we te ry na ryj nym 58 lat. 
W 1920 r. uczest ni czył w kam pa nii wo jen nej na wscho dzie kra ju. W 2000 r. otrzy mał 
spe cjal ny list od Pre mie ra Je rze go Buz ka przy zna ją cy do ży wot nią ren tę za udział 
w woj nie pol sko -bol sze wic kiej.  
Brał udział w kam pa nii wrze śnio wej 1939 r. Po ka pi tu la cji War sza wy do stał się 
do nie wo li nie miec kiej. Okres nie wo li spę dził w obo zach je niec kich dla ofi ce rów  
od 11 paź dzier ni ka 1939 r. w Ofla gu X w Braun schwe igu [Dol na Sak so nia], od grud -
nia 1939 r. w Ofla gu XII A w Ha da ma rze [He sja], gdzie prze by wał do 22 ma ja 1942 r. 
oraz w Ofla gu VIIA w Mur nau [Ba wa ria], w któ rym je go po byt trwał do 29 kwiet nia 
1945 r., do wy zwo le nia obo zu przez ame ry kań ską 12 Dy wi zję Pie cho ty z 3 Ar mii. 
Zmarł w wie ku 101 lat.

Prof. dr hab. Vidmantas Bižokas –  
obywatel Republiki Litewskiej, 
prezydent Lithuanian Veterinary 
Association.
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35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

te ry na ryj nej le ka rzo wi we te ry na rii Jó ze -
fo wi Bia ło wą so wi (28). 

Wrę cze nie ho no ro we go człon ko stwa 
mia ło miej sce pod czas ob cho dów Świę -
ta We te ry na ryj ne go w Ośrod ku Wy po -
czyn ko wym „Ry te Bło ta”, pow. brod nic -
ki w dniu 20 wrze śnia 2019 r. (29). 

Uchwa łą Nr 235/VI/2021 Ra dy Ku -
jaw sko -Po mor skiej Izby Le kar sko -We -
te ry na ryj nej z dnia 2 wrze śnia 2021 r. 
nada no ty tuł Człon ka Ho no ro we go Ku -
jaw sko -Po mor skiej Izby Le kar sko -We -
te ry na ryj nej le ka rzo wi we te ry na rii Ry -
szar do wi Ty bor skie mu (30). 

 Ty tuł Człon ka Ho no ro we go Ku jaw -
sko -Po mor skiej Izby Le kar sko -We te ry na -
ryj nej nada no uchwa łą Nr 264/VIII/2025  
Ra dy Ku jaw sko -Po mor skiej Izby Le kar -
sko -We te ry na ryj nej z dnia 30 sierp nia  
2025 r. le ka rzom we te ry na rii Ja ro sła wo wi 
Dą brow skie mu, Ste fa no wi Fa fiń skie mu 
oraz dr. n. wet. Jac ko wi Jud ko wi (31). 

 

Wyróżnienie Medalem honorowym 
Krajowej Izby Lekarsko-Weterynaryjnej 
BENE DE VETERINARIA MERITUS 

 
Człon ka mi Ka pi tu ły Me da lu Ho no ro -
we go BENE DE VETERINARIA 
MERITUS z wo je wódz twa ku jaw sko -
-po mor skie go są kol. Kon stan ty Klu sek 
i kol. Ry szard Ty bor ski. 

Wg źró dła in ter ne to we go Ka pi tu ła do 23 
wrze śnia 2024 r. nada ła 71 Me da li (32). 
Uho no ro wa no ni mi człon ków Byd go skiej 

Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej (BIL-W), 
Ku jaw sko -Po mor skiej Izby Le kar sko -We -
te ry na ryj nej z sie dzi bą w Go lu biu -Do brzy -
niu (KPIL-W/GD), Ku jaw sko -Po mor skiej 
Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej z sie dzi bą 
w To ru niu (KPIL-W/T) oraz Ku jaw sko -
-Po mor skiej Izby Le kar sko -We te ry na ryj -
nej z sie dzi bą w Byd gosz czy (KPIL-W/B), 
któ rzy są ni żej wy mie nie ni. W wy ka zie po -
da no nr Me da lu, miej sce za miesz ka nia oso -
by uho no ro wa nej oraz da tę je go nada nia. 
● Nr 14 le karz me dy cy ny we te ry na ryj nej 

To masz Ostrow ski (Mo gil no) 1.02.2001 
r. (BIL-W). 

● Nr 20 le karz we te ry na rii mgr inż Eu -
ge niusz Pa lusz kie wicz (Brod ni ca) 
30.05.2001 r. (KPIL-W/GD). 

● Nr 22 dr n. wet. inż. Bar tosz Wi niec ki 
(Mo gil no) 30.05.2001 r. (KPIL-W/T). 

● Nr 38 dr n. wet. Ja cek Ju dek (Byd -
goszcz) 28.11.2008 r. (KPIL-W/T). 

● Nr 39 prof. dr hab. Eu ge niusz Wi -
śniew ski (Byd goszcz) 12.12.2008 r. 
(KPIL-W/T). 

● Nr 64 le karz we te ry na rii Ry szard Ty bor -
ski (Sę pól no Kra jeń skie) 19.02.2020 r. 
(KPIL-W/B). 
Oso ba uho no ro wa na otrzy mu je wraz 

z me da lem za świad cze nie, któ re przy kła -
do wo pre zen tu je się na ryc. 24. 

 

Klub Byd go skiej Izby  
Le kar sko -We te ry na ryj nej 

 
Byd go ska Izba Le kar sko -We te ry na ryj -
na prze ję ła w użyt ko wa nie klub w sie dzi -
bie Od dzia łu Re jo no we go w Mo gil nie 
Wo je wódz kie go Za kła du We te ry na rii 

Dr n. wet. Robert Karczmarczyk 
– wiceprezes Rady Dolnośląskiej 
Izby Lekarsko-Weterynaryjnej. 
Prodziekan Wydziału Medycyny 
Weterynaryjnej Uniwersytetu 
Przyrodniczego we Wrocławiu. 
Grawerton na desce nadania 
honorowego członkostwa Robertowi 
Karczmarczykowi przedstawia ryc. 16.

Jonas Jacunskas – obywatel 
Republiki Litewskiej. Wojewódzki 
Lekarz Weterynarii w Wilnie. 

Jason Karl Aldiss – obywatel 
Zjednoczonego Królestwa Wielkiej 
Brytanii i Irlandii Północnej. Bachelor 
of Veterinary Medicine & Surgery 
(BVMS). Member of Royal College  
of Veterinary Surgeons (MRCVS). 
Prezydent Weterynaryjnego 
Stowarzyszenia Ochrony Zdrowia 
Publicznego UK (Veterinary Public 
Health Association). Prezydent 
Europejskiego Stowarzyszenia 
Higienistów Weterynaryjnych 
(Union of European  Veterinary 
Hygienists). Dyrektor zarządzający 
Eville & Jones Ltd w Leeds.  

Andrzej Chirkowski – obywatel 
Zjednoczonego Królestwa Wielkiej 
Brytanii i Irlandii Północnej. Bachelor 
of Veterinary Medicine & Surgery 
(BVMS). Member of Royal College of 
Veterinary Surgeons (MRCVS). 
Sekretarz generalny Europejskiego 
Stowarzyszenia Państwowych 
Lekarzy Weterynarii (European 
Association of State Veterinary 
Officers). Inspektor weterynaryjny 
Animal Health Office 
w Northallerton.

Ryc. 16. Grawerton na desce 
nadania honorowego członkostwa 
Robertowi Karczmarczykowi. 
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w Byd gosz czy. W Klu bie od by wa ły się 
ze bra nia człon ków Izby, po sie dze nia na -
uko we, spo tka nia to wa rzy skie, tur nie je 
bry dżo we, me cze ping -pon ga. Ta dzia łal -
ność trwa ła przez czas I ka den cji.  

 

Dzia łal ność w Fe de ra tion  
of Ve te ri na rians of Eu ro pe [FVE] 

 
W la tach 1998-2009 Bar tosz Wi niec ki 
był de le ga tem Kra jo wej Izby Le kar sko - 

We te ry na ryj nej do FVE oraz do Union 
of Eu ro pe an Ve te ri na ry Hy gie ni sts 
(UEVH). W li sto pa dzie 2003 r. był wy -
bra ny do władz UEVH. Peł nił tam funk -
cję au dy to ra w ka den cjach 2003-2005, 
2005-2007 i 2007-2009. 

 

Sym bo le Byd go skiej Izby Le kar sko- 
-We te ry na ryj nej i Ku jaw sko -Po mor skiej 
 Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej 

 
Z oka zji 5-le cia Byd go skiej Izby Le kar -
sko -We te ry na ryj nej ze bra no z do bro wol -
nych dat ków jej człon ków pew ną kwo tę 
pie nię dzy na rzecz fi nan so we go wspar cia 
zle ce nia wy ko na nia sztan da ru kor po ra -

Emilian Kudyba – zastępca 
Powiatowego Lekarza Weterynarii 
w Łomży. 

Jan Średziński – prezes Rady 
Kujawsko-Pomorskiej Izby 
Lekarsko-Weterynaryjnej z siedzibą 
w Golubiu-Dobrzyniu w I i II kadencji. 
Honorowe członkostwo Kujawsko-
Pomorskiej Izby Lekarsko-
Weterynaryjnej (z siedzibą 
w Bydgoszczy) przyznano w dowód 
uznania Jego szczególnych zasług 
dla okręgowego samorządu 
lekarsko-weterynaryjnego 
województw toruńskiego 
i włocławskiego oraz za osiągnięcia 
w pracy zawodowej. 

Zsolt Pinter – obywatel Republiki 
Węgierskiej. Sekretarz generalny 
Europejskiego Stowarzyszenia 
Lekarzy Weterynarii Praktyków 
(Union of European Veterinary 
Practitioners). Prezydent 
Węgierskiej Izby Lekarsko-
Weterynaryjnej dla miasta i okręgu 
Budapeszt. 

Marian Waszkiewicz – prezes Rady 
Północno-Wschodniej Izby 
Lekarsko-Weterynaryjnej 
w Białymstoku III kadencji. 

Prof. dr hab. Kazimieras Lukauskas – 
 obywatel Republiki Litewskiej. 
Główny Lekarz Weterynarii Litwy. 
Wiceprezydent Międzynarodowego 
Biura Epizootycznego (OIE) 
w Paryżu. 

Ryc. 17. Grawerton na desce –  
dyplom Honorowego Członkostwa 
dr. n. wet. Bartosza Winieckiego 
w języku polskim. 

Ryc. 18. Grawerton – dyplom 
Honorowego Członkostwa  
dr. n. wet. Bartosza Winieckiego 
w języku łacińskim.



56 
 

Ży
ci

e 
W

et
er

yn
ar

yj
ne

 • 
W

yd
an

ie
 Ju

bi
le

us
zo

w
e 

cyj ne go (33). Do pie ro w Ku jaw sko -Po -
mor skiej Izbie Le kar sko -We te ry na ryj nej 
po wstał sztan dar ja ko dru gi po sztan da -
rze Kra jo wej Izby Le kar sko -We te ry na -
ryj nej. Ini cja to rem po wsta nia obu sztan -
da rów był ów cze sny pre zes Kra jo wej 
Ra dy Le kar sko -We te ry na ryj nej Bar tosz 
Wi niec ki, spra wu ją cy rów nież funk cję 
pre ze sa Ra dy Ku jaw sko -Po mor skiej Izby 
Le kar sko -We te ry na ryj nej. 

Do ce re mo nia łu Izby wpi sa no sztan -
dar, któ ry wy ko na no z je dwab ne go ma -
te ria łu przy twier dzo ne go do drzew ca 
i ob szy te go zło ty mi frędz la mi. Drze wiec 
sta no wi drew no w ja snym ko lo rze z gło -
wi cą w kształ cie go dła pań stwo we go. 
Stro na głów na pła ta (awers) po sia da bia -
łe tło. Cen tral ne miej sce awer su zaj mu je 
go dło izby le kar sko -we te ry na ryj nej w ko -
lo rze zie lo nym, oto czo ne zie lo nym na pi -
sem KUJAWSKO-POMORSKA IZBA 
LEKARSKO-WETERYNARYJNA 
(ryc. 25). Dru ga stro na pła ta sztan da ru 
(re wers) po sia da też bia łe tło, na któ rym 
umiesz czo no wi ze ru nek św. Ro cha oto -
czo ny zło tym na pi sem ŚW. ROCH 
PATRON LEKARZY WETERYNARII 
(ryc. 26). 

Ran gę sztan da ru pod nio sła ce re mo nia 
je go po świę ce nia, któ re go w dniu 6 grud -

nia 2008 r. do ko nał dusz pa sterz le ka rzy 
we te ry na rii dr teo lo gii o. Je rzy Bru si ło, 
pod czas uro czy stej Mszy św. od pra wio -
nej w Ko le gia cie Krusz wic kiej w Krusz -
wi cy, pow. ino wro cław ski. Za tem sztan -
dar Ku jaw sko -Po mor skiej Izby Le kar sko - 
We te ry na ryj nej ma wy miar nie tyl ko 
świec ki, ale rów nież re li gij ny. 

Ho no rem i za szczy tem jest po czet 
sztan da ro wy, w któ re go skła dzie cho rą -
żym i dwu oso bo wą asy stą są le ka rze we -
te ry na rii. 

Do uro czy sto ści z udzia łem sztan da ru 
Izby na le żą zjaz dy spra woz daw czo -wy -
bor cze oraz zjaz dy spra woz daw cze le ka -
rzy we te ry na rii, uro czy sto ści ju bi le uszo -
we, ob cho dy Świę ta We te ry na ryj ne go, 
Msze św. po grze bo we i asy sta pod czas 
kon duk tu po grze bo we go zmar łe go 
człon ka kor po ra cji.  

Dla uho no ro wa nia le ka rzy we te ry na -
rii, któ rzy osią gnę li 25 lat pra cy za wo -
do wej lub wię cej, w se kwen cji co 5 lat, 
Ra da Byd go skiej Izby Le kar sko -We te -
ry na ryj nej, a póź niej Ku jaw sko -Po mor -
skiej Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej 
z sie dzi bą w To ru niu zde cy do wa ły 
o ufun do wa niu sty li zo wa nej sta tu et ki 
ko nia, przy ję tej ja ko sym bol tych izb 
(ryc. 27 i ryc. 28).  

 Ob szer na jest de fi ni cja ko nia ja ko 
sym bo lu, sfor mu ło wa na przez Wła dy sła -
wa Ko pa liń skie go w „Słow ni ku sym bo -
li” (34). „Koń jest sym bo lem cza su; pro -
mie ni sło necz nych i księ ży co wych, dnia, 
no cy; po wie trza, wia tru, ognia, bły ska wi -
cy; fal, źró dła; sił ży wot nych, płod no ści, 
mat ki, mi ło ści, zmy sło wo ści, chu ci; ary -
sto kra cji, ry cer stwa, wol no ści; próż no ści; 
wier no ści; woj ny, trium fu, bo ha ter stwa, 
zwy cię stwa; śmier ci, pod da nia się lo so -
wi; zdro wia, si ły, ener gii fi zycz nej i umy -
sło wej, wy trzy ma ło ści, szyb ko ści, ru chu, 
śmia ło ści, pra co wi to ści; wie dzy, ja sno sły -
sze nia, in te lek tu, in stynk tu, in tu icji, 
wraż li wo ści, roz sąd ku; szczo dro ści, 
wdzięcz no ści, zro zu mie nia, dą żeń du szy 
ludz kiej; szczę ścia, nie szczę ścia; pa nicz -
nej stra chli wo ści; ego izmu, zło ści, upo -
ru, głu po ty.” 

Ini cja to ra mi usta no wie nia sta tu et ki 
Byd go skiej Izby Le kar sko -We te ry na -
ryj nej by li kol. Ju li ta Or le wicz-Fraś 
(Mo gil no) i kol. Kon stan ty Klu sek 
(Byd goszcz), człon ko wie Ra dy I ka den -
cji. Oni szczy cą się za pro jek to wa niem 
fi gur ki ko nia i pod sta wy, na któ rej z du -
mą jest umo co wa ny. Sta tu et kę Ku jaw -
sko -Po mor skiej Izby Le kar sko -We te -
ry na ryj nej kre ował już sa mo dziel nie kol. 
Kon stan ty Klu sek. Z bo ga tej de fi ni cji 
sym bo lu ko nia po my sło daw cy wy bra li 
przy naj mniej trzy ce chy: zdro wie, pra -

35 lat Samorządu Zawodowego – Siła Izby Lekarsko-Weterynaryjnej

 
 
 
 
 
 
 

 
Dr n. wet. inż. Bar tosz Wi niec ki  

 
Dr n. wet. inż. Bar tosz Wi niec ki – pre zes 
Ra dy Byd go skiej Izby Le kar sko -We te ry -
na ryj nej z sie dzi bą w Byd gosz czy w la -
tach 1991-2001, pre zes Ra dy Ku jaw sko -
-Po mor skiej Izby Le kar sko -We te ry na ryj -
nej z sie dzi bą w To ru niu w la tach 2001-
2009, pre zes Kra jo wej Ra dy Le kar sko -
-We te ry na ryj nej II i III ka den cji. Ho no ro -
we człon ko stwo Ku jaw sko -Po mor skiej 
Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej (z sie dzi bą 
w Byd gosz czy) przy zna no w do wód 
uzna nia Je go szcze gól nych za sług dla 
Kra jo wej Ra dy Le kar sko -We te ry na ryj nej, 
dla okrę go we go sa mo rzą du le kar sko -
-we te ry na ryj ne go wo je wództw byd go -
skie go i ku jaw sko –po mor skie go, za dzia -
łal ność mię dzy na ro do wą na rzecz le ka -
rzy we te ry na rii oraz za osią gnię cia 
w pra cy za wo do wej. 
 

 
 
 
 
 
 
 

 
Ry szard Ty bor ski  

 
Ry szard Ty bor ski – w la tach 1967-1975 
or dy na tor w Spe cja li stycz nej Lecz ni cy 
dla Zwie rząt w Mo gil nie. Na stęp nie kie -
row nik Od dzia łu Te re no we go w Mo gil nie 
Wo je wódz kie go Za kła du We te ry na rii 
w Byd gosz czy. Kie row nik Od dzia łu Re jo -
no we go w Mo gil nie Wo je wódz kie go Za -
kła du We te ry na rii w Byd gosz czy i Re jo -
no wy Le karz We te ry na rii w Mo gil nie.  
Po wia to wy Le karz We te ry na rii w Mo gil nie. 
In spek tor we te ry na ryj ny w Wo je wódz kim 
In spek to ra cie We te ry na rii w Byd gosz czy 
w la tach 2003-2015. 
Czło nek Rad Byd go skiej Izby Le kar sko -
-We te ry na ryj nej oraz Ku jaw sko -Po mor -
skiej Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej. Czło -
nek Kra jo we go Są du Le kar sko -We te ry -
na ryj ne go. Prze wod ni czą cy Ko ła Se nio -
rów Le ka rzy We te ry na rii przy Ku jaw sko -
-Po mor skiej Izbie Le kar sko -We te ry na ryj -
nej w okre sie 2010-2025.  
 

Ryc. 22. Awers Me da lu Ho no ro we go 
BENE DE VETERINARIA MERITUS.

Ryc. 23. Re wers Me da lu Ho no ro we go 
BENE DE VETERINARIA MERITUS.
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co wi tość, si łę, któ re Ju bi la tom to wa rzy -
szy ły lub to wa rzy szą w co dzien nej, cięż -
kiej pra cy. 

Ju bi la ci by li wy róż nia ni sta tu et ką pod -
czas uro czy stych spo tkań z przed sta wi -
cie la mi Ra dy, w cza sie zjaz dów spra woz -
daw czo -wy bor czych lub spra woz daw- 
czych le ka rzy we te ry na rii, a tak że w cza -
sie ob cho dów Świę ta We te ry na ryj ne go 
(35). 

Sto sow nie do § 2 uchwa ły Nr 4f/II/2001 
Ra dy Ku jaw sko -Po mor skiej Izby Le kar -
sko -We te ry na ryj nej z dnia 9 mar ca 2001 r. 
sta tu et kę sty li zo wa ne go ko nia mo gły 
otrzy mać in ne oso by za słu żo ne dla sa mo -
rzą du za wo do we go le ka rzy we te ry na rii, 
dla osią gnięć za wo du le kar sko -we te ry na -
ryj ne go, dla kra jo wej i mię dzy na ro do wej 
współ pra cy mię dzy le ka rza mi we te ry na -
rii, a tak że oso by lub in sty tu cje współ pra -
cu ją ce z Ku jaw sko -Po mor ską Izbą Le -
kar sko -We te ry na ryj ną (35). 

Pod czas po sie dze nia Eu ro pej skie go 
Sto wa rzy sze nia Hi gie ni stów We te ry na -
ryj nych w Bruk se li, kie dy Pol skę przy ję -
to na człon ka rze czy wi ste go, sta tu et kę 
sty li zo wa ne go ko nia z rąk pre ze sa Bar to -
sza Wi niec kie go otrzy mał prze wod ni -
czą cy ob ra dom pre zy dent Sto wa rzy sze -
nia Niels Ole Bjer re ga ard. Przy wo ził ją 
na każ de li sto pa do we i na każ de ma jo we 
po sie dze nie Sto wa rzy sze nia, tak dłu go, 
jak był w nim za an ga żo wa ny. 

Po my sło daw cą usta no wie nia me da lu 
ho no ro we go Ku jaw sko -Po mor skiej Izby 
Le kar sko -We te ry na ryj nej PRIMUS 
INTER PARES był pre zes Ra dy Bar -
tosz Wi niec ki, któ ry rów nież me dal za -
pro jek to wał. Pri mus in ter pa res, to 
„pierw szy wśród rów nych so bie”. Tę ła -
ciń ską sen ten cję wy bra no dla wy róż nie -
nia osób wśród człon ków Izby, któ re po -
sia da ły au to ry tet i przy czy ni ły się 
nie kon wen cjo nal ną dzia łal no ścią na rzecz 
lo kal ne go sa mo rzą du le kar sko -we te ry na -
ryj ne go. Uho no ro wa nie me da lem nie 
wią za ło się z żad ny mi spe cjal ny mi przy -
wi le ja mi. 

Awers me da lu ma for mę ko ła. Na je go 
obrze żu wpi sa no Ku jaw sko -Po mor ska 
Izba Le kar sko -We te ry na ryj na. Śro dek 
wy peł nia sen ten cja PRIMUS INTER 
PARES umiesz czo na w nie bie skiej tar -
czy her bo wej oto czo nej dwo ma ga łąz ka -
mi waw rzy nu, sym bo lu chwa ły, sła wy, 
trium fu i zwy cię stwa (ryc. 29).  

Re wers zdo bi sty li zo wa na fi gu ra św. 
Ro cha oto czo na ga łąz ka mi waw rzy nu, 
któ re od da ją chwa łę Pa tro no wi le ka rzy 
we te ry na rii (ryc. 30). 

Me dal jest nu me ro wa ny i opa trzo ny 
imie niem i na zwi skiem oso by uho no ro -
wa nej (ryc. 29). 

Me da le ho no ro we wrę czo no po raz 
pierw szy w dniu 6 grud nia 2008 r. pod -
czas Świę ta We te ry na ryj ne go Le ka rzy 
We te ry na rii, któ re ob cho dzo no w pa ła cu 
w Ko byl ni kach, pow. ino wro cław ski. 

Me da lem PRIMUS INTER PARES 
wy róż nio no m.in. ni żej wy mie nio nych 
człon ków Ku jaw sko -Po mor skiej Izby 
Le kar sko -We te ry na ryj nej (czcion ka po -
gru bio na od no si się do osób zmar łych) 
– Lu dwi ka An drze jew skie go (Wło cła -
wek), An drze ja Chosz czew skie go 
(Brod ni ca), Ja ro sła wa Dą brow skie go 
(Brześć Ku jaw ski), Je rze go Dym ka 
(Byd goszcz), Wło dzi mie rza Gi ziń skie -
go (Byd goszcz), Ze no na Grzecz kę 
(Byd goszcz), Je rze go Ja ni kow skie go 
(Byd goszcz), Jac ka Jud ka (Byd goszcz), 
Ma cie ja Kap tu ra (Szu bin), Ry szar da 
Kar piń skie go (To ruń), Kon stan te go 
Klu ska (Byd goszcz), Ste fa na Ko wal -
skie go (Byd goszcz), Krzysz to fa Łu ka -
sze wi cza (Tu cho la), Ma rię Brau er -Ma -
zu rek (Byd goszcz), Jac ka Pi lar skie go 
(Ry pin), Jó ze fa Sie ber sa (To ruń), Wło -
dzi mie rza Szczer bia ka (Cie cho ci nek), 
Ja na Śre dziń skie go (Go lub -Do brzyń), 
Ry szar da Ty bor skie go (Sę pól no Kra jeń -
skie), Bar to sza Wi niec kie go (Mo gil no) 
oraz Sta ni sła wa Woj cie chow skie go 
(Wło cła wek). 

Z oka zji Ju bi le uszu 40-le cia Przed się -
bior stwa Za opa trze nia We te ry na ryj no -
-Zoo tech nicz ne go „CENTROWET” 
w Byd gosz czy ob cho dzo ne go w dniach 
11-12 paź dzier ni ka 1991 r. ufun do wa no 
ze gar, na któ rym wid nie je lo go i na pi sy 
„Bydgoska Izba Lekarsko-Weterynaryjna” 
oraz „CENTROWET BYDGOSZCZ” 
(ryc. 31). 

W związ ku z tech nicz ny mi trud no -
ścia mi Ra da Izby zre zy gno wa ła z wy róż -
nia nia człon ków sty li zo wa ną sta tu et ką 
ko nia. W za mian Ra da VIII ka den cji 
zde cy do wa ła ufun do wać wi traż przed -
sta wia ją cy syl wet kę św. Ro cha, w któ ry 
wpi sa no lo go izby le kar sko -we te ry na ryj -
nej (ryc. 32). Otrzy mu ją go le ka rze we -
te ry na rii osią ga ją cy wiek eme ry tal ny, nie -
za leż nie od te go, czy od cho dzą w stan 
spo czyn ku, czy kon ty nu ują pra cę za wo -
do wą. Oprócz wi tra żu otrzy mu ją rów -
nież oko licz no ścio we po dzię ko wa nie 
(ryc. 33). 

 Ko ło Se nio rów Le ka rzy We te ry na rii 
usta no wi ło przy pin kę dla swo ich człon -
ków (ryc. 35). Na li ściu lau ro wym 
umiesz czo no znak izby le kar sko – we te -
ry na ryj nej, a pod tym em ble ma tem na -
pis: Le karz We te ry na rii Se nior. 

 Św. Roch wzmac nia du cho wo swym 
pa tro na tem człon ków Ku jaw sko -Po mor -
skiej Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej. 

Józef Białowąs – Powiatowy Lekarz 
Weterynarii w Ostrołęce i Ostrowi 
Mazowieckiej. Członek Krajowej 
rady Lekarsko-Weterynaryjnej. 
Przewodniczący Oddziału 
Łomżyńsko-Ostrołęckiego 
Polskiego Towarzystwa Nauk 
Weterynaryjnych w latach 2010-2012. 

Ryc. 24. Przy kła do we za świad cze nie 
Me da lu Ho no ro we go Kra jo wej Izby 
Le kar sko -We te ry na ryj nej.

Ryc. 25. Awers sztandaru  
Kujawsko-Pomorskiej Izby 
Lekarsko-Weterynaryjnej.
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Zna lazł miej sce na pła cie sztan da ru izbo -
we go i w świe tle wi tra żu. 

Zdo bi okład kę naj now sze go ze szy tu 
Biu le ty nu Ko ła Se nio rów przy Ku jaw -
sko -Po mor skiej Izbie Le kar sko -We te ry -
na ryj nej (ryc. 35).  

 

Ho no ro we człon ko stwo za gra nicz nych 
izb le kar sko -we te ry na ryj nych 

 
Dr n. wet. inż. Bar tosz Wi niec ki jest ho -
no ro wym człon kiem Sło wac kiej Izby Le -
kar sko -We te ry na ryj nej (Slo vak Cham ber 
of Ve te ri na ry Sur ge ons), Fran cu skiej Izby 
Le kar sko -We te ry na ryj nej (L`Or dre Na -
tio nal des Vétéri na ires) oraz Li tew skiej 
Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej (Li thu -
anian Ve te ri na ry As so cia tion).  

 

Stan li czeb ny człon ków i za kła dów 
lecz ni czych dla zwie rząt 

 
Byd go ska Izba Le kar sko -We te ry na ryj -
na w 1991 r. li czy ła 281 człon ków, 
w 2000 roku 273 człon ków. W Ku jaw -
sko -Po mor skiej Izbie Le kar sko -We te ry -
na ryj nej z sie dzi bą w Go lu biu -Do brzy -
niu w 1991 r. by ło 286 człon ków, 
a w 2000 roku 269 człon ków. Ku jaw sko -
-Po mor ska Izba Le kar sko -We te ry na ryj -
na z sie dzi bą w Byd gosz czy li czy ła 
w 2011 r. 682 człon ków, w 2015 roku  
919 człon ków, a w 2025 r. ma 1206 
człon ków. W po rów na niu do 1991 r. od -
no to wu je się wzrost licz by człon ków Izby 
po nad 112 %. 

Wg sta nu na dzień 7 wrze śnia 2025 r. 
w Ku jaw sko -Po mor skiej Izbie Le kar sko -
-We te ry na ryj nej z sie dzi bą w Byd gosz -
czy za re je stro wa no 412 za kła dów lecz ni -
czych dla zwie rząt. Z tej licz by pod jej 
nad zo rem po zo sta je 288 ga bi ne tów we -
te ry na ryj nych, 111 przy chod ni we te ry -
na ryj nych, 6 lecz nic we te ry na ryj nych,  
2 kli ni ki we te ry na ryj ne oraz 5 la bo ra to -
riów we te ry na ryj nych. 

 

Po sło wie 
 

35. rocz ni ca po wsta nia sa mo rzą du le kar -
sko -we te ry na ryj ne go przy pa da de fac to 
w ma ju 2026 r., uwzględ nia jąc da tę za ło -
że nia Okrę go wej Izby Le kar sko -We te -
ry na ryj nej w Byd gosz czy oraz Okrę go -
wej Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej 
w Go lu biu -Do brzy niu. Wg in ter pre ta cji 
Kra jo wej Ra dy Le kar sko -We te ry na ryj -
nej Ju bi le usz 35-le cia przy pa da w 2025 r., 
bo za czas ini cja cji kor po ra cji le kar sko -
-we te ry na ryj nej przy ję to da tę uchwa le -
nia usta wy o za wo dzie le ka rza we te ry na -
rii i izbach le kar sko -we te ry na ryj nych 
z dnia 21 grud nia 1990 r.  

Do tych czas uka za ły się dru kiem trzy, 
na stę pu ją ce pu bli ka cje: o Byd go skiej 
Izbie Le kar sko -We te ry na ryj nej (7), 
o Ku jaw sko -Po mor skiej Izbie Le kar sko -
-We te ry na ryj nej z sie dzi bą w Go lu biu -
-Do brzy niu (9) oraz o Ku jaw sko -Po mor -
skiej Izbie Le kar sko -We te ry na ryj nej 
z sie dzi bą w Byd gosz czy z oka zji 25-le -
cia sa mo rzą du le kar sko -we te ry na ryj ne -
go (10).  

Ni niej szy tekst jest przy czyn kiem 
do utrwa le nia hi sto rii Ku jaw sko -Po mor -
skiej Izby Le kar sko -We te ry na ryj nej, 
na któ re zde cy do wa nie swą dzia łal no ścią 
za słu ży ła.  
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GARŚĆ 
SUBIEKTYWNYCH 

WSPOMNIEŃ 
powiązanych z genezą 

i historią powstania oraz 
pierwszymi latami rozwoju, 
specjalizacji zawodowych 

polskich lekarzy weterynarii
Dokonania, powołanej przez Krajową Radę Lekarsko-Weterynaryjną,  

Nadzwyczajnej Krajowej Komisji ds. specjalizacji i kształcenia podyplomowego 
7.09.1991-24.04.1995 

 

prof. dr hab. dr h.c. Zbigniew J. H. Pomorski

Ma jąc na uwa dze fakt, że  
mo je „su biek tyw ne wspo -
mnie nia” obej mu ją łącz -
nie 17 lat (5 + 12) i na gro -
ma dzi ło się ich wie le – po -

sta no wi łem, dla ja sno ści prze ka zu oraz uła -
twie nia per cep cji, po dzie lić je chro no lo gicz -
ne na dwie od ręb ne czę ści. Część pierw sza 
przed sta wia nie pu bli ko wa ne do tąd fak ty 
po wią za ne z ge ne zą oraz hi sto rią po wsta -
nia „Idei na szych spe cja li za cji za wo do -
wych” for mu ją cych się w ło nie (ob cho dzą -
ce go dziś 35-le cie Kra jo we go Sa mo rzą du 
Le kar sko -We te ry na ryj ne go). Część dru ga, 
po wią za na jest z do ko na nia mi po wo ły wa -
nej przez Mi ni stra Ko mi sji ds. spe cja li za cji 
(ob cho dzą cej dziś 30-le cie), w okre sie, gdy 
jej prze wod ni czy łem tj. I, II oraz III ka den -
cji (1996- 2008). 

W na stęp stwie za ist nia łej w 1989 r. 
trans for ma cji ustro jo wej w Pol sce do szło 
mię dzy in ny mi tak że do istot nych prze -
kształ ceń Pań stwo wej Służ by We te ry na -
ryj nej PRL. W wy ni ku „dzia łań od dol -
nych”, czy li ini cja ty wy kil ku na stu 
za in te re so wa nych prze mia na mi za wo do -
wy mi le ka rzy we te ry na rii1, do szło do kil -
ku ich nie for mal nych spo tkań (pierw sze 
w war szaw skiej lecz ni cy lek. wet. Da riu -
sza Gó ry; dru gie z wła dza mi Sto wa rzy -
sze nia Le ka rzy We te ry na rii i Tech ni ków 
We te ry na rii, pre zes lek. wet. H. Śli wa), 
w efek cie któ rych, na jed nym z ko lej nych 
spo tkań, w pod war szaw skich Fa len tach, 
po wsta ła Sek cja Kra jo wa NSZZ „So li dar -
ność” Pra cow ni ków We te ry na rii z lek. wet. 
An drze jem Ko mo row skim ja ko prze wod -
ni czą cym. W jej skła dzie zna la zło się wie -

lu za in te re so wa nych trwa ły mi zmia na mi 
w na szym za wo dzie – Ko le ża nek i Ko le -
gów m.in. An na i An drzej Ko mo row -
scy, D. Gó ra; I. Hut ni kie wicz; H. Do -
wgiał ło, R. Resz kow ski, J. Sła wo mir ski; K. 
So bie szew ski i in ni (wszyst kich nie spo -
sób jest wy mie nić). Jed nym z waż niej szych 
efek tów pod ję tych dzia łań i ini cja ty wy jej 
prze wod ni czą ce go by ło ufor mo wa nie 
w 1989 r. Spo łecz nej Ko mi sji ds. re or ga -
ni za cji służ by we te ry na ryj nej. To dzia ła ją -
ce, tak że pod prze wod nic twem A. Ko mo -
row skie go, gro no za an ga żo wa nych w ideę 
re for my za wo du osób (gru po wa ło przed -
sta wi cie li wszyst kich śro do wisk za wo do -
wych), pod czas wie lo krot nych swych spo -
tkań – opra co wa ło kon cep cyj nie no we 
za sa dy funk cjo no wa nia za wo du i od no wy 
izb le kar sko -we te ry na ryj nych. Po nad to, by 

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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ta ki pro jekt po sia dał moc praw ną, opra co -
wy wa ła dla Mi ni ster stwa Rol nic twa pro -
jekt no wych Usta wo wych ure gu lo wań 
praw nych, któ re wpro wa dza łyby je w ży -
cie. Pa trząc na te pierw sze pio nier skie 
dzia ła nia, z per spek ty wy mi nio nych już  
35 lat, mo gę stwier dzić, iż „spi ri tus mo -
vens” ww. ini cja tyw oraz dzia łań, był lek. 
wet. An drzej Ko mo row ski, a sto su jąc 
wznio słą ana lo gię do od no wy II Rze czy -
po spo li tej, jest „Oj cem Za ło ży cie lem” no -
wo cze snej we te ry na rii III RP. 

 

Pierw szy Pre zes Kra jo wej Ra dy 
Lekarsko-Weterynaryjnej 
lek. wet. Andrzej Komorowski. 

 
 
Pa mię tam też, że o tym, iż w Cen tral -

nym Ośrod ku Kształ ce nia Kadr We te ry -
na ryj nych w Pu ła wach ob ra du je tzw. 
„Okrą gły We te ry na ryj ny Stół” po in for mo -
wa li mnie (na prze ło mie 1989 i 1990 r.), 
czyn nie uczest ni czą cy w nich, moi bli scy 
Ko le dzy (po wią za ni w prze szło ści wspól -
ną pra cą na lu bel skim wy dzia le we te ry na -
rii), dzia ła ją cy tak że ak tyw nie w Sek cji 
Kra jo wej NSZZ „So li dar ność” Pra cow ni -
ków We te ry na rii – dr. n. wet. Ka zi mierz 
So bie szew ski; dr n. wet. Jan Sła wo mir ski, 
jak też lek. wet. Ry szard Resz kow ski. Wte -
dy też, za ich za chę tą i przy kła dem, czyn -
nie włą czy łem się do spo łecz nej pra cy 
w Ko mi te cie Or ga ni za cyj nym (prze wod -
ni czył mu lek. wet. R. Resz kow ski – two -
rzą cy w woj. lu bel skim przy szły le kar sko -
-we te ry na ryj ny sa mo rząd). 

To wła śnie dr Jan Sła wo mir ski po in for -
mo wał mnie, iż w trak cie jed ne go z po sie -
dzeń Ko mi sji wy pły nę ła spra wa kształ ce -
nia po dy plo mo we go i spe cja li za cji le ka rzy 
we te ry na rii, któ rą pod niósł lek. wet. Igor 
Hut ni kie wicz z Olsz ty na. Wte dy to An -
drzej Ko mo row ski (jak to miał zwy kle 
w zwy cza ju), prze ka zał obec nym, że naj -
le piej by ło by za pro sić do udzia łu w ta kim 

po sie dze niu oso bę zo rien to wa ną w te ma -
ty ce po dy plo mo we go kształ ce nia, któ ra 
zre fe ro wa łaby ten te mat i opra co wa ła pi -
sem nie sto sow ne po wią za ne z nim de zy -
de ra ty – co uła twi łoby jak i skon kre ty zo -
wa ło przy szłą dys ku sję. W trak cie 
trwa ją cej rozmowy, dr J. Sła wo mir ski 
stwier dził, że oso bi ście zna ta ką oso bę, 
któ ra mo że pod jąć się – po sta wio ne go 
przez A. Ko mo row skie go za da nia – po da -
jąc mo je imię i na zwi sko, jak i peł nio ną 
wte dy funk cję. W okre sie tym, nie zna li -
śmy się oso bi ście z A. Ko mo row skim, gdyż 
po mi mo że pra co wa li śmy już od wie lu lat 
w za wo dzie, to na sze dro gi się do tąd nie 
ze tknę ły. Po mi mo to, „a prio ri” za ufał On 
przed sta wio nej re ko men da cji i po pro sił dr 
Sła wo mir skie go o po śred nic two w prze -
ka za niu je go oso bi ste go za pro sze nia 
do wzię cia udzia łu w przy szłym, zwią za -
nym z tą te ma ty ką, po sie dze niu Ko mi sji. 

W pierw szej po ło wie 1990 r. wszy scy 
ży li śmy za cho dzą cy mi w Kra ju prze mia -
na mi i każ dy, kto tyl ko czuł się na si łach, 
chciał wziąć w tej prze mia nie czyn ny 
udział, więc gdy otrzy ma łem po wyż sze za -
pro sze nie, nie wa ha łem się ani chwi li. 
Mia łem wte dy 45 lat, 23 la ta prze pra co -
wa ne w za wo dzie, stop nie dr n. wet. oraz 
dr hab. n. wet; kil ka sta ży kra jo wych i za -
gra nicz nych za so bą, a tak że 14 lat ak tyw -
ne go udzia łu w do szka la niu le karz  
we te ry na rii w Cen tral nym Ośrod ku 
Kształ ce nia Kadr We te ry na ryj nych w Pu -
ła wach. Po za tym, wresz cie mo głem i bar -
dzo chcia łem, za cząć coś dla za wo du ro -
bić, spła cać mo ral ne zo bo wią za nia, bo ten 
za wsze da wał mi sa tys fak cję, jak i god ne 
wa run ki ży cia. W okre sie PRL, bę dąc bez -
par tyj nym, świa do mie wstrzy my wa łem się 
od te go ro dza ju ak tyw no ści. Na su wa się 
jed nak py ta nie, czy rze czy wi ście by łem 
przy go to wa ny do pod ję cia się tej ro li? 
Uczci wie od po wiem, iż tro chę tak, ale 
i tro chę nie. Z jed nej stro ny już bra łem 
prak tycz ny udział w po dy plo mo wych 
w okre sie PRL „kur sach” – bo tak czę sto 
się to wte dy na zy wa ło, ale by ła to zu peł nie 
in na baj ka, za tem w przy pi sie za cy tu ję mój 
krót ki „ilu stru ją cy” ko men tarz2; zaś na wy -
dzia le na co dzień za wo do wo zaj mo wa łem 
się prze ka zy wa niem stu den tom teo re tycz -
nej, jak i prak tycz nej wie dzy. Po nad to, 
w trak cie mych kra jo wych ośmio mie sięcz -
nych sta ży w Ka te drze i Kli ni ce Cho rób 
We wnętrz nych Wy dzia łu Le kar skie go 
AM w War sza wie, jak i 5-let niej współ -
pra cy z pra cow nią Aler go lo gicz ną Ka te -
dry i Kli ni ki Der ma to lo gicz nej Wy dzia łu 
Le kar skie go AM w War sza wie (kil ka 
krót ko ter mi no wych po by tów, udział we 
wszyst kich za ję ciach przy go to wu ją cych 
do eg za mi nu spe cja li za cji II stop nia z der -

ma to lo gii), mia łem wie le oka zji z bli ska 
przyj rzeć się, jak zor ga ni zo wa ne by ło 
wów czas sze ro ko ro zu mia ne kształ ce nie 
po dy plo mo we le ka rzy me dy cy ny. Nie bez 
zna cze nia był też fakt, iż mo ja żo na, bę dąc 
le ka rzem me dy cy ny „ro bi ła” spe cja li za -
cję I oraz II stop nia, za tem w okre sie kil -
ku tych lat mie li śmy oka zję oma wiać oraz 
dys ku to wać o „bla skach i cie niach” zwią -
za nych z or ga ni za cją le kar skich spe cja li -
za cji za wo do wych, jak też, bar dzo czę sto 
o koń czą cych je eg za mi nach. Stąd też te -
ma ty ka i pro ble ma ty ka me dycz nych spe -
cja li za cyj nych szko leń oraz ich or ga ni za -
cja, prze bieg, jak też za koń cze nie nie by ła 
mi wów czas cał kiem ob ca. Tak że pod czas 
mych szko leń za gra ni cą, zwłasz cza we 
Fran cji, mia łem oka zję dość szcze gó ło wo 
za po znać się, jak tam zor ga ni zo wa ny jest 
nasz za wód, ja kie funk cjo nu ją w je go ob -
rę bie or ga ni za cje i sto wa rzy sze nia oraz jak 
dzia ła ją pry wat ne we te ry na ryj ne prak ty ki 
le kar skie. W opar ciu o to mo głem so bie 
wy obra zić, jak po win no wy glą dać upra -
wia nie na sze go za wo du w przy szło ści 
i z grub sza wi dzia łem kie ru nek w któ rym 
po win ni śmy zmie rzać. 

To co zaś wów czas bu dzi ło mą nie pew -
ność „czy po do łam” przy szłym wy zwa -
niom, to brak wie dzy na te mat, ja kie są 
wo bec mnie ocze ki wa nia oraz ja kie bę dą 
przy szłe re gu lu ją ce tę kwe stię prze pi sy 
pra wa. Pod ję ta de cy zja spra wi ła, że przy -
go to wa łem kil ka za gad nień, za łą czo nych 
w ko lej nym przy pi sie3, na któ re chciał -
bym zwró cić uwa gę na spo tka niu Ko mi -
sji, któ re mia ło miej sce dnia 6.06.1990 r. 
(na mar gi ne sie wspo mnę, że dziś mia łem 
pe wien kło pot z od czy ta niem, jak też 
prze kon wer to wa niem, elek tro nicz nie na -
pi sa ne go 35 lat te mu za po mo cą edy to ra 
ChiWriter tek stu, ale ja koś so bie po ra -
dzi łem, po nad to do dam, że czy ta jąc go 
te raz nie co się wsty dzę, jak mi zer na by ła 
wte dy mo ja w tym za kre sie wie dza). 
Po mym wy stą pie niu roz wi nę ła się go rą -
ca dys ku sja, w któ rej za bie ra ło głos wie -
le z nie zna nych wte dy jesz cze osób.  
A. Ko mo row ski po trak to wał mnie nie -
zwy kle życz li wie i do dał otu chy ostrze -
ga jąc, że bym się zbyt nio nie przej mo wał 
gło sa mi kry tycz ny mi, bo w tym gre mium 
zda rza się to dość czę sto. Z wy mia ny 
w trak cie tej po le mi ki róż no rod nych wy -
stą pień, utkwi ła w mej pa mię ci wy po -
wiedź dr A. Ru de go, któ ry za pew nie nie -
zbyt zo rien to wa ny w za pla no wa nym 
te ma cie spo tka nia, stwier dził „w na szym 
za wo dzie wszyst ko się wa li!; na si ko le dzy 
le ka rze, tra cą lecz ni ce i pra cę – idą 
na bruk4 – „a ja kiś do cen ci na” – za wra ca 
nam gło wę szko le nia mi. Tu tak że gwo li 
hi sto rycz nej praw dy po wiem, że po tem 
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mia łem wie le oka zji, że by spo tkać się 
i po dzi wiać pra cę dr A. Ru de go dla dzia -
ła ją cej już wów czas Ko mi sji ds. Spe cja li -
za cji oraz Ra dy Kra jo wej I i II ka den cji. 
Dr Ru dy od funk cji dy rek to ra WZWet. 
we Wro cła wiu, prze szedł do pra cy 
na Wro cław skim Wy dzia le, osta tecz nie 
osią ga jąc sto pień na uko wy dr hab. n. wet. 
i sta no wi sko pro fe so ra. Tak uzdol nio nych 
i pra co wi tych lu dzi nie spo ty ka się czę sto 
i ja ka szko da, że zmarł zbyt wcze śnie. 

Spo łecz na Ko mi sja ds. Re or ga ni za cji 
Służ by We te ry na ryj nej, dzia ła ła owoc nie 
na dal, a wy mier nym efek tem jej prac był 
kom plet ny pro jekt Usta wy o za wo dzie le -
ka rza we te ry na rii i izbach le kar sko -we te -
ry na ryj nych. Za war te zo sta ły w nim, sto -
sow ne do ty czą ce spe cja li zo wa nia się 
za pi sy. Zmia na pra wa na stą pi ła dość szyb -
ko i z chwi lą jej uchwa le nia oraz opu bli -
ko wa nia w dniu 21 grud nia 1990 r. – za -
ist nia ły pod sta wy praw ne dla for mal ne go 
ukształ to wa nia się le kar sko -we te ry na ryj -
ne go sa mo rzą du (Izby okrę go we i Izba 
Kra jo wa). 

W tym mo men cie, na wią zu jąc do Ju bi -
le uszu 35-le cia, po peł nię świa do mą dy gre -
sję, co fa jąc się pa mię cią do pierw szej po ło -
wy 1991 r. Ma jąc pod sta wę praw ną, 
dzie siąt ki, a w ska li kra jo wej set ki ko le ża -
nek i ko le gów czyn nie włą czy ło się w pra -
ce ko mi te tów or ga ni za cyj nych przy szłych 
Izb Okrę go wych oraz Izby Kra jo wej. Ja 
uczest ni czy łem w pra cach przy go to wu ją -
cych or ga ni za cję pierw sze go za ło ży ciel -
skie go Zjaz du Izby Lu bel skiej, a w trak cie 
już je go trwa nia (kwie cień 1991 r.) Ko le -
żan ki i Ko le dzy wy bra li mnie na prze wod -
ni czą ce go zjaz du. Nasz zjazd „wi zy to wał” 
prze wod ni czą cy Ko mi te tu Or ga ni za cyj ne -
go Izb Le kar sko -We te ry na ryj nych (po -
wsta łe go zgod nie z za rzą dze niem nr 14 
z dnia 26 mar ca 1991 r. Pre ze sa Ra dy Mi -
ni strów), dr B. Wi niec ki, któ ry po je go za -
koń cze niu pod szedł do mnie, przed sta wił 
się (wte dy spo tka li śmy się oso bi ście po raz 
pierw szy), i po wie dział „słu chaj, je stem 
prze wod ni czą cym ko mi te tu or ga ni za cyj -
ne go na wy bo ry Izby Kra jo wej, dziś –  
wi dzia łem jak so bie ra dzisz z pro wa dze -
niem ob rad – sta łeś się mo im kan dy da tem 
do po pro wa dze nia ob rad Pierw sze go Za -
ło ży ciel skie go Kra jo we go Zjaz du, któ ry 
od bę dzie się w czerw cu w Byd gosz czy – bo 
ta kiej oso by już od ja kie goś cza su szu kam”. 
Po nie waż na na szym zjeź dzie okrę go wym 
zo sta łem wy bra ny na de le ga ta na zjazd kra -
jo wy, mia łem więc i tak do Byd gosz czy je -
chać, po skon sul to wa niu tej pro po zy cji 
z wy bra nym już pierw szym Pre ze sem Izby 
Lu bel skiej dr J. Sła wo mir skim (znał do -
brze dr B. Wi niec kie go), od po wie dzia łem, 
że się na tę pro po zy cję zga dzam. 

Pierw szy Kra jo wy Zjazd 
Lekarzy Weterynarii  
odbył się w dniach  
27-29 czerwca 1991 r. 
w Bydgoszczy i rzeczywiście, 
po odpowiednich 
uzgodnieniach, dr Bartosz 
Winiecki przedstawił 
delegatom dwie kandydatury 
na Współprzewodniczących 
Zjazdu Założycielskiego, 
moją oraz mego dawnego 
studenta dr n. wet. Jerzego 
Radziejewskiego.  

 
 
Zo sta ły one przez de le ga tów za ak cep to -
wa ne i wspól nie po pro wa dzi li śmy ten 
trzy dnio wy wy bor czy ma ra ton. Wów czas 
to pierw szym Pre ze sem Izby Kra jo wej 
zo stał lek. wet. An drzej Ko mo row ski; wy -
bra no tak że człon ków Izby Kra jo wej 
pierw szej Ka den cji oraz po zo sta łe sa mo -
rzą do we or ga ny. W trak cie Zjaz du po -
zna łem bar dzo wie lu za an ga żo wa nych 
w po wsta nie le kar sko -we te ry na ryj ne go 
sa mo rzą du Ko le ża nek i Ko le gów i ze 
wzru sze niem roz po zna wa łem twa rze 
mo ich by łych stu den tów. 

W nie speł na trzy mie sią ce od wy bo ru 
Pre ze sa i Ra dy Kra jo wej, nad szedł czas 
na opra co wa nie „sa mo rzą do wych pro jek -
tów” po wią za nych z usta wą „O za wo dzie” 
roz po rzą dzeń wy ko naw czych mi ni stra, 
w tym tak że do ty czą ce go przy szłych spe -
cja li za cji za wo do wych. Po nie waż jak wcze -
śniej wspo mnia łem, to w ło nie sa mo rzą -
du le kar sko -we te ry na ryj ne go zro dzi ła się 
spe cja li za cyj na idea, ni ko go nie zdzi wił 
fakt, iż w opar ciu o nią Kra jo wa Ra da Le -
kar sko -We te ry na ryj na po wo ła ła z dniem  
7 września 1991 r. Nad zwy czaj ną Kra jo -
wą Ko mi sję ds. Spe cja li za cji i Kształ ce nia 
Po dy plo mo we go, po wie rza jąc jej roz wią -
za nie me ry to rycz ne oraz le gi sla cyj ne ca -
ło ści spraw do ty czą cych kształ ce nia pod -
sta wo we go, po dy plo mo we go oraz 
przy szłych spe cja li za cji.  

Na wią zu jąc do po wsta łych w okre sie 
pię cio let nie go jej dzia ła nia do ko nań, 
chciał bym „gwo li hi sto rycz nej praw dy 
i upa mięt nie nia”, pod kre ślić ogrom ny in -
te lek tu al ny wkład w me ry to rycz ną część 
przy szłe go Mi ni ste rial ne go roz po rzą -
dze nia (do ty czą ce go spe cja li za cji urzę -
do wej), po ni żej wy mie nio nej gru py lu dzi 
dzia ła ją cych przez nie omal 5 peł nych  
lat przy Kra jo wej Ra dzie Le kar sko - 

 Prof. J. Zwierz chow ski.

Doc. dr Z. Po mor ski.

Lek. wet. I. Hut ni kie wicz.
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We te ry na ryj nej. Ra da ta po wo ła ła  
Ko mi sję w na stę pu ją cym skła dzie: prof. 
dr hab. J. Zwierz chow ski5, doc. dr hab.  
Zb. Po mor ski, dr n. wet. Jan Sła wo mir -
ski, lek. wet. A. Li sow ski, dr n. wet.  
J. Jędruch, lek. wet. I. Hut ni kie wicz.  

Do skła du Ko mi sji (od trzeciego po sie -
dze nia), ce lem jej me ry to rycz ne go wspar -
cia, do ko op to wa ni zo sta li: Prof. dr hab. 
Sta ni sław Ko per6 – Wydz. Wet. Lu blin; 
Prof. dr hab. Eryk Adam czyk7 – Wydz. 
Wet. we Wro cła wiu; Prof. dr hab. Hen ryk 
Ko bryń – Wydz. Wet. w War sza wie; Doc. 
dr hab. Ma ciej Ga jęc ki – Wydz. Wet. 
Olsz tyn; Doc. dr hab. Ta de usz Wi jasz ka8 
– PIW. Pu ła wy.  

W koń co wych po sie dze niach Ko mi sji 
nad zwy czaj nej w 1994 r. uczest ni czy li de -
le go wa ni pra cow ni cy De par ta men tu Wet. 
Min. Rol. – pa no wie dr Z. Ko nec ki i dr J. 
Cheł stow ski. Na mar gi ne sie do ko op to -
wa nych w skład Ko mi sji osób (pię ciu re -
pre zen tu ją cych Wydz. i In sty tut), wspo -
mnę, że by li to ak tu al ni Dzie ka ni Prof. 
Ko bryń (War sza wa); był tyl ko raz, na trzy 
po sie dze niu i nie pod jął nie ste ty ja kiej kol -
wiek dzia łal no ści i doc. dr hab. M. Ga jęc -
ki (Olsz tyn), któ rych oso bi ście wów czas 
nie zna łem. To doc. M. Ga jęc ki fi nal nie 
za pro po no wał spe cja li za cję z za kre su 
„Pre wen cja we te ry na ryj na i hi gie na pasz”.  
Bo jąc się, że mo że za brak nąć mi – ko -
niecz ne go – me ry to rycz ne go wspar cia, 
sam „na mó wi łem” mo je go star sze go ko -
le gę prof. St. Ko pe ra (Lu blin) do pra cy 
na rzecz Ko mi sji (li cząc na je go „eu ro pej -
skie oraz świa to we” ro ze zna nie róż no rod -
nych za wo do wych spraw) i w tych ocze -
ki wa niach się nie za wio dłem, bo je go 
in te lek tu al ny wkład w póź niej sze do ko -
na nia ko mi sji był ogrom ny. To wła śnie On 
pod su nął mi kan dy da tu rę Prof. E. Adam -
czy ka (Wro cław), ja ko znaw cę, w in te re -
su ją cej nas dzie dzi nie, ure gu lo wań nie -
miec kich i oso bi ście prze ko nał Go 
do udzia łu w pra cy na rzecz Ko mi sji. 
Po la tach za pa mię ta łem Go ja ko ini cja to -
ra licz nych, nie zwy kle kon cep cyj nie owoc -
nych po my słów, bar dzo wie lu po wsta łych  
w ło nie ko mi sji pro jek tów ure gu lo wań. To 
wła śnie On za pro po no wał spe cja li za cję 
z za kre su „Hi gie ny zwie rząt rzeź nych 
i żyw no ści po cho dze nia zwie rzę ce go”, jak 
też, ja ko dy plo mo wa ny praw nik, czu wał 
nad po wsta ją cym pro jek tem przy szłe go 
roz po rzą dze nia, na da jąc mu (z dr Ko nec -
kim i Cheł stow skim), koń co we brzmie -
nie. W spra wie przed sta wi cie la In sty tu tu 
od by łem spo tka nie z Dy rek to rem 
Prof. M. Trusz czyń skim, pro sząc Go, by 
ze chciał oso bi ście wes przeć na szą Ko mi -
sję, bio rąc udział w jej ob ra dach. Wte dy to 
usły sza łem, że obo wiąz ki mu to unie moż -

li wia ją, a po nad to do dał, że nie bar dzo 
wie rzy w nasz koń co wy suk ces, bo jak to 
wów czas okre ślił, „dro gi Ko le go, jesz cze 
nie wi dzia łem, aże by ko muś – zwłasz cza 
bez pie nię dzy – uda ło się coś kon kret ne -
go z ni cze go stwo rzyć”, a na ko niec do -
rzu cił: „przy dzie lam wam kie row ni ka 
Cen trum, do cen ta Ta de usza Wi jasz kę”. 
Przy znam, że sło wa te nie do da ły mi wiel -
kiej otu chy, bo w owym cza sie opi nia Dy -
rek to ra by ła nie omal wy rocz nią. Wspo -
mi na jąc dziś, po 35 la tach te sło wa, cie szę 
się ogrom nie, iż póź niej sze la ta po ka za ły, 
że Pan Dy rek tor się po my lił – do cze go 
po tra fił się, jak pa mię tam przy znać (ce cha 
wiel kich lu dzi). Gdy nie omal 8 lat póź -
niej, przy oka zji pierw sze go uro czy ste go 
wrę cze nia dy plo mów urzę do we go spe cja -
li sty (oso bom, któ rzy ukoń czy ły peł ne 
szko le nie spe cja li za cyj ne oraz po myśl nie 
zda ły eg za min pań stwo wy), po gra tu lo wał 
mi, na za koń cze nie do rzu ca jąc: „przy zna -
ję, że nie wie rzy łem i trud no na wet te raz 
po jąć – jak te go do ko na li ście – dziś są to 
nie za prze czal ne fak ty”. 

Po raz pierw szy pi szę „in me mo riam” 
o dzia ła niach i fak tycz nych do ko na niach 
nie wiel kiej – acz in te lek tu al nie pręż nej 
– grup ki lu dzi (dziś już nie omal ano ni mo -
wych, nie ste ty pię ciu z nich już nie ży je), 
któ rzy wie lo krot nie spo ty ka jąc się, do pra -
co wa li się wspól ne go po strze ga nia „wi zji 
ogól nej przy szłe go funk cjo no wa nia za wo -
du” w opar ciu o co „uda nie za pro jek to wa -
li” przy szłe spe cja li za cje za wo do we, jak też 
na pi sa li spój ny pro jekt roz po rzą dze nia 
Mi ni stra, po zwa la ją cy re al nie je zre ali zo -
wać. Cze mu chcę o tym wszyst kim na pi -
sać – otóż mu si my pa mię tać, że za każ -
dym w mia rę owoc nym dzia ła niem stoi 
za wsze kon kret ny ży wy czło wiek z okre -
ślo nymi, zgro ma dzo ny mi w trak cie swe -
go ży cia, ro dza ja mi wie dzy – po dej mu ją -
cy w opar ciu o nią, w ist nie ją cych w da nej 
chwi li uwa run ko wa niach, kon kret ne de -
cy zje i dzia ła nia. Szcze gól nie trud nym jest 
stwo rze nie w swej wy obraź ni „wi zji funk -
cjo no wa nia za wo du”, zwłasz cza w nie 
do koń ca wia do mej, nad cho dzą cej przy -
szło ści. Za zwy czaj ta ko wa wi zja po ja wia 
się w opar ciu o abs trak cyj no -kon cep cyj -
ne my śle nie ma ją ce na ce lu „za pro jek to -
wa nie” cze goś no we go, gdy nie ma od po -
wied nie go wzo ru do na śla do wa nia. Jest to 
za cho dzą ca w na szej wy obraź ni twór cza 
pra ca umy sło wa, zbli żo na do pra cy twór -
czej np. ar chi tek ta, któ ry po wsta ły 
w swym umy śle po mysł, po tra fi prze -
kształ cić w re al ny go to wy do re ali za cji 
pro jekt (au tor ska pra ca kon cep cyj na), po -
tem zaś nad zo ru je, re ali zu ją cych go w rze -
czy wi sto ści wy ko naw ców (pra ca kon -
struk cyj na). 

Prof. St. Ko per.

Prof. E. Adam czyk.

Prof. dr hab. M. Ga jęc ki.
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Po dob nie by ło z le kar sko -we te ry na ryj -
ny mi spe cja li za cja mi, ktoś mu siał je so bie 
wy obra zić (po cząt ko wo dość ogól nie, 
a z upły wem cza su co raz to bar dziej szcze -
gó ło wo), po tem te wy obra że nia prze nieść 
ja ko kon kret ne za pi sy na „pa pier” – w efek -
cie two rząc moż li wy do re ali za cji, w tam -
tej szych uwa run ko wa niach, re al ny „pro -
jekt przy szłych spe cja li za cji”. Dla te go też, 
po upły wie 35 już lat, czu ję mo ral ny obo -
wią zek przed sta wie nia, jak pod kre śli łem 
już po wy żej „ku pa mię ci”, nie zna nych po -
wszech nie nie omal ni ko mu – Ich – dla na -
sze go za wo du do ko nań. 

Wra ca jąc za tem do fak tów, w nie speł -
na po mie sią cu od po wo ła nia, bo 
w dniu 25 paź dzier ni ka 1991 r., w sie dzi -
bie Izby Kra jo wej mia ło miej sce pierw -
sze po sie dze nie Ko mi sji w pier wot -
nym 6-oso bo wym skła dzie. To wte dy, 
z oso bi stej re ko men da cji Pa na Pre ze sa 
An drze ja Ko mo row skie go9 człon kom 
tej że sa mo rzą do wej Ko mi sji przed sta -
wio na zo sta ła mo ja oso ba – ja ko kan dy -
da ta na prze wod ni czą ce go i zo sta ła za ak -
cep to wa na dro gą taj ne go gło so wa nia. 
Pil nych za dań w za kre sie przed i po dy -

plo mo we go kształ ce nia by ło wie le, za tem 
w wy ni ku dys ku sji już na na szym pierw -
szym po sie dze niu, dla Ra dy Kra jo wej 
– sfor mu ło wa ne zo sta ły czte ry pro po zy -
cje przy szłych uchwał, któ re dla zo bra zo -
wa nia, w ja ki tem pie pod ję li śmy na szą 
pra cę, po ni żej przed sta wię: 

I. W opar ciu o /sto sow ne Art…/ Usta -
wy z dnia 21 grud nia 1990 r. o za wo dzie 
le ka rza we te ry na rii i izbach le kar sko -we -
te ry na ryj nych Ra da Kra jo wa wy su wa 
pro po zy cje od no śnie wy da nia przez Mi -
ni stra Rol nic twa i Go spo dar ki Żyw no -
ścio wej, roz po rzą dze nia do ty czą ce go try -
bu po stę po wa nia w spra wach wy mo gów 
zwią za nych ze zdo by ciem spe cja li za cji 
przez le ka rzy we te ry na rii. /Przy go to wa -
nie wstęp ne go pro jek tu roz po rzą dze nia, 
do ko na nie od po wied nich uzgod nień oraz 
usta leń po wie rza się Ko mi sji/. 

II. W opar ciu o /sto sow ne Art…/ 
Usta wy z dnia 21 grud nia 1990 r. o za wo -
dzie le ka rza we te ry na rii i izbach le kar -
sko -we te ry na ryj nych ab sol wen ci Wydz. 
Wet. na by wa ją pra wo do wy ko ny wa nia 
za wo du po od by ciu sze ścio mie sięcz ne go 
sta żu za wo do we go oraz po myśl ne go zło -

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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że nia eg za mi nu przed ko mi sją po wo ła ną 
przez Ra dę Okrę go wą. 

III. Nie uczest ni czą cy /w okre sie pię -
cio let nim/ w szko le niu za wo do wym / 
po twier dzo nym przez Ra dę Okrę go wą/ 
le ka rze we te ry na rii pod le ga ją po stę po wa -
niu prze wi dzia nym w Art. ust. Usta wy 
z dnia 21 grud nia 1990r. o za wo dzie le -
ka rza we te ry na rii i izbach le kar sko -we -
te ry na ryj nych. Ra dy Okrę go we zo bo wią -
za ne są do stwo rze nia prak tycz nych 
moż li wo ści szko le nia, zaś kosz ty szko leń 
po kry wa ne są przez ich uczest ni ków. 

IV. W opar ciu o /sto sow ne Art…/ 
Usta wy z dnia 21grud nia 1990 r. o za wo -
dzie le ka rza we te ry na rii i izbach le kar sko -
-we te ry na ryj nych uwa ża my, że prze pro -
wa dzo na w Kra ju re for ma za wo du 
le kar sko -we te ry na ryj ne go po cią ga za so -
bą ko niecz ność zmian tak że w za kre sie 
szko le nia pod sta wo we go /stu dia na Wydz. 
Wet. / i ada pta cji go do no wych po trzeb. 
Po żą da nym jest za tem, aże by w pra cach 
Ko mi sji Wy dzia ło wych zaj mu ją cych się 
opra co wy wa niem no we go pro gra mu stu -
diów, mo gli brać udział przed sta wi cie le 
Izby, człon ko wie Kra jo wej Ko mi sji d/s 

kształ ce nia i spe cja li za cji za wo do wej. 
(Pro po zy cje per so nal ne: W -wa dr Ję -
druch; Wro cław Prof. J. Zwierz chow ski; 
Olsz tyn dr Hut ni kie wicz; Lu blin doc.  
Z. Po mor ski). 

W trak cie te goż, pierw sze go po sie dze -
nia ko mi sji przy ję to tak że treść sto sow -
nych pism wy sła nych do Dy rek to ra  
De par ta men tu We te ry na rii Min. Rol. 
i Gosp. Żyw no ścio wej Prof. dr J. Ma le -
szew skie go10 oraz Pa nów Dzie ka nów11 
Wydz. Wet. i Dy rek to ra PIWet. w Pu ła -
wach. 

W efek cie po wy żej wspo mnia nych 
dzia łań, już w lu tym 1992 r. do szło 
do spo tka nia człon ków Ko mi sji z czte re -
ma Dzie ka na mi Wydz. Wet. oraz Dy rek -
to rem In sty tu tu Prof. M. Trusz czyń skim 
w trak cie któ re go przy ję to sze reg istot -
nych roz wią zań (wy ciąg z pro to ko łu12). 

W mię dzy cza sie dzia ła li śmy in ten syw -
nie na dal, przez ostat nie dwa mie sią ce  
’91 ro ku, jak i pierw sze sześć mie się cy  
’92 ro ku, któ re upły nę ły nam na za żar tych 
dys ku sjach nad róż no rod ny mi po my sła mi 
do ty czą cy mi za kre su me ry to rycz ne go 
przy szłych spe cja li za cji, jak też prak tycz -
ny mi moż li wo ścia mi ich zre ali zo wa nia. 
W pod su mo wu ją cej tę kil ku mie sięcz ną 
pra cę kon klu zji po dam, iż w trak cie kil ku -
na stu ko lej nych spo tkań, od by wa ją cych się 
już w Cen tral nym Ośrod ku Kształ ce nia 
Kadr We te ry na ryj nych w Pu ła wach, 
wspól nie do pra co wa li śmy, po bar dzo wie -
lu dys ku sjach i spo rach, w mia rę jed no li -
te  sta no wi sko w spra wie „Per spek tyw roz -
wo ju kształ ce nia po dy plo mo we go oraz 
spe cja li za cji za wo do wej pol skich le ka rzy 
we te ry na rii”. Ten, za łą czo ny w ko lej nym 
przy pi sie do ku ment, przed sta wio ny zo stał, 
pod dys ku sję oraz za opi nio wa nie (przez 
prze wod ni czą ce go Ko mi sji Z. Po mor skie -
go), na po sie dze niu Ra dy Kra jo wej w paź -
dzier ni ku 1992 r., w for mie tym cza so wo 
do pra co wa nych „głów nych tez1 3” wy ni -
kłych z do tych cza so wych prac ko mi sji.  

O mój Bo że, ja każ to roz pę ta ła się wte -
dy, nie tyl ko na po sie dze niu Ra dy Kra jo -
wej, ale też nie omal w ca łym „na szym we -
te ry na ryj nym świat ku” – dys ku sja! Po raz 
pierw szy bo wiem zo sta ły upu blicz nio ne 
na sze prze my śle nia i wy ni kłe z nich pro -
jek ty (dla nie któ rych osób na zbyt ra dy kal -
ne) roz wią zań – któ re, dla wie lu do tych -
cza so wych „Lu mi na rzy” za wo du, by ły 
wręcz szo ku ją cy mi pro po zy cja mi. W tym 
miej scu, na wią zu jąc do trą cą ce go nie co 
„mysz ką” ter mi nu Lu mi narz (dziś mó wi 
się ra czej „Oso ba Wio dą ca”), chciał bym 
przy po mnieć, że na prze ło mie koń ca lat 
osiem dzie sią tych, w dość po wszech nym 
mnie ma niu „w na uce i za wo dzie – prym 
wie dli” – Prof. dr hab. Ma rian Trusz czyń -

ski z Pu ław, Prof. dr hab. Wie sław Ba rej 
z War sza wy; Prof. dr hab. Ry szard Ba du -
ra z Wro cła wia oraz Prof. dr hab. Ed mund 
Prost z Lu bli na. Olsz tyn, ja ko naj młod szy 
z Wy dzia łów, nie po sia dał wów czas uzna -
wa ne go ogól nie „Lu mi na rza”. 

Los spra wił, że na płasz czyź nie za wo -
do wej, mniej lub bar dziej czę sto, ze tkną -
łem się z każ dym z Nich, co so bie do dziś 
bar dzo ce nię. Po nie waż, ni niej sze su biek -
tyw ne wspo mnie nia ma ją oso bi sty cha rak -
ter, w tym miej scu po krót ce wspo mnę 
o każ dym.  

O Pa nu Prof. M. Trusz czyń skim „sły -
sza łem” już w trak cie stu diów. W la tach 
póź niej szych (sie dem dzie sią te i osiem -
dzie sią te), po pił kar sku rzecz uj mu jąc 
„gra li śmy w in nych li gach. On w eks tra -
kla sie, ja w kla sie „A”, za tem być mo że sły -
szał już gdzieś mo je na zwi sko, lecz z pew -
no ścią nie ko ja rzył go z twa rzą. Do pie ro 
la ta dzie więć dzie sią te i dal sze spra wi ły, że 
spo ty ka li śmy się co raz czę ściej, a ma pra -
ca na rzecz Ko mi sji ds. Spe cja li za cji spo -
wo do wa ła, iż po zna li śmy się bli żej, na bra li 
wza jem nej sym pa tii i na wet mó wi li so bie 
po imie niu. Po dzi wia jąc ca ło kształt Je go 
ży cio wych do ko nań – dzię ku ję do bre mu 
lo so wi, że po zwo lił mi do ce nić z dość bli -
ska – tę nie wąt pli wą „POSTAĆ”. 

Dzia łal ność Pa na Prof. W. Ba re ja po -
dzi wia łem „z da le ka”, oso bi ście spo tka li -
śmy się tyl ko kil ku krot nie w ra mach Ko -
mi te tu Na uk We te ry na ryj nych PAN, 
za tem nie by ła to bli ska zna jo mość. Świa -
dom je stem jed nak Je go ogrom nych dla 
Na uk We te ry na ryj nych do ko nań, jak też 
pa mię tam, iż był On nie zwy kle skrom ną 
oso bą, lu bią cą dla „re lak su” po po łu dnia -
mi po jeź dzić na swym sta rym mo to cy klu 
(nie ste ty z cza sem je go mar ka mi umknę -
ła). Pod je go „opie kuń czy mi skrzy dła mi” 
wy ro sły ta kie nie wąt pli we po sta cie, jak 
wy bit ny fi zjo log Prof. T. Mo tyl, czy też 
pa to mor fo log Prof. P. Sy sa. 

Pa na Prof. dr hab. R. Ba du rę „ze sły sze -
nia” zna łem od po cząt ku mej, na Uczel ni, 
pra cy, a po tem nie jed no krot nie wi dzia łem 
Go i po dzi wia łem w trak cie róż no rod nych 
na uko wych wy da rzeń, za tem po cząt ko wo 
nie by ła to bli ska zna jo mość. Do pie ro 
z chwi lą, gdy prze ko na łem Go do przy ję -
cia funk cji KKS z Chi rur gii oraz w okre -
sie wspól nej pra cy na rzecz Ko mi sji ds. 
Spe cja li za cji, po zna li śmy się bli żej, jak też 
ob da rzy li wza jem ną sym pa tią, fi nal nie 
zwra ca jąc się do sie bie po imie niu. Za wsze 
po dzi wia łem Je go ogrom ną na uko wą i za -
wo do wą wie dzę, trzeź wą oce nę, spo kój 
oraz roz wa gę w za ska ku ją cych i trud nych 
sy tu acjach. Wie lo kroć, dzię ki Je go nie oce -
nio nym ra dom, uda wa ło mi się zna leźć 
wła ści we roz wią za nia, ja k i wy brnąć z kło -
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po tli wych, zwią za nych nie kie dy z funk cją 
Prze wod ni czą ce go Ko mi sji, sy tu acji. 

Z Pa nem Prof. dr hab. Ed mun dem 
Pro stem, stu diu jąc oraz pra cu jąc na tym 
sa mym Wy dzia le, mia łem do „czy nie nia” 
od za wsze, i nie za wsze by ły to „ła twe” 
kon tak ty. Oce nia jąc z per spek ty wy cza su 
ca łość Je go do ko nań, uczci wie po wie -
dzieć na le ży, iż by ły one nie ma łe 
(PTNW; Me dy cy na We te ry na ryj na). 
Z pra cą Ko mi sji ds. Spe cja li za cji nie miał 
pra wie nic wspól ne go, po za opu bli ko wa -
niem na ła mach „Me dy cy ny We te ry na -
ryj nej”, któ rą ja ko re dak tor na czel ny  
kie ro wał, swych kry tycz nych uwag, do ty -
czą cych przy zna nia oraz uro czy ste go 
wrę cze nia 5 lipca 1997 r. w au li Po li tech -
ni ki, pierw szych dy plo mów spe cja li sty,  
649 Ko le żan kom i Ko le gom (hi sto rycz ne 
za wo do we wy da rze nie w ska li kra ju). 
W gro nie ko mi sji kil ku krot nie oma wia li -
śmy tę spra wę (patrz sto sow ne pro to ko ły 
z po sie dzeń), a z upły wem cza su zaś, ży cie 
po pro stu po ka za ło, kto miał ra cję.  

Wspo mi na jąc daw nych „Lu mi na rzy”, 
nie za po mi naj my jed nak, iż każ de z młod -
szych po ko leń ge ne ru je ze swe go gro -
na wie le no wych „Osób Wio dą cych”. 
W ska li kra ju (i nie tyl ko), roz bły sły więc 
swo imi ta len ta mi i oso bo wo ścią ko lej ne 
„Za wo do we Gwiaz dy”: Pa na Prof. Z. Pej -
sa ka (Pu ła wy); Prof. W. Klu ciń skie go  
(W -wa), Prof. J. Nic po nia (Wro cław), 
Prof. T. Ja now skie go (Olsz tyn); Prof. St. 
Wi niar czy ka (Lu blin – Pu ła wy). Każ dy 
z Nich wniósł oso bi sty ogrom ny wkład, 
w kra jo wy roz wój spe cja li za cji za wo do -
wych pol skich le ka rzy we te ry na rii. 
Z wszyst ki mi też mia łem oka zję współ pra -
co wać, jak też wiem, że na dal (po dziś 
dzień) da rzy my się obo pól nym sza cun kiem 
i sym pa tią. Za my ka jąc te mat „Osób Wio -
dą cych”, pod kre ślić chcę, że mam świa do -
mość, iż wśród na szych Ko le ża nek i Ko le -
gów jest o wie le wie le wię cej na praw dę 
nie prze cięt nie uzdol nio nych oraz „za wo -
do wo nie zwy kle wy kształ co nych i mą -
drych” osób, któ rych nie spo sób tu wy mie -
nić. Chciał bym jed nak wspo mnieć o tych 
Ko le gach, któ rzy upra wia jąc róż no rod ne 
for my wy ko ny wa nia za wo du (pra cu jąc 
na co dzień w tzw. „te re nie”, czy li bez 
„uczel nia ne go” za ple cza), uzy ska li stop nie 
dr n. wet. i dr hab. n. wet. oraz ty tu ły na -
uko we pro fe so ra – co na praw dę zda rza się 
tyl ko wy jąt ko wo i świad czy o nie prze cięt -
nych uzdol nie niach i pra co wi to ści. Są to 
Pa no wie Pro fe so ro wie: Boh dan Rut ko -
wiak, An to ni Kop czew ski, Hen ryk Ma cio -
łek, Hen ryk Lis, Ka rol Ko tow ski, Zyg munt 
Cy gan, An drzej Ru dy, Ro man Alek sie -
wicz. Każ de go z nich po zna łem oso bi ście 
i wspo mi nam z sza cun kiem i sym pa tią. 

Po wra ca jąc do głów nej te ma ty ki mo ich 
wspo mnień, to dla lep sze go zro zu mie nia 
opi sy wa nych w nich sy tu acji przez młod -
sze ge ne ra cyj nie po ko le nia Ko le ża nek 
i Ko le gów – czu ję się w obo wiąz ku po krót -
ce na kre ślić swo isty „sta tus pra esens” – sze -
ro ko ro zu mia ne go za wo du – w okre sie 
ustro jo we go prze ło mu koń ca lat 80. Dziś 
trud no w to uwie rzyć ale w PRL-u ta kie 
ga tun ki, jak przy kła do wo pies i kot nie 
mia ły z punk tu wi dze nia roz wo ju Go spo -
dar ki Na ro do wej (tak się to wów czas 
szum nie okre śla ło) oraz eko no mii (mark -
si stow skiej, bo tyl ko ta ka wów czas by ła), 
istot ne go zna cze nia. Stąd też w pro gra -
mach na ucza nia stu den tów na wy dzia łach 
we te ry na ryj nych by ły one po trak to wa ne 
mar gi nal nie, bo wiem głów ny na cisk po ło -
żo ny był na pro ble ma ty kę po wią za na z ho -
dow lą (szcze gól nie wiel ko stad ną) oraz pa -
to lo gią i te ra pią trzo dy chlew nej i by dła.  

 

Wśród wykonujących zawód 
w ramach Państwowych 
Zakładów Leczniczych  
dla Zwierząt (PZLZ) 
lekarzy weterynarii 

Prof. dr hab. R. Ba du ra. 

 Prof. dr hab. M.Trusz czyń ski. 

Lek. wet. A. Lisowski.

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 



69 

Ży
ci

e 
W

et
er

yn
ar

yj
ne

 • 
W

yd
an

ie
 Ju

bi
le

us
zo

w
e 

„praktyków” (poza 
oczywiście ośrodkami 
wielkomiejskimi), pies, 
a w szczególności kot,  
nie cieszyły się jakąkolwiek 
popularnością (co dziś po  
35 latach od „transformacji”  
jest to dla ogółu lekarzy 
weterynarii „klinicystów”, 
nie do wyobrażenia). 

 
Pi szę te sło wa z peł ną od po wie dzial no -

ścią, ja ko że w okre sie PRL-u prze pra co -
wa łem ja ko na uczy ciel aka de mic ki, prak -
tycz nie wy ko nu ją cy za wód le ka rza 
we te ry na rii kli ni cy sty, przez okres aż  
22 lat, co sta no wi bli sko po ło wę me go 
(z ogó łu 47 lat) ak tyw ne go wy ko ny wa nia 
za wo du. Pa trząc na tę sy tu ację z per spek -
ty wy mi nio nych lat w su mie nie ma się 
cze mu dzi wić, po nie waż zgod nie z ada -
pto wa nym do oma wia nej sy tu acji przy sło -
wiem „Cze go się Jaś na stu diach nie na -
uczył, te go Jan w ży ciu za wo do wym 
prak ty ko wał nie bę dzie”.  

Nic dziw ne go za tem, iż z chwi lą wej -
ścia w ży cie w 1990 r. Usta wy o za wo dzie, 
i wy ni ka ją ce j z niej „pry wa ty za cji za wo -
du” oraz po wsta nia pry wat nych we te ry -
na ryj nych prak tyk – na gle po ja wi ło się 
ogrom ne za po trze bo wa nie na „wsze la ką”, 
po wią za ną z pa to lo gią i te ra pią psów i ko -
tów wie dzą. Na po cząt ku 1990 r. chcą cy 
się czę sto prze bran żo wić, czy też po pro -
stu „pod szko lić”, pol ski le karz we te ry na -
rii prak tycz nie nie miał na te re nie kra ju 
żad nych szans. Ogól no kra jo wy krach lat 
osiem dzie sią tych wy raź nie od ci snął swe 
ne ga tyw ne pięt no na dzia łal no ści pu ław -
skie go Ośrod ka, do pro wa dza jąc go oko -
ło 1989 r. nie omal do fi nan so we go ban -
kruc twa. W tym cza sie (1987 r.), po wró cił 
do In sty tu tu, po chy ba (o ile do brze pa -
mię tam) czte ro let niej pra cy na rzecz 
WHO w Bir mie doc. dr hab. Ta de usz 
Wi jasz ka, któ re mu Dy rek tor Trusz czyń -
ski po wie rzył nie co pod upa dły Cen tral ny 
Ośro dek, li cząc za pew nie na je go zna ną 
ope ra tyw ność i sku tecz ność dzia ła nia. To 
wła śnie w 1989 r. po raz pierw szy skrzy -
żo wa ły się na sze ży cio we dro gi, ja ko że ja 
chcia łem po dwu let niej prze rwie (po byt 
za gra ni cą), po wró cić do czyn ne go upra -
wia nia po dy plo mo we go kształ ce nia.  

Prof. Pomorski. Politechnika.
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Ob da rzo ny nie wąt pli wym da rem ła twe -
go na wią zy wa nia no wych kon tak tów doc. 
Wi jasz ka szyb ko zjed nał so bie mnie, jak 
też (wów czas jesz cze) dr Ro ma na Le -
chow skie go14 – do ak tyw nej po mo cy w re -
ali za cji swych za mie rzeń, tj. pro wa dze nia 
w Ośrod ku tzw. „Pod sta wo wych kur sów 
cho rób psów i ko tów”. Wraz z Ro ma nem 
stwo rzy li śmy pod sta wy pro gra mo we pla -
no wa ne go szko le nia, roz pi sa li śmy szcze -
gó ło wy pro gram za jęć, jak też za pro po no -
wa li śmy wy kła dow ców po szcze gól nych 
te ma tów – doc. T. Wi jasz ka do stał tzw. 
„go tow ca” – i da lej wspól nie, z ak tyw nym 
udzia łem dr n. wet. J. Kar piń skie go (chi -
rurg) i kil ko ma wspo ma ga ją cy mi nas wy -
kła dow ca mi re ali zo wa li śmy wie lo kroć te 
szko le nie w la tach 1990-1993. Po pyt 
na te go ro dza ju pod sta wo wą wie dzę był 
ol brzy mi, na każ dym z od by wa ją cych się 
w Pu ław skim Cen trum szko leń, każ do ra -
zo wo był pe łen kom plet słu cha czy (do 40 
osób). A pu ław skie Cen trum prze sta ło 
być „ho te lem”, jak żar to bli wie okre ślał je 
doc. Wi jasz ka, po now nie za czę ło tęt nić 
za wo do wym ży ciem i fi nan so wo od bi ło 
się od dna.  

Roz pi sa łem się ty mi wspo mnie nia mi 
po nad mia rę, ale chcia łem Czy tel ni kom 
przed sta wić nie co szer szy ob raz zwią za -

nych z po wsta niem sa mo rzą du za wo do -
we go oraz ge ne zy spe cja li za cji za wo do -
wej uwa run ko wań. Po nad to wy da je mi 
się, że przed sta wia nie sa mych su chych 
fak tów po wią za nych z po wsta niem spe -
cja li za cji by łoby nie zbyt cie ka we oraz na -
zbyt nu żą ce. 

W trak cie ko lej nych po sie dzeń „sa mo -
rzą do wa Ko mi sja” prze dys ku to wa ła ca łość 
spraw me ry to rycz nych i or ga ni za cyj nych 
zwią za nych z uszcze gó ło wie niem kon cep -
cji spe cja li za cji za wo do wej. A po nad to wy -
ar ty ku ło wa ła po szcze gól ne, od po wia da ją -
ce ak tu al nym po trze bom za wo do wym, 
ro dza je spe cja li za cji i ich osta tecz ne na zwy. 
W po cząt ko wych te zach bra ko wa ło 4 spo -
śród 17 przy ję tych osta tecz nie za kre sów 
spe cja li za cji. Te raz po wsta ły i do pra co wa -
ne zo sta ły pro jek ty spe cja li za cji z za kre su: 
ra dio lo gii (prof. Ko per), roz ro du oraz chi -
rur gii (ca ła ko mi sja), jak też pre wen cji i hi -
gie ny pasz (doc. Ga jęc ki). 

Ko mi sja usta li ła tak że nie zbęd ne kry -
te ria dla uzna nia spe cja li sty „de fac to” spe -
cja li stą „de iu re” (cho dzi o uzy ska nie ty -
tu łu, nie dro gą za koń czo ne go eg za mi nem 
pań stwo wym szko le nia, lecz zdo by cie ty -
tu łu spe cja li sty „z tzw. nada nia”). Tak że 
do pra co wa ła się, z ini cja ty wy Z. Po mor -
skie go, kon cep cji „Kra jo wy Kie row nik 

Prezes A.Komorowski wręcza 
dyplom Z. Pomorskiemu.

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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Spe cja li za cji” oraz „Spe cja li za cyj ne Stu -
dium Po dy plo mo we” (okre śla jąc przy szłe 
obo wiąz ki KKS, jak też szcze gó ły po wo -
ły wa nia oraz funk cjo no wa nia – a na wet 
sa mo fi nan so wa nia się przy szłych SSP). 
Po nadto usta li ła ogól ne za sa dy na bo ru, 
pro wa dze nia ca ło kształ tu szko le nia oraz 
skła da nia eg za mi nów koń co wych. 
W koń cu zaś, w opar ciu o po wyż sze, 
opra co wa ła, przy ak tyw nym współ udzia -
le re dak cyj nym „przy szłe go do ku men tu 
pań stwo we go”, po wy żej już wspo mnia -
nych dr Ko nec kie go i Cheł stow skie go 
z De par ta men tu We te ry na rii MR oraz 
prof. E. Adam czy ka – bra ko wa ło nam 
w tym za kre sie od po wied niej wie dzy oraz 
do świad cze nia/sto sow ny pro jekt roz po -
rzą dze nia Mi ni stra. Tekst te go pro jek tu 
zo stał prze ka za ny Ra dzie Kra jo wej, któ -
ra po wpro wa dze niu wła snych ko rekt,  
za twier dzi ła go i prze sła ła ofi cjal nie 
do Mi ni stra Rol nic twa i Go spo dar ki 
Żyw no ścio wej.  

W efek cie po wyż sze go uka za ło się  
ofi cjal ne roz po rzą dze nie Mi ni stra Rol -
nic twa i Go spo dar ki Żyw no ścio wej 
z dnia 28 li sto pa da 1994 r. w spra wie try -
bu i szcze gó ło wych za sad uzy ska nia ty -
tu łu spe cja li sty przez le ka rza we te ry na rii 
(Dz. U. z 1994 r. Nr 131, poz. 667). Nie -

ste ty róż ni ło się ono dia me tral nie 
od prze sła ne go przez Ra dę Kra jo wą pier -
wo wzo ru. Pod wpły wem, nie do koń ca 
wów czas wia do mych sił (dziś po wie dzie -
li by śmy okre ślo ne go lob bin gu), uka zał się 
„ka le ki twór”, szyb ko okre ślo ny w na szym 
sa mo rzą dzie „tym cza so wą pro te zą” – któ -
rą nie ste ty!, po kil ku ko sme tycz nych no -
we li za cjach, Spe cja li za cja za wo do wa po -
słu gu je się do dziś tj. już przez 30 lat.  

Pod sta wo wym man ka men tem okrut nie 
oka le czo ne go Mi ni ste rial ne go Roz po rzą -
dze nia był brak nada nia „oso bo wo ści 
praw nej” po wo ły wa nej w opar ciu o nie 
Mi ni ste rial nej Ko mi sji, któ rą po pro stu 
„pod wie szo no” pod WCKP In sty tu tu 
w Pu ła wach, unie moż li wia jąc tym sa mym 
sa mo dziel ne, za leż ne tyl ko od Mi ni stra, 
dzia ła nie. W prak ty ce, wspo mnia ny brak 
„oso bo wo ści praw nej” – „na co dzień”, 
w mo im prze ko na niu, oka zał się bar dziej 
do kucz li wy, od ko lej ne go „na pięt no wa nia” 
Ko mi sji jak żeż ego istycz ną od mo wą „ja -
kie go kol wiek jej fi nan so wa nia”. Twar dym, 
nie pod le ga ją cym ja kiej kol wiek dys ku sji, 
„urzęd ni czym” wa run kiem, że roz po rzą -
dze nie się uka że, bądź nie (za tem brak bę -
dzie spe cja li za cji za wo do wej) – by ła sa mo -
rzą do wa zgo da na sto sow ny za pis, iż nie 
po cią ga ono kosz tów ze stro ny bu dże tu 
pań stwa, a wszyst kie zwią za ne ze spe cja -
li zo wa niem się kosz ty po kry wa ją za in te -
re so wa ni le ka rze wet. Tu mógł bym wy -
mie nić jesz cze wie le man ka men tów te goż 
roz po rzą dze nia, ale na pi szę o nich 
w II czę ści „su biek tyw nych wspo mnień” 
oma wia ją cych trud no ści w dzia ła niu Ko -
mi sji I, II, i III ka den cji. 

Po opu bli ko wa niu Roz po rzą dze nia 
w spra wie Spe cja li za cji le ka rzy we te ry na -
rii na sza „sa mo rzą do wa” Ko mi sja wy ty -
po wa ła po nad to (14.01.1995 roku), 
do za twier dze nia przez Ra dę Kra jo wą 
kan dy da tu ry przy szłych kra jo wych  
kie row ni ków siedemnastu spe cja li za cji / 
przed sta wię je ko lej no wg nr spe cja li za -
cji: 1. Prof. dr hab. Zyg munt Kuleta;  
2. Prof. dr hab. Je rzy Kita; 3. Prof. dr hab. 
Kon rad Dziąba15; W -wa & Prof. dr hab. 
Zyg munt Pejsak PIW w Pu ła wach;  
4. Prof. dr hab. Zbi gniew Pomorski;  
5. Prof. dr hab. Mi chał Mazurkiewicz;  
6. Prof. dr hab. Jan Zwierzchowski;  
7. Doc. dr hab. Ma ria Katkiewicz; 8. Doc. 
dr hab. Je rzy Antychowicz; 9. Prof. dr hab. 
Zdzi sław Gliński; 10. lek. wet. Lech 
Rybarczyk; 11. Prof. dr hab. To masz 
Janowski; 12. Chi rur gia we te ry na ryj -
na – va cat16; 13. Prof. dr hab. Sta ni sław 
Koper; 14. Prof. dr hab. Ma ciej 
Gajęcki; 15. Doc. dr hab. Bo le sław 
Wojtoń; 16. Doc. dr hab. Je rzy 
Molenda; 17. Prof. dr hab. Hen ryk Lis17/ 

Nic dziwnego zatem,  
iż z chwilą wejścia 
w życie w 1990 r.  
Ustawy o zawodzie, 
i wynikającego z niej 
„prywatyzacji zawodu” 
oraz powstania 
prywatnych 
weterynaryjnych 
praktyk – nagle pojawiło 
się ogromne 
zapotrzebowanie 
na „wszelaką”, 
powiązaną z patologią 
i terapią psów i kotów 
wiedzą. 
Na początku 1990 r. 
chcący się często 
przebranżowić, czy też 
po prostu „podszkolić” 
polski lekarz weterynarii 
praktycznie nie miał 
na terenie kraju  
żadnych szans. 
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jak też pro po zy cję ca łe go przy szłe go skła -
du Ko mi sji d/s spe cja li za cji.  

Pod su mo wa niem ca ło kształ tu prac „sa -
mo rzą do wej” Ko mi sji jest koń co we spra -
woz da nie z 5-let nich do ko nań – przed sta -
wio ne Ra dzie Kra jo wej w 1995 r. – przez 
jej prze wod ni czą ce go18.  

Koń cząc tę nie ma łą garść wspo mnień 
chcę pod kre ślić oso bi sty wkład każ dej 
z uczest ni czą cych w pra cach Ko mi sji osób. 
O ro li pro fe so rów.: H. Ko bry nia, E. Adam -
czy ka, St. Ko pe ra i M. Ga jęc kie go już 
wspo mnia łem. W przy pad ku te go ostat -
nie go na zwi ska do dam, że za wsze wy róż -
nia ła Go kre atyw na po my sło wość i ak tyw -
ność, nie zwy kła pra co wi tość i su mien ność 
(nie opu ścił w okre sie 5 lat ani jed ne go po -
sie dze nia Ko mi sji), zaś dzię ki do bre mu ro -
ze zna niu w spra wie hisz pań sko ję zycz nych 
uwa run ko wań za wo do wych, dzia łał bar -
dzo owoc nie (pro jekt spe cja li za cji z za kre -
su pre wen cji i hi gie ny pasz) na rzecz na szej 
Ko mi sji. Pan Prof. J. Zwierz chow ski był 
Se nio rem po śród nas (już wów czas ofi cjal -
nie eme ryt), ale b. ak tyw nie dzia ła ją cym 
w okrę go wym oraz kra jo wym sa mo rzą dzie, 
był po my sło daw cą spe cja li za cji z za kre su 

„Cho rób zwie rząt fu ter ko wych”. Ogrom -
ną też ro lę od gry wa li na si ko le dzy kli ni cy -
ści prak ty cy Hut ni kie wicz, Ja roc ki i Li sow -
ski – przyj mu ją cy pa cjen tów na co dzień 
– do kład nie zna li więc, ja kie są za wo do we 
wo bec szko leń spe cja li za cyj nych ocze ki -
wa nia. Pil no wa li nas („tych pro fe so rów”, 
że by po wsta łe po my sły i póź niej sze pro -
jek ty by ły nie ode rwa ne od rze czy wi sto ści, 
re al nie wy ko nal ne i ak cep to wal ne przez 
prak ty ków). Do nio sły był też ich wkład 
twór czy do spe cja li za cji kli nicz nych. Z tej 
gru py in spi ro wał mnie naj bar dziej (wów -
czas dość mło dy, bo tuż po trzy dzie st ce) lek. 
wet. An drzej Li sow ski19. W więk szo ści 
spraw pre zen to wał wła sne, za zwy czaj 
słusz ne, rze czo we zda nie i po tra fił szyb ko 
dys ku tan tów „spro wa dzić na zie mię”. Eks -
perc ką wie dzę z za kre su ad mi ni stra cji we -
te ry na ryj nej pre zen to wa li w Ko mi sji doc. 
T. Wi jasz ka oraz dr J. Sła wo mir ski, od gry -
wa jąc wio dą cą ro lę w pro jek to wa niu roz -
wią zań po wią za nych ze spe cja li za cja mi in -
te re su ją cy mi pra cow ni ków pań stwo wej 
in spek cji we te ry na ryj nej. Nie za po mi na jąc 
o „przy ziem nych spra wach”, chciał bym 
pod kre ślić, że to Kra jo wy sa mo rząd za wo -

do wy za wsze po kry wał z wła snych fun du -
szy wszyst kie kosz ty wy ni kłe z funk cjo no -
wa nia Ko mi sji (bi le ty PKP; noc le gi 
w WCKP, a nie jed no krot nie i kosz ty obia -
dów) – za pew nia jąc Ko mi sji pe łen kom -
fort pra cy. Tu tak że pod kre ślić trze ba, że 
każ dy z nas pra co wał cał ko wi cie spo łecz -
nie, ni gdy nie otrzy mu jąc (za opi sa ne 
w tych wspo mnie niach dzia ła nia), ja kie go -
kol wiek wy na gro dze nia. 

Pod su mo wu jąc wspo mnie nia z mi nio -
nych 35 lat z sa tys fak cją stwier dzam, iż 
po wsta ła w na szej wy obraź ni wi zja przy -
szłych spe cja li za cji za wo do wych, prze -
kształ co na fi nal nie w Mi ni ste rial ny akt 
praw ny, re gu lu ją cy póź niej szą rze czy wi -
stość, po myśl nie zda ła naj trud niej szy eg -
za min – a mia no wi cie prze trwa ła „pró bę 
cza su” – owo cu jąc kil ku na sto ty sięcz ną 
rze szą spe cja li stów w za wo dzie, tym sa -
mym na da jąc mu współ cze sne eu ro pej -
skie ob li cze. 

 
 
Przypisy 
1. W tych pierwszych zawodowych wydarzeniach nie 

miałem osobistego udziału, ale znam ich szczegóły 
z przekazów mego przyjaciela dr J. Sławomirskiego, 

Prof. Balcerowicz, dr Bernard Lobietti (Francja), prof. M. Truszczyński.

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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który je współorganizował, jak i w nich osobiście 
uczestniczył. 

2. Istniejący od początku lat 70. przy PIW. Centralny 
Ośrodek Kształcenia Kadr Weterynaryjnych 
w Puławach nastawiony był zgodnie z ówczesną 
zawodową polityką na zazwyczaj „wyrywkowe” 
dokształcanie lekarzy wywodzących się zwłaszcza 
z administracji weterynaryjnej, jak też z zakresu 
higieny produktów zwierzęcego pochodzenia 
(słynne kursy z zakresu badania „trichoskopowego” 
mięsa). Lekarze praktycy wykonywujący swój zawód 
w oparciu o PZLZ-ty najczęściej kierowani byli 
na szkolenia przez nadzorujących ich pracę 
Powiatowych lekarzy weterynarii, co związane było 
z istotnym zawodowym stresem. Często zadawali 
sobie pytanie: „Czym podpadłem Powiatowemu, że 
mnie tak karze?, czyżby uważał że jestem 
niedouczony, bądź też któryś z kolegów na mnie 
doniósł?” Powszechnie uważano udział szkoleniach 
podyplomowych za „Dopust Boży” czy też 
za niezawinioną karę. Jechał więc taki delikwent 
w delegację do Puław, zabierając wraz z sobą 
(częstokroć nie jedną) mającą pocieszyć go 
w strapieniach butelczynę. Na miejscu spotykał 
blisko 30 podobnie zestresowanych, jak też 
odpowiednio zaopatrzonych, kolegów – nic 
dziwnego zatem, że wieczorami zaczynała się 
„prawdziwa jazda”. Mam pełną świadomość 
towarzyszących mej krytycznej ocenie uogólnień, czy 
też przejaskrawień, tym niemniej z podobnymi 
sytuacjami spotykałem się niejednokrotnie 
praktycznie uczestnicząc, po uzyskaniu stopnia  
dr n. wet., w organizowanych przez Centralny 
Ośrodek Kształcenia Kadr Weterynaryjnych „kursach” 
od 1974 r. Puławski Instytut nigdy nie dysponował 
własną z zakresu nauk klinicznych kadrą /bo inne są 
przecież jego statutowe zadania/, w przypadku 
zatem organizowania o klinicznym charakterze 
szkoleń zawsze posiłkował się klinicystami z czterech 
krajowych wydziałów.  
Dla nas wykładowców werbowanych także 
pod niejakim przymusem /Luminarz w naszej branży, 
dyrektor Instytutu Prof. M. Truszczyński  
„łatwo dogadywał się” z odpowiednimi kierownikami 
klinik/ i wtedy szef danej jednostki zlecał zazwyczaj 
adiunktowi przygotowanie się  
oraz przeprowadzenie konkretnych zajęć. Co więcej, 
wykładowcy nie byli odpowiednio wynagradzani, ale 
w tamtych czasach częstokroć robiło się „cum 
laude” i za „frico”. Dodatkowym stresem dotyczącym 
osób prowadzących w Centralnym Ośrodku 
doskonalenia kadr /typowa PRL-owska nazwa!/ 
zajęcia, była obowiązkowa ankietyzacja i ocena 
punktowa prowadzących zajęcia wykładowców. 
W okresie PRL-u było to coś naprawdę wyjątkowego 
i raczej niespotykanego na Uczelniach. Tak 
naprawdę to przez lata siedemdziesiąte / w okresie 
gierkowskiej „prosperity” / Centralny Ośrodek 
w miarę dobrze funkcjonował, aczkolwiek 
w rozmowach z pracownikami Instytutu można było 
odnosić wrażenie, że wobec priorytetowych zadań 
tej naukowej placówki – jest on „piątym kołem 
u wozu” czy też „niechcianym dzieckiem”. 
Na kierowników tejże placówki dyrektor powoływał 
zazwyczaj „świeżo emerytowanych” profesorów, 
którzy najlepszy okres w swej działalności mieli 
dawno za sobą i którym rzadko chciało się jeszcze 
coś chcieć. Sami zaś pracownicy naukowi Instytutu, 
zajmując się na co dzień badaniami naukowymi nie 
mieli w zakresie wymagającej dydaktyki 
podyplomowej ani odpowiedniego 
pedagogicznego przeszkolenia ani też cechującej 
nauczycieli akademickich wartkiej wypowiedzi, 
znajomości upraszczania bardziej skomplikowanych 
zagadnień jak też umiejętności przykucia uwagi 
słuchaczy – wynikającej z długoletniego 
dydaktycznego doświadczenia powiązanego 
z wykonywaniem na co dzień tej formy działalności 
zawodowej. Częstokroć dany wykładowca uciekał 
się do bliskiej mu, a zbyt skomplikowanej dla 
odbiorcy, terminologii naukowej, zatem słuchającym 
go po prostu  
„urywał się film” i oczywiście nic z tego nie rozumieli, 
podsumowując wykład stwierdzeniem „znowu 

pieprzył androny”, jak też dając dobitny wyraz swej 
frustracji niską oceną punktową we wspomnianej 
powyżej ankiecie. Oczywiście istniały od tej reguły 
chlubne wyjątki, miło mi zatem w tym miejscu 
zacytować nazwiska Prof. Zygmunta Pejsaka;  
Pani Prof. Elżbiety Samorek-Salamonowicz;  
Doc. Bolesława Wojtonia czy też zajmującego się 
zwierzętami futerkowymi Prof. Jerzego Górskiego, 
których zajęcia, kierując się „dydaktyczną 
ciekawością”, podziwiałem z otwartymi ustami. 

3. Doc. dr hab. Zbigniew Pomorski / Lublin 2 
czerwca, 1990 r. Sprawa kształcenia 
podyplomowego oraz specjalizacji zawodowej 
lekarzy weterynarii Jednym z podstawowych 
warunków decydujących o podnoszeniu kwalifikacji 
przez wykonującego zawód lekarza wet. jest 
powszechna dostępność do tzw. kształcenia 
podyplomowego, które, o ile jest właściwie 
zorganizowane, pozwala mu na stale podnoszenie 
swych umiejętności. Zatem: W projekcie ustawy 
o zawodzie lekarza wet. i izbach lekarsko-
weterynaryjnych koniecznie zawarte powinny być 
zapisy o prawie lekarzy wet. do uzyskania tytułu 
specjalisty (Rozdz., art. par.) oraz roli samorządu 
w stałym podnoszeniu kwalifikacji zawodowych 
(Rozdz., art. pkt; par.).  
Moim zdaniem system stałego doszkalania 
podyplomowego czynnie wykonujących zawód 
lekarzy wet. winien być zorganizowany u nas jak 
najprędzej. Wydaje się, że powinien on obejmować 
co najmniej trzy podstawowe etapy szkolenia.  
Etap I. Tzw. Kursy doszkalające (podstawowe), 
Odbycie ich jest warunkiem wstępnym do ubiegania 
się o możliwość robienia specjalizacji. Tematycznie 
winny być one ściśle powiązane z rodzajem przyszłej 
specjalizacji (stad też zachodzi konieczność 
dokonania koordynacji tematycznej). Etap II. 
Specjalizacja zawodowa dla uzyskania tytułu 
specjalisty,  
Zgodnie z projektem ustawy o zawodzie lek. wet 
i izbach lekarsko–weterynaryjnych specjalizacja 
powinna być realizowana w oparciu o stosowne 
rozporządzenie ministra, (wcześniej jednak należy  
je opracować oraz dokładnie zaplanować 
i przeanalizować całościowy projekt przyszłych 
specjalizacji)  
Etap III. Tzw. kursy doskonalące (specjalistyczne) 
Przede wszystkim dla specjalistów pozwalające im 
w miarę na bieżąco zapoznawać się z postępem 
wiedzy w poszczególnych dyscyplinach. Inicjatywa 
w tym zakresie winna wychodzić od Społecznej 
Komisji d/s Reorganizacji Służby Weterynaryjnej, 
która mogłaby np. powołać grupę roboczą 
zajmującą się opracowaniem całościowego 
projektu dotyczącego kształcenia podyplomowego 
lekarzy wet. w kraju. Wydaje się koniecznym, że poza 
osobami delegowanymi z ramienia Komisji (lekarze 
praktycy, przyszli samorządowcy) w skład 
proponowanego zespołu winni wejść 
przedstawiciele Instytutu Weterynarii, w tym 
zwłaszcza z Ośrodka Kształcenia Podyplomowego 
oraz reprezentanci poszczególnych Wydziałów 
Weterynarii.  
Głównymi zadaniami powołanej grupy byłoby: 
Ustalenie jakiego rodzaju możliwości szkolenia 
aktualnie istnieją w Puławskim Ośrodku oraz 
na poszczególnych Wydziałach poprzez dokonanie 
bieżącej „inwentaryzacji” możliwych już do realizacji 
kursów uwzględniając: ośrodek prowadzący, czas 
trwania, osobę kierownika kursu, wykładowców, 
szczegółową tematykę, ewentualne koszty udziału. 
Zaproponowanie nowych rodzajów szkoleń 
niezbędnych dla praktycznego zrealizowania 
obowiązku specjalizacji. Na dalszym etapie 
organizacji samorządu, to jest z chwilą powołania 
Rady Krajowej oraz Rad Okręgowych, celowym 
wydaje się jest utrzymanie przy Radzie Krajowej 
stałego Zespołu lub Rady do Spraw Specjalizacji 
oraz Kształcenia Podyplomowego, która na bieżąco 
czuwałaby nad zakresem merytorycznym szkolenia 
oraz koordynowałaby wszelkie poczynania w tej 
dziedzinie.  

4. Na przełomie 1989/1990, w wyniku uzgodnień 
międzyministerialnych, Dyrektor Departamentu 

Weterynarii Prof. J. Maleszewski, wydał zarządzenie 
nakazujące „zdjęcie Tablic” z wszystkich budynków 
PZLZ w kraju oraz wypłaty zatrudnionych w nich 
lekarzom poborów – powstał wówczas ogromny 
chaos.  

5. Zwierzchowski Jan (1923-2010) /  
Marcin Niewalda 9.09.2010 14: 07  
Jan Zwierzchowski ur. 23.09.1923 Bydgoszcz, 
zm. 4.05.2010 Wrocław, profesor weterynarii, 
absolwent Akademii Rolniczej we Wrocławiu, 
w latach 1982-1993 kierownik Katedry Epizootiologii 
i Kliniki Chorób Zakaźnych Wydziału Medycyny 
Weterynaryjnej Akademii Rolniczej we Wrocławiu. 
Od 1981 r. dziekan Wydziału Weterynarii AR we 
Wrocławiu. Działacz „Solidarności”, internowany 
w Zakładzie Karnym w Nysie. Członek Komitetu PAN, 
Rady Naukowej Instytutu Weterynarii w Puławach 
oraz Instytutu Zootechniki, Rady Naukowo-
Technicznej przy Ministerstwie Rolnictwa, Sekcji Rady 
Głównej Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego, Rady 
Naukowej Ośrodka Badawczo-Rozwojowego 
Zjednoczenia „Las”, członek grupy ekspertów 
Ministerstwa Rolnictwa ds. chorób zakaźnych 
w Mongolii, konsultant krajowy ds. leptospirozy 
i chorób zwierząt futerkowych, konsultant naukowy 
ZHW we Wrocławiu. Od 1991 r. pierwszy prezes 
Dolnośląskiej Izby Lekarsko-Weterynaryjnej, którą  
to funkcję pełnił przez dwie kadencje. Członek 
Krajowej Rady Lekarsko-Weterynaryjnej 
(I i II kadencji). Kanclerz Kapituły Medalu 
Honorowego Krajowej Izby Lekarsko-Weterynaryjnej 
Były przewodniczący Krajowej Komisji Etyki, 
Deontologii i Historii Zawodu, członek Rady 
Programowej „Życia Weterynaryjnego” Członek 
Zespołu Redakcyjnego „Biuletynu DIL-Wet”  
(I-IV kadencji) oraz Komisji Etyki Deontologii i Historii 
Zawodu DIL-Wet. (IV kadencji). Honorowy Prezes 
Dolnośląskiej Izby Lekarsko-Weterynaryjnej  
we Wrocławiu. /cyt. z Internetu – ZP./ 

6. Prof. dr hab. n. wet. STANISŁAW KOPER  
Urodził się 7 października 1930 r. miejscowości 
Chmiel, w późniejszym woj. Tarnobrzeskim. Studia 
weterynaryjne ukończył w 1955 r. z ostatnim 
rocznikiem na UMCS wśród 124 absolwentów. Pracę 
rozpoczął na naszym Wydziale w Klinice Chirurgii 
pod kierunkiem prof. dr kontraktowego Franciszka 
Klepaczko (1891-1965) absolwenta Instytutu Wet. 
w Nowoczersku (1917) i dr Uniwersytetu 
Warszawskiego (1949) od 1961 r. Następnie, gdy 
kierownikiem Katedry Chirurgii został wspaniały 
człowiek i dydaktyk prof. dr hab. Mieczysław 
Lewandowski (1914-1980), pracował pod Jego 
kierunkiem. Lek. wet. Stanisław Koper doktoryzował 
się z radiologii w 1963 r., a habilitował w 1971 r. 
Nominację na profesora nadzwyczajnego odebrał 
w 1978 r., a zwyczajnego 1996 r. W latach 1971-1984 
pełnił także funkcję dyrektora Inst. Chorób 
Niezakaźnych na naszym Wydziale. Zorganizował 
w 1972 r. Zakład Radiologii Weterynaryjnej, którym 
kierował do 2001 r. Zadbał o dobre wyposażenie 
w nowoczesną aparaturę. Współpracował z Kat. 
Radiologii Akademii Medycznej w Lublinie.  
Odbył staże naukowe w Belgradzie, Sztokholmie 
i Monachium. W 1992 r. uzyskał certyfikat 
Europejskiego Kol. Diagnostycznego Obrazowania, 
certyfikat Unii Europejskiej i Stanów Zjednoczonych. 
Był członkiem PTNW, Pol. Lek. Tow. Radiologicznego 
i członkiem Kom. Nauk PAN oraz członkiem Kom. ds. 
Specjalizacji Lek. Wet. w Min. Rolnictwa.  
Od 1985 r. był viceprezydentem Międzynarodowego 
Stow. Radiologów Wet., a od 1988 r. jego 
prezydentem. Opublikował ponad 100 prac 
naukowo-badawczych, z których wiele było 
cytowanych w piśmiennictwie światowym. Prowadził 
wykłady w Sztokholmie, Monachium i Turynie. 
Otrzymywał liczne nagrody i odznaczenia – Krzyż 
Kawalerski i Oficerski Orderu Odrodzenia Polski 
i Medal Edukacji Narodowej (wg Księgi 
Pamiątkowej 70-lecia Wydz. Med. Wet. UP w Lublinie). 
W pamięci absolwentów pozostanie jako doskonały 
lekarz, bardzo pracowity specjalista i życzliwy 
studentom oraz kolegom. Posiadał również 
imponujący zasób wiadomości z zakresu 
psychologii zwierząt i ich właścicieli. Lubił zwierzęta 
i przez wiele lat towarzyszyły Mu psy rasowe. 
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Uczestniczył z powodzeniem medalowym ze swoimi 
pupilami w wystawach kynologicznych. Jego 
odejście to wielka i niepowetowana strata  
dla naszego zawodu. Zmarł 10 stycznia 2023 r. 
Pochowany został na Cmentarzu Północnym 
w Warszawie. / opr. Dr n. wet. Jacek Andrychiewicz 
– cyt. ze strony Izby Lubelskiej/. 

7. Eryk Adamczyk (ur. 9 października 1933 w Radlinie, 
zm. 14 grudnia 2022 we Wrocławiu) – polski prawnik, 
lekarz weterynarii, specjalizujący się w higienie 
surowców zwierzęcych, parazytologii, prawie 
sanitarnym, toksykologii żywności; nauczyciel 
akademicki związany z Uniwersytetem 
Przyrodniczym we Wrocławiu.  
Urodził się w 1933 roku w Radlinie, w powiecie 
wodzisławskim. Po ukończeniu szkoły średniej 
studiował weterynarię na Wyższej Szkole Rolniczej we 
Wrocławiu, którą ukończył w 1958 roku, zdobywając 
dyplom lekarza weterynarii. Następnie podjął studia 
prawnicze na Wydziale Prawa Uniwersytetu 
Wrocławskiego, gdzie w 1962 roku uzyskał dyplom 
magistra prawa. Działalność zawodową rozpoczął 
w 1958 roku po ukończeniu pierwszego kierunku 
studiów, zatrudniając się w PZLZ w Oławie, 
a następnie od 1959 roku pracował jako inspektor 
Weterynaryjnej Inspekcji Sanitarnej przy Zakładach 
Mięsnych we Wrocławiu. W 1963 roku rozpoczął 
pracę w Katedrze Higieny Produktów Zwierzęcych 
Wydziału Weterynaryjnego WSR we Wrocławiu, gdzie 
pracuje nadal, po uzyskaniu kolejnych stopni 
naukowych jako profesor nadzwyczajny, profesor 
zwyczajny, pełniąc funkcję kierownika Katedry. 
Od 1982 roku był przez jedną kadencję 
prodziekanem do spraw studenckich. W 1987 roku 
został wybrany dziekanem Wydziału 
Weterynaryjnego. Z jego inicjatywy Wydział 
Weterynaryjny AR we Wrocławiu został 
przemianowany na Wydział Medycyny 
Weterynaryjnej. Powołał Społeczną Radę Rozwoju 
Wydziału oraz Stowarzyszenie Absolwentów 
Wrocławskiego Wydziału Medycyny Weterynaryjnej. 
Zainicjował uhonorowanie Wydziału tablicą  
100-lecia Uczelni Medycyny Weterynaryjnej,  
tablicą Rektorów Akademii Medycyny Weterynaryjnej 
we Lwowie, tablicą Dziekanów Wydziału Medycyny 
Weterynaryjnej we Wrocławiu, sztandarem Wydziału 
oraz obeliskiem 25-lecia Wydziału we Wrocławiu. 
Jest współautorem ujednoliconych programów 
dydaktycznych krajowych wydziałów 
weterynaryjnych. Przyczynił się do wpisania Wydziału 
do Stowarzyszenie Szkół Weterynaryjnych w Europie 
(E. A. E. V. E.). W latach 1989–1999 zapraszany był jako 
„visiting-professor” na Wydziały Medycyny 
Weterynaryjnej w Berlinie Zachodnim, Gießen, 
Monachium, Mediolanie i Lizbonie. Jego dorobek 
naukowy obejmuje ponad 200 prac, na które 
składają się artykuły naukowe, monografie, studia 
i rozprawy, ekspertyzy, skrypt oraz dwie wersje filmu 
dydaktycznego. Jest promotorem 6 przewodów 
doktorskich. Jego zainteresowania naukowe 
koncentrują się na skażeniach żywności 
pochodzenia zwierzęcego polichlorowanymi 
insektycydami i bifenylami (DDT, PCB), parazytologii 
oraz ustawodawstwa weterynaryjnego. Jest 
ekspertem rozstrzygającym zagadnienia 
prawodawstwa sanitarno-żywnościowego 
środowiska weterynaryjnego.  
Prywatnie jego pasją jest historia Europy ze 
szczególnym uwzględnieniem roli i miejsca Śląska 
w dziejach państw ościennych. Poświęcił także wiele 
uwagi początkom i losom weterynarii w dawnej 
i współczesnej Europie. Jest aktywnym członkiem 
Światowego Stowarzyszenia Historyków Weterynarii. 
/cyt. za Wikipedia – ZP./ 

8. Prof. dr hab. Tadeusz Wijaszka Ukończył weterynarię 
na Wydziale Weterynaryjnym SGGW w Warszawie 
w 1963 r. Był stypendystą The British Council. 
W ramach stypendium przebywał w Laboratorium 
Biologii Molekularnej Instytutu Badania Chorób 
Zwierząt w Compton oraz w Instytucie Wirusologii 
Zwierząt w Pirbright. W 1972 obronił, na Wydziale 
Weterynaryjnym SGGW w Warszawie, pracę 
doktorską, natomiast stopień naukowy doktora 
habilitowanego uzyskał w 1979. W latach 1976-81  
był kierownikiem Zakładu Pryszczycy PIWet 

w Zduńskiej Woli. W latach 1982–1987 został 
oddelegowany do Ranguny (Birma) przez 
Organizację ds. Wyżywienia i Rolnictwa (FAO) celem 
utworzenia tam laboratorium badania pryszczycy 
oraz pomocy w przygotowaniu produkcji 
szczepionek przeciwko pryszczycy i pomorowi świń. 
W latach 1987-99 był kierownikiem Weterynaryjnego 
Centrum Kształcenia Podyplomowego PIWet-PIB. 
W 1998 r. został oddelegowany przez Ministra Spraw 
Zagranicznych oraz Ministra Rolnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej (obecnie Rozwoju Wsi) do pracy 
w Przedstawicielstwie Rzeczypospolitej Polskiej 
przy Unii Europejskiej w Brukseli na stanowisko 
radcy-kierownika Wydziału ds. Rolnictwa, gdzie 
zajmował się m.in. negocjacjami w takich 
dziedzinach jak weterynaria, ochrona roślin, żywność 
i żywienie oraz koordynowanie prac Wydziału. 
Dyrektorem Państwowego Instytutu 
Weterynaryjnego – PIB w Puławach był 
w latach 2001-2011;.. Profesor Tadeusz Wijaszka, 
w latach 2012-2013, był profesorem nadzwyczajnym 
Uniwersytetu Rolniczego w Krakowie. W roku 2012 
roku był kierownikiem Ośrodka Studiów 
Weterynaryjnych UR, a do początków roku 2013 
kierownikiem Uniwersyteckiego Centrum Medycyny 
Weterynaryjnej UJ-UR.  
Pełnione funkcje: dyrektor Państwowego Instytutu 
Weterynaryjnego – PIB w Puławach w latach 2001-
2011; doradca Biura Bezpieczeństwa Narodowego RP, 
członek Komisji ds. Produktów Leczniczych 
Weterynaryjnych przy Ministrze Zdrowia, członek 
zespołu roboczego ds. produktów leczniczych 
weterynaryjnych przy Ministrze Rolnictwa i Rozwoju 
Wsi, członek Komisji Bezpieczeństwa Żywności 
przy Głównym Lekarzu Weterynarii, członek Komitetu 
Naukowego Światowego Kongresu Zakażeń 
Pokarmowych i Intoksykacji oraz członek rady 
programowej tego Kongresu, członek rzeczywisty 
Lubelskiego Towarzystwa Naukowego, członek grupy 
roboczej ds. laboratoriów referencyjnych Komisji 
Europejskiej, stały członek delegacji OIE w Paryżu, 
członek Komitetu Redakcyjnego czasopisma 
naukowego „Przemysł Spożywczy”, 
wiceprzewodniczący Rady ds. Monitoringu Żywności, 
członek Komitetu ds. Pandemii Grypy przy Ministrze 
Zdrowia, członek Rady Sanitarno-Epizootycznej 
przy Głównym Lekarzu Weterynarii, Rady 
Konsultacyjnej przy Ministrze Rolnictwa i Rozwoju Wsi. 
Członek Zarządu Europejskiego Urzędu ds 
Bezpieczeństwa Żywności /EFSA/ od lipca 2012.  
Odznaczenia i wyróżnienia: Krzyż Oficerski Orderu 
Odrodzenia Polski (2005); Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski (1995); Komandor Orderu Zasługi 
Rolniczej (Francja); Medal Europejski; Profesor 
honorowy UP we Wrocławiu; Honorowy Obywatel 
miasta Puławy (2011); Profesor honorowy Uralskiego 
Uniwersytetu Rolniczego w Jekaterynburgu (2016). 
/cyt. za Wikipedia – ZP./. 

9. W tym miejscu chciałbym wyraźnie podkreślić, iż 
w okresie kilkudziesięcioletniej współpracy 
z Andrzejem Komorowskim zawsze spotykałem się 
z ogromną Jego osobistą sympatią, pełną 
wyrozumiałością, życzliwą radą oraz bezcenną 
pomocą w rozwiązywaniu trudnych zawodowych 
problemów. Drogi Andrzeju!, dzisiaj – z perspektywy 
minionych 35 lat, jeszcze lepiej doceniam Twe 
olbrzymie zasługi dla naszego lekarsko-
weterynaryjnego zawodu, życzę Ci pełni zdrowia, jak 
też nieustannej satysfakcji z wszystkich Twych 
zawodowych dokonań.  

10. Warszawa, 25.10.1991 r., 
DYREKTOR DEPARTAMENTU WETERYNARII,  
Prof. dr J. Maleszewski,  
W odpowiedzi na pismo z dnia 03.10.91 r.  
(WETorg-024-4/91) dotyczące projektu 
rozporządzenia Ministra Rolnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej w sprawie specjalizacji zawodowej 
lekarzy weterynarii –  
prosimy o wstrzymanie sprawy do chwili 
opracowania przez Komisje d/s kształcenia 
i specjalizacji zawodowej całości związanych ze 
specjalizacja zagadnień oraz przyjęcia przez Radę 
Krajową stosownej w tym zakresie uchwały. 
Ponadto, w związku z powołaniem w/w Komisji 
zapraszamy oficjalnego przedstawiciela 

Ministerstwa do wzięcia udziału w jej pracach.  
Z poważaniem,  
Przewodniczący Komisji d/s kształcenia Krajowej 
Izby Lek. Wet. Zbigniew POMORSKI /  
Prezes Andrzej KOMOROWSKI 

11. Pan Dziekan Wydziału Weterynaryjnego w Lublinie 
Prof. dr hab. J. Wawrzkiewicz 
Szanowny Panie Dziekanie, 
Pragnę poinformować, iż uchwałą Rady Krajowej 
z dnia 8 września 1991 r. powołana została Krajowa 
Komisja ds. Kształcenia oraz Specjalizacji Zawodowej, 
której przewodniczącym wybrany został doc. dr hab. 
Zbigniew POMORSKI. Zadaniem komisji jest 
kompleksowe opracowanie jak też ogólnokrajowa 
koordynacja wymienionych w jej nazwie zagadnień. 
W związku z rozpoczęciem działania tejże Komisji, 
Rada Krajowa zwraca sie do Rad Wydziałowych 
wszystkich Wydz. Wet. oraz Rady Naukowej Instytutu 
Wet. z zaproszeniem o wydelegowanie swych 
oficjalnych przedstawicieli, celem wzięcia czynnego 
udziału w jej pracach. Ponadto wychodzimy 
z założenia, że przeprowadzona w Kraju reforma 
zawodu lekarsko-weterynaryjnego pociąga za sobą 
konieczność zmian w zakresie szkolenia 
podstawowego /reforma programów studiów 
na Wydz. Wet./ celem adaptacji go do nowych 
potrzeb. Pożądanym wydaje się zatem, ażeby 
w pracach Komisji Wydziałowych zajmujących się 
opracowywaniem nowego programu studiów, mogli 
brać udział przedstawiciele Izby, członkowie Krajowej 
Komisji d/s Kształcenia i Specjalizacji Zawodowej. 
Proponujemy zatem jako naszego przedstawiciela 
kol. doc. dr hab. Zbigniewa Pomorskiego. Informację 
odnośnie wytypowanego przedstawiciela Rady, jak 
też akceptację naszej propozycji prosimy przekazać 
na adres Krajowej Izby Lekarsko-Weterynaryjnej. 
Z poważaniem, Prezes Izby Krajowej  
Andrzej KOMOROWSKI.  

12. Wyciąg z protokołu z posiedzenia Dziekanów 
poszczególnych Wydz. Wet. oraz Komisji d/s 
Kształcenia i Specjalizacji Zawodowej Rady Krajowej 
przy współudziale Dyrektora Instytutu Weterynarii, 
odbytego w Puławach w dniu 1.02.1992 r. Obecni: 
Dziekani: Prof. dr hab. L. Grzywiński – Wrocław,  
Prof. dr hab. J. Wawrzkiewicz – Lublin, Prof. dr hab.  
H. Kobryń – Warszawa, Dr hab. M. Gajęcki – Olsztyn; 
Dyrektor Instytutu Wet. Prof. dr hab. M. Truszczyński 
– Puławy; Członkowie Komisji d/s Kształcenia 
i Specjalizacji: Prof. dr hab. St. Koper, Prof. dr hab.  
E. Adamczyk, Prof.. dr hab. J. Zwierzchowski, Doc. dr 
hab. Zb. Pomorski, Dr n. wet. J. Sławomirski, Lek. wet.  
I. Hutnikiewicz, Lek. wet. A. Lisowski. Wspólnie przyjęto 
tzw. minimum dydaktyczne nowego programu 
studiów na Wydz. Wet.: Ogółem program 
obejmuje 49 przedmiotów, w tym sześć 
fakultatywnych, spośród których student 
obowiązkowo wybiera cztery. Łączna ilość 
egzaminów – 29, zaliczeń – 20. Kuratoria (staże) 
kliniczne w liczbie 144 godzin (po 36 godz. 
na przedmioty kliniczne) obowiązują na Chorobach 
wewnętrznych, Chorobach zakaźnych, Chirurgii, 
Położnictwie i rozrodzie zwierząt. Ogólna liczba 
godzin dydaktycznych (wraz z 4 obowiązkowymi 
fakultetami i kuratoriami klinicznymi) wynosi 4346 
godz. Ponadto w trakcie posiedzenia przyjęto 
następujące uzgodnienia: Zmiana nazwy wydziałów 
– Panowie Dziekani Wydziałów Olsztyńskiego, 
Lubelskiego i Warszawskiego przedstawiają 
poszczególnym Radom Wydziałowym sugestie 
odnośnie zmiany nazwy wydziałów na Wydział 
Medycyny Weterynaryjnej. Czas trwania studiów 
– Studia na Wydz. Med. Wet (zgodnie z zaleceniami 
komisji Wspólnoty Europejskiej) nie mogą trwać 
krócej niż 5,5 roku,  
tj. 11 semestrów. Praktyki studenckie – proponuje się 
okresowe zawieszenie (z powodów finansowych) 
wakacyjnych praktyk rolniczo-hodowlanych 
po III roku studiów. 

13. Zbigniew Pomorski: Główne tezy wynikłe 
z dotychczasowych ustaleń komisji 
W opracowywanym projekcie rozporządzenia 
wykonawczego do ustawy, Krajowa komisja d/s 
kształcenia i specjalizacji zawodowej proponuje 
uwzględnienie kilkunastu aspektów: Pierwsze, to 
sprawa uznania specjalistami lekarzy weterynarii, 
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którzy w dniu wejścia w życie ustawy posiadali 
udokumentowane uprawnienia (posiadanie 
stopnia naukowego bądź ukończenie studium 
podyplomowego lub posiadanie równoważnego 
certyfikatu zagranicznego, (uznanego przez Krajową 
Izbę Lekarsko-Weterynaryjną) do wykonywania 
zawodu na specjalistycznym poziomie. Po drugie, 
z uwagi na realnie istniejące możliwości szkoleniowe 
proponowany zakres specjalizacji ograniczony jest 
do podstawowych dziedzin aktualnej działalności 
zawodowej. Z czasem jednak, w miarę istniejących 
potrzeb oraz możliwości liczba ta może ulegać 
stałemu zwiększeniu. Proponuje się zatem, że 
specjalizacja w zawodzie lekarsko-weterynaryjnym 
będzie jednostopniowa, a uzyskujący ją lekarz 
otrzyma prawo do tytułu zawodowego specjalisty 
w następujących dziedzinach:  
1. Patologia i terapia przeżuwaczy, 
2. Patologia i terapia koni, 
3. Patologia i terapia trzody chlewnej, 
4. Patologia i terapia psów i kotów, 
5. Patologia i terapia drobiu i ptaków ozdobnych, 
6. Patologia i terapia zwierząt futerkowych, 
7. Choroby zwierząt laboratoryjnych, 
8. Choroby ryb, 
9. Choroby owadów użytkowych, 
10. Higiena żywności zwierzęcego pochodzenia, 
11. Weterynaryjna Diagnostyka Laboratoryjna, 
12. Administracja i ustawodawstwo weterynaryjne, 
Po trzecie: 
Merytoryczny nadzór nad poszczególnymi rodzajami 
specjalizacji (opracowanie szczegółowych 
programów, dróg dochodzenia do specjalizacji, 
organizacja oraz nadzór nad prowadzonymi 
szkoleniami) sprawowany będzie przez 
wytypowanych przez Radę Krajową, Krajowych 
Kierowników określonych specjalizacji /KKS/. 
Podstawowym sposobem zdobycia niezbędnych 
kwalifikacji do ubiegania się o przyznanie tytułu 
specjalisty zawodowego – będzie uzyskanie 
dyplomu ukończenia co najmniej dwuletniego 
Specjalistycznego Studium Podyplomowego /SSP/ 
oraz odbycie, wymaganych programem 
specjalizacji, odpowiednich przeszkoleń klinicznych 
w wytypowanych przez Krajowego Kierownika 
Specjalizacji ośrodkach. Dopiero spełniwszy zawarte 
w punkcie trzecim wymogi oraz wszystkie pozostałe, 
określane w rozporządzeniu Ministra, ubiegający się 
o uzyskanie tytułu zawodowego specjalisty lekarz 
weterynarii może przystąpić do egzaminu 
państwowego przed właściwym Zespołem 
Egzaminacyjnym. 
Po czwarte,  
celem stworzenia właściwych warunków do stałego 
prowadzenia i organizacji szkoleń oraz uzyskiwania 
specjalizacji zawodowej, tj. przez zapewnienie 
odpowiedniej bazy materialnej oraz środków 
finansowych winno się, w rozporządzeniu 
wykonawczym do ustawy o zawodzie lek. wet 
i Izbach lek. wet. wydanym przez Ministra Rolnictwa 
i Gospodarki Żywnościowej, powołać Weterynaryjne 
Centrum Kształcenia Podyplomowego (na bazie 
dotychczasowego Centralnego ośrodka kształcenia 
kadr weterynaryjnych w Puławach)  
jako wyodrębnioną z PIWet., wyłącznie dla celów 
dydaktyki podyplomowej, samodzielną /osobowość 
prawna/ ministerialną jednostkę budżetową. 
Do ważniejszych zadań nowopowstałej jednostki 
należałoby prowadzenie koordynacji 
administracyjnej związanej z organizacja oraz 
realizacja wszelakiego rodzaju (na terenie całego 
kraju) weterynaryjnych szkoleń zawodowych 
(informacja o miejscach, możliwościach 
i warunkach szkolenia, przyjmowanie oraz 
dystrybucja do określonych jednostek (np. 
specjalistyczne studia podyplomowe przy Wydz. 
Wet.) wniosków o szkolenie oraz opłat, prowadzenie 
krajowego rejestru szkolonych oraz specjalistów itp. 
zadania). Ponadto Centrum to w ramach tzw. 
dokształcania bieżącego prowadziłoby stałą 
organizację (odpłatnych) szkoleń podyplomowych 
typu podstawowego oraz specjalistycznego, a także 
organizowało (lub współorganizowało) określone 
specjalistyczne studia podyplomowe, jak też 
koordynowało współdziałania pomiędzy innymi 

prowadzącymi szkolenia podyplomowe 
i specjalizacje jednostkami (Wydz. Wet.). Nadzór 
merytoryczny nad w/w zadaniami sprawowany 
byłby przez etatową administrację oraz stałą Radę 
Programową Centrum utworzoną z zatrudnionych 
w nim na 1/2 etatu Krajowych Kierowników 
poszczególnych specjalizacji.  

14. W moim osobistym przekonaniu, a także 
powszechnej opinii kilkutysięcznej rzeszy klinicystów, 
Prof. dr hab. Roman Lechowski z SGGW w W-wie, jest 
najbardziej utalentowanym i najpopularniejszym 
akademickim wykładowcą w całej powojennej 
historii naszego zawodu. 

15. W tamtym okresie postawę Dyr. Truszczyńskiego -
co do sukcesu przyszłych specjalizacji – cechowała 
istotna rezerwa, dlatego też prof. Z. Pejsak zwlekał 
/aczkolwiek od początku był całym sercem za/ 
z podjęciem decyzji, dlatego też alternatywnie 
pojawiła się kandydatura Prof. Dziąby, który niestety, 
wkrótce ciężko zachorował i niestety zmarł. 

16. Początkowy vacat w propozycji na KKS chirurgia, 
wynikał z tego, iż najlepszy naszym zdaniem kandydat 
Pan Prof. R. Badura „nie wyrażał swej zgody”, nie 
mając konkretnych informacji, jak wyglądać ma 
przyszła specjalizacja. Dopiero gdy osobiście 
pojechałem do Wrocławia i w kilkugodzinnej 
rozmowie szczegółowo poinformowałem Go 
o dotychczasowych ustaleniach i przyszłych 
rozwiązaniach dotyczących wiodącej roli Krajowego 
kierownika specjalizacji oraz zasad /także 
finansowych/ działania Specjalizacyjnego studium 
podyplomowego /SSP/ – z właściwą Mu 
błyskotliwością „załapał temat” i od razu się zgodził 
być kandydatem na przyszłego KKS „dwunastki”.  

17. Rada Krajowa nie uznała wszystkich propozycji 
i finalnie wytypowała Ministrowi kandydatury Panów: 
Prof. E. Wiśniewskiego, doc. T. Wijaszki oraz na vacat 
z Chirurgii Pana prof. R. Badurę. 

18. Sprawozdanie z działalności Komisji ds. Kształcenia 
Podyplomowego i Specjalizacji Zawodowej 
w okresie od 1991-1995 roku 
Powołana przez Radę Krajową 28 października 1991 r. 
– stała Komisja ds. Kształcenia i Specjalizacji 
Zawodowej w składzie: J. Zwierzchowski;  
Zb. Pomorski (przewodniczący); A. Lisowski;  
J. Jędruch; I. Hutnikiewicz; J. Sławomirski – 
członkowie wyłonieni przez Krajową Radę Lekarsko-
Weterynaryjną oraz członkowie dokooptowani przez 
Komisję – jako przedstawiciele Instytutu Wet. oraz 
czterech Wydz. Wet.: – T. Wijaszka (M. Truszczyński); 
St. Koper; E. Adamczyk; St. Kobryń; M Gajecki; 
– Departament – Z. Konecki; i J. Chełstowski. 
W okresie kadencji Komisja odbyła 9 posiedzeń 
plenarnych oraz kilkanaście spotkań 
konsultacyjnych lub uzgodnieniowych, w których 
obok przedstawicieli Rady Krajowej uczestniczyli 
poszczególni członkowie komisji. 
Komisja Zajmowała się następującymi sprawami.:
1. Ujednoliceniem programu nauczania na czterech 
Wydz. Wet. (spotkanie członków komisji 
– uzgadniające nowy program studiów wet. 
– z wszystkimi Dziekanami 1-2, 02.1992) oraz 
problematyką praktyk studenckich. Dla koordynacji 
tych zagadnień Komisja wytypowała swych 
przedstawicieli do poszczególnych Rad 
Wydziałowych. 
2. Zasadami odbywania staży podyplomowych 
przez absolwentów Wydz. Wet. 
3. Problematyką organizacji doszkalania ciągłego 
w ramach tzw. „kursów podstawowych” oraz szkoleń 
„jednodniowych” organizowanych poprzez 
poszczególne Izby Okręgowe. 
4. Przedyskutowaniem zgłaszanych wariantów oraz 
całości spraw merytorycznych i organizacyjnych 
związanych z nową, odpowiadającą wymogom 
EWG, koncepcją specjalizacji zawodowej. 
Sprecyzowaniem roli Ośrodka Puławskiego oraz 
poszczególnych Wydz. Wet w realizacji szkoleń 
specjalizacyjnych.  
A ponadto: 
– wyborem rodzajów specjalizacji 
odpowiadających aktualnym potrzebom 
zawodowym 
– ustaleniem kryteriów niezbędnych dla uznania 
specjalisty „de facto” specjalistą „de iure” 

– wstępnym wytypowaniem kandydatów 
na Krajowych Kierowników poszczególnych 
specjalizacji (jedno wspólne posiedzenie członków 
Komisji z Kandydatami – poświęcone 
przedyskutowaniu ich zadań) 
– opracowaniem dla Rady Krajowej – projektu 
rozporządzenia Ministra Rolnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej dotyczącego Specjalizacji lekarzy 
weterynarii. 
– dokonywaniem niezbędnych uzgodnień 
na szczeblu ministerialnym, związanych z wydaniem 
przez Ministra ostatecznie obowiązującego 
rozporządzenia. 
– wytypowaniem dla Rady Krajowej, już po wejściu 
w życie rozporządzenia Ministra, finalnego składu 
kierującej specjalizacją 26-osobowej Komisji ds. 
Specjalizacji. 
W okresie sprawozdawczym Komisja realizowała 
swoje zadania następująco: 
1. W wyniku poczynionych uzgodnień z Dziekanami 
– poszczególne Wydziały Wet. przyjęły jednolite 
nazwy Wydziały Medycyny Weterynaryjnej, 
a ponadto w uzgodnieniu z Ministerstwem Edukacji 
Narodowej – zatwierdziły do realizacji nowy bardziej 
ujednolicony program studiów weterynaryjnych, 
merytorycznie lepiej przystosowany do zaszłych 
w kraju przekształceń zawodowych. 
2. Stanowisko Komisji spowodowało, że Rada 
Krajowa przyjęła uchwałę dotyczącą staży 
podyplomowych, a także wprowadzono 
odpowiedni, związany z tym, zapis do projektu 
znowelizowanej ustawy o zawodzie i izbach lek. wet. 
3. Z inicjatywy Komisji, Prezesi oraz Rady Okręgowe 
na stałe wprowadzili do swych zadań organizację 
szkoleń „jednodniowych” służących ciągłemu 
doskonaleniu umiejętności zawodowych. 
4. Drogą rozlicznych konsultacji (w tym 
zagranicznych – T. Wijaszka; Zb. Pomorski) 
poczyniono niezbędne uzgodnienia dotyczące 
kształtu przyszłych specjalizacji, dopracowano się 
koncepcji stanowiska „Krajowy Kierownik 
Specjalizacji” – Zb. Pomorski; Przedyskutowano, 
z uwzględnieniem opinii wielu środowisk 
zawodowych, praktyczne możliwości związane 
z naborem, zasadami szkolenia oraz składania 
egzaminów końcowych – słowem omówiono 
kompleksowo całokształt problemów związanych  
ze specjalizacją, dopracowując się w toku 
wielokrotnych dyskusji zarówno koncepcji, jak 
i praktycznej jej wizji. Na tym etapie pracy Komisji 
w jej posiedzeniach brali udział zarówno Prezes 
Rady Krajowej oraz Wiceprezesi, jak też 
przedstawiciele innych Komisji Rady Krajowej 
i opracowujący wstępne założenia programowe 
poszczególnych specjalizacji – „tymczasowi” Krajowi 
Kierownicy Specjalizacji. 
5. Poprzez opracowanie wersji roboczej (dla Rady 
Krajowej) projektu rozporządzenia Ministra, który, 
po naniesieniu poprawek, stał się podstawą 
do wydania odpowiedniego rozporządzenia. 
Oczywiście poprzedzone było ono kilkoma 
spotkaniami uzgodnieniowymi organizowanymi 
przez Departament Weterynarii lub Radę, zaś 
ostateczna wersja z dnia 28 listopada 1994 (Dz. U. 
Nr 131, poz. 667) jest swego rodzaju kompromisem 
pomiędzy pierwotnym projektem Izby Krajowej –  
zwłaszcza w zakresie finansowania specjalizacji. 
6. W związku z powstałą, w następstwie ogłoszenia 
drukiem rozporządzenia Ministra, w wielu środowiskach 
zawodowych dyskusją – Komisja zapoznała się  
z jej rozlicznymi wątkami, przedyskutowała płynące 
z niej wnioski oraz zaproponowała Radzie Krajowej 
kandydatury do powołanej rozporządzeniem 
Krajowej komisji ds. Specjalizacji Lekarzy Wet., które 
to (po korektach poczynionych przez Radę Krajową) 
zostały przedstawione (zgodnie z ustawą) Panu 
Ministrowi do powołania. Decyzja Ministra Rolnictwa 
i Gospodarki Żywnościowej powołująca skład  
26-osobowej Komisji weszła w życie 
w dniu 16.05.1995 roku. 

19. Późniejsze lata pokazały, że A. Lisowski jest 
obdarzony nieprzeciętnymi uzdolnieniami i dziś 
w powszechnej zawodowej opinii – uznawany jest 
za „Osobę Wiodącą” - pośród klinicystów praktyków 
leczących psy i koty.
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30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 

30-LECIE 
Komisji ds. Specjalizacji 

Lekarzy Weterynarii
W bieżącym roku mija 30. rocznica istnienia specjalizacji lekarzy weterynarii w naszym kraju.  

Medycyna weterynaryjna i zawód lekarza weterynarii rozwijają się szybko, co powoduje konieczność 
edukacyjnego podążania za tym postępem. Obecnie ukończenie studiów weterynaryjnych  

nie wystarcza już do uprawiania zawodu przez cały okres aktywności zawodowej.  
Ustawiczne kształcenie podyplomowe, którego istotny element stanowi system specjalizacji,  

jest aktualnie niezbędną formą dokształcania się. 

Po wsta nie sys te mu kształ ce nia spe -
cja li za cyj ne go le ka rzy we te ry na rii 
wy ni kło z frag men tu ge ne ral nej 
dys ku sji nad przy szłym kształ tem 
i ko niecz ny mi zmia na mi w pol -

skiej we te ry na rii to czo nej w ra mach Spo łecz -
nej Ko mi sji ds. Re or ga ni za cji Służ by We te ry -
na ryj nej. De ba ta ta by ła pro wa dzo na na prze -
ło mie lat 80. i 90. pod egi dą Kra jo wej Ra dy 
Le kar sko -We te ry na ryj nej (KRLW), zaś 
ogrom ną ro lę w jej za ini cjo wa niu i ak ty wo -
wa niu ode grał ów cze sny Pre zes KRLW lek. 
wet. An drzej Ko mo row ski. Ogrom ne zmia -
ny po li tycz ne i spo łecz no -go spo dar cze wy -
ma ga ły tak że zmian w funk cjo no wa niu na -
szej kor po ra cji, zaś jed nym z wy ra zów jej do -
pa so wa nia się do te go by ło po wo ła nie sys te -
mu spe cja li za cji. To wte dy po wsta ła ogól -
na wi zja i kształt przy szłych szko leń spe cja li -
za cyj nych, zaś do ich urze czy wist nie nia, de -
cy zją KRLW, zo sta ła po wo ła na Nad zwy czaj -
na Kra jo wa Ko mi sja ds. Spe cja li za cji i Kształ -
ce nia Po dy plo mo we go. Prze wod nic two tej 
Ko mi sji po wie rzo no prof. Zbi gnie wo wi Po -
mor skie mu, zaś po za nim w jej skład we szli: 
prof. J. Zwierz chow ski, dr J. Sła wo mir ski, lek. 
wet. A. Li sow ski, dr J. Ję druch, lek. wet. J. Hut -
ni kie wicz. Póź niej ko lej no, ja ko re pre zen tan ci 
ośrod ków aka de mic kich do łą czy li: prof. S. 
Ko per, prof. E. Adam czyk, prof. H. Ko bryń, 
doc. M. Ga jec ki, doc. T. Wi jasz ka oraz ja ko 

przed sta wi cie le Mi ni ster stwa Rol nic twa 
i Roz wo ju Wsi (MRiRW) – dr J. Ko nec ki 
i dr J. Cheł stow ski. 

W or ga nie tym sku pio no lu dzi re pre -
zen tu ją cych moż li wie sze ro kie śro do wi ska 
we te ry na ryj ne, po sia da ją cych do dat ko wo 
do świad cze nie za gra nicz ne w za kre sie 
edu ka cji po dy plo mo wej le ka rzy we te ry na -
rii. Ko mi sja roz po czę ła pra cę w 1991 r., zaś 
jej za da niem by ło opra co wa nie me ry to -
rycz nych i or ga ni za cyj nych, w tym tak że 
ka dro wych, pod staw i kształ tu przy szłej 
spe cja li za cji. Ko mi sja pro wa dzi ła sze ro kie 
kon sul ta cje z wie lo ma oso ba mi i śro do wi -
ska mi we te ry na ryj ny mi, na wią za ła tak że 
kon takt z Mi ni ster stwem Rol nic twa 
i Roz wo ju Wsi w spra wie ad mi ni stra cyj -
ne go umo co wa nia przy szłe go sys te mu 
spe cja li za cji. Opra co wa no pier wo wzór 
roz po rzą dze nia re gu lu ją ce go w spo sób no -
wa tor ski or ga ni za cję i fi nan so wa nie spe -
cja li za cji, kształt i lo ka li za cję jej or ga nów, 
licz bę i ro dzaj ob sza rów spe cja li za cyj nych 
oraz for mu łę funk cjo no wa nia ca łe go sys -
te mu. To wte dy po raz pierw szy zma te ria -
li zo wał się kształt Ko mi sji ds. Spe cja li za -
cji Le ka rzy We te ry na rii, po ja wi ły się tak że 
ta kie funk cjo nu ją ce do dziś okre śle nia, jak 
Kra jo wy Kie row nik Spe cja li za cji, Szko le -
nie Spe cja li za cyj ne i in ne. Nad zwy czaj -
na Ko mi sja do pro wa dzi ła do wy da nia 

w 1994 r. sto sow ne go roz po rzą dze nia 
MRiRW. Nie ste ty nie uka za ło się ono 
w peł nym kształ cie ocze ki wa nym przez 
kor po ra cję. Nie któ re je go ele men ty, m.in. 
oso bo wość praw na, bu dże to we fi nan so -
wa nie, sie dzi ba Ko mi sji itp. zo sta ły po mi -
nię te, jed nak że mi mo to, roz po rzą dze nie 
stwo rzy ło pod sta wę praw ną do dal sze go 
bu do wa nia sys te mu spe cja li za cji. Po nad -
to, przez wie le na stęp nych lat two rzy ło 
ono nor my praw ne do re al ne go funk cjo -
no wa nia sys te mu, a je go grun tow niej sza 
no we li za cja na stą pi ła do pie ro po oko ło  
20 la tach. Na le ży do dać, że pod sta wą te -
go roz po rzą dze nia by ła Usta wa o za wo -
dzie le ka rza we te ry na rii i izbach le kar sko -
-we te ry na ryj nych z 1991 r., uchwa le nie 
któ rej by ło w tam tych la tach ogrom nym 
osią gnię ciem na szej kor po ra cji. 

Po uka za niu się ww. roz po rzą dze nia 
nad zwy czaj na Ko mi sja wraz z KRLW, 
w to ku sze ro kich kon sul ta cji śro do wi sko -
wych, wy ło ni ła zgod nie z je go za pi sa mi  
li stę 17 Kra jo wych Spe cja li stów w po -
szcze gól nych dzie dzi nach oraz 9 po zo sta -
łych człon ków. Po ak cep ta cji i po wo ła niu 
tych osób przez Mi ni stra p. An drze ja 
Śmie tan kę, ofi cjal nie po wsta ła Ko mi sja  
ds. Spe cja li za cji Le ka rzy We te ry na rii 
(KSLW), zaś Nad zwy czaj na Ko mi sja ule -
gła sa mo roz wią za niu (1995 r.). 

 

Prof. dr hab. dr h.c. Tomasz Janowski 
Przewodniczący Komisji ds. Specjalizacji Lekarzy Weterynarii VIII kadencji 
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Pierwsze posiedzenie 
KSLW odbyło się  
10 października 1995 r. 
w siedzibie Państwowego 
Instytutu Weterynaryjnego 
– Państwowego Instytutu 
Badawczego w Puławach, 
na którym jej członkom 
wręczono oficjalne powołania. 
Na przewodniczącego 
Komisji wybrano 
jednomyślnie prof. 
Zbigniewa Pomorskiego, 
doceniając w ten sposób 
jego ogromny wkład 
w tworzenie systemu 
specjalizacji.  

 
W za łą czo nych ta be lach za war te są na -
zwi ska pierw szych Kra jo wych Kie row ni -
ków Spe cja li za cji, a tak że wszyst kie in ne 
in for ma cje oso bo we do ty czą ce Ko mi sji 
w do tych cza so wych 8 ka den cjach KSLW. 

Li czą ca 26 osób KSLW w swym pierw -
szym skła dzie szyb ko pod ję ła dzia łal ność 
i przy stą pi ła do two rze nia za sad oraz po -
wo ły wa nia szko leń spe cja li za cyj nych, na co 
ocze ki wa ła ca ła kor po ra cja za wo do wa. 

Po wo ła no 17 spe cja li za cji obej mu ją -
cych wszyst kie waż ne za wo do wo ob sza -
ry pra cy le ka rzy we te ry na rii. W ww. roz -
po rzą dze niu usta lo no ogól ne wa run ki 
spe cja li zo wa nia się, po zo sta wia jąc resz tę 
szcze gó ło wych re gu la cji w rę kach KSLW, 
zaś po szcze gól ne pro gra my kształ ce nia 
by ły au tor stwa kra jo wych kie row ni ków 
spe cja li za cji. Ko mi sja gro ma dzi ła w wy -
wa żo nych pro por cjach uzna nych na ukow -
ców i prak ty ków we te ry na ryj nych oraz 
przed sta wi cie li in spek cji we te ry na ryj nej 
re pre zen tu ją cych pro por cjo nal nie wszyst -
kie 17 spe cja li za cji. Cia ło to sta no wi ło fo -
rum do dys ku sji i wy mia ny po glą dów do -
ty czą cych teo re tycz nych, prak tycz nych 
i or ga ni za cyj nych aspek tów kształ ce nia 
spe cja li za cyj ne go. Ko mi sja zaj mo wa ła się 
stro ną ad mi ni stra cyj ną, fi nan so wą i or ga -
ni za cyj ną kształ ce nia spe cja li za cyj ne go, ale 
tak że, na wnio sek kie row ni ków spe cja li -
za cji, okre so wą mo dy fi ka cją i uno wo cze -
śnie niem pro gra mów na ucza nia. Po ziom 
kształ ce nia był ge ne ral nie ak cep to wa ny 
przez śro do wi sko, roz po czę ły się na bo ry 
na stu dia, zaś okre so wo po ja wia ją ce się 
pro ble my or ga ni za cyj ne i ka dro we by ły 
dia gno zo wa ne przez sys tem oce ny ja ko ści 
kształ ce nia i eli mi no wa ne przy współ pra -
cy kie row ni ków stu diów spe cja li za cyj nych. 
KSLW stop nio wo uzy ska ła sa mo dziel -
ność fi nan so wą, przy czym kosz ty jej dzia -
łal no ści by ły po kry wa ne wy łącz nie ze 
skła dek wno szo nych przez stu dia spe cja -
li za cyj ne. W śro do wi sku we te ry na ryj nym 

Uroczystość wrę�c   zenia dyplomów 
specjalisty - Aula Politechniki 
Warszawskiej 05.07.1997 r.
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30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 

spe cja li za cje zo sta ły przy ję te z du żą przy -
chyl no ścią, gło sy kon te stu ją ce ten sys tem 
by ły bar dzo nie licz ne. 

Rów no le gle do te go, dzia ła jąc zgod nie 
z za pi sa mi pa ra gra fu 6 roz po rzą dze nia 
MRiRW z 1994 r., Ko mi sja opra co wa ła 

za sa dy i tryb uzy ski wa nia ty tu łów spe -
cja li sty na pod sta wie do tych czas uzy ska -
nych kwa li fi ka cji na uko wo -za wo do wych. 
Uho no ro wa no w ten spo sób wcze śniej -
szą ak tyw ność wie lu osób do kształ ca ją -
cych się po przez udział w ów cze śnie do -

stęp nych szko le niach. Moż li wość ta ka za -
ist nia ła je dy nie przez 2 la ta, zaś sko rzy -
sta ły z niej łącz nie 694 oso by. Ak tu al nie 
nie ist nie je już dro ga uzy ska nia ty tu łu 
spe cja li sty po za try bem kształ ce nia w sys -
te mie spe cja li za cyj nym.  

 

Specjalizacja Krajowi Kierownicy Specjalizacji

1. Choroby przeżuwaczy prof. Zygmunt Kuleta (1995-2008), prof. Edward Malinowski (2008-2012), prof. Jan Twardoń 
(2012-2020), prof. Przemysław Sobiech (od 2020 r.)

2. Choroby koni prof. Eugeniusz Wiśniewski (1955-2008), prof. Andrzej Raś (2008-2020), dr Jerzy Smogorzewski 
(2020-2024), prof. Andrzej Raś (od 2024 r.)

3. Choroby świń prof. Zygmunt Pejsak (1995-2020), dr Anna Szczotka-Bochniarz (2020-2024), prof. Zygmunt 
Pejsak (od 2024 r.)

4. Choroby psów i kotów prof. Zbigniew Pomorski (1995-2008), prof. Stanisław Winiarczyk ( 2008-2020), prof. Krzysztof 
Kubiak (2020-2024), prof. Stanisław Winiarczyk (od 2024 r.)

5. Choroby drobiu prof. Michał Mazurkiewicz (1995-2012), prof. Piotr Szeleszczuk (2012-2020), prof. Andrzej 
Koncicki (od 2020 r.)

6. Choroby gospodarskich i towarzyszących 
zwierząt futerkowych

prof. Jan Zwierzchowski (1995-1999), prof. Antoni Kopczewski (1999-2008), prof. Jan Siemionek 
(2008-2020), dr Agnieszka Szewczyk-Kuta (2020-2024), dr Tomasz Piasecki (od 2024 r.)

7. Użytkowanie i patologia zwierząt 
laboratoryjnych, w tym towarzyszących

prof. Maria Katkiewicz (1995-2008), prof. Józef Szarek (2008-2020), prof. Grzegorz Tomczyk 
(2020-2024), prof. Lidia Radko (od 2024 r.)

8. Choroby ryb i zwierząt akwakultury doc. Jerzy Antychowicz (1995-2008), dr Jan Żelazny (2008-2024), prof. Agnieszka Pękala- 
Safińska (od 2024 r.)

9. Choroby owadów użytkowych prof. Zdzisław Gliński (1995-2008), prof. Paweł Chorbiński (od 2008 r.)

10. Choroby zwierząt nieudomowionych prof. Bohdan Rutkowiak (1995, vacat), dr Andrzej Sosnowski (1996-2003), prof. Aleksander 
Demiaszkiewicz (2004-2020), prof. Krzysztof Anusz (od 2020 r.)

11. Rozród zwierząt prof. Tomasz Janowski (1995-2020), prof. Jan Twardoń (2020-2024), prof. Tomasz Janowski 
(od 2024 r.)

12. Chirurgia weterynaryjna prof. Ryszard Badura (1995-2012), prof. Zdzisław Kiełbowicz (od 2012 r.)

13. Weterynaryjna diagnostyka obrazowa prof. Zdzisław Koper (1995-2008), dr Tadeusz Narojek (2008-2012), dr hab. Roman  
Aleksiewicz (od 2012 r.)

14. Higiena pasz i prewencja weterynaryjna prof. Maciej Gajęcki (1995 2008), prof. Andrzej Wernicki (2008 2020), prof. Krzysztof Kwiatek 
(2020-2024), prof. Renata Urban-Chmiel (od 2024 r.)

15. Higiena zwierząt rzeźnych i żywności 
pochodzenia zwierzęcego

prof. Bolesław Wojtoń (1995-2008), prof. Krzysztof Kwiatek (2008-2024), prof. Jacek Osek  
(od 2024 r.)

16. Weterynaryjna diagnostyka laboratoryjna
prof. Jerzy Molenda (1995-2008), prof. Włodzimierz Kluciński (2008-2024), dr Marek Kulka  
(od 2024 r.)

17. Epizootiologia i administracja 
weterynaryjna

doc. dr hab. Tadeusz Wijaszka (1995-1999), prof. Jerzy Kita (1999-2003), prof. Zbigniew Grądzki 
(2004-2020), prof. Mirosław Welz (2020-2024), prof. Zbigniew Grądzki (od 2024 r.)

18. Choroby ptaków ozdobnych i gołębi prof. Piotr Szeleszczuk (od 2020 r.)

19. Dobrostan zwierząt prof. Grzegorz Tomczyk (od 2020 r.)

Tabela 1. Krajowi Kierownicy Specjalizacji w ośmiu kadencjach Komisji  
 ds. Specjalizacji Lekarzy Weterynarii (zmodyfikowane wg poz. 2).
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Uwieńczeniem tego 
pierwszego okresu 
tworzenia systemu 
specjalizacji lekarzy 
weterynarii była uroczystość 
wręczenia pierwszych 
tytułów specjalistów. 
Odbyła się ona  
5 lipca 1997 roku 
w Warszawie w prestiżowej 
Auli Politechniki.  
Nadano jej wysoką rangę 
i szczególnie uroczysty 
charakter.  
 
Po nad to za szczy ci ło ją wie lu zna ko mi -
tych go ści, m.in. prof. Le szek Bal ce ro -
wicz. Uro czy stość ta by ła wspa nia łym 
pod kre śle niem i upu blicz nie niem ran gi 
i mi sji na sze go za wo du, a tak że uko ro no -
wa niem sta rań śro do wi ska o utwo rze nie 
sys te mu spe cja li za cji. Ten uro czy sty 
kształt in au gu ra cji spe cja li za cji za wdzię -
cza my spe cjal nie po wo ła ne mu Ko mi te -

to wi Or ga ni za cyj ne mu, któ rym kie ro wał 
dr Bar tosz Wi niec ki. 

W okre sie 30 lat ist nie nia KSLW, w jej 
pra cach uczest ni czy ło kil ka dzie siąt osób 
re pre zen tu ją cych wszyst kie ob sza ry we -
te ry na rii. Ich na zwi ska za war te są w za -
łą czo nej ta be li 2. 

Ko mi sja funk cjo nu jąc przez 30 lat 
nad zo ro wa ła i re gu lo wa ła ca łość kształ -
ce nia spe cja li za cyj ne go, współ pra cu jąc 
z kil ku dzie się cio ma Stu dia mi Spe cja li -
za cyj ny mi ulo ko wa ny mi na Wy dzia łach 
Me dy cy ny We te ry na ryj nej w Lu bli nie, 
Olsz ty nie, War sza wie i Wro cła wiu, a tak -
że w Pań stwo wym In sty tu cie We te ry na -
ryj nym w Pu ła wach. Ostat nio do łą czył 
do tej li sty Uni wer sy tet Mi ko ła ja Ko per -
ni ka w To ru niu. Naj wię cej ty tu łów spe -
cja li sty uzy ska no z za kre su Hi gie ny zwie -
rząt rzeź nych i żyw no ści po cho dze nia 
zwie rzę ce go (2476), Cho rób psów i ko -
tów (1742) oraz Epi zo otio lo gii i ad mi ni -
stra cji we te ry na ryj nej (1215). Ak tu al nie, 
w 28 funk cjo nu ją cych gru pach szko le nio -
wych kształ ci się 1025 le ka rzy we te ry na -
rii. Tak że obec nie naj więk szą po pu lar no -
ścią cie szą się ta kie spe cjal no ści kli nicz ne 
jak Cho ro by psów i ko tów, Chi rur gia we -
te ry na ryj na, a tak że Hi gie na zwie rząt 

Tabela 2. Członkowie Komisji ds. Specjalizacji Lekarzy Weterynarii,  
poza Krajowymi Kierownikami Specjalizacji, w ośmiu kadencjach funkcjonowania 
Komisji ds. Specjalizacji Lekarzy Weterynarii (zmodyfikowane wg poz. 2).

Kadencje lata Członkowie Komisji ds. Specjalizacji Lekarzy Weterynarii

I 
1995-1999 

doc. Michał Bartoszcze, lek. wet. Jerzy Głowacki, lek. wet. Waldemar Golec, lek. wet. Igor 
Hutnikiewicz, lek. wet. Andrzej Komorowski, dr hab. Henryk Maciołek, lek. wet. Andrzej Lisowski, 
dr Andrzej Rudy, dr Jan Sławomirski.

II 
1999-2003

lek. wet. Waldemar Golec, dr Cezariusz Hułas, dr Zbigniew Jarocki, lek. wet. Andrzej Lisowski, 
płk dr Edward Niedoba, dr Włodzimierz Przewoski, dr Andrzej Rudy, prof. dr hab Tadeusz 
Wijaszka, dr Bartosz Winiecki.

III 
2004-2008

dr Wacław Czaja, lek. wet. Waldemar Golec, lek. wet. Jacek Karwacki, lek. wet. Konstanty 
Klusek, lek. wet. Andrzej Lisowski, dr Józef Mikucki, lek. wet. Włodzimierz Skorupski, dr Bartosz 
Winiecki.

IV 
2008-2012

prof. dr hab. Krzysztof Anusz, dr Wacław Czaja, prof. dr hab. Zdzisław Gajewski,  
lek. wet. Tomasz Górski, dr Tadeusz Jakubowski, lek. wet. Andrzej Lisowski, lek. wet. Tadeusz 
Perskiewicz, dr Włodzimierz Przewoski, dr Piotr Żmuda. 

V 
2012-2016

prof. dr hab. Krzysztof Anusz, lek. wet. Andrzej Czerniawski, lek. wet. Jan Dorobek,  
lek. wet. Marek Kubica, lek. wet. Jacek Łukaszewicz, lek. wet. Tomasz Pięknik, lek. wet. Tadeusz 
Perskiewicz, dr Elżbieta Sobczak. 

VI 
2016-2020

prof. dr hab. Krzysztof Anusz, lek wet. Maciej Bachurski, lek. wet. Andrzej Czerniawski,  
dr Wojciech Hildebrand, lek. wet. Marek Kubica, lek. wet. Jacek Łukaszewicz, lek. wet. Marek 
Wisła, dr Piotr Żmuda. 

VII 
2020-2024

lek. wet. Maciej Bachurski, prof. dr hab. Ireneusz Balicki, dr Ryszard Dul, dr Bogdan Konopka, 
prof. dr hab. Krzysztof Niemczuk, dr Katarzyna Szymanek, dr hab. Lucjan Adam Witkowski,  
dr Marek Wysocki, dr Piotr Żmuda.

VIII 
2024-2028

dr Maciej Gogulski, lek. wet. Tomasz Górski, dr Mirosław Kalicki, lek. wet. Marek Kubica,  
lek. wet. Jacek Łukaszewicz, lek. wet. Marek Mastalerek, lek. wet. Tadeusz Perskiewicz.

Pełna sala Auli Politechniki 
Warszawskiej i goście honorowi.



Ży
ci

e 
W

et
er

yn
ar

yj
ne

 • 
W

yd
an

ie
 Ju

bi
le

us
zo

w
e 

80 
 

rzeź nych i żyw no ści po cho dze nia zwie -
rzę ce go oraz Epi zo otio lo gia i ad mi ni stra -
cja we te ry na ryj na, co od po wia da ak tu al -
nym ten den cjom roz wo jo wym w na szym 
za wo dzie. Na le ży do dać, że uzy ska nie  
ty tu łu spe cja li sty w kil ku spe cja li za cjach 
in spek cyj nych by ło wa run kiem za trud -
nie nia na sta no wi skach in spek to rów. 
Szcze gó ło we da ne licz bo we za war te są 
w za łą czo nej ta be li 4. 

 

Przez 30 lat KSLW  
nadała łącznie  
10.872 tytuły specjalisty, 
przyczyniając się znacznie 
do podniesienia kwalifikacji 
lekarzy weterynarii  
oraz jakości świadczonej 
przez nich pracy.  

Nie wąt pli wą za słu gą sys te mu kształ ce nia 
spe cja li za cyj ne go by ło umoż li wie nie do -

pa so wa nia się człon kom kor po ra cji 
do prze kształ ceń na we te ry na ryj nym ryn -
ku pra cy, a tak że uzu peł nia nia wie dzy 
i umie jęt no ści na by wa nych pod czas stu -
diów we te ry na ryj nych. W okre sie mi nio -
nych 30 lat, zwłasz cza na je go po cząt ku, 
by ły to du że wy zwa nia dla ca łe go na sze -
go śro do wi ska. No we za da nia na szej kor -
po ra cji od zwier cie dla ły zmia ny go spo -
dar czo -spo łecz ne w kra ju, zwłasz cza 
w sek to rze ho dow li, we te ry na rii in spek -
cyj nej i me dy cy ny ma łych zwie rząt. Wie -
lu na szych ko le gów z róż nych po wo dów 
mu sia ło zmie nić ob szar pra cy za wo do -
wej, po nad to ist nia ła ko niecz ność szyb -
kie go do szka la nia się w no wych ob sza -
rach za wo do wych. Przez to kształ ce nie 
spe cja li za cyj ne mia ło ma so wy cha rak ter 
i do brze speł nia ło ro lę no śni ka po stę pu 
w za wo dzie le ka rza we te ry na rii. Ak tu al -
nie, na le ża ło by roz wa żyć, czy po 30 la -
tach, ten ma so wy cha rak ter spe cja li za cji 
po wi nien być na dal utrzy ma ny. 

Nie ste ty sys tem spe cja li za cji przez ca -
ły okres ist nie nia bo ry kał się z kil ko ma 

pro ble ma mi. Naj waż niej szym z nich, po -
ja wia ją cym się stop nio wo wraz z upły -
wem lat, był brak in nych, bar dziej spro fi -
lo wa nych i krót szych form kształ ce nia, 
do peł nia ją cych ist nie ją ce pod sta wo we 
ob sza ry spe cja li za cyj ne. Był by to waż ny 
krok roz wo jo wy, bo wiem po zwo lił by le -
piej speł niać ocze ki wa nia człon ków na -
szej kor po ra cji, ofe ru jąc po trzeb ną spe -
cja li stycz ną wie dzę dla mniej szych grup 
le ka rzy, zaj mu ją cych się okre ślo ny mi ob -
sza ra mi za wo do wy mi. Szko le nia spe cja -
li za cyj ne to du że blo ki edu ka cyj ne, trwa -
ją ce 2,5-3 la ta. 

In nym pro ble mem był brak sys te mo -
we go fi nan so wa nia kształ ce nia po dy plo -
mo we go i spe cja li za cyj ne go le ka rzy we -
te ry na rii ze stro ny bu dże tu pań stwa, 
po za nie wiel ką do ta cją prze ka zy wa ną 
w nie któ rych la tach przez Mi ni ster stwo 
Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go. W za sa -
dzie ca ły we te ry na ryj ny sys tem spe cja li -
za cyj ny był i jest fi nan so wa ny wy łącz nie 
przez kształ cą cych się. To z jed nej stro ny 
fe no men, z dru giej zaś wy ją tek wśród za -

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 

Kadencje (lata) Przewodniczący Zastępcy 
przewodniczącego Sekretarze Prezesi KRLW Dyrektorzy PIWet-PIB

I  
1995-1999

prof. dr hab. 
Zbigniew Pomorski

doc. dr hab. Tadeusz 
Wijaszka

doc. dr hab. 
Jerzy 
Antychowicz

lek. wet. Andrzej 
Komorowski

prof. dr hab. Marian 
Truszczyński

II  
1999-2003

prof. dr hab. 
Zbigniew Pomorski

prof. dr hab. Stanisław 
Koper

doc. dr hab. 
Jerzy 
Antychowicz

dr Bartosz Winiecki

prof. dr hab. Marian 
Truszczyński (1999-2001) 
doc. dr hab. Tadeusz 
Wijaszka (2001-2003)

III  
2004-2008

prof. dr hab. 
Zbigniew Pomorski

prof. dr hab. 
Eugeniusz Wiśniewski

doc. dr hab. 
Jerzy 
Antychowicz

dr Bartosz Winiecki doc. dr hab. Tadeusz 
Wijaszka

IV  
2008-2012

prof. dr hab. 
Włodzimierz Kluciński

prof. dr hab. Zygmunt 
Pejsak

prof. dr hab. 
Tomasz 
Janowski

dr Tadeusz Jakubowski

doc. dr hab. Tadeusz 
Wijaszka (2008-2011) 
prof. dr hab. Krzysztof 
Niemczuk (2011-2012) 

V  
2012-2016

prof. dr hab. 
Włodzimierz Kluciński

prof. dr hab. Tomasz 
Janowski  
prof. dr hab. Zygmunt 
Pejsak

lek. wet. Tomasz 
Górski

lek. wet. Jacek 
Łukaszewicz

prof. dr hab. Krzysztof 
Niemczuk

VI  
2016-2020

prof. dr hab. Tomasz 
Janowski

prof. dr hab. Zygmunt 
Pejsak

dr Elżbieta 
Sobczak

lek. wet. Jacek 
Łukaszewicz

prof. dr hab. Krzysztof 
Niemczuk

VII  
2020-2024

prof. dr hab. Zdzisław 
Kiełbowicz

dr hab. Grzegorz 
Tomczyk, profesor 
instytutu

lek. wet. 
Agnieszka 
Szewczyk-Kuta

lek. wet. Jacek 
Łukaszewicz (do 2022 r.) 
lek. wet. Marek 
Mastalerek (2022-2024)

prof. dr hab. Krzysztof 
Niemczuk (do 2022 r.) 
prof. dr hab. Stanisław 
Winiarczyk (2022-2024)

VIII  
2024-2028

prof. dr hab. Tomasz 
Janowski

dr n. wet. Maciej 
Gogulski

lek. wet. Tomasz 
Górski

lek. wet. Marek 
Mastalerek

prof. dr hab. Stanisław 
Winiarczyk

Tabela 3. Składy prezydium, prezesi Krajowej Rady Lekarsko-Weterynaryjnej, 
dyrektorzy Państwowego Instytutu Weterynaryjnego – PIB w Puławach w ośmiu 
kadencjach Komisji ds. Specjalizacji Lekarzy Weterynarii (zmodyfikowane wg poz. 2).
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wo dów me dycz nych. Le ka rze me dy cy ny 
i in ne za wo dy me dycz ne dys po nu ją cen -
tra mi kształ ce nia po dy plo mo we go i środ -
ka mi fi nan so wy mi na ten cel prze zna cza -
ny mi z bu dże tu pań stwa. KSLW, bez 
wła snej sie dzi by i ba zy oraz ure gu lo wa -
ne go sys te mu fi nan so wa nia, jest je dy nie 
skrom ną na miast ką moż li wo ści, ja ki mi 
dys po nu je me dy cy na ludz ka. Wy da je się, 
że pro blem ten, a tak że wie le in nych or -
ga ni za cyj nych trud no ści, ma ją swo je źró -
dło w wie lo let nim za nie dby wa niu przez 
po li ty ków ro li me dy cy ny we te ry na ryj nej 
w ochro nie zdro wia lu dzi i zwie rząt. Na -
le ży przy tym tak że wspo mnieć, że bliż -
sza współ pra ca KSLW z MRiRW mia ła 
miej sce okre so wo i by ła je dy nie frag men -
ta rycz na. Tak że współ dzia ła nie z PIWet-
PIBad w Pu ła wach by ło w nie któ rych  
la tach trud ne, głów nie z po wo dów fi nan -
so wych. Część z nich po wsta wa ło w wy -
ni ku bra ku peł nej oso bo wo ści praw nej 
KSLW. 

Ko lej nym pro ble mem pol skie go sys te -
mu spe cja li za cji jest tak że jej ma ły zwią -
zek z sys te mem eu ro pej skim opar tym 
na kształ ce niu pro wa dzo nym przez Eu -
ro pe an Bo ard of Ve te ri na ry Spe cia li za -
tion (EBVS) oraz Ve te ri na ry Con ti nu -
ous Edu ca tion in Eu ro pe (VetCEE). 
Ta ka zbież ność po win na być roz wi ja na, 
od zwier cie dla jąc człon ko stwo na sze go 
kra ju w EU oraz waż ną ro lę me dy cy ny 
we te ry na ryj nej w eu ro pej skiej prze strze -
ni spo łecz nej, a tak że na szą kor po ra cyj -

ną przy na leż ność do Fe de ra tion of Ve te -
ri na rians of Eu ro pe (FVE). Ge ne ral nie 
nie jest to ła twe za da nie wo bec od mien -
nych wy so kich wy mo gów spe cja li za cji 
eu ro pej skich. Mi mo to jed nak KSLW 
po dej mo wa ła wy sił ki w tym ob sza rze, zaś 
pierw sze kro ki zo sta ły już z po wo dze -
niem do ko na ne. KSLW mia ła przy tym 
za wsze świa do mość ko niecz no ści two -
rze nia pol skie go sys te mu szko leń, 
uwzględ nia ją ce go kra jo wą spe cy fi kę, 
z wy ko rzy sta niem ele men tów kształ ce -
nia eu ro pej skie go. 

Pra ce KSLW pro wa dzo ne są głów nie 
pod czas po sie dzeń ple nar nych od by wa -
ją cych się czte ro krot nie w cią gu ro ku 
i ge ne ral nie do ty czą dwóch głów nych 
nur tów: bie żą cych spraw or ga ni za cyj no -
-ad mi ni stra cyj nych zwią za nych z or ga -
ni za cją szko leń i nada wa niem ty tu łów 
spe cja li sty oraz spraw na tu ry pro gra mo -
wej do ty czą cych ana li zy pro ble mów 
i pla no wa nia roz wo ju sys te mu spe cja li -
za cji w Pol sce. 

W ce lu uspraw nie nia swej dzia łal no -
ści KSLW po słu gu je się kil ko ma sta ły -
mi re gu la mi na mi: pra cy wła snej KSLW, 
za sad na bo ru na szko le nia spe cja li za cyj -
ne, za sad prze pro wa dza nia eg za mi nów 
spe cja li za cyj nych oraz sys te mu oce ny ja -
ko ści szko leń spe cja li za cyj nych. Uła twia 
to znacz nie pra cę oraz ujed no li ca po dej -
mo wa ne de cy zje. In ne po ja wia ją ce się 
pro ble my roz strzy ga ne są w jed nost ko -
wych de cy zjach i uchwa łach. KSLW nie 

Komisja ds. Specjalizacji Lekarzy 
Weterynarii przed siedzibą� WCKP 
w kadencji 2008-2012, Puławy 2008 r.
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ogra ni cza się jed nak wy łącz nie do ści -
słych pro ble mów szko leń spe cja li za cyj -
nych, re agu je tak że na wszyst kie in ne sy -
tu acje i pro ble my istot ne dla za wo du. 
Po przez swo je sta no wi ska i opi nie usi łu -
je wpły wać na two rzo ne istot ne dla za -
wo du pra wo, a tak że eli mi no wać je go 
nie do sko na ło ści. Ja ko przy kład moż na  
tu przy to czyć re gu la cje praw ne do ty czą -
ce ro li le ka rzy we te ry na rii w mo ni to ro -
wa niu do bro sta nu zwie rząt, do świad czal -
nic twa na zwie rzę tach oraz upraw nień 
do in se mi na cji kla czy oraz trzo dy chlew -
nej. 

KSLW uwa ża za swą szcze gól ną mi -
sję dba nie o po ziom i roz wój szko leń 
spe cja li za cyj nych. Sta le mo ni to ru je 
i mo dy fi ku je pro gra my szko le nia oraz 
dba o ich po praw ną re ali za cję. Pro wa -
dzi ła tak że dzia ła nia, wspo ma ga jąc je 
przy tym fi nan so wo, szer sze go włą cza -
nia do szko leń wy kła dow ców za gra nicz -
nych, w ce lu umię dzy na ro do wie nia spe -
cja li za cji. Fi nan so wa ła tak że or ga ni za cję 
spo tkań tzw. po sze rzo nych rad pro gra -
mo wych po szcze gól nych spe cja li za cji 
w ce lu uzy ska nia opty ma li za cji za kre su 

i me tod szko leń. Szcze gól ne miej sce 
znaj du ją tu taj tak że wie lo let nie pra ce 
KSLW nad utwo rze niem 2. stop nia spe -
cja li za cji. Ko mi sja uwa ża bo wiem, jak 
wcze śniej wspo mnia no, że jest to ko -
niecz ne ze wzglę du na sta ły roz wój za -
wo du, po le ga ją cy na po głę bia niu i róż -
ni co wa niu się wie dzy i umie jęt no ści 
w po szcze gól nych ob sza rach. Obec nie 
ist nie ją ce spe cja li za cje (19) są już nie wy -
star cza ją ce, zaś utwo rze nie w ich ob rę -
bie ok. 40 pod spe cja li za cji zde cy do wa -
nie le piej od po wia da ło by ak tu al nym 
re aliom za wo du. KSLW kil ku krot nie 
opra co wa ła wzór mo dy fi ka cji roz po rzą -
dze nia w tej spra wie, jed nak że jak do tąd 
nie zna la zło ono ak cep ta cji MRiRW. 
Jest to nie wąt pli wie jed no z istot niej -
szych za dań na naj bliż szą przy szłość. 

Sy tu acja ta pod kre śla wy raź nie pro -
blem roz dź wię ku ja ki sta le po wsta je 
mię dzy dy na micz nie zmie nia ją cy mi się 
po trze ba mi edu ka cji spe cja li za cyj nej 
w me dy cy nie we te ry na ryj nej, a dość 
skost nia ły mi moż li wo ścia mi zmian pra -
wa w tym za kre sie i za sa da mi je go two -
rze nia. 

Ak ty praw ne bę dą ce pod sta wą dzia ła -
nia KSLW to usta wy: Usta wa o za wo dzie 
le ka rza we te ry na rii i izbach le kar sko -we te -
ry na ryj nych (Dz. U. nr 8 poz. 27 z 1991 r.) 
wraz z no we li za cja mi za war ty mi w Usta -
wie o zmia nie usta wy w In spek cji We te -
ry na ryj nej oraz nie któ rych in nych ustaw 
(Dz. U. 2022 poz. 1570) oraz Usta wie 
o zmia nie usta wy o za wo dzie le ka rza we -
te ry na rii i izbach le kar sko -we te ry na ryj -
nych (Dz. U. 2025 poz. 523). Na ich pod -
sta wie w la tach 1994, 2008, 2021 i 2022 
wy da no kil ka od no śnych roz po rzą dzeń 
MRiRW. Re gu lo wa ły one tryb i szcze -
gó ło we za sa dy uzy ski wa nia ty tu łów spe -
cja li sty przez le ka rza we te ry na rii, okre -
śle nie licz by i ro dza jów ob sza rów 
spe cja li za cji oraz wzo ry uzy ski wa nych 
dy plo mów. Po za roz po rzą dze niem 
KRiRW z 2021 r., w nie wiel kim stop niu 
mo dy fi ko wa ły one usta lo ny w po cząt ko -
wym roz po rzą dze niu z 1994 r., sys tem 
kształ ce nia spe cja li za cyj ne go. God ne od -
no to wa nia zmia ny to roz sze rze nie li sty 
jed no stek upraw nio nych do pro wa dze nia 
szko leń spe cja li za cyj nych o nie któ re 
ośrod ki aka de mic kie (2008 r.) oraz do da -

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 

Specjalizacja Ogólna liczba specjalistów W tym na podstawie  
§ 6 rozporządzenia

1. Choroby przeżuwaczy 522 107

2. Choroby koni 361 23

3. Choroby świń 583 65

4. Choroby psów i kotów 1742 48

5. Choroby drobiu 616 86

6. Choroby gospodarskich i towarzyszących zwierząt futerkowych 57 8

7. Użytkowanie i patologia zwierząt laboratoryjnych, w tym towarzyszących 68 5

8. Choroby ryb i zwierząt akwakultury 105 7

9. Choroby owadów użytkowych 103 14

10. Choroby zwierząt nieudomowionych 281 10

11. Roz ród zwie rząt 602 66

12. Chirurgia weterynaryjna 1110 20

13. Weterynaryjna diagnostyka obrazowa 586 4

14. Higiena pasz i prewencja weterynaryjna 171 16

15. Higiena zwierząt rzeźnych i żywności pochodzenia zwierzęcego 2476 139

16. Weterynaryjna diagnostyka laboratoryjna 235 29

17. Epizootiologia i administracja weterynaryjna 1215 47

18. Choroby ptaków ozdobnych i gołębi - -

19. Dobrostan zwierząt 39 -

Tabela 4. Liczba lekarzy weterynarii, którym nadano tytuły specjalistów 
w poszczególnych obszarach od 1997 roku do 31 sierpnia 2025 roku. 
(zmodyfikowane wg poz. 2).
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nie dwóch ob sza rów spe cja li za cyj nych 
(Do bro stan zwie rząt, Cho ro by pta ków 
ozdob nych i go łę bi) (2021 r.). Pod kre ślić 
tak że na le ży fakt, że od lat 2022 i 2025 
wie le re gu la cji do ty czą cych funk cjo no -
wa nia KSLW jest za war tych w ww. zno -
we li zo wa nych usta wach, przez co są one 
o wie le sta bil niej sze praw nie i trud niej -
sze do zmia ny. 

KSLW, wraz z KRLW, mia ły bo wiem 
w tym wzglę dzie złe do świad cze nia 
z lat 2020-2021, kie dy nie ocze ki wa nie 
po VI ka den cji KSLW, zmie nio no roz -
po rzą dze nie MRiRW, w któ rym wbrew 
pra wu i za pi som usta wo wym, wy eli mi -
no wa no KRLW z pro ce su wy ła nia nia 
skła du KSLW. W VII ka den cji po wo ła -
no neo -KSLW, w któ rej za sia da ło wie le 
osób bez od po wied nich kwa li fi ka cji za -
wo do wych. Po nad to, wpro wa dzo no 
do skła du kil ka osób bez wy ma ga ne go 
do świad cze nia dy dak tycz ne go, za bu rzo -
no tak że pro por cje skła du Ko mi sji oraz 
zmie nio no kil ka we wnętrz nych re gu la cji. 
W pro te ście prze ciw ko te mu ów cze sny 
pre zes KRLW lek. wet. Ja cek Łu ka sze -
wicz zre zy gno wał z udzia łu w pra cach te -
go wa dli wie po wo ła ne go or ga nu, tym sa -
mym wy co fał po par cie dla nie go KRLW. 
Jed no cze śnie zło żo no skar gę do Try bu -
na łu Kon sty tu cyj ne go, pro te stu jąc prze -
ciw ko dzia ła niom szko dli wym dla or ga -
ni za cji szko leń spe cja li za cyj nych, a tym 
sa mym ca łej kor po ra cji. 

Na szczę ście po zmia nie sy tu acji po li -
tycz nej w 2023 r. uda ło się przy wró cić po -
przed nie za sa dy po wo ły wa nia i pra cy 
KSLW, a tak że ure gu lo wa no od no śną sy -
tu ację praw ną. Przy wró co no daw ne za pi -
sy re gu lu ją ce funk cjo no wa nie KSLW, 

przy czym, jak wspo mnia no po wy żej, za -
war to je w zno we li zo wa nych usta wach. 
Po sze rzo no tak że skład oso bo wy KSLW 
do 32 osób. 

Pod su mo wu jąc te kil ka skró to wych 
uwag do ty czą cych hi sto rii osią gnięć oraz 
ak tu al nych pro ble mów pol skiej spe cja li -
za cji le ka rzy we te ry na rii na le ży pod kre -
ślić ogrom ny po stęp, ja ki do ko nał się 
w tym ob sza rze w ostat nim 30-le ciu, 
a tak że du żą ro lę spe cja li za cji w roz wo ju 
i zmia nach we współ cze snym za wo dzie 
le ka rza we te ry na rii. War to jed nak przy -
po mnieć, że po 30 la tach ist nie nia, sys tem 
spe cja li za cji, mi mo je go sta łe go do sko na -
le nia, wy ma ga istot nych mo dy fi ka cji w ce -
lu je go dal szej opty ma li za cji i do sto so wa -
nia do cią gle zmie nia ją cych się ocze ki wań 
wo bec za wo du le ka rza we te ry na rii w go -
spo dar ce oraz no wych uwa run ko wań 
na ryn ku pra cy. 

Koń cząc to, z ko niecz no ści skró to we, 
ju bi le uszo we pod su mo wa nie 30 lat 
KSLW, pra gnę po dzię ko wać wszyst kim 
tym, któ rzy ak tyw nie uczest ni czy li w pra -
cach KSLW, bądź pra co wa li na jej rzecz 
przez wszyst kie ka den cje. Do ro bek spe -
cja li za cji pol skich le ka rzy we te ry na rii jest 
wspól nym dzie łem ca łej kor po ra cji. 
Przy tej oka zji wy mie nię tak że oso by bar -
dzo za an ga żo wa ne w pra ce KSLW, któ -
re nie ste ty już nie ży ją: prof. Eryk Adam -
czyk, prof. Je rzy An ty cho wicz, prof. 
Ry szard Ba du ra, dr Wal de mar Go lec, 
prof. Je rzy Ki ta, prof. Sta ni sław Ko per, 
prof. An to ni Kop czew ski, prof. Zyg munt 
Ku le ta, prof. Edward Ma li now ski, prof. 
Mi chał Ma zur kie wicz, dr hab. An drzej 
Ru dy, prof. Boh dan Rut ko wiak, dr An -
drzej So snow ski, prof. Ta de usz Wi jasz ka, 

prof. Jan Zwierz chow ski. Wszy scy oni 
wnie śli ogrom ny wkład w roz wój spe cja -
li za cji. Wy ra żam tak że wdzięcz ność Pań -
stwu z We te ry na ryj ne go Cen trum 
Kształ ce nia Po dy plo mo we go i Biu ra 
KSLW, któ rzy nie stru dze nie wspie ra li 
ad mi ni stra cyj nie pra ce KSLW – p. Je rzy 
Kra suc ki, p. Kry sty na Cie mię ga -Wil -
czyń ska, p. Ana sta zja Kę dzio ra, p. Alek -
san dra Rek sa i obec nie p. Jo an na Sta chy -
ra -Wol ska i p. Ka ro li na Ra dzi kow ska. 
Spo śród nich szcze gól ny wkład wnio sła 
p. Ana sta zja „Na st ka” Kę dzio ra, któ ra 
prze pra co wa ła dla Ko mi sji po nad 20 lat 
i współ two rzy ła jej pro fe sjo nal ne Biu ro. 

Pra gnę tak że po dzię ko wać za współ -
pra cę wszyst kim pol skim Wy dzia łom 
Me dy cy ny We te ry na ryj nej, Pań stwo we -
mu In sty tu to wi We te ry na rii -PIBad. 
w Pu ła wach, Kra jo wej Ra dzie Le kar sko -
-We te ry na ryj nej, Mi ni ster stwu Rol nic -
twa i Roz wo ju Wsi oraz wszyst kim in -
nym in sty tu cjom oraz or ga ni za cjom 
i sto wa rzy sze niom z sek to ra we te ry na rii 
i rol nic twa za współ dzia ła nie i wspar cie 
dzia łal no ści KSLW. 

 
 
Pi śmien nic two 
1. Janowski T.: Stanowisko dotyczące nowelizacji 

rozporządzenia ws. Specjalizacji lekarzy weterynarii 
oraz 25-lecia jej istnienia. „Życie Wet.”, 2021,  
96 (4), 230-233. 

2. Kluciński W., Anusz K.: 25 lat działalności Komisji  
do spraw Specjalizacji Lekarzy Weterynarii.  
„Życie Wet.”, 2020, 95 (3), 133-137. 

3. Komorowski A.: Specjalizacja zawodowa lekarzy 
weterynarii – fakty i wnioski. „Życie Wet.”, 2021,  
96 (4), 233-234. 

4. Pomorski Z.: Garść subiektywnych wspomnień 
powiązanych z genezą i historią powstania  
oraz pierwszymi latami rozwoju specjalizacji 
zawodowych lekarzy weterynarii. „Życie Wet.” 
Wydanie Jubileuszowe, 2025, w druku. 

5. Pomorski Z.: informacje ustne, sierpień 2025. 

Komisja ds. Specjalizacji - koniec VI kadencji 2020 r.



84 
 

Ży
ci

e 
W

et
er

yn
ar

yj
ne

 • 
W

yd
an

ie
 Ju

bi
le

us
zo

w
e 

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 

 KIEROWNIKÓW 
O PRZYSZŁOŚCI ZAWODU

Wielka podróż w świat 
weterynaryjnych 

specjalizacji 

Współczesna medycyna weterynaryjna nieustannie ewoluuje, stawiając przed specjalistami  
nowe wyzwania. Zmieniające się realia hodowlane, postęp technologiczny i rosnące oczekiwania 

dotyczące dobrostanu zwierząt wymagają od lekarzy weterynarii ciągłego podnoszenia kwalifikacji.  
Właśnie dlatego programy specjalizacyjne odgrywają kluczową rolę w kształtowaniu przyszłości zawodu. 

Z myślą o tym, postanowiliśmy zgłębić temat od podszewki,  
rozmawiając z 19 kierownikami specjalizacji.
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Specjalizacja nr 1  
CHOROBY PRZEŻUWACZY

Głów nym za ło że niem spe cja li za cji nu -
mer 1 „Cho ro by prze żu wa czy” jest za -
po zna nie uczest ni ków z no wy mi me to -
da mi roz po zna wa nia, le cze nia 
i za po bie ga nia sze re gu cho ro bom wy -
stę pu ją cym w sta dach by dła oraz ma -
łych prze żu wa czy. Du ży za kres te ma -
tycz ny obej mu ją tak że za gad nie nia 
zwią za ne z no wo cze snym ży wie niem 
krów mlecz nych wa run ku ją cym zdro -
wot ność i pro duk cyj ność sta da. Uczest -
ni cy szko le nia za po zna ją się z me to da -
mi zwal cza nia wie lu cho rób za kaź nych 
wy stę pu ją cych u prze żu wa czy. Oma wia -
ne są ak tu al ne pro ble my w pa to lo gii 
prze żu wa czy (nie za kaź ne, za kaź ne, in -
wa zyj ne, za tru cia) oraz me to dy dia gno -
stycz ne sto so wa ne w oce nie sta nu zdro -
wot ne go by dła i ma łych prze żu wa czy, 
w tym dia gno sty ka mi kro bio lo gicz na, 
se ro lo gicz na i mo le ku lar na, z in ter pre -
ta cją uzy ska nych wy ni ków. Istot nym 
aspek tem za gad nień te ma tycz nych po -
ru sza nych w ra mach re ali za cji pro gra -
mu jest na ucze nie le ka rzy we te ry na rii 
ho li stycz ne go po dej ścia do sta da krów 
mlecz nych – czy li kon cen tra cji uwa gi 
na zdro wot no ści ca łe go sta da, a nie po -
szcze gól nych osob ni ków. Wią że się to 
z wpro wa dza niem sze re gu pro gra mów 
pro fi lak tycz nych ma ją cych na ce lu ak -
ty wa cję ukła du od por no ścio we go, któ ra 
jest wa run kiem za cho wa nia zdro wot -
no ści zwie rząt. W ra mach spe cja li za cji 
du ży za kres te ma tycz ny obej mu ją też 
za gad nie nia z roz ro du prze żu wa czy, 
wy bra ne za gad nie nia z chi rur gii, ad mi -
ni stra cji oraz hi gie ny pro duk tów po -

cho dze nia zwie rzę ce go. Szcze gól ny na -
cisk po ło żo ny jest na za cho wa nie wa -
run ków do bro sta nu w ho dow li prze żu -
wa czy, któ ry jest pod sta wą uzy ski wa nia 
do brych wy ni ków pro duk cyj nych.  
Re ali za cja przed sta wio ne go (bar dzo 
ogól nie) pro gra mu kształ ce nia po zwo li 
słu cha czom za po znać się z no wy mi 
tren da mi w za rzą dza niu zdro wiem 
prze żu wa czy (szcze gól nie krów mlecz -
nych), co jest bar dzo istot ne dla ogra ni -
cze nia pro ble mów zdro wot nych w ich 
cho wie oraz dla roz wo ju na uk we te ry -
na ryj nych. 
 
Ja kie są klu czo we ce le i za ło żenia 
programu specjalizacyjnego 
w Pana dziedzinie?  
No wa tor skie po dej ście do za rzą dza nia 
zdro wiem sta da prze żu wa czy po win no 
kon cen tro wać się głów nie na za po bie -
ga niu i zwal cza niu pro ble mów zdro -
wot nych o prze bie gu sub kli nicz nym, 
któ re są przy czy ną uzy ski wa nia gor -
szych wy ni ków pro duk cyj nych i po gar -
sza nia do bro sta nu zwie rząt. Ce lem i za -
ło że niem pro gra mu spe cja li za cyj ne go 
„Cho ro by prze żu wa czy” jest przy go to -
wa nie uczest ni ków do zwal cza nia 
u prze żu wa czy (ze szcze gól nym na ci -
skiem na kro wy mlecz ne) za bu rzeń 
zdro wot nych po wsta ją cych wsku tek 
dys funk cji fi zjo lo gicz nych po szcze gól -
nych ukła dów na rzą dów i błę dów w ży -
wie niu, któ re w głów nej mie rze są przy -
czy ną ob ni że nia zdro wot no ści zwie rząt, 
po gor sze nia wskaź ni ków pro duk cyj -
nych, a tym sa mym efek tyw no ści cho wu. 

Ja kie umie jęt no ści i wie dza są 
najważniejsze dla przyszłych 
specjalistów w tej dziedzinie? 
Istot ne jest, by spe cja li sta cho rób prze -
żu wa czy po tra fił usta lić przy czy ny pro -
ble mów zdro wot nych zwie rząt, sfor -
mu ło wał od po wied nie wnio ski oraz 
opra co wał pro gram na praw czy, któ re go 
wdro że nie po pra wi zdro wot ność 
i efek tyw ność cho wu ca łe go sta da –  
czy to krów mlecz nych czy ma łych 
prze żu wa czy. 
 
Czy pro gram spe cja li za cji 
przewiduje jakieś nowatorskie 
podejścia lub unikalne moduły 
szkoleniowe, które wyróżniają go 
na tle innych? 
W mo im od czu ciu no wa tor skim jest 
zwró ce nie uwa gi le ka rzom na po dej ście 
do sta da ja ko ca ło ści – czy li kon cen tra -
cja na pro fi lak ty ce i le cze niu cho rób 
ca łe go sta da, a nie in dy wi du al nych 
osob ni ków.  
 
W ja ki spo sób pro gram spe cjalizacji 
dostosowuje się do zmieniających 
się trendów i postępu 
technologicznego w weterynarii? 
Na bie żą co uak tu al nia na jest pro ble -
ma ty ka kształ ce nia z na ci skiem na za -
gad nie nia, któ re w da nym mo men cie 
od gry wa ją klu czo wą ro lę w no wo cze -
snym cho wie prze żu wa czy, uwzględ -
nia jąc po stęp tech no lo gicz ny w we te -
ry na rii, szcze gól nie je śli cho dzi o no we 
pro gra my pro fi lak tycz ne czy me to dy 
dia gno stycz ne. 

 

Krajowy Kierownik prof. dr hab. Przemysław Sobiech
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30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 

Jakie korzyści, zarówno zawodowe, 
jak i finansowe, wiążą się 
z uzyskaniem tytułu specjalisty 
w tej dziedzinie? 
Ty tuł spe cja li sty zo bo wią zu je do le gi ty -
mo wa nia się naj no wo cze śniej szą i ak tu -
al ną wie dzą, któ ra po zwa la kon ku ro wać 
na ryn ku we te ry na ryj nym. Ta kie moż li -
wo ści da je uczest ni kom szko le nia 
ukoń cze nie spe cja li za cji w ob sza rze 
„Cho ro by prze żu wa czy”. 
 
W jaki sposób tytuł specjalisty może 
wpłynąć na ścieżkę kariery 
w sektorze publicznym i prywatnym? 
Przez prak tycz ne ko rzy sta nie ze zdo by -
tej wie dzy i no wa tor skie po dej ście 

do roz wią zy wa nia wy stę pu ją cych  
pro ble mów zdro wot nych w cho wie 
prze żu wa czy.  
 
Czy specjalizacja otwiera nowe 
możliwości współpracy z ośrodkami 
naukowymi lub zagranicznymi? 
Jak naj bar dziej. W trak cie re ali za cji 
pro gra mu szko le nia uczest ni czą wy bit ni 
spe cja li ści z ośrod ków na uko wych kra -
jo wych i za gra nicz nych. Mo że to za -
owo co wać pod ję ciem przez słu cha czy 
współ pra cy na uko wej i re ali za cji 
na przy kład pra cy dok tor skiej. 
 
Jakie są Pana zdaniem największe 
wyzwania, z którymi mierzą się 

obecnie specjaliści w tej dziedzinie, 
i jak można się na nie przygotować? 
W mo im od czu ciu, naj więk szy mi wy -
zwa nia mi dla spe cja li stów z ob sza ru 
„Cho ro by prze żu wa czy” jest wal ka z za -
gro że nia mi, ja kie nio są z so bą cho ro by 
za kaź ne (cho ro ba nie bie skie go ję zy ka, 
po ten cjal ne za gro że nie prysz czy cą) 
oraz do sto so wa nie swo jej wie dzy we te -
ry na ryj nej (usta wicz ne kształ ce nie) 
do zmie nia ją cych się wa run ków ho -
dow li pro wa dzą cych do zwięk sza nia 
pro duk cyj no ści zwie rząt. Wią że się to 
z po ja wia niem się pro ble mów zdro wot -
nych w ca łym sta dzie, na co spe cja li sta 
z ob sza ru „Cho ro by prze żu wa czy” mu si 
być przy go to wa ny. 

Specjalizacja nr 2  
CHOROBY KONI

Spe cja li za cja „Cho ro by ko ni” do ty czy 
ga tun ku, któ ry na bie ra zna cze nia 
w prak ty ce le kar sko -we te ry na ryj nej z ra -
cji wzra sta ją ce go za in te re so wa nia re kre -
acją i spor tem jeź dziec kim, jak rów nież 
ob słu gą ko ni zim no krwi stych oraz ras 
za cho waw czych, na któ re ho dow cy 
otrzy mu ją do pła ty. Pro gram edu ka cyj ny 
spe cja li za cji nr 2 obej mu je ak tu al ne za -
gad nie nia z chi rur gii i or to pe dii ko ni, 
roz ro du i po łoż nic twa, an dro lo gia, a tak -
że sze ro ko po ję tych cho rób we wnętrz -
nych z pa ra zy to lo gią i wy bra ny mi cho -
ro ba mi za kaź ny mi. Uczest ni cy 
spe cja li za cji po sze rza ją swo ją wie dzę 
w za kre sie ho dow li, ge ne ty ki, ży wie nia 
i do bro sta nu ko ni, pro mu jąc ją póź niej 
wśród ho dow ców i swo ich klien tów. 
Słu cha cze Stu diów Spe cja li za cyj nych 

„Cho ro by ko ni” otrzy mu ją moż li wość 
uczest ni cze nia w dia gno zo wa niu naj no -
wo cze śniej szy mi me to da mi (usg, rtg, 
MRI, CT, ar tro sko pia) scho rzeń ukła du 
ru chu przez ich le cze nie z uży ciem środ -
ków far ma ko lo gicz nych i pro ce dur chi -
rur gicz nych. Do sko na lą swo ją wie dzę 
z fi zjo lo gii i pa to lo gii roz ro du, dia gno -
zu jąc kli nicz nie, ul tra so no gra ficz nie, en -
do sko po wo, cy to lo gicz nie, bak te rio lo -
gicz nie, biop syj nie oraz me to da mi 
hi sto che micz ny mi scho rze nia ma ci cy, 
jaj ni ków oraz za bu rze nia cy klu płcio we -
go. Po sze rza ją swo ją wie dzę z po mo cy 
po ro do wej, sto su jąc bez kr wa wą po moc 
po ro do wą, fe to to mię i ce sar skie cię cie, 
a tak że po stę po wa nie z no wo rod kiem. 
Zdo by wa ją kwa li fi ka cje do po słu gi wa -
nia się w swo jej prak ty ce me to da mi  

bio che micz ny mi w roz ro dzie ko ni (in -
du ko wa nie rui i owu la cji, in se mi na cja, 
po bie ra nie na sie nia i je go kon ser wa cja, 
em brio trans fer), co upo waż nia ich 
do pro wa dze nia nad zo ru nad pro duk cją 
i ob ro tem ma te ria łem bio lo gicz nym po -
cho dzą cym od ko ni. Wszyst kie za ję cia 
z cho rób po szcze gól nych ukła dów za -
wie ra ją de mon stra cyj ne pre zen to wa nie 
pa cjen tów, ich dia gno zo wa nie i przed -
sta wie nie stra te gii po stę po wa nia te ra -
peu tycz ne go. Du ża licz ba go dzin prze -
zna czo nych na za ję cia prak tycz ne 
po zwa la uczest ni kom na bie rać do świad -
cze nia i od wa gi w póź niej szym, sa mo -
dziel nym dzia ła niu kli nicz nym z koń mi. 
Za ło że niem tej spe cja li za cji jest przy go -
to wa nie le ka rza wet. do sa mo dziel ne go 
pro wa dze nia ga bi ne tu wet. w za kre sie 

 

Krajowy Kierownik prof. dr hab. Andrzej Raś
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cho rób ko ni, a tak że współ dzia ła nia 
w ze spo le le ka rzy wet. zaj mu ją cych się 
koń mi w przy chod ni we te ry na ryj nej 
klub kli ni ce. 
 
Jakie są kluczowe cele i założenia 
programu specjalizacyjnego 
w dziedzinie „Choroby koni”? 
Klu czo wym ce lem spe cja li za cji „Cho ro -
by ko ni” jest przy go to wa nie le ka rzy we -
te ry na rii do sa mo dziel ne go wy ko ny wa -
nia za wo du ja ko spe cja li sta cho rób 
ko ni, po przez zdo by cie wie dzy teo re -
tycz nej, umie jęt no ści prak tycz nych 
i etycz nych kom pe ten cji. Dro gą 
do osią gnię cia te go ce lu jest zre ali zo -
wa nie pięciose me stral ne go szko le nia 
na pod sta wie pro gra mu obej mu ją ce go 
za gad nie nia z chi rur gii i or to pe dii ko ni, 
roz ro du i po łoż nic twa, an dro lo gii, 
a tak że sze ro ko po ję tych cho rób we -
wnętrz nych z pa ra zy to lo gią i wy bra ny -
mi cho ro ba mi i za kaź ny mi. Uczest ni cy 
spe cja li za cji po sze rza ją swo ją wie dzę 
w za kre sie ho dow li, ge ne ty ki, im mu no -
lo gii, ży wie nia i do bro sta nu ko ni, pro -
mu jąc ją póź niej wśród ho dow ców 
i swo ich klien tów. 
 
Jakie umiejętności i wiedza są 
najważniejsze dla przyszłym 
specjalistów chorób koni? 
Do naj waż niej szych umie jęt no ści spe -
cja li sty cho rób ko ni moż na za li czyć: 
a) dia gno zo wa nie cho rób ukła du ru chu 

z wy ko rzy sta niem dia gno stycz nych 
me tod kli nicz nych, usg, rtg, MRI, 
CT, ar tro sko pii, 

b) le cze nie far ma ko lo gicz ne i chi rur -
gicz ne w róż nych przy pa dło ściach 
or to pe dycz nych, 

c) dia gno zo wa nie kli nicz ne, ul tra so no -
gra ficz ne, en do sko po we, cy to lo gicz -
ne, bak te rio lo gicz ne, biop syj ne i hi -
sto che micz ne scho rzeń ma ci cy, 
jaj ni ków, za bu rzeń cy klu płcio we go, 

d) nie sie nie po mo cy po ro do wej kon ser -
wa tyw nej i krwa wej (fe to to mia, ce -
sar skie cię cie), 

e) po słu gi wa nie się w swo jej prak ty ce 
me to da mi bio tech ni ki roz ro du ko ni 
(in du ko wa nie rui i owu la cji, in se mi -
na cja, po bie ra nie na sie nia i je go kon -
ser wa cja, em brio trans fer), 

f ) ba da nie an dro lo gicz ne ogie ra i le cze -
nie pod sta wo wych scho rzeń an dro lo -
gicz nych, 

g) umie jęt ność roz po zna wa nia i le cze -
nia cho rób we wnętrz nych po szcze -
gól nych ukła dów, w tym od de cho -
we go i po kar mo we go z cho ro ba mi 
mo rzy sko wy mi i pro ble ma mi sto ma -
to lo gicz ny mi, 

h) wie dza i kom pe ten cje z za kre su me -
dy cy ny spor to wej ko ni z ob słu gą le -
kar sko -we te ry na ryj ną za wo dów jeź -
dziec kich, 

i) roz po zna wa nie cho rób za kaź nych 
i sto so wa nie pro gra mów pro fi lak -
tycz nych (szcze pie nia, od ro ba cza nia). 

 
Czy program specjalizacji 
przewiduje nowatorskie podejścia 
lub unikalne moduły szkoleniowe? 
Pro gram szko le nia jest mo dy fi ko wa ny 
i mo der ni zo wa ny na bie żą co, bio rąc 
pod uwa gę ak tu al ne po trze by kształ co -
nych oraz po trze by ryn ku. Ak tu al nie 
kształ ce nia od by wa się w blo kach te -
ma tycz nych z wy ko rzy sta niem de mon -
stra cji kli nicz nych pa cjen tów i du żej 
daw ce za jęć prak tycz nych. 
 
Jakie korzyści, zarówno zawodowe, 
jak i finansowe, wiążą się 
z uzyskaniem tytułu specjalisty 
w tej dziedzinie? 
Ty tuł spe cja li sty le ka rza prak ty ka zaj -
mu ją ce go się koń mi pod no si je go kom -
pe ten cje, pre stiż za wo do wy, da je pew -
ność sie bie przy wy ko ny wa niu za wo du, 
da je sta bi li za cję na ryn ku, bu dzi sza cu -
nek u klien tów i młod szych ko le gów. 
Prze kła da się to na ko rzy ści fi nan so we 
(wię cej pa cjen tów, po waż niej sze za bie -
gi, wy żej ce nio ne na ryn ku). 
 
W jaki sposób tytuł specjalisty  
może wpłynąć na ścieżkę kariery 
w sektorze publicznym 
i prywatnym? 
Po sia da nie spe cja li za cji mo że po zy tyw -
nie wpły nąć na roz wój ka rie ry za wo do -
wej w pry wat nej prak ty ce, a tak że 
na wy dzia łach me dy cy ny we te ry na ryj -
nej na uni wer sy te tach. 
 
Czy specjalizacja otwiera nowe 
możliwości współpracy z ośrodkami 
naukowymi lub zagranicznymi? 
Spe cja li ści cho rób ko ni ma ją do bre re -
la cje z ko le ga mi z ośrod ków za gra nicz -
nych, od by wa ją tam sta że kli nicz ne,  
bu du ją do bre re la cje po przez swo ją 
wie dzę i umie jęt no ści. Bar dzo trud ne 
przy pad ki kie ru ją do spe cja li stycz nych 
kli nik w Niem czech, Ho lan dii, Bel gii, 
Cze chach. 
 
Jakie są Pana zdaniem największe 
wyzwania, z którymi mierzą się 
obecnie specjaliści w tej dziedzinie, 
i jak można się na nie przygotować? 
Spe cja li ści ma ją bar dzo du żo pra cy 
w te re nie, du żo jeż dżą, co wy ni ka ze 
spe cy fi ki wy ko ny wa nia za wo du (ma ło 

sta cjo nar nych kli nik, szpi ta li dla ko ni). 
Po win ni pra co wać nad men tal no ścią 
wła ści cie li ko ni, aby po waż niej sze przy -
pad ki kie ro wa li do spe cja li stycz nych 
kli nik i szpi ta li sta cjo nar nych dla ko ni. 
 

Tytuł specjalisty lekarza 
praktyka zajmującego 
się końmi podnosi jego 
kompetencje, prestiż 
zawodowy, daje 
pewność siebie 
przy wykonywaniu 
zawodu, daje stabilizację 
na rynku, budzi 
szacunek u klientów 
i młodszych kolegów. 
Przekłada się to 
na korzyści finansowe 
(więcej pacjentów, 
poważniejsze zabiegi, 
wyżej cenione na rynku). 
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Po wo ła nie Ko mi sji ds. Spe cja li za cji  
Le ka rzy We te ry na rii przez Mi ni stra 
Rol nic twa na wnio sek Kra jo wej Ra dy 
Le kar sko -We te ry na ryj nej oso bi ście 
uwa żam za naj więk sze osią gnię cie Kra -
jo wej Izby Le kar sko - We te ry na ryj nej. 
W mo im prze ko na niu Spe cja li za cja od -
mie ni ła i wpro wa dzi ła na zu peł nie no wą 
or bi tę za wód le ka rza we te ry na rii w na -
szym kra ju. Spe cja li za cja zmie ni ła wi ze -
ru nek le ka rza we te ry na rii w na szym 
spo łe czeń stwie. Nie mam wąt pli wo ści 
co do te go, że wy so ki pre stiż na sze go 
za wo du le ka rza w Pol sce zwią za ny jest 
z za uwa żal nym na każ dym kro ku wy so -
kim po zio mem wie dzy zde cy do wa nej 
więk szo ści spe cja li stów. Ja ko je den 
z człon ków 26-oso bo we go skła du Ko -
mi sji chciał bym przy po mnieć, że ini cja -
ty wę i naj więk szy wkład w two rze nie 
i opra co wa nie za sad jej funk cjo no wa nia 
ode gra li: Pro fe sor dr hab. Zbi gniew  
Po mor ski, I Prze wod ni czą cy Ko mi sji 
ds. Spe cja li za cji Le ka rzy We te ry na rii 
oraz lek. wet. An drzej Ko mo row ski, 
I Pre zes Kra jo wej Izby le kar sko-we te -
ry na ryj nej. Na in au gu ra cyj nym po sie -
dze niu Ko mi sji w dniu 10.10.1995 r. 
zo sta łem po wo ła ny na Kie row ni ka spe -
cja li za cji nr 3 „Cho ro by trzo dy chlew -
nej”. W póź niej szym cza sie na zwę spe -
cja li za cji zmie nio no na „Cho ro by świń”. 
Przez pierw sze dwa la ta po wej ściu 
w ży cie roz po rzą dze nie da wa ło moż li -
wość przy zna nia ty tu łu spe cja li sty oso -
bom, któ re wcze śniej ukoń czy ły stu -
dium po dy plo mo we lub uzy ska ły ty tuł 
na uko wy dok to ra, dok to ra ha bi li to wa ne -
go lub pro fe so ra i wy stą pi ły ze sto sow -
nym wnio skiem do Kra jo wej Ko mi sji. 

Od po wo ła nia Spe cja li za cji do dnia dzi -
siej sze go prze pro wa dzo no 12 kur sów 
spe cja li za cyj nych, z te go 11 w Pu ła wach, 
a je den w War sza wie. Pierw szy kurs 
spe cja li za cji roz po czął się w mar cu ro ku 
1998. Ko lej ny, 13 kurs spe cja li za cyj ny 
roz pocz nie się we wrze śniu 2025 ro ku. 
Je stem prze ko na ny, że spe cja li za cja 
zmie ni ła cał ko wi cie po dej ście le ka rzy 
we te ry na rii do wy ko ny wa nia swo ich 
czyn no ści. Więk szość uczest ni ków spe -
cja li za cji „Cho ro by świń” po raz pierw -
szy do wie dzia ła się, że ich głów nym za -
da niem jest kom plek so wa ochro na 
zdro wia zwie rząt oraz to, że po win ni 
czuć się w pew nym stop niu od po wie -
dzial ni za opty mal ne wy ko rzy sta nie 
po ten cja łu ge ne tycz ne go sta da oraz 
za efek tyw ność eko no micz ną fer my, 
nad któ rą spra wu ją opie kę. 
Do mo men tu spe cja li za cji, za sad ni czym 
za da niem le ka rzy by ło lecz nic two. 
Z re gu ły mie li do czy nie nia z cho ry mi 
zwie rzę ta mi, któ re na le ża ło wy le czyć. 
Udział w spe cja li za cji i spo tka nia 
z uzna ny mi w kra ju eks per ta mi –  
na po cząt ku nie by ło ich zbyt wie lu –  
ale przede wszyst kim z za pra sza ny mi 
ze wszyst kich rol ni czo roz wi nię tych 
kra jów świa ta na ukow ca mi i prak ty ka -
mi, istot nie zmie nił po dej ście więk szo -
ści le ka rzy do swo jej pra cy. 
Mię dzy in ny mi dzię ki po mo cy firm 
far ma ceu tycz nych mo głem za pra szać 
na za ję cia naj lep szych eks per tów z: 
USA, Da nii, Hisz pa nii, Wiel kiej Bry -
ta nii, Nie miec i wie lu in nych kra jów  
Eu ro py i świa ta. My ślę, że kon tak ty 
z za chod ni mi na ukow ca mi i prak ty ka -
mi uwi docz ni ły po tę gę wie dzy oraz 

ogrom ny jej za kres. Mam wra że nie, że 
„kur san ci” z ra do ścią przy jeż dża li na za -
ję cia, na któ rych za zwy czaj po raz 
pierw szy mie li moż li wość spo tkać się ze 
zna ny mi tyl ko z pod ręcz ni ków au to ry -
te ta mi. Z ko lei bio rą cy udział w spe cja -
li za cji pra cow ni cy na uko wi za uwa ży li, 
że na wet naj bar dziej uzna wa ni w ska li 
świa to wej na ukow cy by li bli sko prak ty ki 
i po tra fi li prze ka zy wać słu cha czom wie -
dzę przy dat ną w ich co dzien nej pra cy. 
W ra mach za jęć le ka rze wet. uczest ni -
czy li nie tyl ko w pro fe sjo nal nie przy go -
to wa nych wy kła dach, ale tak że w se mi -
na riach, za ję ciach te re no wych oraz 
kra jo wych i mię dzy na ro do wych kon fe -
ren cjach. Nie jed no krot nie uczest ni czy li 
w za ję ciach wy jaz do wych do pro ble mo -
wych ferm świń. Tam na miej scu oma -
wia li pro ble my oraz dys ku to wa li 
nad ich roz wią za niem. Wi zy to wa li śmy 
wy twór nie pasz oraz kra jo we fir my far -
ma ceu tycz ne. To wszyst ko istot nie od -
dzia ły wa ło na po sze rze nie ho ry zon tów 
i wie dzy kur san tów. Stop nio wo zmie -
nia li oni po dej ście do pra cy i współ pra -
cy z wła ści cie la mi zwie rząt. Mam wra -
że nie, że za sad ne by ło i jest za pra sza nie 
z wy kła da mi dla spe cja li stów eks per tów 
z po wią za nych z we te ry na rią kie run ków, 
ta kich jak: cho ro by za kaź ne, far ma ko lo -
gia, roz ród, fi zjo lo gia czy chi rur gia, ale 
tak że spe cja li stów od za rzą dza nia, mar -
ke tin gu, eko no mii czy psy cho lo gii. 
Waż nym nie for mal nym ele men tem 
szko leń by ły tra dy cyj ne wspól ne ko la cje 
uczest ni ków kon fe ren cji, w trak cie któ -
rych dzie li li się oni mię dzy so bą swo ją 
wie dzą, do świad cze niem, a nie kie dy 
przy czy na mi ewen tu al nych nie po wo -

Specjalizacja nr 3  
CHOROBY ŚWIŃ

 

Krajowy Kierownik prof. dr hab. Zygmunt Pejsak

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 



Ży
ci

e 
W

et
er

yn
ar

yj
ne

 • 
W

yd
an

ie
 Ju

bi
le

us
zo

w
e 

89 

dzeń. Na prze strze ni lat wy raź nie zmie -
nia się skład ko lej nych kur sów spe cja li -
za cyj nych. W pierw szych uczest ni ka mi 
by li za zwy czaj le ka rze z dłu go let nim 
sta żem, pra cu ją cy nie jed no krot nie 
w fer mach wiel ko to wa ro wych. Rzad ko 
by ły to oso by z krót kim sta żem za wo -
do wym. Co cie ka we, bar dzo rzad ko 
uczest ni czy ły w szko le niach ko bie ty. Jak 
pa mię tam, w pierw szych trzech kur sach 
udział wzię ło w su mie 10 le ka rek. 
W ostat nim 12 kur sie ko bie ty sta no wi ły 
więk szość uczest ni ków spe cja li za cji, 
a śred nia wie ku uczest ni ków kur su nie 
prze kra cza ła 30 lat. Kie dyś w kur sach 
uczest ni czy li pra wie wy łącz nie le ka rze 
pry wat nej prak ty ki. Te raz co raz więk szy 
od se tek sta no wią le ka rze za trud nia ni 
przez du że kor po ra cje zaj mu ją ce się 
pro duk cją świń. Dy na micz nie zmie nia 
się pro gram ko lej nych kur sów, któ ry 
mu si być do pa so wa ny do zmie nia ją cych 
się tech no lo gii cho wu zwie rząt oraz 
zwią za nych z tym pro ble ma mi. Wte dy 
gdy star to wa ły spe cja li za cje, pod sta wo -
wym za da niem le ka rzy wet. by ło lecz -
nic two. Póź niej mó wi li śmy bar dzo du żo 
na te mat im mu no pro fi lak ty ki. Po ja wi ły 
się za ję cia z wak cy no lo gii, bio ase ku ra cji 
i co szcze gól nie waż ne, do bro sta nu. Sta -
ra my się do sto so wy wać pro gra my szko -
leń, bio rąc pod uwa gę dy na micz nie po -
ja wia ją ce się oraz zmie nia ją ce się za sa dy 
cho wu świń. W tym kon tek ście ko -
niecz ne jest zwró ce nie uwa gi na fakt, że 
pro ble my zdro wot ne świń to nie tyl ko 
cho ro by za kaź ne. Co raz czę ściej do czy -
nie nia ma my z cho ro ba mi me ta bo licz -
ny mi np. ke to zą, cu krzy cą u sa mic, bra -
kiem in te gral no ści je lit itp. 
Do nie daw na ze zro zu mia łych wzglę -
dów na szym głów nym ce lem by ła 
ochro na zwie rząt przed cho ro ba mi za -
kaź ny mi. Wy da je się, że nad cho dzi czas, 
w któ rym bę dzie my mu sie li pa trzeć 
na świ nie ja ko in ter ni ści.  
27 lat pro wa dze nia Spe cja li za cji Cho -
ro by świń po zwo li ło mi po znać wie le 
wspa nia łych Ko le ża nek i Ko le gów,  
kie dyś nie jed no krot nie pra wie ró wie -
śni ków, te raz co raz czę ściej dzie ci mo -
ich pierw szych spe cja li stów.  
Dy plo my „Spe cja li stów cho rób świń” 
otrzy ma ło, we wspo mnia nym okre sie 
583 le ka rek i le ka rzy we te ry na rii. 
Chciał bym pod kre ślić, że pro wa dze nie 
spe cja li za cji da wa ło i da je mi ogrom ną 
sa tys fak cję, a przede wszyst kim moż li -
wość za wie ra nia wie lu wspa nia łych 
zna jo mo ści, a mo że na wet przy jaź ni. 
Z sa tys fak cją mu szę stwier dzić, że nie -
rzad ko daw ni moi ucznio wie dzi siaj 
sta ją się dla mnie „skarb ni cą” wie dzy 

nie tyl ko prak tycz nej, ale czę sto tak że 
i teo re tycz nej. 
Mam na dzie ję, że Spe cja li za cja „Cho ro -
by świń” w spo sób za sad ni czy wpły nę ła 
na ży cie za wo do we se tek le ka rzy  
we te ry na rii, czy niąc je pro fe sjo nal nym 
i w wie lu przy pad kach nie zwy kle cie ka -
wym. Je stem prze ko na ny, że be ne fi cjen -
ta mi te go nie zwy kle waż ne go przed się -
wzię cia stwo rzo ne go 30 lat te mu przez 
nie licz ną, wspo mnia ną na wstę pie gru pę 
en tu zja stów, są nie tyl ko le ka rze we te ry -
na rii – spe cja li ści, ale przede wszyst kim 
ho dow cy i pro du cen ci trzo dy chlew nej. 
 
Jakie są kluczowe cele i założenia 
programu specjalizacyjnego 
w Pana dziedzinie? 
Naj waż niej szym za ło że niem Spe cja li za -
cji „Cho ro by świń”, praw do po dob nie 
wszyst kich in nych, jest uświa do mie nie 
„kur san tom” fak tu, że wie dza wy nie sio -
na ze stu diów nie wy star cza do te go,  
by by li do bry mi spe cja li sta mi w okre ślo -
nym ob sza rze. Z wy po wie dzi adep tów 
spe cja li za cji moż na wy cią gnąć wnio sek, 
że „po wej ściu w te ren” zda li so bie spra -
wę z te go, że ich wie dza aka de mic ka jest 
moc no ogra ni czo na, co jest przy czy ną 
bra ku pew no ści w pra cy te re no wej.  
Są dzę, że istot nym ce lem kie row ni ka 
każ dej spe cja li za cji jest prze ka za nie 
uczest ni czą cym w ko lej nych kur sach 
naj now szej wie dzy z za kre su za sad 
ochro ny zdro wia zwie rząt. Waż ne jest 
uświa do mie nie kur san tom wie lo czyn ni -
ko we go cha rak te ru w za sa dzie wszyst -
kich pro ble mów zdro wot nych, z któ ry -
mi mu szą się zmie rzyć. Niezbędne jest 
wska za nie ko niecz no ści po dej mo wa nia 
róż no kie run ko wych dzia łań po zwa la ją -
cych na efek tyw ne i ra cjo nal ne eko no -
micz nie po dej ście do każ de go pro ble -
mu. Nie mniej waż ne jest prze ka za nie 
po ten cjal nym spe cja li stom cho rób świń 
wie dzy na te mat or ga ni za cji i opty mal -
ne go za rzą dza nia pro duk cją świń, za sad 
współ pra cy z pro du cen ta mi i ho dow ca -
mi świń. Chce my, by zro zu mie li ko -
niecz ność cią głe go do kształ ca nia się, 
uczest ni cze nia w kon fe ren cjach i sym -
po zjach na uko wych oraz ko rzy sta nia 
z ma ją cych nie prze rwa nie miej sce no -
wych moż li wo ści. Oso bi ście sta ram się 
prze ko nać bio rą cych udział w kur sach 
spe cja li za cyj nych do te go, by czu li się 
w pew nym stop niu od po wie dzial ni 
za efek ty pro duk cyj ne sta da. Ozna cza 
to, że po win ni dbać nie tyl ko o zdro wie, 
ale tak że o efek tyw ność w roz ro dzie 
zwie rząt, a na wet o to, by wy ko rzy sta nie 
pa szy by ło opty mal ne. Ko niecz ne jest 
zro zu mie nie, że kom plek so wa ochro -

na zdro wia zwie rząt wy ma ga wie dzy 
znacz nie szer szej niż ta, któ rą wy nie śli 
ze stu diów. 
 
Jakie umiejętności i wiedza są 
najważniejsze dla przyszłych 
specjalistów w tej dziedzinie? 
Przede wszyst kim sta ram się uświa do -
mić kur san tom fakt, że we te ry na ria jest 
wol nym za wo dem. Z te go po wo du mu -
szą sta rać się być naj lep szy mi w swo jej 
dzie dzi nie. Mu szą jed no cze śnie zro zu -
mieć, że nie ste ty, je ste śmy usłu go daw -
ca mi na wol nym ryn ku i mu si my ro bić 
wszyst ko, by wła ści ciel zwie rząt zda wał 
so bie spra wę, jak waż ną ro lę speł nia my 
i w jak du żym stop niu efek tyw ność 
okre ślo ne go sta da świń za le ży od na szej 
wie dzy. Waż ne, by za uwa żał i do ce niał 
efek ty na szej pra cy. Istot ne jest, by zro -
zu miał, że wie dza ma swo ją ce nę. 
Ko niecz ne jest, by Ko le żan ki i Ko le dzy 
spe cja li ści zda wa li so bie spra wę, że po zy -
cję i pre stiż w śro do wi sku za wo do wym 
oraz wśród usłu go daw ców bu du je się la -
ta mi, a pod sta wą uzna nia jest pro fe sjo -
nal na wie dza, nie za wod ność i em pa tia. 
Waż ną umie jęt no ścią każ de go spe cja li sty/ 
spe cja list ki jest ko rzy sta nie ze spraw -
dzo nej, w wa run kach te re no wych, wie -
dzy na uko wej, ale tak że z wie dzy i do -
świad cze nia naj lep szych w okre ślo nej 
dzie dzi nie le ka rzy prak ty ków. Po win ni 
zda wać so bie spra wę, że ich błęd ne de -
cy zje mo gą być przy czy ną po waż nych 
strat eko no micz nych. Mu szą mieć świa -
do mość, że od ich pro fe sjo na li zmu 
w tym od po wie dzial no ści, za le ży ich 
ry nek pra cy. Waż ne jest prze strze ga nie 
za sad uczci wej, opar tej na za sa dach 
„dżen tel meń skich” kon ku ren cyj no ści. 
 
Czy program specjalizacji 
przewiduje jakieś nowatorskie 
podejścia lub unikalne moduły 
szkoleniowe, które wyróżniają go 
na tle innych? 
Spe cja li za cję pro wa dzę od 28 lat. W tym 
okre sie ty tuł „Spe cja li sty cho rób świń” 
uzy ska ło 583 le ka rzy we te ry na rii. Wśród 
nich jest wie lu, któ rzy dzię ki swo jej pra -
co wi to ści, do cie kli wości oraz wie lo let -
nim kon tak tom z naj lep szy mi na świe cie 
eks per ta mi z za kre su ochro ny zdro wia 
i pro duk cji świń, cie szą się na leż nym im 
uzna niem nie tyl ko w Pol sce, ale po za 
gra ni ca mi na sze go kra ju. Mam wra że -
nie, że wy kła dy na szych ro dzi mych eks -
per tów cie szą się szcze gól nym uzna niem 
i są bar dzo do brze od bie ra ne przez „kur -
san tów”. Za no wa tor skie uwa żam za pra -
sza nie do pro wa dze nia wy kła dów i ćwi -
czeń uzna nych, kra jo wych spe cja li stów 
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cho rób świń. Ich za ję cia cie szą się szcze -
gól nym uzna niem. Nie ste ty za uwa żam, 
że kie dyś du żo ła twiej by ło za pro sić 
„opi nion li de rów” na spo tka nia z ko lej -
ny mi rocz ni ka mi spe cja li stów, niż ma to 
miej sce obec nie. Przy czy na te go zja wi -
ska wy da je się być oczy wi sta. 
Uwa żam, że nie zwy kle waż nym ele -
men tem „mo jej” spe cja li za cji jest wy -
mia na zwią za nych z pra cą za wo do wą 
po glą dów i do świad czeń uczest ni ków 
każ de go, ko lej ne go kur su spe cja li za cyj -
ne go. Z te go po wo du tra dy cją sta ły się 
wspól ne, trwa ją ce za zwy czaj 3-4 go dzi -
ny, so bot nie, wspól ne ko la cje (za ję cia 
od by wa ją się za wsze w so bo ty i nie -
dzie le). Je stem prze ko na ny, że ma ją ce 
miej sce w trak cie wie czor nych spo tkań 
roz mo wy i oma wia nie bie żą cych pro -
ble mów w istot ny spo sób po sze rza ją 
prak tycz ną wie dzę kur san tów. 
 
W jaki sposób program specjalizacji 
dostosowuje się do zmieniających 
się trendów i postępu 
technologicznego w weterynarii? 
Wie dza w ob sza rze na uk we te ry na ryj -
nych, zmie nia się i po sze rza w spo sób 
nie wy obra żal nie szyb ki. Zu peł nie in ny 
mo del pro duk cji świń miał miej sce pra -
wie 30 lat te mu, kie dy ro dzi ła się spe -
cja li za cja. Cał ko wi cie róż ne by ły moż li -
wo ści le ka rzy we te ry na rii. Za sad ni cze 
zmia ny ma ją miej sce mię dzy in ny mi 
w ob sza rze dia gno sty ki la bo ra to ryj nej. 
Po wszech ne za sto so wa nie ma ją obec nie 
tech ni ki bio lo gii mo le ku lar nej, któ re 
po zwa la ją na za ska ku ją co szyb kie i pre -
cy zyj ne roz po zna nie przy czyn pro ble -
mów w okre ślo nym sta dzie. Zmie nia my 
po dej ście do po ubo jo wej oce ny sta nu 
zdro wot ne go sta da oraz zna cze nia róż -
nych pró bek na przykład pły nu ust ne go 
w dia gno sty ce la bo ra to ryj nej. Dzię ki 
no wym moż li wo ściom do wia du je my się 
za zwy czaj, że nie je den, a wie le obec -
nych w sta dzie bez wa run ko wo lub wa -
run ko wo cho ro bo twór czych pa to ge nów 
od po wia da za po ja wia ją ce się pro ble my. 
Zwra ca my uwa gę, że pier wot ną przy -
czy ną ujaw nia nia się cho rób za zwy czaj 
nie są cho ro bo twór cze drob no ustro je, 
ale błę dy or ga ni za cyj ne i złe za rzą dza -
nie sta dem zwie rząt. Na szym za da niem 
jest wy kry cie i wska za nie wła ści cie lo wi 
pier wot nej przy czy ny pro ble mów.  
Trzy dzie ści lat te mu, wte dy gdy star to -
wa ły spe cja li za cje, pod sta wo wym za da -
niem le ka rzy wet. by ło lecz nic two. Póź -
niej mó wi li śmy bar dzo du żo na te mat 
im mu no pro fi lak ty ki. Po ja wi ły się za ję cia 
z wak cy no lo gii. Dzi siaj sta ra my się 
uświa do mić le ka rzom, że w aspek cie 

ochro ny zdro wia i efek tyw nej pro duk cji 
nie zwy kle waż ne jest przy wią zy wa nie 
od po wied niej uwa gi pro ble mo wi bio -
ase ku ra cji i do bro sta nu. Oczy wi stym 
sta ło się, że nie ma szans na opła cal ną 
pro duk cję bez prze strze ga nia za sa dy 
cpp -cpp. Pod kre śla my ko niecz ność ra -
cjo nal ne go sto so wa nia an ty bio ty ków. 
Co raz czę ściej mó wi my o wy ko rzy sta -
niu sztucz nej in te li gen cji w mo ni to ro -
wa niu sy tu acji zdro wot nej sta da. 
Sta ra my się do sto so wy wać pro gra my 
szko leń, bio rąc pod uwa gę dy na micz nie 
po ja wia ją ce się oraz zmie nia ją ce się za -
sa dy cho wu świń. W tym kon tek ście 
osią gnię cia na uki. W tym kon tek ście 
ko niecz ne jest też zwra ca nie uwa gi, że 
pro ble my zdro wot ne świń to nie tyl ko 
cho ro by za kaź ne. Co raz czę ściej zwra ca 
się szcze gól ną uwa gę na pro ble my me -
ta bo licz ne we wszyst kich gru pach pro -
duk cyj nych świń na przy kład ke to za, 
cu krzy ca u sa mic, brak in te gral no ści je -
lit itp. Do nie daw na ze zro zu mia łych 
wzglę dów na szym głów nym ce lem by ła 
ochro na zwie rząt przed cho ro ba mi za -
kaź ny mi. Wy da je się, że nad cho dzi 
czas, w któ rym bę dzie my mu sie li pa -
trzeć na świ nie ja ko in ter ni ści. 
 
Jakie korzyści, zarówno zawodowe, 
jak i finansowe, wiążą się 
z uzyskaniem tytułu specjalisty 
w tej dziedzinie? 
Ko rzy ści za wo do we są oczy wi ste. 
Uwa żam, że spe cja li za cja spo wo do wa -
ła, że na si spe cja li ści, w mo im prze ko -
na niu, są po wszech nie uzna wa ni 
za bar dzo do brych le ka rzy. Z te go po -
wo du ob słu gu ją sta da świń nie tyl ko 
w Pol sce, ale tak że w kra jach ościen -
nych. Przede wszyst kim na Ukra inie, 
w Sło wa cji czy w Niem czech. Mam 
wra że nie, że nie zda je my so bie spra wy 
z te go, jak wie lu na szych le ka rzy pra -
cu je na przykład na Ukra inie. W mo im 
prze ko na niu dzię ki pro fe sjo na li zmo wi 
spe cja li stów cho rób świń wie lu pro du -
cen tów i ho dow ców bę dą cych na skra -
ju ban kruc twa, zo sta ło ura to wa nych. 
Co praw da tyl ko nie licz ni po tra fią to 
wy ar ty ku ło wać. Co dość symp to ma -
tycz ne w re gio nach, gdzie pra cu ją 
bardzo do brzy spe cja li ści, mi mo sze re gu 
trud no ści nie za uwa ża się wy raź ne go 
ubyt ku pro du cen tów świń. Je że li cho dzi 
o efek ty fi nan so we, na to py ta nie naj le -
piej mo gą od po wie dzieć sa mi spe cja li -
ści. Ja z czy stym su mie niem stwier dzam, 
że wie lo krot nie Ko le żan ki i Ko le dzy 
– spe cja li ści wy ra ża li po gląd, że dzię ki 
spe cja li za cji ma ją kom for to wą sy tu ację 
fi nan so wą. 

W jaki sposób tytuł specjalisty  
może wpłynąć na ścieżkę kariery 
w sektorze publicznym 
i prywatnym? 
Po zwo lę so bie na stwier dze nie, że ty tuł 
Spe cja li sty cho rób świń, jest w mo im 
prze ko na niu zna kiem fir mo wym mó -
wią cym o tym, że wie dza i za sa dy po -
stę po wa nia, w tym za sa dy współ pra cy 
z pro du cen ta mi i ho dow ca mi świń, są 
w peł ni pro fe sjo nal ne. Nie mam co 
do te go żad nych wąt pli wo ści, że spe cja -
li za cja w spo sób za sad ni czy wpły nę ła 
na funk cjo no wa nie i wi ze ru nek na szych 
le ka rzy wet. Ho ry zon ty bio rą cych 
udział w kra jo wych i mię dzy na ro do -
wych kon fe ren cjach czy sym po zjach  
le ka rzy są zu peł nie in ne niż tych, któ -
rzy ten spo sób po sze rza nia wie dzy lek -
ce wa żą. My ślę, że spe cja li za cja uświa -
do mi ła spe cja li stom ko niecz ność 
uczest ni cze nia w kra jo wych i mię dzy -
na ro do wych spo tka niach le ka rzy wet. 
Nie znam przy pad ku, by bę dą ca na wy -
so kim po zio mie śred nio czy wiel ko to -
wa ro wa fer ma świń ob słu gi wa na by ła 
przez „nie spe cja li stę”. Wie lu spe cja li -
stów pra cu je w fir mach far ma ceu tycz -
nych. Za zwy czaj na wy so kich sta no wi -
skach. Sto sun ko wo spo ra licz ba 
zdo by ła sto pień dok to ra na uk we te ry -
na ryj nych. Przede wszyst kim ze wzglę -
dów fi nan so wych nie wie lu de cy du je się 
na pra cę w sek to rze pu blicz nym. 
 
Czy specjalizacja otwiera nowe 
możliwości współpracy z ośrodkami 
naukowymi lub zagranicznymi? 
W mo im ro zu mie niu spe cja li za cja po -
win na przede wszyst kim do star czyć le -
ka rzom prak ty kom jak naj szer szej, 
kom plek so wej wie dzy na uko wej i prak -
tycz nej po zwa la ją cej im na roz wią zy wa -
nia wszyst kich, na wet naj trud niej szych 
pro ble mów, któ re po ja wia ją się w ich 
pra cy te re no wej. 
W mo im prze ko na niu nie jest ce lem 
spe cja li za cji zro bie nie z le ka rzy na -
ukow ców. Na to miast nie ma wąt pli wo -
ści, że wie lu naj lep szych spe cja li stów 
po win no współ pra co wać z na ukow ca mi 
i fir ma mi tak że dla te go, by moż li we by -
ło spraw dze nie efek tyw no ści no wo 
opra co wa nych le ków i tech nik w wa -
run kach te re no wych. War to naj bar dziej 
am bit nych kur san tów za chę cać do re -
ali za cji prac dok tor skich ma ją cych cha -
rak ter apli ka cyj ny.  
 
Jakie są Pana zdaniem największe 
wyzwania, z którymi mierzą się 
obecnie specjaliści w tej dziedzinie, 
i jak można się na nie przygotować? 

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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Naj więk szym wy zwa niem jest pro blem 
dra ma tycz ne go spad ku licz by go spo -
darstw utrzy mu ją cych świ nie oraz nie -
prze rwa ny spa dek licz by loch i od cho -
wy wa nych w Pol sce pro siąt i tucz ni ków. 
War to zda wać so bie spra wę z fak tu, że 
w cza sie, gdy ro dzi ła się Spe cja li za cja, 
w Pol sce by ło mi lion sto ty się cy go spo -
darstw utrzy mu ją cych trzo dę chlew ną. 
Dzi siaj ta kich go spo darstw jest mniej 
niż czter dzie ści ty się cy. Wte dy kra jo we 
po gło wie świń li czy ło dwa dzie ścia je -
den mi lio nów, obec nie od cho wu je się 
w Pol sce mniej niż dzie więć mi lio nów 
świń. Po wyż sze uwi dacz nia jak skur czył 

się ry nek pra cy dla le ka rzy we te ry na rii 
– spe cja li stów cho rób świń. Po wyż sze 
zmu sza znacz ny od se tek spe cja li stów 
do po szu ki wa nia in nych moż li wo ści 
funk cjo no wa nia. Wy da je się, że dzię ki 
spe cja li za cji, w cza sie któ rej wie le mó -
wi my o kre atyw no ści, ci któ rzy zmu -
sze ni są po szu ki wać in ne go fron tu pra -
cy, do brze da ją so bie ra dę. Ma jąc 
pro fe sjo nal ne po dej ście do wy ko ny wa -
nia swo ich za wo do wych obo wiąz ków 
sto sun ko wo szyb ko opa no wu ją al ter na -
tyw ny „warsz tat pra cy”. Mu si my ja sno 
przed sta wiać pro ble my zwią za ne mię -
dzy in ny mi z ogra ni cza niem się ryn ku 

pra cy dla spe cja li stów cho rób świń 
i przy go to wy wać ich men tal nie 
do ewen tu al nej ko niecz no ści zmia ny 
pro fi lu spe cja li stycz ne go. Wy da je się, że 
ogrom na część wie dzy pro fe sjo nal nej 
oraz wie dzy zwią za nej z za sa da mi 
współ pra cy z klien ta mi po zy ska -
na w trak cie za jęć na Spe cja li za cji cho -
rób świń, bę dzie przy dat na w pra cy 
z in ny mi ga tun ka mi zwie rząt.  
Waż ne jest, by uświa da miać kur san tom, 
że zmia ny, tak że w za kre sie pro fi lu pra -
cy za wo do wej, są lub bę dą zja wi skiem 
nor mal nym i na le ży do nich pod cho -
dzić zdro wo roz sąd ko wo.  

Specjalizacja nr 4  
CHOROBY PSÓW I KOTÓW

 

Krajowy Kierownik prof. dr hab. Stanisław Winiarczyk

Spe cja li za cja z ob sza ru cho rób psów 
i ko tów do ty czy jed nej z naj istot niej -
szych i naj bar dziej dy na micz nie roz wi -
ja ją cych się dzie dzin me dy cy ny we te ry -
na ryj nej. Obej mu je za gad nie nia 
z za kre su dia gno sty ki, le cze nia oraz 
pro fi lak ty ki cho rób psów i ko tów. 
W pro gra mie za war te są tak że te ma ty 
do ty czą ce ży wie nia, die te ty ki we te ry na -
ryj nej oraz opie ki nad ty mi zwie rzę ta mi. 
Szko le nie spe cja li za cyj ne trwa 6 se me -
strów i obej mu je 232 go dzi ny za jęć  
dy dak tycz nych oraz 160 go dzin sta ży 
kli nicz nych, pro wa dzo nych w opar ciu 
o naj now sze osią gnię cia na uko we  
i wy so kie stan dar dy prak ty ki kli nicz nej. 
Te ma ty ka spe cja li za cji obej mu je m.in.: 
• cho ro by we wnętrz ne, za kaź ne, pa so -

żyt ni cze i od zwie rzę ce, 
• der ma to lo gię, kar dio lo gię, en do kry no -

lo gię, ga stro en te ro lo gię, ne fro lo gię, 
neu ro lo gię i on ko lo gię, 

• roz ród, neo na to lo gię, pod sta wo we  
za bie gi chi rur gicz ne oraz in ten syw ną 
te ra pię, 

• pod sta wy sto ma to lo gii, oku li sty ki 
i die te ty ki zwie rząt to wa rzy szą cych, 

• dia gno sty kę ob ra zo wą, la bo ra to ryj ną 
i no wo cze sne tech ni ki te ra peu tycz ne. 

 
Absolwent specjalizacji poszerza 
wiedzę i umiejętności w zakresie  
między innymi: 
• ba da nia kli nicz ne go i le cze nia psów 

i ko tów, 
• wy ko ny wa nia pod sta wo wych pro ce dur 

i za bie gów chi rur gicz nych, sto ma to lo -
gicz nych i oku li stycz nych, 

• pro wa dze nia pły no te ra pii, che mio te ra -
pii, tech nik ane ste zjo lo gicz nych i re su -
scy ta cyj nych, 

• in ter pre ta cji wy ni ków ba dań EKG, 
RTG, USG oraz ba dań la bo ra to ryj -
nych, 

• sta bi li za cji pa cjen tów w sta nach za -
gro że nia ży cia. 

 
Zna cze nie spe cja li za cji 
Spe cja li za cja z za kre su cho rób psów 
i ko tów od gry wa klu czo wą ro lę w roz -
wo ju no wo cze snej me dy cy ny we te ry na -
ryj nej po przez: 
• wdra ża nie wy so kich stan dar dów 

w dia gno sty ce i le cze niu cho rób psów 
i ko tów, 

• ochro nę zdro wia pu blicz ne go – dzię ki 
kon tro li od zwie rzę cych cho rób za kaź -
nych i pa so żyt ni czych, 

• wzrost kom pe ten cji za wo do wych le -
ka rzy we te ry na rii, umoż li wia ją cy pro -
wa dze nie prak ty ki na naj wyż szym po -
zio mie, 

• roz wój na uko wy i edu ka cyj ny – spe cja -
li zu ją cy się le ka rze czę sto bio rą czyn ny 
udział w ba da niach, szko le niach i po -
pu la ry za cji wie dzy. 
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To spe cja li za cja, któ ra od po wia da na ro -
sną ce po trze by spo łecz ne i jed no cze śnie 
wy zna cza no we kie run ki roz wo ju za wo -
do we go w we te ry na rii. 
 
Jakie są kluczowe cele i założenia 
programu specjalizacyjnego 
w Pana dziedzinie? 
Ce lem spe cja li za cji jest pod nie sie nie 
po zio mu wie dzy i umie jęt no ści le ka rzy 
we te ry na rii po trzeb nych do sa mo dziel -
ne go i kom plek so we go pro wa dze nia 
dia gno sty ki, le cze nia oraz pro fi lak ty ki 
cho rób psów i ko tów. Pro gram kła dzie 
na cisk na roz wój prak tycz nych umie jęt -
no ści kli nicz nych, zna jo mość cho rób 
za kaź nych i nie za kaź nych, no wo cze snej 
dia gno sty ki oraz le cze nia sta nów na -
głych. Za ło że niem jest rów nież ochro -
na zdro wia pu blicz ne go po przez nad -
zór nad zoo no za mi. 
 
Jakie umiejętności i wiedza są 
najważniejsze dla przyszłych 
specjalistów w tej dziedzinie? 
Klu czo we kom pe ten cje obej mu ją: 
• za awan so wa ną dia gno sty kę kli nicz ną 

i la bo ra to ryj ną, 
• umie jęt ność wy ko ny wa nia i in ter pre -

ta cji wy ni ków EKG, USG, RTG,  
en do sko pii, 

• le cze nie cho rób we wnętrz nych, za kaź -
nych, pa so żyt ni czych, skó ry, ukła du 
roz rod cze go, mo czo we go, po kar mo -
we go, od de cho we go i ner wo we go, 

• wy ko ny wa nie pod sta wo wych za bie gów 
chi rur gicz nych i in ten syw nej te ra pii, 

• zna jo mość za sad ży wie nia i die te ty ki, 
roz ro du, pie lę gna cji i do bro sta nu 
psów i ko tów. 

 
Czy program specjalizacji 
przewiduje jakieś nowatorskie 
podejścia lub unikalne moduły 
szkoleniowe, które wyróżniają go 
na tle innych? 
Tak – pro gram za wie ra mo du ły prak -
tycz ne z wy ko rzy sta niem no wo cze snych 
tech nik dia gno stycz nych (np. en do sko -
pia, echo kar dio gra fia), mo du ły in ten -
syw nej te ra pii, neo na to lo gii, on ko lo gii, 
a tak że za ję cia z or ga ni za cji i pra wa 
o za kła dach lecz ni czych. Wy róż ni kiem 
jest tak że sze ro kie uwzględ nie nie aspek -
tów die te ty ki kli nicz nej, be ha wio ru psów 
i ko tów oraz pro ble mów w ich ho dow li. 
 
W jaki sposób program specjalizacji 
dostosowuje się do zmieniających 
się trendów i postępu 
technologicznego w weterynarii? 
Pro gram szko le nia jest na bie żą co ak tu -
ali zo wa ny i uwzględ nia wy ko rzy sta nie 

no wo cze snych me tod i tech nik tak 
w dia gno sty ce jak i le cze niu cho rób 
psów i ko tów, ta kich jak na przykład: 
• no wo cze sne me to dy ob ra zo wa nia 
(CT, MRI), 

• za awan so wa na dia gno sty ka mo le ku -
lar na i la bo ra to ryj na, 

• ak tu al ne po dej ścia te ra peu tycz ne 
(na przy kład im mu no te ra pia, che mio -
te ra pia, no we pro to ko ły an ty bio ty ko -
te ra pii), 

• in te gra cja za gad nień z za kre su do bro -
sta nu zwie rząt, zoo noz i zdro wia pu -
blicz ne go. 

 
Jakie korzyści, zarówno zawodowe, 
jak i finansowe, wiążą się 
z uzyskaniem tytułu specjalisty 
w tej dziedzinie? 
Ko rzy ści obej mu ją: 
• więk szą kon ku ren cyj ność na ryn ku 

pra cy i lep sze wy na gro dze nie, 
• moż li wość pra cy w re no mo wa nych 

kli ni kach i cen trach re fe ren cyj nych, 
• zwięk szo ne za ufa nie wła ści cie li 

zwie rząt, 
• do stęp do bar dziej za awan so wa nych 

pro ce dur, któ re czę sto są le piej wy na -
gra dza ne, 

• moż li wość pro wa dze nia szko leń, kon -
sul ta cji, czy pu bli ka cji spe cja li stycz nych. 

 
W jaki sposób tytuł specjalisty  
może wpłynąć na ścieżkę kariery 
w sektorze publicznym 
i prywatnym? 
W sek to rze pu blicz nym ty tuł spe cja li -
sty zwięk sza szan se na za trud nie nie 
w uczel niach, in sty tu cjach ba daw czych 
oraz ad mi ni stra cji we te ry na ryj nej. 
W sek to rze pry wat nym otwie ra dro gę 
do pro wa dze nia spe cja li stycz nej prak ty -
ki, współ pra cy z kli ni ka mi re fe ren cyj -
ny mi, czy pra cy ja ko kon sul tant. 
 
Czy specjalizacja otwiera nowe 
możliwości współpracy  
z ośrodkami naukowymi lub 
zagranicznymi? 
Tak. Spe cja li za cja po ten cjal nie zwięk -
sza moż li wość: 
• współ pra cy z uczel nia mi we te ry na ryj -

ny mi i jed nost ka mi ba daw czy mi, 
• udzia łu w pro jek tach na uko wych 

i pro gra mach ba daw czych, 
• apli ko wa nia o człon ko stwo w mię dzy -

na ro do wych or ga ni za cjach (na przy -
kład ESVC, WSAVA). 

 
Jakie są Pana zdaniem największe 
wyzwania, z którymi mierzą się 
obecnie specjaliści w tej dziedzinie, 
i jak można się na nie przygotować? 

Naj więk sze wy zwa nia, to: 
• uzy ska nie eu ro pej skiej akre dy ta cji dla 

pro gra mu kształ ce nia, 
• ro sną ce ocze ki wa nia wła ści cie li zwie -

rząt, co do ja ko ści le cze nia, 
• an ty bio ty ko opor ność i zwią za ne z nią 

ogra ni cze nia te ra peu tycz ne, 
• po stęp tech no lo gicz ny, któ ry wy ma ga 

cią głe go kształ ce nia. 
Aby się przy go to wać, spe cja li ści po win ni: 
• cią gle do sko na lić się za wo do wo, 
• roz wi jać umie jęt no ści ko mu ni ka cyj ne, 
• uczest ni czyć w szko le niach i kon fe -

ren cjach, 
• utrzy my wać wy so kie stan dar dy etycz -

ne i pro fe sjo nal ne. 

Specjalizacja z obszaru 
chorób psów i kotów 
dotyczy jednej 
z najistotniejszych 
i najbardziej 
dynamicznie 
rozwijających się 
dziedzin medycyny 
weterynaryjnej. 
Obejmuje zagadnienia 
z zakresu diagnostyki, 
leczenia oraz 
profilaktyki chorób psów 
i kotów. W programie 
zawarte są także tematy 
dotyczące żywienia, 
dietetyki weterynaryjnej 
oraz opieki nad tymi 
zwierzętami. 

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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Specjalizacja nr 5  
CHOROBY DROBIU

Ce lem Spe cja li za cji nr 5 „Cho ro by  
dro biu” jest za po zna nie uczest ni ków 
z ak tu al ny mi tren da mi w cho wie pta -
ków go spo dar skich, ze szcze gól nym 
uwzględ nie niem pro ble ma ty ki za rzą -
dza nia zdro wiem sta da. Jest to istot ne 
zwłasz cza dzi siaj, gdy jest tak du ża ko -
ma sa cja ferm dro biu i wy stę pu ją ogrom -
ne pro ble my z cho ro ba mi zwal cza ny mi 
z urzę du (gry pa pta ków, rze ko my po mór 
dro biu) oraz za ka że nia mi pa to ge na mi 
prze no szo ny mi przez żyw ność, w tym 
z ro dza ju Sal mo nel la spp. i Cam py lo bac ter 
spp. Szcze gól nie du ży na cisk kła dzie się 
na eli mi no wa nie czyn ni ków dzia ła ją cych 
im mu no su pre syj nie. Osią ga się to pro -
wa dząc chów dro biu zgod ny z za sa da mi 
do bro sta nu. W no wo cze snym za rzą dza -
niu zdro wiem sta da szcze gól nie waż ne 
jest prze strze ga nie za sad bio ase ku ra cji, 
w tym im mu no pro fi lak ty ka, ja ko bar dzo 
istot ny ele ment bio ase ku ra cji. W tym 
kon tek ście zwra ca się szcze gól ną uwa gę 
na ro lę ukła du od por no ścio we go 
w zwal cza niu pa to ge nów i na im mu no -
mo du la cję. W pro gra mie kształ ce nia 
du ży na cisk kła dzie się na eko lo gi za cję 
pro duk cji dro biar skiej, gdyż od wie lu lat 
na świe cie roz wi ja na jest prak ty ka za -
rzą dza nia NAE (No Ani bio tic Ever –  
Ni gdy Wię cej An ty bio ty ków) i ro śnie 
za in te re so wa nie opi nii pu blicz nej na tu -
ral ny mi me to da mi za po bie ga nia i le cze -
nia cho rób lu dzi i zwie rząt. Bez wąt pie -
nia im pul sem do ak cep to wa nia ta kich 
me tod po stę po wa nia jest ro sną ca świa -
do mość spo łe czeń stwa o na ra sta ją cej 
opor no ści mi kro or ga ni zmów na sto so -
wa ne che mio te ra peu ty ki. Ma jąc po wyż -
sze na uwa dze du ży na cisk kła dzie się 
na za sa dy ra cjo nal nej an ty bio ty ko te ra pii, 
na me cha ni zmy i przy czy ny wy stę po wa -

nia opor no ści bak te rii na środ ki prze -
ciw drob no ustro jo we i na ak tu al ną sy tu -
ację w tym za kre sie. Uzu peł nie niem te go 
tak istot ne go za gad nie nia jest omó wie -
nie ro li eko sys te mu prze wo du po kar mo -
we go i je go zna cze nia w pro duk cyj no ści 
i zdro wot no ści pta ków go spo dar skich. 
W pro gra mie kształ ce nia uwzględ nio -
na jest sa ni ty za cja wo dy, ja ko klu czo we 
na rzę dzie w ochro nie zdro wia pta ków 
go spo dar skich. Po nad to, oma wia ne są 
ak tu al ne pro ble my w pa to lo gii dro biu 
(nie za kaź ne, za kaź ne, in wa zyj ne, za tru -
cia) oraz me to dy dia gno stycz ne sto so -
wa ne w oce nie sta nu zdro wot ne go pta -
ków go spo dar skich, w tym dia gno sty ka 
mi kro bio lo gicz na, se ro lo gicz na i mo le -
ku lar na, z in ter pre ta cją uzy ska nych wy -
ni ków. Szcze gól nie istot ne jest prak tycz -
ne po dej ście do za sad ukła da nia 
pro gra mów pro fi lak ty ki swo istej w kon -
tek ście uzy ska nych wy ni ków ba dań dia -
gno stycz nych i omó wie nie me tod kon -
tro li ich sku tecz no ści. Bez wąt pie nia 
re ali za cja te go przed sta wio ne go w za ry -
sie pro gra mu kształ ce nia po zwo li słu -
cha czom za po znać się z no wy mi tren da -
mi w za rzą dza niu zdro wiem sta da 
pta ków go spo dar skich, co jest bar dzo 
istot ne dla ogra ni cze nia pro ble mów 
zdro wot nych w cho wie dro biu i dla roz -
wo ju na uk we te ry na ryj nych. 
 
Jakie są kluczowe cele i założenia 
programu specjalizacyjnego 
w Pana dziedzinie?  
No wa tor skie po dej ście do za rzą dza nia 
zdro wiem sta da pta ków go spo dar skich 
po win no kon cen tro wać się nie tyl ko 
na za po bie ga niu cho ro bom o ka ta stro -
fal nych skut kach, ale tak że na pro ble -
mach zdro wot nych o prze bie gu sub kli -

nicz nym, któ re są przy czy ną uzy ski wa -
nia gor szych wy ni ków pro duk cyj nych 
i po gar sza nia do bro sta nu pta ków. Ce lem 
i za ło że niem pro gra mu spe cja li za cyj ne -
go „Cho ro by dro biu” jest przy go to wa nie 
uczest ni ków do eli mi no wa nia u dro biu 
pro ble mów zdro wot nych na tle za bu -
rzeń fi zjo lo gicz nych po szcze gól nych 
ukła dów na rzą dów i błę dów w ży wie niu, 
któ re w głów nej mie rze są przy czy ną 
ob ni że nia od por no ści pta ków, po gor sze -
nia wskaź ni ków pro duk cyj nych, a tym 
sa mym efek tyw no ści cho wu. Ta kie po -
dej ście po zwo li za pew nić wła ści cie lo wi 
sta da dro biu wy mier ne ko rzy ści fi nan so -
we i za spo ko ić ro sną cy po pyt kon su -
men tów na bez piecz ną żyw ność. Klu -
czo wym ce lem re ali zo wa ne go pro gra mu 
jest tak że wska za nie moż li wo ści i ko -
niecz no ści be zan ty bio ty ko we go cho wu 
dro biu. Przy szły spe cja li sta mu si bo -
wiem zda wać so bie spra wę z fak tu, jak 
waż ne dla zdro wia pu blicz ne go jest 
zdro wie zwie rząt, stąd obo wią zu je re ali -
za cja kon cep cji „Jed no zdro wie”. 
 
Jakie umiejętności i wiedza są 
najważniejsze dla przyszłych 
specjalistów w tej dziedzinie? 
Istot ne jest, by spe cja li sta cho rób dro biu 
po tra fił usta lić przy czy ny pro ble mów 
zdro wot nych pta ków i wy cią gnąć od po -
wied nie wnio ski oraz opra co wać pro -
gram na praw czy, któ re go wdro że nie po -
pra wi zdro wot ność i efek tyw ność 
cho wu pta ków go spo dar skich.  
 
Czy program specjalizacji 
przewiduje jakieś nowatorskie 
podejścia lub unikalne moduły 
szkoleniowe, które wyróżniają go 
na tle innych? 

 

Krajowy Kierownik prof. dr hab. Andrzej Koncicki
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Nie znam szcze gó ło wych pro gra mów 
kształ ce nia w in nych ob sza rach spe cja -
li za cji na ty le, by mó wić o uni kal nych 
mo du łach szko le nio wych, któ re wy róż -
nia ły by re ali za cję pro gra mu szko le nia 
w ob sza rze „Cho ro by dro biu” na tle in -
nych ob sza rów. W mo im od czu ciu no -
wa tor skie jest prak tycz ne po dej ście 
do roz wią zy wa nia pro ble mów, któ re 
nur tu ją dzi siej sze dro biar stwo w na -
szym kra ju, ale i za gra ni cą.  
 
W jaki sposób program 
specjalizacji dostosowuje się 
do zmieniających się trendów 
i postępu technologicznego 
w weterynarii? 
Na bie żą co uak tu al nia na jest pro ble ma -
ty ka kształ ce nia z na ci skiem na za gad -
nie nia, któ re w da nym mo men cie od -
gry wa ją klu czo wą ro lę w no wo cze snym 
cho wie dro biu, w tym uwzględ nia jąc 
po stęp tech no lo gicz ny w we te ry na rii, 
na przy kład ro dza je szcze pio nek, no wa -
tor skie me to dy dia gno sty ki itp.  

Jakie korzyści, zarówno zawodowe, 
jak i finansowe, wiążą się 
z uzyskaniem tytułu specjalisty 
w tej dziedzinie? 
W mo im od czu ciu bez cen ne jest in we -
sto wa nie we wła sne wy kształ ce nie, 
a ty tuł spe cja li sty zo bo wią zu je do le gi -
ty mo wa nia się naj no wo cze śniej szą 
i ak tu al ną wie dzą. Ta kie moż li wo ści 
da je uczest ni kom szko le nia ukoń cze nie 
spe cja li za cji w ob sza rze „Cho ro by  
dro biu”. 
 
W jaki sposób tytuł specjalisty  
może wpłynąć na ścieżkę kariery 
w sektorze publicznym 
i prywatnym? 
Przez prak tycz ne ko rzy sta nie ze zdo by -
tej wie dzy i no wa tor skie po dej ście 
do roz wią zy wa nia wy stę pu ją cych pro -
ble mów zdro wot nych w cho wie dro biu.  
 
Czy specjalizacja otwiera nowe 
możliwości współpracy z ośrodkami 
naukowymi lub zagranicznymi? 

Bez wąt pie nia tak. Zwłasz cza, że w re -
ali za cji pro gra mu szko le nia uczest ni czą 
wy bit ni spe cja li ści z ośrod ków na uko -
wych kra jo wych i za gra nicz nych. 
 
Ja kie są Pa na zda niem naj więk sze 
wy zwa nia, z któ ry mi mie rzą się 
obec nie spe cja li ści w tej dzie dzi nie, 
i jak moż na się na nie przy go to wać? 
Naj więk szy mi wy zwa nia mi dla spe cja li -
stów z ob sza ru „Cho ro by dro biu” jest wal -
ka z cho ro ba mi zwal cza ny mi z urzę du, 
do sto so wy wa nie pro gra mów bio ase ku ra cji 
i pro fi lak ty ki swo istej do ak tu al nej sy tu acji 
epi zo otycz nej oraz dą że nie do be zan ty -
bio ty ko we go cho wu dro biu a przez to 
przy czy nia nie się do ogra ni cza nia zja wi -
ska na ra sta nia opor no ści pa to ge nów 
na środ ki prze ciw drob no ustro jo we.  
Spe cja li sta z ob sza ru „Cho ro by dro biu” 
mu si być świa do my, że zja wi sko opor no -
ści bak te rii na środ ki prze ciw drob no -
ustro jo we sta no wi re al ne za gro że nie dla 
zdro wia lu dzi i zwie rząt i pro wa dzi 
do zmian w ota cza ją cym nas śro do wi sku. 

Specjalizacja nr 6  
CHOROBY GOSPODARSKICH 

I TOWARZYSZĄCYCH 
ZWIERZĄT FUTERKOWYCH

Spe cja li za cja obej mu je kształ ce nie w za -
kre sie dia gno sty ki, pro fi lak ty ki oraz le -
cze nia cho rób zwie rząt fu ter ko wych 
utrzy my wa nych za rów no w wa run kach 
ho dow la nych, jak i w śro do wi sku do -

mo wym. Pro gram spe cja li za cji zo stał 
opra co wa ny w opar ciu o ak tu al ne po -
trze by ryn ku oraz świa to we ten den cje 
zwią za ne ze zmia ną spo so bu wy ko rzy -
sta nia zwie rząt fu ter ko wych. Po gło wie 

ho dow la nych zwie rząt fu ter ko wych 
w Pol sce i in nych kra jach ule ga sys te -
ma tycz ne mu zmniej sze niu, co po zo sta je 
w bez po śred nim związ ku z od cho dze -
niem od sto so wa nia skór na tu ral nych 

 

Krajowy Kierownik dr n. wet. Tomasz Piasecki

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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w prze my śle odzie żo wym. Rów no cze -
śnie ob ser wu je się wzra sta ją ce zna cze nie 
zwie rząt fu ter ko wych utrzy my wa nych 
w cha rak te rze zwie rząt to wa rzy szą cych, 
któ re – po dob nie jak psy i ko ty – trak -
to wa ne są ja ko in dy wi du al ni pa cjen ci 
wy ma ga ją cy spe cja li stycz nych pro ce dur 
dia gno stycz nych i te ra peu tycz nych, od -
mien nych od sto so wa nych u zwie rząt 
go spo dar skich. 
No wy pro gram spe cja li za cji w peł ni 
uwzględ nia po wyż sze uwa run ko wa nia. 
Za pew nia uczest ni kom do stęp do ak tu -
al nej wie dzy na uko wej oraz do naj now -
szych me tod dia gno stycz nych i lecz ni -
czych w za kre sie cho rób zwie rząt 
fu ter ko wych. Re ali za cja pro gra mu 
umoż li wia le ka rzom we te ry na rii po sze -
rze nie kwa li fi ka cji za wo do wych, pod -
nie sie nie kom pe ten cji prak tycz nych 
oraz do sto so wa nie umie jęt no ści 
do zmie nia ją cych się po trzeb ryn ku 
usług we te ry na ryj nych. 
Ukoń cze nie spe cja li za cji da je słu cha -
czom moż li wość wy ko ny wa nia za awan -
so wa nych za dań za wo do wych w prak -
ty kach pry wat nych, w ho dow lach oraz 
w in sty tu cjach zaj mu ją cych się zdro -
wiem i do bro sta nem zwie rząt. Spe cja li -
za cja przy czy nia się do roz wo ju za wo -
do we go le ka rzy we te ry na rii, a tak że 
do pod no sze nia stan dar dów świad czeń 
we te ry na ryj nych w kra ju. 
 
Jakie są kluczowe cele i założenia 
programu specjalizacyjnego 
w Pana dziedzinie? 
Ce lem spe cja li za cji „Cho ro by go spo -
dar skich i do mo wych zwie rząt fu ter ko -
wych” jest przy go to wa nie le ka rzy we te -
ry na rii do kom plek so wej dia gno sty ki, 
le cze nia i pro fi lak ty ki cho rób tej gru py 
zwie rząt. W związ ku z ro sną cym zna -
cze niem zwie rząt fu ter ko wych utrzy -
my wa nych ja ko to wa rzy sze czło wie ka, 
pro gram po sze rzo no o tre ści teo re tycz -
ne i prak tycz ne do ty czą ce ich opie ki 
me dycz nej. Za ło że niem jest po łą cze nie 
kla sycz nej wie dzy do ty czą cej zwie rząt 
ho dow la nych z no wo cze snym po dej -
ściem do in dy wi du al ne go pa cjen ta. 
  
Jakie umiejętności i wiedza są 
najważniejsze dla przyszłych 
specjalistów w tej dziedzinie? 
Przy szli spe cja li ści mu szą umieć ela -
stycz nie prze cho dzić po mię dzy opie ką 
nad sta dem go spo dar skich zwie rząt fu -
ter ko wych a po stę po wa niem kli nicz -
nym wo bec pa cjen ta in dy wi du al ne go. 
Waż na jest umie jęt ność róż ni co wa nia 
po dej ścia dia gno stycz ne go i te ra peu -
tycz ne go w za leż no ści od wa run ków 

utrzy ma nia i prze zna cze nia zwie rząt. 
Klu czo we kom pe ten cje obej mu ją zna -
jo mość no wo cze snych tech nik dia gno -
stycz nych, chi rur gii ma łych ga tun ków 
fu ter ko wych, pro fi lak ty ki cho rób za -
kaź nych i pa ra zy to lo gicz nych oraz za -
sad do bro sta nu. 
  
Czy program specjalizacji 
przewiduje jakieś nowatorskie 
podejścia lub unikalne moduły 
szkoleniowe, które wyróżniają go 
na tle innych? 
Tak. Pro gram obej mu je roz bu do wa ne 
za ję cia prak tycz ne z wy ko rzy sta niem 
no wo cze snych urzą dzeń i tech nik dia -
gno stycz nych, któ re nie są do stęp ne 
pod czas stan dar do wych stu diów we te -
ry na ryj nych. Szcze gól ną uwa gę po świę -
co no spe cja li stycz nym pro ce du rom  
chi rur gicz nym oraz te ra pii cho rób cha -
rak te ry stycz nych dla zwie rząt fu ter ko -
wych. Za ję cia pro wa dzo ne są w ści słej 
współ pra cy z prak ty ka mi i eks per ta mi 
kli nicz ny mi, co za pew nia uni kal ny, 
prak tycz ny cha rak ter kształ ce nia. 
  
W jaki sposób program specjalizacji 
dostosowuje się do zmieniających 
się trendów i postępu 
technologicznego w weterynarii? 
Pro gram zo stał opra co wa ny ja ko od po -
wiedź na dy na micz ne zmia ny w ro li 
zwie rząt fu ter ko wych – od zwie rząt ho -
do wa nych go spo dar czo do zwie rząt to -
wa rzy szą cych. Uwzględ nia spa dek zna -
cze nia ho dow li prze my sło wych 
i ro sną ce za po trze bo wa nie na in dy wi -
du al ną opie kę we te ry na ryj ną. Dzię ki 
włą cze niu no wo cze snych me tod dia -
gno sty ki ob ra zo wej, la bo ra to ryj nej 
i mi ni mal nie in wa zyj nych tech nik chi -
rur gicz nych, pro gram umoż li wia le ka -
rzom zdo by cie wie dzy i umie jęt no ści 
zgod nych z naj now szy mi tren da mi 
i po stę pem tech no lo gii we te ry na ryj nej. 
  
Jakie korzyści, zarówno zawodowe, 
jak i finansowe, wiążą się 
z uzyskaniem tytułu specjalisty 
w tej dziedzinie? 
Uzy ska nie ty tu łu spe cja li sty zwięk sza 
kon ku ren cyj ność le ka rza na ryn ku pra -
cy oraz pod no si pre stiż świad czo nych 
usług. Po sze rze nie kom pe ten cji o spe -
cja li stycz ne pro ce du ry umoż li wia ofe -
ro wa nie uni kal nych świad czeń, co bez -
po śred nio prze kła da się na wzrost 
licz by pa cjen tów i wyż sze przy cho dy 
prak ty ki. Do dat ko wo ty tuł spe cja li sty 
otwie ra dro gę do pra cy w in sty tu cjach 
ba daw czych, ho dow lach oraz jed nost -
kach zaj mu ją cych się zdro wiem pu -

blicz nym, co po sze rza per spek ty wy za -
wo do we i sta bi li zu je sy tu ację fi nan so wą. 
 
W jaki sposób tytuł specjalisty  
może wpłynąć na ścieżkę kariery 
w sektorze publicznym 
i prywatnym? 
W sek to rze pry wat nym ty tuł spe cja li sty 
umoż li wia pro wa dze nie wy so ko wy spe -
cja li zo wa nych prak tyk, roz wój wła snej 
kli ni ki oraz bu do wa nie re no my wśród 
wła ści cie li zwie rząt fu ter ko wych. 
W sek to rze pu blicz nym otwie ra moż li -
wo ści za trud nie nia w in sty tu cjach kon -
tro l nych, in spek cjach oraz jed nost kach 
na uko wych i dy dak tycz nych. Spe cja li -
za cja zwięk sza rów nież szan se na udział 
w pro jek tach ba daw czych i pro gra mach 
mię dzy na ro do wych, co po zwa la na dal szy 
roz wój ka rie ry aka de mic kiej i eks perc kiej. 
  
Czy specjalizacja otwiera nowe 
możliwości współpracy z ośrodkami 
naukowymi lub zagranicznymi? 
Tak. Uczest ni cy stu dium spe cja li za cyj -
ne go ma ją oka zję pra co wać pod kie run -
kiem spe cja li stów kra jo wych i za gra -
nicz nych, a tak że uczest ni czyć 
w mię dzy na ro do wych kon fe ren cjach 
na uko wych. Wie le oma wia nych przy -
pad ków kli nicz nych jest bez po śred nio 
po wią za nych z ak tu al ny mi pro jek ta mi 
ba daw czy mi, co stwa rza moż li wość 
współ pra cy i roz wi ja nia kom pe ten cji 
w mię dzy na ro do wym śro do wi sku na -
uko wym. 
  
Jakie są Pana zdaniem największe 
wyzwania, z którymi mierzą się 
obecnie specjaliści w tej dziedzinie, 
i jak można się na nie przygotować? 
Do naj więk szych wy zwań na le żą: 
• dy na micz nie zmie nia ją ca się ro la 

zwie rząt fu ter ko wych – ko niecz ność 
ada pta cji od opie ki nad sta dem do in -
dy wi du al nej me dy cy ny ma łych pa -
cjen tów, 

• wzrost ocze ki wań wła ści cie li w za kre -
sie ja ko ści i do stęp no ści usług we te ry -
na ryj nych, 

• po stęp tech no lo gicz ny wy ma ga ją cy 
cią głe go kształ ce nia i ak tu ali za cji  
wie dzy, 

• cho ro by o zna cze niu zoo no tycz nym, 
któ re sta no wią wy zwa nie dla zdro wia 
pu blicz ne go. 

Przy go to wa nie do tych wy zwań wy ma -
ga sys te ma tycz ne go do sko na le nia za -
wo do we go, otwar to ści na no we tech no -
lo gie, współ pra cy in ter dy scy pli nar nej 
oraz bu do wa nia świa do mo ści wła ści cie -
li zwie rząt w za kre sie pro fi lak ty ki i do -
bro sta nu. 
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Stu dia spe cja li za cyj ne nr 7 z za kre su 
użyt ko wa nia i pa to lo gii zwie rząt la bo ra -
to ryj nych w tym zwie rząt to wa rzy szą -
cych nie ro ze rwal nie zwią za ne są z we te -
ry na rią do świad czal ną, któ ra od gry wa 
klu czo wą ro lę w roz wo ju na uki, za rów -
no w dzie dzi nie me dy cy ny we te ry na ryj -
nej, jak i ludz kiej. Jej zna cze nie jest wie -
lo wy mia ro we i obej mu je wie le 
ob sza rów. Niekwe stio no wa na jest ro la 
w po stę pie me dy cy ny i bio lo gii. Stu dia 
po sze rza ją wie dzę le ka rzy we te ry na rii 
z za kre su sze ro ko po ję te go pro wa dze nia 
ba dań na zwie rzę tach. Dzię ki tym ba -
da niom m.in. moż li we jest prze no sze nie 
wy ni ków do me dy cy ny ludz kiej (tzw. 
mo del trans la cyj ny). Przy szli spe cja li ści 
uzu peł nią wie dzę o mo de le zwie rzę ce 
cho rób czło wie ka. Zwie rzę ta (np. my szy, 
szczu ry, psy, świ nie) są wy ko rzy sty wa ne 
ja ko mo de le bio lo gicz ne do ba da nia 
cho rób ta kich jak: no wo two ry, cho ro by 
neu ro lo gicz ne (np. cho ro ba Al zhe ime ra, 
Par kin so na), cu krzy ca, cho ro by za kaź ne. 
Po zwa la to te sto wać sku tecz ność i bez -
pie czeń stwo te ra pii przed ba da nia mi 
kli nicz ny mi u lu dzi. Ak tu al nie stu dia 
roz sze rzą i uzu peł nią wie dzę z za kre su 
roz wo ju far ma ko lo gii i tok sy ko lo gii. Po -
zna nie te stów pro wa dzo nych w ra mach 
przed kli nicz nych i kli nicz nych ba dań 
we te ry na ryj nych wska żą istot ne aspek ty 
w bez pie czeń stwie te ra pii, w tym oce nie 

dzia ła nia le ków i ich me ta bo li zmu, 
iden ty fi ka cji skut ków ubocz nych oraz 
okre śle nia da wek bez piecz nych dla or -
ga ni zmów ży wych. Wy ko rzy sta nie 
zwie rząt w ba da niach wy mu sza na le ka -
rzach we te ry na rii peł ną od po wie dzial -
ność w za kre sie do bro sta nu zwie rząt 
w ho dow li, trans por cie oraz eks pe ry -
men cie oraz za za trud nio ny per so nel. 
Dla te go istot ne jest, aby spe cja li ści bra li 
udział w pla no wa niu i prze pro wa dze niu 
ba dań zgod nie z re gu la cja mi praw ny mi 
i etycz ny mi. Waż ną ro lą wy zna czo nych 
le ka rzy we te ry na rii oraz in spek to rów 
PIW jest wdra ża nie za sa dy 3R (Re pla -
ce ment, Re duc tion, Re fi ne ment) w eks -
pe ry men cie i ho dow li zwie rząt do świad -
czal nych. Na le ży zwró cić uwa gę, że 
spe cja li ści z te go za kre su stu diów są  
od po wie dzial ni za ochro nę zdro wia pu -
blicz ne go i ochro nę śro do wi ska. Ba da nia 
nad cho ro ba mi od zwie rzę cy mi (zoo no -
za mi), jak: gry pa pta ków, COVID-19, 
wście kli zna itp. są pro wa dzo ne rów nież 
na zwie rzę tach i ma ją ogrom ne zna cze -
nie dla ochro ny zdro wia lu dzi i zwie rząt. 
Ce lem stu diów spe cja li stycz nych nr 7 
jest wy kształ ce nie le ka rzy we te ry na rii  
ja ko wy so kiej ran gi spe cja li stów i/lub 
ba da czy, co umoż li wi roz wój na uki oraz 
prze strze ga nia za sad pro wa dze nia do -
świad czeń na zwie rzę tach zgod nie z ety -
ką i na uko wą rze tel no ścią. Ja ko kie row -

nicz ka spe cja li za cji nr 7 z za kre su użyt -
ko wa nia i pa to lo gii zwie rząt la bo ra to ryj -
nych w tym zwie rząt to wa rzy szą cych 
uwa żam, że we te ry na ria do świad czal -
na to fun da ment wie lu od kryć na uko -
wych, dla te go istot na jest ro la le ka rza 
we te ry na rii, spe cja li sty w tym pro ce sie.  
 
Jakie są kluczowe cele i założenia 
programu specjalizacyjnego w Pani 
dziedzinie? 
Klu czo wym ce lem pro gra mu jest przy -
go to wa nie le ka rza we te ry na rii ja ko spe -
cja li sty do pra cy ze zwie rzę ta mi do -
świad czal ny mi. Istot ne jest 
wy kształ ce nie wy so ko wy kwa li fi ko wa -
ne go le ka rza we te ry na rii, któ ry: po tra fi 
pro wa dzić eks pe ry men ty z udzia łem 
zwie rząt zgod nie z obo wią zu ją cy mi 
stan dar da mi na uko wy mi i etycz ny mi, 
zna za sa dy pro jek to wa nia, do ku men to -
wa nia i ra por to wa nia ba dań. Pro gram 
kła dzie du ży na cisk na: pra wo kra jo we 
i unij ne do ty czą ce wy ko rzy sty wa nia 
zwie rząt do świad czal nych (np. dy rek ty -
wa 2010/63/UE), ochro ny zwie rząt, za -
gad nie nia ety ki oraz za sa dy hu ma ni tar -
ne go trak to wa nia zwie rząt, wdra ża nia 
i prze strze ga nia za sa dy 3R (Re pla ce -
ment, Re duc tion, Re fi ne ment). Spe cja li -
za cja uzu peł nia wie dzę z pro wa dze nia 
kon tro li wa run ków ho dow li zwie rząt 
do świad czal nych, za pew nia nia od po -
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wied nich wa run ków utrzy ma nia, mo ni -
to ro wa nia zdro wia i do bro sta nu zwie rząt 
(w tym roz po zna wa nia ob ja wów stre su, 
bó lu, cho rób). Uczest ni cy spe cja li za cji 
roz sze rza ją swo ją wie dzę z za kre su pla -
no wa nia ba dań zgod nych z wy ma ga nia -
mi GLP (Go od La bo ra to ry Prac ti ce), 
no wo cze snych tech nik po da wa nia sub -
stan cji, po bie ra nia ma te ria łu bio lo gicz -
ne go, me tod ob ra zo wa nia, po mia rów  
fi zjo lo gicz nych, be ha wio ral nych i la bo -
ra to ryj nych. Stu dia przy go to wu ją le ka -
rzy we te ry na rii do współ pra cy z bio lo ga -
mi, far ma ceu ta mi, le ka rza mi me dy cy ny 
i na ukow ca mi z in nych dzie dzin, pra cy 
w ze spo łach ba daw czych przy pro jek -
tach kra jo wych i mię dzy na ro do wych. 
Spe cja li za cja ma na ce lu rów nież roz wi -
ja nie umie jęt no ści ana li zo wa nia i in ter -
pre to wa nia uzy ska nych da nych, kry tycz -
ne go po dej ścia do li te ra tu ry i wy ni ków 
ba dań oraz przy go to wy wa nia pu bli ka cji 
na uko wych. 
 
Jakie umiejętności i wiedza są 
najważniejsze dla przyszłych 
specjalistów w tej dziedzinie? 
Przy szli spe cja li ści z za kre su użyt ko wa -
nia i pa to lo gii zwie rząt la bo ra to ryj nych 
w tym zwie rząt to wa rzy szą cych po win -
ni po sia dać wy so ką świa do mość etycz ną 
i od po wie dzial ność za do bro stan zwie -
rząt do świad czal nych oraz wszech stron -
ną wie dzę bio lo gicz no -me dycz ną, prak -
tycz ne umie jęt no ści la bo ra to ryj ne 
i dia gno stycz ne. Ta spe cja li za cja wy ma -
ga pre cy zji, em pa tii i na uko we go po dej -
ścia, dla te go kom pe ten cje mu szą być 
sta le roz wi ja ne w opar ciu o naj now sze 
stan dar dy i ba da nia. Spe cja li sta mu si 
do brze znać ana to mię, fi zjo lo gię, za cho -
wa nie i cy kle ży cio we zwie rząt oraz róż -
ni ce ga tun ko we, któ re mo gą wpły wać 
na wy ni ki ba dań. Klu czo wa jest wie dza 
z za kre su pa to mor fo lo gii (ma kro sko po -
wej i mi kro sko po wej), roz po zna wa nia 
zmian wy ni ka ją cych z pro ce dur eks pe -
ry men tal nych, cho rób za kaź nych lub 
wa run ków utrzy ma nia, róż ni co wa nia 
zmian na tu ral nych od sztucz nie wy wo -
ła nych (np. le ka mi, die tą, ma ni pu la cją 
ge ne tycz ną). Spe cja li sta mu si opa no wać 
tech ni ki po da wa nia sub stan cji, in iek cji, 
po bie ra nia pró bek (krwi, mo czu, tka nek), 
tech ni ki eu ta na zji zgod nie z ak tu al ny mi 
nor ma mi praw ny mi, spo so by mo ni to ro -
wa nia pa ra me trów ży cio wych i sta nu 
zdro wia zwie rząt. Nie zbęd na jest zna jo -
mość prze pi sów praw nych, tj. dy rek ty -
wy 2010/63/UE i usta wy o ochro nie 
zwie rząt wy ko rzy sty wa nych do ce lów 
na uko wych i edu ka cyj nych, za sad etycz -
nych, w tym za sa dy 3R (Re pla ce ment, 

Re duc tion, Re fi ne ment), pro ce dur uzy -
ski wa nia zgo dy lo kal nych ko mi sji etycz -
nych i od in nych in sty tu cji pań stwo wych. 
Spe cja li sta po wi nien roz po zna wać ob ja -
wy bó lu, cier pie nia, stre su i dys kom for -
tu, wdra żać od po wied nie dzia ła nia ma -
ją ce na ce lu po pra wę wa run ków 
utrzy ma nia, współ pra co wać z per so ne -
lem tech nicz nym i opie ku na mi zwie -
rząt. W ewen tu al nej pra cy ba daw czej 
waż ne są umie jęt no ści ana li zy da nych 
hi sto pa to lo gicz nych i kli nicz nych, in ter -
pre to wa nia wy ni ków ba dań z uwzględ -
nie niem kon tek stu mo de lu zwie rzę ce go, 
for mu ło wa nia wnio sków na uko wych 
i kli nicz nych. Spe cja li sta mu si umieć 
współ pra co wać z ze spo ła mi ba daw czy -
mi (zoo tech ni cy, bio lo dzy, tech ni cy), 
prze ka zy wać in for ma cje o sta nie zdro -
wia zwie rząt i in ter pre to wać wy ni ki 
sek cji, uczest ni czyć w pla no wa niu i oce -
nie do świad czeń pro wa dzo nych 
na zwie rzę tach. 
 
Czy program specjalizacji 
przewiduje jakieś nowatorskie 
podejścia lub unikalne moduły 
szkoleniowe, które wyróżniają go 
na tle innych? 
Na wstę pie pra gnę za zna czyć, że pro -
gram spe cja li za cji obej mu je nie tyl ko 
zwie rzę ta la bo ra to ryj ne i to wa rzy szą ce, 
ale rów nież in ne ga tun ki zwie rząt, 
na któ rych prze pro wa dza się do świad -
cze nia. No wa tor skie po dej ścia obej mu ją 
nie tyl ko no we tech no lo gie i na rzę dzia, 
ale rów nież: ety kę, za sto so wa nie AI oraz 
ro sną cą ro lę me dy cy ny trans la cyj nej 
i me tod al ter na tyw nych. Dzię ki te mu 
pro gram jest atrak cyj ny, prak tycz ny i do -
sto so wa ny do współ cze snych wy zwań, 
przed ja ki mi sta je le karz we te ry na rii. 
Pro gram spe cja li za cji uwzględ nia in no -
wa cyj ne ele men ty, któ re wy róż nia ją go 
na tle in nych spe cja li za cji we te ry na ryj -
nych. Mo du ły z za kre su me dy cy ny 
trans la cyj nej. W pro gra mie uwzględ nia 
się te ma ty kę trans la cji wy ni ków ba dań 
na mo de le ludz kie, co łą czy ba da nia 
przed kli nicz ne ze współ cze sną me dy cy -
ną czło wie ka. Oma wia ne są tak że przy -
kła dy za sto so wa nia mo de li zwie rzę cych 
w neu ro lo gii, on ko lo gii, dia be to lo gii czy 
im mu no lo gii. Istot ną kwe stią jest pla no -
wa nie i pro wa dze nie kli nicz nych ba dań 
we te ry na ryj nych. Oprócz stan dar do -
wych wy kła dów z prze pi sów pra wa, pro -
gram za wie ra warsz ta ty z etycz ne go po -
dej mo wa nia de cy zji w kon tek ście 
pro jek to wa nia ba dań (pi sa nia wnio sków 
do lo kal nych ko mi sji etycz nych). Po ru -
sza ne są rów nież za gad nie nia ety ki eks -
pe ry men tu ge ne tycz ne go, neu ro bio lo -

gicz ne go czy z udzia łem na czel nych. 
Waż ne są za ję cia z ana li zy ob ra zów hi -
sto pa to lo gicz nych przy uży ciu AI, cy fro -
wej mi kro sko pii i do ku men ta cji mi kro -
sko po wej, wy ko rzy sta nia baz da nych 
i sys te mów za rzą dza nia ko lo nia mi zwie -
rząt. W pro gra mie pro mu je się zna jo -
mość i wdra ża nie no wo cze snych me tod 
in vi tro, ex vi vo, or gan -on -a -chip, któ re 
mo gą ogra ni czyć licz bę zwie rząt w ba -
da niach. Oma wia ne są rów nież mo de le 
kom pu te ro we i bio in for ma tycz ne ja ko 
uzu peł nie nie tra dy cyj nych ba dań. 
Wpro wa dza się za ję cia do ty czą ce pra cy 
w ze spo łach mul ti dy scy pli nar nych, stan -
dar dów GLP (Go od La bo ra to ry Prac ti -
ce), do ku men ta cji eks pe ry men tal nej i ra -
por to wa nia wy ni ków.  
 
W jaki sposób program specjalizacji 
dostosowuje się do zmieniających 
się trendów i postępu 
technologicznego w weterynarii? 
Pro gram spe cja li za cji zo stał zak tu ali zo -
wa ny, aby od po wia dać na dy na micz ne 
zmia ny w na uce, tech no lo gii oraz by być 
zgod nym z wy ma ga nia mi etycz ny mi 
i praw ny mi. Wpro wa dza no za rów no no -
we tre ści teo re tycz ne, jak i no wo cze sne 
for my kształ ce nia prak tycz ne go. In te -
gra cja no wych tech no lo gii ba daw czych, 
tj. tech nik ob ra zo wa nia (np. mi kro sko pia 
cy fro wa, mi kro -TK, re zo nans ma gne -
tycz ny u ma łych zwie rząt), mo le ku lar -
nych i ge ne tycz nych na rzę dzi dia gno -
stycz nych (PCR, se kwen cjo no wa nie, 
CRISPR), mo ni to ro wa nia pa ra me trów 
fi zjo lo gicz nych w cza sie rze czy wi stym 
(np. te le me trycz ne sys te my u gry zo ni). 
W pro gra mie po ja wia ją się ele men ty: 
cy fro wej pa to lo gii – wy ko rzy sta nie ska -
ne rów i AI do ana li zy pre pa ra tów hi sto -
lo gicz nych, pod staw bio in for ma ty ki 
i ana li zy du żych zbio rów da nych bio lo -
gicz nych, pra cy z na rzę dzia mi do pla no -
wa nia i ra por to wa nia eks pe ry men tów 
zgod nie z za sa da mi FAIR (Fin da ble, 
Ac ces si ble, In te ro pe ra ble, Reu sa ble). 
Zgod nie z za sa dą 3R, pro gram spe cja li -
za cji pro mu je: zna jo mość me tod in vi tro, 
or gan -on -a -chip, ho dow li tkan ko wych, 
roz wa ża nie mo de li kom pu te ro wych 
przed się gnię ciem po mo del zwie rzę cy, 
kry tycz ne po dej ście do wy bo ru mo de lu 
do świad czal ne go z uwzględ nie niem naj -
now szych tren dów w na uce i ety ce.  
Pro gram do sto so wu je się do roz wo ju: 
in ży nie rii ge ne tycz nej (mo de le trans ge -
nicz ne, knoc ko ut itp.), tech no lo gii ge no -
mi ki funk cjo nal nej i mo dy fi ka cji zwie -
rząt la bo ra to ryj nych w ba da niach 
bio me dycz nych. Wpro wa dza ne są szko -
le nia e -le ar nin go we i we bi na ria, sy mu la -



98 
 

Ży
ci

e 
W

et
er

yn
ar

yj
ne

 • 
W

yd
an

ie
 Ju

bi
le

us
zo

w
e 

cje kom pu te ro we pro ce dur eks pe ry men -
tal nych, plat for my do na uki w mo de lu 
blen ded le ar ning (łą cze nie za jęć on li ne 
i sta cjo nar nych). Pro gram re agu je 
na zmia ny w pra wie kra jo wym i unij -
nym, szcze gól nie w kon tek ście ochro ny 
zwie rząt i ety ki ba dań. Dzię ki ak tu ali za -
cji pro gra mu spe cja li za cji le ka rze we te -
ry na rii są przy go to wa ni do pra cy w no -
wo cze snych ośrod kach ba daw czych 
i pro jek tach na naj wyż szym po zio mie 
na uko wym. 
 
Jakie korzyści, zarówno zawodowe, 
jak i finansowe, wiążą się 
z uzyskaniem tytułu specjalisty 
w tej dziedzinie? 
Uzy ska nie ty tu łu spe cja li sty w dzie dzi -
nie użyt ko wa nia i pa to lo gii zwie rząt la -
bo ra to ryj nych w tym zwie rząt to wa rzy -
szą cych nie sie za so bą sze reg kon kret nych 
ko rzy ści za wo do wych i fi nan so wych, 
za rów no w sek to rze pu blicz nym, jak 
i pry wat nym. Ko rzy ści za wo do we to 
zwięk sze nie kon ku ren cyj no ści na ryn ku 
pra cy. Ty tuł spe cja li sty jest po twier dze -
niem wy so kich kwa li fi ka cji i prak tycz -
nej wie dzy – wy róż nia kan dy da ta wśród 
in nych le ka rzy we te ry na rii. Umoż li wia 
pod ję cie pra cy w pre sti żo wych in sty tu -
cjach ba daw czych, ośrod kach na uko -
wych, fir mach far ma ceu tycz nych, bio -
tech no lo gicz nych czy jed nost kach 
nad zo ru ją cych eks pe ry men ty (np. ko -
mi sje etycz ne, in spek cja we te ry na ryj na). 
Da je moż li wo ści peł nie nia funk cji kie -
row ni czych i eks perc kich. Umoż li wia 
peł nie nie funk cji wy zna czo ne go le ka rza 
we te ry na rii od po wie dzial ne go za do -
bro stan zwie rząt w jed no st ce do świad -
czal nej. Uła twia ob ję cie sta no wi ska kie -
row ni ka zwie rzę tar ni w jed no st ce 
ba daw czej, eks per ta ds. ety ki, do rad cy 
na uko we go lub kon tro le ra GLP. Do -
dat ko wo umoż li wia pra cę w mię dzy na -
ro do wych pro jek tach i współ pra cy z za -
gra nicz ny mi ośrod ka mi. Waż na jest 
moż li wość pra cy w sek to rze pry wat nym 
i prze my sło wym. Spe cja li ści są po szu -
ki wa ni przez fir my far ma ceu tycz ne 
i CRO (Con tract Re se arch Or ga ni za -
tions), la bo ra to ria tok sy ko lo gicz ne, 
dzia ły roz wo ju le ków i szcze pio nek. 
Na to miast ko rzy ści fi nan so we to oczy -
wi ście wyż sze wy na gro dze nie. Ty tuł 
spe cja li sty prze kła da się czę sto na wyż -
szą staw kę pod sta wo wą, do dat ki funk -
cyj ne lub sta no wi sko we – szcze gól nie 
w sek to rze na uko wo -prze my sło wym. 
W in sty tu cjach pu blicz nych (np. PAN, 
uczel nie, la bo ra to ria rzą do we) moż li we 
są awan se i do dat ki za spe cja li za cję. 
Spe cja li ści mo gą peł nić funk cję eks per -

ta w ko mi sjach etycz nych, pro wa dzić 
kon sul ta cje dla firm pry wat nych, nad -
zo ro wać ba da nia ja ko oso by od po wie -
dzial ne za ety kę i zgod ność z prze pi sa -
mi. Zwięk sza się szan sa na sta łe 
za trud nie nie i dal szy roz wój ka rie ry 
w śro do wi skach ba daw czych i kor po ra -
cyj nych. Ty tuł spe cja li sty w tej dzie dzi -
nie otwie ra sze ro kie per spek ty wy za wo -
do we – nie tyl ko w we te ry na rii, ale 
rów nież w na ukach bio me dycz nych 
i far ma ceu tycz nych, zwięk sza pre stiż 
i moż li wo ści awan su, umoż li wia pra cę 
w śro do wi skach mię dzy na ro do wych 
i czę sto prze kła da się na lep sze wy na -
gro dze nie oraz szer szy za kres obo wiąz -
ków i zle ceń. 
 
W jaki sposób tytuł specjalisty  
może wpłynąć na ścieżkę kariery 
w sektorze publicznym 
i prywatnym? 
Uzy ska nie ty tu łu spe cja li sty z za kre su 
użyt ko wa nia i pa to lo gii zwie rząt la bo ra -
to ryj nych w tym zwie rząt to wa rzy szą -
cych zna czą co po sze rza moż li wo ści roz -
wo ju ka rie ry za wo do wej, za rów no 
w in sty tu cjach pań stwo wych, jak 
i w sek to rze pry wat nym. Jest to for mal -
ne po twier dze nie wie dzy eks perc kiej, 
do świad cze nia i go to wo ści do pra cy 
na od po wie dzial nych sta no wi skach. 
W sek to rze pu blicz nym ty tuł spe cja li sty 
uła twia ob ję cie wyż szych sta no wisk 
w in sty tu cjach na uko wych (np. PAN, 
uczel nie, in sty tu ty ba daw cze), roz po czę -
cie lub kon ty nu ację ścież ki na uko wej, 
pro wa dze nie za jęć dy dak tycz nych 
i udział w ko mi sjach etycz nych. Spe cja -
li sta mo że pra co wać m.in. w In spek cji 
We te ry na ryj nej (np. kon tro la jed no stek 
do świad czal nych, ho dow ców i do staw -
ców), urzę dach od po wie dzial nych za re -
je stra cję le ków i szcze pio nek (np. 
URPL), ko mi sjach bio etycz nych i pań -
stwo wych agen cjach ds. ba dań. Ty tuł 
spe cja li sty jest czę sto wa run kiem awan su 
za wo do we go w ad mi ni stra cji lub na uce 
oraz upraw nia do wyż szych sta wek za -
sze re go wa nia. W sek to rze pry wat nym 
spe cja li ści z te go za kre su są chęt nie za -
trud nia ni w fir mach far ma ceu tycz nych 
i bio tech no lo gicz nych, la bo ra to riach 
tok sy ko lo gicz nych i ba daw czo -roz wo jo -
wych (R&D), CRO (Con tract Re se arch 
Or ga ni za tions) pro wa dzą cych ba da nia 
przed kli nicz ne. Ty tuł umoż li wia ne go -
cjo wa nie lep szych wa run ków fi nan so -
wych, więk szej sa mo dziel no ści w pro jek -
tach oraz ob ję cie funk cji eks perc kich lub 
nad zor czych (np. stu dy di rec tor, com -
plian ce of fi cer, ve te ri na rian -in -char ge). 
Spe cja li ści mo gą pra co wać w pro jek tach 

mię dzy na ro do wych, współ pra co wać 
z fir ma mi za gra nicz ny mi, świad czyć 
usłu gi kon sul tin go we lub szko le nio we 
ja ko eks per ci w swo jej dzie dzi nie.  
 
Czy specjalizacja otwiera nowe 
możliwości współpracy z ośrodkami 
naukowymi lub zagranicznymi? 
Spe cja li sta w za kre su użyt ko wa nia i pa -
to lo gii zwie rząt la bo ra to ryj nych w tym 
zwie rząt to wa rzy szą cych ma kwa li fi ka cje 
uzna wa ne na po zio mie eu ro pej skim 
(zgod ne z Dy rek ty wą 2010/63/UE),  
co umoż li wia udział w pro jek tach mię -
dzy na ro do wych (np. Ho ry zont Eu ro pa, 
COST, Era smus+), pra cę w in sty tu tach 
ba daw czych za gra ni cą (np. Max Planck 
In sti tu te, Ka ro lin ska In sti tu tet, EMBL), 
współ pra cę z eu ro pej ski mi cen tra mi 
tok sy ko lo gii, far ma ko lo gii i bio tech no lo -
gii. Ty tuł spe cja li sty zwięk sza szan se 
na do łą cze nie do ze spo łów ba daw czych 
w uczel niach i in sty tu tach PAN, peł nie -
nie funk cji współ au to ra, eks per ta lub 
kie row ni ka pro jek tów, udział w ba da -
niach nad no wy mi le ka mi, szcze pion ka -
mi i te ra pia mi bio lo gicz ny mi. Dzię ki 
uni kal nym kom pe ten cjom (wie dza z za -
kre su pa to fi zjo lo gii, ety ki, do bro sta nu 
zwie rząt) spe cja li ści są za pra sza ni 
do współ pra cy z le ka rza mi, bio lo ga mi, 
bio tech no lo ga mi i far ma ceu ta mi, fir ma -
mi kon trak to wy mi (CRO) i ośrod ka mi 
re gu la cyj ny mi. Spe cja li ści ma ją moż li -
wość uczest ni cze nia w kon gre sach ta -
kich jak FELASA, ESLAV, ECLAM, 
pu bli ko wa nia w re no mo wa nych cza so pi -
smach na uko wych (np. Lab Ani mal,  
Jo ur nal of Com pa ra ti ve Pa tho lo gy),  
pro wa dze nia wy kła dów lub warsz ta tów 
ja ko eks per ci w swo jej dzie dzi nie.  
Obec nie roz wi ja się współ pra ca mię dzy 
ośrod ka mi w za kre sie no wo cze snych 
mo de li in vi tro i in si li co, roz wo ju me tod 
ogra ni cza ją cych wy ko rzy sta nie zwie rząt 
w ba da niach (zgod nie z za sa dą 3R), 
wspól ne go two rze nia pro to ko łów zgod -
nych z GLP i stan dar da mi UE/USA.  
 
Jakie są Pani zdaniem największe 
wyzwania, z którymi mierzą się 
obecnie specjaliści w tej dziedzinie, 
i jak można się na nie przygotować? 
Spe cja li ści w za kre su użyt ko wa nia i pa -
to lo gii zwie rząt la bo ra to ryj nych w tym 
zwie rząt to wa rzy szą cych sta ją dziś 
przed trud ny mi wy zwa nia mi, któ re do -
ty czą nie tyl ko wie dzy fa cho wej, ale 
rów nież ety ki, tech no lo gii i od po wie -
dzial no ści spo łecz nej. Naj więk sze wy -
zwa nia, ja kie sto ją przed spe cja li sta mi 
z te go za kre su, to ro sną ce wy ma ga nia 
etycz ne i praw ne. Za ostrze nie prze pi -
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sów do ty czą cych do bro sta nu zwie rząt 
i pro wa dze nia eks pe ry men tów, za rów no 
na po zio mie kra jo wym, jak i unij nym. 
Wi docz ne są co raz więk sze na ci ski spo -
łecz ne i śro do wi sko we ma ją ce na ce lu 
ogra ni cze nie wy ko rzy sty wa nia zwie rząt 
w ba da niach. Jak się przy go to wać? Re -
gu lar ne szko le nia z ety ki, pra wa oraz 
za sad 3R, śle dze nie ak tu ali za cji dy rek -
tyw i za le ceń UE, współ pra ca z ko mi -
sja mi etycz ny mi i wdra ża nie me tod al -
ter na tyw nych tam, gdzie to moż li we. 
Na stęp nym wy zwa niem jest dy na micz -
ny roz wój tech no lo gii – ge no mi ka, mi -
kro sko pia cy fro wa, mo de le in vi tro oraz 
AI w ana li zie pa to lo gicz nej. Ry zy ko 
„zo sta nia w ty le”, je śli spe cja li sta nie ak -
tu ali zu je swo jej wie dzy i umie jęt no ści. 
Jak się przy go to wać? Uczest nic two 
w kur sach, kon fe ren cjach, szko le niach 
(rów nież on li ne), na wią zy wa nie kon tak -
tów z jed nost ka mi na uko wy mi, któ re 
sto su ją naj now sze tech no lo gie, na uka 

ob słu gi no wo cze snych na rzę dzi dia gno -
stycz nych i ana li tycz nych. Du żym wy -
zwa niem jest pra ca w ze spo łach ba daw -
czych, gdzie łą czą się róż ne dzie dzi ny: 
bio lo gia, far ma cja, in ży nie ria, in for ma -
ty ka. Trze ba umieć po ro zu mie wać się 
z przed sta wi cie la mi in nych spe cja li za cji 
i zro zu mieć ich ocze ki wa nia. Dla te go 
istot ne jest roz wi ja nie kom pe ten cji 
mięk kich w ko mu ni ka cji, pra cy ze spo -
ło wej, za rzą dza nia pro jek ta mi oraz 
otwar tość na in ter dy scy pli nar ność 
i ucze nie się pod staw in nych dzie dzin, 
jak rów nież prak tycz ne do świad cze nie 
w mię dzy na ro do wych lub mię dzy uczel -
nia nych pro jek tach. Mu si my pa mię tać, 
że le karz we te ry na rii w ba da niach pro -
wa dzo nych na zwie rzę tach od po wia da 
za zdro wie, do bro stan i etycz ne trak to -
wa nie tych zwie rząt. Mo że po no sić 
kon se kwen cje praw ne za nie do pa trze nia 
(np. nie wła ści we pro wa dze nie do ku -
men ta cji itp.). Dla te go tak waż na jest 

zna jo mość obo wią zu ją cych pro ce dur 
i stan dar dów (GLP, GMP), do kład ność 
w pro wa dze niu do ku men ta cji i ra por to -
wa niu, sta ły kon takt z ze spo łem 
do spraw do bro sta nu, ko mi sją etycz ną 
i ze spo łem praw nym. Nie moż na za po -
mi nać o istot nym wy zwa niu, ja kie stoi 
przed le ka rzem we te ry na rii z ty tu łem 
spe cja li sty z tej dzie dzi ny – to pre sja 
spo łecz na i ko niecz ność trans pa rent no -
ści ba dań. Co raz wię cej in sty tu cji i spo -
łe czeń stwo ocze ku ją przej rzy sto ści 
i uza sad nie nia wy ko rzy sta nia zwie rząt 
w ba da niach. Ro śnie po trze ba otwar te -
go ko mu ni ko wa nia ce lów ba dań i sto so -
wa nych me tod. Le karz we te ry na rii, ja ko 
za wód za ufa nia pu blicz ne go, mu si po -
sia dać umie jęt ność ko mu ni ko wa nia się 
z opi nią pu blicz ną i me dia mi, brać 
udział w kam pa niach edu ka cyj nych 
i in for ma cyj nych oraz przy go to wać się 
do ro li eks per ta nie tyl ko na uko we go, 
ale rów nież spo łecz ne go. 

Specjalizacja nr 8  
CHOROBY RYB I ZWIERZĄT 

AKWAKULTURY

 

Krajowy Kierownik prof. dr hab. Agnieszka Pękala-Safińska

Po trze ba usta wicz ne go kształ ce nia le ży 
u pod staw dą że nia do zdo by wa nia wie -
dzy, a co za tym idzie, po sze rza nia 
swo ich kom pe ten cji i umie jęt no ści.  
Po czu cie to bez wąt pie nia to wa rzyszy 
wszyst kim oso bom wy ko nu ją cym za -
wód za ufa nia pu blicz ne go, do któ rych 
na le żą le ka rze we te ry na rii. W na ukach 
we te ry na ryj nych, wśród wie lu spe cja li -
za cji, ob szar nr 8 „Cho ro by ryb i zwie -

rząt akwa kul tu ry” sta no wi ni szo wą 
dys cy pli nę. Ma jąc na wzglę dzie zna -
cze nie akwa kul tu ry dla go spo dar ki na -
sze go kra ju, o czym nie ste ty spo łe czeń -
stwo nie do sta tecz nie jest in for mo wa ne, 
a przez to i uświa da mia ne, ro la le ka rzy 
we te ry na rii spe cja li stów cho rób ryb, 
sta je się klu czo wą. W tym miej scu na -
le ży wska zać, iż w Pol sce dys po nu je my 
no wo cze snym i li czą cym się w Unii 

Eu ro pej skiej po ten cja łem – ro sną cą 
pro duk cją kon sump cyj nych ryb słod -
ko wod nych. W uję ciu ryn ku UE, pol -
ska akwa kul tu ra znaj du je się w czo -
łów ce, zaj mu jąc pierw sze miej sce 
w pro duk cji kar pia, czwar te w pro duk -
cji pstrą ga tę czo we go (dwu na ste 
na świe cie), a tak że, co na le ży z du mą 
za zna czyć, upla so wa ła się na dru giej 
lo ka cie na świe cie w pro duk cji ka wio ru, 
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za Chi na mi. Wo bec po wyż szych da -
nych, za po trze bo wa nie na le ka rzy we -
te ry na rii spe cja li stów cho rób ryb, wy -
da je się być oczy wi ste.  
Szko le nie spe cja li za cyj ne w swo im 
pro gra mie ofe ru je sze ro ki wa chlarz te -
ma tycz ny, po cząw szy od roz po zna nia 
śro do wi ska wod ne go, tech no lo gii cho -
wu i ho dow li ryb z uwzględ nie niem 
ak tu al nie wpro wa dza nych, no wa tor -
skich roz wią zań istot nych dla do bro -
sta nu i zdro wia zwie rząt, po przez dia -
gno sty kę, pro fi lak ty kę i te ra pię cho rób, 
na ży wie niu skoń czyw szy. Le ka rze we -
te ry na rii spe cja li ści cho rób ryb na by -
wa ją umie jęt no ści do ko ny wa nia ana li -
zy zmien nych śro do wi ska wod ne go, 
któ re we współ cze snych re aliach kli -
ma tycz nych (de fi cy ty wo dy/po wo dzie/ 
za nie czysz cze nia), są klu czo we dla do -
brze pro wa dzo nej, roz wi ja ją cej się 
akwa kul tu ry. 
W aspek cie śro do wi ska wod ne go i je -
go wpły wu na zdro wot ność ryb, to 
wła śnie dzię ki szko le niu spe cja li za cyj -
ne mu moż li we jest zdo by cie kom plek -
so wej wie dzy eks perc kiej, umoż li wia -
ją cej wy zna cza nie punk tów 
kry tycz nych ho dow li, w tym tych od -
no szą cych się do ja ko ści pro duk tu 
spo żyw cze go, ja kim są ry by (po zo sta -
ło ści an ty bio ty ków, barw ni ków itp.). 
Aspekt ten wpi su je się w stra te gię 
bez pie czeń stwa żyw no ścio we go od no -
sząc się do pro duk cji ryb i pro duk tów 
ryb nych. 
Spe cja li sta cho rób ryb w cza sie szko le -
nia spe cja li za cyj ne go zdo by wa wie dzę 
z za kre su obo wią zu ją ce go pra wo daw -
stwa, dzię ki cze mu jest w sta nie m.in. 
spraw nie osza co wać ry zy ko za gro że nia 
cho ro ba mi za kaź ny mi, a w przy pad ku 
ich wy stą pie nia, ma kom pe ten cje do ich 
efek tyw ne go zwal cza nia. Ob szar ten 
de dy ko wa ny jest szcze gól nie służ bom 
In spek cji We te ry na ryj nej, ale rów nież 
te re no wym le ka rzom we te ry na rii. To 
wła śnie le ka rze we te ry na rii bez po śred -
nio pra cu ją cy z ho dow ca mi ryb mu szą 
po siąść spe cja li stycz ną wie dzę z za kre su 
etio lo gii i pa to ge ne zy za bu rzeń zdro -
wot nych. Ofer ta pro gra mo wa szko le nia 
spe cja li za cyj ne go za wie ra więc naj now -
sze in for ma cje za rów no o sa mych cho -
ro bach, jak rów nież ich szyb kiej, wia ry -
god nej i mia ro daj nej dia gno sty ce, 
in ter pre ta cji wy ni ków ba dań la bo ra to -
ryj nych, moż li wo ściach wdra ża nia dzia -
łań pro fi lak tycz nych, a gdy to ko niecz -
ne, re ko men da cjach i za sa dach 
prze pro wa dze nia ukie run ko wa nej 
i sku tecz nej te ra pii, wraz z praw ny mi 
jej uwa run ko wa nia mi. 

W cza sie szko le nia spe cja li stycz ne go 
po ru sza ne są kwe stie zwią za ne z ry ba -
mi ozdob ny mi, w tym akwa rio wy mi. 
Te ostat nie ma ją szcze gól ne zna cze nie 
dla sze ro kie go gro na akwa ry stów ho -
du ją cych ry by słod ko wod ne czy mor -
skie, ko ra low ce, kre wet ki oraz mię cza -
ki, któ rzy naj czę ściej zda ni na fo ra 
in ter ne to we i za war te tam in for ma cje, 
po zo sta wie ni są bez fa cho wej opie ki 
le kar sko -we te ry na ryj nej. Na le ży za -
zna czyć, iż to wła śnie bran ża akwa ry -
stycz na ma sze ro ki do stęp do róż nych 
pre pa ra tów za wie ra ją cych sub stan cje 
czyn ne za bro nio ne w ho dow lach ryb 
kon sump cyj nych ze wzglę du na szko -
dli we dzia ła nie dla czło wie ka. To 
akwa ry sty ka i akwa ry ści na ra że ni są 
na zoo no zy. W koń cu to akwa ry sty kę 
i za gad nie nia zwią za ne z ry ba mi 
ozdob ny mi bar dzo li be ral nie trak tu je 
pra wo daw stwo, na ra ża jąc w ten spo sób 
pań stwa na po ten cjal ną moż li wość 
wpro wa dze nia cho rób eg zo tycz nych. 
Eks perc ka wie dza jest więc nie zbęd -
na i w tym ob sza rze. 
Pro gram szko le nia spe cja li za cyj ne go 
obej mu je za rów no za gad nie nia teo re -
tycz ne, jak i aspek ty prak tycz ne: wi zy -
ta cje w ho dow lach ryb, w la bo ra to -
riach dia gno stycz nych, sa mo dziel ne 
prze pro wa dza nie wy bra nych ba dań la -
bo ra to ryj nych, ana li zę i in ter pre ta cję 
otrzy ma nych wy ni ków, stu dia przy -
pad ków kli nicz nych, ana li zy wo dy 
i wpły wu jej pa ra me trów na zdro wot -
ność ryb, in ter pre ta cję pra wa itp.  
Ich tio pa to lo dzy speł nia ją swo ją mi sję 
w aspek cie spra wo wa nia nad zo ru 
nad zdro wiem ryb, wy ka zu jąc szcze -
gól ną uważ ność na za pew nie nie do -
bro sta nu, klu czo we go aspek tu w etio -
lo gii wie lu cho rób.  
Przed le ka rza mi we te ry na rii spe cja li -
sta mi cho rób ryb sto ją bar dzo du że 
wy zwa nia i od po wie dzial ność, a za ra -
zem pre stiż i eli tar ność. Dzię ki zdo -
by wa nej wie dzy, roz wo jo wi na uki, 
któ ra nie ro ze rwal nie łą czy się z po stę -
pem tech no lo gicz nym, wy cho dzą na -
prze ciw pro ble mom zwią za nym 
z obec nym pro gre sem bran ży akwa -
kul tu ry w Pol sce, sta jąc się ce nio ny mi 
spe cja li sta mi.  
 
Jakie są kluczowe cele i założenia 
programu specjalizacyjnego w Pani 
dziedzinie? 
W two rze niu pro gra mu spe cja li za cyj -
ne go w ob sza rze „Cho ro by ryb i zwie -
rząt akwa kul tu ry” przy świe ca ło mi ha -
sło „ho li stycz na ich tio pa to lo gia”. 
Ter min ten stwo rzy łam z my ślą i prze -

ko na niem, iż le karz we te ry na rii spe -
cja li sta cho rób ryb to oso ba po sia da ją -
ca umie jęt no ści wglą du w or ga nizm 
ry by i to czą cych się w nim pro ce sów, 
któ re to nie ro ze rwal nie sko re lo wa ne są 
i uza leż nio ne od ota cza ją ce go śro do -
wi ska. Cel te go spo so bu ro zu mo wa nia 
i po dej ścia jest za sad ni czy – zro zu mie -
nie ge ne zy pro ce sów cho ro bo wych 
i pró by sku tecz ne go ich roz wią zy wa nia 
i prze ciw dzia ła nia.  
 
Jakie umiejętności i wiedza są 
najważniejsze dla przyszłych 
specjalistów w tej dziedzinie? 
Od po wiedź na to py ta nie zo sta ła czę -
ścio wo za war ta po wy żej. Chcąc wska -
zać klu czo we umie jęt no ści przy szłe go 
spe cja li sty, jed ną z nich bę dzie otwar -
cie się na stu dio wa nie przy pad ków, 
zdol no ści do ko ny wa nia ana li zy przy -
czy no wo -skut ko wych nie zbęd nych 
do po sta wie nia pra wi dło wej dia gno zy 
i wy da nia re ko men da cji te ra peu tycz -
nych i pro fi lak tycz nych. Opie ra jąc się 
na so lid nych pod sta wach teo re tycz -
nych, przy szły spe cja li sta bę dzie wie -
dział jak hu ma ni tar nie po stę po wać 
z ry ba mi – prze ciw dzia ła jąc w ten 
spo sób sze rzo nej przez róż ne śro do wi -
ska dez in for ma cji i sta no wiąc głos eks -
perc ki w to czą cych się de ba tach 
nad do bro sta nem ryb. Po nad to, przy -
szli spe cja li ści, na ba zie zdo by tej wie -
dzy, po sią dą bar dzo waż ne umie jęt no -
ści in ter pre ta cji ak tów praw nych 
sta no wią cych o zwal cza niu cho rób za -
kaź nych, a tak że moż li wo ściach, za sa -
dach i ob ostrze niach te ra peu tycz nych. 
Pod kre ślić na le ży rów nież po zy ska nie 
świa do mo ści przez przy szłych le ka rzy 
spe cja li stów, o wpły wie ja ko ści śro do -
wi ska wod ne go na zdro wie ryb.  
 
Czy program specjalizacji 
przewiduje jakieś nowatorskie 
podejścia lub unikalne moduły 
szkoleniowe, które wyróżniają go 
na tle innych? 
Spe cja li za cja „Cho ro by ryb i zwie rząt 
akwa kul tu ry” jest bez wąt pie nia skie -
ro wa na do osób ce nią cych so bie bli -
skość przy ro dy i moż li wość ob co wa -
nie z nią, co zde cy do wa nie wy róż nia 
tę spe cja li za cję na tle in nych. Za ję cia 
te re no we uka zu ją ce stan dar do wą pra -
cę le ka rza we te ry na rii spe cja li sty cho -
rób ryb, od by wa ją się w wie lu ma low -
ni czych re gio nach Pol ski – w gó rach, 
na Ma zu rach, w po bli żu mo rza czy 
na ob sza rach Na tu ra 2000, wszę dzie 
tam, gdzie pro wa dzo na jest ho dow la 
ryb.  

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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W jaki sposób program  
specjalizacji dostosowuje się 
do zmieniających się trendów 
i postępu technologicznego 
w weterynarii? 
Wśród współ cze snych tren dów 
w me dy cy nie we te ry na ryj nej zde cy -
do wa nie wy mie nić na le ży wal kę z an -
ty bio ty ko opor no ścią. W ich tio pa to lo -
gii za gad nie nie to na bie ra 
szcze gól ne go zna cze nia z uwa gi 
na po wszech ne bra ki – brak pre pa ra -
tów te ra peu tycz nych de dy ko wa nych 
dla ryb, brak wy tycz nych do ozna cza -
nia wraż li wo ści bak te rii, brak re ko -
men da cji te ra peu tycz nych. Z dru giej 
stro ny kła dzie się na cisk na roz wój 
im mu no pro fi lak ty ki swo istej, któ ra to 
do pie ro za czy na być wdra ża na w pol -
skich ho dow lach ryb. Zmie nia ją ce się 
tren dy w we te ry na rii to rów nież no we 
pa to ge ny i no we jed nost ki cho ro bo -
we. Dzię ki za sto so wa niu w ich tio pa -
to lo gii naj now szych tech no lo gii  
moż li wa jest ich szyb ka i pre cy zyj -
na dia gno sty ka, od któ rej za le ży po -
stę po wa nie te ra peu tycz ne. Wy mie -
nio ne za gad nie nia to tyl ko przy kła dy, 
któ re sze ro ko oma wia ne bę dą w cza -
sie spe cja li za cji.  
 
Jakie korzyści, zarówno  
zawodowe, jak i finansowe,  
wiążą się z uzyskaniem tytułu 
specjalisty w tej dziedzinie? 
Zdo by cie ty tu łu spe cja li sty jest bez 
wąt pie nia wy da rze niem pre sti żo wym, 
po wo dem do du my, uho no ro wa niem 
cięż kiej pra cy, wie lu go dzin na uki 
oraz wy rze czeń. Dzię ki zdo by tej wie -
dzy i ty tu ło wi do łą cza się do wą skie -
go gro na spe cja li stów cho rób ryb.  
Za wo do wo więc zy sku je się rzecz 
bez cen ną – star szych sta żem i do -
świad cze niem Ko le żan ki i Ko le gów 
go to wych do wza jem nej po mo cy, wy -
mia ny my śli na za sa dach part ner -
skich. Co do ko rzy ści ma te rial nej 
– ży je my w twar dych cza sach go spo -
dar ki ryn ko wej. To ry nek więc zwe ry -
fi ku je ko rzy ści fi nan so we pły ną ce 
z uzy ska nia ty tu łu spe cja li sty.  
  
W jaki sposób tytuł specjalisty  
może wpłynąć na ścieżkę kariery 
w sektorze publicznym 
i prywatnym? 
Mo im zda niem, ty tuł spe cja li sty 
w obu sek to rach, pu blicz nym i pry -
wat nym, jest cen nym atu tem. Otwie ra 
moż li wo ści awan sów w tym pierw -
szym przy pad ku. W dru gim na to -
miast, sta je się prze pust ką do roz wi -

nię cia dzia łal no ści i spra wia, że da -
na oso ba mo że stać się roz po zna wal -
na w bran ży, słu żąc swo ją wie dzą 
i umie jęt no ścia mi.  
 
Czy specjalizacja otwiera nowe 
możliwości współpracy  
z ośrodkami naukowymi  
lub zagranicznymi? 
Od po wiedź na to py ta nie jest zde cy -
do wa nie twier dzą ca. Klu czo wi spe cja -
li ści cho rób ryb ak tyw nie dzia ła ją cy 
czy to w sek to rze pry wat nym, czy 
pań stwo wym (ZHW, IW) współ pra -
cu ją ze so bą oraz z ośrod ka mi na uko -
wy mi. Je stem sa ma te go świet nym 
przy kła dem, współ pra cu jąc ak tyw nie 
przez wie le lat z Ko le żan ka mi i Ko le -
ga mi. Efek tem tej współ pra cy jest 
wspól ne roz wią zy wa nie pro ble mów 
oraz wspól ne pu bli ka cje na uko we, za -
rów no w cza so pi smach pol skich  
(Me dy cy na We te ry na ryj na), jak i re -
no mo wa nych cza so pi smach za gra -
nicz nych (Aqu acul tu re). Spo ty ka jąc 
się na kon fe ren cjach, wy mie nia my 
po glą dy, oma wia my po ja wia ją ce się 
pro ble my zdro wot ne w ho dow lach 
ryb. Wspól nie or ga ni zu je my rów nież 
kon fe ren cje na uko we. Ja ko przy kład 
mo gę po dać zbli ża ją ce się wy da rze nie, 
któ re bę dzie mia ło miej sce pod ko -
niec paź dzier ni ka bie żą ce go ro ku. 
W od nie sie niu do współ pra cy z za -
gra nicz ny mi ośrod ka mi na uko wy mi 
uwa żam, że ta ka moż li wość rów nież 
jak naj bar dziej ist nie je. Oczy wi ście, 
za rów no na grun cie kra jo wym, ja ki 
i mię dzy na ro do wym, wszyst ko za le ży 
od za an ga żo wa nia osób i chę ci 
współ pra cy. 
 
Jakie są Pani zdaniem  
największe wyzwania, z którymi 
mierzą się obecnie specjaliści  
w tej dziedzinie, i jak można się 
na nie przygotować? 
Naj więk szym wy zwa niem w każ dej 
dzie dzi nie me dy cy ny we te ry na ryj nej, 
jak i in nych bran żach, są pa ra dok sal -
nie sa mi lu dzie. To od nas bo wiem za -
le ży de ter mi na cja w zdo by wa niu wie -
dzy, otwar cie się na współ pra cę, 
wza jem ną po moc i życz li wość.  
Z dru giej stro ny spo ty ka my się no to -
rycz nie z ota cza ją cą kry ty ką, w zde cy -
do wa nej więk szo ści ni czym nie uza -
sad nio ną, a wy rzą dza ją cą ogrom ną 
krzyw dę i trau mę. 
Wy zwa niem jest więc brak sza cun ku 
dla wie dzy, brak sza cun ku dla spe cja -
li sty, dla czło wie ka. Jak się przy go to -
wać do spro sta nia tym wy zwa niom?  

Nie je stem w sta nie dać jed no znacz nej  
od po wie dzi na to py ta nie. Mo gę po le -
cić roz mo wę i wza jem ne wspar cie –  
to tyl ko, ale i aż ty le. 

Przed lekarzami 
weterynarii 
specjalistami chorób ryb 
stoją bardzo duże 
wyzwania 
i odpowiedzialność, 
a zarazem prestiż 
i elitarność. Dzięki 
zdobywanej wiedzy, 
rozwojowi nauki,  
która nierozerwalnie 
łączy się z postępem 
technologicznym, 
wychodzą naprzeciw 
problemom związanym 
z obecnym progresem 
branży akwakultury 
w Polsce, stając się 
cenionymi specjalistami.
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Ce lem spe cja li za cji „Cho ro by owa dów 
użyt ko wych” jest przy go to wa nie jej 
uczest ni ków do pra cy z ho dow ca mi 
pszczół, trzmie li i je dwab ni ków oraz 
tzw. owa dów kar mo wych. W trak cie 
szko le nia za po zna ją się głów nie z eko lo -
gią, ana to mią, fi zjo lo gią i pa to lo gią 
pszczo ły miod nej, pszczół sa mot nic 
i trzmie li utrzy my wa nych i wy ko rzy sty -
wa nych go spo dar czo. Słu cha cze po zna ją 
pod sta wy ho dow li i cho wu tych ga tun -
ków oraz za gad nie nia go spo dar ki, tech -
no lo gii i eko no mi ki pro duk cji oraz po -
zy ski wa nia pro duk tów pa siecz nych. 
Przed sta wio ne zo sta ną za gad nie nia 
zwią za ne z ge ne ty ką, im mu no bio lo gią, 
pro fi lak ty ką i za po bie ga niem cho rób 
i za truć u owa dów użyt ko wych. Po zna ją 
etio lo gię, pa to ge ne zę, te ra pię i za sa dy 
zwal cza nia cho rób wi ru so wych, bak te -
ryj nych, grzy bi czych i pa so żyt ni czych, 
ze szcze gól nym uwzględ nie niem no -
wych za gro żeń zdro wot nych. Za ję cia 
obej mą tak że za gad nie nia zwią za ne 
z cho ro ba mi i etio lo gii nie za kaź nej oraz 
wia do mo ści z za kre su za truć i po stę po -
wa nia w tych przy pad kach oraz pro ble -
ma ty kę wy stę po wa nia i zwal cza nia 
szkod ni ków pro duk tów pa siecz nych. 
Po zna ją tak że pod sta wo we za sa dy ho -
dow li, pa to lo gii i te ra pii je dwab ni ka 
mor wo we go i owa dów kar mo wych. 
 
Jakie są kluczowe cele i założenia 
programu specjalizacyjnego 
w Pana dziedzinie? 

Ho dow la owa dów i ich pro ble my zdro -
wot ne w edu ka cji le ka rza we te ry na rii 
sta no wią drob ny ele ment, któ ry ra czej 
jest kie ro wa ny do pa sjo na tów. Jed nak 
o ro li za py la czy (na przy kład pszczo -
łach) w łań cu chu żyw no ścio wym mó wi 
się co raz wię cej, jak rów nież o owa dach 
ja ko no wej żyw no ści. Dla te go nie zbęd -
ne jest przy go to wa nie le ka rzy we te ry -
na rii po sia da ją cych spe cja li stycz ną wie -
dzę w tym ob sza rze. Dla te go za cel tej 
spe cja li za cji przy ję to przy go to wa nie 
uczest ni ków szko le nia do pra cy nie tyl -
ko z sa my mi owa da mi, ale rów nież ich 
ho dow ca mi. 
 
Jakie umiejętności i wiedza są 
najważniejsze dla przyszłych 
specjalistów w tej dziedzinie? 
Spe cy fi ka tej spe cja li za cji po le ga na ca -
ło ścio wym po dej ściu do pro ble mów 
zdro wot nych u owa dów, po nie waż ko -
niecz ne jest za czę cie od pod staw ana to -
mii, fi zjo lo gii, roz ro du, ho dow li, ob słu gi 
itp. na cho ro bach skoń czyw szy. Wie dza 
po cho dzą ca od zwie rząt krę go wych po -
zy ska na w trak cie stu diów czy prak ty ki 
lekarzy wet. nie bę dzie w tym za kre sie 
zbyt przy dat na i ko niecz ne jest uzu peł -
nie nie tej wie dzy. 
 
Czy program specjalizacji 
przewiduje jakieś nowatorskie 
podejścia lub unikalne moduły 
szkoleniowe, które wyróżniają go 
na tle innych? 

Spe cja li za cja ta jest wśród słu cha czy 
na zy wa na „wę dru ją cą”, po nie waż blo ki 
szko le nio we od by wa ją się w ośrod kach 
spe cja li zu ją cych się w oma wia nych za -
gad nie niach. Ma ją oni szan sę od być za -
ję cia prak tycz ne czy te re no we w peł ni 
wy po sa żo nych pra cow niach lub 
na przy kład pa sie kach. 
 
W jaki sposób program specjalizacji 
dostosowuje się do zmieniających 
się trendów i postępu 
technologicznego w weterynarii? 
Za kres wie dzy jest ak tu ali zo wa ny 
na bie żą co przez wy kła dow ców. 
Na pew no ob szar ho dow li i utrzy ma nia 
w zdro wiu i do bro sta nie owa dów po ży -
tecz nych bę dzie wzra stał, ale zwłasz cza 
dla owa dów prze zna czo nych do spo ży -
cia przez czło wie ka. Po stęp na ra zie do -
ty czy głów nie go spo dar ki pa siecz nej 
lub za mknię tych ho dow li owa dzich 
a nie pro ce dur we te ry na ryj nych (z wy -
jąt kiem zmian w pra wie). 
 
Jakie korzyści, zarówno zawodowe, 
jak i finansowe, wiążą się 
z uzyskaniem tytułu specjalisty 
w tej dziedzinie? 
O ko rzy ściach trud no mó wić w tak 
spe cy ficz nym ob sza rze. Za zwy czaj  
90 procent kur san tów to oso by ma ją ce 
kon takt z pszczo ła mi i pszcze la rza mi 
na co dzień i są to naj czę ściej en tu zja ści 
lub na wet sa mi po sia da cze pszczół. Po -
zo sta li to z re gu ły oso by, któ rym ko -

Specjalizacja nr 9  
CHOROBY OWADÓW 

UŻYTKOWYCH

 

Krajowy Kierownik prof. dr hab. Paweł Chorbiński

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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niecz na jest ona ze wzglę dów za wo do -
wych. Sa ma spe cja li za cja nie da je szans 
na du że ko rzy ści fi nan so we. 
 
W jaki sposób tytuł specjalisty  
może wpłynąć na ścieżkę kariery 
w sektorze publicznym 
i prywatnym? 
Spe cja li stów w tym ob sza rze jest nie -
wie lu (po ni żej 100), ale są też wśród 
nich ak tyw ni pszcze la rze, któ rzy chęt nie 
dzie lą się wie dzą i po ma ga ją w ra mach 
or ga ni za cji pszcze lar skich. Dla nich mo -
że też być bar dzo po moc na w pro wa dze -
niu i roz wi ja niu wła snych pa siek. 

Czy spe cja li za cja otwie ra no we 
moż li wo ści współ pra cy z ośrod ka mi 
na uko wy mi lub za gra nicz ny mi? 
Na szcze blu kra jo wym dzie je się tak 
od lat. Spe cja li zan ci współ pra cu ją  
w re ali za cji pro gra mów wie lo let nich 
PIWet-PIB w Pu ła wach, czy In sty tu -
tem Ogrod nic twa. Współ pra ca mię -
dzy na ro do wa jest ra czej utrud nio na, 
po nie waż pro ble ma ty ka cho rób pszczół 
w kra jach Unii czy in nych nie jest 
w ob sza rze za in te re so wań le ka rzy  
we te ry na rii tyl ko ra czej in spek to rów 
pszcze lar skich. To ra czej do me na  
bio lo gów czy zoo tech ni ków. 

Jakie są Pana zdaniem największe 
wyzwania, z którymi mierzą się 
obecnie specjaliści w tej dziedzinie, 
i jak można się na nie przygotować? 
Prze ka zy wa nie wie dzy oraz za sad pro -
fi lak ty ki i zwal cza nia cho rób owa dów 
użyt ko wych. Więk szość ho dow ców to 
ama to rzy w za awan so wa nym wie ku, 
bar dzo kon ser wa tyw ni w swych prze -
ko na niach oraz bar dzo po my sło wi we 
wpro wa dza niu do swo ich uli me tod 
i spo so bów, któ re nie miesz czą się obec -
nie w wy mo gach we te ry na ryj nych i mo gą 
dys kwa li fi ko wać pro duk ty po cho dze nia 
pa siecz ne go prze zna czo ne do spo ży cia.

Specjalizacja nr 10  
CHOROBY ZWIERZĄT 
NIEUDOMOWIONYCH

 

Krajowy Kierownik prof. dr hab. Krzysztof Anusz

Je dy ne w kra ju szko le nie spe cja li za cyj -
ne dla le ka rzy we te ry na rii w dzie dzi -
nie nr 10 „Cho ro by zwie rząt nie udo -
mo wio nych” pro wa dzi Ka te dra 
Hi gie ny Żyw no ści i Ochro ny Zdro wia 
Pu blicz ne go Wy dzia łu Me dy cy ny We -
te ry na ryj nej SGGW w War sza wie. 
Kie row ni kiem szko le nia spe cja li za cyj -
ne go jest dr An na Did kow ska, a za -
stęp cą kie row ni ka dr Ka ta rzy na Fi lip -
-Hutsch. Szko le nia spe cja li za cyj ne 
ko lej nych edy cji są pro wa dzo ne w Ka -
te drze Hi gie ny Żyw no ści i Ochro ny 
Zdro wia Pu blicz ne go od ro ku 2012. 
Pro gram szko le nia spe cja li za cyj ne go 
re ali zo wa ny jest w cią gu 255 go dzin 
wy kła dów, ćwi czeń, se mi na riów 
i warsz ta tów (4 se me stry).  

Te ma ty ka za jęć obej mu je na stę pu ją ce 
za gad nie nia: dia gno sty ka kli nicz na, 
pa to mor fo lo gicz na, la bo ra to ryj na i le -
cze nie/zwal cza nie cho rób we wnętrz -
nych, za kaź nych, in wa zyj nych i an tro -
po zo onoz ryb, ga dów i pła zów, pta ków, 
gry zo ni, zwie rząt mię so żer nych, ko -
nio wa tych, sło ni, prze żu wa czy 
(z uwzględ nie niem żu brów, je le nio wa -
tych wol no ży ją cych i w ho dow li fer -
mo wej), na czel nych; za bie gi chi rur -
gicz ne do ty czą ce wy żej wy mie nio nych 
ga tun ków zwie rząt; aspek ty hi gie nicz -
ne go ży wie nia zwie rząt; mo ni to ring 
i za po bie ga nie cho ro bom zwie rząt 
łow nych oraz oce na sa ni tar no -we te ry -
na ryj na ich tusz i na rzą dów; far ma ko -
dy na mi ka środ ków uży wa nych do im -

mo bi li za cji oraz prak tycz ne sto so wa -
nie sprzę tu do ich zdal ne go po da wa -
nia; za gad nie nia praw ne do ty czą ce ob -
ro tu zwie rzę ta mi nie udo mo wio ny mi 
(CITES), do bro sta nu, pra wa far ma -
ceu tycz ne go i eks per tyz le kar sko -we -
te ry na ryj nych w cho ro bach zwie rząt 
nie udo mo wio nych; funk cje ogro dów 
zoo lo gicz nych i Par ków Na ro do wych 
oraz ro la le ka rza we te ry na rii w ochro -
nie ga tun ków gi ną cych.  
Ce lem szko le nia spe cja li za cyj ne go jest 
no wo cze sne przy go to wa nie tech nicz -
no -me to dycz ne, po łą czo ne z prze ko -
na niem le ka rzy we te ry na rii spe cja li -
stów do in ter dy scy pli nar ne go, 
po głę bio ne go po dej ścia do ana li zy 
i roz wią zy wa nia sze ro ko ro zu mia nych 
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pro ble mów cho rób zwie rząt nie udo -
mo wio nych, z uwzględ nie niem za gad -
nień obej mu ją cych uwa run ko wa nia 
bio lo gicz ne, eko lo gicz ne, epi de mio lo -
gicz ne, praw ne, tech no lo gicz ne, eko -
no micz ne, so cjo lo gicz ne, bez pie czeń -
stwa (bez pie czeń stwo żyw no ści 
i bio ase ku ra cja w kon tek ście zoo noz, 
bez pie czeń stwo żyw no ścio we, bez pie -
czeń stwo fi zycz ne, bez pie czeń stwo na -
ro do we). Tak ukształ to wa ny spe cja li sta 
cho rób zwie rząt nie udo mo wio nych 
speł nia wy ma ga nia za kła dów lecz ni -
czych dla zwie rząt, ogro dów zoo lo -
gicz nych, ośrod ków re ha bi li ta cji zwie -
rząt, ośrod ków na uko wych, służb 
zaj mu ją cych się bez pie czeń stwem pu -
blicz nym, a tak że wie lu in nych in sty -
tu cji zaj mu ją cych się ochro ną zdro wia 
pu blicz ne go.  
Każ dy słu chacz ma obo wią zek od by cia 
czte ro ty go dnio we go sta żu z za kre su 
me dy cy ny we te ry na ryj nej zwie rząt 
nie udo mo wio nych – w ogro dach zoo -
lo gicz nych, lecz ni cach i ga bi ne tach dla 
zwie rząt eg zo tycz nych, w Par kach Na -
ro do wych. Ukoń cze nie sta żu wa run -
ku je przy stą pie nie do eg za mi nu we -
wnętrz ne go, a na stęp nie eg za mi nu 
pań stwo we go przed Ko mi sją eg za mi -
na cyj ną po wo ła ną przez Ko mi sję  
ds. Spe cja li za cji Le ka rzy We te ry na rii. 
W skład Ko mi sji eg za mi na cyj nej 
obec nej ka den cji wcho dzą:  
prof. dr hab. Krzysz tof Anusz  
(Kra jo wy Kie row nik Spe cja li za cji 
nr 10 „Cho ro by zwie rząt nie udo mo -
wio nych”), dr hab. Grze gorz Tom czyk, 
prof. PIWET-PIB, dr Mał go rza ta 
Bru czyń ska, dr Mi ro sław Ka lic ki,  
dr An drzej Kru sze wicz oraz  
dr To masz Pia sec ki.  
Pro gra my ko lej nych edy cji są do sto so -
wy wa ne do po stę pu do ko nu ją ce go się 
w dzie dzi nie „Cho ro by zwie rząt nie -
udo mo wio nych” oraz za in te re so wań 
uczest ni ków. Wszy scy je ste śmy twór -
ca mi na szej Spe cja li za cji, któ rej funk -
cjo no wa nie i do ro bek sta no wią war to -
ścio wą część Spe cja li za cji Le ka rzy 
We te ry na rii w Pol sce.  
Czas spę dzo ny na wy kła dach do sko -
na li wie dzę, a ten po za nau ko wy bu du -
je re la cje mię dzy ludz kie. W śro do wi -
sku le ka rzy we te ry na rii spe cja li stów 
cho rób zwie rząt nie udo mo wio nych 
pa nu je wza jem ny sza cu nek i wspar cie, 
co jest źró dłem ogrom nej mo ty wa cji 
do roz wo ju i dzia ła nia.  
 
Jakie są kluczowe cele i założenia 
programu specjalizacyjnego 
w Pana dziedzinie? 

Ce lem szko le nia spe cja li za cyj ne go jest 
no wo cze sne przy go to wa nie tech nicz -
no -me to dycz ne, po łą czo ne z prze ko -
na niem le ka rzy we te ry na rii spe cja li -
stów do in ter dy scy pli nar ne go, 
po głę bio ne go po dej ścia do ana li zy 
i roz wią zy wa nia sze ro ko ro zu mia nych 
pro ble mów cho rób zwie rząt nie udo -
mo wio nych, z uwzględ nie niem za gad -
nień obej mu ją cych uwa run ko wa nia 
bio lo gicz ne, eko lo gicz ne, epi de mio lo -
gicz ne, praw ne, tech no lo gicz ne, eko -
no micz ne, so cjo lo gicz ne, bez pie czeń -
stwa (bez pie czeń stwo żyw no ści 
i bio ase ku ra cja w kon tek ście zoo noz, 
bez pie czeń stwo żyw no ścio we, bez pie -
czeń stwo fi zycz ne, bez pie czeń stwo na -
ro do we).  
 
Jakie umiejętności i wiedza są 
najważniejsze dla przyszłych 
specjalistów w tej dziedzinie? 
Pro gram szko le nia spe cja li za cyj ne go 
obej mu je na stę pu ją ce za gad nie nia: dia -
gno sty ka kli nicz na, pa to mor fo lo gicz na, 
la bo ra to ryj na i le cze nie/zwal cza nie 
cho rób we wnętrz nych, za kaź nych, in -
wa zyj nych i an tro po zo onoz ryb, ga dów 
i pła zów, pta ków, gry zo ni, zwie rząt 
mię so żer nych, ko nio wa tych, sło ni, 
prze żu wa czy (z uwzględ nie niem żu -
brów, je le nio wa tych wol no ży ją cych 
i w ho dow li fer mo wej), na czel nych; za -
bie gi chi rur gicz ne do ty czą ce wy żej wy -
mie nio nych ga tun ków zwie rząt; aspek -
ty hi gie nicz ne go ży wie nia zwie rząt; 
mo ni to ring i za po bie ga nie cho ro bom 
zwie rząt łow nych oraz oce na sa ni tar -
no -we te ry na ryj na ich tusz i na rzą dów; 
far ma ko dy na mi ka środ ków uży wa nych 
do im mo bi li za cji oraz prak tycz ne sto -
so wa nie sprzę tu do ich zdal ne go po da -
wa nia; za gad nie nia praw ne do ty czą ce 
ob ro tu zwie rzę ta mi nie udo mo wio ny mi 
(CITES), do bro sta nu, pra wa far ma -
ceu tycz ne go i eks per tyz le kar sko -we te -
ry na ryj nych w cho ro bach zwie rząt nie -
udo mo wio nych; funk cje ogro dów 
zoo lo gicz nych i Par ków Na ro do wych 
oraz ro la le ka rza we te ry na rii w ochro -
nie ga tun ków gi ną cych. Po za koń cze -
niu szko le nia spe cja li za cyj ne go le karz 
we te ry na rii spe cja li sta po wi nien po sia -
dać ta kie umie jęt no ści jak: zna jo mość 
prze pi sów praw nych do ty czą cych 
utrzy my wa nia zwie rząt nie udo mo wio -
nych w ogro dach zoo lo gicz nych, par -
kach na ro do wych, re zer wa tach i ho -
dow lach fer mo wych, zna jo mość za sad 
odła wia nia i trans por tu zwie rząt nie -
udo mo wio nych oraz prze pi sów do ty -
czą cych do bro sta nu, trans por tu i ob ro -
tu mię dzy na ro do we go, re ha bi li ta cja 

zwie rząt nie udo mo wio nych oraz za rzą -
dza nie dzia ła nia mi ośrod ka re ha bi li ta -
cji, roz po zna wa nie in wa zyj nych ga tun -
ków ob cych, pra wi dło we po stę po wa nie 
w sy tu acjach kry zy so wych zwią za nych 
ze zwie rzę ta mi nie udo mo wio ny mi 
z uwzględ nie niem bez piecz ne go sto so -
wa nia sprzę tu do zdal ne go po da wa nia 
środ ków far ma ko lo gicz nych, roz po zna -
wa nie płci u po szcze gól nych ga tun ków 
pła zów, ga dów, pta ków i ssa ków, zna jo -
mość sys te ma ty ki, ana to mii, fi zjo lo gii 
i be ha wio ru po szcze gól nych grup 
zwie rząt nie udo mo wio nych.  
 
Czy program specjalizacji 
przewiduje jakieś nowatorskie 
podejścia lub unikalne moduły 
szkoleniowe, które wyróżniają  
go na tle innych? W jaki sposób 
program specjalizacji dostosowuje 
się do zmieniających się trendów 
i postępu technologicznego 
w weterynarii? 
Znacz na część warsz ta tów ma cha rak -
ter no wa tor ski. Pre zen to wa ne są, a na -
stęp nie opa no wy wa ne przez słu cha czy, 
naj no wo cze śniej sze me to dy, na przy -
kład od no szą ce się do chi rur gii nie in -
wa zyj nej zwie rząt eg zo tycz nych. Te go 
ro dza ju warsz ta ty prze pro wa dza ne są 
we współ pra cy z fir ma mi pro du ku ją -
cy mi od po wied ni sprzęt, na przy kład 
róż ne go ro dza ju en do sko py wraz 
z urzą dze nia mi to wa rzy szą cy mi. Na -
szym ce lem jest wy ko rzy sta nie w trak -
cie za jęć prak tycz nych wszyst kich naj -
now szych tech no lo gii. 
 
Jakie korzyści, zarówno zawodowe, 
jak i finansowe, wiążą się 
z uzyskaniem tytułu specjalisty 
w tej dziedzinie? 
Ko rzy ści za wo do we są oczy wi ste –  
ukoń cze nie szko le nia spe cja li za cyj ne -
go w dzie dzi nie nr 10 „Cho ro by zwie -
rząt nie udo mo wio nych”, a na stęp nie 
zda nie eg za mi nu pań stwo we go na praw -
dę do sko na li za wo do wo, no bi li tu je 
i da je le ka rzom we te ry na rii rze czy wi -
ste po czu cie by cia spe cja li stą. Nie ste ty 
nie za wsze prze kła da to się na sy tu ację 
fi nan so wą, na przy kład je stem za nie -
po ko jo ny ni ski mi po bo ra mi le ka rzy 
we te ry na rii z ty tu łem spe cja li sty 
w pol skich ogro dach zoo lo gicz nych,  
co wie lo krot nie pro wa dzi do od cho -
dze nia od wy ko ny wa nia za wo du 
w tych miej scach. To ogrom na stra ta.  
 
W jaki sposób tytuł specjalisty  
może wpłynąć na ścieżkę kariery 
w sektorze publicznym 

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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i prywatnym? Czy specjalizacja 
otwiera nowe możliwości 
współpracy z ośrodkami 
naukowymi lub zagranicznymi? 
Do brze przy go to wa ny spe cja li sta cho -
rób zwie rząt nie udo mo wio nych, a ta -
kim jest pol ski spe cja li sta, speł nia wy -
ma ga nia za kła dów lecz ni czych dla 
zwie rząt, ogro dów zoo lo gicz nych, 
ośrod ków re ha bi li ta cji zwie rząt, ośrod -
ków na uko wych, służb zaj mu ją cych się 
bez pie czeń stwem pu blicz nym, a tak że 
wie lu in nych in sty tu cji zaj mu ją cych się 
ochro ną zdro wia pu blicz ne go na te re -
nie Pol ski, UE i świa ta.  
 
Jakie są Pana zdaniem największe 
wyzwania, z którymi mierzą się 
obecnie specjaliści w tej dziedzinie, 
i jak można się na nie przygotować? 

Ogrom nie utrud nia od po wied nie po -
stę po wa nie le kar sko -we te ry na ryj ne 
brak ośrod ków re ha bi li ta cji zwie rząt 
nie udo mo wio nych. W kon se kwen cji 
ten pro blem jest prze rzu ca ny na le ka -
rzy we te ry na rii -spe cja li stów, co bar dzo 
ob cią ża psy chicz nie, a wie lo krot nie 
rów nież ma te rial nie. Jed no cze śnie bar -
dzo trud no uzy skać do fi nan so wa nie, 
do ta cję na stwo rze nie od po wied nich 
wa run ków sta cjo nar nej te ra pii, czy też 
re kon wa le scen cji zwie rząt nie udo mo -
wio nych.  
Bar dzo utrud nia pra cę (utrud nio -
na kon tro la wa run ków utrzy ma nia) 
brak prze pi sów od no szą cych się 
do do bro sta nu nie któ rych ga tun ków 
zwie rząt, na przy kład ga dów. Brak 
rów nież ja snych ure gu lo wań praw nych 
od no szą cych się do obec no ści zwie rząt 

nie udo mo wio nych w prze strze ni miej -
skiej i zur ba ni zo wa nej.  
Bar dzo po waż nym pro ble mem jest 
zwięk sza ją ce się w ostat nich la tach ob -
cią że nie psy chicz ne zwią za ne z nie pra -
wi dło wo kształ tu ją cy mi się re la cja mi 
z opie ku na mi zwie rząt nie udo mo wio -
nych, szcze gól nie zwie rząt eg zo tycz nych, 
co czę sto wy ni ka z ob cią że nia te go sek -
to ra biz ne su dzia ła nia mi nie le gal ny mi.  
Pro ble mów jest wie le. Uwa żam, że 
wie dza prze ka za na w trak cie szko le nia 
spe cja li za cyj ne go przez do świad czo nych 
wy kła dow ców po zwa la im za po bie gać 
lub je mi ni ma li zo wać. Bar dzo waż ne 
jest w tym kon tek ście, kształ tu ją ce się 
w trak cie szko le nia spe cja li za cyj ne go, 
po czu cie przy jaź ni i so li dar no ści  
spe cja li stów cho rób zwie rząt nie udo -
mo wio nych. 

Specjalizacja nr 11  
ROZRÓD ZWIERZĄT

 

Krajowy Kierownik prof. dr hab. Tomasz Janowski

Spe cja li za cja „Roz ród zwie rząt” to kli -
nicz ny, wie lo ga tun ko wy ob szar za wo -
do wy obej mu ją cy kli nicz ne i pa to fi zjo -
lo gicz ne za gad nie nia płod no ści 
i nie płod no ści oraz po wią za nej z ni mi 
pro ble ma ty ki. Klu czo wym za ło że niem 
tej spe cja li za cji jest uzy ska nie no wo -
cze snej, kom plek so wej wie dzy i umie -
jęt no ści do ty czą cych roz ro du sa mic 
i sam ców zwie rząt to wa rzy szą cych 
i go spo dar skich. Pro gram obej mu je ob -
sza ry sze ro ko ro zu mia nych gi ne ko lo gii, 
po łoż nic twa, an dro lo gii, neo na to lo gii 
i bio tech ni ki roz ro du oraz scho rzeń 
gru czo łu mle ko we go. Uwzględ nia on 
przy tym za rów no ro zu mie nie uni wer -
sal nych pro ce sów roz rod czych wy stę -

pu ją cych u wszyst kich ga tun ków, jak 
rów nież pod kre śla ga tun ko wą spe cy fi -
kę roz ro du w aspek cie kli nicz nym oraz 
ho dow la no -eko no micz nym. Pro gram 
obej mu je za rów no te ma ty kę in dy wi du -
al nych przy pad ków kli nicz nych, jak 
rów nież za gad nie nia za bu rzeń roz ro du 
na po zio mie sta da, uwzględ nia jąc 
przy tym aspek ty ży wie nio wo -śro do -
wi sko we oraz or ga ni za cyj ne. 
Zdo by te w trak cie szko le nia wie dza 
i umie jęt no ści do ty czą na stę pu ją cych 
aspek tów za wo do wych: 
1. Wie dza i ro zu mie nie me cha ni zmów 

re gu la cyj nych pro ce sów roz rod czych 
u sa mic i sam ców z uwzględ nie niem 
spe cy fi ki ga tun ko wej i ho dow la nej. 

2. Wie dza do ty czą ca ho dow li, cho wu, 
ge ne ty ki, ży wie nia i do bro sta nu 
pod sta wo wych ga tun ków zwie rząt.  

3. Zna jo mość pro ble mów nie płod no ści 
stad nej oraz me tod jej dia gno zo wa -
nia i zwal cza nia. 

4. Zna jo mość i umie jęt ność sto so wa nia 
prze pi sów praw nych do ty czą cych 
nad zo ru nad sta cja mi pro duk cji  
na sie nia, em brio trans fe ru oraz 
nad ob ro tem ma te ria łem bio lo gicz -
nym. 

5. Zna jo mość ak tu al nych za sad sto so -
wa nia w roz ro dzie zwie rząt pre pa ra -
tów far ma ko lo gicz nych (hor mo ny, 
an ty bio ty ki i in ne) z uwzględ nie -
niem ich okre sów ka ren cji. 
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6. Wie dza i ro ze zna nie do ty czą ce kli -
nicz nych aspek tów bu do wy sa mi -
cze go i sam cze go ukła du roz rod -
cze go. 

7. Zna jo mość i umie jęt ność sto so wa -
nia pod sta wo wych me tod kli nicz -
nych oraz no wo cze snych me tod dia -
gno stycz nych ukła du roz rod cze go, 
ta kich jak ba da nie pal pa cyj ne (rek -
tal ne), ul tra so no gra fia i en do sko pia 
oraz la bo ra to ryj nych (te sty hor mo -
nal ne, ba da nia cy to lo gicz ne, hi sto -
pa to lo gicz ne, bak te rio lo gicz ne, se ro -
lo gicz ne). 

8. Wie dza i umie jęt ność sto so wa nia 
me tod bio tech nicz nych (syn chro ni -
za cja rui i owu la cji, in duk cja po ro -
dów) z uwzględ nie niem spe cy fi ki 
ga tun ko wej. 

9. Wie dza teo re tycz na i prak tycz ne 
umie jęt no ści do ty czą ce wy ko ny wa -
nia za bie gów em brio trans fe ru  
u by dła (su per o wu la cja, płu ka nie 
i oce na za rod ków, prze no sze nie  
za rod ków) oraz nad zo ru we te ry na -
ryj ne go nad sta cja mi em brio-  
trans fe ru. 

10. Prak tycz na umie jęt ność dia gno zo -
wa nia cią ży oraz roz po zna wa nia jej 
pa to lo gii me to da mi kli nicz ny mi 
oraz do dat ko wy mi u po szcze gól -
nych ga tun ków zwie rząt. 

11. Prak tycz ne umie jęt no ści udzie la nia 
po mo cy po ro do wej me to da mi 
krwa wy mi (ce sar skie cię cie, fe to to -
mia) oraz bez kr wa wy mi (po moc 
ma nu al na, far ma ko lo gicz ne ste ro -
wa nie). 

12. Wie dza i prak tycz ne umie jęt no ści 
do ty czą ce ba da nia sam ców w kie -
run ku płod no ści, łącz nie z po bie ra -
niem i oce ną na sie nia. 

13. Zna jo mość funk cjo no wa nia sta cji 
pro duk cji na sie nia (bu haj, knur, 
ogier) oraz umie jęt ność we te ry na -
ryj nej kon tro li zdro wia zwie rząt 
i to ku pro duk cji. 

14. Umie jęt ność wy ko ny wa nia za bie -
gów sztucz ne go una sie nia nia u sa -
mic po szcze gól nych ga tun ków 
z uwzględ nie niem sto so wa nia na -
sie nia mro żo ne go, schło dzo ne go 
i świe że go oraz naj now szych me tod 
in se mi na cji i roz po zna wa nia rui. 

15. Wie dza i umie jęt no ści prak tycz ne 
do ty czą ce dia gno zo wa nia, le cze nia 
i zwal cza nia sta nów za pal nych 
gru czo łu mle ko we go u krów. 

16. Prak tycz ne umie jęt no ści wy ko ny -
wa nia za bie gów chi rur gicz nych 
na gru czo le mle ko wym (to tal na 
i czę ścio wa ma stek to mia, ra ny 
strzy ków i wy mie nia). 

17. Umie jęt ność dia gno zo wa nia i le -
cze nia za cho waw cze go oraz chi -
rur gicz ne go przy pad ków kli nicz -
nych za bu rzeń płod no ści u sa mic 
po szcze gól nych ga tun ków zwie rząt 
z wy ko rzy sta niem me tod kli nicz -
nych, ul tra so no gra ficz nych, en do -
sko po wych oraz la bo ra to ryj nych, 
a tak że naj now szych pro ce dur te -
ra peu tycz nych. 

18. Umie jęt ność dia gno zo wa nia i le -
cze nia przy pad ków kli nicz nych za -
bu rzeń płod no ści u sam ców po -
szcze gól nych ga tun ków (j.w.) 

19. Wie dza do ty czą ca cho rób za kaź -
nych zwią za nych z ukła dem roz -
rod czym i dzia łal no ścią we te ry na -
ryj nej in spek cji oraz umie jęt ność 
ich prak tycz ne go za sto so wa nia 
(cho ro by zwal cza ne z urzę du) 

20. Wie dza i umie jęt no ści do radz twa 
do ty czą ce go we te ry na ryj nych, bio -
lo gicz nych i eko no micz nych 
aspek tów roz ro du zwie rząt (by dło, 
trzo da chlew na, owce i ko zy) 
w cho wie stad nym  

 
No wa tor skie po dej ście dy dak tycz ne 
szko le nia tej spe cja li za cji po le ga 
na kom plek so wym omó wie niu pro ble -
mów roz ro du po szcze gól nych ga tun -
ków zwie rząt w wy dzie lo nych mo du -
łach szko le nio wych, jak rów nież 
wska za niu róż nic mię dzy ni mi, istot -
nych z punk tu wi dze nia dia gno sty ki 
i te ra pii scho rzeń, a tak że ogól nej or -
ga ni za cji roz ro du. Ta kie spro fi lo wa nie 
prak tycz nych i teo re tycz nych za jęć 
znacz nie uła twia ro zu mie nie teo rii 
i na by wa nie umie jęt no ści kli nicz nych. 
Na pod kre śle nie za słu gu je ist nie nie 
w pro gra mie prak tycz nych blo ków 
szko le nio wych re ali zo wa nych w za kła -
dach pro duk cyj no -ho dow la nych, cen -
trach kli nicz nych oraz jed nost kach in -
spek cji we te ry na ryj nej, co pre cy zyj nie 
de fi niu je i przy bli ża słu cha czom za da -
nia i ro lę le ka rza we te ry na rii spe cja li -
sty roz ro du. 
Pro gram spe cja li za cji uwzględ nia tak -
że dy na micz ny roz wój te go ob sza ru 
wie dzy i prak ty ki we te ry na ryj nej. Do -
ty czy to wszyst kich ob sza rów na ucza -
nia, po cząw szy od wie dzy pod sta wo -
wej, po przez po dej ście do przy pad ków 
kli nicz nych, aż do pro ble mów or ga ni -
za cji roz ro du i nie płod no ści stad nej. 
Jed nym z istot nych ob sza rów wpro wa -
dzo nych co raz sze rzej do pro gra mu 
jest bio tech ni ka i bio tech no lo gia roz -
ro du, z uwzględ nie niem no wo cze snych 
tech nik wspo ma ga ne go roz ro du 
(ART). 

Ukoń cze nie kur su spe cja li za cyj ne go 
z za kre su roz ro du zwie rząt znacz nie 
pod no si kwa li fi ka cje le kar skie i uła -
twia pla no we bu do wa nie opty mal nej 
ścież ki za wo do wej. Spe cja li ści roz ro du 
zwie rząt są nie tyl ko lep szy mi le ka -
rza mi kli nicz ny mi, zna ją cy mi no wo -
cze sne me to dy dia gno sty ki i te ra pii 
za bu rzeń roz ro du, ale tak że sta ją się 
le ka rza mi umie ją cy mi od nieść się 
prak tycz nie do ho dow la nych pro ble -
mów śro do wi sko wych i or ga ni za cyj -
nych. Pod kre ślić tu taj tak że na le ży 
tzw. umie jęt no ści mięk kie w tym za -
kre sie, ta kie jak umie jęt ność pu blicz -
nej dys ku sji i obro ny w roz mo wach 
z wła ści cie la mi zwie rząt oraz w me -
diach sta no wi ska na uko we go ba zu ją -
ce go na fak tach w od nie sie niu do pro -
ble mów ho dow li zwie rząt. Łącz nie 
po wyż sze umie jęt no ści pod no szą 
atrak cyj ność le ka rzy we te ry na rii, spe -
cja li stów roz ro du na ryn ku usług we -
te ry na ryj nych i po lep sza ją ich sy tu ację 
fi nan so wo -eko no micz ną. Kom plek so -
wość szko le nia po sze rza tak że znacz -
nie ogól ne kwa li fi ka cje za wo do we, 
któ re roz cią ga ją się tak że na ta kie ob -
sza ry, jak dia gno sty ka kli nicz na, chi -
rur gia, ży wie nie zwie rząt, pro fi lak ty ka 
itp. Wy cho dzi to na prze ciw ten den cji 
or ga ni zo wa nia usług we te ry na ryj nych 
w ra mach tzw. pro gra mów opie ki łą -
czą cych ele men ty roz ro du, zdro wia 
i pro duk cyj no ści. 
No wo cze sna wie dza i umie jęt no ści 
zdo by te pod czas szko le nia otwie ra ją 
tak że moż li wo ści współ pra cy z ośrod -
ka mi na uko wo -dy dak tycz ny mi i ho -
dow la ny mi. Spe cja li ści roz ro du zwie -
rząt i ich eks perc ka wie dza 
i umie jęt no ści prak tycz ne mo gą być 
atrak cyj ne dla uczel ni wyż szych, jed -
no stek ba daw czo -roz wo jo wych oraz 
firm far ma ceu tycz nych w pro ce sie 
edu ka cji i eks pe ry men tal nych ba dań 
kli nicz nych do ty czą cych no wych le -
ków oraz apa ra tu ry dia gno stycz nej. 
Po nad to na by te umie jęt no ści po zwa la -
ją na pod wyż sze nie po zio mu wła snej 
dzia łal no ści we te ry na ryj nej i jej pro fi -
lo wa nie wo kół pro ble ma ty ki roz ro du. 
Szcze gól ne zna cze nie od gry wa to 
w od nie sie niu do zwie rząt go spo dar -
skich (np. by dło mlecz ne), ale ob ser -
wu je się tak że sta le ro sną ce za in te re so -
wa nie tym ob sza rem me dy cy ny psów 
i ko tów.  
Jed nym z ak tu al nych wy zwań tej spe -
cja li za cji jest fakt, że do ty czy ona 
w ca ło ści ob szer nej i waż nej dys cy pli -
ny we te ry na ryj nej oraz wie lu ga tun -
ków zwie rząt. W mia rę po stę pu wie -

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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dzy oraz roz wo ju me tod i tech nik dia -
gno stycz nych po ja wia się na ra sta ją ca 
trud ność w ich rów nym le kar skim 
opa no wa niu w od nie sie niu do wszyst -
kich ga tun ków. Wy zwa nie to jest do -
dat ko wo po głę bio ne przez co raz dal -

sze kon cen tro wa nia się wy ko ny wa nia 
za wo du wo kół ga tun ków zwie rząt, 
gdyż wy ma ga te go re al na prak ty ka te -
re no wa. Pro blem ten ma wie lo ra kie 
uwa run ko wa nia i mo że być ure gu lo -
wa ny w ra mach ge ne ral nej mo dy fi ka cji 

szko leń spe cja li za cyj nych po przez po -
wo ła nie spe cja li za cji dru gie go stop nia. 
W przy pad ku spe cja li za cji „Roz ród 
zwie rząt” by ła by ona po świę co na roz -
ro do wi po szcze gól nych ga tun ków 
zwie rząt. 

Specjalizacja nr 12  
CHIRURGIA 

WETERYNARYJNA

 

Krajowy Kierownik prof. dr hab. Zdzisław Kiełbowicz

Spe cja li za cja z chi rur gii obej mu je na -
stę pu ją ce dys cy pli ny: chi rur gię, trau ma -
to lo gię, or to pe dię, oku li sty kę, sto ma to -
lo gię, ane ste zjo lo gię oraz dys cy pli ny 
uzu peł nia ją ce – dia gno sty ka kli nicz na, 
la bo ra to ryj na, ra dio lo gicz na, ul tra so no -
gra ficz na, scyn to gra ficz na, en do sko po -
wa. Spe cja li za cja do ty czy wszyst kich 
ga tun ków zwie rząt, przy czym po ło żo -
ny zo sta je na cisk na chi rur gię ma łych 
zwie rząt (psy, ko ty) i le cze nie ope ra cyj -
ne ko ni. Są to bo wiem ga tun ki zwie -
rząt, u któ rych mniej szą ro lę od gry wa 
czyn nik eko no micz ny (koszt le cze nia), 
a po ja wił się no wy czyn nik emo cjo nal -
ny. Nad to nie któ re osob ni ki o udo ku -
men to wa nych ce chach użyt ko wych, 
przy dat nych w spo rcie, a szcze gól nie 
wy czy no wym, lub ra so wym (uni kal ność 
ra sy), po sia da ją ol brzy mią war tość ma -
te rial ną (kup no -sprze daż). Tu więc na -
stą pił ogrom ny roz wój in dy wi du al nej 
te ra pii, w tym po stęp w tech ni kach 
ope ra cyj nych. Dla te go le karz wy ko nu -
ją cy te za bie gi, mu si po sia dać od po -
wied nie kom pe ten cje, któ re uzy skać 
moż na po przez spe cja li za cję.  

Bar dzo ko rzyst ne dla roz po czę cia spe -
cja li za cji z chi rur gii by ło by ukoń cze nie 
spe cja li za cji z cho rób ma łych zwie rząt, 
cho rób ko ni, ewen tu al nie ra dio lo gii. 
Pro gram spe cja li za cji zo stał opar ty na: 
− przede wszyst kim kształ ce niu prak -
tycz nym, stąd wy ma ga ny staż przed -
spe cja li za cyj ny, za ję cia z tech nik ope ra -
cyj nych i prak ty ki w od po wied nich 
ośrod kach, przy go to wa nych do pro wa -
dze nia do sko na le nia za wo do we go,  
− pro ble mo wych warsz ta tach szko le -
nio wych, obej mu ją cych pod sta wo we 
pro ble my chi rur gii we te ry na ryj nej,  
− sa mo kształ ce niu w usta lo nych dzia -
łach chi rur gii,  
− wy kła dach mo no gra ficz nych z naj -
waż niej szych pro ble mów współ cze snej 
chi rur gii.  
Kształ ce nie spe cja li za cyj ne trwa 6 se me -
strów – 308 go dzin wy kła dów, 70 go -
dzin warsz ta tów po łą czo nych z wy kła -
dem wpro wa dza ją cym i de mon stra cją 
oraz kon tro lo wa ną wła sną pra cą uczest -
ni ków, 12 go dzin kon sul ta cji przed eg za -
mi na cyj nych, 12 go dzin oma wia nia pro -
ble mów eg za mi na cyj nych zwią za nych 

z prze bie giem stu diów, 1-2 mie się cy  
(6 go dzin dzien nie) sta żu kli nicz ne go. 
 
Jakie są kluczowe cele i założenia 
programu specjalizacyjnego 
w Pana dziedzinie? 
Ce lem spe cja li za cji z chi rur gii we te ry -
na ryj nej jest przy go to wa nie le ka rza 
do sa mo dziel ne go, pro fe sjo nal ne go wy -
ko ny wa nia za bie gów chi rur gicz nych 
u róż nych ga tun ków zwie rząt, ze 
szcze gól nym uwzględ nie niem ma łych 
zwie rząt (psy, ko ty) oraz pod sta wo -
wych za bie gów u ko ni. Pro gram kła -
dzie na cisk na kształ ce nie prak tycz ne, 
zdo by cie umie jęt no ści ope ra cyj nych 
oraz zna jo mość no wo cze snych me tod 
dia gno stycz nych i te ra peu tycz nych. 
 
Jakie umiejętności i wiedza są 
najważniejsze dla przyszłych 
specjalistów w tej dziedzinie? 
Naj waż niej sze są: 
• umie jęt ność wy ko ny wa nia za bie gów 

ra tu ją cych ży cie, 
• przy go to wa nie pa cjen ta, ze spo łu i sa li 

ope ra cyj nej, 
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• zna jo mość tech nik ope ra cyj nych 
w chi rur gii ogól nej, na rzą do wej i ma -
ło in wa zyj nej, 

• opa no wa nie za sad ane ste zjo lo gii 
i mo ni to ro wa nia pa cjen ta, 

• wy ko rzy sta nie me tod ob ra zo wa nia 
(RTG, USG), 

• dia gno sty ka i le cze nie cho rób o pro fi -
lu chi rur gicz nym u róż nych ga tun ków  
(ma łe zwie rzę ta, ko nie, zwie rzę ta eg -
zo tycz ne). 

 
Czy program specjalizacji 
przewiduje jakieś nowatorskie 
podejścia lub unikalne moduły 
szkoleniowe, które wyróżniają go 
na tle innych? 
Tak – wy róż ni kiem pro gra mu są: 
• wpro wa dze nie tech nik ma ło in wa zyj -

nych (en do sko pia, ar tro sko pia, ri no -
sko pia itp.), 

• na cisk na prak tycz ne warsz ta ty chi -
rur gicz ne, 

• po łą cze nie chi rur gii z za awan so wa ną 
dia gno sty ką ob ra zo wą, 

• włą cze nie wie dzy z ane ste zjo lo gii 
i in ten syw nej te ra pii ja ko in te gral nej 
czę ści chi rur gii. 

  
W jaki sposób program specjalizacji 
dostosowuje się do zmieniających 
się trendów i postępu 
technologicznego w weterynarii? 

Pro gram sta le uwzględ nia roz wój no -
wych tech nik ope ra cyj nych, po stęp 
w ane ste zjo lo gii, dia gno sty ce ob ra zo -
wej oraz dy na micz ny roz wój apa ra tu ry 
me dycz nej. Kła dzie na cisk na ko niecz -
ność cią głe go do sko na le nia za wo do we -
go i sa mo kształ ce nia, aby utrzy mać 
rze czy wi stą war tość ty tu łu spe cja li sty. 
 
Jakie korzyści, zarówno zawodowe, 
jak i finansowe, wiążą się z uzyskaniem 
tytułu specjalisty w tej dziedzinie? 
Ko rzy ści za wo do we: moż li wość wy ko -
ny wa nia skom pli ko wa nych za bie gów, 
pod nie sie nie pre sti żu i wia ry god no ści 
za wo do wej, więk sze szan se na za trud -
nie nie w re no mo wa nych kli ni kach czy 
ośrod kach na uko wych. 
Ko rzy ści fi nan so we: moż li wość świad -
cze nia wy so ko spe cja li stycz nych usług 
chi rur gicz nych, któ re są droż sze, a tak -
że ob słu gi pa cjen tów o du żej war to ści 
emo cjo nal nej i ma te rial nej (psy ra so we, 
ko nie spor to we). 
 
W jaki sposób tytuł specjalisty  
może wpłynąć na ścieżkę kariery 
w sektorze publicznym 
i prywatnym? 
• W sek to rze pu blicz nym: zwięk sza 

szan se na za trud nie nie w jed nost kach 
aka de mic kich, in sty tu tach ba daw -
czych i kli ni kach uczel nia nych. 

• W sek to rze pry wat nym: umoż li wia 
pro wa dze nie wła snej, wy so ko wy spe -
cja li zo wa nej prak ty ki, zwięk sza kon -
ku ren cyj ność i po zwa la na współ pra -
cę z ośrod ka mi re fe ren cyj ny mi. 

 
Czy specjalizacja otwiera nowe 
możliwości współpracy z ośrodkami 
naukowymi lub zagranicznymi? 
Tak – ze wzglę du na ko niecz ność ko -
rzy sta nia z no wo cze snej apa ra tu ry 
i tech nik, spe cja li za cja sprzy ja współ -
pra cy z ośrod ka mi na uko wy mi w kra ju 
i za gra ni cą. Uła twia też uczest nic two 
w pro jek tach ba daw czych i wy mia nach 
mię dzy na ro do wych. 
 
Jakie są Pana zdaniem największe 
wyzwania, z którymi mierzą się 
przyszli specjaliści chirurgii 
weterynaryjnej? 
• Ko niecz ność cią głe go do kształ ca nia 

się i na dą ża nia za szyb kim roz wo jem 
tech no lo gii, 

• do stęp do no wo cze snej apa ra tu ry 
i na rzę dzi ope ra cyj nych, 

• wy so ki koszt szko leń i wy po sa że nia, 
• pre sja zwią za na z le cze niem zwie rząt 

o du żej war to ści emo cjo nal nej i ma -
te rial nej, 

• łą cze nie sze ro kiej wie dzy in ter dy scy -
pli nar nej (chi rur gia, ane ste zjo lo gia, 
dia gno sty ka, ob ra zo wa nie). 

Specjalizacja nr 13  
WETERYNARYJNA 

DIAGNOSTYKA OBRAZOWA

 

Krajowy Kierownik prof. dr hab. Roman Aleksiewicz

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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Dal szy roz wój spe cja li za cji w na szym 
kra ju jest nie unik nio ny. Jest on na tu -
ral ną kon se kwen cją, roz wo ju kon ku -
ren cji oraz po trze bą sa mo do sko na le nia 
za wo do we go. Efek tem te go pro ce su 
jest i bę dzie po wsta nie elit za wo do -
wych sku pio nych w to wa rzy stwa spe -
cja li stycz ne, któ re nie ba wem zdo mi -
nu ją ży cie na szej kor po ra cji. Ten 
ewo lu cyj ny pro ces jest nie unik nio ny, 
a spe cja li za cje apa ra tu ro we, w tym 
„We te ry na ryj na dia gno sty ka ob ra zo -
wa”, tren do wi te mu ule gać bę dą naj -
szyb ciej. Za tem, chcąc upra wiać we te -
ry na rię kli nicz ną, za po zna nie się 
z moż li wo ścia mi kształ ce nia w ra mach 
spe cja li za cji „We te ry na ryj na dia gno -
sty ka ob ra zo wa”, wy da je się nie odzow -
ne i nie moż li we do po mi nię cia.  
A za tem, po zwo lę so bie przed sta wić ra -
my kie ro wa nej prze ze mnie spe cja li za cji.  
Cał ko wi ty czas trwa nia szko le nia w ra -
mach „We te ry na ryj na dia gno sty ka ob -
ra zo wa” – 3 la ta. Szko le nie obej mu je 
za ję cia w for mie wy kła dów, za jęć la bo -
ra to ryj nych, se mi na ryj nych oraz sta ży 
kli nicz nych a tak że uczest nic two 
w kon fe ren cjach na uko wych. Każ dy 
dział ma te ria łu po prze dzo ny bę dzie 
wy kła dem wpro wa dza ją cym. Wy kła dy 
pro wa dzo ne są przez spe cja li stów ze 
wszyst kich ośrod ków aka de mic kich 
w kra ju oraz przez spe cja li stów dia gno -
sty ki ob ra zo wej z za gra nicz nych ośrod -
ków. Po opa no wa niu ma te ria łu teo re -
tycz ne go, uczest ni cy kur su bio rą udział 
w za ję ciach prak tycz nych w pra cow ni 
RTG, USG, TK, MRI. Za ję cia ne ga to -
sko po we re ali zo wa ne są w ce lu na bra -
nia do świad cze nia w na uce in ter pre ta cji 
ob ra zów RTG. W cza sie za jęć se mi na -
ryj nych uczest ni cy przy go to wu ją wy stą -
pie nia z za kre su dia gno sty ki ob ra zo wej. 
Dal sza część se mi na riów po le ga na pre -
zen ta cji wła snych przy pad ków kli nicz -
nych i wspól nej, uczest ni ków i pro wa -
dzą ce go, dys ku sji na te mat 
przed sta wio nych przy pad ków. Le karz 
we te ry na rii – spe cja li sta w za kre sie 
„We te ry na ryj na dia gno sty ka ob ra zo -
wa”, po sia da umie jęt no ści; sto so wa nia 
za sad bez pie czeń stwa pra cy: pra cow ni 
RTG, USG, MR, CT i scyn ty gra ficz -
nej, do bo ru wła ści wych pro jek cji sto so -
wa nych pod czas ba da nia RTG oraz 
uzy ska nia pra wi dło we go ob ra zu RTG. 
Po tra fi osza co wać wska za nia i prze ciw -
wska za nia do ba da nia ra dio gra ficz ne go, 
USG, TK i MRI w tym uży cia środ ków 
kon tra sto wych w ba da niu ra dio gra ficz -
nym. Po nad to, sa mo dziel nie do ko nu je 
in ter pre ta cji ob ra zu rent ge now skie go 
to mo gra ficz ne go, USG oraz MRI.  

Jakie są kluczowe cele i założenia 
programu specjalizacyjnego 
w Pana dziedzinie? 
Głów nym ce lem kształ ce nia w za kre sie 
We te ry na ryj na Dia gno sty ka Ob ra zo wa 
jest stwo rze nie egalitarnej gru py spe cja -
li stów po sia da ją cych zdol ność sa mo -
kształ ce nia w dzie dzi nach ta kich jak 
TK, MRI, RTG, USG, Sc, a w przy -
szło ści, na kan wie przy spo so bio nej wie -
dzy, mo gą cych pod jąć kształ ce nie w ra -
mach spe cja li za cji dru gie go stop nia. 
Kie ru nek ten wy da je się być nie unik -
nio ny. Po zwo li to na utwo rze nie eli tar -
nych krę gów spe cja li stów.  
 
Jakie umiejętności i wiedza są 
najważniejsze dla przyszłych 
specjalistów w tej dziedzinie? 
Obec nie, le karz we te ry na rii  – spe cja li sta 
w za kre sie „We te ry na ryj na dia gno sty ka 
ob ra zo wa”; dia gno zu je z wy ko rzy sta -
niem tech nik dia gno sty ki ob ra zo wej 
cho ro by zwie rząt, zna prze pi sy we te ry -
na ryj ne oraz prze pi sy bez pie czeń stwa 
pra cy i ochro ny pa cjen ta, wła ści cie la 
i per so ne lu przed skut ka mi ubocz ny mi 
ba dań ob ra zo wych. Zna pra wo far ma -
ceu tycz ne, prze pi sy do ty czą ce ob ro tu 
środ ka mi o dzia ła niu psy cho tro po wym 
i prze pi sy o od po wie dzial no ści za wo do -
wej le ka rza we te ry na rii, pro mu je tak że 
do bro stan zwie rząt. 
 
Czy program specjalizacji 
przewiduje jakieś nowatorskie 
podejścia lub unikalne moduły 
szkoleniowe, które wyróżniają go 
na tle innych? 
Na le ży pod kre ślić że szko le nie w ra -
mach spe cja li za cji za wo do wej „We te ry -
na ryj na dia gno sty ka ob ra zo wa” jest 
głów nie szko le niem prak tycz nym. Ra -
mo wy pro gram spe cja li za cji za kła da, 
cał ko wi ty czas trwa nia szko le nia – 3 la -
ta. Szko le nie obej mu je za ję cia w for mie 
wy kła dów, za jęć la bo ra to ryj nych, se mi -
na ryj nych oraz sta ży kli nicz nych, a tak -
że uczest nic two w kon fe ren cjach na -
uko wych. Za ję cia pro wa dzo ne bę dą 
przez spe cja li stów ze wszyst kich ośrod -
ków aka de mic kich w kra ju oraz spe cja -
li stów dia gno sty ki ob ra zo wej z za gra -
nicz nych ośrod ków. Uczest ni cy 
spe cja li za cji bio rą udział w za ję ciach 
prak tycz nych. Sta że od by wa ją się 
w pra cow niach dia gno sty ki ob ra zo wej 
na te re nie ca łej Pol ski.  
 
W jaki sposób program specjalizacji 
dostosowuje się do zmieniających 
się trendów i postępu 
technologicznego w weterynarii? 

Dia gno sty ka ob ra zo wa to dzie dzi -
na naj ła twiej asy mi lu ją ca wszel kie no -
win ki tech nicz ne. Dla te go tem po 
zmian w tym za kre sie jest naj szyb sze.   
Pra gnę nad mie nić, iż „We te ry na ryj -
na dia gno sty ka ob ra zo wa” po sia da swo -
ją ho no ro wą Ra dę Pro gra mo wą zło żo -
ną z pre le gen tów po przed nich edy cji, 
Mię dzy na ro do wych Kon fe ren cji Ra -
dio lo gicz no -Chi rur gicz nych. Oso by te 
z życz li wo ścią wspie ra ją na sze dzia ła -
nia, na przy kład uła twia jąc do stęp 
do au to ry te tów, któ rzy za pra sza ni są ja -
ko pre le gen ci na szych spo tkań. Co rocz -
ne kon fe ren cje po świę ca ne są no wo cze -
snym tech ni kom ob ra zo wym i ich 
za sto so wa niu w prak ty ce kli nicz nej. 
Na sze spo tka nia są miej scem, gdzie sta -
ra my się po ka zać to, co w dia gno sty ce 
i te ra pii naj now sze go. Je stem prze ko na -
ny, iż pre zen ta cje i ob ra dy re ali zu ją na -
sze za mie rze nia. 
 
Jakie korzyści, zarówno zawodowe, 
jak i finansowe, wiążą się 
z uzyskaniem tytułu specjalisty 
w tej dziedzinie? 
Za koń cze nie kur su spe cja li za cyj ne go, 
zło że nie z wy ni kiem po zy tyw nym 
trud ne go eg za mi nu prak tycz ne go i teo -
re tycz ne go nie jest spra wą oczy wi stą. 
Nie wąt pli wie uzy ska nie ty tu łu spe cja li -
sty w tej dzie dzi nie „We te ry na ryj -
na dia gno sty ka ob ra zo wa” jest dla każ -
de go z le ka rzy po waż nym i ce nio nym 
osią gnię ciem. Jest tak że rze tel ną we ry -
fi ka cją wie dzy i prak ty ki. Stan ten nie 
prze kła da się w spo sób bez po śred ni 
na zmia nę sta tu su ma te rial ne go, ale jest 
kan wą do bu do wa nia wła sne go ima ge 
za wo do we go ja ko spe cja li sty.  
 
W jaki sposób tytuł specjalisty  
może wpłynąć na ścieżkę kariery 
w sektorze publicznym 
i prywatnym? 
Nie wąt pli wie, in sty tu cje się ga ją do te -
goż gro na i po sił ku ją się je go opi nia mi, 
a za tem spe cja li sta w za kre sie „We te ry -
na ryj na dia gno sty ka ob ra zo wa” wy da je 
opi nie ja ko bie gły są do wy oraz wy sta -
wia cer ty fi ka ty zdro wia do ty czą ce wad 
wro dzo nych dia gno zo wa nych z za sto -
so wa niem pro ce dur dia gno stycz nych 
dia gno sty ki ob ra zo wej.  
 
Czy spe cja li za cja otwie ra no we 
moż li wo ści współ pra cy z ośrod ka mi 
na uko wy mi lub za gra nicz ny mi? 
Każ dy le karz spe cja li zu ją cy się w za -
kre sie „We te ry na ryj na dia gno sty ka ob -
ra zo wa” ma moż li wość uczest nic twa 
w kon fe ren cjach na uko wych od by wa ją -
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cych się na te re nie kra ju i po świę co -
nych za gad nie niom dia gno sty ki ob ra -
zo wej. Or ga ni zo wa ne spo tka nia 
w chwi li obec nej ma ją cha rak ter mię -
dzy na ro do wy. W każ dym ze spo tkań 
uczest ni czą świa to we au to ry te ty róż -
nych dzie dzin dia gno sty ki ob ra zo wej. 
Obec ność zna nych wy kła dow ców, a za -
ra zem wy so kiej kla sy spe cja li stów gwa -
ran tu je wy so ki po ziom me ry to rycz ny 
spo tka nia. Po zwa la to na wy mia nę my -
śli, po glą dów, a tak że na uko wych oraz 
to wa rzy skich wra żeń i do świad czeń. 
Co na ży wo wi dać w foy er tych że spo -
tkań. Wie lo krot nie też do cho dzi 
do za wią zy wa nia ści ślej szej współ pra cy 
w po sta ci sta ży czy w ra mach roz wi ja -
ją cej się te le ra dio lo gii. 
 
Jakie są Pana zdaniem  
największe wyzwania, z którymi 

mierzą się obecnie specjaliści  
w tej dziedzinie, i jak można się 
na nie przygotować? 
Głów nym za da niem, przed któ rym 
sta nie my ja ko kor po ra cja to prze pro -
ce do wa nie wa run ków do otwar cia tak 
zwa ne go dru gie go stop nia spe cja li za -
cji. We te ry na ryj na dia gno sty ka ob ra -
zo wa jest spe cja li za cją bar dzo waż ną 
w do bie ocze ki wań opie ku nów i pa -
cjen tów, lecz uni tar ną. Da ją ca rze tel ne 
pod wa li ny, ale na dal jest ega li tar na. 
W związ ku z ogra ni cze niem kur su 
do sze ściu se me strów, moż li wo ści 
szko le nio we są ogra ni czo ne, na to miast 
ocze ki wa nia kor po ra cji w chwi li obec -
nej są znacz nie więk sze. Le ka rze wi -
dzą po trze by i chcą się uczyć. Po win -
ni śmy dać od po wiedź na to 
za po trze bo wa nie, tym bar dziej, że ma -
my moż li wo ści ka dro we i in fra struk tu -

ral ne. Wy so ki po ziom wy kształ ce nia 
pol skich le ka rzy za uwa ża ją za pra sza ni 
na na sze spo tka nia za gra nicz ni pre le -
gen ci. Dia gno sty ka ob ra zo wa w cią gu 
ostat nie go dwu dzie sto le cia prze ży wa 
usta wicz ny roz wój, wspo ma ga in ne 
dys cy pli ny, two rząc na tu ral ne fu zje. 
W ten spo sób otwie ra ją się no we prze -
strze nie dla prak ty ki le kar skiej. Roz -
wój tech nik apa ra tu ro wych na ka zu je 
sta łe uzu peł nia nie wie dzy le kar skiej. 
Spo tka nia o cha rak te rze spe cja li stycz -
nym wzbu dza ją co raz to więk sze za in -
te re so wa nie. Jest to ba ro metr po ka zu -
ją cy, że wy ra sta my z ery we te ry na rii 
uni tar nej i wcho dzi my w na stęp ny 
etap doj rza ło ści – w etap spe cja li za cji, 
bę dą cy cre do kształ ce nia po dy plo mo -
we go. Re ali za cja za dań wy ni ka ją cych 
z oby dwu po wyż szych tren dów to za -
da nia na naj bliż sze la ta.  

Głów nym ce lem kształ ce nia spe cja li -
za cyj ne go z za kre su Hi gie na pasz 
i Pre wen cja we te ry na ryj na OW nr 14 
jest wy kształ ce nie spe cja li stów przy go -
to wa nych me ry to rycz nie do roz wią zy -
wa nia pro ble mów zwią za nych z sze ro -
ko po ję tym po zio mem bez pie czeń stwa 
pro duk cji zwie rzę cej w za kre sie pre -
wen cji we te ry na ryj nej, bio ase ku ra cji 
i hi gie ny pasz. Uzy ska nie ty tu łu spe -
cja li sty w cy to wa nym ob sza rze po zwo -
li rów nież na sku tecz ny nad zór i kon -

tro lę na każ dym eta pie łań cu cha żyw -
no ścio we go, co nie wąt pli wie przy czy ni 
się do po pra wy bez pie czeń stwa lu dzi 
i zwie rząt. Na le ży pod kre ślić, że za -
wód le ka rza we te ry na rii za li cza ny jest 
do za wo dów za ufa nia pu blicz ne go, 
a w wie lu przy pad kach za trud nie nie 
na okre ślo nym sta no wi sku spe cja li sty 
z da ne go ob sza ru (np. kon tro la ja ko ści 
pasz) jest re gu lo wa ne przez okre ślo ne 
prze pi sy praw ne. Ty tuł spe cja li sty 
z Hi gie ny pasz i pre wen cji we te ry na -

ryj nej pod no si ran gę le ka rza we te ry na -
rii w ad mi ni stra cji pu blicz nej i po zwa -
la na by cie eks per tem w da nej dzie dzi -
nie, na przy kład w ob sza rze ochro ny 
zdro wia kon su men tów, pro duk cji 
zwie rzę cej czy kon tro li ja ko ści pasz. 
Pro gram spe cja li za cji z Hi gie ny Pasz 
i Pre wen cji we te ry na ryj nej zo stał do -
sto so wa ny do ak tu al nych i zmie nia ją -
cych się tren dów w we te ry na rii i obej -
mu je m.in. za gad nie nia do ty czą ce 
ogól nych pod staw praw nych łań cu cha 

Specjalizacja nr 14  
HIGIENA PASZ I PREWENCJA 

WETERYNARYJNA

 

Krajowy Kierownik prof. dr hab. Renata Urban-Chmiel

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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żyw no ścio we go, w tym pa szo we go 
oraz pre wen cji we te ry na ryj nej; kom -
plek so wej ana li zy eta pu pier wot nej 
pro duk cji rol ni czej; mo ni to rin gu bez -
pie czeń stwa oraz kon tro li urzę do wych 
w pro duk cji i ob ro cie pasz i karm 
w za kre sie ja ko ści i bez pie czeń stwa; 
sys te mo we go za pew nie nia bez pie czeń -
stwa pasz i ży wie nia zwie rząt oraz 
zdro wia zwie rząt i su row ców żyw no -
ścio wych zwie rzę ce go po cho dze nia; 
ana li zę za gro żeń oraz ry zy ka w pro -
duk cji pasz, ży wie niu zwie rząt, a tak że 
wdra ża niu pre wen cji we te ry na ryj nej 
(za sa dy pro fi lak ty ki ogól nej, zoo hi gie -
ny i do bro sta nu zwie rząt) w pro duk cji 
zwie rzę cej, w po wią za niu z ca łym łań -
cu chem żyw no ścio wym oraz prak tycz -
nych aspek tów za rzą dza nia kry zy so -
we go. 
Po dej mo wa nie po wyż szych za gad nień 
ma ści sły zwią zek z szyb ko ro sną cą 
po pu la cją lu dzi, wzra sta ją cym po zio -
mem ży cia i wy ni ka ją ce go wzro stu po -
py tu na wy so kiej ja ko ści, bez piecz ną 
żyw ność. Or ga ni za cja Na ro dów Zjed -
no czo nych ds. Wy ży wie nia i Rol nic -
twa (FAO) sza cu je, że do 2050 r. po -
pyt na żyw ność wzro śnie o 60 %, 
a pro duk cja biał ka zwie rzę ce go wzro -
śnie o 1,7 % rocz nie, przy czym pro -
duk cja mię sa wzro śnie o pra wie 70 %, 
pro duk tów mlecz nych o 55 %, 
a w przy pad ku akwa kul tu ry na wet 
o 90 %. A za tem do stęp do bez piecz -
nej żyw no ści gwa ran tu ją cej bez pie -
czeń stwo dla zdro wia i ży cia kon su -
men tów sta no wi klu czo we dzia ła nie 
w ob sza rze we te ry na rii. 
Do nie daw na pa no wał po gląd, że kwe -
stie bez pie czeń stwa od no si ły się i wią -
za ły z wy stę po wa niem oraz kon tro lą 
za gro żeń obec nych w żyw no ści w mo -
men cie jej spo ży wa nia. W obec nym 
glo bal nym po dej ściu wska zu je się, że 
bez pie czeń stwo żyw no ści mo że być 
za pew nio ne w re zul ta cie po łą czo ne go 
wy sił ku wszyst kich pod mio tów 
uczest ni czą cych na każ dym eta pie łań -
cu cha żyw no ścio we go, w tym le ka rzy 
we te ry na rii, po cząw szy od pro duk cji 
pier wot nej, a skoń czyw szy na kon -
sump cji. 
Na le ży wska zać rów nież na co raz bar -
dziej po wszech ną świa do mość w śro -
do wi sku hi gie ni stów żyw no ścio wych 
i pa szo wych, że czyn ni ki za gro żeń 
mo gą być wpro wa dzo ne na każ dym 
eta pie łań cu cha żyw no ścio we go. Co 
za tym idzie, w pierw szej ko lej no ści 
trze ba za pew nić, aby pa sze by ły od po -
wied niej ja ko ści ży wie nio wej i o na le -
ży tym bez pie czeń stwie, łącz nie z ich 

pra wi dło wym prze cho wy wa niem i do -
zo wa niem zwie rzę tom. W do bie in -
ten sy fi ka cji pro duk cji rol ni czej to wła -
śnie w go spo dar stwie, a więc na eta pie 
pro duk cji pier wot nej, po win no się do -
kład nie ana li zo wać wszyst kie sy tu acje 
wska zu ją ce na wy stę po wa nie nie pra -
wi dło wo ści. Je że li na tym eta pie nie 
usta li się źró dła za bu rzeń zdro wia, 
pro duk cyj no ści, wy stę pu ją cych nad -
użyć w trak cie cho wu zwie rząt (np.: 
nie wła ści wej ja ko ści pasz, sto so wa nie 
nie do zwo lo nych do dat ków do pa szy 
czy le ków we te ry na ryj nych), trud no 
bę dzie mó wić o ich póź niej szym wy -
kry ciu. 
Roz wój go spo dar ki ryn ko wej oraz no -
wo cze sna pro duk cja zwie rzę ca stwa rza 
ko niecz ność po dej mo wa nia klu czo -
wych ini cja tyw w ce lu za pew nie nia 
bez pie czeń stwa i ja ko ści wy ro bu go to -
we go uzy ski wa ne go na po szcze gól -
nych eta pach pro duk cji w łań cu chu 
żyw no ścio wym. Wy ni ka to z fak tu po -
ja wia nia się i co raz ostrzej sze go do -
strze ga nia róż ne go ro dza ju czyn ni ków 
za gro żeń ty pu bio lo gicz ne go i che -
micz ne go, któ re ma ją swo je głów ne 
źró dło na eta pie pro duk cji pier wot nej. 
Sy gna li zo wa ne w ostat nich la tach za -
gro że nia w za kre sie bez pie czeń stwa 
żyw no ści zwią za ne z obec no ścią me la -
mi ny, diok syn, ni tro fe nu czy na ra sta -
niem opor no ści bak te ryj nej w efek cie 
ma so we go sto so wa nia an ty bio ty ków 
ja ko sty mu la to rów wzro stu, spo wo do -
wa ły głęb sze za in te re so wa nie się pro -
ble ma mi ja ko ści i bez pie czeń stwa pasz 
sto so wa nych w ży wie niu zwie rząt. 
Bez pie czeń stwo i ja kość pasz ma za -
sad ni cze zna cze nie w za po bie ga niu 
trans fe rowi czyn ni ków za gro żeń 
do ko lej nych ogniw łań cu cha żyw no -
ścio we go i ich ne ga tyw ne mu wpły wo -
wi na zdro wie lu dzi. Za nie czysz cze nia 
pasz po wo do wa ły ich wy co fa nie lub 
ko niecz ność uty li za cji par tii pasz lub 
żyw no ści po cho dze nia zwie rzę ce go, 
ge ne ru jąc ogrom ne stra ty eko no micz -
ne dla pod mio tów dzia ła ją cych w tym 
ob sza rze, a tak że ne ga tyw nie od dzia -
ły wu jąc na bez pie czeń stwo żyw no ści. 
Ak tu al nie dą że nie do wy so kie go po -
zio mu ochro ny zdro wia lu dzi i zwie -
rząt jest jed nymz  klu czo wych prio ry -
te tów w za kre sie pra wa żyw no ścio we go. 
W la tach 2002-2004 w kra jach UE 
zo stał za ini cjo wa ny pro ces wdra ża nia 
no wych re gu la cji praw nych z za kre su 
hi gie ny środ ków spo żyw czych w tym 
pro duk tów po cho dze nia zwie rzę ce go 
i pasz. Na czel ną za sa dą by ło za pa no -
wa nie nad za gro że nia mi wy stę pu ją cy -

mi w po szcze gól nych ogni wach łań cu -
cha żyw no ścio we go, w tym w pa szach, 
ade kwat nie do ry zy ka, ja kie za gro że nia 
te nio są dla zdro wia lu dzi i zwie rząt 
oraz śro do wi ska. Zgod nie z Roz po rzą -
dze niem Par la men tu Eu ro pej skie go 
i Ra dy (WE) Nr 178/2002 z dnia  
28 stycz nia 2002 r (zno we li zo wa ne go 
w 2019 r.), wy zna czo no ogól ne za sa dy 
kom plek so we go, sys te mo we go i zin te -
gro wa ne go po dej ścia w dzie dzi nie 
nad zo ru nad bez pie czeń stwem żyw no -
ści, opar te na za pew nie niu wła ści wej 
ja ko ści i bez pie czeń stwa wy ro bu go to -
we go na wszyst kich eta pach je go wy -
twa rza nia – „od po la do sto łu” („from 
sta ble to ta ble”), two rząc tym sa mym 
eu ro pej skie ra my sys te mo we go za pew -
nie nia wa run ków sa ni tar no -hi gie nicz -
nych i bez pie czeń stwa żyw no ści, w ra -
mach ryn ku we wnętrz ne go UE. 
Po wyż sza spe cy fi ka w peł ni wpi su je się 
w opra co wa ną i wdro żo ną w 2022 r. 
kon cep cję „One he alth”, a opu bli ko -
wa na w 2021 r. przez Eu ro pej ski 
Urząd ds. bez pie czeń stwa Żyw no ści 
(EFSA) Stra te gia 2027 – na uka, bez -
piecz na żyw ność, zrów no wa żo ny roz -
wój okre śla, w ja ki spo sób EFSA za -
mie rza re ago wać na zmie nia ją ce się 
oto cze nie. Jest też od po wie dzią 
na wpro wa dzo ną w 2021 r. zmia nę 
ogól ne go pra wa żyw no ścio we go, któ ra 
zwięk szy ła od po wie dzial ność wo bec 
oby wa te li UE; i w peł ni wpi su je się 
w dzia ła nia w ra mach Zie lo ne go Ła -
du, a w szcze gól no ści stra te gię 
„Od po la do sto łu”.  
Kon tro le urzę do we są prze pro wa dza ne 
przez wła ści we or ga ny w kra jach UE 
w ce lu spraw dze nia zgod no ści dzia łal -
no ści go spo dar czej z wy mo ga mi okre -
ślo ny mi w prze pi sach do ty czą cych 
łań cu cha rol no -spo żyw cze go. Wska za -
ny przez EFSA łań cuch rol no -spo -
żyw czy obej mu je dzia ła nia po prze dza -
ją ce i obej mu ją ce pro duk cję żyw no ści, 
tj. od po la do sto łu oraz od obo ry 
do sto łu. Obej mu je on za rów no pro -
duk cję ro ślin ną i zwie rzę cą, jak też 
pro duk cję żyw no ści i jej do sta wę; 
w tym dzia ła nia od by wa ją ce się na po -
zio mie go spo dar stwa, ale tak że prze -
twa rza nie i dys try bu cję do kon su men -
ta. Prze pi sy do ty czą ce łań cu cha 
rol no -spo żyw cze go obej mu ją za tem 
bez pie czeń stwo i ja kość żyw no ści 
i pasz, zdro wie ro ślin, zdro wie i do bro -
stan zwie rząt, a tak że kon tro le im por -
tu zwie rząt i to wa rów wpro wa dza nych 
do UE z kra jów trze cich (tj. kra jów 
spo za UE). Wszyst kie pod mio ty go -
spo dar cze mu szą za pew nić zgod ność 
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z wy mo ga mi łań cu cha rol no -spo żyw -
cze go UE i pod le ga ją one kon tro li 
urzę do wej nie za leż nie od ich wiel ko ści 
oraz w za leż no ści od ry zy ka.  
Or ga ny In spek cji we te ry na ryj nej, 
szcze gól nie we te ry na ryj na pre wen cja 
gra nicz na, peł nią klu czo wą ro lę w sku -
tecz nym nad zo rze i kon tro li wpro wa -
dza nych na ry nek eu ro pej ski zwie rząt 
oraz pro duk tów po cho dze nia zwie rzę -
ce go, za rów no w ra mach ryn ku we -
wnętrz ne go, ale przede wszyst kim im -
por to wa ne go z kra jów spo za Unii 
Eu ro pej skiej. Dla te go pod no sze nie 
kwa li fi ka cji przez le ka rzy we te ry na rii 
w ob sza rze hi gie ny pasz i pre wen cji 
we te ry na ryj nej przy czy ni się do dal -
sze go roz wo ju we te ry na rii, przy no sząc 
słu cha czom ko rzy ści wy ni ka ją ce 
z uzy ska nia ak tu al nej i prak tycz nej 
wie dzy i kom pe ten cji w pre zen to wa -
nym ob sza rze. Roz wój na uki oraz 
opra co wy wa nie i wdra ża nie no wo cze -
snych roz wią zań w pro duk cji pasz oraz 
żyw no ści wy ma ga sta łe go do kształ ca -
nia się le ka rzy we te ry na rii w ce lu 
opra co wy wa nia me tod sku tecz nej kon -
tro li i nad zo ru we te ry na ryj ne go. 
Istot nym pro ble mem zdro wot nym we 
współ cze snym świe cie jest le ko opor -
ność pa to ge nów, czy li opor ność 
na środ ki prze ciw drob no ustro jo we. 
Okres ge ne ra cji mi kro or ga ni zmów 
mo że wy no sić 20 mi nut, na to miast 
wy two rze nie no wych środ ków prze -
ciw drob no ustro jo wych zaj mu je  
ok. 10 lat. W la tach 2016-2020 licz ba 
za ka żeń i zgo nów z po wo du le ko opor -
no ści drob no ustro jów znacz nie wzro -
sła w Unii Eu ro pej skiej/Eu ro pej skim 
Ob sza rze Go spo dar czym (UE/EOG). 
Opor ność na środ ki prze ciw drob no -
ustro jo we jest kla sy fi ko wa na przez 
He alth Emer gen cy Pre pa red ness  
and Re spon se Au tho ri ty ja ko jed na  
z 3 naj więk szych za gro żeń dla zdro -
wia. Prze wi du je się, że do 2050 r. 
ok. 10 mi lio nów lu dzi rocz nie bę dzie 
za gro żo nych za ka że nia mi wy wo ła ny mi 
przez drob no ustro je le ko opor ne. Ta ka 
sy tu acja wy ma ga ści słe go prze strze ga -
nia za sad bez piecz nej i sku tecz nej an -
ty bio ty ko te ra pii, re gu lar ne go mo ni to -
ro wa nia an ty bio ty ko od por no ści 
bak te rii izo lo wa nych od zwie rząt 
prze zna czo nych do pro duk cji żyw no -
ści, zwie rząt do mo wych, dzi kich i ich 
śro do wisk ży cia oraz po szu ki wa nia 
no wych spo so bów zwal cza nia bak te rii. 
Przy kła dem ta kich dzia łań jest np.: 
wpro wa dza nie no wych le gi sla cji na te -
re nie UE, jak przy ję te roz po rzą dze nie 
Par la men tu Eu ro pej skie go i Ra dy UE 

nr 2019/6 z dnia 11 grud nia 2018 r. 
w spra wie we te ry na ryj nych pro duk tów 
lecz ni czych oraz Za le ce nie Ra dy UE 
w spra wie in ten sy fi ka cji dzia łań w za -
kre sie zwal cza nia opor no ści na środ ki 
prze ciw drob no ustro jo we w ra mach 
kon cep cji „Jed no zdro wie” 
(2023/C 220/01). Wpro wa dza nie 
przez or ga ny eu ro pej skie te go ty pu 
dzia łań na kła da na le ka rzy we te ry na rii 
spe cja li stów ko niecz ność opra co wy wa -
nia no wych stra te gii w za kre sie pre -
wen cji we te ry na ryj nej i bio ase ku ra cji 
w ce lu ogra ni cze nia wy stą pie nia cho -
rób w sta dach. 
Le karz we te ry na rii stał się w obec nych 
cza sach oso bą za rzą dza ją cą zdro wiem 
sta da zwie rząt, za rów no pod wzglę -
dem zdro wot nym, bio ase ku ra cyj nym 
jak też pro duk cyj nym m.in. po przez 
roz wój prak tyk pro wa dzą cych 
do zwięk sze nia od por no ści na tu ral nej 
zwie rząt na za ka że nia, któ re ogra ni czą 
sto so wa nie środ ków prze ciw drob no -
ustro jo wych. Dla te go opra co wa ny pro -
gram spe cja li za cji z hi gie ny pasz i pre -
wen cji we te ry na ryj nej od no si się 
w peł ni do ak tu al nych po trzeb w tym 
ob sza rze we te ry na rii. 
Kwe stia ja ko ści i bez pie czeń stwa żyw -
no ści oraz ochro ny zdro wia pu blicz ne -
go za le żą głów nie od pro du cen tów su -
row ców żyw no ścio wych na eta pie 
pro duk cji pier wot nej. To wła śnie ja -
kość ży wie nia zwie rząt go spo dar skich 
oraz świa do mość pro du cen tów, ma de -
cy du ją cy wpływ na ja kość, bez pie czeń -
stwo żyw no ści oraz we te ry na ryj ne 
zdro wie pu blicz ne. Dzia ła nia po dej -
mo wa ne w od nie sie niu do pasz i ży -
wie nia zwie rząt w po łą cze niu z wdra -
ża niem efek tyw nych sche ma tów 
do ty czą cych pre wen cji we te ry na ryj nej 
na le ży uznać za ko niecz ne i ce lo we. 
Wśród klu czo wych wy zwań o cha rak -
te rze glo bal nym, z któ ry mi mie rzą się 
obec nie le ka rze we te ry na rii spe cja li ści 
z Hi gie ny pasz i pre wen cji we te ry na -
ryj nej wy mie nić na le ży wzrost in ten -
syw no ści pro duk cji zwie rzę cej, wy ni -
ka ją cy ze wzro stu po pu la cji ludz kiej 
na świe cie, co prze kła da się na zwięk -
szo ne za po trze bo wa nie na pro duk ty 
pa szo we sta no wią ce klu czo wy etap 
w uzy ski wa niu bez piecz nej żyw no ści. 
Zwięk szo na pro duk cja zwie rzę ca, to 
tak że in ten sy fi ka cja za gęsz cze nia 
zwie rząt, co z ko lei wpły wa na ła twość 
trans mi sji pa to ge nów, zwięk sza jąc ry -
zy ko prze no sze nia cho rób w ob rę bie 
ferm.  
In nym waż nym pro ble mem jest po ja -
wia nie się wśród zwie rząt pro duk cyj -

nym cho rób uzna nych do tych czas 
za zwal czo ne, co mia ło miej sce 
na prze ło mie kwiet nia i ma ja bie żą ce -
go ro ku po wy stą pie niu przy pad ków 
za ka żeń wi ru sem prysz czy cy u by dła 
w kra jach UE, tak że są sia du ją cych 
z Pol ską. W ta kim za kre sie tyl ko szko -
le nie spe cja li stów po sia da ją cych kom -
pe ten cje w ob sza rze pre wen cji we te ry -
na ryj nej, sku tecz nym za rzą dza niu 
kry zy so wym oraz opra co wy wa niu 
i wdra ża niu bio ase ku ra cji po zwo li 
na wła ści we przy go to wa nie le ka rzy 
we te ry na rii do po ja wia ją cych się wy -
zwań. 
Ko lej nym wy zwa niem jest uwol nie nie 
ryn ku w stre fie Unii Eu ro pej skiej, jak 
też uła twie nie trans por tu zwie rząt 
oraz pro duk tów po cho dze nia zwie rzę -
ce go i ro ślin ne go dla kra jów spo za 
UE, co na kła da ko niecz ność sku tecz -
nych dzia łań le ka rzy we te ry na rii 
w sek to rze gra nicz nej pre wen cji we te -
ry na ryj nej. Zmia na spe cy fi ki pra cy le -
ka rzy we te ry na rii nie ogra ni cza się już 
wy łącz nie do le cze nia zwie rząt, ale 
ukie run ko wa na jest na wdra ża nie 
dzia łań sze ro ko po ję tej pro fi lak ty ki 
i dą że niu do uzy ska nia wy so kich 
wskaź ni ków od por no ści na tu ral nej, 
a tak że opra co wy wa nia al ter na tyw nych 
dla an ty bio ty ków me tod kon tro li  
in fek cji. 
Ma jąc po wyż sze na uwa dze, za kres te -
ma ty ki spe cja li za cji uwzględ nia w pro -
gra mie kwe stie do ty czą ce śro do wi ska 
pro duk cji ro ślin nej i zwie rzę cej, na wo -
zów or ga nicz nych, ży wie nia, po stę po -
wa nia z UPPZ, pre wen cji we te ry na -
ryj nej i do bro sta nu zwie rząt, za sad 
bio ase ku ra cji, za rzą dza nia kry zy so we -
go, pro fi lak ty ki we te ry na ryj nej ogól nej, 
im mu no pro fi lak ty ki swo istej i nie swo -
istej oraz zoo hi gie ny. Po wyż sza te ma -
ty ka wpi su je się w peł ni w in ten syw ny 
roz wój we te ry na rii, przy no sząc istot ne 
ko rzy ści dla słu cha czy, przy szłych spe -
cja li stów z hi gie ny pasz i pre wen cji 
we te ry na ryj nej, po dej mu ją cych na ukę 
w ra mach pre zen to wa ne go ob sza ru 
OW14. 
 
Jakie są kluczowe cele i założenia 
programu specjalizacyjnego w Pani 
dziedzinie? 
Głów nym ce lem kształ ce nia spe cja li -
za cyj ne go z za kre su Hi gie na pasz 
i Pre wen cja we te ry na ryj na  – OW14 
jest wy kształ ce nie spe cja li stów przy go -
to wa nych me ry to rycz nie do roz wią zy -
wa nia pro ble mów zwią za nych z sze ro -
ko po ję tym po zio mem bez pie czeń stwa 
pro duk cji zwie rzę cej i hi gie ny pasz.  

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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Uzy ska nie ty tu łu spe cja li sty w cy to wa -
nym ob sza rze po zwo li rów nież na sku -
tecz ny nad zór i kon tro lę na każ dym 
eta pie łań cu cha żyw no ścio we go, co 
nie wąt pli wie przy czy ni się do po pra wy 
bez pie czeń stwa lu dzi i zwie rząt. 
 
Jakie umiejętności i wiedza są 
najważniejsze dla przyszłych 
specjalistów w tej dziedzinie? 
Le ka rze we te ry na rii  – przy szli spe cja -
li ści z ob sza ru Hi gie ny Pasz i Pre wen -
cji We te ry na ryj nej dzię ki re ali za cji 
klu czo wych dla ochro ny ja ko ści i bez -
pie czeń stwa żyw no ści za gad nień zdo -
bę dą kom plek so wą wie dzę oraz umie -
jęt no ści między innymi: 
• Z za kre su spo so bów po stę po wań 

unie moż li wia ją cych po wsta wa nie za -
gro że nia oraz zja wisk nie po żą da nych 
w cho wie i ho dow li zwie rząt. 

• Zna jo mo ści prze pi sów kra jo we go 
oraz eu ro pej skie go pra wa pa szo we go 
i pra wa żyw no ścio we go, a tak że 
umie jęt no ści in ter pre ta cji wy mo gów 
pra wo daw stwa kra jo we go i UE do ty -
czą cego wa run ków utrzy ma nia zwie -
rząt, pro fi lak ty ki cho rób za kaź nych 
oraz za sad uty li za cji pro duk tów 
ubocz nych po cho dze nia zwie rzę ce go 
ka te go rii 1-3. 

• W za kre sie wy da wa nia de cy zji ad mi -
ni stra cyj nych w pro ce sie re je stra cji 
i/lub za twier dza nia wy twór ni 
pasz/pro du cen tów pasz ze szcze gól -
nym uwzględ nie niem po stę po wa nia 
to ku po stę po wa nia, a tak że za kła da -
nia i pro wa dze nia re je stru za kła dów 
np. za twier dzo nych, za re je stro wa -
nych w ro zu mie niu pra wa pa szo we go 
oraz usta wy o pa szach oraz opra co -
wa nia, wa li da cji i we ry fi ka cji sys te mu 
za pew nie nia bez pie czeń stwa pro du -
ko wa nych pasz w za kre sie wdra ża nia 
pro ce dur kon tro l nych sys te mów kon -
tro li m.in. GMP/GHP oraz 
HACCP. 

• Z za kre su oce ny za sad urzę do wej 
i we wnętrz nej kon tro li w ob sza rze 
za rów no teo re tycz nym, jak też prak -
tycz nym do ty czą cym pro wa dze nia 
urzę do wej kon tro li pod mio tu sek to ra 
pa szo we go w za kre sie nad zo ru In -
spek cji We te ry na ryj nej (m.in. umie -
jęt ność przy go to wa nia ra por tu  –  
for mu la rze SPIWET z prze pro wa -
dzo nej kon tro li urzę do wej w jed no -
st ce pro duk cyj nej – wy twór ni pasz, 
go spo dar stwie). 

• Do ty czą cych in ter pre ta cji wy ni ków 
ba dań la bo ra to ryj nych na pod sta wie 
obo wią zu ją cych prze pi sów oraz z wy -
ko rzy sta niem okre ślo nych kry te riów.  

• Do ty czą cych zna jo mo ści w pod sta -
wo wym za kre sie tech no lo gii pro duk -
cji głów nych grup pro duk tów mie -
sza nek pa szo wych, ma te ria łów 
pa szo wych i uty li za cji UPPZ oraz 
oce ny pro jek tu tech no lo gicz ne go wy -
twór ni, w któ rej ma być pro wa dzo -
na dzia łal ność w za kre sie pro duk cji 
mie sza nek pa szo wych pod ką tem 
speł nia nia wy ma gań praw nych. 

• Z za kre su oce ny i wy ko rzy sta nia sys -
te mów bez pie czeń stwa (w tym in for -
ma tycz nych) sto so wa nych w nad zo -
rze nad bez pie czeń stwem i hi gie ny 
pasz oraz ży wie nia zwie rząt. 

• W za kre sie opra co wy wa nia i wdra ża -
nia kom plek so wych pro gra mów pro -
fi lak tycz nych dla róż nych ga tun ków 
zwie rząt, a tak że z za kre su prze ciw -
dzia ła nia w sto so wa niu środ ków 
prze ciw drob no ustro jo wych (an ty bio -
ty ków, che mio te ra peu ty ków) mię dzy 
in ny mi po przez pod no sze nie na tu -
ral nej od por no ści zwie rząt. 

• Z za kre su opra co wa nia sys te mów 
wcze sne go ostrze ga nia i re ago wa nia 
kry zy so we go, opra co wy wa nia i wdra -
ża nia pod sta wo wych za sad bio ase ku -
ra cji, wpro wa dza nia do ku men ta cji 
SOP w za kre sie dzia łań pre wen cyj -
nych oraz eli mi nu ją cych po ten cjal ne 
za gro że nie. 

• Z za kre su prak tycz ne go wdro że nia 
dzia łań pre wen cyj nych, za rzą dza nia 
ry zy kiem i ko mu ni ko wa nia ry zy kiem 
wy ni ka ją cych z prze pro wa dzo nej 
oce ny ry zy ka w ra mach ca łe go pro ce -
su okre śla ne go mia nem ana li zy ry zy -
ka, a tak że pla no wa nia i re ali za cji 
dzia łań zmie rza ją cych do zwal cza nia 
za gro żeń i po pra wy sta nu zdro wia 
i pro duk cji sta da. 

• Zwią za nych z pro ce sa mi od por no ści 
zwie rząt (m.in. od por ność swo ista, 
nie swo ista, to le ran cja im mu no lo gicz -
na, od por ność po pu la cyj na, im mu no -
mo du la cja, im mu no su pre sja). 

 
Czy program specjalizacji 
przewiduje jakieś nowatorskie 
podejścia lub unikalne moduły 
szkoleniowe, które wyróżniają go 
na tle innych? 
Pro gram spe cja li za cji z Hi gie ny Pasz 
i Pre wen cji we te ry na ryj nej OW14 jest 
w peł ni no wa tor ski i obej mu je mię dzy 
in ny mi  za gad nie nia do ty czą ce ogól -
nych pod staw praw nych łań cu cha 
żyw no ścio we go, w tym pa szo we go 
oraz pre wen cji we te ry na ryj nej; kom -
plek so wej ana li zy eta pu pier wot nej 
pro duk cji rol ni czej; mo ni to rin gu bez -
pie czeń stwa oraz kon tro li urzę do wych 

w pro duk cji i ob ro cie pasz i karm 
w za kre sie ja ko ści i bez pie czeń stwa; 
sys te mo we go za pew nie nia bez pie czeń -
stwa pasz i ży wie nia zwie rząt oraz 
zdro wia zwie rząt i su row ców żyw no -
ścio wych zwie rzę ce go po cho dze nia; 
ana li zę za gro żeń oraz ry zy ka w pro -
duk cji pasz, ży wie niu zwie rząt, a tak że 
wdra ża niu pre wen cji we te ry na ryj nej 
w pro duk cji zwie rzę cej (za sa dy pro fi -
lak ty ki ogól nej, zoo hi gie ny i do bro sta -
nu zwie rząt) w po wią za niu z ca łym 
łań cu chem żyw no ścio wym oraz prak -
tycz nych aspek tów za rzą dza nia kry zy -
so we go. 
Po nad to uwol nie nie ryn ku w stre fie 
Unii Eu ro pej skiej, jak też uła twie nie 
trans por tu zwie rząt oraz pro duk tów 
po cho dze nia zwie rzę ce go i ro ślin ne go 
dla kra jów spo za UE, na kła da ko -
niecz ność sku tecz nych dzia łań le ka rzy 
we te ry na rii w sek to rze gra nicz nej pre -
wen cji we te ry na ryj nej. Szko le nie spe -
cja li stów z ob sza ru hi gie ny pasz i pre -
wen cji we te ry na ryj nej na przy kład 
bez po śred nio w miej scu trans por tu 
zwie rząt, w punk tach gra nicz nych, sta -
no wi nie wąt pli wie no wy ele ment po -
zwa la ją cy na zdo by cie umie jęt no ści 
prak tycz nych w tym za kre sie. 
W świe tle wdra ża nia no wych roz wią -
zań le gi sla cyj nych na kie ro wa nych 
na po pra wę do bro sta nu zwie rząt oraz 
ogra ni cza niu sto so wa nia che mio te ra -
peu ty ków w pro duk cji zwie rzę cej ro la 
le ka rza we te ry na rii ule gła istot nej re -
or ga ni za cji. Obec nie dzia ła nia kła dą ce 
na cisk na wdra ża nie kom plek so wych 
dzia łań pre wen cyj nych, po zwa la ją cych 
na uzy ska nie wy so kiej od por no ści na -
tu ral nej zwie rząt i ogra ni cza nie le cze -
nia, sta no wią klu czo wy ele ment w ob -
sza rze we te ry na rii. 
Le karz we te ry na rii stał się w obec nych 
cza sach oso bą za rzą dza ją cą zdro wiem 
sta da zwie rząt, zwłasz cza kon sump cyj -
nych, za rów no pod wzglę dem zdro -
wot nym, bio ase ku ra cyj nym, jak też 
pro duk cyj nym. Dla te go opra co wa ny 
pro gram spe cja li za cji z hi gie ny pasz 
i pre wen cji we te ry na ryj nej od no si się 
w peł ni do ak tu al nych po trzeb w tym 
ob sza rze we te ry na rii. 
Roz wój na uk we te ry na ryj nych, cze go 
re zul ta tem jest wy od ręb nie nie dzie dzi -
ny na uk we te ry na ryj nych dys cy pli ny 
we te ry na ria, stwa rza ko niecz ność sta -
łe go pod no sze nia kwa li fi ka cji przez le -
ka rzy we te ry na rii mię dzy in ny mi 
z uwa gi na istot ne zmia ny w roz wo ju 
i kształ to wa niu się pro duk cji zwie rzę -
cej oraz sta le wpro wa dza ne zmia ny le -
gi sla cyj ne. Dru gim istot nym czyn ni -
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kiem jest po ja wia nie się cho rób, któ re 
jak do tąd by ły uzna wa ne za zwal czo ne, 
cze go przy kła dem jest cho ciaż by wy -
stą pie nie prysz czy cy w kra jach eu ro -
pej skich (Sło wa cja, Wę gry, Niem cy) 
są sia du ją cych z Pol ską. Wła ści we 
i sku tecz ne dzia ła nia pro wa dza ne 
przez le ka rza we te ry na rii, spe cja li stę 
z hi gie ny pasz i pre wen cji we te ry na -
ryj nej mo gą w ta kich sy tu acjach być 
klu czo wym w za po bie ga niu roz prze -
strze nie nia się epi de mii. Wła ści we po -
stę po wa nie w sy tu acjach kry zy so wych 
oraz za rzą dza nie za so ba mi ludz ki mi 
jest pod sta wą w pra wi dło wym funk -
cjo no wa niu pro duk cji zwie rzę cej oraz 
bez pie czeń stwa żyw no ści. Od po wie -
dzią na po wyż sze za gro że nia są za pro -
po no wa ne w pro gra mie spe cja li za cji 
Hi gie na pasz i pre wen cja we te ry na ryj -
na ele men ty do ty czą ce ro li le ka rza we -
te ry na rii w za rzą dza niu kry zy so wym. 
 
W jaki sposób program specjalizacji 
dostosowuje się do zmieniających 
się trendów i postępu 
technologicznego w weterynarii? 
Pro gram spe cja li za cji Hi gie na Pasz 
i Pre wen cja We te ry na ryj na zo stał do -
sto so wa ny do zmie nia ją cych się tren -
dów i roz wo ju tech no lo gicz ne go w ob -
sza rze we te ry na rii. W ra mach 
pro gra mu spe cja li za cji OW1 4 zwró co -
no szcze gól ną uwa gę na istot ne zmia -
ny w re gu la cjach praw nych kra jo wych 
i eu ro pej skich, do ty czą cych sys te mów 
kon tro li ja ko ści pier wot nej pro duk cji 
ro ślin nej z prze zna cze niem na pa sze 
dla zwie rząt go spo dar skich. Wła ści wa 
hi gie na pasz sta no wi klu czo wy ele -
ment w po zy ski wa niu bez piecz nej 
i wy so kiej ja ko ści żyw no ści zwie rzę ce -
go po cho dze nia. Roz wój na uki oraz 
opra co wy wa nie i wdra ża nie no wo cze -
snych roz wią zań w pro duk cji pasz oraz 
żyw no ści wy ma ga sta łe go do kształ ca -
nia się le ka rzy we te ry na rii w ce lu 
opra co wy wa nia me tod sku tecz nej kon -
tro li i nad zo ru we te ry na ryj ne go. 
Dru gi aspekt to roz wój na uk me dycz -
nych po cią ga ją cy za so bą roz wój na uk 
we te ry na ryj nych, cze go re zul ta tem jest 
wy od ręb nie nie dzie dzi ny na uk we te ry -
na ryj nych oraz dys cy pli ny we te ry na ria. 
Stwa rza to ko niecz ność sta łe go pod -
no sze nia kwa li fi ka cji przez le ka rzy 
we te ry na rii mię dzy in ny mi z uwa gi 
na istot ne zmia ny w roz wo ju i kształ -
to wa niu się pro duk cji zwie rzę cej oraz 
zmia ny le gi sla cyj ne. Dla przy kła du, 
ak tu al nie opra co wy wa ne i wdra ża ne 
prze pi sy eu ro pej skie z uwa gi na glo -
bal ny pro blem le ko opor no ści drob no -

ustro jów istot nie ogra ni cza ją moż li -
wość sto so wa nia an ty bio ty ków w pro -
duk cji zwie rzę cej, co stwa rza ko niecz -
ność opra co wy wa nia al ter na tyw nych 
dla an ty bio ty ków me tod ho dow li 
zwie rząt, kła dąc na cisk na po pra wę ich 
do bro sta nu i od por no ści na tu ral nej. 
Ro la le ka rza we te ry na rii obec nie nie 
ogra ni cza się wy łącz nie do le cze nia 
zwie rząt, ale zo sta ła zmo dy fi ko wa -
na ja ko oso by za rzą dza ją cej zdro wiem 
sta da mię dzy in ny mi po przez sze ro ko 
po ję tą pro fi lak ty kę oraz dzia ła nia kła -
dą ce na cisk na po pra wę od por no ści 
na tu ral nej zwie rząt, a tak że opra co wy -
wa nie al ter na tyw nych dla an ty bio ty -
ków me tod kon tro li in fek cji. Wy ni ka 
to rów nież z wy so kiej świa do mo ści 
kon su men tów, co wią że się ze zwięk -
szo nym za po trze bo wa niem na wy so -
kiej ja ko ści pro duk ty kon sump cyj ne. 
Rów nież w tym za kre sie pro gram spe -
cja li za cji z Hi gie ny pasz i pre wen cji 
we te ry na ryj nej zo stał do sto so wa ny 
do zre or ga ni zo wa nych i no wo cze snych 
me tod ho dow li zwie rząt, sys te mów 
utrzy ma nia i użyt ko wa nia.  
Istot nym za gro że niem jest rów nież 
po ja wia nie się cho rób, do tych czas 
uzna nych za zwal czo ne, cze go przy -
kła dem jest cho ciaż by wy stą pie nie 
prysz czy cy w Sło wa cji, na Wę grzech 
czy Niem czech. Nie bez zna cze nia jest 
rów nież ob ser wo wa ny od kil ku lat 
pro blem wy stę po wa nia Afry kań skie go 
po mo ru świń, cy klicz nie wy stę pu ją ca 
gry pa pta ków, czy po mór dro biu, któ ry 
dia gno zo wa no w ostat nich mie sią cach 
bie żą ce go ro ku. Tyl ko wła ści we i sku -
tecz ne dzia ła nia bio ase ku ra cyj ne 
wpro wa dza ne przez le ka rza we te ry na -
rii, spe cja li stę z hi gie ny pasz i pre wen -
cji we te ry na ryj nej mo gą w ta kich sy tu -
acjach sta no wić klu czo we 
po stę po wa nie w za po bie ga niu roz -
prze strze nie nia się za ka że nia i ogra ni -
cza niu trans mi sji pa to ge nów do sta da. 
Wła ści we po stę po wa nie w za kre sie 
wpro wa dza nia sku tecz nej bio ase ku ra -
cji przez le ka rza we te ry na rii w sy tu -
acjach kry zy so wych oraz za rzą dza nie 
za so ba mi ludz ki mi jest pod sta wą 
w pra wi dło wym funk cjo no wa niu pro -
duk cji zwie rzę cej oraz bez pie czeń stwa 
żyw no ści. W ra mach opra co wa nej 
stra te gii pro gra mu spe cja li za cji, le karz 
we te ry na rii spe cja li sta z Hi gie ny pasz 
i pre wen cji we te ry na ryj nej zdo by wa 
wie dzę za rów no teo re tycz ną, jak rów -
nież prak tycz ną pod czas wi zyt stu dyj -
nych z za kre su pre zen to wa nej te ma ty -
ki obej mu ją cej przed sta wio ne po wy żej 
za gad nie nia. 

Jakie korzyści, zarówno zawodowe, 
jak i finansowe, wiążą się 
z uzyskaniem tytułu specjalisty 
w tej dziedzinie? 
Le karz we te ry na rii spe cja li sta z hi gie -
ny pasz i pre wen cji we te ry na ryj nej jest 
cen nym pra cow ni kiem dla or ga nów 
ad mi ni stra cji we te ry na ryj nej (gra nicz -
ne, po wia to we, wo je wódz kie in spek to -
ra ty we te ry na ryj ne) za rów no w kra ju, 
jak też in nych państw UE. Dzię ki uzy -
ska nej wie dzy i kom pe ten cjom bę dzie 
sta no wił kon ku ren cję tak że do współ -
pra cy z Za kła da mi Hi gie ny We te ry na -
ryj nej. Uzy sku jąc ty tuł spe cja li sty 
z ob sza ru hi gie ny pasz i pre wen cji we -
te ry na ryj nej le karz we te ry na rii bę dzie 
mógł się ubie gać z więk szym po wo -
dze niem o sta no wi ska kie row ni cze 
w pre zen to wa nych po wy żej jed nost -
kach we te ry na ryj nych. 
Istot ną i nie kwe stio no wa ną ro lę le karz 
we te ry na rii ja ko spe cja li sta z hi gie ny 
pasz i pre wen cji we te ry na ryj nej bę dzie 
rów nież od gry wał przy współ pra cy 
z przed sta wi cie la mi sek to ra pro duk cji 
zwie rzę cej głów nie ho dow ca mi zwie -
rząt pro duk cyj nych  – by dła, owiec, 
świń oraz dro biu, a tak że pro du cen ta -
mi i dys try bu cją pasz dla zwie rząt. 
Po nad to po sia da ne kom pe ten cje po -
zwo lą rów nież na na wią za nie współ -
pra cy z sa mo rzą do wy mi te ry to rial ny -
mi i cen tral ny mi jed nost ka mi 
ad mi ni stra cji rzą do wej, przy opra co -
wy wa niu bio ase ku ra cji w pro gra mach 
zwal cza nia cho rób za kaź nych, nad zo -
rem nad ze spo ła mi w sy tu acjach kry -
zy so wych, opra co wy wa niu pla nów 
dzia ła nia za rzą dza nia kry zy so we go, 
oraz wdra ża niu pro gra mów kon tro li 
ja ko ści pasz. 
Le karz we te ry na rii spe cja li sta z ob sza -
ru hi gie ny pasz i pre wen cji we te ry na -
ryj nej bę dzie mógł rów nież pro wa dzić 
nad zór i kon tro lę la bo ra to riów re fe ren -
cyj nych w za kre sie ba da nia pasz. Je go 
kom pe ten cje i do świad cze nie umoż li -
wią tak że uzy ska nie za trud nie nia 
na przy kład w la bo ra to riach re fe ren -
cyj nych Pań stwo we go In sty tu tu We te -
ry na ryj ne go -Pań stwo we go In sty tu tu 
Ba daw cze go w Pu ła wach oraz in nych. 
 
W jaki sposób tytuł specjalisty  
może wpłynąć na ścieżkę kariery 
w sektorze publicznym 
i prywatnym? 
Ty tuł le ka rza we te ry na rii spe cja li sty 
w okre ślo nym ob sza rze we te ry na rii 
otwie ra drzwi do sta no wisk kie row ni -
czych, pod wyż sza pre stiż i efek tyw -
ność za rów no w sek to rze pry wat nym 

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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i pu blicz nym w pro duk cji pasz oraz 
ho dow li zwie rząt. W obu sek to rach 
wie dza pe cja li stycz na po zy ska na w ra -
mach spe cja li za cji jest ce nio na przez 
pra co daw ców, co zwięk sza moż li wo ści 
za trud nie nia. 
Ty tuł spe cja li sty czę sto sta no wi je den 
z eta pów w tra dy cyj nej ścież ce ka rie ry, 
pro wa dząc do uzy ska nia za trud nie nia 
na sta no wi skach kie row ni czych. Pra -
co daw cy chęt nie za trud nia ją spe cja li -
stów, po nie waż po sia da ją oni już wy -
ma ga ną, spe cja li stycz ną wie dzę, co 
prze kła da się na więk szą efek tyw ność 
i zmniej sza po trze bę fi nan so wa nia 
kosz tow nych szko leń. 
Na le ży pod kre ślić, że za wód le ka rza 
we te ry na rii za li cza ny jest do za wo dów 
za ufa nia pu blicz ne go, a wie lu przy pad -
kach za trud nie nie na okre ślo nym sta -
no wi sku spe cja li sty z da ne go ob sza ru 
(na przy kład kon tro la ja ko ści pasz) jest 
wy ma ga ne okre ślo ny mi prze pi sa mi 
praw ny mi. 
Ty tuł spe cja li sty z ob sza ru Hi gie ny 
pasz i pre wen cji we te ry na ryj nej pod -
no si ran gę le ka rza we te ry na rii w ad -
mi ni stra cji pu blicz nej i po zwa la na by -
cie eks per tem w da nej dzie dzi nie, 
na przy kład w ob sza rze ochro ny zdro -
wia kon su men tów, pro duk cji zwie rzę -
cej czy kon tro li ja ko ści pasz. 
 
Czy specjalizacja otwiera nowe 
możliwości współpracy z ośrodkami 
naukowymi lub zagranicznymi? 
Kształ ce nie le ka rzy spe cja li stów z ob -
sza ru OW14 jest ko niecz ne, po nie waż 
obec nie bra ku je le ka rzy spe cja li stów 
z hi gie ny pasz i pre wen cji we te ry na -
ryj nej  – ostat ni kurs spe cja li za cyj ny 
za koń czył się 8 lat te mu. 
Brak kształ ce nia le ka rzy spe cja li stów 
z hi gie ny pasz i pre wen cji we te ry na -
ryj nej to ogra ni cze nia w za kre sie 
kształ ce nia no wych po ko leń le ka rzy 
we te ry na rii spe cja li stów. Wy so kiej kla -
sy spe cja li ści są chęt nie za pra sza ni 
do pro wa dze nia za jęć prak tycz nych 
oraz teo re tycz nych dla stu den tów kie -
run ków we te ry na ria. 
Po nad to stu den ci kie run ku we te ry na -
ria ma jąc moż li wość re ali za cji prak tyk 
za wo do wych i sta ży w te re no wych jed -
nost kach pro wa dzo nych przez le ka rzy 
we te ry na rii spe cja li stów z hi gie ny pasz 
i pre wen cji we te ry na ryj nej, zdo by wa ją 
teo re tycz ną i prak tycz ną wie dzę z za -
kre su opra co wy wa nia i wdra ża nia pro -
gra mów za rzą dza nia zdro wiem sta da, 
im mu no pro fi lak ty ki, za po bie ga nia wy -
stę po wa niu cho rób, sku tecz nej kon tro -
li ja ko ści pa szy, a tak że opra co wy wa nia 

i wdra ża nia sku tecz nych za sad bio ase -
ku ra cji. Ma to istot ne zna cze nie 
przy ak tu al nych wy zwa niach z któ ry -
mi mie rzy się obec nie le karz we te ry -
na rii ja kim są zdro wa i bez piecz -
na żyw ność, a tak że za gro że nia 
wy wo ły wa ne przez cho ro by zwal cza ne 
z urzę du jak ASF, pta sia gry pa, czy 
ostat nio ob ser wo wa ne ogni ska prysz -
czy cy w kra jach są sia du ją cych z Pol ską. 
 
Jakie są Pani zdaniem największe 
wyzwania, z którymi mierzą się 
obecnie specjaliści w tej dziedzinie, 
i jak można się na nie przygotować? 
Wśród klu czo wych wy zwań o cha rak -
te rze glo bal nym, z któ ry mi mie rzą się 
obec nie le ka rze we te ry na rii  – spe cja li ści 
z Hi gie ny pasz i pre wen cji we te ry na ryj -
nej wy mie nić na le ży między innymi 
wzrost in ten syw no ści pro duk cji zwie -
rzę cej, wy ni ka ją cy ze wzro stu po pu la cji 
ludz kiej na świe cie, co prze kła da się 
na zwięk szo ne za po trze bo wa nie 
na pro duk ty pa szo we sta no wią ce klu -
czo wy etap w uzy ski wa niu bez piecz nej 
żyw no ści. Zwięk szo na pro duk cja 
zwie rzę ca, to tak że in ten sy fi ka cja za -
gęsz cze nia zwie rząt, co z ko lei wpły wa 
na ła twość trans mi sji pa to ge nów 
zwięk sza jąc ry zy ko prze no sze nia  
cho rób w ob rę bie ferm.  
Istot nym pro ble mem we współ cze -
snym świe cie jest tak że wy stę po wa nie 
glo bal ne go zja wi ska le ko opor no ści 
wśród pa to ge nów, czy li opor no ści 
na środ ki prze ciw drob no ustro jo we. 
Na kła da to na le ka rzy spe cja li stów ko -
niecz ność opra co wy wa nia no wych 
stra te gii w za kre sie pre wen cji we te ry -
na ryj nej i bio ase ku ra cji w ce lu ogra ni -
cze nia wy stą pie niu cho rób w sta dach. 
Zmia na spe cy fi ki pra cy le ka rzy we te -
ry na rii nie ogra ni cza się już wy łącz nie 
do le cze nia zwie rząt, ale ukie run ko wa -
na jest na wdra ża nie dzia łań sze ro ko 
po ję tej pro fi lak ty ki i dą że niu do uzy -
ska nia wy so kich wskaź ni ków od por -
no ści na tu ral nej, a tak że opra co wy wa -
nia al ter na tyw nych dla an ty bio ty ków 
me tod kon tro li in fek cji. 
Ko lej nym wy zwa niem jest uwol nie nie 
ryn ku w stre fie Unii Eu ro pej skiej, jak 
też uła twie nie trans por tu zwie rząt 
oraz pro duk tów po cho dze nia zwie rzę -
ce go i ro ślin ne go dla kra jów spo za 
UE, co na kła da ko niecz ność sku tecz -
nych dzia łań le ka rzy we te ry na rii 
w sek to rze gra nicz nej pre wen cji we te -
ry na ryj nej. 
In nym waż nym pro ble mem jest po ja -
wia nie się wśród zwie rząt pro duk cyj -
nych cho rób uzna nych do tych czas 

za zwal czo ne, co mia ło miej sce 
na prze ło mie kwiet nia i ma ja bie żą ce go 
ro ku po wy stą pie niu przy pad ków za ka -
żeń wi ru sem prysz czy cy u by dła w kra -
jach UE, tak że są sia du ją cych z Pol ską. 
W ta kim za kre sie tyl ko szko le nie spe -
cja li stów po sia da ją cych kom pe ten cje 
w ob sza rze pre wen cji we te ry na ryj nej, 
sku tecz nym za rzą dza niu kry zy so wym 
oraz opra co wy wa niu i wdra ża niu bio -
ase ku ra cji po zwo li na wła ści we przy go -
to wa nie le ka rzy we te ry na rii do po ja -
wia ją cych się wy zwań. 

Lekarz weterynarii  
stał się w obecnych 
czasach osobą 
zarządzającą zdrowiem 
stada zwierząt, 
zwłaszcza 
konsumpcyjnych 
zarówno pod względem 
zdrowotnym, 
bioasekuracyjnym,  
jak też produkcyjnym. 
Dlatego opracowany 
program specjalizacji 
z higieny pasz 
i prewencji 
weterynaryjnej odnosi się 
w pełni do aktualnych 
potrzeb w tym obszarze 
weterynarii. 
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Ce lem spe cja li za cji jest do sko na le nie 
umie jęt no ści le ka rzy we te ry na rii w za -
kre sie wy ko ny wa nych za dań w ra mach 
dzia łal no ści urzę do wej in spek cji we te -
ry na ryj nej na sta no wi skach ad mi ni stra -
cyj nych, jak rów nież bez po śred nio 
w nad zo rze w łań cu chu żyw no ścio wym, 
a więc w pro duk cji i ob ro cie żyw no ści. 
Spe cja li za cja prze zna czo na jest dla le -
ka rzy we te ry na rii za mie rza ją cych pod -
jąć pra cę, bądź już pra cu ją cych w dzia le 
we te ry na ryj nej ochro ny zdro wia pu -
blicz ne go, a w szcze gól no ści wy ko nu ją -
cych za da nia zwią za ne z pro wa dze -
niem urzę do wej kon tro li w za kre sie 
sze ro ko po ję tej hi gie ny żyw no ści po -
cho dze nia zwie rzę ce go. Cykl spe cja li -
za cyj ny obej mu je okres 2 lat (4 se me -
stry), w cza sie któ re go uczest nik 
szko le nia po wi nien za li czyć wy zna czo -
ną ilość kur sów, uzy skać wy ma ga ne za -
li cze nia i do pusz cze nia, a na stęp nie 
zło żyć pań stwo wy eg za min spe cja li za -
cyj ny. Szko le nie obej mu je nie mniej 
niż 350 go dzin za jęć w po sta ci wy kła -
dów, w tym 28 go dzin za jęć stu dyj nych 
w za kła dach prze my słu spo żyw cze go 
i jed nost kach kon tro li urzę do wej. Po -
nad to obo wią zu je od by cie 16-go dzin -

ne go sta żu z za kre su ba da nia zwie rząt 
rzeź nych i mię sa. 
 
Jakie są kluczowe cele i założenia 
programu specjalizacyjnego 
w Pana dziedzinie? 
Ce lem spe cja li za cji jest do sko na le nie 
umie jęt no ści le ka rzy we te ry na rii w za -
kre sie wy ko ny wa nych za dań w ra mach 
dzia łal no ści urzę do wej in spek cji we te -
ry na ryj nej na sta no wi skach ad mi ni -
stra cyj nych, jak rów nież bez po śred nio 
w nad zo rze w łań cu chu żyw no ścio -
wym, a więc w pro duk cji i ob ro cie 
żyw no ści. 
 
Jakie umiejętności i wiedza są 
najważniejsze dla przyszłych 
specjalistów w tej dziedzinie? 
Naj waż niej sze umie jęt no ści i wie dza 
do ty czą sze ro ko po ję te go bez pie czeń -
stwa żyw no ści, w ra mach za kre su 
od „po la do sto łu”. Obej mu je to za -
rów no etap pro duk cji pier wot nej, 
w tym hi gie nicz no -sa ni tar ne wy ma ga -
nia w ho dow li zwie rząt rzeź nych i by -
dła mlecz ne go, zdro wie zwie rząt, bez -
pie czeń stwo pasz i ży wie nia zwie rząt 
oraz ochro nę śro do wi ska, jak też kon -

tro lę urzę do wą żyw no ści w pro duk cji 
i ob ro cie. 
 
Czy program specjalizacji 
przewiduje jakieś nowatorskie 
podejścia lub unikalne moduły 
szkoleniowe, które wyróżniają go 
na tle innych? 
Pro gram spe cja li za cji obej mu je głów -
nie za ję cia wy kła do we pro wa dzo ne 
przez naj wy bit niej szych kra jo wych 
spe cja li stów z za kre su hi gie ny i bez pie -
czeń stwa żyw no ści. Do dat ko wo kur -
san ci od by wa ją za ję cia stu dyj ne w za -
kła dach prze my słu spo żyw cze go 
i jed nost kach kon tro li urzę do wej,  
jak rów nież staż z za kre su ba da nia 
zwie rząt rzeź nych i mię sa. 
 
W jaki sposób program specjalizacji 
dostosowuje się do zmieniających 
się trendów i postępu 
technologicznego w weterynarii? 
Pro gram spe cja li za cji ma cha rak ter 
otwar ty i mo że być na bie żą co do sto so -
wy wa ny do zmie nia ją cych się wy zwań 
zwią za nych z za pew nie niem bez pie -
czeń stwa żyw no ści. Do dat ko wo, ca ły 
pro gram spe cja li za cji jest prze glą da ny 

Specjalizacja nr 15  
HIGIENA ZWIERZĄT 

RZEŹNYCH I ŻYWNOŚCI 
POCHODZENIA 
ZWIERZĘCEGO

 

Krajowy Kierownik prof. dr hab. Jacek Osek

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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i w ra zie po trze by uak tu al nia ny przez 
kra jo we go kie row ni ka spe cja li za cji i za -
twier dza ny przez Ko mi sję do spraw 
Spe cja li za cji Le ka rzy We te ry na rii. 
 
Jakie korzyści, zarówno zawodowe, 
jak i finansowe, wiążą się 
z uzyskaniem tytułu specjalisty 
w tej dziedzinie? 
Le karz we te ry na rii uzy sku ją cy ty tuł spe -
cja li sty z za kre su Hi gie ny zwie rząt rzeź -
nych i żyw no ści po cho dze nia zwie rzę ce -
go mo że wy ko ny wać za da nia zwią za ne 
z pro wa dze niem urzę do wej kon tro li 
w za kre sie sze ro ko po ję te go bez pie czeń -
stwa żyw no ści po cho dze nia zwie rzę ce -
go. Wią że się to z moż li wo ścią awan su 
za wo do we go, a tym sa mym z ko rzy ścia -
mi o cha rak te rze fi nan so wym. 

W jaki sposób tytuł specjalisty  
może wpłynąć na ścieżkę kariery 
w sektorze publicznym i prywatnym? 
Ty tuł spe cja li sty ma du ży wpływ 
na szyb szy roz wój ka rie ry le ka rza  
we te ry na rii w sek to rze pu blicz nym, 
zwłasz cza w ra mach In spek cji We te ry -
na ryj nej oraz sze ro ko ro zu mia nej 
ochro ny zdro wia pu blicz ne go. 
 
Czy specjalizacja otwiera nowe 
możliwości współpracy z ośrodkami 
naukowymi lub zagranicznymi? 
Po sia da nie ty tu łu spe cja li sty wpły wa 
po zy tyw nie na moż li wość współ pra cy 
z ośrod ka mi na uko wy mi, za rów no kra -
jo wy mi jak i za gra nicz ny mi.  
Spe cja li sta czę sto współ pra cu je w ra -
mach pro jek tów ba daw czych, uczest -

ni cząc na przy kład w pro jek to wa niu 
do świad czeń czy po bie ra niu pró bek 
do ba dań na uko wych. 
 
Jakie są Pana zdaniem największe 
wyzwania, z którymi mierzą się 
obecnie specjaliści w tej dziedzinie, 
i jak można się na nie przygotować? 
Jed nym w bar dziej istot nych wy zwań 
jest wła ści we przy go to wa nie do sze ro -
kie go za kre su in for ma cji, w tym prze pi -
sów praw nych, zwią za nych z za pew nie -
niem kom plek so wej ochro ny zdro wia 
kon su men tów. Nie wąt pli wie cią gła 
edu ka cja, rów nież w ra mach szko le nia 
spe cja li za cyj ne go, po zwa la na zdo by cie 
wie dzy i do świad cze nia nie zbęd nych 
do wy ko ny wa nia po sta wio nych 
przed le ka rza mi za dań. 

Specjalizacja nr 16  
WETERYNARYJNA 

DIAGNOSTYKA 
LABORATORYJNA

 

Krajowy Kierownik dr n. wet. Marek Kulka

Spe cja li za cja jest po świę co na me to -
dom la bo ra to ryj nym wy ko rzy sty wa -
nym w dia gno sty ce cho rób oraz mo -
ni to ro wa niu sta nu zdro wia i le cze nia 
zwie rząt. Pro gram szko le nia jest od -
po wie dzią na ak tu al ne pro ble my zdro -
wia zwie rząt i lu dzi, po trze by spo łecz -
ne i wy zwa nia ryn ku pra cy. Zdo by ta 
wie dza i umie jęt no ści po zwo lą 
na uspraw nie nie pro ce su dia gno stycz -
ne go w co dzien nej prak ty ce le kar sko - 

we te ry na ryj nej, jak rów nież na uzy ska -
nie za trud nie nia w la bo ra to riach oraz 
in sty tu cjach na uko wych. Szko le nie  
spe cja li za cyj ne trwa 2 la ta i od by wa się 
w for mie wy kła dów, se mi na riów, a tak -
że licz nych za jęć prak tycz nych i warsz -
ta tów. 
 
Jakie są kluczowe cele i założenia 
programu specjalizacyjnego 
w Pana dziedzinie? 

Klu czo wym ce lem szko le nia spe cja li za -
cyj ne go jest pod nie sie nie kwa li fi ka cji 
le ka rzy we te ry na rii oraz kształ ce nie 
spe cja li stów po tra fią cych wy ko rzy stać 
zdo by tą wie dzę i umie jęt no ści w za kre -
sie no wo cze snej dia gno sty ki w co dzien -
nej pra cy la bo ra to ryj nej oraz prak ty ce 
le kar skiej. Głów nym za ło że nia mi spe -
cja li za cji są: do sto so wa nie pro gra mu 
do ak tu al nych po trzeb me dy cy ny we te -
ry na ryj nej oraz po ło że nie du że go na ci -
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sku na prak tycz ne aspek ty szko le nia. 
Pro gram szko le nia sta no wi punkt wyj -
ścia do roz wi nię cia wy bra nych za gad -
nień w ra mach przy szłych spe cja li za cji 
dru gie go stop nia.  
 
Jakie umiejętności i wiedza są 
najważniejsze dla przyszłych 
specjalistów w tej dziedzinie? 
Umie jęt no ści pra wi dło we go po bra nia 
od po wied nie go ma te ria łu do ba da nia, 
wy ko na nie i opa no wa nie me to dy ki pod -
sta wo wych i za awan so wa nych ba dań la -
bo ra to ryj nych, w tym ich od po wied ni 
do bór w kon tek ście cho rób i da ne go 
przy pad ku kli nicz ne go. Po nad to na by cie 
wie dzy o po ten cjal nych błę dach w pro -
ce sie dia gno stycz nym i in ter pre ta cyj -
nym oraz moż li wo ściach ich unik nię cia.  
 
Czy program specjalizacji 
przewiduje jakieś nowatorskie 
podejścia lub unikalne moduły 
szkoleniowe, które wyróżniają go 
na tle innych? 
Pro gram spe cja li za cji ja ko je dy ny za -
wie ra roz wi nię ty mo duł prak tycz nych 
za jęć la bo ra to ryj nych, bę dą cych uzu peł -
nie niem czę ści wy kła do wej. Uczest ni cy 
za po zna ją się mię dzy in ny mi z: cy to -
me trią prze pły wo wą, im mu no flu ore -
scen cją, czy me to da mi mo le ku lar ny mi 
w kon tek ście dia gno sty ki kon kret nych 
cho rób. Sa mi wy ko nu jąc ozna cze nia, 
po zna ją moż li wo ści i ogra ni cze nia po -
szcze gól nych tech nik, co w póź niej szej 
pra cy prze ło ży się na lep sze do bra nie 
me to dy w pro ce sie dia gno stycz nym,  
czy też po zwo li na spraw niej szą in ter -
pre ta cję wy ni ków i wdro że nie le cze nia. 
Po nad to, ak tu ali za cja pro gra mu szko le -
nia za wie ra se mi na ria po świę co ne in -
ter pre ta cji wy ni ków ba dań i pu łap kom 
dia gno stycz nym, ja kie za so bą nie sie 
wy bra na me to dy ka i sam prze bieg dia -
gno zo wa nych cho rób.  
 
W jaki sposób program specjalizacji 
dostosowuje się do zmieniających 
się trendów i postępu 
technologicznego w weterynarii? 
Pro gram spe cja li za cji jest opra co wy wa -
ny z uwzględ nie niem zmie nia ją cych się 
po trzeb, tren dów i tech no lo gii, któ re 
sam ja ko kli ni cy sta ob ser wu ję na co 
dzień. Po nad to, od zwier cie dla dy na -
micz ny roz wój współ cze snej na uki.  
Do sto so wa nie do zmie nia ją cych się po -
trzeb me dy cy ny we te ry na ryj nej od by wa 
się po przez ak tu ali za cję tre ści pro gra -
mo wych, a tak że na cisk na szko le nie 
prak tycz ne z wy ko rzy sta niem spe cja li -
stycz nych me tod. 

Jakie korzyści, zarówno zawodowe, 
jak i finansowe, wiążą się 
z uzyskaniem tytułu specjalisty  
w tej dziedzinie? 
Uzy ska nie ty tu łu spe cja li sty w za kre sie 
we te ry na ryj nej dia gno sty ki la bo ra to ryj -
nej po zwa la na świad cze nie kon sul ta cji 
spe cja li stycz nych oraz da je moż li wość 
uzy ska nia umie jęt no ści po żą da nych 
przez pra co daw ców pań stwo wych 
i wła ści cie li ko mer cyj nych la bo ra to riów 
dia gno stycz nych. Pod no sze nie kwa li fi -
ka cji jest dla le ka rza we te ry na rii in we -
sty cją w swój roz wój za wo do wy, a zdo -
by ta wie dza oraz umie jęt no ści 
prze kła da ją się na kon ku ren cyj ność 
na ryn ku pra cy, a co za tym idzie, ko -
rzy ści fi nan so we. 
 
W jaki sposób tytuł specjalisty  
może wpłynąć na ścieżkę kariery 
w sektorze publicznym i prywatnym? 
Ro sną cy po pyt na usłu gi le kar sko -we -
te ry na ryj ne po wo du je roz wój za kła dów 
lecz ni czych miedzy innymi w za kre sie 
świad cze nia kon sul ta cji spe cja li stycz -
nych. Co raz czę ściej w skład ze spo łów 
le ka rzy wcho dzą wła śnie spe cja li ści we -
te ry na ryj nej dia gno sty ki la bo ra to ryj nej, 
uzu peł nia jąc za kres świad czo nych 
usług. Wy ko nu ją spe cja li stycz ne kon -
sul ta cje he ma to lo gicz ne, he ma to on ko -
lo gicz ne, oce nia ją biop ta ty w kon tek -
ście kli nicz nym i na tej pod sta wie 
pro wa dzą, mo ni to ru ją lub mo dy fi ku ją 
le cze nie, przy czy nia jąc się do kom plek -
so wej opie ki nad pa cjen tem. Oso by, 
któ re ukoń czy ły spe cja li za cję, ma ją też 
wie dzę na te mat la bo ra to ryj nych ba dań 
urzę do wych i ak tu al ne go usta wo daw -
stwa do ty czą ce go two rze nia, pro wa dze -
nia i akre dy ta cji la bo ra to riów, co jest 
do dat ko wym atu tem w przy pad ku pra -
cy w Za kła dach Hi gie ny We te ry na ryj -
nej oraz pań stwo wych la bo ra to riach 
dia gno stycz nych. Dla te go też uzy ska nie 
ty tu łu spe cja li sty otwie ra no we ścież ki 
roz wo ju dla le ka rzy we te ry na rii, po -
zwa la jąc im re ali zo wać się w wy bra nej 
dzie dzi nie, któ ra sta no wi ich pa sję. 
 
Czy specjalizacja otwiera nowe 
możliwości współpracy z ośrodkami 
naukowymi lub zagranicznymi? 
Co ro ku po ja wia ją się no we pu bli ka cje 
do ty czą ce za sto so wa nia pa ra me trów la -
bo ra to ryj nych w dia gno sty ce cho rób, 
dla te go klu czo we jest ak tyw ne za an ga -
żo wa nie ośrod ków na uko wych – za rów -
no kra jo wych, jak i za gra nicz nych. Ja ko 
na uczy ciel aka de mic ki, zda ję so bie 
spra wę, jak waż na jest współ pra ca ze -
spo łów ba daw czych w ra mach two rze -

nia pro gra mu oraz pro wa dze nia za jęć 
pod czas szko le nia spe cja li za cyj ne go. 
Umoż li wia to przed sta wie nie i omó -
wie nie naj now szych kie run ków roz wo -
ju i wdra ża nie co raz bar dziej za awan so -
wa nych me tod dia gno stycz nych 
do prak ty ki. 
 
Ja kie są Pa na zda niem naj więk sze 
wy zwa nia, z któ ry mi mie rzą się 
obec nie spe cja li ści w tej dzie dzi nie, 
i jak moż na się na nie przy go to wać?  
We te ry na ryj na dia gno sty ka la bo ra to -
ryj na obej mu je wie le dzie dzin, w tym: 
ana li zę pły nów ustro jo wych, dia gno sty -
kę cho rób za kaź nych czy dia gno sty kę 
la bo ra to ryj ną pro duk tów po cho dze nia 
zwie rzę ce go. W każ dej z nich ob ser wu -
je się dy na micz ny roz wój tech no lo gii, 
me tod ba daw czych i apa ra tu ry po mia -
ro wej, co otwie ra no we moż li wo ści dia -
gno stycz ne, ale jed no cze śnie sta wia 
przed spe cja li sta mi sze reg wy zwań. Na -
le żą do nich w szcze gól no ści: ko niecz -
ność cią głe go pod no sze nia kwa li fi ka cji, 
umie jęt ność kom plek so wej in ter pre ta cji 
co raz bar dziej zło żo nych wy ni ków ba -
dań, a tak że do sto so wa nie pro ce dur la -
bo ra to ryj nych do ak tu al nych stan dar -
dów nor ma tyw nych. By spro stać tym 
wy ma ga niom, a tym sa mym za pew nić 
spe cja li stom dal szą ścież kę roz wo ju, 
pla no wa ne jest utwo rze nie spe cja li za cji 
dru gie go stop nia sku pia ją cych się 
na po szcze gól nych za gad nie niach. 

Podnoszenie kwalifikacji 
jest dla lekarza 
weterynarii inwestycją 
w swój rozwój 
zawodowy, a zdobyta 
wiedza oraz umiejętności 
przekładają się 
na konkurencyjność 
na rynku pracy,  
a co za tym idzie, 
korzyści finansowe.

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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Po cząt ki kształ ce nia spe cja li za cyj ne go 
w ob sza rze Epi zo otio lo gia i ad mi ni stra -
cja we te ry na ryj na się ga ją pierw szych lat 
funk cjo no wa nia Ko mi sji ds. Spe cja li za -
cji Le ka rzy We te ry na rii (KSLW). 
W 1996 ro ku po wo ła no do ży cia pierw -
sze Stu dium Spe cja li za cyj ne (SSP) afi -
lio wa ne przy Pań stwo wym In sty tu cie 
We te ry na ryj nym -Pań stwo wym In sty tu -
cie Ba daw czym w Pu ła wach oraz uru -
cho mio no w tym że Stu dium kształ ce nie 
dla dwóch pierw szych grup słu cha czy, 
li czą cych po oko ło 45 osób. Słu cha cze 
w oby dwu gru pach re kru to wa li się 
głów nie spo śród wo je wódz kich le ka rzy 
we te ry na rii oraz wy bra nych po wia to -
wych le ka rzy we te ry na rii. Du ża licz ba 
uczest ni czą cych w szko le niu le ka rzy 
wo je wódz kich wią za ła się z funk cjo nu -
ją cym w tam tym okre sie „sta rym” po -
dzia łem ad mi ni stra cyj nym kra ju, 
uwzględ nia ją cym ist nie nie 49 wo je -
wództw. Funk cję Kie row ni ka pierw sze -
go Stu dium Spe cja li za cyj ne go spra wo -
wał po cząt ko wo Pan doc. dr hab. 
Ta de usz Wi jasz ka, ów cze sny kie row nik 
WCKP w Pu ła wach i póź niej szy dy rek -
tor In sty tu tu. Póź niej, w za wiąz ku 
z pod ję ciem przez Pa na doc. dr hab.  
Ta de usza Wi jasz kę pra cy w Pol skiej 
Mi sji przy Unii Eu ro pej skiej w Bruk se -
li, funk cję kie row ni ka stu dium prze jął 
prof. dr hab. Zbi gniew Grądz ki z Uni -

wer sy te tu Przy rod ni cze go w Lu bli nie, 
któ ry spra wu je te obo wiąz ki do dzi siaj. 
W póź niej szych la tach, bio rąc pod uwa -
gę ro sną ce za po trze bo wa nie In spek cji 
We te ry na ryj nej na kwa li fi ko wa ne ka dry 
za trud nio ne na róż nych szcze blach 
w ad mi ni stra cji we te ry na ryj nej, w ob -
sza rze Epi zo otio lo gia i ad mi ni stra cja 
we te ry na ryj na uru cho mio no dwa ko lej -
ne stu dia spe cja li za cyj ne, tj. afi lio wa ne 
w SGGW w War sza wie oraz w Uni -
wer sy te cie Przy rod ni czym we Wro cła -
wiu. Funk cję Kie row ni ka SSP w War -
sza wie peł nił prof. dr hab. Je rzy Ki ta, 
a na stęp nie prof. dr hab. Ja ro sław Ka ba. 
Na kie row ni ka SSP we Wro cła wiu zo -
stał po wo ła ny po cząt ko wo prof. dr hab. 
Sta ni sław Kli men tow ski, a na stęp nie 
ko lej no prof. dr hab. Je rzy Ki ta i prof.  
dr hab. Krzysz tof Ry pu ła. Na pierw sze -
go Kra jo we go Kie row ni ka Spe cja li za cji 
Epi zo otio lo gia i ad mi ni stra cja we te ry -
na ryj na (KKS) po wo ła no Pa na doc. dr 
hab. Ta de usza Wi jasz kę, któ ry spra wo -
wał tę funk cję w la tach 1996-2000. 
W ko lej nych la tach (2000-2004) funk -
cję Kra jo we go Kie row ni ka Spe cja li za cji 
po wie rzo no Pa nu pro fe so ro wi dr. hab. 
Je rze mu Ki cie. W la tach 2004-2020 
funk cję Kra jo we go Kie row ni ka Spe cja -
li za cji spra wo wał prof. dr hab. Zbi gniew 
Grądz ki, a na stęp nie, w la tach 2020-2024 
Pan dr hab. Mi ro sław Welz, peł nią cy 

jed no cze śnie funk cję Za stęp cy Głów ne -
go Le ka rza We te ry na rii i Głów ne go 
Le ka rza We te ry na rii. Od ro ku 2024 
funk cję Kra jo we go Kie row ni ka Spe cja -
li za cji Epi zo otio lo gia i ad mi ni stra cja 
we te ry na ryj na peł ni po now nie  
prof. dr hab. Zbi gniew Grądz ki. 
Spe cja li za cja w ob sza rze Epi zo otio lo gia 
i ad mi ni stra cja we te ry na ryj na ad re so -
wa na jest głów nie do pra cow ni ków In -
spek cji We te ry na ryj nej szcze bla po wia -
to we go, wo je wódz kie go i głów ne go, 
a tak że le ka rzy we te ry na rii za trud nio -
nych w Gra nicz nych In spek to ra tach 
We te ry na ryj nych. Ce lem kształ ce nia 
jest prze ka za nie słu cha czom spe cja li -
stycz nej wie dzy teo re tycz nej i prak tycz -
nej, nie zbęd nej do wy ko ny wa nia za wo -
du le ka rza we te ry na rii przez 
pra cow ni ków za trud nio nych w in spek -
to ra tach we te ry na ryj nych na róż nych 
sta no wi skach pra cy. Za kres za dań 
i kom pe ten cji pra cow ni ków za trud nia -
nych w In spek cji We te ry na ryj nej wy -
kra cza znacz nie po za umie jęt no ści 
i kwa li fi ka cje na by wa ne przez ab sol -
wen tów w na stęp stwie kształ ce nia aka -
de mic kie go na kie run ku we te ry na ria. 
Le ka rze we te ry na rii peł nią cy funk cje 
organów w In spekcji We te ry na ryj nej są 
jed no cze śnie pra co daw ca mi, za tem 
w re ali za cji obo wiąz ków służ bo wych 
nie zbęd na jest im zna jo mość pod sta -
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wo wych prze pi sów z za kre su pra wa 
pra cy, da ją cych sto sow ne kom pe ten cje 
w od nie sie niu do na wią zy wa nia sto sun -
ku pra cy na sta no wi skach urzęd ni czych 
oraz sto so wa nia prze pi sów pra wa 
w spra wach wy ni ka ją cych ze sto sun ku 
pra cy. Nie bez zna cze nia dla osób spra -
wu ją cych funk cje kie row ni cze jest tak że 
wie dza z za kre su za rzą dza nia za so ba mi 
ludz ki mi i ko mu ni ka cji in ter per so nal -
nej, spro wa dza ją ca się do umie jęt no ści 
ra cjo nal ne go za rzą dza nia za so ba mi 
ludz ki mi z ukie run ko wa niem na mo ty -
wo wa nie pra cow ni ków oraz umie jęt no -
ści efek tyw nej ko mu ni ka cji i roz wią zy -
wa nia sy tu acji kon flik to wych w miej scu 
pra cy. Szcze gól ną ro lę w pra cy w In -
spek cji We te ry na ryj nej od gry wa zna jo -
mość pra wa ad mi ni stra cyj ne go, sta no -
wią ce go pod sta wę pro wa dze nia 
po stę po wa nia ad mi ni stra cyj ne go i eg -
ze ku cyj ne go oraz wy sta wia nia ak tów 
ad mi ni stra cyj nych. Jed nym z waż niej -
szych ele men tów te go ob sza ru wie dzy 
jest zna jo mość prak tycz nych aspek tów 
wy ko rzy sty wa nia ko dek su po stę po wa -
nia ad mi ni stra cyj ne go (k. p. a.) w dzia -
łal no ści nad zo ro wa nej i zwal cza niu 
cho rób za kaź nych. Umie jęt no ści w tym 
za kre sie przy dat ne są w przy pad ku ko -
niecz no ści wszczy na nia po stę po wa nia 
ad mi ni stra cyj ne go, gro ma dze nia ma te -
ria łu do wo do we go oraz wy da wa nia de -
cy zji ad mi ni stra cyj nych. W pro gra mie 
kształ ce nia spe cja li za cyj ne go w ob sza -
rze Epi zo otio lo gia i ad mi ni stra cja we -
te ry na ryj na nie mo gło za brak nąć tak że 
za gad nień in te gral nie zwią za nych z ad -
mi ni stra cją we te ry na ryj ną. W pro gra -
mie szko le nia spe cja li za cyj ne go 
uwzględ nio no za tem m.in. or ga ni za cję 
in spek to ra tów we te ry na ryj nych 
na szcze blu po wia tu, wo je wódz twa, 
kra ju oraz na gra ni cy ze wnętrz nej UE 
oraz za sa dy kie ro wa nia in spek to ra ta mi 
we te ry na ryj ny mi, w tym pro wa dze nie 
fi nan sów, do ku men ta cję i ar chi wi za cję 
do ku men tów, re ali za cję za mó wień pu -
blicz nych i in ne. Ko lej ny dział wie dzy 
in te gral nie zwią za ny ze spe cja li za cją 
w ob sza rze Epi zo otio lo gia i ad mi ni -
stra cja we te ry na ryj na do ty czy po stę po -
wa nia le kar sko -we te ry na ryj ne go 
w przy pad ku wy bu chu cho rób za kaź -
nych u po szcze gól nych ga tun ków zwie -
rząt. W pro gra mie szko le nia uwzględ -
nio no za tem prak tycz ną wie dzę 
i umie jęt no ści do ty czą ce m.in. pro wa -
dze nia do cho dze nia epi zo otycz ne go, 
po bie ra nia i prze sy ła nia ma te ria łu 
do ba dań dia gno stycz nych oraz wdra -
ża nia po stę po wa nia za po bie ga ją ce go 
roz prze strze nia niu się cho rób za kaź -

nych, zgod nie z prze pi sa mi szcze gó ło -
wy mi, obo wią zu ją cy mi dla da nej jed -
nost ki cho ro bo wej. War to pod kre ślić, 
że pier wot ny pro gram kształ ce nia spe -
cja li za cyj ne go w spe cja li za cji Epi zo -
otio lo gia i ad mi ni stra cja we te ry na ryj -
na wzo ro wa ny był czę ścio wo na pro- 
gra mie re ali zo wa nym w szko le ad mi ni -
stra cji we te ry na ryj nej w Lyonie, Fran -
cja, je dy nej te go ro dza ju pla ców ce 
na świe cie. Pro gram kształ ce nia w tej 
spe cja li za cji ma jed nak cha rak ter dy na -
micz ny i do sto so wy wa ny jest na bie żą -
co do ak tu al nych wy zwań po ja wia ją -
cych się w sfe rze funk cjo no wa nia 
ad mi ni stra cji we te ry na ryj nej. Do ty czą 
one z jed nej stro ny zmie nia ją ce go się 
lub uchwa la ne go de no vo usta wo daw -
stwa we te ry na ryj ne go eu ro pej skie go 
i kra jo we go, a z dru giej pro ble ma ty ki 
zwią za nej ze zwal cza niem cho rób za -
kaź nych zwie rząt, zwłasz cza w od nie -
sie niu do no wo po ja wia ją cych się za -
gro żeń epi zo otycz nych i ko niecz no ści 
wdra ża nia no wych stra te gii po stę po wa -
nia le kar sko -we te ry na ryj ne go, zgod nie 
z obo wią zu ją cy mi prze pi sa mi za war ty -
mi w usta wach, roz po rzą dze niach 
MRiRW i in struk cjach Głów ne go  
Le ka rza We te ry na rii. W ślad za sta łym 
do sto so wy wa niem pro gra mu kształ ce -
nia spe cja li za cyj ne go do ak tu al nej sy tu -
acji i wy zwań w ob sza rze epi zo otio lo gii 
i ad mi ni stra cji we te ry na ryj nej po dej -
mo wa ne są sta ra nia od no śnie do bo ru 
naj bar dziej kom pe tent nych wy kła dow -
ców, dys po nu ją cych sze ro ką teo re tycz ną 
i prak tycz ną wie dzą z za kre su po szcze -
gól nych te ma tów uję tych w pro gra mie 
szko le nia spe cja li za cyj ne go. Cel ten 
osią ga ny jest m.in. dzię ki funk cjo nu ją -
ce mu we wszyst kich kra jo wych szko le -
niach spe cja li za cyj nych sys te mo wi oce -
ny ja ko ści kształ ce nia (OJK). 
Do tych czas ty tuł spe cja li sty w ob sza rze 
Epi zo otio lo gia i ad mi ni stra cja we te ry -
na ryj na uzy ska ło 1215 le ka rzy we te ry -
na rii. W po szcze gól nych ośrod kach 
pro wa dzą cych kształ ce nie spe cja li za cyj -
ne w tym ob sza rze zre ali zo wa no do -
tych czas im po nu ją cą licz bę edy cji peł -
ne go cy klu szko le nia spe cja li za cyj ne go. 
W SSP PIW-PIB Pu ła wy zre ali zo wa -
no 18 edy cji szko le nia za koń czo nych 
nada niem ty tu łu spe cja li sty, w SSP 
SGGW War sza wa 15 edy cji szko le nia 
oraz w SSP UP Wro cław 13 edy cji 
szko le nia. Ak tu al nie w SSP PIW-PIB 
Pu ła wy kształ ci się jed na gru pa słu cha -
czy, w SSP UP Wro cław trwa na bór 
na ko lej ną gru pę, na to miast w SSP 
SGGW War sza wa nie ogło szo no ko -
lej ne go na bo ru. 

Jakie są kluczowe cele i założenia 
programu specjalizacyjnego 
w Pana dziedzinie? 
Spe cja li za cja w ob sza rze Epi zo otio lo gia 
i ad mi ni stra cja we te ry na ryj na ad re so -
wa na jest głów nie do pra cow ni ków In -
spek cji We te ry na ryj nej szcze bla po wia -
to we go, wo je wódz kie go i głów ne go, 
a tak że le ka rzy we te ry na rii za trud nio -
nych w Gra nicz nych In spek to ra tach 
We te ry na ryj nych. Ce lem kształ ce nia 
jest prze ka za nie słu cha czom spe cja li -
stycz nej wie dzy teo re tycz nej i prak tycz -
nej, nie zbęd nej do wy ko ny wa nia za wo -
du le ka rza we te ry na rii przez 
pra cow ni ków za trud nio nych w in spek -
to ra tach we te ry na ryj nych na róż nych 
sta no wi skach pra cy. Za kres za dań 
i kom pe ten cji pra cow ni ków za trud nia -
nych w In spek cji We te ry na ryj nej wy -
kra cza znacz nie po za umie jęt no ści 
i kwa li fi ka cje na by wa ne przez ab sol -
wen tów w na stęp stwie kształ ce nia aka -
de mic kie go na kie run ku we te ry na ria, 
dla te go w pro gra mie kształ ce nia spe cja -
li za cyj ne go mu szą zna leźć się mię dzy 
in ny mi ele men ty wy ni ka ją ce ze spe cy fi -
ki pra cy na sta no wi sku urzęd ni ka służ -
by cy wil nej. 
 
Jakie umiejętności i wiedza są 
najważniejsze dla przyszłych 
specjalistów w tej dziedzinie? 
Le ka rze we te ry na rii peł nią cy funk cje 
organów w In spek cji We te ry na ryj nej są 
jed no cze śnie pra co daw ca mi, za tem 
w re ali za cji obo wiąz ków służ bo wych 
nie zbęd na jest im zna jo mość pod sta -
wo wych prze pi sów z za kre su pra wa 
pra cy, da ją cych sto sow ne kom pe ten cje 
w od nie sie niu do na wią zy wa nia sto sun -
ku pra cy na sta no wi skach urzęd ni czych 
oraz sto so wa nia prze pi sów pra wa 
w spra wach wy ni ka ją cych ze sto sun ku 
pra cy. Nie bez zna cze nia dla osób spra -
wu ją cych funk cje kie row ni cze jest tak że 
wie dza z za kre su za rzą dza nia za so ba mi 
ludz ki mi i ko mu ni ka cji in ter per so nal -
nej, spro wa dza ją ca się do umie jęt no ści 
ra cjo nal ne go za rzą dza nia za so ba mi 
ludz ki mi z ukie run ko wa niem na mo ty -
wo wa nie pra cow ni ków oraz umie jęt no -
ści efek tyw nej ko mu ni ka cji i roz wią zy -
wa nia sy tu acji kon flik to wych w miej scu 
pra cy. Szcze gól ną ro lę w pra cy w In -
spek cji We te ry na ryj nej od gry wa zna jo -
mość pra wa ad mi ni stra cyj ne go, sta no -
wią ce go pod sta wę pro wa dze nia 
po stę po wa nia ad mi ni stra cyj ne go i eg -
ze ku cyj ne go oraz wy sta wia nia ak tów 
ad mi ni stra cyj nych. Jed nym z waż niej -
szych ele men tów te go ob sza ru wie dzy 
jest zna jo mość prak tycz nych aspek tów 
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wy ko rzy sty wa nia ko dek su po stę po wa -
nia ad mi ni stra cyj ne go (k.p.a.) w dzia -
łal no ści nad zo ro wa nej i zwal cza niu 
cho rób za kaź nych. Umie jęt no ści w tym 
za kre sie przy dat ne są w przy pad ku ko -
niecz no ści wszczy na nia po stę po wa nia 
ad mi ni stra cyj ne go, gro ma dze nia ma te -
ria łu do wo do we go oraz wy da wa nia de -
cy zji ad mi ni stra cyj nych. W pro gra mie 
kształ ce nia spe cja li za cyj ne go w ob sza -
rze Epi zo otio lo gia i ad mi ni stra cja we -
te ry na ryj na nie mo gło za brak nąć tak że 
za gad nień in te gral nie zwią za nych z ad -
mi ni stra cją we te ry na ryj ną. W pro gra -
mie szko le nia spe cja li za cyj ne go 
uwzględ nio no za tem mię dzy in ny mi 
or ga ni za cję in spek to ra tów we te ry na ryj -
nych na szcze blu po wia tu, wo je wódz -
twa, kra ju oraz na gra ni cy ze wnętrz nej 
UE oraz za sa dy kie ro wa nia in spek to ra -
ta mi we te ry na ryj ny mi, w tym pro wa -
dze nie fi nan sów, do ku men ta cję i ar chi -
wi za cję do ku men tów, re ali za cję 
za mó wień pu blicz nych i in ne. Ko lej ny 
dział wie dzy in te gral nie zwią za ny ze 
spe cja li za cją w ob sza rze Epi zo otio lo gia 
i ad mi ni stra cja we te ry na ryj na do ty czy 
po stę po wa nia le kar sko -we te ry na ryj ne -
go w przy pad ku wy bu chu cho rób za -
kaź nych u po szcze gól nych ga tun ków 
zwie rząt. W pro gra mie szko le nia 
uwzględ nio no za tem prak tycz ną wie -
dzę i umie jęt no ści do ty czą ce mię dzy 
in ny mi pro wa dze nia do cho dze nia epi -
zo otycz ne go, po bie ra nia i prze sy ła nia 
ma te ria łu do ba dań dia gno stycz nych 
oraz wdra ża nia po stę po wa nia za po bie -
ga ją ce go roz prze strze nia niu się cho rób 
za kaź nych, zgod nie z prze pi sa mi szcze -
gó ło wy mi, obo wią zu ją cy mi dla da nej 
jed nost ki cho ro bo wej. 
 
Czy program specjalizacji 
przewiduje jakieś nowatorskie 
podejścia lub unikalne moduły 
szkoleniowe, które wyróżniają go 
na tle innych? 
W pro gra mie szko le nia spe cja li za cyj ne -
go prze wi du je się mię dzy in ny mi za ję -
cia te re no we or ga ni zo wa ne w za kła -
dach prze twór stwa spo żyw cze go, 
sta no wią ce uzu peł nie nie blo ku te ma -
tycz ne go z za kre su hi gie ny żyw no ści 
zwie rzę ce go po cho dze nia. Po nad to, za -
ję cia prak tycz ne do ty czą zwal cza nia 
cho rób za kaź nych zwie rząt, pod czas 
któ rych stwa rza ne jest sy mu lo wa ne 
ogni sko cho ro by za kaź nej, w któ rym 
zgod nie z obo wią zu ją cy mi prze pi sa mi 
po dej mo wa ne są dzia ła nia or ga nów In -
spek cji We te ry na ryj nej, zmie rza ją ce 
do li kwi da cji cho ro by oraz moż li wo ści 
jej roz prze strze nia nia się. Dzia ła nia te 

wy ma ga ją za an ga żo wa nia wie lu róż -
nych służb oraz wią żą się z ko niecz no -
ścią ich współ dzia ła nia w ra mach cen -
trum za rzą dza nia kry zy so we go. 
 
W jaki sposób program specjalizacji 
dostosowuje się do zmieniających 
się trendów i postępu 
technologicznego w weterynarii? 
Pro gram kształ ce nia w spe cja li za cji 
Epi zo otio lo gia i ad mi ni stra cja we te -
ry na ryj na ma cha rak ter dy na micz ny 
i do sto so wy wa ny jest na bie żą co 
do ak tu al nych wy zwań po ja wia ją cych 
się w sfe rze funk cjo no wa nia ad mi ni -
stra cji we te ry na ryj nej. Do ty czą one 
z jed naj stro ny zmie nia ją ce go się lub 
uchwa la ne go de no vo usta wo daw stwa 
we te ry na ryj ne go eu ro pej skie go i kra -
jo we go, a z dru giej pro ble ma ty ki 
zwią za nej ze zwal cza niem cho rób za -
kaź nych zwie rząt, zwłasz cza w od nie -
sie niu do no wo po ja wia ją cych się za -
gro żeń epi zo otycz nych i ko niecz no ści 
wdra ża nia no wych stra te gii po stę po -
wa nia le kar sko -we te ry na ryj ne go, 
zgod nie z obo wią zu ją cy mi prze pi sa mi 
za war ty mi w usta wach, roz po rzą dze -
niach MRiRW i in struk cjach Głów -
ne go Le ka rza We te ry na rii. W ślad 
za sta łym do sto so wy wa niem pro gra mu 
kształ ce nia spe cja li za cyj ne go do ak tu -
al nej sy tu acji i wy zwań w ob sza rze 
epi zo otio lo gii i ad mi ni stra cji we te ry -
na ryj nej po dej mo wa ne są sta ra nia od -
no śnie do bo ru naj bar dziej kom pe tent -
nych wy kła dow ców, dys po nu ją cych 
sze ro ką teo re tycz ną i prak tycz ną wie -
dzą z za kre su po szcze gól nych te ma tów 
uję tych w pro gra mie szko le nia spe cja -
li za cyj ne go. 
 
Jakie korzyści, zarówno zawodowe, 
jak i finansowe, wiążą się 
z uzyskaniem tytułu specjalisty 
w tej dziedzinie? 
Zgod nie z za pi sa mi usta wy z 29 stycz -
nia 2004 ro ku o In spek cji We te ry na ryj -
nej, (art. 6 ust. 1 pkt. 5a oraz art. 9 
ust. 1 pkt. 2) peł nie nie funk cji or ga nu 
w In spek cji We te ry na ryj nej wią że się 
z ko niecz no ścią po sia da nia ty tu łu spe -
cja li sty w ob sza rze Epi zo otio lo gia i ad -
mi ni stra cja we te ry na ryj na lub Hi gie -
na zwie rząt rzeź nych i żyw no ści 
po cho dze nia zwie rzę ce go. Po sia da nie 
ty tu łu spe cja li sty w ob sza rze Epi zo -
otio lo gia i ad mi ni stra cja we te ry na ryj -
na da je za tem moż li wość awan su za wo -
do we go i służ bo we go oraz wią że się 
z po pra wą sy tu acji fi nan so wej pra cow -
ni ków za trud nio nych w In spek cji We -
te ry na ryj nej. 

W jaki sposób tytuł specjalisty  
może wpłynąć na ścieżkę kariery 
w sektorze publicznym i prywatnym? 
Ty tuł spe cja li sty w ob sza rze Epi zo otio -
lo gia i ad mi ni stra cja we te ry na ryj na 
w spo sób istot ny wpły wa na ścież kę ka -
rie ry za wo do wej. Sta no wi on bo wiem 
je den z wa run ków nie zbęd nych do ubie -
ga nia się o peł nie nie funk cji or ga nu 
w In spek cji We te ry na ryj nej (vi de punkt 5). 
 
Czy specjalizacja otwiera nowe 
możliwości współpracy z ośrodkami 
naukowymi lub zagranicznymi? 
Moż li wo ści współ pra cy mię dzy na ro -
do wej w ra mach spe cja li za cji Epi zo -
otio lo gia i ad mi ni stra cja we te ry na ryj -
na do ty czą głów nie in ter pre ta cji oraz 
im ple men ta cji w wa run kach kra jo wych 
prze pi sów pra wa we te ry na ryj ne go sta -
no wio ne go w or ga nach Unii Eu ro pej -
skiej. Do ty czy to mię dzy in ny mi roz po -
rzą dzeń Par la men tu Eu ro pej skie go 
i Ra dy, dy rek tyw UE, za le ceń i opi nii, 
ak tów de le go wa nych i wy ko naw czych. 
Po ten cjal ne moż li wo ści współ pra cy 
na płasz czyź nie na uko wej do ty czą epi -
de mio lo gii we te ry na ryj nej, w tym oce -
ny i in ter pre ta cji wy ni ków te stów dia -
gno stycz nych, ana li zy wy stę po wa nia, 
prze bie gu i roz prze strze nia nia się cho -
rób za kaź nych w po pu la cja zwie rząt, 
za sad prze pro wa dza nia ba dań prze glą -
do wych i ob ser wa cyj nych oraz za sad 
pro wa dze nia ba dań an kie to wych i kli -
nicz nych, prak tycz nej ob słu gi sys te mów 
in for ma tycz nych sto so wa nych w ochro -
nie zdro wia zwie rząt na po zio mie kra -
jo wym i UE, a tak że ana li zy ry zy ka wy -
stą pie nia cho ro by za kaź nej.  
 
Jakie są Pana zdaniem największe 
wyzwania, z którymi mierzą się 
obecnie specjaliści w tej dziedzinie, 
i jak można się na nie przygotować? 
Wie dza w ob sza rze epi zo otio lo gii i ad -
mi ni stra cji we te ry na ryj nej ule ga cią -
głym zmia nom. Stwa rza to ko niecz ność 
sta łej, bie żą cej ak tu ali za cji pro gra mu 
kształ ce nia oraz po szu ki wa nia naj bar -
dziej kom pe tent nych wy kła dow ców. 
Zja wi ska te spra wia ją, że wie dza na by ta 
w trak cie szko le nia spe cja li za cyj ne go 
ule ga z upły wem cza su stop nio wej dez -
ak tu ali za cji. Dla te go ist nie je po trze ba 
kon ty nu acji kształ ce nia w tym ob sza -
rze, któ re mo że być re ali zo wa ne na za -
sa dzie per ma nent ne go sa mo kształ ce nia 
lub po przez udział w szko le niach, te -
ma tycz nie zwią za nych z za kre sem wy -
ko ny wa nych obo wiąz ków służ bo wych, 
or ga ni zo wa nych przez pra co daw cę 
i WCKP w Pu ła wach. 
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Spe cja li za cja nr 18 „Cho ro by pta ków 
ozdob nych i go łę bi” po wsta ła sto sun -
ko wo nie daw no i wy peł nia lu kę w za -
kre sie po mo cy we te ry na ryj nej pta kom 
do mo wym i go łę biom, co jest na szym, 
le ka rzy we te ry na rii, etycz nym obo -
wiąz kiem. Ce lem spe cja li za cji jest 
przy go to wa nie fa cho wej ka dry po sia -
da ją cej pro fe sjo nal ne przy go to wa nie 
do te ra pii i pro fi lak ty ki cho rób tej 
gru py pa cjen tów. Spe cja li za cja z ob -
sza ru cho rób pta ków do mo wych i go -
łę bi ba zu je na ak tu al nych osią gnię -
ciach w za kre sie dia gno sty ki i te ra pii 
cho rób zwie rząt, przy sto so wu jąc je 
do po trzeb or ni to pa to lo gii i ko lum bo -
pa to lo gii. Pod nie sie nie pre sti żu i sa -
tys fak cja za wo do wa, to naj waż niej sze 
ko rzy ści zwią za ne z tą ni szo wą spe cja -
li za cją!  
 
Jakie są kluczowe cele i założenia 
programu specjalizacyjnego 
w Pana dziedzinie? 
Ce lem spe cja li za cji nr 18 „Cho ro by 
pta ków ozdob nych i go łę bi” jest przy -
go to wa nia fa cho wej ka dry le ka rzy we -
te ry na ryj nych po sia da ją cych spe cja li -
stycz ne przy go to wa nie do te ra pii 
i pro fi lak ty ki cho rób tej gru py pa cjen -
tów. Pro gram szko le nia spe cja li za cyj -
ne go za kła da za ję cia teo re tycz ne i edu -
ka cję prak tycz ną. Uczest ni cy 
przy go to wu ją pra ce spe cja li za cyj ne 
i pre zen tu ją przy go to wa ne przez sie bie 
opi sy przy pad ków kli nicz nych.  

Jakie umiejętności i wiedza są 
najważniejsze dla przyszłych 
specjalistów w tej dziedzinie? 
Ka ta log umie jęt no ści ja kie na by wa 
uczest nik szko le nia z za kre su „Cho ro by 
pta ków ozdob nych i go łę bi” jest sze ro ki 
i obej mu je on za rów no wia do mo ści 
teo re tycz ne, jak i prak tycz ne. Po głę bio -
na wie dza na te mat bio lo gii, ho dow li 
i współ pra cy z ho dow cą jest pod sta wą 
sku tecz nej opie ki nad zdro wiem pta -
ków ozdob nych i go łę bi. 
 
Czy program specjalizacji przewiduje 
jakieś nowatorskie podejścia lub 
unikalne moduły szkoleniowe, które 
wyróżniają go na tle innych? 
W pro gra mie spe cja li za cji są sto so wa ne 
spraw dzo ne for my kształ ce nia wy ko -
rzy stu ją ce naj now sze me to dy dy dak -
tycz ne. Ze wzglę du na spe cy fi kę  
spe cja li za cji uczest ni cy bio rą udział 
w wy sta wach pta ków do mo wych i go łę bi.  
 
W jaki sposób program specjalizacji 
dostosowuje się do zmieniających 
się trendów i postępu 
technologicznego w weterynarii? 
Spe cja li za cja z ob sza ru cho rób ba zu je 
na ak tu al nych osią gnię ciach w za kre sie 
dia gno sty ki i te ra pii cho rób zwie rząt, 
przy sto so wu jąc je do po trzeb or ni to pa -
to lo gii i ko lum bo pa to lo gii.  
 
Jakie korzyści, zarówno  
zawodowe, jak i finansowe,  

wiążą się z uzyskaniem tytułu 
specjalisty w tej dziedzinie? 
Pod nie sie nie pre sti żu, sa tys fak cja za -
wo do wa to naj waż niej sze ko rzy ści 
zwią za ne z tą spe cja li za cją!  
 
W jaki sposób tytuł specjalisty  
może wpłynąć na ścieżkę kariery 
w sektorze publicznym 
i prywatnym? 
Ni szo wy cha rak ter spe cja li za cji nie 
prze kła da się bez po śred nio na ka rie rę 
w sek to rze pu blicz nym.  
 
Czy specjalizacja otwiera nowe 
możliwości współpracy z ośrodkami 
naukowymi lub zagranicznymi? 
W ra mach spe cja li za cji współ pra cu je -
my z licz ny mi ośrod ka mi na uko wy mi 
kra jo wy mi i za gra nicz ny mi, 
na przykład Uni wer sy te tem w Gies sen, 
Bo lo nii czy Tau ben Kli nik w Es sen.  
 
Jakie są Pana zdaniem największe 
wyzwania, z którymi mierzą się 
obecnie specjaliści w tej dziedzinie, 
i jak można się na nie przygotować? 
Fakt, że spe cja li za cja po wsta ła tak póź -
no spo wo do wał, że nie wy two rzy ła się 
gru pa spe cja li stów z te go za kre su wie -
dzy we te ry na ryj nej. Wy da je się, że 
przed na mi du że wy zwa nie, by wresz -
cie tro ska o zdro wie pta ków do mo -
wych i go łę bi do rów na ła osią gnię ciom 
we te ry na rii we wio dą cych kra jach 
na świe cie.  

Specjalizacja nr 18  
CHOROBY PTAKÓW 

OZDOBNYCH I GOŁĘBI

 

Krajowy Kierownik prof. dr hab. Piotr Szeleszczuk

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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Spe cja li za cja w ob sza rze „Do bro stan 
zwie rząt” jest naj now szym szko le niem 
w ofi cjal nym kra jo wym pa ne lu spe cja li -
za cyj nym dla le ka rzy we te ry na rii. Nie -
mniej jed nak już w 2024 ro ku szko le nie 
ukoń czy ła pierw sza gru pa Spe cja li stów 
w gru pie szko le nio wej SSP3 szko lo nej 
w PIWet-PIB w Pu ła wach. 
Klu czo wy mi ce la mi szko le nia trwa ją -
ce go 4 se me stry, któ re obej mu je w su -
mie 314 go dzin (w tym 238 go dzin 
wy kła dów oraz 76 go dzin ćwi czeń 
i se mi na riów), jest przy go to wa nie 
Spe cja li stów po sia da ją cych sze ro ki ar -
se nał wie dzy z za kre su praw nych i śro -
do wi sko wych wa run ków by to wa nia 
zwie rząt utrzy my wa nych w znor ma li -
zo wa nych pa ra me trach i wła ści wie 
wy ko rzy sty wa nych w pro duk cji to wa -
ro wej, zwie rząt to wa rzy szą cych oraz 
wy ko rzy sty wa nych do ce lów na uko -
wo-ba daw czych, a tak że w in nych 
oko licz no ściach ak tyw no ści ludz kiej. 
Pro gram szko le nia obej mu je sze reg 
za gad nień i po zwa la na uzy ska nie 
umie jęt no ści oce ny, zdol no ści po dej -
mo wa nia de cy zji, wdra ża nie pra wa 
i za le ceń do ty czą cych wła ści we go 
trak to wa nia zwie rząt. Głów ne ob sza ry 
wie dzy z tych za kre sów to zro zu mie -
nie etycz no -spo łecz nych aspek tów do -
bro sta nu tj. do bro stan zwie rząt a świa -
do mość spo łecz na, zna cze nie 
do bro sta nu we współ cze snym i przy -
szłym trak to wa niu zwie rząt. Obej mu je 
po zna nie fi zjo lo gicz nych pod staw za -
cho wa nia się zwie rząt – zmy sły, od ru -
chy, na wy ki, re ak cje na sy tu acje sta nu 
nie fi zjo lo gicz ne go. Do dat ko wo po -
zwa la roz po zna wać ano ma lie be ha wio -

ral ne zwie rząt ja ko od stępstw od za -
cho wań nor mal nych. Upo sa ża Spe cja -
li stę w be ha wio ral ne kry te ria oce ny 
do bro sta nu zwie rząt i kon se kwen cje 
dla do bro sta nu oraz wzbo ga ca nia śro -
do wi ska ho dow la ne go ce lem eli mi na cji 
za bu rzeń be ha wio ral nych. No wa tor -
skim jest po zna nie pod staw zoo p sy -
cho lo gii, wpływ róż nych bodź ców 
na psy chi kę zwie rząt, a tak że uwa run -
ko wań speł nia nia do bro sta nu zwie rząt 
i sta nu zdro wia fi zjo lo gicz ne go, za bu -
rzeń me ta bo licz nych, od dzia ły wa nia 
stre su i wpły wu tych uwa run ko wań 
na ja kość pro duk tów spo żyw czych 
zwie rzę ce go po cho dze nia – cho ro by 
prze my sło we. Pod sta wą wie dzy w za -
kre sie do bro sta nu jest po zna nie 
w trak cie szko le nia mię dzy na ro do we -
go, unij ne go i kra jo we go źró dła pra wa 
hu ma ni tar nej ochro ny zwie rząt, ak tów 
pra wa kra jo we go i eu ro pej skie go w za -
kre sie nad zo ru nad do bro sta nem zwie -
rząt. Pod sta wę szko le nia sta no wią za -
sa dy ety ki i de on to lo gii we te ry na ryj nej 
w pra cy le ka rza we te ry na rii spe cja li sty 
do bro sta nu zwie rząt. No wa tor skim 
po dej ściem w szko le niu jest tak że 
prze kaz wie dzy z za kre su przy go to wa -
nia psy cho lo gicz ne go le ka rzy we te ry -
na rii do pra cy w nad zo rze i kon tro li 
do bro sta nu zwie rząt w tym pre dys po -
zy cje psy cho so cjo lo gicz ne le ka rzy we -
te ry na rii i ewen tu al ne ogra ni cze nia 
do wy ko ny wa nia za dań w za kre sie do -
bro sta nu zwie rząt tzw. test oso bo wo -
ści. Obej mu je to tak że za sa dy i pod -
sta wy ko mu ni ka cji in ter per so nal nej 
w pra cy in spek cyj nej le ka rza me dy cy -
ny we te ry na ryj nej. Wy bra ne za sa dy 

ko mu ni ka cji aser tyw nej, per swa zyj nej, 
mo ty wo wa nia i roz wią zy wa nia kon -
flik tów, za gad nie nia z ob sza ru wy pa le -
nia za wo do we go, stre su i tech nik re -
lak sa cyj nych, kry zy su psy chicz ne go 
w za wo dzie. 
Uzy ska nie ty tu łu spe cja li sty wpły wa 
nie wąt pli wie na przy szły sta tus za wo -
do wy le ka rza we te ry na rii po nie waż 
otwie ra dro gę do zaj mo wa nia od po -
wied nich sta no wisk w ad mi ni stra cji 
we te ry na ryj nej, sta no wisk spe cja li stów 
ds. do bro sta nu w kom pa niach ho dow -
la nych, w cho wie wy so ko to wa ro wym, 
podej mo wa nia przez Spe cja li stę ro li le -
ka rza we te ry na rii ja ko bie głe go w po -
stę po wa niach pro ce so wych w za kre sie 
do bro sta nu zwie rząt naj czę ściej wy ma -
ga ją cych wy so ko kwa li fi ko wa nej wie -
dzy z te go za kre su. W wy ko rzy sta niu 
tej spe cja li za cji w za kre sie prak tyk pry -
wat nych w za kła dach lecz ni czych po -
sia da nie ty tu łu znacz nie pod no si pre -
stiż ta kie go le ka rza ja ko fa chow ca 
wszech stron ne go i do rad cy dla wła ści -
cie li zwie rząt to wa rzy szą cych i użyt ko -
wych. Bez spor nie wie dza i osią gnię te 
umie jęt no ści po win ny być w nie da le -
kiej przy szło ści wy ma ga ne przy spra -
wo wa niu nad zo ru ad mi ni stra cji pań -
stwo wej w za kre sie upraw nień 
or ga ni za cji spo łecz nych zaj mu ją cych 
się ochro ną zwie rząt w aspek cie ich 
do bro sta nu i hu ma ni tar nej ochro ny 
zwie rząt przez po sia da czy zwie rząt. 
Ko lej nym no wa tor skim kry te rium wy -
ko rzy sta nia zdo by tej pod czas szko le -
nia wie dzy jest umie jęt ność oce ny pro -
wa dzo nych cer ty fi ka cji ferm zwie rząt 
go spo dar skich re ali zu ją cych za sa dy 

Specjalizacja nr 19  
DOBROSTAN ZWIERZĄT

 

Krajowy Kierownik dr hab. Grzegorz Tomczyk
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do bro sta nu dla ce lów ozna ko wa nia 
żyw no ści wy peł nia ją ce wy mo gi zdro -
wot nych kry te riów oce ny do bro sta nu 
zwie rząt i bez pie czeń stwa żyw no ści 
od nich po cho dzą cej. Do bro stan jest 
znor ma li zo wa nym praw nie (okre ślo no: 
mi ni mal ne wy ma ga nia śro do wi ska by -
to wa nia, po wierzch ni, ob sa dy itp.) 
dzia ła niem, ale po ja wia ją się no we za -
gad nie nia re gu lu ją ce do bro stan po -
za nor ma mi, jak np. wdra ża nie eko -
-sche ma tów, prak ty ki w za kre sie 
za rzą dza nia oraz po sze rze nie norm, 
któ re wy kra cza ją po za pod sta wo we 
wy mo gi i tu jest nie zbęd na wie dza 
Spe cja li sty. 
Po zy ska na w trak cie szko le nia wie dza 
Spe cja li sty wpi su je się po nad to do sze -
ro ko poj mo wa ne go aspek tu nad zo ru 
nad pro duk cją zwie rzę cą i wy peł nie nia 
za dań le ka rzy we te ry na rii (urzę do wych 
i wol nej prak ty ki) w za kre sie re ali za cji 
wy mo gów do bro sta nu re ali zo wa nych 
w okre ślo nym miej scu i cza sie u zwie -
rząt go spo dar skich, w fer mach zwie -
rząt dzi kich i wol no  ży ją cych, w schro -
ni skach dla zwie rząt i azy lach oraz 
w ogro dach zoo lo gicz nych, w miej -
scach gro ma dze nia zwie rząt jak tar gi, 
po ka zy, wy sta wy. Na stęp nie nie zwy kle 
waż na jest ro la nad zor cza i do rad cza 
Spe cja li sty do bro sta nu w trak cie pro -
wa dzo nej ko niecz nej de po pu la cji lub 
przy ogra ni cze niu po pu la cji zwie rząt 
zwią za nej z wy stą pie niem za gro żeń 
epi de mio lo gicz nych i epi zo otycz nych, 
pod czas trans por tu i w punk tach kon -
tro li zwie rząt, w punk tach kon tro li 
gra nicz nej i zwie rząt w trak cie pro ce -
sów ubo jo wych w uboj niach. W za kre -
sie wie dzy od no śnie trans por tu zwie -
rząt, upraw nień i kwa li fi ka cji per so ne lu 
le karz Spe cja li sta ma do dat ko we atu ty 
wie dzy o wa run kach, środ kach trans -
por tu, od le gło ści i cza sie trwa nia 
w tym trans por tu lą do we go, mor skie go, 
po wietrz ne go i mie sza ne go. Zdo by ta 
pod czas szko le nia wie dza po zwa la tak -
że wła ści wie oce niać i spra wo wać nad -
zór nad do bro sta nem ryb w akwa kul -
tu rach i wa run kach zwią za nych 
z ob ro tem ry ba mi. Nie wąt pli wą war to -
ścią do da ną jest moż li wość roz wo ju 
do dat ko wej ścież ki roz wo ju Spe cja li sty 
ja ko do rad cy (w tym na uko we go roz -
wo ju wła sne go) w za kre sie ochro ny 
do bro sta nu zwie rząt wy ko rzy sty wa -
nych w ce lach na uko wych i edu ka cyj -
nych. Nie zwy kle istot na jest wie dza 
Spe cja li sty w spra wo wa niu nad zo ru 
w ho dow lach zwie rząt la bo ra to ryj nych 
i u ich do staw ców, a tak że u użyt kow -
ni ków pro wa dzą cych eks pe ry men ty 

na uko we i pro wa dzą cych edu ka cję 
z wy ko rzy sta niem tej gru py zwie rząt. 
Szko le nie z ob sza ru do bro sta nu zwie -
rząt obej mu je tak że ko niecz ność od by -
cia ćwi czeń prak tycz nych i sta ży w za -
kre sie po zna nia po trzeb i kry te riów 
oce ny fi zjo lo gicz nych pa ra me trów do -
bro sta nu w tym po zna nie la bo ra to ryj -
nych me tod dia gno stycz nych, oce ny 
kli nicz nej tech no pa tii, me tod sta nu sa -
ni tar ne go wa run ków by to wa nia zwie -
rząt. Obej mu je to tak że ba da nia eto lo -
gicz ne, kli nicz ne, re je stra cję 
pa ra me trów sub kli nicz nych i zmian 
stwier dza nych przy ba da niu przy ży -
cio wym i po ubo jo wym, oce nę ma kro -
sko po wą tusz i pro duk tów zwie rzę -
cych przy oce nie re tro spek tyw nej 
wa run ków speł nie nia do bro sta nu 
w trak cie cho wu zwie rząt. Do dat ko wo 
do ku men to wa nie wy ni ków kon tro li 
i in spek cji, bie żą ce za le ce nia, ko rek ty 
pa ra me trów do bro sta nu dla ho dow ców 
i pro du cen tów dro biu, by dła i trzo dy 
chlew nej za cho wa nie wa run ków do -
bro sta nu zwie rząt prze trzy my wa nych 
w wa run kach re gu lo wa nych pra wem. 
Jed nym z naj waż niej szych wy zwań, 
z któ ry mi mie rzą się obec nie Spe cja li -
ści w tej dzie dzi nie, jest uwia ry god nie -
nie ich ro li w od bio rze spo łecz nym, ja -
ko mo de ra to rów poj mo wa nia 
wła ści we go po dej ścia do zwie rząt wy -
ko rzy sty wa nych do róż nych ce lów 
przez czło wie ka. Le karz wet. Spe cja li -
sta do bro sta nu ma wie dzę, za pew nia 
do bro stan, prze ciw sta wia się na ru sze -
niom do bro sta nu, peł ni za wód za ufa -
nia pu blicz ne go, two rzy stan dar dy 
spo łecz no -kul tu ro we. In nym wy zwa -
niem jest do ce nie nie po sia da nej wie -
dzy przez or ga ny ad mi ni stra cji pań -
stwo wej i zbu do wa nie pre sti żu tej 
Spe cja li za cji po par tej wła ści wym upo -
sa że niem fi nan so wym. Spe cja li sta po -
sia da wie dzę in ter dy scy pli nar ną ze 
zna jo mo ścią bio lo gii róż nych ga tun -
ków, le czy i nie sie po moc zwie rzę ciu 
w cier pie niu, za pew nia mu do bro stan. 
Świad czy usłu gi wy so kiej ja ko ści dla 
zdro wia zwie rząt, do bro sta nu zwie rząt 
i śro do wi ska. Rów no cze śnie uczest ni -
cząc w ochro nie zdro wia jest za wo dem 
za ufa nia pu blicz ne go. Nie wąt pli wie 
z tych też po wo dów za cho dzi rów no -
cze śnie ko niecz ność uak tu al nie nia  
Ko dek su Ety ki Le ka rza We te ry na -
rii/wzór/ Eu ro pe an Ve te ri na ry Co de 
of Con duct. Re al ne wy zwa nia to to, 
aby le karz wet. był obec ny na wszyst -
kich eta pach pro duk cji zwie rzę cej, jak 
ho dow la, chów, użyt ko wa nie, trans -
port, de po pu la cja. 

Zda nia w za kre sie ochro ny zdro wia 
zwie rząt, swo istej i nie swo istej im mu -
no pro fi lak ty ki, zoo hi gie ny pro duk cji, 
bio ase ku ra cji, a do dat ko wo w za kre sie 
do bro sta nu to zna jo mość: Eko -sche -
ma tów, Sys te mu utrzy ma nia QAFP 
(Qu ali ty As su ran ce for Fo od Pro -
ducts), Stan dar dów sys te mu QMP –  
zdro wie i do bro stan utrzy ma nia, umie -
jęt ność czy ta nia zdjęć geo ta go wych  – 
do ku men ta cja lo ka li za cyj na itp. 

Specjalizacja w obszarze 
„Dobrostan zwierząt” 
jest najnowszym 
szkoleniem w oficjalnym 
krajowym panelu 
specjalizacyjnym  
dla lekarzy weterynarii. 
Niemniej jednak  
już w 2024 roku 
szkolenie ukończyła 
pierwsza grupa 
Specjalistów w grupie 
szkoleniowej SSP3 
szkolonej w PIWet-PIB 
w Puławach. 

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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Wejdź na naszą stronę  
• aktualności 

• informacje o szkoleniach 

• uchwały i stanowiska

www.vetpol.org.pl

www.vetpol.org.pl
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30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 

NOWY 
WYMIAR 

WETERYNARII
Jak certyfikowane szkolenia 
zmieniają przyszłość zawodu

System szkoleń certyfikowanych został ustanowiony uchwałą KRLWet., która w tym celu  
powołała Samorządowe Centrum Doskonalenia Zawodowego Lekarzy Weterynarii.  

Centrum to jest zarządzane przez Prezydium KRLWet., zaś Rada Programowa jest jego merytorycznym 
organem, którego zadaniem są sprawy programowe oraz monitorowanie jakości szkoleń.  

Dotychczas powołano 27 obszarów szkoleniowych, a na czele każdego z nich stoi Krajowy Konsultant.  
Radzie Programowej przewodniczy prof. dr hab. Tomasz Janowski, do którego zwracamy się 

z kilkoma pytaniami dotyczącymi znaczenia i rozwoju systemu szkoleń certyfikowanych.

Ja kie są we dług Pa na naj więk sze 
lu ki, któ re cer ty fi ko wa ne szko le nia 
mo gą wy peł nić? 
Obec ną ofer tę edu ka cyj ną w za kre sie 
kształ ce nia po dy plo mo we go le ka rzy 
we te ry na rii moż na usze re go wać 
w dwa głów ne nur ty: szko le nia spe cja -
li za cyj ne or ga ni zo wa ne i mo ni to ro wa -
ne przez Ko mi sję do spraw Spe cja li -
za cji Le ka rzy We te ry na rii oraz 
do bro wol ne usta wicz ne kształ ce nie 
po dy plo mo we obej mu ją ce bar dzo róż -
ne for my kształ ce nia ofe ro wa ne przez 
bar dzo licz ne pod mio ty edu ka cyj ne. 
Szko le nie spe cja li za cyj ne to dłu gie 
dwu ipół - trzy let nie stu dia, o zde fi nio -
wa nych pro gra mach i ich re ali za to -
rach, de dy ko wa ne du żym kom plek so -
wym ob sza rom do ty czą cym cho rób 
po szcze gól nych ga tun ków zwie rząt, 
ca łym dys cy pli nom lub waż nym ob -
sza rom in spek cyj nym. Na to miast 
kształ ce nie usta wicz ne mo ni to ro wa ne 
przez KRLWet. to rocz nie oko ło 500 
im prez edu ka cyj nych, bar dzo róż no -
rod nych, za rów no je śli cho dzi o for -
mę, jak i re ali zo wa ną te ma ty kę. Ge ne -

ral nie moż na mó wić o du żym ich roz -
pro sze niu te ma tycz nym, jak rów nież 
o bra ku kon tro li me ry to rycz nej te go 
sys te mu. Dzia ła tu taj wol ny ry nek 
szko le nio wy. W na szej oce nie oba te 
sys te my nie źle speł nia ją swo ją ro lę, 
jed nak że w obec nej sy tu acji roz wo ju 
na sze go za wo du, zwłasz cza w ob sza -
rze dzia łal no ści kli nicz nej, bra ku je 
ofer ty szko leń bar dziej spro fi lo wa nych 
niż spe cja li za cyj ne, a przy tym bar -
dziej kom plek so wych niż wie lo ra kie 
for my kształ ce nia usta wicz ne go. 
Szko le nia cer ty fi ko wa ne, obec nie 
obej mu ją cych 27 dzie dzin szko le nio -
wych, mo gą się od no sić do szko leń 
do ty czą cych po szcze gól nych or ga nów 
lub ukła dów re gu la cyj nych (na przy -
kład kar dio lo gia, der ma to lo gia, neu ro -
lo gia itp.) po szcze gól nych ga tun ków 
zwie rząt lub kom plek so we go po dej -
ścia do zdro wia i pro duk cyj no ści stad 
zwie rząt go spo dar skich (tak zwa ne 
pro gra my opie ki). Ta kich szko leń jak 
wy żej opi sa ne cer ty fi ko wa ne w do -
tych cza so wym sys te mie oraz ofer cie 
szko le nio wej nie by ło.  

Wypełnienie tej luki  
wydaje się koniecznością,  
ze względu na szybki postęp 
aparaturowo-diagnostyczny 
w medycynie 
weterynaryjnej oraz nowe 
rozumienie merytoryczne 
diagnozowania, leczenia 
i zwalczania wielu 
problemów chorób  
zwierząt towarzyszących 
i gospodarskich.  

 
Szko le nia cer ty fi ko wa ne lo ku ją się więc 
po mię dzy do tych czas ist nie ją cy mi, ale 
są tak że kom ple men tar ne w sto sun ku 
do nich. 
 
Czy uważa Pan, że certyfikowane 
szkolenia to przyszłość polskiej 
weterynarii, czy raczej uzupełnienie 
obecnego systemu? 
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Uwa żam, że szko le nia cer ty fi ko wa ne 
po sia da ją obie te ce chy. Z jed nej stro ny 
wy peł nia ją lu kę ist nie ją cą w obec nym 
sys te mie kształ ce nia po dy plo mo we go, 
jak to omó wi li śmy wcze śniej. Do sko -
na le uzu peł nia ją obec ny sys tem, któ ry 
w je go obec nej for mie nie da je moż li -
wo ści peł ne go kształ ce nia w okre ślo -
nych ob sza rach, ale jed nak na dal sta -
no wią cych edu ka cyj ną ca łość, istot ną 
z punk tu prak tycz ne go wy ko ny wa nia 
za wo du. Z dru giej stro ny ta ki sys tem 
sta no wi tak że przy szłość za wo du i je -

go prak tycz ne go wy ko ny wa nia, bo -
wiem po głę bia wie dzę teo re tycz ną 
i umie jęt no ści prak tycz ne, le piej do pa -
so wa ne do ak tu al nych po trzeb ryn ku. 
Po nad to, sys tem szko leń cer ty fi ko wa -
nych mo że ela stycz nie re ago wać 
na no wo po wsta ją ce po trze by prak -
tycz nej edu ka cji, bo wiem ka ta log dzie -
dzin szko le nio wych jest sta le otwar ty 
i le ży w rę kach na sze go sa mo rzą du. 
Oso bi ście uwa żam, że szko le nia cer ty -
fi ko wa ne ma ją du żą przy szłość 
przed so bą. 

Prof. Tomasz Janowski podczas 
targów VET Forum w Łodzi, 2025 r.
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30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 

Dobrze realizowane mogą 
bardzo dobrze odpowiadać 
na potrzeby szkoleniowe 
praktyki ze względu 
na możliwość ich stałego 
dopasowywania się 
do zmian. 

 
Jakie są, według Pana, największe 
korzyści płynące z ukończenia 
certyfikowanego szkolenia 
w porównaniu do tradycyjnych 
szkoleń/kursów, które są obecne 
na rynku? 
To trud ne py ta nie, bo wiem ko rzy ści 
szko le nio we i ich od czu wa nie jest za -
wsze kwe stią oso bi stą i tro chę re la tyw -
ną. Uwa żam jed nak, że szko le nia cer ty -
fi ko wa ne ma ją wie le za let: są i na dal 
bę dą do brze do pa so wa ne do po trzeb 
run ku edu ka cyj ne go; obej mu ją kom -
plek so we ob sza ry kli nicz nej me dy cy ny 
we te ry na ryj nej od po wia da ją ce re aliom 
prak ty ki; ma ją zde fi nio wa ne pro gra my 
i ich re ali za to rów, któ rzy są re al ny mi 
li de ra mi za wo du, co za pew nia wy so ką 
ja kość szko leń; uwzględ nia ją w spo sób 
znacz ny umie jęt no ści prak tycz ne, po -
nie waż bę dą się koń czyć uzy ska niem 
sto sow ne go cer ty fi ka tu, czę sto w za -
kre sie po pu lar nych me tod dia gno stycz -
nych. Po zwo lą przez to na lep sze funk -
cjo no wa nie na ryn ku usług i po win ny 
za pew nić szko lą cym się wie le ko rzy ści. 
 
Na czym polega różnica 
w podejściu dydaktycznym między 
szkoleniami certyfikowanymi 
a innymi kursami/szkoleniami? 
Szko le nia cer ty fi ko wa ne bę dą opar te 
o no we, bę dą ce na wy so kim po zio mie 
i ak tu al ne po dej ście dy dak tycz ne. 
Punk tem wyj ścia do tych szko leń jest 
fakt, że oso ba mi szko lą cy mi się bę dą 
le ka rze już wstęp nie za awan so wa ni za -
wo do wo w pro ble ma ty ce szko le nio wej 
(de kla ra cja o co naj mniej 30 % udzia le 
we wła snej pra cy). Gru py szko le nio we 
bę dą ma łe (oko ło 15 osób), co po zwo li 
na du że uprak tycz nie nie za jęć. Za kła da 
się co naj mniej 50 pro cent udzia łu za -
jęć prak tycz nych w szko le niu. Szko le -
nia bę dą pro wa dzo ne przez nie kła ma -
nych li de rów za wo du w da nych 
ob sza rach, do bie ra ją cych ja ko pro wa -
dzą cych za ję cia wy so ko kwa li fi ko wa -
nych wy kła dow ców. Bę dą to tak że 
uzna ni re no mo wa ni le ka rze prak ty cy. 
Do pusz czo na jest tak że for ma za jęć 
on -li ne, aby umoż li wić udział spe cja li -

stów z za gra ni cy. Stwo rzo no tak że sys -
tem oce ny ja ko ści za jęć, opar ty w du żej 
czę ści o an kie ty za cję uczest ni ków 
szko leń. Każ de szko le nie bę dzie mia ło 
tak zwa ne go opie ku na wy zna czo ne go 
przez Ra dę Pro gra mo wą, któ ra po nad -
to bę dzie spra wo wać kon tro lę me ry to -
rycz ną nad szko le nia mi. Do dać na le ży, 
że na po cząt ku szko le nia każ de z nich 
bę dzie mu sia ło uzy skać ak cep ta cję Ra -
dy, po oce nie in sty tu cji pro wa dzą cej 
szko le nie, li sty wy kła dow ców, moż li -
wo ści re ali za cyj nych itp. 
Ge ne ral nie, wy da je się, że prze strze ga -
nie po wyż szych me tod i za sad po win -
no za pew nić bar dzo wy so ki i sa tys fak -
cjo nu ją cy uczest ni ków szko leń, po ziom 
szko le nio wy. 
 
Czy certyfikowane szkolenia są 
bardziej nastawione na praktyczne 
umiejętności niż teoria? W jaki 
sposób przekłada się to 
na codzienną pracę lekarza 
weterynarii? 
Szko le nia cer ty fi ko wa ne są zde cy do -
wa nie na sta wio ne na zdo by wa nie 
umie jęt no ści prak tycz nych. War to 
przy tym za zna czyć, że sys tem ten jest 
na ra zie prze zna czo ny wy łącz nie dla 
dzie dzin kli nicz nych, co jesz cze raz 
pod kre śla je go uprak tycz nie nie. Za kła -
da my, że szko le nia po zwo lą na uzy ski -
wa nie peł nych umie jęt no ści wy ko ny -
wa nia i oce ny wy ni ków pro ce dur 
ak tu al nie sto so wa nych me tod dia gno -
stycz nych, ta kich jak ul tra so no gra fia, 
to mo gra fia, en do sko pia itp. Bę dą one 
sto so wa ne i oma wia ne przy oce nie po -
szcze gól nych przy pad ków kli nicz nych. 
Po nad to słu cha cze za po zna wa ni bę dą 
z no wo cze sny mi tech ni ka mi ope ra cyj -
ny mi sto so wa ny mi w le cze niu. Oczy -
wi ście umie jęt no ści te bę dą wzbo ga co -
ne o nie zbęd ną wie dzę teo re tycz ną. 
Po wyż sze do ty czy ga tun ków zwie rząt 
z ko niecz no ścią po dej ścia do przy pad -
ków in dy wi du al nych u ta kich zwie rząt 
jak psy, ko ty, ma łe ssa ki do mo we, ko -
nie, pła zy i ga dy. Na to miast w od nie -
sie niu do pro ble mów zdro wot nych 
u zwie rząt go spo dar skich (by dło, trzo -
da chlew na, ma łe prze żu wa cze) oprócz 
umie jęt no ści nie zbęd nych in dy wi du al -
nych za bie gów ma nu al nych, przy bli ża -
ne bę dą pro ble my, ana li zy i me to dy 
po stę po wa nia pro fi lak tycz ne go do ty -
czą ce ca łych stad. Umie jęt ność ta kie go 
kom plek so we go po dej ścia do zdro wia 
i pro duk cyj no ści stad jest w chwi li 
obec nej uzna wa na za głów ny cel 
uprak tycz nie nia opie ki we te ry na ryj nej, 
bar dzo ocze ki wa nej przez wła ści cie li 

zwie rząt. Zdo by cie ta kich umie jęt no -
ści z ca łą pew no ścią uła twi ab sol wen -
tom szko leń funk cjo no wa nie na we te -
ry na ryj nym ryn ku pra cy.  
 

Uzyskany certyfikat, 
potwierdzony przez 
KRLWet. będzie  
dodatkowo rękojmią 
wysokich kwalifikacji 
lekarza w zdefiniowanym 
obszarze medycyny 
weterynaryjnej  
(na przykład kardiolog  
psów i kotów, ortopedia 
koni itp.), trochę na wzór 
tego, co znamy  
z medycyny ludzkiej.  

 
Do tych cza so we szko le nia nie da ją ta -
kich moż li wo ści, bo wiem do ty czą ob -
sza rów da le ko szer szych (spe cja li za cja), 
bądź tyl ko frag men ta rycz nych (kształ -
ce nie usta wicz ne). 
 
Jakie konkretne umiejętności lub 
wiedzę powinien zdobyć lekarz 
weterynarii, aby uznać 
certyfikowane szkolenie 
za wartościowe? 
Ko lej ne trud ne py ta nie, gdyż do ty czy 
in dy wi du al nych ocze ki wań. Wy da je mi 
się jed nak, że po wie lu la tach funk cjo -
no wa nia szko leń spe cja li za cyj nych do -
ty czą cych sze ro kie go szko le nia od no -
śnie ca łych ga tun ków, ro dzi się 
ko niecz ność do szka la nia w ob rę bie 
szcze gó łow szych pro ble mów kli nicz -
nych i fi zjo pa to lo gicz nych po szcze gól -
nych ukła dów i or ga nów. Wią że się to 
tak że z po stę pem me to dycz nym i dia -
gno stycz nym, gdyż sta ją się one co raz 
bar dziej wy ra fi no wa ne i spe cy ficz ne 
ga tun ko wo. Trud no być spe cja li stą we 
wszyst kich ob sza rach, więc szko le nia 
cer ty fi ko wa ne speł nia ją funk cję szko -
leń dru gie go stop nia – za pew nia ją do -
dat ko we po głę bio ne umie jęt no ści 
w ob rę bie me dy cy ny ga tun ku.  
To fi lo zo fia szko leń cer ty fi ko wa nych, 
na to miast prak tycz nie po kil ku la tach 
funk cjo no wa nia te go sys te mu edu ka -
cyj ne go na we te ry na ryj nym ryn ku 
usług, po win ni po ja wić się kwa li fi ko -
wa ni spe cja li ści w ob rę bie ga tun ków –  
kar dio lo dzy, neu ro lo dzy, der ma to lo dzy 
itd. Po zwo li to na upo rząd ko wa nie sy -
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tu acji na ryn ku usług, w chwi li obec nej 
czę ścio wo ma bo wiem miej sce fał szy -
we re kla mo wa nie się i pod szy wa nie się 
pod praw dzi wych spe cja li stów.  
Wy da je się, że le ka rze za ak cep tu ją 
moż li wość zdo by cia prak tycz nych 
umie jęt no ści w za kre sie ob ra zo wej 
dia gno sty ki (ul tra so no gra fia, to mo gra -
fia, re zo nans ma gne tycz ny, en do sko -
pia), a tak że wy ko ny wa nia za bie gów 
chi rur gicz nych (or to pe dia, chi rur gia 
mięk ka), po to aby umoc nić się 
na ryn ku usług we te ry na ryj nych. Tym 
bar dziej, że bę dzie to po twier dzo ne 
cer ty fi ka tem KRLWet. To sa mo do ty -
czy wie dzy teo re tycz nej. Trud no tu taj 
od nieść się szcze gó ło wiej do po szcze -
gól nych pro ble mów, ale ak tu al ne ro zu -
mie nie pa to ge ne zy cho rób, no we le ki, 
stra te gie te ra peu tycz ne są za wsze bar -
dzo cen ne dla szko lą cych się w ce lu 
pod nie sie nia ja ko ści swo ich usług.  
Jest ta kie po wie dze nie w me dy cy nie: 
„mo żesz zdia gno zo wać tyl ko to, 
o czym wiesz”. Uwa żam, że do sko na le 
ilu stru je ono fi lo zo fię szko leń cer ty fi -
ko wa nych. 
 
Jak certyfikowane szkolenia wpłyną 
na rynek pracy w weterynarii? Czy 
pacjenci będą poszukiwać lekarzy 
z konkretnymi certyfikatami? 
Wszyst kie do tych czas udzie la ne od po -
wie dzi po czę ści do ty czą tak że te go py -
ta nia. Wy cho dzi my z za ło że nia, że wy -
ko ny wa nie na sze go za wo du wy ma ga 
sta łe go do kształ ca nia z po wo du usta -
wicz ne go po sze rza nia wie dzy me dycz -
no -we te ry na ryj nej, a tak że zmian w sa -
mej kor po ra cji oraz jej spo łecz nym 
oto cze niu. Tym sa mym na le ży tak że 
do sko na lić ofer tę edu ka cyj ną dla le ka -
rzy we te ry na rii. Uwa ża my, że szko le nia 
cer ty fi ko wa ne wy cho dzą na prze ciw 
tym po trze bom, bo wiem uzu peł nia ją 
ist nie ją cą lu kę i są kom ple men tar ne 
do już ist nie ją cych. 
Po przez kształ ce nie praw dzi wych spe -
cja li stów w kon kret nych dzie dzi nach 
oraz po pu la ry zo wa nie te go fak tu 
w świa do mo ści spo łecz nej, mo że my 
po ten cjal nie znacz nie wpły nąć na we te -
ry na ryj ny ry nek pra cy. Po ja wie nie się 
ta kiej gru py le ka rzy po win no przy cią -
gnąć do nich pa cjen tów, bo wiem wie -
rzy my, że gwa ran to wać oni bę dą wyż -
szą ja kość usług. Za cho wa nia 
wła ści cie li zwie rząt są de ter mi no wa ne 
wie lo ma czyn ni ka mi, ale wzo ru jąc się 
na me dy cy nie ludz kiej, pa cjen ci bę dą 
ra czej wy bie rać tych le ka rzy i te lecz ni -
ce, któ re bę dę le gi ty mo wać się cer ty fi -
ko wa ny mi umie jęt no ścia mi. Du żo za le -

ży tak że od roz pro pa go wa nia te go  
fak tu wśród po ten cjal nych pa cjen tów, 
a tak że sto sun ku człon ków na szej kor -
po ra cji do cer ty fi ko wa nych spe cja li stów.  
 

Wydaje się jednak, że 
szkolenia certyfikowane 
z jednej strony przyczynią 
się do podniesienia jakości 
usług weterynaryjnych, 
z drugiej zaś ich urealnienia 
i uporządkowania rynku.  
 
Uwa żam, że waż nym ele men tem jest 
tak że ak tu ali za cja wie dzy teo re tycz nej 
w od nie sie niu wy bra nych dzie dzin. 
Łącz nie, wie rzy my, ja ko Ra da Pro gra -
mo wa, że wła ści cie le zwie rząt bę dą wy -
bie rać do brze przy go to wa nych teo re -
tycz nie i ukie run ko wa nych prak tycz nie 
cer ty fi ko wa nych spe cja li stów, a nie 
spe cja li stów od wszyst kie go, czy li 
od ni cze go. 
 
Dzię ku ję za po świę co ny czas. 

Marek Mastalerek wręcza statuetkę profesorowi Tomaszowi Janowskiemu, 
Łódź 2025 r.
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WYZWANIA 
I ROZWÓJ

Nowe standardy 
kształcenia 

specjalizacyjnego 
w weterynarii  

małych zwierząt

Od prawie dwóch dekad obserwujemy dynamiczny rozwój medycyny 
weterynaryjnej w Polsce. Trendy wskazują, że w kolejnych latach będziemy 
świadkami jeszcze większego przyspieszenia i przełomowych innowacji,  

jakie wejdą do standardu opieki nad pacjentem. Tempo rozwoju  
wymaga od lekarzy weterynarii ciągłego podnoszenia swoich umiejętności 

i poszerzania kwalifikacji.

 

lek. wet. Andrzej Lisowski, Urszula Mazur, Monika Cukiernik

30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 
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30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 

Ży je my w cza sach nad mia ru ła two 
do stęp nych in for ma cji, któ re 
bar dzo czę sto po wo du ją szum, 
a nie do star cza ją wie dzy. Chcąc 
sko rzy stać z tych moż li wo ści, le -

karz we te ry na rii mu si po tra fić od siać „ziar -
no od plew”, co mo że być trud ne lub wręcz 
fru stru ją ce, bo, pa ra fra zu jąc sło wa pio sen -
ki, „pi sać i mó wić każ dy mo że, tro chę le -
piej lub tro chę go rzej”. Me dy cy na we te ry -
na ryj na sta je się tak za awan so wa na, że jest 
po trze ba ure gu lo wa nia wą skich ście żek 
spe cja li zo wa nia się le ka rzy we te ry na rii kli -
ni cy stów, a tak że za opa trze nia ich w umie -
jęt ność we ry fi ko wa nia tak wie lu in for ma -
cji, ja kie po ja wia ją się co dzien nie w róż nych 
ka na łach prze ka zu. 

Wy cho dząc na prze ciw ocze ki wa niom 
le ka rzy we te ry na rii chcą cym spe cja li zo -
wać się w wą skich dzie dzi nach na uk  
kli nicz nych, ta kich jak np. kar dio lo gia, 
der ma to lo gia, on ko lo gia, or to pe dia, oku -
li sty ka czy sto ma to lo gia, Kra jo wy Zjazd 
Le ka rzy We te ry na rii do strzegł ko niecz -
ność uzu peł nie nia sy te mu szko leń po dy -
plo mo wych za koń czo nych uzy ska niem 
ty tu łu po twier dza ją ce go zdo by cie kwa -
li fi ka cji. Wy peł nia jąc uchwa łę Kra jo we -
go Zjaz du Le ka rzy We te ry na rii, Kra jo wa 
Ra da Le kar sko -We te ry na ryj na po wo ła ła 
Sa mo rzą do we Cen trum Do sko na le nia 
Za wo do we go Le ka rzy We te ry na rii, któ -
re go or ga nem me ry to rycz nym jest Ra da 
Pro gra mo wa.  

 

Dążąc do zachowania 
wysokich standardów opieki 
nad pacjentem, stworzony 

został projekt Szkoleń 
Certyfikacyjnych  
w 27 dziedzinach 
weterynarii klinicznej, 
których intencją jest 
wykucie kadry specjalistów 
na wzór dziedzin 
stosowanych  
w medycynie człowieka.  

 
 
Pol scy le ka rze we te ry na rii są cza sem tak 
za awan so wa ni w wą skim wy cin ku prak -
ty ki, że czas naj wyż szy, by usank cjo no wać 
te umie jęt no ści kon kret nym ofi cjal nym 
ty tu łem i usys te ma ty zo wać tym sa mym 
pro ces kształ ce nia spe cja li stycz ne go. 
W szko le niach mo gą uczest ni czyć le ka -
rze we te ry na rii, któ rzy speł nia ją łącz nie 
na stę pu ją ce kry te ria: 
● po sia da ją dy plom ukoń cze nia stu diów 

wyż szych na kie run ku we te ry na ria, 
● po sia da ją pra wo wy ko ny wa nia za wo du 

le ka rza we te ry na rii, 
● wy ko nu ją za wód le ka rza we te ry na rii 

nie prze rwa nie od co naj mniej 5 lat,  
● zło żą oświad cze nie, że dzie dzi nie, 

w któ rej za mie rza ją ubie gać się o cer ty -
fi kat po świę ca ją co naj mniej 30 % cza -
su swej ak tyw no ści za wo do wej, 

● w sys te mie do bro wol ne go usta wicz ne -
go kształ ce nia pro wa dzo nym przez sa -
mo rząd za wo do wy le ka rzy we te ry na rii 
uzy skali w okre sie 2 lat po prze dza ją -
cych szko le nie 50 punk tów z da nej 
dzie dzi ny. 

W dzie dzi nach do ty czą cych ma łych 
zwie rząt to wa rzy szą cych pro gram jest 
bar dzo wspie ra ny przez Pol skie Sto wa -
rzy sze nie Le ka rzy We te ry na rii Ma łych 
Zwie rząt. W ra mach pro jek tu Ra da Pro -
gra mo wa po wo ła ła Kon sul tan tów Kra -
jo wych – zna nych, do świad czo nych 
prak ty ków z po kaź nym do rob kiem me -
dycz nym w da nej dzie dzi nie. Każ dy 
z Kon sul tan tów jest li de rem od po wia -
da ją cym za pro gram me ry to rycz ny 
i nad zór nad prze pro wa dze niem  
dwu - lub czte ro se me stral ne go szko le nia 
w da nej dzie dzi nie. Moż na z du mą po -
twier dzić, że do tej po ry już ru szy ły lub 
nie ba wem ru sza ją pierw sze szko le nia 
cer ty fi ka cyj ne, przy go to wa ne w opar ciu 
o naj lep sze wzor ce uzna nych za gra nicz -
nych szkół i re zy den tur.  

 

Przed uczestnikami 
intensywne dwa lub cztery 
semestry pracy pod okiem 
mentorów, wykładowców 
i trenerów z Polski 
i zagranicy, zakończone 
egzaminem i uzyskaniem 
tytułu Certyfikowanego 
Lekarza Weterynarii 
w danej dziedzinie 
klinicznej. 

 
Wio sną te go ro ku ru szy ło już pierw sze 
szko le nie cer ty fi ka cyj ne w dzie dzi nie 
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„Cho ro by pła zów i ga dów”. Or ga ni za -
to rem te go szko le nia jest Wy dział We -
te ry na ryj ny w To ru niu pod nad zo rem 
Kra jo we go Kon sul tan ta dr Alek san dry 
Ma lu ty. 

Za koń czo no na bór na szko le nie z dzie -
dzi ny „Uro lo gia i ne fro lo gia psów i ko -
tów” Szko le nie or ga ni zo wa ne jest przez 
VetCo pod nad zo rem lek. wet. Agniesz ki 
Ne ski -Su szyń skiej – Kra jo we go Kon sul -
tan ta w tej dzie dzi nie. Pa ni Dok tor swo je 
szli fy uro lo gicz no -ne fro lo gicz ne zdo by -
wa ła na uni wer sy te cie Cor nel la w USA. 

W paź dzier ni ku te go ro ku ru szy ło 
szko le nie „Ga stro en te ro lo gia psów i ko -
tów”, któ re go li de rem jest Kon sul tant 
Kra jo wy – prof. dr hab. n. wet. An drzej 
Ry chlik. Ca łe szko le nie od by wa się 
w no wo cze snych sa lach Wy dzia łu Me -
dy cy ny We te ry na ryj nej Uni wer sy te tu 
War miń sko -Ma zur skie go, gdzie go ścić 
bę dą czo ło wi wy kła dow cy z Pol ski i za -
gra ni cy. Prof. dr hab. n. wet. An drzej Ry -
chlik, Kon sul tant Kra jo wy ds. Ga stro en -
te ro lo gii Psów i Ko tów tak opi su je swo ją 
wi zję: „Pro gram kształ ce nia spe cja li za -
cyj ne go le ka rzy we te ry na rii, któ ry chcę 
re ali zo wać po przez cer ty fi ko wa ny kurs, 
opie ra się na dą że niu do wy kształ ce nia 
wy so ko wy kwa li fi ko wa nych i em pa tycz -
nych spe cja li stów z za kre su ga stro en te -
ro lo gii psów i ko tów. Le ka rzy, któ rzy po -
tra fią spro stać wy zwa niom współ cze snej 
me dy cy ny we te ry na ryj nej, dy na micz nie 
zmie nia ją ce mu się ryn ko wi pra cy, jak 
i uwa run ko wa niom zdro wia zwie rząt, 
a tak że re la cjom z ich wła ści cie la mi. 
W pro gra mie na sze go cer ty fi ko wa ne go 
kur su za pla no wa no za ję cia, któ re bę dą 
re ali zo wać naj wy bit niej si spe cja li ści z ga -
stro en te ro lo gii psów i ko tów. Pierw sze 
za ję cia, do ty czą ce cho rób prze ły ku po -
pro wa dzi Stan ley Marks ze Sta nów 
Zjed no czo nych, wy bit ny spe cja li sta z za -
kre su cho rób we wnętrz nych i on ko lo gii. 
Pro fe sor Stan ley Marks jest człon kiem 
Ame ri can Col le ge of Ve te ri na ry In ter nal 
Me di ci ne (ACVIM) oraz Ame ri can 
Col le ge of Ve te ri na ry Nu tri tion 
(ACVN). Wy kła dow ca mi, któ rzy zgo -
dzi li się po pro wa dzić za ję cia na na szym 
kur sie bę dą wy bit ni spe cja li ści m.in. 
Fran ce sco Car ra ni, Lin da To res son, Fre -
de ric Ga schen czy Jo erg Ste iner. Le ka -
rze we te ry na rii zna ją i ce nią ich do ko na -
nia na uko we i umie jęt no ści prak tycz ne. 
Do współ pra cy za pro szo no tak że pol -
skich wy bit nych spe cja li stów z ob sza ru 
me dy cy ny ma łych zwie rząt, m.in.: prof. 
Ro ma na Le chow skie go, prof. Prze my -
sła wa Prząd ka czy prof. Łu ka sza Adasz -
ka. Z pew no ścią kon takt z wy bit ny mi na -
ukow ca mi i prak ty ka mi z za gra ni cy 

i z in nych ośrod ków w kra ju ma nie tyl -
ko wa lor edu ka cyj ny, lecz tak że mo że 
przy czy nić się do wy mia ny do świad czeń 
i na wią za nia bliż szych kon tak tów 
w przy szło ści”. 

– Je stem prze ko na ny, że spe cja li ści, 
po ukoń cze niu na sze go cer ty fi ko wa ne -
go kur su z za kre su ga stro en te ro lo gii 
psów i ko tów, za pew nią naj wyż szy stan -
dard opie ki zdro wot nej na szym pa cjen -
tom, cier pią cym na scho rze nia ukła du 
po kar mo we go. Włą cze nie do pro gra mu 
kształ ce nia ele men tów tre ści do ty czą -
cych do bro sta nu zwie rząt, ety ki we te ry -
na ryj nej oraz ko mu ni ka cji z wła ści cie la -
mi zwie rząt, po pra wi re la cje i za ufa nie 
w co dzien nej prak ty ce oraz po zwo li 
na kom plek so we spoj rze nie na pa cjen ta, 
wska zu jąc na ko rzy ści, ja kie nie sie ze so -
bą opie ka ko or dy no wa na – do dał prof. 
Ry chlik. 

Za koń czo no na bór na szko le nie z dzie -
dzi ny „Kar dio lo gia psów i ko tów”. Or -
ga ni za to rem szko le nia jest PSLWMZ. 
Szko le nie ru sza w stycz niu 2026 r, a nad -
zór me ry to rycz ny peł ni dr hab. n. wet. 
Mag da le na Garn carz, któ ra tak mó wi 
o pro jek cie: „Ja ko Kra jo wy Kon sul tant 
Kar dio lo gii psów i ko tów pra gnę po dzie -
lić się wi zją, któ ra – mam na dzie ję – już 
wkrót ce sta nie się re al nym fun da men tem 
roz wo ju na szej spe cja li za cji w Pol sce. To 
wy jąt ko wa szan sa, by stwo rzyć w na szym 
kra ju ze spół fa chow ców z ugrun to wa ny -
mi me ry to rycz ny mi pod sta wa mi, pra cu -
ją cych we dług spój nych, wy so kich stan -
dar dów. Pro gram zo stał za pla no wa ny 
tak, aby obej mo wał naj waż niej sze aspek -
ty dia gno sty ki i te ra pii – od kar dio lo gii 
kli nicz nej, przez elek tro kar dio gra fię, 
echo kar dio gra fię, ob ra zo wa nie płuc 
w kon tek ście róż ni co wa nia cho rób ser -
ca, aż po cho ro by pa so żyt ni cze ser co wo -
-płuc ne. Nad ca ło ścią czu wać bę dą wy -
bit ni wy kła dow cy z Pol ski i za gra ni cy, 
któ rzy za gwa ran tu ją naj wyż szy po ziom 
kształ ce nia. Wie rzę, że to przed się wzię -
cie po zwo li nam wspól nie bu do wać pre -
stiż i ja kość pol skiej kar dio lo gii we te ry -
na ryj nej”. 

W stycz niu 2026 ro ku ru sza szko le nie 
cer ty fi ko wa ne z dzie dzi ny „Sto ma to lo -
gia psów i ko tów”, któ re go or ga ni za to -
rem jest PSLWMZ a nad zór me ry to -
rycz ny peł ni Kra jo wy Kon sul tant w tej 
dzie dzi nie – dr Je rzy Ga wor. Jest to je dy -
ny spe cja li sta w Pol sce, któ ry ma za rów -
no ame ry kań ski, jak i eu ro pej ski ty tuł 
spe cja li sty w tej dzie dzi nie. 

Ko lej nym szko le niem cer ty fi ka cyj nym, 
ja kie ru szy w naj bliż szym cza sie jest szko -
le nie w dzie dzi nie „Pa to lo gia i bio tech -
ni ka roz ro du psów i ko tów”. Szko le nie 

or ga ni zo wa ne jest przez PSLWMZ, 
a nad zór me ry to rycz ny spra wu je prof. 
Woj ciech Ni żań ski – Kra jo wy Kon sul -
tant w tej dzie dzi nie, eu ro pej ski i kra jo -
wy spe cja li sta w tym za kre sie. 

Trwa ją in ten syw ne przy go to wa nia 
do otwar cia szko le nia z za kre su „Or to -
pe dia i trau ma to lo gia psów i ko tów”. 
Szko le nie or ga ni zo wa ne jest przez Fun -
da cję Or to pe dii i Chi rur gii We te ry na ryj -
nej. Nad zór me ry to rycz ny peł ni dr Grze -
gorz Wą sia tycz – Kra jo wy Kon sul tant 
w tej dzie dzi nie. 

Trwa ją tak że przy go to wa nia do uru -
cho mie nia i na bo ru na szko le nie cer ty fi -
ka cyj ne w dzie dzi nie „On ko lo gia psów 
i ko tów”. Szko le nie or ga ni zo wa ne jest 
tak że przez PSLWMZ, a nad zór me ry -
to rycz ny peł ni Kra jo wy Kon sul tant w tej 
dzie dzi nie – dr Da riusz Ja giel ski. Szko le -
nie ma się roz po cząć je sie nią 2026 ro ku. 

 

Kon sul tan ci Kra jo wi podjęli 
się ogromnego zadania, 
spełniając je z pełnym 
zaangażowaniem i dzięki 
swojemu autorytetowi 
kompletując zespół 
wybitnych wykładowców 
z kraju i zagranicy.  

 
Prze pro wa dze nie dwu - lub czte ro se me -
stral nych Kur sów Cer ty fi ka cyj nych na tak 
wy so kim po zio mie wy ma ga tak że peł ne -
go za an ga żo wa nia or ga ni za cyj ne go 
po stro nie jed no stek, któ re pod ję ły się te -
go zło żo ne go za da nia ja ko Or ga ni za to rzy 
Głów ni.  

Na szcze gól ną uwa gę za słu gu je Pol skie 
Sto wa rzy sze nie Le ka rzy We te ry na rii Ma -
łych Zwie rząt, któ re do sko na le pro wa dzi 
licz ne Kur sy, a jed no cze śnie jest współ au -
to rem ca łe go pro jek tu. Wpi su je się to cał -
ko wi cie w mi sję, któ rą PSLWMZ re ali zu -
je dla le ka rzy we te ry na rii w Pol sce, 
do kła da jąc wszel kich sta rań, by wspie rać 
roz wój śro do wi ska we te ry na ryj ne go. 

Na ko niec mo że my jesz cze za zna czyć, 
że wy so ki po ziom kształ ce nia na Kur sach 
Cer ty fi ka cyj nych po twier dzo ny zo sta nie 
eu ro pej ską akre dy ta cją VETCEE. Tym 
pro jek tem wcho dzi my na zu peł nie no wy 
etap wspie ra nia ścież ki roz wo ju za wo do -
we go le ka rzy we te ry na rii w Pol sce. 

Gra tu lu je my i dzię ku je my le ka rzom 
za kwa li fi ko wa nym na pierw sze edy cje 
Kur sów Cer ty fi ka cyj nych.  

Je ste ście pio nie ra mi me dy cy ny przy -
szło ści. 



CERTYFIKAT, KTÓRY 
ODMIENIA KARIERĘ!

Dlaczego warto inwestować 
w certyfikowane szkolenia 

weterynaryjne?

ZAPISZ SIĘ JUŻ DZIŚ! 
Więcej informacji na naszej stronie:  

www.vetpol.org.pl/ogloszenia-o-naborze-na-szkolenia



Wysoka jakość  
szkoleń 

 
Szkolenia są prowadzone przez realnych 
liderów zawodu, w tym renomowanych 
lekarzy praktyków, co zapewnia wysoką 
jakość przekazywanej wiedzy i umiejętności. 
Małe grupy (ok. 15 osób) oraz duży nacisk 
na zajęcia praktyczne (co najmniej 50 % czasu) 
przyczyniają się do upraktycznienia nauki. 
Istnieje również system oceny jakości  
oparty na ankietyzacji uczestników, 
a nadzór merytoryczny sprawuje Rada 
Programowa.

Wypełnienie luki edukacyjnej 
i pogłębienie wiedzy 

 
Szkolenia certyfikowane wypełniają lukę 
między szerokimi i długimi szkoleniami 
specjalizacyjnymi, a fragmentarycznymi 
szkoleniami ustawicznymi. Pozwalają 
na pogłębienie wiedzy teoretycznej 
i umiejętności praktycznych w konkretnych 
obszarach klinicznych, co jest szczególnie 
ważne w obliczu szybkiego postępu 
diagnostyczno-aparaturowego. Stanowią 
one komplementarne uzupełnienie 
dotychczasowego systemu edukacyjnego.

Lepsze dopasowanie 
do potrzeb rynku  

 
Szkolenia te są dobrze dopasowane 
do aktualnych potrzeb rynku i odpowiadają 
realiom praktyki klinicznej.  
Ich programy obejmują kompleksowe 
obszary medycyny weterynaryjnej,  
które są istotne z praktycznego punktu 
widzenia.  
System ten jest elastyczny, co pozwala 
na szybkie reagowanie na nowe potrzeby 
edukacyjne, a katalog dziedzin 
szkoleniowych jest stale otwarty.

Podniesienie kwalifikacji 
i konkurencyjności 

 
Szkolenia certyfikowane pozwalają 
na zdobycie szczegółowych umiejętności 
praktycznych, w tym w zakresie diagnostyki 
obrazowej oraz nowoczesnych technik 
operacyjnych. Uzyskanie certyfikatu 
potwierdzonego przez Krajową Izbę 
Lekarsko-Weterynaryjną (KRLWet.) jest 
rękojmią wysokich kwalifikacji w danej 
dziedzinie, co przekłada się na lepsze 
funkcjonowanie na rynku usług i zwiększa 
konkurencyjność lekarza.
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30 lat Specjalizacji – Ekspertyza i Rozwój Zawodowy 

NOWE 
HORYZONTY 

w urologii i nefrologii  
małych zwierząt

Samorządowe Centrum Doskonalenia Zawodowego Lekarzy Weterynarii (KILW) ogłasza start –  
pierwszego tego typu w Polsce – certyfikowanego szkolenia dotyczącego urologii i nefrologii psów 
i kotów. Kurs rozpoczęto 20 września, a w jego pierwszej edycji bierze udział 18 lekarzy weterynarii, 

wyłonionych spośród licznych kandydatów – rekrutacja cieszyła się bowiem ogromnym 
zainteresowaniem środowiska weterynaryjnego.

Szko le nie re ali zu je VetCo – Ve -
te ri na ry Con sul ting & Con trol, 
uzna ny za pio nie ra i li de ra ryn -
ku szko leń we te ry na ryj nych 
w Pol sce. Mi sją VetCo od 2010 

ro ku jest do sko na le nie wie dzy i kwa li fi ka -
cji le ka rzy we te ry na rii po przez edu ka cję 
na naj wyż szym po zio mie, w ści słej współ -
pra cy ze spe cja li sta mi i wy kła dow ca mi 
z re no mo wa nych uczel ni (przede wszyst -
kim z USA i Ka na dy).  

Za ję cia są pro wa dzo ne w SpecVet 
w War sza wie, jed nej z naj więk szych  
i naj no wo cze śniej szych spe cja li stycz nych 
przy chod ni we te ry na ryj nych w Pol sce. 
Pla ców ka wy ko rzy stu je za awan so wa ną 
apa ra tu rę dia gno stycz ną i kon cen tru je się 
na in dy wi du al nym po dej ściu do pa cjen -
ta, ofe ru jąc kom plek so wą opie kę w wie -
lu dzie dzi nach, w tym ne fro lo gii i uro lo -
gii. Przy chod nia uczest ni czy w pro gra mie 
kształ ce nia usta wicz ne go we współ pra cy 
z VetCo, co utrzy mu je jej prak ty ki zgod -
nie z ame ry kań ski mi stan dar da mi we te -
ry na ryj ny mi. 

 

Au tor ski pro gram i mię dzy na ro do wi  
wy kła dow cy 

 
Pro gram szko le nia opra co wa ła dok tor 
Agniesz ka Ne ska -Su szyń ska, kra jo wy 

kon sul tant ds. uro lo gii i ne fro lo gii psów 
i ko tów, czer piąc in spi ra cję z kur sów or -
ga ni zo wa nych przez ACVN (Ame ri can 
Col le ge of Ve te ri na ry Ne ph ro lo gy and 
Uro lo gy) i IRIS (In ter na tio nal Re nal In -
te rest So cie ty) w USA. Za ję cia pro wa dzą 
uzna ni spe cja li ści z Pol ski i za gra ni cy, co 
gwa ran tu je do stęp do glo bal nych stan -
dar dów i do świad czeń kli nicz nych. 

 

Pro gram szko le nio wy – głów ne mo du ły 
 
W trak cie czte ro se me stral ne go kur su 
uczest ni cy przej dą cykl za jęć obej mu ją -
cych: 
• dia gno sty kę i le cze nie ostrej i prze wle -

kłej cho ro by ne rek, 
• te ra pie ner ko za stęp cze, w tym he mo -

dia li zę, 
• za awan so wa ną dia gno sty kę ob ra zo wą 

(USG, RTG, TK), 
• po stę po wa nie w ka mi cach, nie trzy ma -

niu mo czu oraz no wo two rach ukła du 
mo czo we go, 

• chi rur gię uro lo gicz ną i pro ce du ry ma -
ło in wa zyj ne, 

• ży wie nie kli nicz ne pa cjen tów ne fro lo -
gicz nych 

• in dy wi du al ny staż kli nicz ny w SpecVet. 
Łącz nie prze wi dzia no po nad 240 go -

dzin za jęć teo re tycz nych i prak tycz nych,  
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1080 go dzin pra cy wła snej uczest ni ków 
oraz 60 go dzin przy go to wa nia do eg za -
minu koń co wego. 

 

Ty tuł i cer ty fi ka cja 
 

Po po myśl nym za li cze niu eg za mi nów –  
teo re tycz ne go oraz prak tycz ne go  
(Cli ni cal Com pe ten cy Exa mi na tion) 
– uczest ni cy otrzy mu ją pre sti żo wy ty tuł 
le ka rza we te ry na rii dy plo mo wa ne go 
w uro lo gii i ne fro lo gii psów i ko tów, po -
twier dza ją cy wy so kie kom pe ten cje kli -
nicz ne. 

Kształ ce nie usta wicz ne i spe cja li za cja 
 

W ob li czu co raz bar dziej kom plek so wych 
przy pad ków kli nicz nych i ro sną cych 
ocze ki wań wła ści cie li, kształ ce nie usta -
wicz ne oraz spe cja li za cje wą skie sta ją się 
bar dzo waż ne dla współ cze sne go le ka rza 
we te ry na rii. – To szko le nie otwie ra no wy 
roz dział w pol skiej we te ry na rii ma łych 
zwie rząt. Dzię ki nie mu le ka rze zdo bę dą 
umie jęt no ści do stęp ne do tych czas je dy -
nie za gra ni cą. To in we sty cja w roz wój 
i ja kość opie ki me dycz nej – pod kre śla  
dr Ne ska -Su szyń ska.  

Lek. wet. Agnieszka Neska-
Suszyńska, krajowy konsultant  
ds. urologii i nefrologii psów i kotów.

Zjazd inauguracyjny.ARC
HIW

UM
 A. NESKA-SUSZYŃSKA
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100
LAT  
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„Życia 
Weterynaryjnego”
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100 lat „Życia Weterynaryjnego”

OD POCZĄTKÓW   
DO WSPÓŁCZESNOŚCI

Prasa weterynaryjna w Polsce ma bogatą historię, sięgającą końca XIX wieku.  
Najstarszym polskim czasopismem weterynaryjnym był wydawany we Lwowie w latach 1886-1939 

„Przegląd Weterynarski”, który od 1920 roku zmienił nazwę na „Przegląd Weterynaryjny”.  
Drugim ważnym periodykiem były „Wiadomości Weterynaryjne”, których pierwszy numer ukazał się 

w lipcu 1919 roku jako organ polskich lekarzy weterynarii. Czasopismo to było wydawane nieprzerwanie 
przez 20 lat, aż do 1939 roku. Trzecim w kolejności wydawnictwem społeczno-zawodowym dla lekarzy 

weterynarii było „Życie Weterynaryjne”. Jego historia, pełna wzlotów i upadków, stanowi 
odzwierciedlenie ewolucji całego polskiego środowiska weterynaryjnego. 

W 1926 ro ku Zwią zek 
Za wo do wy Le ka rzy 
We te ry na ryj nych Pań -
stwa Pol skie go, za ło -
żo ny w 1921 ro ku, po -

wo łał do ży cia „Ży cie We te ry na ryj ne”. 
Pi smo sta wia ło so bie za cel „czu wa nie 
nad po zio mem ety ki za wo do wej, obro nę 
sta no wi ska służ by we te ry na ryj nej w pań -
stwie i ma te rial ne go sta nu po sia da nia za -
wo du, swo bod ne oma wia nie wszel kich 
spraw do ty czą cych ży cia kor po ra cji we -
te ry na ryj nej”. Ze wzglę du na trud no ści 
fi nan so we uka zy wa ło się nie re gu lar nie, a je -
go ob ję tość wa ha ła się od 16 do 56 stron. 
Za wie ra ło ono sta łe dzia ły, ta kie jak: po -
śred nic two pra cy, kro ni ka są do wa, wia do -
mo ści z ży cia od dzia łów związ ku oraz 
ka sy po grze bo wej. 

Tym cza so wy Ko mi tet Re dak cyj ny 
two rzy li Gu staw Bu dzyń ski i Jó zef He -
iman. W la tach 1927-1928 wy da no pięć 
nu me rów, któ re po ru sza ły klu czo we kwe -
stie or ga ni za cyj ne, ta kie jak unie za leż nie -
nie służ by we te ry na ryj nej od or ga nów 
rol ni czych. Nie któ re z tych tre ści wy wo -
ła ły ostre pro te sty ze stro ny sto wa rzy szeń 
i in nych grup za wo do wych. 

Zjazdy 
ogólnopolskie 

i rola prasy 
weterynaryjnej 

 
Waż nym mo men tem w hi sto rii pra sy 

we te ry na ryj nej by ły ogól no pol skie zjaz -
dy. W 1925 ro ku le ka rze we te ry na rii 
wzię li udział w XII Zjeź dzie Le ka rzy 
i Przy rod ni ków Pol skich, a rok póź niej, 
w dniach 9-11 paź dzier ni ka 1926 ro ku, 
we Lwo wie zor ga ni zo wa no III Po -
wszech ny Zjazd Pol skich Le ka rzy We te -
ry na ryj nych. Na obu tych wy da rze niach, 
po mi mo ogól nej licz by oko ło 1200 le ka -
rzy we te ry na rii w Pol sce, po ru sza no te -
mat ro li pra sy w roz wo ju za wo du. 

III Zjazd we Lwo wie był pierw szą te -
go ro dza ju ma ni fe sta cją na zjed no czo nych 
zie miach pol skich. W ra mach Sek cji Pra -
sy We te ry na ryj nej uchwa lo no sze reg 
wnio sków, któ re mia ły na ce lu uno wo cze -
śnie nie i sko or dy no wa nie pol skich wy -
daw nictw we te ry na ryj nych. Głów nym re -

fe ren tem był Kon ra d Mil lak, a wnio ski 
do ty czy ły: 
1. Pol ska pra sa we te ry na ryj na po win -

na osią gnąć po ziom w peł ni od po wia -
da ją cy po zy cji Pol ski w ro dzi nie na ro -
dów świa ta, sta jąc się rów no rzęd nym 
czyn ni kiem w sto sun ku do pra sy we -
te ry na ryj nej w Eu ro pie Za chod niej. 

2. W ce lu sko or dy no wa nia dzia łań pra sy, 
po żą da ne jest do sto so wa nie ist nie ją -
cych w Pol sce wy daw nictw we te ry na -
ryj nych do trzech ty pów: 
• na uko we go, 
• na uko wo -prak tycz ne go, 
• ogól ne go. 

3. W obec nym sta nie wy daw ni czym 
i roz wo ju pol skiej na uki wska za ne jest 
łą cze nie w jed nym wy daw nic twie 
dwóch sze ro ko trak to wa nych dzie dzin: 
me dy cy ny we te ry na ryj nej i ho dow li. 

4. Na le ży roz wi jać od po wied nie uświa da mia -
nie za gra ni cy o do rob ku na uko wym i prak -
tycz nym pol skiej na uki we te ry na ryj nej. 

5. Wspie ra nie wła snej pra sy spe cja li stycz -
nej przez wszyst kich pro fe sjo na li stów 
jest klu czo we dla jej na le ży te go roz wo -
ju. Sta no wi to bez względ ny na kaz mo -
ral ny dla każ de go le ka rza we te ry na rii. 

 

Monika Cukiernik

100 lat  
„Życia Weterynaryjnego”
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Ewolucja 
i stabilizacja 
(1929-1939) 

 
W 1928 za koń czył dzia łal ność tym cza -
so wy ko mi tet re dak cyj ny Ży cia w skła -
dzie  – Gu staw Bu dzyń ski i Jó zef Her -
man. Sta no wi sko re dak to ra na czel ne go 
ob jął le karz we te ry na rii Ana sta zy Ko -
skow ski, przy współ pra cy Ko mi te tu 
Re dak cyj ne go w skła dzie: Mak sy mi lian 
Ła będź, Lu cjan Ma tu szew ski i Pa weł 
Schönborn. W okre sie do 1930 ro ku 
ko mi tet ten wy dał czte ry nu me ry cza -
so pi sma. 

Pi smo za cho wa ło swo ją do tych cza so -
wą for mę ze wnętrz ną, ale prze szło po -
waż ną ewo lu cję pod wzglę dem tre ści.  
Re dak cja na wią za ła bliż szy kon takt 
z uczel nia mi, za in te re so wa ła się ży ciem 
mło dzie ży aka de mic kiej i za ini cjo wa ła 
ak cję w spra wie: 
• po wo ła nia do ży cia Izb Le kar sko -

-We te ry na ryj nych, 
• utwo rze nia wy dzia łów we te ry na ryj -

nych w urzę dach wo je wódz kich, 
• obro ny dy plo mu we te ry na ryj ne go 

i wy ko ny wa nia prak ty ki. 
Przy go to wa no tak że człon ków 

do przy ję cia idei jed nej ogól no pol skiej 
or ga ni za cji – Zrze sze nia Le ka rzy We -
te ry na ryj nych R. P. – któ re mia ło za stą -
pić licz ne, ist nie ją ce do tych czas to wa -
rzy stwa i Zwią zek Za wo do wy. W tym 
cza sie głos na ła mach cza so pi sma za -
bie ra li m.in.: Ste fan Mic kie wicz, Ma rek 
Pę ski, Ju liusz Brill, Lu dwik Drec ki, 
Apo lo niusz Głu chow ski i Mak sy mi lian 
Ła będź. 

W 1930 ro ku pod czas V Wal ne go 
Zjaz du Związ ku Za wo do we go Le ka rzy 
We te ry na ryj nych R. P. pa dła pro po zy -
cja, by w ra mach oszczęd no ści bu dże to -
wych za koń czyć wy da wa nie „Ży cia 
We te ry na ryj ne go”. Pro po zy cja, po par ta 
przez prof. Zyg mun ta Mar kow skie go 
i płk. dr. Kon ra da Mil la ka, wy wo ła ła 
dłu gą dys ku sję, jed nak osta tecz nie 
w gło so wa niu zwy cię ży ła kon cep cja 
dal sze go wy da wa nia. 

Dal sza ewo lu cja pi sma na stą pi ła 
w 1931 ro ku. Nu mer da to wa ny na sier -
pień te go ro ku uka zał się pod egi dą 
no wo utwo rzo ne go, po po ko na niu wie -
lu prze szkód, Zrze sze nia Le ka rzy We -
te ry na ryj nych R. P. Nu mer wy szedł 
pod re dak cją Lu cja na Ma tu szew skie go, 
a w Ko mi te cie Re dak cyj nym zna leź li 
się m.in. Mak sy mi lian Ła będź i Zbi -
gniew Za niew ski. Ten pierw szy nu mer, 

wy da ny po dłuż szej prze rwie, za wie rał 
ob szer ny ma te riał spra woz daw czy 
z dzia łal no ści Zrze sze nia, treść licz -
nych me mo ria łów do władz Rze czy po -
spo li tej w spra wach do ty czą cych za wo -
du we te ry na ryj ne go oraz treść 
ak tu al nych za rzą dzeń pań stwo wych 
z za kre su za in te re so wań służ by we te ry -
na ryj nej. Pismo uka zy wa ło się z róż ną 
czę sto tli wo ścią, a je go ob ję tość wy no si -
ła za zwy czaj  
12-60 stron. Pu bli ka cje po dzie lo no 
na dział urzę do wy (za wie ra ją cy pro to -
ko ły z po sie dzeń, skła dy władz od dzia -
łów i spra woz da nia z ka sy po grze bo wej) 
oraz nie urzę do wy (obej mu ją cy spra -
woz da nia z se sji de le ga tów Zrze sze nia, 
kro ni kę od dzia łów i wia do mo ści bie żą ce). 
 

W ko lej nych la tach re dak to rzy zmie -
nia li się czę sto: 
• 1931: Lu cjan Ma tu szew ski 
• 1932-1933: Mak sy mi lian Ła będź 
• 1934-1935: Edward Złot nic ki 
• 1936: Al bin Len kie wicz, a na stęp nie 

Jan Pe trych 
• 1937-1939: He lio dor Szwej kow ski 

Okres pod kie row nic twem He lio do -
ra Szwej kow skie go przy niósł upra -
gnio ną sta bi li za cję. Pi smo za czę ło uka -
zy wać się re gu lar nie co dwa mie sią ce, 
zy sku jąc wy so ki po ziom me ry to rycz ny 
i sta jąc się pro fe sjo nal nym pe rio dy kiem 
zawodowym. Ostat ni przed wo jen ny 
nu mer, 5-6, uka zał się w ma ju -czerw -
cu 1939 ro ku. 
 

Fi nan so wa nie 
cza sopisma 

i walka 
o przetrwanie 

(lata 1926-1929) 
 
W la tach 1926-1929 wpły wy z re klam 
sta no wi ły zna czą cą część bu dże tu cza so -
pi sma. Ce ny ogło szeń by ły bar dzo wy so -
kie, a re kla my zaj mo wa ły 3-4 stro ny. 

We dług pre li mi na rza bu dże to we go 
z 1930 ro ku, pla no wa no wpły wy z re -
klam na kwo tę 2930 zł przy bu dże cie 
wy no szą cym 5400 zł (co sta no wi ło  
54 % bu dże tu). Nie ste ty, pro gno zy oka -
za ły się nie re al ne. Mi mo ob ni ża nia cen 
ogło szeń, ich licz ba ma la ła. W la tach 
1931-1933 ogło sze nia na dal zaj mo wa -
ły 3-4 stro ny, ale w la tach 1934-1935 
spa dły do 2-3 stron. W okre sie 1936-
1938 pu bli ko wa no już tyl ko 2 stro ny 

re klam, głów nie ze Spół dziel ni „We -
tsan”. 

Sy tu acja fi nan so wa za czę ła się po pra -
wiać do pie ro pod ko niec lat  30.  XX wie -
ku. We dług ostat nie go opu bli ko wa ne go 
bi lan su z 1938 ro ku, wy da nie sze ściu 
po dwój nych nu me rów kosz to wa ło 
2949,27 zł. Wpły wy z re klam i ogło -
szeń wy nio sły 656 zł, a za le głe, nie za -
pła co ne ra chun ki to 232,75 zł.  

Uwzględ nia jąc za dłu że nie, wpły wy 
z re klam i ogło szeń sta no wi ły 29,49 % 
wy dat ków. 
 

Okres po wo jen ny 
i za mknię cie 
w 1952 ro ku 

 
Po II woj nie świa to wej, de kre tem  
z 6 czerw ca 1945 ro ku, po wo ła no 
do ży cia Izby Le kar sko -We te ry na ryj -
ne. W ce lu za pew nie nia spraw nej  
ko mu ni ka cji z człon ka mi za wo du, 
w 1948 ro ku roz po czę to wy da wa nie 
mie sięcz ni ka „Biu le tyn Na czel nej oraz 
Okrę go wych Izb We te ry na ryj nych” 
pod re dak cją Alek san dra Dzi żyń skie -
go. Już w ma ju 1948 ro ku, aby na wią -
zać do tra dy cji, zmie nio no na zwę 
na „Ży cie We te ry na ryj ne”. W kwiet -
niu 1949 ro ku re dak to rem na czel nym 
zo stał Jan Hay. 
Pi smo mia ło for mat in qu ar to (ar kusz 
zła ma ny dwu krot nie, two rzą cy czte ry 
kart ki); i za wie ra ło ar ty ku ły za wo do -
wo -spo łecz ne, hi sto rycz ne oraz spra -
woz da nia i ko mu ni ka ty izb. Od ro ku 
1950 po ja wi ły się w nim tre ści o wy raź -
nym za bar wie niu po li tycz nym.  

Od 1952 ro ku pi smo usta bi li zo wa ło 
się, zy ska ło prze my śla ny układ i by ło 
wy peł nio ne licz ny mi ar ty ku ła mi, speł -
nia jąc waż ną mi sję w ra mach pol skiej 
we te ry na rii. Nie ste ty, gru dnio wy nu mer 
z 1952 ro ku był ostat nim. Cza so pi smo 
zo sta ło za mknię te, a je go dzia łal ność 
wzno wio no do pie ro po 10 la tach. 
Ostat nie nu me ry nie by ły już ozna czo -
ne ja ko or gan Izby. 
 

Dal sze dzie je 
i redaktorzy 
po 1952 roku 

 
Po 1952 roku historia czasopisma była 
kontynuowana, choć pod zmienionymi 
strukturami organizacyjnymi. Przez lata 
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100 lat „Życia Weterynaryjnego”

pismo było organem Zrzeszenia Lekarzy 
Weterynarii (1962-1968), następnie 
Zrzeszenia Lekarzy i Techników 
Weterynarii (1968-1991), by od 1992 
roku stać się organem Krajowej Izby 
Lekarsko-Weterynaryjnej. 
 
Kie row nic two pi sma w ko lej nych la tach 
spra wo wa li: 
• 1962-1967: Zbi gniew Woj ta to wicz 
• 1967-1988: Alek san der Go styń ski 
• 1989-1991: Ja ro gniew Ko złow ski 
• 1992-2024: An to ni Schol len ber ger 
• od 2024: Mo ni ka Cu kier nik 
 

Dzi siaj 
 
Cza so pi smo peł ni istot ną funk cję w za -
kre sie in for ma cji spo łecz no -za wo do wej, 
pre zen tu jąc dzia ła nia Kra jo wej Izby Le -
kar sko -We te ry na ryj nej, w tym bie żą ce 
dzia ła nia Kra jo wej Ra dy oraz in nych jej 
or ga nów. Rów no cze śnie uka zu je dzia ła -
nia okrę go wych izb le kar sko -we te ry na -
ryj nych. Pu bli ko wa ne są w nim ar ty ku ły 
do ty czą ce kwe stii spo łecz no -za wo do -
wych oraz hi sto rii we te ry na rii, co przy -
czy nia się do bu do wa nia świa do mo ści 
wśród le ka rzy we te ry na rii na te mat 
funk cjo no wa nia ich za wo du oraz ro dzi 
po czu cie wspól no ty za wo do wej. 

Prak tycz ność ar ty ku łów w cza so pi -
śmie „Ży cie We te ry na ryj ne” po le ga 
na ich bez po śred nim związ ku z co -
dzien ną prak ty ką we te ry na ryj ną.  
Ar ty ku ły prze glą do we do star cza ją naj -
now szych in for ma cji do ty czą cych dia -
gno zo wa nia i le cze nia cho rób u zwie -
rząt to wa rzy szą cych oraz zwie rząt 
go spo dar skich. Pra ce ka zu istycz ne pre -
zen tu ją przy pad ki kli nicz ne, z któ ry mi 
le ka rze we te ry na rii mo gą się spo tkać 
w swo jej prak ty ce za wo do wej. 

Dzię ki pro ce so wi re cen zji, ar ty ku ły 
pu bli ko wa ne w „Ży ciu We te ry na ryj nym” 
są sta ran nie spraw dza ne pod ką tem 
po praw no ści me ry to rycz nej i me to do -
lo gicz nej, co za pew nia wy so ką ja kość 
pu bli ka cji. Czy tel ni cy mo gą więc po le -
gać na za war tych w cza so pi śmie in for -
ma cjach i wy ko rzy stać je w swo jej co -
dzien nej prak ty ce. 

Do dat ko wo, cza so pi smo za wie ra wy -
wia dy, re por ta że oraz re la cje z waż nych 
wy da rzeń bran żo wych, co wzbo ga ca je -
go treść i po zwa la Czy tel ni kom na bie -
żą co śle dzić ak tu al no ści w świe cie we -
te ry na rii. 

Cza so pi smo sta no wi cen ne źró dło 
wie dzy dla le ka rzy we te ry na rii, ofe ru -
jąc ak tu al ne in for ma cje oraz prak tycz -
ne roz wią za nia do za sto so wa nia w co -

dzien nej prak ty ce kli nicz nej. Bo ga ta 
za war tość ar ty ku łów sprzy ja wy mia nie 
wie dzy i do świad czeń, co wspie ra roz -
wój za wo do wy czy tel ni ków i pod no si 
stan dar dy prak ty ki we te ry na ryj nej. 

Cza so pi smo „Ży cie We te ry na ryj ne” 
jest od zwier cie dle niem tych po trzeb, 

sta no wiąc za rów no źró dło prak tycz nej 
wie dzy, jak i na rzę dzie do bu do wa nia 
świa do mo ści za wo do wej.  

Cza so pi smo w po sta ci pa pie ro wej 
lub wer sji on -li ne jest dys try bu owa ne 
do wszyst kich człon ków sa mo rzą du le -
kar sko -we te ry na ryj ne go. 

„Życie Weterynaryjne” to czasopismo,  
które wspiera rozwój zawodowy  

lekarzy weterynarii, dostarczając aktualnych 
informacji i praktycznych rozwiązań.  

Publikacje są starannie dobierane, recenzowane 
i tworzą cenne źródło wiedzy dla wszystkich, 
którzy pragną pogłębiać swoje umiejętności. 

 
 

Co znajdziesz w czasopiśmie? 
 

• Praktyczna wiedza: Publikujemy artykuły przeglądowe i prace kazuistyczne 
na temat diagnostyki, leczenia chorób zwierząt domowych oraz 

hodowlanych. Dzięki temu masz pewność, że znajdziesz u nas informacje, 
które możesz od razu zastosować w swojej codziennej praktyce. 

• Wsparcie dla zawodu: Czasopismo informuje o bieżących działaniach 
Krajowej Izby Lekarsko-Weterynaryjnej oraz okręgowych izb, co pozwala 

śledzić najważniejsze kwestie dotyczące wykonywania zawodu. 
• Rozwój zawodowy: W „Życiu Weterynaryjnym” znajdziesz również reportaże 

z wydarzeń branżowych oraz wywiady. Takie treści budują poczucie 
wspólnoty i pomagają na bieżąco śledzić najnowsze trendy w branży.

Ogłoszenie o akcjach pomocowych.
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Ogłoszenia o konferencjach i zjazdach.

Reklamy leków i sprzętu weterynaryjnego.
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100 lat „Życia Weterynaryjnego”

Z OKAZJI  
100. ROCZNICY

Mój związek z „Życiem 
Weterynaryjnym”

W moim życiu czasopismo „Życie Weterynaryjne” pojawiło się od najwcześniejszych lat,  
gdyż mój Tato – technik weterynarii – czytał je, pracując początkowo w Lecznicy zwierząt,  

a później w inspekcji weterynaryjnej przy Zakładzie Mięsnym w Ostrowie Wielkopolskim.  
Gdy stałem się uczniem Technikum Weterynaryjnego we Wrześni, to już regularnie  

Tato przynosił miesięcznik do domu, po uzgodnieniu z kierownikiem WIS dr. R. Baczem.

P ierw szy ar ty kuł zwią za ny z we -
te ry na rią opu bli ko wa łem wła -
śnie w „Ży ciu We te ry na ryj nym” 
w 1970 ro ku w mar co wym nu -
me rze pt. „Na te mat prak ty ki 

wa ka cyj nej uczniów tech ni kum we te ry na -
ryj ne go”. Z oka zji obro ny pra cy dok tor skiej 
w 1983 r. przy go to wa łem opra wio ny „Zbiór 
pu bli ka cji 1970-1983”, t. 1, któ ry ze sto sow -
ną de dy ka cją wrę czy łem Ta cie: Ko cha ne mu 
Ta tu sio wi – w do wód wspól nych prze my -
śleń i ba dań – syn An drzej. 

 W okre sie we te ry na rii pań stwo wej 
„Ży cie We te ry na ryj ne” każ de go mie sią -
ca tra fia ło w lecz ni cy na biur ko le ka rzy 
we te ry na rii i przez więk szość pra cow ni -
ków by ło prze glą da ne i cza sa mi czy ta ne. 
Po pry wa ty za cji we te ry na rii, mie sięcz nik 
tra fił do do mów na ad re sy pry wat ne i już 
rza dziej cza so pi smo wi dy wa ne by ło 
w lecz ni cach. 

Z du żym za in te re so wa niem czy ta łem 
ar ty ku łu na uko we zwią za ne z prak ty ką 
we te ry na ryj ną. Na to miast z du żą przy -
jem no ścią czy ta ło się fe lie to ny śp. doc. dr 
hab. Krzysz to fa Kris Woj cie chow skie go 
z Mię dzy na ro do we go ob ser wa to rium 
Kri sa Woj cie chow skie go, któ re – po za -
koń cze niu współ pra cy z „Ży ciem We te -
ry na ryj nym” – pu bli ko wa łem na ła mach 

Biu le ty nu In for ma cyj ne go WIL-Wet., 
do cza su za koń cze nia wy da wa nia Biu le -
ty nu przez Ra dę Wiel ko pol ską Izby Le -
kar sko -We te ry na ryj nej. Tak że z ogrom -
na przy jem no ścią czy ta łem co mie sięcz ne 
ar ty ku ły prof. dr hab. An to nie go Schol -
len ber ge ra „Od re dak cji”, któ re po zwa la -
ły sze rzej spoj rzeć na po stę py na uki, 
na na ukę w ro zu mie niu świa to wych osią -
gnięć. 

Pro wa dząc ba da nia hi sto rycz ne lo sów 
le ka rzy we te ry na rii w okre sie II woj ny 
świa to wej, za nim przy go to wa łem ma te -
riał do wy da nia książ ko we go, sta ra łem się 
o pu bli ka cję skon den so wa nej for my 
na ła mach na sze go mie sięcz ni ka. Przez 
nie mal 15 lat opu bli ko wa łem wie le ar ty -
ku łów, wy mie nię ty tu ły kil ku z nich: „Pol -
scy le ka rze we te ry na rii ofia ry II woj ny 
świa to wej” nr 7 (84), 2009; „Le ka rze we -
te ry na rii za mor do wa ni przez na cjo na li -
stów ukra iń skich w okre sie II woj ny świa -
to wej”, nr 10 (84), 2009; „Le ka rze 
we te ry na rii na ro do wo ści ży dow skiej ofia -
ry II woj ny świa to wej”, nr 1 (85), 2010 
i pu bli ka cje z te go ro ku wy da ne już 
pod kie row nic twem Pa ni Re dak tor Mo -
ni ki Cu kier nik: „Od sła nia my lo sy le ka -
rza we te ry na rii Emi la Słusz kie wi cza 
– pi lo ta/ra dio ope ra to ra z II woj ny świa -

to wej”, nr 4/2025 i „Aloj zy Bąk – le karz 
we te ry na rii i ma jor Woj ska Pol skie go 
– wy brał śmierć za miast ko la bo ra cji 
z NKWD”, nr 8/2025. 

Przez wie le lat mo jej współ pra cy z Re -
dak cją „Ży cia We te ry na ryj ne go” za wsze 
spo ty ka łem się z życz li wą roz mo wą i po -
mo cą ze stro ny śp. le karz we te ry na rii 
Da nu ty Tra fal skiej. Do bry to był du szek 
ze spo łu.

 

dr n. wet.  Włodzimierz A. Gibasiewicz
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REDAKTORZY 
„Życia Weterynaryjnego”

1926-1928  
Tymczasowy komitet redakcyjny: 
Gustaw Budzyński, Józef Herman1929-1931  

Anastazy Koskowski
1931 
Lucjan Matuszewski

 
1932-1933  

Maksymilian Łabędź  1934-1935 
Edward Złotnicki  

1936  
Albin Lenkiewicz  

1936-1937 
Jan Petrych 

1937-1939  
Heliodor Szwejkowski

Wojna przerwała wydawanie czasopisma

Grudniowy numer „Życia Weterynaryjnego” 
 w 1952 roku był ostatnim.  

Czasopismo zostało zamknięte na 9 lat.

1948 
Aleksander Dziżyński 

1949-1952 
Jan Hay 

1962-1967  
Zbigniew Wojtatowicz

1967-1988 
Aleksander Gostyński

1989-1991 
Jarogniew Kozłowski

1992-2024 
Antoni Schollenberger 

2024 
Monika Cukiernik
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100 lat „Życia Weterynaryjnego”

Konferencja w Mosznej, 2019 r.

Protest w Warszawie, 2015 r.

Podsumowanie projektu Vetheritage we Lwowie 2023 r.

Katalog Projektu Vetheritage.
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Bishkek (Kirgistan) - wizyta delegacji KILW, 2017 r. XIV Mistrzostwa Polski Lekarzy 
Weterynarii w Narciarstwie 
Alpejskim, Białka Tatrzańska 2025 r.

IX Regaty Lekarzy Wetrynarii 2014 r.

Pielgrzymka na Jasną Górę, 2017 r.

XIV Mistrzostwa Polski Lekarzy Weterynarii w Narciarstwie Alpejskim, Białka 
Tatrzańska 2025 r.
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100 lat „Życia Weterynaryjnego”

Z okazji Jubileuszu  
składamy najszczersze podziękowania  

i wyrazy głębokiego szacunku  
 

Panu Profesorowi  
Antoniemu Schollenbergerowi  

za 30 lat tworzenia i redagowania czasopisma  
„Życie Weterynaryjne”.  

Przez te trzy dekady czasopismo nie tylko rzetelnie 
informowało, ale przede wszystkim kształtowało 

postawy, integrowało środowisko  
i stanowiło nieocenione źródło wiedzy  

dla kolejnych pokoleń lekarzy weterynarii.  
Dzięki pracy Pana Profesora,  

tytuł ten trzymał zawsze najwyższy poziom merytoryczny, 
stając się obowiązkową lekturą i żywym świadectwem 

rozwoju polskiej medycyny weterynaryjnej.
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Nieoceniony wkład  
w rozwój „Życia Weterynaryjnego” wnieśli:  
  
 

dr n. wet. Jacek Krzemiński  
 

Od 1976 roku był związany z Wydziałem Medycyny Weterynaryjnej SGGW w Warszawie,  
gdzie pełnił funkcję Pełnomocnika Dziekana ds. Praktyk Studenckich, aktywnie dbając o jakość 

praktycznego kształcenia przyszłych lekarzy weterynarii. Jacek Krzemiński był kluczowym działaczem 
samorządu lekarzy weterynarii, pełniąc funkcję rzecznika prasowego Krajowej Izby Lekarsko-
Weterynaryjnej w I, II, IV i V kadencji oraz będąc propagatorem działalności Warszawskiej Izby 

Lekarsko-Weterynaryjnej (WILW). W latach 1993-2015 pracował jako redaktor „Życia Weterynaryjnego”, 
gdzie szczegółowo relacjonował obrady Krajowej Rady Lekarsko-Weterynaryjnej i Krajowych Zjazdów 
Lekarzy Weterynarii. Był również redaktorem wydawnictwa albumowego z okazji 20-lecia samorządu. 

W swojej historii miał również epizod działalności opozycyjnej: w latach 70. i w stanie wojennym był 
związany z podziemnymi wydawnictwami. W 1985 roku został zatrzymany i represjonowany przez SB. 

Był założycielem „Przedstawicielstwa Pracowników Naukowo-Technicznych”,  
które stało się podstawą reaktywacji NSZZ „Solidarność” w SGGW.  

Za wybitne zasługi dla rozwoju i prestiżu zawodu lekarza weterynarii został wyróżniony  
Medalem „Bene de Veterinaria Meritus” – najwyższym odznaczeniem samorządu.  

Zmarł 19 grudnia 2016 roku. 
 
 
 

lek. wet. Danuta Trafalska 
 

Studiowała na Wydziale Medycyny Wydział Medycyny Weterynaryjnej w Lublinie w latach 1975-1980.  
Jej kariera rozpoczęła się od stażu w Wojewódzkim Zakładzie Weterynaryjnym w Ciechanowie, 

po którym pracowała w Gospodarstwie Rolnym w Piasecznie jako starszy specjalista ds. drobiarstwa. 
Następnie w 1985 r. przeniosła się do Warszawy, gdzie pełniła funkcję starszego kontrolera 

w Wojewódzkim Urzędzie Statystycznym m. st. Warszawa. Przełomowym momentem w jej karierze było 
rozpoczęcie, od lipca 1996 roku, pracy w Krajowej Izbie Lekarsko-Weterynaryjnej w Warszawie.  

Początkowo na pół etatu, a następnie na pełnym etacie, pełniła z pasją obowiązki sekretarza redakcji 
czasopisma „Życie Weterynaryjne”. To właśnie ta rola, kontynuowana do lipca 2015 roku  

(do momentu przejścia na emeryturę), sprawiła, że dała się poznać jako oddany pasjonat weterynarii 
i autorytet, zawsze życzliwy i pomocny lekarzom weterynarii.  

Danuta Trafalska, znana jako „Danusia”, zmarła 23 lipca 2025 roku.  
Spoczęła na Cmentarzu Komunalnym Doły w Łodzi.




